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Dla mojego brata



ROZ DZIAŁ 1
Podwójne Szczę ście

Dwaj kan dy daci na zło dziei jade itu pocili się w kuchni restau ra cji Podwójne
Szczę ście. Okna w sali jadal nej otwo rzono i wie czorny wie trzyk docie ra jący tu
od brzegu chło dził gości, ale w kuchni były tylko dwa umiesz czone pod sufi tem
wen ty la tory, które krę ciły się przez cały dzień, lecz nie dawały zbyt wiele ulgi.
Lato dopiero się zaczęło, ale całe mia sto cuch nęło i lepiło się już niczym ste rany
kocha nek.

Bero i Sampa mieli po szes na ście lat i po trzech tygo dniach snu cia pla nów
posta no wili, że dzi siej szy wie czór zmieni ich życie.

Bero miał na sobie ciemne spodnie kel nera i białą koszulę, nie przy jem nie
lepiącą mu się do ple ców. Twarz miał zie mi stą, a spę kane wargi sztywne od
skry wa nych myśli. Posta wił w zle wie tacę z brud nymi szklan kami, po czym wytarł
dło nie w ścierkę i pochy lił się ku wspól ni kowi, który pole wał naczy nia wodą
z węża i usta wiał je na suszarce.

– Jest teraz sam – oznaj mił cicho.
Sampa uniósł wzrok. Był Abu kei – miał skórę barwy mie dzi, gęste, sztywne

włosy i lekko puco ło wate policzki, upo dab nia jące go nieco do che ru binka.
Zamru gał szybko i skie ro wał wzrok z powro tem na zlew.

– Za pięć minut scho dzę ze zmiany.
– Musimy to zro bić teraz, keke – sprze ci wił się Bero. – Daj mi to teraz.
Sampa wytarł dłoń o koszulę, wyjął z kie szeni małą papie rową kopertę

i wsu nął ją pośpiesz nie w dłoń wspól nika, który scho wał ją pod far tu chem, wziął
w ręce pustą tacę i opu ścił kuch nię.

Popro sił bar mana o rum z chili, limonką i lodem – ulu biony kok tajl Shon
Judonrhu. Zabrał tacę, posta wił ją na pustym sto liku pod ścianą i zaczął uda wać,



że wyciera blat ście reczką. Dys kret nie wsy pał do szklanki zawar tość koperty –
 muso wała przez chwilę, nim roz pu ściła się w bursz ty no wym pły nie.

Wypro sto wał się i ruszył do sto lika w kącie. Shon Ju na dal sie dział sam. Jego
masywne ciel sko z tru dem mie ściło się na małym krze śle. Wcze śniej wie czo rem
przy siadł się do niego Maik Kehn, ale ku wiel kiej uldze chło paka dołą czył do
brata, w bok sie po dru giej stro nie sali. Bero posta wił szklankę przed Sho nem.

– Na koszt firmy, Shon-jen.
Shon wziął kok tajl w rękę i poki wał sen nie głową, nie uno sząc wzroku. Był

regu lar nym klien tem Podwój nego Szczę ścia i dużo pił. Łysina pośrodku jego
głowy lśniła różowo w bla sku lamp. Wzrok Bera stale wędro wał ku trzem
zie lo nym kol czy kom w jego lewym uchu.

Odda lił się, by nikt nie zauwa żył, na co się gapi. To śmieszne, że taki
kor pu lentny, posta rzały pijak był zie loną kością. Co prawda, Shon nosił nie wiele
jade itu, ale prę dzej czy póź niej ktoś mu go odbie rze, być może razem z życiem.
Czemu by nie ja? – pomy ślał chło pak. Słusz nie. Czemu by nie? Mógł być tylko
bękar tem dokera i ni gdy nie uczył się sztuk walki w Świą tyn nej Szkole Wie Lona
albo w Aka de mii Kaul Dushu rona, ale był Kekoń czy kiem z krwi i kości. Nie
bra ko wało mu odwagi ani wiary w sie bie, które pozwolą mu zostać kimś. A żeby
zostać kimś, trzeba było mieć jadeit.

Minął braci Maik, któ rzy sie dzieli razem w bok sie w towa rzy stwie trze ciego
mło dego męż czy zny. Zwol nił nieco, by lepiej im się przyj rzeć. Maik Kehn i Maik
Tar – to były praw dziwe zie lone kości. Żyla ści męż czyźni mieli na pal cach
mnó stwo pier ścieni z jade itami, a do pasów przy tro czyli sobie bojowe karam bity
z wyło żo nymi jade item ręko je ściami. Byli też dobrze ubrani – ciemne koszule,
szyte na miarę jasno brą zowe mary narki, błysz czące czarne buty oraz czapki
z dasz kiem. Byli zna nymi człon kami klanu Bez Szczy tów, kon tro lu ją cego
więk szość dziel nic w tej czę ści mia sta. Jeden z nich zer k nął na Bera.

Chło pak odwró cił się pośpiesz nie i zajął sprzą ta niem naczyń. Uwaga braci
Maik była ostat nim, czego dziś pra gnął. Powstrzy mał się przed dotknię ciem
mało ka li bro wego pisto letu, który trzy mał w kie szeni spodni ukry tej pod
far tu chem. Cier pli wo ści. Od jutra nie będzie już musiał nosić stroju kel nera. Nie
będzie nikogo obsłu gi wał.

Sampa zakoń czył tym cza sem wie czorną zmianę i był gotowy opu ścić kuch nię.
Zer k nął pyta jąco na Bera, który ski nął głową, potwier dza jąc, że zro bił, co trzeba.
Sampa odsło nił drobne, białe zęby i przy gryzł nimi dolną wargę.

– Naprawdę myślisz, że może nam się udać? – wyszep tał.
Bero pochy lił się ku niemu.
– Trzy maj się, keke – wysy czał. – Już to robimy. Za późno, żeby się cof nąć.

Musisz wyko nać swoje zada nie.



– Wiem, keke, wiem.
Sampa obrzu cił go kwa śnym, peł nym urazy spoj rze niem.
– Pomyśl o pie nią dzach – pora dził Bero i popchnął go lekko. – Ruszaj.
Sampa zer k nął jesz cze ner wowo za sie bie i popchnął drzwi kuchni. Bero

łyp nął na niego ze zło ścią, po raz kolejny żału jąc, że musi mieć za wspól nika
takiego pozba wio nego wigoru mię czaka. Nie mógł jed nak nic na to pora dzić.
Tylko Abu kei czy stej krwi, odporny na jadeit, mógł wziąć w rękę klej not i opu ścić
restau ra cję, nie przy cią ga jąc niczy jej uwagi.

Musiał się nie źle natru dzić, by namó wić Sampę do współ udziału. Podob nie
jak wielu człon ków jego ple mie nia chło pak nur ko wał w rzece, spę dza jąc
week endy na poszu ki wa niu jade itu spły wa ją cego z kopalń poło żo nych daleko
stąd. To było nie bez pieczne – po ulew nych desz czach nurt czę sto pory wał
pecho wych nur ków – a nawet gdy komuś się poszczę ściło (Sampa prze chwa lał
się, że kie dyś zna lazł jadeit wiel ko ści pię ści), mogli go zła pać. Wtedy, o ile miał
szczę ście, spę dziłby tro chę czasu w wię zie niu, a jeśli go nie miał, w szpi talu.

Bero prze ko ny wał go, że to zaję cie dla fra je rów. Po co poszu ki wać w wodzie
suro wego jade itu, żeby sprze dać go czar no ryn ko wym pośred ni kom, któ rzy
następ nie szli fo wali go i prze my cali z wyspy, pła cąc poła wia czom tylko drobną
część ceny, za jaką go sprze da wali? Dwóch spryt nych, odważ nych chło pa ków,
takich jak oni, mogło pora dzić sobie lepiej. Jeśli już ryzy ko wać dla zdo by cia
jade itu, niech to będzie poważne ryzyko. Oszli fo wane, opra wione klej noty były
warte znacz nie wię cej.

Bero wró cił do sali i zajął się sprzą ta niem naczyń oraz przy go to wy wa niem
sto li ków. Co kilka minut zer kał na zegar. Będzie mógł pozbyć się Sampy póź niej,
kiedy już zdo bę dzie to, czego potrze bo wał.

* * *
– Shon Ju mówi, że w Pasze były kło poty. – Maik Kehn pochy lił się, bo hałas

panu jący w restau ra cji zagłu szał jego słowa. – Grupki dzie cia ków ata kują
tam tej szych przed się bior ców.

– O jakich dzie cia kach mówimy? – zapy tał jego młod szy brat, Maik Tar,
się ga jąc pałecz kami po chrup kie kotle ciki z kal ma rów, leżące na tale rzu po
dru giej stro nie stołu.

– Pal cach niskiej rangi. To młode zbiry, mające tylko jeden, góra dwa kawałki
jade itu.

– Nawet naj mniej ważne palce są żoł nie rzami klanu – oznaj mił z nie zwy kle
zamy śloną miną trzeci z sie dzą cych przy sto liku męż czyzn. – Wyko nują roz kazy



pię ści, a pię ści wyko nują roz kazy rogu. – Pacha zawsze była sporną dziel nicą, ale
jawne groźby pod adre sem firm powią za nych z kla nem Bez Szczy tów były czymś
sta now czo zbyt śmia łym, by mogły za nimi stać tylko nie ostrożne zbiry. – Wygląda
na to, że ktoś pró buje na nas naszczać.

Maiko wie popa trzyli na niego, a potem zer k nęli na sie bie nawza jem.
– Co się dzieje, Hilo-jen? – zapy tał Kehn. – Jesteś dziś wyraź nie nie w sosie.
– Naprawdę? – Kaul Hilo shu don oparł się o ścianę boksu i obró cił w pal cach

szklankę, machi nal nie ocie ra jąc z niej wil goć. Piwo szybko robiło się cie płe. –
 Może to przez ten upał.

Kehn ski nął na jed nego z kel ne rów, pro sząc o ponowne napeł nie nie szkla nek.
Blady nasto la tek spusz czał wzrok, obsłu gu jąc ich. Na sekundę zatrzy mał
spoj rze nie na Hilu, ale naj wy raź niej go nie pozna wał. Nie wielu ludzi, któ rzy nie
spo tkali Kaul Hilo shu dona oso bi ście, spo dzie wało się, że może być taki młody.
Róg klanu Bez Szczy tów, ustę pu jący pozy cją tylko star szemu bratu, czę sto
pozo sta wał nie zau wa żony, gdy poka zy wał się publicz nie. Cza sami go to
iry to wało, ale nie kiedy bywało uży teczne.

– Jest jesz cze jeden dziwny szcze gół – ode zwał się Kehn, gdy kel ner się
odda lił. – Od pew nego czasu nikt nie widział Trzy pal cego Gee ani nie miał od
niego żad nych wia do mo ści.

– Jak można stra cić z oczu Trzy pal cego Gee? – zdzi wił się Tar.
Czar no ryn ko wego szli fie rza jade itu łatwo było roz po znać po wiel kiej tuszy,
podob nie jak po kalec twie.

– Może się wyco fał.
Tar zachi cho tał.
– Z tego inte resu można się wyco fać tylko w jeden spo sób.
– Kaul-jen, czy masz udany wie czór? – zabrzmiał nagle przy jego uchu czyjś

głos. – Jesteś zado wo lony?
Pan Une poja wił się przy ich sto liku, roz cią ga jąc usta w nie spo koj nym,

tro skli wym uśmie chu, jaki zawsze rezer wo wał dla nich.
– Jak zwy kle wszystko jest wspa niale – zapew nił Hilo, uśmie cha jąc się

iro nicz nie w typowy dla niego spo sób.
Wła ści ciel Podwój nego Szczę ścia splótł dło nie pokryte bli znami od pracy

w kuchni i poki wał głową na znak pokor nego podzię ko wa nia. Pan Une był
męż czy zną po sześć dzie siątce, łysym i dość tłu stym restau ra to rem w trze cim
poko le niu. Jego dzia dek zało żył ten mający już swoje lata, powszech nie
sza no wany lokal, a ojciec prze pro wa dził go przez lata wojny i póź niej sze czasy.
Podob nie jak jego pro to pla ści pan Une był lojal nym latar ni kiem klanu Bez
Szczy tów. Gdy tylko Hilo odwie dzał lokal, wła ści ciel zawsze oso bi ście skła dał
mu wyrazy sza cunku.



– Pro szę, powiedz, czy mogę ci ofia ro wać coś jesz cze – dodał.
Gdy uspo ko jony pan Une się odda lił, Hilo znowu zro bił poważną minę.
– Wypy taj cie ludzi. Musimy się dowie dzieć, co się stało z Gee.
– Co nas to obcho dzi? – zapy tał Kehn, nie imper ty nencko, a po pro stu

z cie ka wo ści. – Kit z nim. Jed nego szli fie rza sprze da ją cego nasz jadeit mię cza kom
i cudzo ziem com mniej.

– To mnie nie po koi. – Hilo prze su nął się do przodu, się ga jąc po ostatni
chru piący kotle cik z kal ma rów. – Gdy psy zaczy nają zni kać z ulic, to ni gdy nie
wróży nic dobrego.

* * *
Bero czuł nara sta jącą ner wo wość. Shon Ju wypił ska żony kok tajl nie mal do

końca. Spe cy fik ponoć nie miał smaku ani zapa chu. Co jed nak, jeśli Shon zdo łał
go wykryć dzięki wzmoc nio nym przez jadeit zmy słom? Albo jeśli nie zadziała tak,
jak powi nien, i Shon po pro stu sobie pój dzie, zabie ra jąc swój jadeit poza jego
zasięg? Albo jeśli Sampę opu ści odwaga? Łyżka w rękach Bera drżała, gdy kładł
ją na sto liku. Trzy maj się, Bądź męż czy zną.

Z fono grafu usta wio nego w rogu sali pły nęły char czące dźwięki powol nej
melo dii z opery roman tycz nej, led wie prze bi ja jące się przez gwar roz mów. Nad
czer wo nymi obru sami wisiały wonie papie ro so wego dymu i ostrych przy praw.

Shon Ju wstał nagle, chwie jąc się na nogach, powlókł się do toa lety dla
męż czyzn i zamknął za sobą drzwi.

Bero poli czył powoli w myślach do dzie się ciu, po czym podą żył za nim, nie
oka zu jąc zbyt niego zain te re so wa nia. Wsu nął się do toa lety, wetknął dłoń do
kie szeni i zaci snął ją na ręko je ści maleń kiego pisto letu. Następ nie zamknął drzwi
na zamek i oparł się o ścianę.

Z jed nej z kabin dobie gały odgłosy prze cią ga ją cego się rzy ga nia. Chło pak
omal nie dostał mdło ści od smrodu prze sy co nych alko ho lem wymio cin. Roz legł
się szum spusz cza nej wody. Odgłosy tor sji uci chły. Potem Bero usły szał głu chy
łoskot, jakby na kafelki pod łogi zwa liło się coś cięż kiego. Następ nie zapa dła
przy pra wia jąca o mdło ści cisza. Bero postą pił kilka kro ków naprzód. W uszach
czuł ude rze nia tętna. Uniósł pisto let do wyso ko ści piersi.

Drzwi kabiny były otwarte. Masywne ciel sko Shon Ju leżało na pod ło dze,
koń czyny miał bez ład nie roz rzu cone, klatka pier siowa uno siła się i opa dała,
a z ust dobie gało ciche chra pa nie. Z jed nego kącika ust spły wała cienka strużka
krwi.



W innej kabi nie poru szyła się para brud nych, płó cien nych butów. Sampa
wysu nął głowę z kry jówki i otwo rzył sze roko oczy na widok pisto letu. Pod szedł
jed nak do wspól nika i obaj wle pili spoj rze nia w nie przy tom nego męż czy znę.

A niech to, udało się.
– Na co cze kasz? – Bero skie ro wał broń na Shona. – Ruszaj się! Zabierz je!
Sampa wszedł z nie chę cią do środka przez uchy lone drzwi kabiny. Głowa

Shon Ju prze chy lała się w lewo, a ucho z kol czy kami doty kało ściany
pomiesz cze nia. Chło pak skrzy wił się jak ktoś, kto ma dotknąć prze wodu pod
prą dem, i ujął w dło nie głowę nie przy tom nego męż czy zny. Zatrzy mał się na
moment. Shon Ju się nie poru szył. Sampa prze su nął jego głowę w drugą stronę
i drżą cymi pal cami wycią gnął pierw szy kol czyk.

– Sko rzy staj z tego.
Bero wrę czył mu pustą papie rową kopertę. Sampa wrzu cił do niej kol czyk

i zabrał się za uwal nia nie dru giego. Bero prze niósł spoj rze nie z jade itu na Shon
Ju, pisto let, na wspól nika i znowu na jadeit. Pod szedł bli żej, trzy ma jąc broń kilka
cali od skroni nie przy tom nego męż czy zny. Wyda wała się nie po ko jąco mała
i bez u ży teczna. Broń czło wieka z plebsu. Nie ważne. W tym sta nie Shon Ju nie
zdoła użyć Stali ani Odbi ja nia. Sampa zabie rze jadeit, wyj dzie przez drzwi na
zaple czu i nikt niczego nie zauważy. Beru dokoń czy swoją zmianę i spo tka się
z nim póź niej. Przez wiele godzin nikt nie będzie nie po koił sta rego Shon Ju.
Nie raz już zasy piał po pija nemu w toa le cie.

– Pośpiesz się – rzu cił Bero.
Sampa zdjął już dwa kol czyki i pra co wał nad trze cim. Jego palce wbiły się

głę boko w mię si ste ucho męż czy zny.
– Nie mogę go wydo stać.
– Wyrwij go! Po pro stu wyrwij!
Chło pak mocno szarp nął ostatni, uparty kol czyk, wyry wa jąc go z ciała, któ rym

obrósł. Shon Ju poru szył się nagle i otwo rzył oczy.
– O kurwa – mruk nął Sampa.
Shon zawył na całe gar dło i uniósł ręce. Wyma chu jąc nimi wokół głowy,

zdo łał pod bić rękę Bera w tej samej chwili, w któ rej ten naci snął spust. Strzał
ogłu szył wszyst kich, ale kula wbiła się w sufit.

Sampa rzu cił się w stronę drzwi, omal nie prze wra ca jąc się o Shona. Zie lona
kość zła pał chło paka za nogę, wyba łu sza jąc prze krwione oczy z gniewu
i dez orien ta cji. Sampa padł na pod łogę i wycią gnął ręce przed sie bie. Koperta
spa dła ze stu kiem na pod łogę i zatrzy mała się mię dzy nogami Bera.

– Zło dzieje!
Usta Shon Ju ufor mo wały to słowo, ale Bero go nie usły szał. W gło wie

dzwo niło mu od huku i czuł się jak w wyci szo nym pomiesz cze niu. Gapił się na



gru basa o poczer wie nia łej twa rzy, który zła pał prze ra żo nego Abu kei niczym
demon wynu rza jący się z otchłani.

Chło pak schy lił się po zgnie cioną kopertę i pobiegł do drzwi.
Ale zapo mniał, że je zamknął. Przez mgnie nie oka cią gnął za nie w ogłu pia łej

panice, nim wresz cie otwo rzył zamek. Goście usły szeli strzał i ku chło pa kowi
zwró ciły się dzie siątki pogrą żo nych w szoku twa rzy. Bero zacho wał
wystar cza jącą przy tom ność umy słu, by scho wać pisto let i wska zać pal cem na
drzwi toa lety.

– Tam jest zło dziej jade itu! – zawo łał.
Rzu cił się do ucieczki, klu cząc mię dzy sto li kami. Dwa skryte w koper cie

kamie nie wrzy nały się bole śnie w jego zaci śniętą lewą dłoń. Twa rze klien tów
zmie niały się w zama zane plamy. Bero wpadł na krze sło, prze wró cił się, wstał
i pobiegł dalej.

Twarz mu pło nęła. Nagły przy pływ cie pła i ener gii, nie przy po mi na jący
niczego, co czuł do tej pory, wypeł nił go niczym prąd elek tryczny. Dotarł do
sze ro kich, krę tych scho dów pro wa dzą cych na pierw sze pię tro. Goście wsta wali
i spo glą dali przez balu stradę, by zorien to wać się, co to za zamie sza nie. Bero
poko nał schody w kilku dłu gich susach. Jego stopy led wie doty kały pod łogi. Przez
tłum prze bie gło wes tchnie nie. Zasko cze nie chło paka prze szło w eks tazę. Odrzu cił
głowę do tyłu i wybuch nął śmie chem. To na pewno była Lek kość.

Z jego oczu i uszu spa dły zasłony. Sły szał zgrzy ta nie nóg krze seł i brzęk
tale rzy, czuł smak powie trza na języku. Wszystko było ostre jak brzy twa. Ktoś
spró bo wał go zła pać, ale był za wolny. Bero zro bił się bar dzo szybki. Bez trudu
omi nął wycią gniętą rękę, wsko czył na stół i odbił się od blatu. Roz le gły się krzyki
oraz stu kot tłu czo nych naczyń. Miał przed sobą suwane drzwi pro wa dzące na
patio z wido kiem na port. Bez zasta no wie nia, nie zatrzy mu jąc się ani na chwilę,
prze bił się przez nie niczym szar żu jący byk. Drew niana kon struk cja pękła i Bero
z krzy kiem sza lo nej eks tazy przedarł się na drugą stronę, zosta wia jąc za sobą
dziurę wiel ko ści ludz kiego ciała. Nie było bólu. Czuł się nie zwy cię żony,
nie po wstrzy many.

Taka była moc jade itu.
Nocne powie trze muskało jego skórę. Lśniąca powierzch nia wody wabiła go

nie po wstrzy ma nie. Przez jego żyły prze pły wały fale cudow nego cie pła. Ocean
wyda wał mu się chłodny i odświe ża jący. Jego dotyk byłby bar dzo przy jemny…
Popę dził w stronę balu strady.

Czy jeś ręce zła pały go za ramiona i szarp nęły mocno. Bero zatrzy mał się
gwał tow nie, jakby dotarł do końca łań cu cha. Odwró cił się i zoba czył Maik Tara.



ROZ DZIAŁ 2
Róg klanu Bez Szczy tów

Z dru giego końca sali dobiegł stłu miony odgłos wystrzału. Po sekun dzie czy
dwóch Hilo usły szał w umy śle nagły krzyk nie kon tro lo wa nej aury jade itu,
draż niący jak dźwięk widelca dra pią cego o szkło. Kehn i Tar odwró cili się na
krze słach, patrząc na nasto let niego kel nera, który nagle wypadł z toa lety
i popę dził ku scho dom.

– Tar – ode zwał się Hilo, choć nie musiał tego robić, bo Maiko wie już zaczęli
dzia łać.

Kehn skie ro wał się do toa lety, a Tar sko czył na szczyt scho dów, zła pał
zło dzieja na patio i cisnął go z powro tem do środka przez roz trza skane drzwi.
Chło pak spadł na pod łogę i prze su nął się aż pod same schody. Roz le gło się
chó ralne wes tchnie nie. Nie któ rzy goście krzyk nęli.

Tar wró cił do lokalu tuż za zło dzie jem, pochy la jąc się, by przejść przez dziurę
wybitą w drzwiach. Nim chło pak zdą żył się zerwać, ude rzył go otwartą dło nią
w głowę i oba lił z powro tem na pod łogę. Zło dziej wydo był mały pisto let, ale Tar
wyrwał mu go i wyrzu cił do portu przez roz bite drzwi. Gdy zie lona kość
przy ci snął kola nem jego przed ra mię i wyrwał mu kopertę ze zbie la łej dłoni, z ust
nasto latka wyrwał się stłu miony przez dywan krzyk. Wszystko to wyda rzyło się
tak szybko, że więk szość gapiów niczego nie zare je stro wała.

Tar wstał. Chło pak leżący u jego stóp jęczał i mio tał się spa zma tycz nie, gdy
ener gia jade itu wypły wała z jego ciała, zabie ra jąc ze sobą gniewne brzę cze nie
pod czaszką Hila. Młod szy Maik zła pał kel nera za tył koszuli i powlókł go za
sobą w dół po scho dach. Pod eks cy to wani goście, któ rzy wstali od sto li ków,
scho dzili mu z drogi. Kehn wyszedł z toa lety, trzy ma jąc za ramię mło dego Abu kei,
który jęczał cicho. Oba lił chło paka na kolana, a Tar poło żył zło dzieja obok niego.



Shon Judonrhu wlókł się chwiej nie za Keh nem, łapiąc się po dro dze oparć
krze seł. Spra wiał wra że nie, że nie jest do końca pewny, gdzie się znaj duje i jak tu
tra fił, był jed nak wystar cza jąco przy tomny, żeby się wściec. Wyba łu szał pełne
gniewu oczy i jedną ręką trzy mał się za ucho.

– Zło dzieje – wymam ro tał i zła pał za ręko jeść karam bita ukry tego w pochwie
pod mary narką. – Wypruję im flaki.

Pan Une pod biegł do niego, macha jąc rękami na znak sprze ciwu.
– Shon-jen, bła gam, nie w sali! – Uno sił przed sobą drżące dło nie.
Jego twarz o obwi słym pod bródku pobla dła z nie do wie rza nia. Wystar cza jąco

okropny był fakt, że Podwójne Szczę ście okryło się hańbą, a w jego kuchni
pra co wali zło dzieje jade itu. Gdyby obu chło pa ków zamor do wano publicz nie tuż
obok stołu bufe to wego z dese rami, takiego pecha nie prze trwałby żaden lokal.
Restau ra tor zer k nął trwoż nie na nóż w ręce Shon Ju, a następ nie na braci Maik
i na gapią cych się na to wszystko prze ra żo nych gości. Jego usta się poru szyły.

– Stało się coś strasz nego, ale bła gam, pano wie…
– Panie Une – zawo łał na dal sie dzący w bok sie Hilo. – Nie wie dzia łem, że

urzą dzasz teraz przed sta wie nia na żywo.
Hilo wstał i ruszył w stronę zło dziei. Poczuł dreszcz zro zu mie nia

prze bie ga jący przez tłum. Sie dzący naj bli żej goście zauwa żyli to, co prze oczył
Bero, który przyj rzał się mu tylko pobież nie. Widoczne pod szarą spor tową
mary narką dwa górne guziki koszuli barwy paste lo wego błę kitu były roz pięte
i można było zauwa żyć sze reg małych jade itów wsz cze pio nych w skórę na
oboj czy kach, jak naszyj nik połą czony z cia łem.

Pan Une pod biegł do Hila i szedł u jego boku, zała mu jąc ręce.
– Kaul-jen, strasz nie mi wstyd, że zakłó cono twój wie czór. Nie mam poję cia,

w jaki spo sób te dwa nędzne zło dzie jaszki zakra dły się do mojej kuchni. Czy
mogę ci jakoś to wyna gro dzić? Co tylko zechcesz. Jedze nie i picie bez ogra ni czeń,
oczy wi ście…

– Takie rze czy się zda rzają – prze rwał mu Hilo z roz bra ja ją cym uśmie chem.
To jed nak nie uspo ko iło restau ra tora. Pan Une ski nął głową i otarł pot z czoła,

ale spra wiał wra że nie jesz cze bar dziej pode ner wo wa nego.
– Scho waj karam bit, wujku Ju. Pan Une i tak będzie miał mnó stwo roboty ze

sprzą ta niem. Nie potrze buje dodat kowo krwi na dywa nie. Jestem też pewien, że
goście, któ rzy zapła cili za kola cję, nie chcie liby, żebyś popsuł im ape tyt.

Shon Ju zawa hał się. Hilo nazwał go wuj kiem, oka zu jąc mu sza cu nek, mimo że
spo tkało go publiczne upo ko rze nie. To jed nak nie wystar czyło, by go udo bru chać.
Mach nął nożem w kie runku Bera i Sampy.

– To zło dzieje jade itu! Mam prawo ode brać im życie! Nikt mi nie powie, że
jest ina czej!



Hilo wycią gnął rękę do Tara, który podał mu kopertę. Wysy pał na otwartą dłoń
dwa kamie nie. Kehn podał mu trzeci jadeit. Hilo potrzą snął dło nią z zamy śloną
miną, poru sza jąc trzema zie lo nymi kol czy kami, i spoj rzał z wyrzu tem na Shona.

Gniew odpły nął z twa rzy gru basa, ustę pu jąc miej sca trwo dze. Shon Ju gapił
się na swoje jade ity spo czy wa jące na dłoni innego. Ich moc prze pły wała teraz
przez Kaul Hila zamiast przez niego. Znie ru cho miał. Nikt się nie odzy wał.
Zapa dła pełna napię cia cisza. Shon odchrząk nął z wysił kiem.

– Kaul-jen, nie chcia łem oka zać braku sza cunku two jej pozy cji rogu –
prze mó wił z powa ża niem, jak do star szego wie kiem męż czy zny. – Oczy wi ście
pod po rząd kuję się wyro kowi klanu we wszyst kich kwe stiach doty czą cych
spra wie dli wo ści.

Hilo uśmiech nął się, ujął jego dłoń, wysy pał na nią trzy klej noty i deli kat nie
zaci snął palce Shona wokół nich.

– Obe szło się bez poważ nych strat. Lubię, kiedy coś przy po mina Keh nowi
i Tarowi o potrze bie czuj no ści. – Mru gnął do obu braci, jak uczniak dzie lący się
żar tem z kole gami, ale gdy spoj rzał z powro tem na Shona Ju, z jego twa rzy
znik nęła weso łość. – Wujku, być może nad szedł czas, byś pił nieco mniej i lepiej
uwa żał na jadeit.

Shon Ju zaci snął dłoń na odzy ska nych jade itach i uniósł ją do piersi ze
spa zmem ulgi. Jego gruba szyja poczer wie niała z obu rze nia, ale nie powie dział
już nic wię cej. Nawet w sta nie lek kiego oszo ło mie nia nie był głupi i rozu miał, że
udzie lono mu ostrze że nia. Po dzi siej szym kom pro mi tu ją cym incy den cie pozo stał
zie loną kością wyłącz nie dzięki łasce Kaul Hila. Wyco fał się, pokor nie pochy lony.

Hilo odwró cił się i poma chał rękami do zafa scy no wa nych gości.
– Przed sta wie nie skoń czone. Dziś mie li śmy roz rywkę za darmo. Zamówmy

jesz cze tro chę pysz nego jedze nia pana Une i coś do picia na doda tek!
W sali roz le gły się ner wowe śmie chy. Ludzie posłusz nie wró cili do swych

posił ków i towa rzy szy, choć co chwila zer kali ukrad kiem na Kaul Hila, braci
Maik oraz dwóch pecho wych nasto lat ków leżą cych na pod ło dze. Nie czę sto się
zda rzało, by zwy kli, nie no szący jade itu oby wa tele byli świad kami tak
dra ma tycz nych demon stra cji mocy zie lo nych kości. Wrócą do domu i opo wie dzą
przy ja cio łom, co widzieli: zło dziej biegł szyb ciej, niż to moż liwe dla
zwy czaj nych ludzi, i prze bił się z impe tem przez drzwi, ale bra cia Maik i tak byli
znacz nie szybsi i sil niejsi od niego. A nawet oni wyko ny wali roz kazy mło dego
rogu.

Kehn i Tar podźwi gnęli zło dziei z pod łogi i wynie śli ich z lokalu.
Hilo ruszył za nimi. Pan Une biegł u jego boku, jąka jąc się cicho.
– Po raz kolejny bła gam o wyba cze nie. Zawsze dokład nie spraw dzam

per so nel. Nie mam poję cia…



Hilo wsparł dłoń na jego ramie niu.
– To nie twoja wina. Nie zawsze da się prze wi dzieć, kto zarazi się jade itową

gorączką i zej dzie na złą drogę. Zaj miemy się tym na zewnątrz.
Pan Une poki wał głową z ogromną ulgą. Wyglą dał jak ktoś, kto omal nie

wpadł pod auto bus, a pojazd w ostat niej chwili go wymi nął i rzu cił mu do stóp
walizkę pełną pie nię dzy. Gdyby Hilo i bra cia Maik nie byli tu dziś obecni, miałby
na gło wie dwóch zabi tych chło pa ków i roz ju szoną, pijaną zie loną kość. Dzięki
publicz nemu popar ciu, jakiego udzie lił im róg, Podwójne Szczę ście unik nęło
ska że nia, a nawet zasłu żyło na sza cu nek. Wie ści o dzi siej szym incy den cie się
rozejdą i przez pewien czas w restau ra cji będzie się roiło od gości.

Hilo poczuł się lepiej na tę myśl. Podwójne Szczę ście nie było jedy nym
loka lem w oko licy pro wa dzo nym przez klan Bez Szczy tów, było jed nak jed nym
z naj więk szych i naj bar dziej zyskow nych. Klan potrze bo wał pie nię dzy z pła co nej
przez niego daniny. Co jesz cze waż niej sze, nie mogli sobie pozwo lić na utratę
twa rzy, jaka wią za łaby się z upad kiem lokalu albo prze ję ciem go przez kogoś
innego. Gdyby lojalny latar nik, jakim był pan Une, stra cił źró dło utrzy ma nia albo
nawet życie, odpo wie dzial ność spa dłaby na Hila.

Ufał panu Une, ale ludzie byli tylko ludźmi. Opo wia dali się po stro nie
sil niej szych. Podwójne Szczę ście mogło dziś nale żeć do klanu Bez Szczy tów, ale
gdyby doszło do naj gor szego i wła ści ciel byłby zmu szony przejść na stronę kogoś
innego, by zacho wać rodzinny inte res oraz głowę, Hilo raczej nie wąt pił, że tak
wła śnie by postą pił. W końcu latar nicy byli nie no szą cymi jade itu cywi lami.
Nale żeli do klanu i mieli klu czowe zna cze nie dla jego funk cjo no wa nia, ale nie
musieli za niego ginąć. Nie byli zie lo nymi kośćmi.

Zatrzy mał się i wska zał na znisz czone drzwi.
– Przy ślij mi rachu nek za naprawę uszko dzeń. Pokryję go.
Pan Une zamru gał, splótł dło nie i kilka razy dotknął nimi czoła w geście peł nej

sza cunku wdzięcz no ści.
– Jesteś zbyt hojny, Kaul-jen. To nie będzie konieczne.
– Nie bądź głupi. – Hilo spoj rzał na niego. – Powiedz mi, przy ja cielu, czy

mia łeś tu ostat nio jakieś inne kło poty?
Restau ra tor rozej rzał się ner wowo i znowu skie ro wał wzrok na twarz Hila.
– Jakiego rodzaju kło poty masz na myśli, Kaul-jen?
– Zie lone kości z innych kla nów – odparł Hilo. – Takiego rodzaju.
Po chwili waha nia pan Une odpro wa dził róg klanu na bok.
– Nie tutaj, w Dziel nicy Por to wej – odpo wie dział ści szo nym gło sem. – Ale

przy ja ciel mojego bra tanka pra cuje jako bar man w Tan cerce w dziel nicy Pacha
i mówił, że ludzie z klanu Góra przy cho dzą tam pra wie codzien nie, sia dają, gdzie
tylko zechcą, i doma gają się trun ków za darmo. Mówią, że to część daniny, bo



Pacha to teraz tery to rium Góry. – Pan Une cof nął się nagle zanie po ko jony
wyra zem twa rzy Hila. – To może być tylko gada nie, ale skoro pytasz…

Róg pokle pał go po ramie niu.
– Ni gdy nie koń czy się na gada niu. Zawia dom nas, jeśli dowiesz się cze goś

wię cej, dobra? Możesz przyjść, kiedy tylko zechcesz.
– Oczy wi ście. Z pew no ścią to zro bię, Kaul-Jen – odpo wie dział pan Une, raz

jesz cze doty ka jąc czoła złą czo nymi dłońmi.
Hilo klep nął go ponow nie na poże gna nie i opu ścił restau ra cję.

* * *
Zatrzy mał się tuż za wyj ściem, by wycią gnąć z kie szeni paczkę papie ro sów.

Były espeń skie i sporo kosz to wały, ale je lubił. Wło żył jeden do ust i się
rozej rzał.

– Może zróbmy to teraz – zasu ge ro wał.
Bra cia Maik wywle kli nasto lat ków z Podwój nego Szczę ścia i oba lili ich na

pokrytą żwi rem skarpę nad wodą, w miej scu nie wi docz nym z ulicy. Pulchny
Abu kei cały czas pła kał i sta wiał opór, a drugi chło pak mil czał i zacho wy wał się
bier nie. Bra cia Maik zaczęli ich bić. Silne, ryt miczne ciosy w żebra, brzuch
i plecy. Kolejne policzki, aż twa rze chło paków spu chły nie do pozna nia. Nie
ude rzali w ważne dla życia narządy, gar dło ani w poty licę. Kehn i Tar byli
dobrymi pię ściami. Nie pozwa lali sobie na nie ostroż ność ani nie dawali się
ponieść żądzy krwi.

Hilo przy glą dał się temu, paląc papie rosa.
Zapa dła już noc, ale nie było ciemno. Wszę dzie na nabrzeżu paliły się świa tła,

a reflek tory jadą cych drogą samo cho dów zale wały ją impul sami bieli. Daleko od
brzegu widziało się poru sza jące się powoli świa tła stat ków, roz ma zane przez
mor ską mgłę i napły wa jące z mia sta zanie czysz cze nia. W cie płym powie trzu
uno siły się opary, słodka woń przej rza łych owo ców oraz smród dzie wię ciu set
tysięcy spo co nych miesz kań ców.

Hilo miał tylko dwa dzie ścia sie dem lat, ale nawet on pamię tał czasy, gdy
samo chody i tele wi zja były w Jan lo onie nowo ścią. Teraz widziało się je
wszę dzie, podob nie jak nowych przy by szy, nowe fabryki oraz sprze da wane na
uli cach potrawy w cudzo ziem skim stylu, jak klopsy w tem pu rze czy pikantne
grudki serowe. Metro po lia pękała w szwach i wyglą dało na to, że wszy scy
miesz kańcy, nawet zie lone kości, pękają razem z nią. Hilo odno sił wra że nie, że
wszystko dzieje się nie bez piecz nie szybko, jakby mia sto było nową, dobrze
naoli wioną maszyną, w każ dej chwili mogącą wyrwać się spod kon troli i zbu rzyć



natu ralny porzą dek rze czy. Jak to moż liwe, że dwóch nie udol nych,
nie wy szko lo nych chło pa ków z portu wpa dło na pomysł, że ukradną jadeit zie lonej
kości, i mało zabra kło, by im się udało?

Prawdę mówiąc, Shon Judonrhu zasłu żył na utratę klej no tów. Hilo mógłby mu
je ode brać. To byłaby uspra wie dli wiona kara za nie udol ność. Z pew no ścią kusiła
go ener gia, która wypeł niła jego żyły niczym płynne cie pło, gdy trzy mał jade ity
w dłoni.

Jed nakże ode bra nie kilku klej no tów żało snemu star cowi byłoby bra kiem
sza cunku. Tego wła śnie nie rozu mieli ci zło dzieje. Jadeit sam w sobie nikogo nie
czy nił zie loną kością. By stać się jade ito wym wojow ni kiem, potrzebne były
odpo wied nia krew, wyszko le nie i klan. Zawsze tak było. Hilo cały czas musiał
dbać o repu ta cję wła sną i swego klanu. Shon Judonrhu był pija kiem, sta rym
dur niem i komicz nym wra kiem zie lo nej kości, ale na dal pozo sta wał pal cem klanu
Bez Szczy tów i róg musiał zare ago wać na atak na niego.

Odrzu cił papie rosa i zga sił go pode szwą buta.
– Wystar czy – oznaj mił.
Kehn odsu nął się natych miast. Tar, bar dziej pra co wity z braci, wymie rzył

jesz cze obu chło pa kom po kop niaku i zro bił to samo. Hilo przyj rzał się uważ niej
obu nasto lat kom. Ten w koszuli kel nera wyglą dał jak typowy Kekoń czyk – był
chudy, miał dłu gie ręce, ciemne włosy i oczy. Led wie żył, choć trudno było
oce nić, czy bar dziej zaszko dziło mu bicie, czy skutki dzia ła nia jade itu,
Puco ło waty Abu kei łkał cicho.

– To nie był mój pomysł – bła gał bez prze rwy. – Nie mój, nie chcia łem tego
zro bić. Wypuść cie mnie, pro szę, obie cuję, że to już się ni gdy nie powtó rzy, już
ni gdy, ni gdy…

Hilo roz wa żył moż li wość, że obaj mło dzieńcy nie byli imbe cy lami, na jakich
wyglą dali, lecz szpie gami bądź wyna ję tymi prze stęp cami, pra cu ją cymi dla Góry
albo dla któ re goś z mniej szych kla nów. Doszedł jed nak do wnio sku, że to mało
praw do po dobne. Przy kuc nął przy Abu kei i odgar nął włosy z jego wil got nego
czoła. Chło pak wzdry gnął się z prze ra że niem. Hilo pokrę cił głową.

– Skąd ci to przy szło do głowy? – zapy tał z wes tchnie niem.
– Powie dział, że możemy mnó stwo zaro bić – wyja śnił nasto la tek płacz li wym

gło sem, jakby czuł się skrzyw dzony. – Mówił, że sta ruch jest tak zalany, że nic nie
zauważy. Zapew niał, że zna dobrego pasera, który zapłaci naj wyż szą stawkę za
szli fo wany jadeit i nie będzie o nic pytał.

– A ty mu uwie rzy łeś? Nikt, kto jest na tyle sza lony, że pró buje ukraść jadeit
zie lo nej pię ści, nie zamie rza go sprze da wać.

Hilo wstał. Dla Kekoń czyka nic się nie da zro bić. Mło dzi, gniewni męż czyźni
łatwo ule gali jade ito wej gorączce. Widy wał to bar dzo czę sto. Biedni i naiwni,



wypeł nieni dziką ener gią oraz ambi cją, zła zili się do jade itu jak mrówki do
miodu. Uwiel biali roman tycz nych boha ter skich ban dy tów, któ rzy zostali zie lo nymi
kośćmi. W fil mach i komik sach było pełno opo wie ści o ich czy nach. Sły szeli, jak
ludzie wypo wia dają słowo „jen” z sza cun kiem oraz odro biną stra chu, i pra gnęli
dla sie bie tego samego. Nie miało zna cze nia, że bez lat inten syw nej nauki nie
mieli szans zapa no wać nad mocami, jakie dawał jadeit. Wypa lali się, wpa dali
w obłęd, nisz czyli sie bie i innych. To był bez na dziejny przy pa dek.

Ale młody Abu kei był po pro stu głupi. Czy śmier tel nie? Z pew no ścią można
było wyba czyć komuś takiemu jak on uczest nic two w lote rii, jakim było
nur ko wa nie w rzece, ale poważne prze stęp stwo prze ciwko kla nowi to coś
cał kiem innego.

Chło pak przy śpie szył potok wypły wa ją cych mu z ust słów, jakby wyczu wał
myśli Hila.

– Bła gam, Kaul-jen, to było głu pie. Wiem, że to było głu pie. Przy się gam, że
już ni gdy tego nie zro bię. Zawsze bra łem jadeit tylko z rzeki. Gdyby ten nowy
szli fierz nie zastą pił Gee, ni gdy nie przy szłoby mi do głowy, żeby zro bić coś
innego. To stało się dla mnie nauczką, przy się gam na grób babci, że już ni gdy nie
dotknę jade itu, obie cuję…

– Co przed chwilą powie dzia łeś?
Hilo przy kuc nął i pochyli się nad chło pa kiem, przy glą da jąc mu się z uwagą.
Nasto la tek uniósł pełne stra chu i zdzi wie nia spoj rze nie.
– Co… co powie dzia łem…
– O tym nowym szli fie rzu – uści ślił Hilo.
Chło pak sku lił się trwoż nie pod nie ustę pli wym spoj rze niem rogu.
– Zawsze… wszystko, co zna la złem w rzece, sprze da wa łem zawsze

Trzy pal cemu Gee. Pła cił od ręki gotówką za nie obro biony jadeit. Nie dużo, ale
cał kiem nie źle. W tej czę ści mia sta Gee był szli fie rzem, z któ rym więk szość
z nas…

– Wiem, kim on jest – prze rwał mu z nie cier pli wo ścią Hilo. – Co się z nim
stało?

Oczy chło paka przy brały chy try, pełen nadziei wyraz, gdy tylko uświa do mił
sobie, że wie coś, o czym nie wie róg klanu Bez Szczy tów.

– Gee znik nął. Nowy szli fierz poja wił się przed mie sią cem i powie dział, że
kupi od nas tyle jade itu, ile zdo łamy mu przy nieść, suro wego albo szli fo wa nego,
bez żad nych pytań. Zapro po no wał współ pracę Trzy pal cemu Gee, ale on nie chciał
dzie lić się zyskami z przy by szem. Dla tego nowy go zabił. – Chło pak wytarł
ręka wem krew i smarki z nosa. – Mówią, że udu sił go sznu rem tele fo nicz nym,
a potem uciął resztę jego pal ców i roze słał je innym szli fierzom w mie ście jako



ostrze że nie. Teraz wszystko, co wyło wimy z rzeki, tra fia do niego, ale płaci dwa
razy mniej niż Gee. Dla tego chcia łem skoń czyć z nur ko wa niem…

– Widzia łeś go? – zapy tał Hilo.
Chło pak zawa hał się, nie pewny, która odpo wiedź może go oca lić, a która

będzie go kosz to wała życie.
– T… tak. Tylko raz.
Hilo wymie nił spoj rze nia ze swo imi pię ściami. Młody Abu kei roz wią zał dla

nich jedną iry tu jącą zagadkę, lecz jed no cze śnie posta wił przed nimi następną.
Trzy palcy Gee mógł być czar no ryn ko wym szli fie rzem jade itu, ale był też kimś,
kogo znali, bez pań skim psem z podwórka Hila, który okra dał jego śmiet nik, ale
nie spra wiał tylu kło po tów, by warto go było zabić. Dopóki ogra ni czał się do
kupo wa nia suro wego jade itu od Abu kei, klany pozwa lały mu na drobny prze myt
w zamian za to, że od czasu do czasu ostrze gał je przed grub szymi rybami. Któż
ośmie liłby się rzu cić wyzwa nie auto ry te towi klanu Bez Szczy tów, zabi ja jąc go?

Ponow nie spoj rzał na chło paka.
– Potra fisz go opi sać? Tego nowego szli fie rza?
Znowu chwila waha nia.
– Tak… myślę, że tak.
Gdy młody Abu kei skoń czył opis, Hilo wstał.
– Spro wadź samo chód – roz ka zał Keh nowi. – Zabie ramy tych chło pa ków na

spo tka nie z fila rem.



ROZ DZIAŁ 3
Bez senny filar

Kaul Lan shin wan nie mógł zasnąć. Kie dyś sypiał dobrze, ale od trzech mie sięcy
przy naj mniej raz na tydzień zda rzały mu się bez senne noce. Okna jego sypialni,
ulo ko wa nej na pię trze głów nego domu w rezy den cji Kau lów, wycho dziły na
wschód. Pomiesz cze nie robiło na nim wra że nie odra ża jąco wiel kiego i pustego,
podob nie jak jego łóżko. Były noce, gdy wyglą dał przez okna aż do chwili, gdy
nad miej skim hory zon tem poja wił się blady cień jutrzenki. Pró bo wał medy ta cji,
by uspo koić się przed pój ściem spać. Pił her batkę zio łową i brał słone kąpiele.
Zapewne powi nien popro sić o poradę. Być może lekarz będący zie loną kością
potra fiłby usta lić, jakiego rodzaju nie rów no waga ener gii doku cza fila rowi,
odblo ko wać prze pływ i prze pi sać dietę, która przy wróci wszystko do normy.

Opie rał się jed nak tej myśli. Miał dopiero trzy dzie ści pięć lat. Powi nien być
w pełni zdrowy i u szczytu mocy. Dla tego dzia dek wresz cie zgo dził się prze ka zać
mu kie row nic two nad kla nem, a reszta człon ków zaak cep to wała fakt, że wła dza
prze szła z rąk legen dar nego, ale sta rego i scho ro wa nego Kaul Sening tuna do jego
wnuka. Wie ści, że filar klanu ma kło poty ze zdro wiem, nie zro bi łyby dobrego
wra że nia. Nawet coś rów nie banal nego jak bez sen ność mogło się stać przy czyną
spe ku la cji. Czy był nie zrów no wa żony? Nie mógł nosić jade itu? Gdyby uznano go
za sła bego, skutki mogłyby się oka zać fatalne.

Wstał, wcią gnął koszulę i zszedł na dół. Następ nie wło żył buty i wyszedł do
ogrodu. Na dwo rze natych miast poczuł się lepiej. Ich rodzinna posia dłość
znaj do wała się w samym sercu Jan lo onu. Z okien na górze widział czer wony dach
gma chu Rady Ksią żę cej oraz stoż ko waty tara sowy szczyt Pałacu Trium fal nego.
Budynki i ogrody posia dło ści zaj mo wały jed nak prze strzeń pię ciu akrów
i ota czały je wyso kie ceglane mury, zapew nia jące osłonę przed zgieł kiem mia sta.
Dla zie lo nej kości nie było tu jed nak spo koj nie. Lan sły szał sze lest myszy



poru sza ją cej się w tra wie, bzy cze nie małego owada przy sta wie i chrzęst
kamy ków ścieżki pod butami. Jed nakże wszech obecny szum mia sta led wie tu
docie rał. Ogród był oazą spo koju. Gdy Lan zosta wał sam na tym skrawku natury,
daleko od przy pra wia ją cej o zawrót głowy aury jade itów noszo nych przez innych,
mógł się choć na chwilę uspo koić.

Usiadł na kamien nej ławce i zamknął oczy. Wsłu chał się w rytm wła snego
serca i odde chu, w mia rowy szum krwi w żyłach, i zaczął nie śpieszną
eks plo ra cję. Podą żał za łopo tem skrzy deł nie to pe rza, który zakrę cał to w tę, to we
w tę, łapiąc owady w locie. W wie trzyku docie ra ją cym do niego od małego stawu
wyczuł zapa chy kwia tów poma rań czy, magno lii i wicio krzewu. Poszu kał w tra wie
myszy, którą wyczuł przed tem, i zna lazł ją – gorąca plamka życia, rysu jąca się
ostro i wyraź nie na tle ciem nej murawy.

Pod czas nauki w Aka de mii Kaul Dushu rona spę dził kie dyś noc zamknięty
w ogrom nej pod ziem nej komo rze. Pano wała w niej cał ko wita ciem ność i miał tam
za towa rzy stwo jedy nie trzy szczury. To był jeden z testów Postrze ga nia, któ rym
pod da wano nowi cju szy mają cych czter na ście lat. Obma cy wał na oślep zimne
kamienne ściany, nasłu chu jąc led wie sły szal nego zgrzytu pazur ków, wyszu ki wał
cie pło ciał niczym wąż, wie dząc, że egza min skoń czy się dopiero wtedy, gdy
zła pie trzy ostro zębe gry zo nie i zabije je gołymi rękami. To wspo mnie nie
przy pra wiło go o ból ple ców.

Poczuł lek kie poru sze nie na gra nicy świa do mo ści. Zbli żał się Doru. Szedł ku
niemu przez ogród. Nie wi doczna, lecz łatwo wyczu walna aura jego jade itów
prze ci nała noc niczym wąska wiązka czer wo nego świa tła pene tru jąca tumany
dymu.

Lan wypu ścił powie trze z płuc i otwo rzył oczy. Roz cią gnął usta w krzy wym
uśmieszku. Jeśli Doru przy ła pie go na tym, że uga nia się nocą za myszami po
ogro dzie, będzie to oznaką nie zrów no wa że nia znacz nie poważ niej szą niż
bez sen ność. Poiry to wało go, że zmą cono jego samot ność, i nie wstał, by
przy wi tać przy by sza.

– Sie dzisz tu sam? – zapy tał Yun Doru pon cichym, ochry płym gło sem,
mają cym zapach lekar stwa i brzmią cym jak żwir pod rzu cany na patelni. – Czy coś
się stało, Lan-se?

Lan zmarsz czył brwi, sły sząc, że pro gno styk zwraca się do niego w ten
spo sób. Tego przy rostka uży wało się w roz mo wie z dziećmi bądź star cami.
Zwra ca nie się w ten spo sób do filaru świad czyło o lek kiej nie sub or dy na cji. Lan
wie dział jed nak, że Doru nie chciał go obra zić. Od sta rych nawy ków trudno się
było uwol nić. Pro gno styk znał go od naj młod szych lat, słu żył kla nowi i Kau lom,
odkąd filar się gał pamię cią. Teraz jed nak powi nien się stać jego stra te giem
i zaufa nym doradcą, a nie stró żem i przy szy wa nym wuj kiem.



– Nic takiego. – Lan wresz cie wstał i zwró cił się w stronę pro gno styka. –
 Lubię posie dzieć nocą w ogro dzie. Cza sami dobrze jest pobyć sam na sam
z myślami.

To miała być lekka wymówka za to, że Doru zawraca mu głowę.
Pro gno styk naj wy raź niej tego nie zauwa żył.
– Z pew no ścią masz mnó stwo zmar twień – zgo dził się. Był chu dym jak patyk

męż czy zną o jajo wa tej gło wie i ster czą cym pod bródku, nosił weł niane swe try
i grube, ciemne ble zery, nawet pod czas naj go ręt szych let nich upa łów. Sztywne
maniery upo dab niały go do uczo nego, ale to wra że nie było cał ko wi cie mylne.
Przed dzie się cio le ciami Doru był czło wie kiem z Góry, jed nym
z nie po skro mio nych bun tow ni ków dowo dzo nych przez Kaul Sening tuna i Ayt
Yugon tina. To oni sta wiali opór cudzo ziem com oku pu ją cym Kekon i w końcu
prze gnali ich z wyspy. Doru spę dził ostatni rok wojny wielu naro dów
w szo tar skim wię zie niu. Opo wia dano, że jego nie gu stowny strój ukrywa fakt, że
wycięto mu kawałki ciała z rąk i nóg, a także pozba wiono obu jąder.

– KSJ ma pod koniec mie siąca pod jąć decy zję w spra wie pro po zy cji eks portu
– kon ty nu ował Doru. – Zde cy do wa łeś już, czy poprzesz tę pro po zy cję
w osta tecz nym gło so wa niu?

Debata o tym, czy zwięk szyć eks port jade itu do cudzo ziem skich mocarstw – to
zna czy Espe nii i jej sojusz ni ków – toczyła się w Kekoń skim Soju szu Jade ito wym
przez całą wio snę.

– Wiesz, co sądzę na ten temat – odparł Lan.
– Roz ma wia łeś o tym z Kaul-jenem?
Doru, rzecz jasna, miał na myśli Kaul Sening tuna. Trzy młod sze zie lone kości

w rodzi nie nie miały zna cze nia. Dla niego ist niał tylko jeden Kaul-jen.
– Nie ma sensu zawra cać mu głowy bez potrzeby – odpo wie dział Lan,

skry wa jąc iry ta cję. Doru mógł nie być jedy nym człon kiem klanu, który ocze ki wał,
że Lan będzie się kon sul to wał z dziad kiem we wszyst kich waż nych kwe stiach, ale
to nie mogło trwać dłu żej. Już naj wyż szy czas, by pod kre ślił, że to on jest fila rem
klanu.

– Espeń czycy doma gają się zbyt wiele. Jeśli będziemy im ustę po wać za
każ dym razem, gdy cze goś od nas zażą dają, nie minie wiele czasu, nim wszyst kie
klej noty na wyspie znajdą się w skarb cach ich armii.

Pro gno styk mil czał przez chwilę. Wresz cie pochy lił głowę.
– Skoro tak mówisz.
Lanowi nie ocze ki wa nie nasu nęła się pewna myśl.
Doru się sta rzeje. Robi się za stary, żeby się zmie nić. Był pro gno sty kiem

dziadka i zawsze będzie się za takiego uwa żał. Wkrótce będę musiał zastą pić go
kimś innym.



Szybko odwró cił się od tego nie przy jem nego tematu. Wyostrzony zmysł
Postrze ga nia nie pozwa lał zie lo nym kościom czy tać w myślach, ale ci, któ rzy
opa no wali tę sztukę w mak sy mal nym moż li wym stop niu, zauwa żali wska zówki
odsła nia jące uczu cia i inten cje. Jedyną dostrze galną zie le nią noszoną przez Doru
były skromne pier ście nie na pal cach. Lan wie dział jed nak, że pro gno styk ukrywa
więk szość swego jade itu pod ubra niem i jest bar dziej bie gły, niż mogłoby się
zda wać. Mógł Postrzec, że młody filar nagle zmie nił zda nie, nawet jeśli jego
twarz niczego nie zdra dzała.

Posta no wił, że ukryje moż liwy błąd jako prze jaw znie cier pli wie nia.
– Nie przy sze dłeś tu tylko po to, by zawra cać mi głowę spra wami KSJ. O co

jesz cze ci cho dzi?
Świa tła przy bra mie włą czyły się nagle, zale wa jąc front domu oraz długi

pod jazd żół tym bla skiem.
– Przy je chał Hilo – oznaj mił Doru. – Chce się z tobą natych miast zoba czyć.
Lan ruszył w stronę pojazdu brata. Wielki, biały sedan łatwo było roz po znać.

Jeden z zastęp ców Hila, Maik Kehn, opie rał się o drzwi duchesse priza po stro nie
kie rowcy, spo glą da jąc na zega rek. Maik Tar stał nieco z boku, razem ze swoim
sze fem. U ich stóp wid niały dwie syl wetki. Gdy filar pod szedł bli żej, zorien to wał
się, że to nasto letni chłopcy, któ rzy klę czeli pochy leni, doty ka jąc czo łami asfaltu.

– Cie szę się, że udało mi się cie bie zła pać, nim zasną łeś – zażar to wał Hilo.
Młod szy Kaul czę sto krą żył po uli cach aż do świtu. Twier dził, że to część

obo wiąz ków rogu, ponie waż groźba jego obec no ści hamuje zapędy zło czyń ców,
goto wych gra so wać po zmierz chu na tery to rium klanu. Nikt nie mógłby
powie dzieć, że Kaul Hilo nie wyko nuje gor li wie swych obo wiąz ków, zwłasz cza
gdy doty czyły one jedze nia i picia, atrak cyj nych dziew cząt i gło śnej muzyki,
barów, jaskiń hazardu, a od czasu do czasu rów nież wybu chów prze mocy.

Lan zigno ro wał zaczepkę brata i spoj rzał na chło pa ków. Pobito ich ciężko, nim
przy wie ziono ich tutaj i rzu cono na pod jazd.

– O co tu cho dzi?
– Ten stary moczy morda Shon Ju omal nie pozwo lił, by ci dwaj dur nie ukra dli

mu jego skromny zapas jade itu – odparł Hilo. – Oka zało się jed nak… – trą cił
stopą chło paka o bar dziej masyw nej budo wie – …że jeden z nich ma dla nas
cie kawe infor ma cje. Pomy śla łem sobie, że powi nie neś usły szeć je oso bi ście. No
dobra, chłop cze, powiedz fila rowi, co wiesz.

Nasto la tek spoj rzał w górę. Oczy miał pod bite, wargę roz sz cze pioną, a nos
zatkany krwią. Nie wy raź nym gło sem opo wie dział Lanowi o nagłym prze ję ciu
inte resu Trzy pal cego Gee, zaj mu ją cego się han dlem suro wym jade item.

– Nie wiem, jak się nazywa ten nowy facet. Mówimy na niego po pro stu
„Szli fierz”.



– To Abu kei? – zapy tał Lan.
– Nie. Cudzo ziem ski kamien no oki. Nosi płaszcz i kwa dra towy kape lusz

w ygu tań skim stylu.
Zer k nął ner wowo na towa rzy sza, który poru szył się z jękiem.
– Opo wiedz, jak wygląda – zażą dał Hilo.
– Widzia łem go tylko raz, przez kilka minut – bro nił się chło pak, ponow nie

prze stra szony ostrym tonem rogu. – Jest niski i dość tęgi. Ma wąsy i dzioby na
twa rzy. Ubiera się jak Ygu tań czyk i nosi pisto let, ale mówi po kekoń sku bez
akcentu.

– Na jakim tery to rium pra cuje?
Młody Abu kei pocił się inten syw nie. Skie ro wał na Lana bła galne spoj rze nie

pod bi tych oczu.
– N… nie jestem pewien. Więk sza część Kuźni, kawałki Papai i Dziel nicy

Por to wej. Być może rów nież Pral nia i Mia sto Ryba ków. – Znowu dotknął czo łem
asfaltu i jego głos zro bił się nie wy raźny. – Kaul-jen. Fila rze. Jestem dla cie bie
niczym, abso lut nie niczym. Tylko dur nym chło pa kiem, który popeł nił głupi błąd.
Powie dzia łem ci wszystko, co wiem.

Drugi nasto la tek odzy skał już przy tom ność. Dyszał ciężko, ale się nie odzy wał.
– Spójrz na mnie – roz ka zał Lan.
Chło pak uniósł głowę. Białka oczu miał czer wone od popę ka nych naczyń,

a twarz zapad niętą i udrę czoną. Nie przy po mi nał już nasto latka, lecz kogoś, kto
posma ko wał jade itu w nie wła ściwy spo sób i to go zgu biło. Z pew no ścią cier piał
strasz liwy ból, lecz na dal gorzał w nim gniew, gorący niczym pło mień gazu.

Lan nieco lito wał się nad nim. Chło pak był ofiarą dez orien tu ją cych cza sów.
Kie dyś prawa natury były pro ste. Abu kei byli odporni na jadeit. Więk szość
cudzo ziem ców była na niego zbyt wraż liwa. Nawet jeśli Szo tar czyk albo
Espeń czyk nauczył się pano wać nad fizycz nymi i men tal nymi mocami, bar dzo
rzadko uda wało mu się unik nąć swę dziawki. Tylko Kekoń czycy, odrębna rasa,
która ufor mo wała się w ciągu stu leci mie sza nia krwi Abu kei i Tuni, sta ro żyt nych
miesz kań ców wyspy, posia dali natu ralną zdol ność pano wa nia nad jade item. Ale
nawet oni potrze bo wali wie lo let nich przy go to wań.

Nie stety, ostat nio poja wiły się prze sadne opo wie ści o cudzo ziem cach, któ rzy
ponoć sami nauczyli się pano wać nad jade item. To pod su wało mło dym,
zubo ża łym Kekoń czy kom nie bez pieczne pomy sły. Myśleli, że wystar czy im tro chę
poćwi czyć walki uliczne i być może odna leźć odpo wied nie che miczne
wspo ma ga nie.

– Jadeit to śmierć dla ludzi takich jak ty – oznaj mił mu Lan. – Krad nie cie go,
prze my ca cie albo nosi cie, ale na koniec wszy scy kar mi cie robaki. – Prze szył



nasto latka śmier tel nie groź nym spoj rze niem. – Wyno ście się z mojej posia dło ści
i nie pozwól cie, żeby mój brat jesz cze was kie dyś zoba czył.

Młody Abu kei wstał. Nawet drugi chło pak zdo łał się pod nieść szyb ciej, niż
Lan się tego spo dzie wał. Obaj pokuś ty kali ku wol no ści.

– Każ straż ni kowi otwo rzyć bramę – pole cił Maik Keh nowi Kaul Lan shin wan.
Kehn zer k nął na Hila, pyta jąc o zgodę, zanim wyko nał roz kaz. Ten drobny gest

poiry to wał Lana. Obaj bra cia Maik byli ślepo lojalni wobec jego młod szego
brata. Przy glą dali się teraz ucie ka ją cym chło pa kom, sta ra jąc się zapa mię tać ich
twa rze.

Z obli cza Hila znik nął uśmiech. Bez niego wyglą dał na swoje lata, nie
wyda wał się już tylko nie wiele star szy od nasto lat ków, któ rych kazał ska to wać.

– Ja daro wał bym życie mło demu Abu kei – oznaj mił – ale z tym dru gim
popeł ni łeś błąd. On wróci. Wyczy ta łem to z jego twa rzy. Będę musiał zabić go
póź niej.

Mógł mieć rację. Ist niały dwa rodzaje zło dziei jade itu. Więk szość pra gnęła
tego, co mogły im dać klej noty – sta tusu, zysków, wła dzy nad innymi – ale dla
nie któ rych pożą da nie samego kamie nia prze ra dzało się w zgni li znę toczącą mózg,
obse sję, która mogła jedy nie rosnąć. Nie mniej Hilo mógł nie mieć pro ble mów ze
ska za niem kogoś na śmierć za pierw sze wykro cze nie, ale Lan nie czuł się gotowy
powie dzieć, że nie ma szans, by chło pak odna lazł jakiś inny cel dla swej
nad mier nej ambi cji.

– Udzie li łeś im nauczki – stwier dził. – Powinni mieć szansę z niej sko rzy stać.
To tylko głu pie dzie ciaki.

– Kiedy byłem dzie cia kiem, głu poty nie uwa żano tu za uspra wie dli wie nie.
Lan przyj rzał się bratu. Hilo wsa dził ręce w kie sze nie, łok cie ster czały mu na

zewnątrz, a ramiona pochy lał w geście nie dba łej bez czel no ści. Na dal nim jesteś,
pomy ślał bez wyro zu mia ło ści. Róg był dru gim czło wie kiem w kla nie, rów nym
pozy cją pro gno sty kowi. Powi nien być doświad czo nym wojow ni kiem. Hilo był
naj młod szym rogiem, odkąd ludzie się gali pamię cią, ale nikt nie kwe stio no wał
jego auto ry tetu – albo dla tego, że był Kau lem i dobrze nosił jadeit, albo dla tego,
że gdy pół tora roku temu stary róg prze szedł w stan spo czynku, dzia dek
zaak cep to wał mia no wa nie Hila ze wzru sze niem ramion.

– Na cóż innego mógłby się przy dać? – skwi to wał Kaul Sen.
Lan zmie nił temat.
– Myślisz, że ten nowy szli fierz to Tem Ben.
To nie było pyta nie, tylko stwier dze nie faktu.
– Kim innym mógłby być? – odpo wie dział pyta niem Hilo.
Temo wie byli człon kami wiel kiego i potęż nego klanu Góra. Byli rodziną

dum nych zie lo nych kości, ale Tem Ben oka zał się kamien no okim. To się cza sami



zda rzało, rece sywne geny spra wiały, że rodziło się kekoń skie dziecko
nie wraż liwe na jadeit jak Abu kei czy stej krwi. Tem Ben był bru tal nym zbi rem
i roz cza ro wa niem dla swego rodu. Przed laty rodzina wysłała go na pust ko wia
pół noc nego Ygu tanu, żeby uczył się tam i pra co wał. Jego nagły powrót na Kekon
i gwał towne wej ście w han del nie szli fo wa nym jade item miały sens. Tylko
odporny na jadeit kamien no oki mógł kupo wać, maga zy no wać, szli fo wać
i sprze da wać czar no ryn kowe klej noty. Jed nakże impli ka cje tego faktu były
nie po ko jące.

– Nie wró ciłby bez zgody rodziny – skon klu do wał Hilo. – A Temo wie nie
zro bi liby niczego bez akcep ta cji Ayt Mady. – Odchrząk nął i splu nął w krzaki. Ayt
Mada była adop to waną córką wiel kiego Ayt Yugon tina i została po nim fila rem
klanu Góra. – Sta wiam cały swój jadeit na to, że ta chciwa suka nie tylko o tym
wie, lecz sama wszystko zaaran żo wała.

Doru cały czas trzy mał się na pewien dystans, ale teraz pod szedł bli żej niczym
zjawa, by przy łą czyć się do roz mowy.

– Filar klanu Góra mia łaby się zaj mo wać czar no ryn ko wymi szli fie rzami? –
zapy tał, nie kry jąc scep ty cy zmu. – Nie powin ni śmy wycią gać takich wnio sków
tylko na pod sta wie słów wystra szo nego chło paka.

Hilo obrzu cił go spoj rze niem peł nym led wie skry wa nej pogardy.
– Shon Ju może być zapi ja czo nym dur niem, ale pil nie słu cha wszyst kich

wie ści i wie, że naszym latar ni kom w Pasze coraz bar dziej utrud nia się życie.
Wła ści ciel Podwój nego Szczę ścia powie dział mi to samo i dodał, że stoją za tym
palce Góry. Jeśli Góra ma zamiar wypchnąć nas z Pachy, to czy tak trudno jest
uwie rzyć w to, że jej filar posta rał się, by ktoś, kogo kon tro luje, pra co wał
w naszych dziel ni cach i zdo by wał dla niej infor ma cje? Posta wiła na to, że
zosta wimy nowego szli fie rza w spo koju, by nie anta go ni zo wać Temów z powodu
drob nego prze mytu.

– Wycią gasz przed wcze sne wnio ski, Hilo-se – sprze ci wił się Doru. –
Nazwi ska Ayt i Kaul już dawno się połą czyły ze sobą. Góra nie wystąpi
prze ciwko nam, dopóki twój dzia dek żyje.

– Mówię, co wiem. – Hilo zaczął spa ce ro wać przed dwoma star szymi
męż czy znami. Lan wyczu wał wypeł nia jącą brata eks cy ta cję. Jade itowa aura Hila
była jaskra wym pły nem, kon tra stu ją cym z gęstym dymem Doru. – Dzia dek i Ayt
Yugon tin sza no wali się nawza jem, nawet gdy byli rywa lami, ale te czasy już
minęły. Stary Yu nie żyje i kla nem kie ruje teraz Ayt Mada.

Lan spoj rzał na wielki, wspa niały dom Kau lów, zasta na wia jąc się nad
sło wami brata.

– Klan Bez Szczy tów od lat rósł szyb ciej niż Góra – zauwa żył. – Wie dzą, że
jeste śmy jedy nym kla nem, który może im zagro zić.



Hilo zatrzy mał się i ujął brata za ramię.
– Pozwól mi zabrać pięć pię ści i wybrać się do Pachy. Ayt nas testuje, wysyła

swoje naj słab sze palce, by wywo ły wały kło poty. Chce spraw dzić, jak
zare agu jemy. Utniemy kilka z nich i ode ślemy jej w wor kach na ciała. To będzie
sygnał, że lepiej z nami nie zaczy nać.

Doru wykrzy wił wąskie usta, jakby ugryzł limonkę. Odwró cił głowę i prze szył
mło dego Kaula peł nym wzgar dli wego nie do wie rza nia spoj rze niem.

– Czy zabili kogoś z naszych ludzi, czy to zie lone kości, czy latar ni ków?
Chcesz powie dzieć, że powin ni śmy pierwsi prze lać krew? Zerwać pokój? Od
rogu ocze kuje się pew nej gwał tow no ści, ale taka dzie cinna prze sada źle służy
naszemu fila rowi.

Aura Hila roz ja rzyła się nagle niczym pło mień muskany przez wiatr. Lan
poczuł, jak ude rzyła weń falą żaru.

– Filar sam może zde cy do wać, kto dobrze mu służy – odparł po mgnie niu oka
róg nie spo dzie wa nie spo koj nym gło sem.

– Prze stań cie – wark nął na obu Lan. – Mamy wspól nie pod jąć decy zję, a nie
kłó cić się o to, kto ma dłuż szego.

– Lan-se, to raczej wygląda na dzia ła nia garstki nad gor li wych, skłon nych do
zwady mło dzia ków. Pacha zawsze była nie sta bilną dziel nicą. – Aura pro gno styka
świe ciła spo koj nie jak tlące się od dawna węgielki, wypeł nione zuży wa jącą się
powoli ener gią czło wieka, który prze żył już wiele poża rów i nie miał ochoty
wznie cać następ nych. – Z pew no ścią można zna leźć poko jowe roz wią za nie, które
ocali wza jemny sza cu nek, od lat panu jący mię dzy naszymi kla nami.

Lan prze no sił spoj rze nie mię dzy swym rogiem a pro gno sty kiem. Mieli oni
słu żyć fila rowi jako prawa i lewa ręka. Pierw szy odpo wia dał za mili tarną
dzia łal ność klanu, drugi zaś za eko no miczną. Róg był wyraź nie widoczny,
zaj mo wał się tak tyką, był naj groź niej szym wojow ni kiem klanu, dowo dził
pię ściami i pal cami, któ rzy patro lo wali jego tery to rium i bro nili jego
miesz kań ców przed kon ku ren cyj nymi kla nami oraz ulicz nymi prze stęp cami.
Pro gno styk był stra te giem, mózgiem pra cu ją cym za kuli sami, w gabi ne cie peł nym
zdol nych szczę ścio daw ców. Kie ro wał prze pły wem wiel kich sum pocho dzą cych
z daniny, patro natu oraz inwe sty cji. Nale żało się spo dzie wać, że mię dzy tymi
dwoma sta no wi skami będzie docho dziło do kon flik tów, ale Hilo i Doru bar dzo
róż nili się od sie bie rów nież pod wzglę dem natury. Hilo repre zen to wał siłę
i uliczne instynkty, a Doru doświad cze nie i ostroż ność.

– Spró buj się dowie dzieć, czy Ayto wie popie rają Tem Bena – pole cił bratu
Lan. – Jed no cze śnie wyślij do Pachy kilka pię ści, ale tylko po to… – potrzą snął
głową, widząc zapał na twa rzy brata – …żeby uspo koić latar ni ków i bro nić ich



biz ne sów. Żad nych ata ków, żad nego odwetu czy szep ta nia nazwisk. Nikt nie może
prze lać krwi bez zgody rodziny, nawet jeśli prze ciw nik zaofe ruje czy stą klingę.

– To roz sądna decy zja – poparł go Doru, kiwa jąc głową.
Hilo skrzy wił się, ale spra wiał wra że nie po czę ści zado wo lo nego.
– W porządku – zgo dził się. – Powiem wam jed nak, że sytu acja może się tylko

pogar szać. Nie zdo łamy już długo opie rać się tylko na repu ta cji dziadka. –
 Pocią gnął za pła tek pra wego ucha w tra dy cyj nym geście odstra sza ją cym pecha. –
 Oby żył trzy sta lat – mruk nął z sza cun kiem, lecz bez prze ko na nia. – Prawda
wygląda tak, że Ayt pró buje zade mon stro wać, że jest sil nym fila rem. Jeśli klan
Bez Szczy tów pra gnie dotrzy mać jej kroku, będziemy musieli zro bić to samo.

– Nie potrze buję, żeby młod szy brat robił mi wykłady jak ktoś znacz nie star szy
– wark nął ostro Lan.

Hilo zaak cep to wał repry mendę pochy le niem głowy. Następ nie uśmiech nął się
sze roko. Jego twarz zmie niła wyraz, znowu stała się chło pięca.

– To prawda. Masz tutaj tego wystar cza jąco wiele. – Wzru szył ramio nami,
odwró cił się i pod szedł do ogrom nej bia łej duchesse.

Maik Kehn i Maik Tar stali przy samo cho dzie i palili papie rosy, cier pli wie
cze ka jąc na powrót szefa. Cie pła aura jego jade itu wyco fała się gładko jak rzeka
latem. Hilo nie nale żał do ludzi, któ rzy cho wają urazę po kon fron ta cji. Lan
zdu mie wał się myślą, że lata bez li to snego szko le nia w Aka de mii Kaul Dushu rona
nie pozba wiły jego młod szego brata rado snego uspo so bie nia. Hilo wędro wał
przez świat, jakby był on tylko sce no gra fią zbu do waną spe cjal nie dla niego.

– Wybacz mi, że byłem dziś dla niego nie uprzejmy, Lan-se – ode zwał się cicho
Doru. – Hilo jest zna ko mi tym rogiem. Po pro stu trzeba go trzy mać na krót kiej
smy czy. – Uniósł kąciki zaci śnię tych ust, jakby wie dział, że Lan jest tego samego
zda nia. – Będę ci jesz cze dzi siaj do cze goś potrzebny?

– Nie. Dobra noc, Doru.
Stary doradca pochy lił głowę i odda lił się bez słowa boczną ścieżką,

pro wa dzącą do rezy den cji pro gno styka. Lan odpro wa dził go spoj rze niem, po
czym wró cił pod jaz dem do domu Kau lów. Był on naj więk szą i naj bar dziej
impo nu jącą budowlą w całej posia dło ści – czy sta, nowo cze sna syme tria,
kla syczna kekoń ska boaze ria, dach kryty zie loną dachówką, beto nowe płyty
lśniące od kru szo nych musze lek. Białe kolumny były nieco zbyt osten ta cyj nym
cudzo ziem skim dodat kiem. Lan zapewne by ich nie dodał, gdyby decy zja nale żała
do niego, ale tak nie było. Dzia dek wydał znaczną część swo jej for tuny na
zapro jek to wa nie i wybu do wa nie rodzin nej rezy den cji. Jej sym bo lika była
wyra zem jego próż no ści. Mówił, że to dowód na to, jak daleko zaszły zie lone
kości, które mogły teraz żyć otwar cie, choć zale d wie przed poko le niem były



ucie ki nie rami, kry ją cymi się w taj nych obo zach w gór skiej dżun gli, i mogły
prze trwać jedy nie dzięki spry towi, pod stę pom oraz pomocy cywil nych latar ni ków.

Uniósł spoj rze nie ku oknu znaj du ją cemu się na samym końcu pię tra po lewej
stro nie rezy den cji. Na tle świa tła ryso wała się syl wetka sie dzą cego na wózku
inwa lidz kim męż czy zny. Dzia dek nie spał, choć było już bar dzo późno.

Lan wszedł do holu i zawa hał się. Hilo miał rację. Musiał bar dziej sta now czo
spra wo wać wła dzę filaru. Podej mo wa nie trud nych decy zji nale żało do jego
obo wiąz ków. Skoro i tak nie był dziś w sta nie zasnąć, rów nie dobrze mógł pod jąć
jedną z nich. Ruszył na górę, choć drę czył go lekki nie po kój.



ROZ DZIAŁ 4
Pło mień Kekonu

Lan wszedł do pokoju dziadka, peł nego pięk nych, arty stycz nych mebli.
Pali san drowe stoły ze Ste pen landu, jedwabne kilimy z epoki pię ciu monar chów
Cesar stwa Tun, szklane lampy z połu dnio wego Ygu tanu. Więk szość miej sca na
ścia nach zaj mo wały jed nak zdję cia i pamiątki. Kaul Sening tun był boha te rem
naro do wym, jed nym z przy wód ców powsta nia sprzed z górą ćwierć wieku,
zor ga ni zo wa nego przez wojow ni cze zie lone kości. Ta rebe lia poło żyła kres
pano wa niu Cesar stwa Szo taru nad wyspą. Po zakoń cze niu wojny skrom nie
oznaj mił, że nie inte re suje się poli tyką i nie pra gnie wła dzy. Stał się boga tym
biz nes me nem i ważną posta cią w życiu wyspy. Na ścia nie zdję cia
przed sta wia jące, jak ści ska dło nie dygni ta rzy pod czas roz ma itych ofi cjal nych
bądź dobro czyn nych uro czy sto ści, rywa li zo wały z hono ro wymi dyplo mami.

Sta ru szek, ongiś zwany Pło mie niem Kekonu, nie spra wiał wra że nia, by
przy wią zy wał wielką wagę do zaszczy tów i luk su sów, jakie udało mi się zdo być.
Więk szość czasu poświę cał na patrze nie przez okno na odle głe zie lone góry,
poro śnięte dżun glą i spo wite opa rami mgły. Lan zada wał sobie pyta nie, czy
u kresu życia dziadka jego serce opu ściło mia sto, które pomógł dźwi gnąć
z wojen nych zgliszcz i zmie nić w wielką metro po lię, i wró ciło do inte rioru
wyspy, w miej sce, które sta ro żytni Kekoń czycy uwa żali za święte, a cudzo ziemcy
za prze klęte. Tam wła śnie młody Kaul Sen prze żył dni swo jej chwały jako
rebe liant i wojow nik wal czący u boku towa rzy szy.

Lan zatrzy mał się ostroż nie w pew nej odle gło ści od wózka dziadka. Ostat nio
trudno było prze wi dzieć, w jakim nastroju może być sta ru szek. Kaul Sen zawsze
cecho wał się nie spo żytą ener gią i był czło wie kiem o wielu talen tach, w rów nym
stop niu skłon nym do wygła sza nia pochwał, jak i kry tyki. Ni gdy nie prze bie rał
w sło wach i nie zado wa lał się małymi zyskami, jeśli ryzyko mogło mu zapew nić



pełen triumf. Nawet teraz, gdy miał osiem dzie siąt jeden lat, ota cza jąca go
jade itowa aura była gęsta i potężna.

Nie był już jed nak takim czło wie kiem, jak nie gdyś. Jego żona – niech bogo wie
obda rzą ją uzna niem – zmarła przed trzema laty, a cztery mie siące póź niej nagły
udar poło żył kres życiu Ayt Yugon tina. Od tego czasu z Pło mie nia Kekonu powoli
odpły nął jakiś aspekt jego nie po wstrzy ma nej woli. Bez zbęd nych cere mo nii
prze ka zał przy wódz two Lanowi i czę sto teraz bywał zamy ślony i wyco fany albo
poryw czy i okrutny. Sie dział nie ru chomo. Pomimo upału chude ramiona miał
okryte kocem.

– Dziadku – ode zwał się Lan, choć wie dział, że nie musi ogła szać swej
obec no ści. Wiek nie stę pił zmy słów patriar chy. Na dal Postrze gał obec ność
dru giej zie lo nej kości na odle głość ulicz nego kwar tału.

Kaul Sen patrzył przed sie bie. Trudno było okre ślić, czy zwraca uwagę na
pro gram w kolo ro wym tele wi zo rze nie dawno zain sta lo wa nym w kącie jego
pokoju. Dźwięk wyci szono, ale Lan natych miast zauwa żył, że to film
doku men talny o woj nie wielu naro dów. Walka o nie pod le głość Kekonu była tylko
drobną czę ścią tego kon fliktu. Na ekra nie roz bły sła eks plo zja, roz ja śnia jąc wiele
opraw nych w ramki szkieł na ścia nach.

– Szo tar czycy bom bar do wali góry – ode zwał się Kaul Sen gło sem powol nym,
lecz na dal dźwięcz nym, jakby zwra cał się do zafa scy no wa nego audy to rium, a nie
do ciem nej szyby. – Ale oba wiali się nagłych osu nięć ziemi. Szo ciaki posu wały
się przez dżun glę gęsiego. Wszy scy ich żoł nie rze wyglą dali tak samo, jak mrówki.
Byli nie zgrabni. My przy po mi na li śmy pan tery. Zała twia li śmy ich jed nego po
dru gim. – Kaul Sen dźgnął pal cem powie trze, jakby ata ko wał nie wi dzial nych
szo tar skich żoł nie rzy krą żą cych po pokoju. – Ich kara biny i gra naty prze ciwko
naszym guan dao i karam bi tom. Było ich dzie sięć razy wię cej od nas, ale i tak nie
mogli nas zmiaż dżyć, mimo że bar dzo się sta rali. Naprawdę bar dzo.

Znowu stare wojenne opo wie ści. Lan naka zał sobie zacho wać cier pli wość.
– Dla tego wzięli się za latar ni ków, zwy czaj nych ludzi, któ rzy co noc

zawie szali w oknach zie lone latar nie. Męż czyzn, kobiety, sta rych, mło dych,
boga tych, bied nych, to nie miało zna cze nia. Jeśli Szo ciaki podej rze wały kogoś
o człon ko stwo w Towa rzy stwie Jed nej Góry, taki ktoś po pro stu zni kał. Bez
ostrze że nia. – Kaul Sen prze su nął się na krze śle. Jego głos przy brał poważny,
zadu many ton. – Jedna rodzina ukry wała mnie i Yu w szo pie przez trzy dni. Mąż,
żona i córka. Dzięki nim dotar li śmy do obozu żywi. Po kilku tygo dniach wró ci łem
tam, żeby spraw dzić, co z nimi, ale znik nęli. Wszyst kie naczy nia i meble były na
miej scu, a na piecu stał gar nek, ale po nich nie było ani śladu.

Lan odchrząk nął.
– To było dawno temu.



– Wtedy wła śnie poka za łem ci, co musisz zro bić. Jak wbić sobie karam bit
w szyję. Szybko, jak… – Kaul Sen wyko nał gest naśla du jący prze cię cie tęt nicy
szyj nej. – Mia łeś może ze dwa na ście lat, ale świet nie rozu mia łeś, o co cho dzi.
Pamię tasz to, Du?

– Dziadku. – Filar skrzy wił się. – Nie jestem Du. To ja, twój wnuk Lan.
Kaul Sen obej rzał się przez ramię. Przez chwilę spra wiał wra że nie zbi tego

z tropu. Lan nie po raz pierw szy przy ła pał go na mówie niu na głos do syna,
któ rego stra cił dwa dzie ścia sześć lat temu. Nagle jego oczy poja śniały, a usta
wykrzy wiły się w gry ma sie roz cza ro wa nia. Wes tchnął.

– Nawet twoja aura jest bar dzo podobna – mruk nął i ponow nie zwró cił się ku
oknu. – Ale on miał sil niej szą.

Lan zaci snął dło nie za ple cami i odwró cił się, by ukryć iry ta cję.
Wystar cza jąco draż niło go, gdy przy cho dził tu i widział foto gra fie ojca
rywa li zu jące liczeb no ścią na ścia nie ze zdję ciami samego Kaul Sena. Nie musiał
dodat kowo wysłu chi wać coraz częst szych, rzu ca nych od nie chce nia obelg
dziadka.

W dzie ciń stwie Lan uwiel biał zdję cia ojca. Oglą dał je godzi nami. Na
naj więk szej czarno-bia łej foto gra fii Kaul Du stał mię dzy Kaul Senem a Ayt
Yugon ti nem w woj sko wym namio cie. Wszy scy trzej patrzyli na mapę. U pasów
mieli karam bity, a na ramio nach wspie rali guan dao. Kaul Du miał na sobie luźną
zie loną bluzę gene rała Towa rzy stwa Jed nej Góry. Patrzył pro sto w apa rat,
pro mie nie jąc rewo lu cyj nym zapa łem i pew no ścią sie bie.

Teraz jed nak Lan uwa żał te zdję cia za fru stru jący relikt daw nych cza sów. Gdy
na nie patrzył, czuł się tak, jakby widział samego sie bie, uwię zio nego
w nie moż li wie odle głym cza sie i miej scu. Był bar dzo podobny do ojca – takie
same żuchwa i nos, a nawet sku piona mina i przy mru żone lewe oko. Jako chło piec
czuł się dumny, gdy ludzie zwra cali uwagę na to podo bień stwo.

– Wygląda zupeł nie jak ojciec! Zosta nie wiel kim wojow ni kiem zie lo nej kości!
– wołali ludzie. – Bogo wie zwró cili nam boha tera w postaci jego syna.

Teraz jed nak zdję cia i porów na nia tylko go iry to wały. Zwró cił się w stronę
dziadka, zde ter mi no wany, by skie ro wać roz mowę na współ cze sne czasy.

– W tym tygo dniu wraca Shae. Przy bę dzie czwar tego dnia, by zło żyć ci wyrazy
sza cunku.

Kaul Sen odwró cił się szybko na wózku.
– Sza cunku? – Wypro sto wał się wyraź nie wzbu rzony. – Gdzie był jej sza cu nek

dwa lata temu? Gdzie był, kiedy odwró ciła się ple cami do klanu i ojczy zny, by
zostać espeń ską kurwą? Czy na dal żyje z tym szo tar skim męż czy zną?

– Szo tar sko-espeń skim – popra wił go Lan.
– Wszystko jedno.



– Ona i Jerald nie są już razem.
Kaul Sen roz luź nił się nieco.
– To przy naj mniej dobra wia do mość – mruk nął. – To nie mogło się udać.

Mię dzy naszymi ludami jest zbyt wiele prze la nej krwi. A poza tym jej dzieci
byłyby słabe.

Lan powstrzy mał się przed bro nie niem sio stry. Lepiej było pozwo lić
dziad kowi wyar ty ku ło wać żale i mieć to z głowy. Kaul Sen nie gnie wałby się aż
tak bar dzo, gdyby Shae nie była w dzie ciń stwie jego ulu bie nicą.

– Zamie rza tu zostać, przy naj mniej na pewien czas – dodał Lan. – Bądź dla
niej miły, dziadku. Napi sała do mnie. Prze syła ci wyrazy miło ści i modli się
o dłu gie życie i zdro wie dla cie bie.

– Ha – mruk nął star szy Kaul, spra wiał jed nak wra że nie nieco udo bru cha nego.
– Dłu gie życie i zdro wie. Mój syn nie żyje. Moja żona nie żyje. Ayt Yu rów nież
nie żyje. Wszy scy byli młodsi ode mnie. – Na ekra nie tele wi zora dłu gie sze regi
żoł nie rzy padały pod bez gło śnym ostrza łem. – Jak to moż liwe, że ja żyję, a oni
wszy scy umarli?

Lan uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Bogo wie cię kochają, dziadku.
Kaul Sen prych nął pogar dli wie.
– Nie zakoń czy li śmy tego, jak trzeba, ja i Ayt Yu. Pod czas wojny wal czy li śmy

razem, ale gdy nastał pokój, pozwo li li śmy, by poróż niły nas inte resy. Inte resy –
 powtó rzył ze zło ścią i zato czył krąg sękatą dło nią, wska zu jąc z aurą pogardy
i rezy gna cji na wszystko, co zbu do wał. – Szo ciaki nie zdo łały roz bić
Towa rzy stwa Jed nej Góry, ale my to uczy ni li śmy. Podzie li li śmy nasze klany. Nie
mia łem nawet szansy poroz ma wiać z Yu, zanim umarł. Obaj byli śmy okrop nie
uparci. Prze kleń stwo na niego. Ni gdy nie będzie dru giego takiego jak on. Był
praw dzi wym wojow ni kiem zie lo nej kości.

Lan popeł nił błąd, przy cho dząc tutaj. Spoj rzał na drzwi, zasta na wia jąc się,
jakiej wymówki użyć. Dzia dek pogrą żył się we wspo mnie niach cza sów, gdy
zie lone kości zjed no czyły się dla nacjo na li stycz nych celów, i nie będzie chciał
słu chać o tym, że – jeśli wie rzyć Hilowi – klan jego daw nego towa rzy sza stał się
teraz ich wro giem.

– Jest już późno, dziadku – rzekł. – Spo tkamy się rano.
Ruszył ku drzwiom, ale powstrzy mał go pod nie siony głos Kaul Sena.
– Czemu wła ści wie przy sze dłeś tu o tej porze? Gadaj.
Lan zatrzy mał się z ręką na klamce.
– To może zacze kać.
– Przy sze dłeś coś mi powie dzieć – sprze ci wił się jego dzia dek. – Mów. Jesteś

fila rem! Nie możesz cze kać.



Lan wypu ścił powie trze z płuc i odwró cił się. Pod szedł do tele wi zora,
wyłą czył go, a następ nie zwró cił się w stronę dziadka.

– Cho dzi o Doru.
– Tak?
– Myślę, że pora już, by prze szedł w stan spo czynku. Powi nie nem mia no wać

nowego pro gno styka.
Kaul Sen pochy lił się ku niemu. Był teraz cał ko wi cie obecny. Jego oczy miały

sku piony wyraz.
– Czy zawiódł cię w jakiś spo sób?
– Nie. Nie o to cho dzi. Chcę prze ka zać tę pozy cję komuś innemu, kto spoj rzy

na sprawy ze świe żej per spek tywy.
– A kto to mógłby być?
– Być może Woon. Albo Hami.
Star szy Kaul zmarsz czył brwi. Mapa zmarsz czek na jego twa rzy prze ro dziła

się w nową kon ste la cję nie za do wo le nia.
– Myślisz, że któ ryś z nich mógłby być rów nie bie głym i lojal nym

pro gno sty kiem jak Yun Doru pon? Któż zro bił dla klanu wię cej niż on? Ni gdy nie
spro wa dził mnie na manowce, nie zawiódł mnie na woj nie ani w inte re sach.

– Nie wąt pię w to.
– Doru zawsze był mi wierny. Mógł przejść do Góry. Ayt przy jąłby go bez

chwili namy słu. Ale on zga dzał się ze mną, kiedy mówi łem, że musimy się
otwo rzyć przed świa tem. Szo ciaki pod biły nas dla tego, że zbyt długo się
izo lo wa li śmy. Był mi wierny i ni gdy nie zbo czył z tej ścieżki. To mądry czło wiek.
Mądry i dale ko wzroczny. Prze wi du jący.

Ale na dal należy wyłącz nie do cie bie.
– Dobrze ci słu żył przez z górą dwa dzie ścia lat – odparł Lan. – Pora już, by

odpo czął. Chciał bym, żeby odszedł z peł nym sza cun kiem. Nie żywię do niego
pre ten sji. Pro szę, byś z nim poroz ma wiał jako jego przy ja ciel.

Dzia dek gniew nie wska zał na niego pal cem.
– Potrze bu jesz Doru. Potrze bu jesz jego doświad cze nia. Nie upie raj się przy

zmia nie dla samej zmiany! Doru jest sta bilny i godny zaufa nia. Nie taki jak Hilo.
Masz już wystar cza jąco wiele kło po tów z nie zrów no wa żo nym rogiem. Kto wie,
jaki demon z bagien zakradł się do sypialni two jej matki, by spło dzić tego
chło paka, gdy Du wal czył za ojczy znę.

Lan wie dział, że te okrutne słowa miały po pro stu wytrą cić go z rów no wagi,
spra wić, by zapo mniał o swoim celu. Jego dzia dek zawsze po mistrzow sku zbi jał
prze ciw ni ków z tropu, na polu bitwy, a póź niej w sali narad. Nie potra fił jed nak
się powstrzy mać.



– Tym razem prze sze dłeś sam sie bie – wark nął. – Za jed nym zama chem
znie sła wi łeś połowę rodziny. Jeśli jesteś tak kiep skiego zda nia o Hilu, dla czego
mnie popar łeś, kiedy mia no wa łem go rogiem?

Kaul Sen pocią gnął gło śno nosem.
– Dla tego że ma w sobie ogień i gęstą krew. Muszę mu to przy znać. Pro gno styk

powi nien budzić sza cu nek, a róg strach. Chło pak powi nien się uro dzić
pięć dzie siąt lat wcze śniej. Wypeł niłby prze ra że niem serca Szo tar czy ków. Byłby
strasz li wym wojow ni kiem, tak samo jak Du.

Patriar cha przy mru żył powieki. W jego oczach poja wiło się sku pie nie.
– Du miał trzy dzie ści lat, kiedy zgi nął. Był zapra wio nym w boju dowódcą.

Miał żonę, dwóch synów i trze cie dziecko w dro dze. Nosił jade itowe świa tło
niczym bóg. Możesz go przy po mi nać z wyglądu, ale ni gdy nie będziesz nawet
w poło wie takim męż czy zną jak on. Dla tego inne klany cię nie sza nują. Dla tego
Eyni cię opu ściła.

Lan zanie mó wił na mgnie nie oka. Potem zapło nął w nim głu chy gniew.
– Nie roz ma wiamy o Eyni – wark nął.
– Powi nie neś był go zabić! – Kaul Sen uniósł ręce i zama chał nimi, nie

potra fiąc uwie rzyć w głu potę wła snego wnuka. – Pozwo li łeś, by bez ja de itowy
cudzo zie miec zabrał ci żonę. Stra ci łeś twarz przed kla nem!

Przez umysł Lana prze mknęło strasz liwe pra gnie nie wyrzu ce nia dziadka przez
okno na pię trze. Tego wła śnie pra gnął sta ru szek, czyż nie tak? Nie po wstrzy ma nej,
ego istycz nej prze mocy. Tak jest, pomy ślał Lan, mógł rzu cić wyzwa nie kochan kowi
Eyni, sta nąć z nimi do poje dynku i zabić go. Każdy sza nu jący się kekoń ski
męż czy zna uwa żał, że ma do tego prawo. Być może tak wła śnie powi nien postą pić
filar. Ale nic by w ten spo sób nie zyskał. To byłby tylko pusty gest. Nie
zatrzy małby Eyni. Już posta no wiła, że go opu ści. Mógłby jedy nie znisz czyć jej
szczę ście i spra wić, by go znie na wi dziła. Czy szczę ście kocha nej osoby nie
powinno być waż niej sze niż honor?

– Czemu fakt, że nie zabi łem czło wieka w walce o kobietę, miałby zna czyć, że
nie powi nie nem być fila rem? – zapy tał ury wa nym gło sem. – Uczy ni łeś mnie
swoim następcą, ale ni gdy nie oka za łeś mi popar cia ani sza cunku. Przy sze dłem tu,
żeby cię pro sić o popar cie w spra wie Doru, ale w odpo wie dzi otrzy ma łem tylko
bez sen sowne obe lgi.

Kaul Sen pod niósł się z wózka nagłym, nie spo dzie wa nie płyn nym ruchem. Koc
zsu nął się z jego ramion na pod łogę.

– Jeśli jesteś godny pozy cji filaru, udo wod nij to. – Oczy patriar chy były
twarde jak obsy dian, a twarz sucha niczym spa lona słoń cem pusty nia. – Pokaż mi,
jaki jesteś zie lony.

Lan spoj rzał ze zdu mie niem na dziadka.



– Nie bądź śmieszny.
Kaul Sen w mgnie niu oka poko nał dzie lącą ich odle głość. Jego ciało falo wało

jak grzbiet węża. Ude rzył obiema dłońmi w pierś wnuka. Cios był gwał towny
niczym ude rze nie bicza. Lan zato czył się do tyłu. Led wie zdo łał zasło nić się Stalą.
Wstrząs tar gnął jego cia łem z mocą jade itu. Lan opadł na jedno kolano i wcią gnął
gwał tow nie powie trze.

– Po co to zro bi łeś?
W odpo wie dzi dzia dek ude rzył go kości stą pię ścią w twarz. Lan wstał i tym

razem z łatwo ścią uchy lił się przed cio sem, podob nie jak przed trzema kolej nymi,
zada nymi szybko jeden po dru gim. Powie trze drżało od star cia ich jade ito wych
ener gii.

– Prze stań, dziadku – wark nął.
Cofał się, aż wresz cie wpadł na stół, cały czas uchy la jąc się przed kolej nymi

cio sami. Skrzy wił się, widząc szyb kość sta ruszka, pozo sta jącą nie mal poza
wszelką kon trolą. Pora już, by prze stał nosić tyle jade itu, pomy ślał. Podob nie jak
auto mo bile i broń palna jadeit nie był czymś, czym powinni się posłu gi wać
znie do łęż niali starcy. Jed nakże Kaul Sen nie oddałby dobro wol nie nawet
naj mniej szego kamyka wpra wio nego w bran so letę albo ciężki pas, które nosił
nie ustan nie.

– Nie potra fisz nawet poko nać starca. – Patriar cha przy po mi nał bor suka. Był
żyla sty, kości sty i wyjąt kowo wredny. Wykrzy wił usta w drwią cym uśmieszku,
klu cząc i wypro wa dza jąc ciosy. Lan uchy lił się po raz kolejny i strą cił antyczną
gli nianą misę, która wylą do wała na par kie cie z głu chym łosko tem i się
prze to czyła. – Gdzie twoja duma, chłop cze? – wychar czał dzia dek. Ude rzył pod
ramie niem Lana. Knyk cie jego dłoni wnik nęły w lukę mię dzy dol nymi żebrami
wnuka.

Lan stęk nął z zasko cze nia i bólu. Reagu jąc bez zasta no wie nia, zdzie lił dziadka
w głowę zło żo nymi dłońmi.

Kaul Sen zachwiał się, wyba łu szył oczy i osu nął się na pod łogę z dzie cin nym
wyra zem zdu mie nia na twa rzy.

Prze ra żony Lan zła pał sta ruszka za ramiona.
– Nic ci się nie stało, dziadku? Prze pra szam.
Kaul Sen dźgnął go dwoma sztywno wypro sto wa nymi pal cami w punkt

uci skowy pośrodku klatki pier sio wej. Lan padł na pod łogę, kasz ląc gwał tow nie.
Kaul Sen prze to czył się, pod niósł i sta nął nad nim.

– Jako filar musisz dzia łać z pełną deter mi na cją. – Kaul Sena na moment
opu ściła sta rość. Znowu stał się potęż nym Pło mie niem Kekonu. Wypro sto wał
plecy, a jego twarz nabrała twar dego wyrazu. Każdy okruch jade itu na jego ciele



świad czył o sile i doma gał się sza cunku. Lan ujrzał na krótką chwilę przez
mgiełkę gniewu i upo ko rze nia boha tera wojen nego, któ rym ongiś był jego dzia dek.

– Tylko z pełną deter mi na cją! – wark nął Kaul Sen. – Jadeit wzmac nia to, co
masz w sobie. Co pra gniesz osią gnąć. – Postu kał się w pierś. Roz legł się głu chy
odgłos, jakby pukał w tykwę. – Bez deter mi na cji żadna ilość jade itu nie uczyni cię
potęż nym. – Wró cił do krze sła i usiadł na nim. – Doru musi zostać.

Lan wstał bez słowa, pod niósł miskę i posta wił ją z powro tem na stole.
Następ nie wsparł się ciężko dło nią o ścianę. Smu tek, który go wypeł nił, był jak
epi fa nia. Dopiero w tej chwili dzia dek naprawdę uczy nił go fila rem, dowo dząc
mu bez wąt pie nia, że jest zupeł nie sam.

Opu ścił bez słowa pokój i zamknął drzwi.



ROZ DZIAŁ 5
Koteczka Rogu

Gdy Kaul Hilo usiadł za kie row nicą duchesse, Tar oparł się przed ra mio nami
o otwarte okno po stro nie pasa żera.

– I co powie dział?
– Mamy wzmoc nić naszą obec ność w Pasze – odpo wie dział Hilo. – Ale bez

zabójstw. Ogra ni czymy się do obrony tego, co należy do nas. Naszych latar ni ków
i ich firm.

– A co, jeśli rzucą nam wyzwa nie? Jesteś gotowy się powstrzy mać? – zapy tał
Tar ze scep ty cy zmem w gło sie, suge ru ją cym, że za dobrze zna swego szefa, by
w to uwie rzyć.

Hilo stłu mił wes tchnie nie. Kehn rzadko kwe stio no wał jego roz kazy, ale Tar
uczył się razem z nim w Aka de mii Kaul Du i cza sami mu pysko wał. Młod szy Maik
ni gdy nie krył, że jego zda niem Lan jest zbyt ostrożny i to Hilo jest sil niej szym
z braci Kaul. Rzecz jasna, robił to we wła snym inte re sie i te słowa nie cie szyły
Hila tak bar dzo, jak zapewne spo dzie wał się tego Tar.

– Bez zabójstw – powtó rzył sta now czo. – Poroz ma wiam z wami jutro.
Uru cho mił duchesse, poko nał rondo przed domem i wyje chał na długi pod jazd.
Nie skrę cił w węż szą drogę przed bramą, pro wa dzącą do domu

przy dzie lo nego rogowi klanu, znaj du ją cego się za domem jego brata. Poprzedni
róg był posi wia łym gene ra łem ich dziadka i nie miał zbyt dobrego gustu, gdy
cho dziło o deko ra cję wnętrz. Gdy Hilo się tam wpro wa dził, w domu śmier działo
psami i zupą rybną. Dywan był zie lony, a tapety kra cia ste. Minęło już pół tora
roku, a Hilo na dal nie zarzą dził remontu. Miał taki zamiar, ale jakoś nie potra fił
się na to zdo być. I tak nie spę dzał tam zbyt wiele czasu. Nie był rogiem, który
wydaje roz kazy za zamknię tymi drzwiami, zosta wia jąc całą robotę swym
pię ściom. Dom był miej scem, w któ rym spał, to wszystko.



Odda la jąc się od posia dło ści Kau lów, wsparł rękę na otwar tym oknie i bęb nił
pal cami w rytm szo tar skiej muzyki klu bo wej pły ną cej z radia. Jeśli to nie był
espeń ski jig albo, co gor sza, kekoń ska muzyka kla syczna, to musiała być szo tar ska
muzyka klu bowa. Wielu ludzi ze star szego poko le nia na dal nie kupo wało towa rów
wypro du ko wa nych w Szo ta rze, nie słu chało tam tej szej muzyki ani nie oglą dało
seriali, ale Hilo miał nie spełna rok, gdy wojna się skoń czyła, i nie miał
podob nych uprze dzeń.

Był teraz w lep szym nastroju. Nie dano mu wol nej ręki, o co pro sił, ale
wyra ził swoją opi nię i wie dział, co ma obec nie robić. Tar nie rozu miał, że Hilo
nawet w naj mniej szym stop niu nie zazdro ści bratu jego pozy cji. Uże ra nie się ze
sta rym, zgorzk nia łym dziad kiem, tym popa prań cem Doru, poli tyką w KSJ i Radzie
Ksią żę cej… być może Lan miał cier pli wość do tego wszyst kiego, ale Hilo
z pew no ścią nie. Życie było krót kie. Zda wał sobie sprawę, że jego rola jest
pro sta, i cie szył się z tego faktu. Dowo dził swo imi pię ściami, bro nił tery to rium
rodziny i wal czył z wro gami klanu Bez Szczy tów. Spra wiało mu to wielką
przy jem ność.

Jechał przez trzy dzie ści minut, zosta wia jąc za sobą bogate oko lice ota cza jące
Wzgó rze Pała cowe, gdzie znaj do wała się rezy den cja Kau lów. Naj pierw pomknął
sze ro kim Bul wa rem Gene ral skim, następ nie skrę cił w dwu pa smową aleję, aż
wresz cie zagłę bił się w coraz węż sze uliczki Papai, sta rej dziel nicy klasy
pra cu ją cej, gdzie pełno było małych skle pi ków, podej rza nych ulicz nych han dla rzy
oraz krę tych zauł ków, w któ rych łatwo mogli się zgu bić nie ostrożni rik sza rze,
kie rowcy, moto ro we rzy ści oraz bez pań skie psy. Papaja pra wie w ogóle nie
ucier piała pod czas wojny i od tego czasu rów nież nie zmie niła się wiele. Postęp
i wścib scy cudzo ziemcy igno ro wali ją nie mal cał ko wi cie. Nocami jej uliczki
jesz cze bar dziej upo dab niały się do labi ryntu. Boczne lusterka duchesse led wie
się mie ściły mię dzy znacz nie mniej szymi i bar dziej zardze wia łymi pojaz dami
par ku ją cymi pod cegla nymi budyn kami, sto ją cymi tak cia sno, że wysta wia jąc rękę
przez okno można było nie mal dotknąć ściany sąsiada,

Hilo zapar ko wał samo chód w odle gło ści pię ciu kwar ta łów od celu. Nie
oba wiał się niczego, ponie waż znaj do wał się w głębi tery to rium Kau lów. Po
pro stu nie chciał, by jego łatwy do roz po zna nia pojazd widziano każ dej nocy
w tym samym miej scu. To uczy ni łoby jego poczy na nia zbyt ruty no wymi,
a powi nien sta rać się o nie prze wi dy wal ność. Poza tym lubił cho dzić na pie chotę.
Wresz cie zro biło się tro chę chłod niej. Noc była przy jemna. Zosta wił mary narkę
w samo cho dzie i ruszył nie śpiesz nie przed sie bie, cie sząc się spo ko jem, jaki
można było zna leźć mię dzy godzi nami uwa ża nymi za późne, a tymi, które
nazy wano wcze snymi.



Zigno ro wał drzwi fron towe i wspiął się na czwarte pię tro roz kle ko ta nymi
scho dami prze ciw po ża ro wymi. W miesz ka niu paliło się świa tło. Z uwagi na upał
okno było sze roko otwarte. Hilo wszedł do środka, prze rzu ca jąc nogi nad
poob tłu ki wa nym para pe tem, po czym ruszył bez gło śnie po dywa nie w kie runku
pozo sta wio nego w sypialni świa tła.

Spała. Na jej kola nach leżała otwarta książka. Sto jąca przy łóżku lampa
rzu cała poma rań czowe świa tło na jej twarz. Hilo przy sta nął w drzwiach,
obser wu jąc, jak jej klatka pier siowa unosi się i opada w spo koj nym odde chu.
Narzuty się gały do jej kolan, ale nie wyżej. Miała na sobie baweł niany top
i nie bie skie maj teczki obszyte białą koronką. Ciemne włosy były roz rzu cone na
bia łej poduszce, a nie które kosmyki wiły się po bla dej, nie ska zi tel nej skó rze
bar ków.

Hilo podzi wiał ją przez pewien czas, aż wresz cie nie mógł już znieść
ocze ki wa nia. Wyjął książkę z jej dłoni, zazna czył stronę i poło żył ją na sto liku
przy łóżku. Nie poru szyła się. Zdu mie wała go jej cał ko wita obo jęt ność na
moż liwe zagro że nie. Nawet w naj mniej szym stop niu nie przy po mi nała zie lo nych
kości. Była stwo rze niem zupeł nie innego rodzaju niż on.

Zga sił świa tło. W sypialni zapa dła ciem ność. Następ nie poło żył się na niej,
unie ru cha mia jąc jej ciało i zakry wa jąc usta dło nią. Obu dziła się nagle, otwo rzyła
sze roko oczy, a jej ciało szarp nęło się pod jego cię ża rem. Wydała z sie bie
stłu miony krzyk. Roze śmiał się cicho.

– Powin naś być ostroż niej sza, Wen – wyszep tał jej do ucha. – Jeśli zosta wisz
na noc otwarte okno, mogą przez nie wejść męż czyźni o złych zamia rach.

Prze stała się opie rać. Jej serce na dal biło szybko, eks cy tu jąc go, ale ciało się
roz luź niło. Zdjęła z ust jego dłoń.

– To twoja wina – wark nęła. – Zasnę łam, cze ka jąc na cie bie, a potem
cho ler nie mnie wystra szy łeś. Gdzie byłeś?

Ucie szył się, że na niego cze kała.
– W Podwój nym Szczę ściu. Mie li śmy tam kło poty.
– Z hazar dem i strip ti zer kami? – zapy tała, uno sząc brwi.
– Nic tak zabaw nego – zapew nił. – Zapy taj braci, jeśli mi nie wie rzysz.
Wen poru szyła się pod nim pro wo ku jąco. Nagie ramiona i uda otarły się o jego

ubra nie.
– Kehn i Tar nic mi nie mówią. Są za bar dzo tobie oddani.
– Nie powin naś ich nie doce niać. – Wziął w usta pła tek jej ucha i zaczął go

ssać. Jed no cze śnie roz piął pasek i ścią gnął spodnie. – Jestem pewien, że uknuli
spi sek, żeby mnie zamor do wać, gdy tylko zoba czyli, jak na cie bie patrzę. Od
początku wie dzieli, że mam zamiar prze le cieć ich sio strzyczkę. – Ścią gnął jej



majtki, pogła skał ją mię dzy nogami i wsu nął w nią dwa palce. – Musia łem ich
zro bić naj waż niej szymi pię ściami. Ina czej wypru liby mi flaki.

– Nie możesz mieć do nich pre ten sji – odpo wie działa i poru szyła zachę ca jąco
bio drami. Jego palce poru szały się w niej, śli skie i cie płe. Roz pięła kolejne trzy
guziki jego koszuli i ścią gnęła ją z niego przez głowę. – Czy syn wiel kiego rodu
Kau lów mógłby chcieć od kamien no okiej ze skom pro mi to wa nej rodziny cze goś
wię cej niż szybki nume rek?

– Wielu szyb kich numer ków?
Poca ło wał ją gwał tow nie i nie cier pli wie, ata ku jąc jej usta war gami oraz

języ kiem. Kutas zesztyw niał mu bole śnie, doty ka jąc wewnętrz nej powierzchni jej
uda. Unio sła ręce i zato piła je w jego wło sach. Następ nie prze su nęła koniusz kami
pal ców po jego szyi i klatce pier sio wej, śle dząc kawałki jade itu wsz cze pione na
oboj czy kach i wokół bro da wek sut ko wych. Doty kała ich i lizała je bez śladu
stra chu, zazdro ści czy chci wo ści. Były dla niej jedy nie pięk nymi czę ściami jego
ciała, niczym wię cej. Ni gdy nie pozwa lał żad nej innej kobie cie doty kać jego
jade itu. Wolna od stra chu intym ność, jaką dawała mu Wen, pod nie cała go sza le nie.

Wszedł w nią jed nym ruchem. Była cudowna. Feeria wra żeń. Blask słońca
i ocean, let nie owoce i piżmo. Hilo wark nął z przy jem no ści i zła pał za wez gło wie
łóżka, pra gnąc wię cej. Jego wyostrzone przez jadeit zmy sły gorzały z ośle pia jącą
inten syw no ścią – łoskot jej serca, grom odde chu, ogień w jej skó rze. Żało wał, że
zga sił świa tło. Chciałby widzieć ją lepiej, napa wać się każ dym szcze gó łem jej
ciała.

Wen unio sła bio dra nad mate rac, ści ska jąc go mocno. Jej oczy wpa try wały się
w niego – dwie maleń kie plamki odbi tego ulicz nego świa tła, przy po mi na jące
świeczki uno szące się na powierzchni stawu. Jej inten sywny zachwyt
pod eks cy to wał go jesz cze bar dziej. Ssał wiśniowe sutki. Zagłę bił się w dolinę
mię dzy jej pier siami, tonąc w nie zrów na nych woniach. Uści snęła jego bio dra,
popę dza jąc go bez li to śnie, aż wresz cie osią gnął speł nie nie, cudow nie wyry wa jąc
się poza wszelką kon trolę.

Leżał na niej i dyszał w zgię cie jej szyi. Świa do mość odpły wała od niego
powoli.

– Jesteś dla mnie naj waż niej sza na całym świe cie.
Kiedy się obu dził, nad szedł już świt. Świa tło słońca wci skało się w szcze liny

mię dzy budyn kami i wni kało do środka przez okna. Zapo wia dał się kolejny upalny
dzień.

Hilo spoj rzał na piękne stwo rze nie śpiące obok niego. Zawład nęła nim
gwał towna żądza. Zapra gnął objąć ją, oto czyć swym cia łem i w jakiś magiczny
spo sób wcią gnąć ją w sie bie, by móc ją zawsze mieć ze sobą. Znał przed Wen
inne kobiety i darzył je cie płymi uczu ciami, a nawet czu ło ścią, ale pra gnie nie



uszczę śli wie nia jej było silne jak fizyczny ból. Myśl, że kto kol wiek mógłby ją
skrzyw dzić albo ją mu ode brać, budziła w nim gorącz kową furię. Mogłaby go
pro sić o cokol wiek i zro biłby to dla niej.

Przy szło mu na myśl, że praw dziwa miłość jest zmy słowa i pełna eufo rii, lecz
jed no cze śnie jest bole sną tyra nią, żąda jącą bez względ nego posłu szeń stwa.
Z pew no ścią była czymś innym niż bun tow ni cze zadu rze nie Shae w jej Espeń czyku
albo roz sądne uczu cie mię dzy Lanem a Eyni.

Posmut niał nieco na myśl o Eyni. Zajęło mu to kilka tygo dni, ale w końcu
udało mu się wytro pić tę kurwę oraz faceta, który tak strasz li wie znie wa żył jego
brata. Miesz kali w Lybo nie, w Ste pen lan dzie. Zasta na wiał się, czy nie wyna jąć
kogoś, by wyko nał tę robotę, ale na znie wagę wobec klanu powi nien
odpo wie dzieć sam klan. Pole cił Tarowi, by kupił bilet na samo lot, posłu gu jąc się
fał szy wym nazwi skiem i pasz por tem, ale gdy opo wie dział o swym pla nie Lanowi,
filar nie oka zał wdzięcz no ści, a nawet się roz gnie wał.

– Nie kaza łem ci robić niczego w tym rodzaju – wark nął. – Gdy bym chciał,
żeby wyszep tano ich nazwi ska, zro bił bym to sam! Dla tego powinno być dla cie bie
oczy wi ste, że tego nie chcę. Zostaw ich w spo koju i od tej chwili nie mie szaj się
do mojego życia oso bi stego.

To bar dzo poiry to wało Hila. Cały wysi łek poszedł na marne. Chciał
wyświad czyć bratu przy sługę i jaka nagroda go za to spo tkała? Lan zawsze
sta ran nie ukry wał swoje uczu cia. Skąd Hilo miał wie dzieć, czego pra gnął?

Wen się poru szyła. Z jej ust wyrwało się cudowne, senne wes tchnie nie. Hilo
zapo mniał o swych roz my śla niach i wsu nął się pod pościel, by obu dzić
dziew czynę pal cami i ustami. Pra co wał nad nią cier pli wie i ucie szył się, gdy
w końcu dopro wa dził ją do drżą cego orga zmu. Potem znowu się z nią kochał, tym
razem wol niej i spo koj niej.

– To, co powie dzia łaś wczo raj o swo jej rodzi nie – ode zwał się póź niej, gdy
leżeli splą tani i spo ceni. – Nie powin naś tak myśleć. Sprawa z two imi rodzi cami
wyda rzyła się wiele lat temu. Nikt nie wątpi w Kehna i Tara. Nazwi sko Maików
jest sza no wane w kla nie.

Mil czała przez chwilę.
– Nie w całym. Co z twoją rodziną?
– A co ma być?
Wsparła głowę na jego ramie niu.
– Shae ni gdy mi nie ufała.
– Ucie kła z espeń skim mary na rzem, a teraz wraca jak zbite szcze nię, które

nasi kało na dywan. Nie ma prawa cię osą dzać. Czemu mia ła byś się przej mo wać
jej opi nią?



Sły sząc ostry ton wła snego głosu, uświa do mił sobie z zasko cze niem
i roz cza ro wa niem, że na dal nie wyba czył sio strze w pełni.

– Twój dzia dek zawsze jej słu chał. Nie sądzę, by mnie zaak cep to wał, nawet
gdy bym nie była kamien no oką.

– To skle ro tyczny sta rzec – uspo koił ją Hilo. – Fila rem jest teraz Lan.
Poca ło wał ją w skroń dla uspo ko je nia, ale jego zacho wa nie się zmie niło.

Prze to czył się na plecy i wpa trzył w zamy śle niu w żółty wen ty la tor obra ca jący się
pod sufi tem.

Wen odwró ciła się na bok i spoj rzała na niego z zatro ska niem.
– Co się stało?
– Nic.
– Powiedz mi.
Opo wie dział jej o wyda rze niach ostat niego wie czoru w Podwój nym Szczę ściu

oraz o roz mo wie na pod jeź dzie pod posia dło ścią Kau lów. Wen wsparła się na
łok ciu i wydęła usta. Jej mina wyra żała nie po kój.

– Dla czego Lan wypu ścił chło paka? Jeśli ktoś został zło dzie jem jade itu w tak
mło dym wieku, nie da się go wyle czyć. Jesz cze narobi ci kło po tów.

Hilo wzru szył ramio nami.
– Wiem, ale co mogłem powie dzieć? Lan to opty mi sta. Jak to moż liwe, że stał

się takim mię cza kiem? Za mło dych lat zawsze poka zy wał mi, gdzie jest moje
miej sce. Jest wystar cza jąco zie lony, ale nie myśli jak zabójca, a Ayt Mada to coś
cał kiem innego. To oczy wi ste, że nad cho dzi wojna z Górą. Czy tego nie widzi?
Ten stary, zaro zu miały cwa nia czek Doru udziela mu złych rad.

– Z pew no ścią Lan powi nien słu chać raczej cie bie niż Doru.
– On oplótł cały klan jak stary bluszcz. Nie spo sób się od niego uwol nić.
Wen usia dła. Lśniące czarne włosy opa dały jej na plecy, a nie ska zi telny

poli czek błysz czał w bla sku wscho dzą cego słońca.
– W takim razie musisz się przy go to wać do obrony klanu na wła sną rękę –

rze kła mu. – Doru ma swoje kon takty, swo ich infor ma to rów i swoje pod stępne
metody. Ale wszyst kie pię ści i palce, któ rymi dowo dzą, należą do cie bie. Zie lone
kości są przede wszyst kim wojow ni kami, a dopiero w dru giej kolej no ści ludźmi
inte resu. Jeśli wojna wybuch nie, roz sze rzy się na ulice, a ulice to domena rogu.

– Moja koteczka ma serce jade ito wej wojow niczki.
Oto czył ramio nami jej barki i poca ło wał ją od tyłu.
– Ale ciało kamien no okiej. – Jej wes tchnie nie zabrzmiało pięk nie, choć głos

był pełen gory czy. – Gdy bym tylko była zie loną kością, mogła bym ci pomóc.
Była bym naj bar dziej ci oddaną ze wszyst kich pię ści.

– Nie potrze buję dodat ko wych pię ści – odparł. – Podo basz mi się taka, jaka
jesteś.



Ujął w dło nie jej piersi, czu jąc ich przy jemny cię żar, i wycią gnął szyję do
następ nego poca łunku.

Odsu nęła twarz. Nie chciała pozwo lić, by coś odwró ciło jej uwagę.
– Ile pię ści wła ści wie masz? Tych dobrych, na które możesz liczyć? Kehn

mówi mi, że nie które z nich to mię czaki przy zwy cza jone do cza sów pokoju, do
pil no wa nia porządku i pobie ra nia podat ków, nie do walki. Ile z nich odnio sło
zwy cię stwo w poje dyn kach? Ile nosi wię cej niż kilka kamy ków?

Hilo wes tchnął.
– Mamy tro chę naj bar dziej zie lo nych i tro chę bala stu, tak samo jak nasi

prze ciw nicy.
Spoj rzała na niego. Jej twarz nie była kon wen cjo nal nie piękna, ale Hilowi

wyda wała się nie zmier nie fascy nu jąca. Sze roko roz sta wione kocie oczy, ciemne,
sko śne brwi, usta o chy trym, lubież nym wyra zie i nie mal męski zarys żuchwy. Gdy
była w szcze gól nie poważ nym nastroju – jak w tej chwili – spra wiała wra że nie,
że pozuje do arty stycz nej foto gra fii. Gdy widział jej chłodne, sku pione,
enig ma tyczne spoj rze nie, zada wał sobie pyta nie, czy myśli o sek sie, mor der stwie,
czy po pro stu o zaku pach w skle pie spo żyw czym.

– Zaglą da łeś ostat nio do Aka de mii? – zapy tała go. – Mógł byś poroz ma wiać
z kuzy nem i przej rzeć się uczniom z ósmego roku. Zasta no wić się, któ rzy mogą ci
się przy dać, gdy w przy szłym roku ukoń czą naukę.

Hilo się roz pro mie nił.
– Masz rację. Minęło sporo czasu, odkąd ostat nio odwie dzi łem Andena. –

Uszczyp nął deli kat nie sutki dziew czyny, poca ło wał ją po raz ostatni, a następ nie
wstał i się gnął po ubra nie. Wkła da jąc spodnie i pochwę z karam bi tem, nucił coś
pod nosem. – Z tego chło paka będą ludzie – oznaj mił, zapi na jąc koszulę przed
lustrem w sza fie. – Gdy tylko dosta nie jadeit, sta nie się zie loną kością z legend.

Wen uśmiech nęła się, upi na jąc włosy.
– Tak samo jak jego róg.
Mru gnął do niej zna cząco, dzię ku jąc za kom ple ment.



ROZ DZIAŁ 6
Powrót do domu

Gdy Kaul Sha elin san wylą do wała na Mię dzy na ro do wym Lot ni sku Jan lo oń skim,
czuła się lekko oszo ło miona po trzy na sto go dzin nym locie, jakby miała kaca. Lecąc
nad oce anem, wpa try wała się w bez kre sny błę kit widoczny za oknem. Czuła się
tro chę tak, jakby cofała się w cza sie, zosta wiała za sobą osobę, którą stała się
w obcym kraju, i wra cała do cza sów dzie ciń stwa. Zbi jała ją z tropu mie sza nina
emo cji, jakie budziła w niej ta myśl – doj mu jące słodko-gorz kie połą cze nie
eks cy ta cji z poczu ciem klę ski.

Zabrała swój bagaż z taśmo ciągu. Nie było go zbyt wiele. Dwa lata w Espe nii,
nie sa mo wi cie drogi kurs uni wer sy tecki, a cały jej doby tek zmie ścił się w jed nej
walizce z czer wo nej skóry. Czuła się zbyt zmę czona, by skwi to wać uśmie chem tę
żało sną iro nię.

Ujęła w dłoń słu chawkę auto matu tele fo nicz nego i już miała wrzu cić monetę,
lecz znie ru cho miała, pamię ta jąc o obiet nicy, którą sobie zło żyła. Tak jest, wra cała
do Jan lo onu, ale zrobi to na wła snych warun kach. Będzie miesz kała w mie ście,
jak zwy czajna oby wa telka, nie jako wnuczka Pło mie nia Kekonu. A to ozna czało,
że nie może zadzwo nić do brata, by wysłał po nią samo chód z szo fe rem.

Odło żyła słu chawkę. Zasko czyło ją, jak łatwo wró ciła do daw nych nawy ków
zale d wie kilka minut od chwili, gdy posta wiła nogę na Keko nie. Przez jakiś czas
sie działa na ławce w holu przy lo tów, czu jąc nagłe opory przed wyj ściem przez
obro towe drzwi. Coś jej mówiło, że gdy znaj dzie się na zewnątrz, nie będzie już
mogła się cof nąć.

Wresz cie jed nak uznała, że nie może dłu żej zwle kać. Wstała i podą żyła za
innymi pasa że rami ku posto jowi tak só wek.

Kiedy stąd odla ty wała przed dwoma laty, nie zamie rzała ni gdy tu wra cać.
Wypeł niały ją gniew i opty mizm, była gotowa roz po cząć nowe życie i stwo rzyć



dla sie bie nową toż sa mość w wiel kim, sze ro kim, nowo cze snym świe cie poza
Keko nem, daleko od ana chro nicz nych kla nów i prze ro śnię tego ego wszyst kich
męż czyzn z jej rodziny. Jed nakże gdy już zna la zła się w Espe nii, prze ko nała się, że
trudno jest uciec od piętna pocho dze nia z małego wyspiar skiego kra iku,
wła ści wie zna nego wyłącz nie z jade itu. Nazwa Jan loon wywo ły wała tylko pełne
nie zro zu mie nia spoj rze nia. Dla cudzo ziem ców było to Mia sto Jade itu.

Gdy ludzie sły szeli, że jest Kekonką, ich reak cje były komicz nie
prze wi dy walne. Naj pierw zasko cze nie. Dla więk szość Espeń czy ków Kekon był
egzo tycz nym, baj ko wym miej scem. Powo jenny roz kwit glo bal nego han dlu poło żył
kres stu le ciom izo la cji, ale nie do końca. Rów nie dobrze mogłaby powie dzieć, że
przy le ciała z kosmosu.

Druga reak cja: pełne entu zja zmu żarty: „To zna czy, że umiesz latać? Potra fisz
się prze bić przez tę ścianę? Pokaż nam coś zdu mie wa ją cego. Roz wal ten stół!”.

Nauczyła się przyj mo wać to spo koj nie. Na początku pró bo wała im wyja śniać,
że zosta wiła cały swój jadeit na Keko nie i teraz niczym nie różni się od nich.
Nawet jeśli zacho wała prze wagę siły, szyb ko ści i lep szego refleksu, zawdzię czała
to wyłącz nie fak towi, że na dal budziła się wcze śnie rano i ćwi czyła na patio
swego apar ta mentu. Głę boko zako rze nione nawyki nie ustę po wały tak łatwo.

Pierw szych dwóch tygo dni nie mal nie była w sta nie znieść. Czuła się tak,
jakby zna la zła się w komo rze depry wa cji sen so rycz nej, którą sama dla sie bie
stwo rzyła. Wszyst kiego było znacz nie mniej niż przed tem. Mniej kolo rów, mniej
dźwię ków, mniej wra żeń. Wybla kły kra jo braz ze snu. Jej ciało zro biło się
powolne, cięż kie i obo lałe. Drę czyła ją obawa, że utra ciła coś o klu czo wym
zna cze niu, jakby nagle opu ściła wzrok i zauwa żyła, że bra kuje jej jed nej koń czyny.
Były też nocne ataki paniki i wra że nie, że unosi się bez wład nie
w nie rze czy wi stym świe cie.

Wszystko to byłoby wystar cza jąco złe nawet gdyby nie ota czali jej mło dzi,
hała śliwi Espeń czycy, któ rzy zdol no ścią sku pie nia uwagi nie prze ra stali małp
i zawsze roz ma wiali tylko o stro jach, samo cho dach, muzyce popu lar nej i swym
płyt kim, ale nie zwy kle skom pli ko wa nym życiu uczu cio wym. Omal nie dała za
wygraną. Po pierw szym seme strze zare zer wo wała nawet bilet na Kekon. Duma
prze zwy cię żyła jed nak nie mal para li żu jącą grozę odsta wie nia jade itu. Na
szczę ście zwró cili jej pie nią dze za bilet.

Bar dzo trudno było jej wytłu ma czyć nie licz nym przy ja cio łom, któ rych zdo była
w col lege’u, co to zna czy nosić jadeit i wywo dzić się z rodziny zie lo nych kości,
a także dla czego wyrze kła się tego wszyst kiego. Uśmie chała się tylko nie win nie
i cze kała, aż ich cie ka wość minie.

– Zacho wu jesz się nor mal nie, ale któ re goś dnia zro bisz coś naprawdę
sza lo nego, prawda? – draż nił się z nią zawsze Jerald.



Nie. Już zro biła coś sza lo nego. Zwią zała się z nim.
Niebo było dziw nym połą cze niem mgiełki z doga sa jącą jasno ścią. Beton był

wil gotny od Pół noc nego Potu – nie ustan nej mżawki i mgły wystę pu ją cej na
przy brzeż nej rów ni nie Jan lo onu w porze mon su nów. Było już późno, minęła pora
kola cji. Shae stała w kolejce, cze ka jąc na tak sówkę. Nikt nie zwra cał na nią
uwagi. Miała na sobie krótką, kolo rową let nią sukienkę, która była modna
w Espe nii, ale w ojczyź nie Shae wyda wała się zbyt obci sła i jaskrawa. Poza tym
szcze gó łem nie róż niła się jed nak zbyt nio od innych przy by szy. Nie nosiła jade itu.
Uświa do miła sobie z ulgą połą czoną z nie wielką dozą uża la nia się nad sobą, jak
małe są szanse, by kto kol wiek ją tu roz po znał.

Pod je chała następna tak sówka. Kie rowca wło żył jej walizkę do bagaż nika.
Shae zajęła miej sce z tyłu i otwo rzyła okno.

– Dokąd, panienko? – zapy tał tak sów karz.
Zasta na wiała się, czy nie poje chać do hotelu. Chciała wziąć prysz nic,

odprę żyć się po dłu gim locie i pobyć przez chwilę sama. Doszła jed nak do
wnio sku, że w ten spo sób oka za łaby brak sza cunku.

– Do domu – odpo wie działa.
Podała adres i tak sów karz włą czył się w stru mień samo cho dów oraz

auto bu sów. Gdy prze je chali przez Most Za Mia sto i poja wiły się wie żowce
z betonu i stali, Shae zalała nostal gia tak głę boka, że trudno jej było oddy chać.
Wil gotne powie trze wpa da jące do środka przez otwarte okno, dźwięk jej
ojczy stego języka w radiu, a nawet strasz liwy ruch na uli cach… prze łknęła ślinę
bli ska łez. Miała bar dzo nie ja sne poję cie, co wła ści wie zamie rza robić
w Jan lo onie, ale z całą pew no ścią była w domu.

Gdy zna leźli się w dziel nicy Wzgó rza Pała co wego, tak sów karz zaczął co kilka
sekund zer kać na nią we wstecz nym lusterku. Wresz cie samo chód zatrzy mał się
przed wysoką żela zną bramą posia dło ści Kau lów. Shae otwo rzyła do końca okno
i wychy liła się na zewnątrz, by poroz ma wiać ze straż ni kiem.

– Witaj w domu, Shae-jen – rzekł męż czy zna, zaska ku jąc ją nie od po wied nim
w tej chwili przy rost kiem, a także poufa ło ścią zwią zaną z dołą cze niem go do
imie nia. To był jeden z pal ców Hila. Shae poznała go po twa rzy, ale nie
pamię tała, jak ma na imię, więc tylko ski nęła głową na przy wi ta nie.

Tak sówka wje chała do środka i zatrzy mała się na ron dzie przed głów nym
budyn kiem. Shae się gnęła po port fel.

– Nie musisz pła cić, Kaul-jen – oznaj mił tak sów karz. – Wybacz, że nie
pozna łem cię w tym cudzo ziem skim ubra niu. – Odwró cił się i obda rzył ją peł nym
nadziei uśmie chem. – Mój teść jest lojal nym latar ni kiem, ale ostat nio jego inte res
ma trud no ści. Gdy byś mogła…

Shae wci snęła mu pie nią dze w rękę.



– Weź je – nale gała. – Jestem teraz tylko panną Kaul i nie mam w kla nie
żad nych wpły wów. Powiedz teściowi, żeby zawia do mił pro gno styka
odpo wied nimi kana łami.

Stłu miła poczu cie winy na widok jego roz cza ro wa nia, wysia dła z tak sówki,
wzięła walizkę i ruszyła scho dami do wej ścia.

Przy drzwiach natknęła się na Kyanlę, abu kej ską pomoc domową.
– Och, Shae-se, bar dzo się zmie ni łaś! – Uści skała Shae i odsu nęła ją na

dłu gość wycią gnię tych ramion. – Pach niesz jak Espenka. – Roze śmiała się
rado śnie. – Ale nie powin nam się temu dzi wić. W końcu jesteś teraz wielką
espeń ską biz ne swo man.

– Nie gadaj głupstw, Kyanlo – odparła Shae, uśmie cha jąc się słabo.
Dzięki czy stemu, nie ustę pli wemu pra co ho li zmowi ukoń czyła kurs z wyni kiem

w gór nej jed nej trze ciej pomimo faktu, że stu dio wała w obcym języku, a po nauce
w Aka de mii Kaul Du śro do wi sko espeń skiej uczelni wyda wało się jej czymś
bar dzo dziw nym. Cały czas sie dzieli w wiel kich salach i gadali, jakby każdy
stu dent chciał zostać instruk to rem. Na wio snę odbyła roz mowy kwa li fi ka cyjne
z kil koma wiel kimi kom pa niami pro wa dzą cymi rekru ta cję na kam pu sie. Otrzy mała
nawet pro po zy cję wstęp nego zatrud nie nia w jed nej z nich, ale widziała, jak patrzą
na nią rekru te rzy.

Gdy wcho dziła do pokoju, sie dzący za sto łem męż czyźni – to zawsze byli
męż czyźni – przyj mo wali zało że nie, że jest Tuni albo Szo tarką i w ich oczach
poja wiał się pierw szy błysk uprze dzeń. Kiedy spoj rzeli na jej CV i zoba czyli, że
jest z Kekonu i wycho wy wano ją na zie loną kość, na ich twa rzach poja wiał się
otwarty scep ty cyzm. Espeń czycy mogli być dumni z wła snej woj sko wej potęgi,
ale jej mili tar nego wykształ ce nia nie sza no wali. Na co mogłoby się zdać
w cywi li zo wa nym, pro fe sjo nal nym śro do wi sku espeń skiej kor po ra cji? To nie był
Kekon, gdzie nazwi sko Kaul zna czyło bar dzo wiele, a jedno słowo dziadka mogło
zdo być dla niej wszystko. W takich chwi lach czuła się głu pia, myśląc o swych
roman tycz nych pla nach zro bie nia kariery na wła sną rękę. Głu pia i samotna.
A teraz wró ciła do domu, który dwa lata temu pra gnęła jak naj szyb ciej opu ścić.

Lan cze kał na nią u pod stawy scho dów.
– Witaj w domu – rzekł z uśmie chem.
Pode szła do niego i uści skała go mocno. Nie widziała brata od dwóch lat

i w jed nej chwili zalała ją fala rado ści. Lan był dzie więć lat star szy od niej
i ni gdy nie bawili się razem, ale zawsze był dla niej dobry. Bro nił jej przed
Hilem, nie osą dzał jej, gdy opu ściła dom, i był jedy nym człon kiem rodziny, który
pisał do niej, kiedy stu dio wała w Espe nii. Nie kiedy jego listy, pisane pre cy zyj nie
kre ślo nymi lite rami, były dla niej jedy nym, co łączyło ją z Keko nem, jedy nym
dowo dem na to, że miała rodzinę i prze szłość.



Dzia dek nie czuje się dobrze – napi sał po pro stu na końcu ostat niego listu. To
raczej upa dek duchowy niż zdro wotny. Wiem, że tęskni za tobą. Dobrze by było,
gdy byś po ukoń cze niu stu diów przy le ciała tu, żeby zoba czyć się z nim i z mamą.
Gdy czy tała ten list, ból po zerwa niu z Jeral dem na dal był świeży jak sącząca się
rana. Raz jesz cze przeczy tała list od brata. Odrzu ciła jedyną pro po zy cję pracy,
którą dostała, i zabu ko wała bilet do Jan lo onu.

Lan rów nież ją uści skał i poca ło wał w śro dek czoła.
– Jak się czuje dzia dek? – zapy tała.
– Twoje włosy – rzekł w tej samej chwili jej brat.
Oboje się roze śmiali. Shae poczuła się, jakby nagle wypu ściła z płuc

powie trze wstrzy my wane przez dwa lata.
– Czeka na cie bie – odparł Lan. – Chcesz pójść na górę?
Zaczerp nęła głę boko tchu i ski nęła głową.
– Nie sądzę, by cze ka nie miało w czymś pomóc.
Weszli na pię tro razem. Brat trzy mał dłoń na jej ramie niu. Z tak bli ska czuła

przy cią ga jący zew jego jade itu, led wie dostrze galną zmianę w powie trzu, na którą
jej ciało reago wało tęsk nym uści skiem w żołądku. Minęło wiele czasu, odkąd
jadeit ostat nio przy pra wił ją o zawroty głowy. Odsu nęła się od Lana i zwró ciła ku
dwu skrzy dło wym drzwiom przed sobą.

– Ostat nio mu się pogor szyło – poin for mo wał ją brat. – Ale dzi siaj jest dobry
dzień.

Zapu kała do drzwi.
– No wiesz, Postrze ga łem cię nawet bez jade itu, kiedy weszłaś do środka

i powlo kłaś się na górę – zabrzmiał głos Kaul Sena. – Wejdź.
Shae otwo rzyła drzwi i sta nęła przed dziad kiem. Powinna była naj pierw się

prze brać i wziąć prysz nic. Kaul Sen omiótł prze szy wa ją cym wzro kiem jej
jaskrawy, cudzo ziem ski strój. W kąci kach jego oczu poja wiły się zmarszczki.
Pod ku lił noz drza i odsu nął się od wnuczki, jakby obra żał go jej zapach.

– Bogo wie – mruk nął. – Te dwa lata zaszko dziły ci w takim samym stop niu jak
mnie.

Shae powtó rzyła sobie, że mimo tyrań skich zapę dów jej dzia dek jest jed nym
z naj bar dziej boha ter skich i sza no wa nych ludzi w kraju, że jest teraz stary,
samotny i jego stan się pogar sza, a dwa lata temu zła mała mu serce.

– Przy je cha łam pro sto z lot ni ska, dziadku. – Dotknęła sple cio nymi dłońmi
czoła w tra dy cyj nym geście wyra ża ją cym sza cu nek, po czym uklę kła przed jego
wóz kiem i opu ściła wzrok. – Wró ci łam do domu. Czy zechcesz znowu
zaak cep to wać mnie jako swoją wnuczkę?

Unio sła spoj rze nie i zauwa żyła, że oczy sta ruszka przy brały łagod niej szy
wyraz. Nie zaci skał już sztywno ust, a jego wargi drżały lekko.



– Ach, Shae-se, jasne, że ci wyba czam – odparł, choć wcale nie pro siła
o wyba cze nie. Kaul Sen wycią gnął sękate dło nie, a wnuczka wstała i je uści snęła.
Ten dotyk był jak wstrząs elek tryczny. Pomimo zaawan so wa nego wieku aura jego
jade itu była potężna. Kości ramion Shae prze szyło mro wie nie wywo łane
wspo mnie niami i tęsk notą.

– Bez cie bie rodzina nie była kom pletna – oznaj mił Kaul Sen. – Twoje miej sce
jest tutaj.

– Tak, dziadku.
– Możemy pro wa dzić inte resy z cudzo ziem cami. Powta rza łem to wiele razy,

bogo wie wie dzą, że tak było. Mówi łem to wszyst kim. Musimy otwo rzyć gra nice
Kekonu i zaak cep to wać zewnętrzne wpływy. Z tego powodu zła ma łem pakt
bra ter stwa z Ayt Yugon ti nem. Ale… – Kaul Sen dźgnął pal cem powie trze. – Ni gdy
nie sta niemy się tacy jak oni. Jeste śmy inni. Jeste śmy Kekoń czy kami. Zie lo nymi
kośćmi. Ni gdy o tym nie zapo mi naj.

Sta ru szek obró cił dło nie Shae we wła snych i potrzą snął głową ze smut kiem
i dez apro batą na widok jej gołych ramion.

– Nawet jeśli zdej miesz jadeit, nie sta niesz się taka jak oni. Ni gdy cię nie
zaak cep tują, ponie waż czują, że jesteś inna, podob nie jak psy wyczu wają, że są
czymś mniej niż wilki. Jadeit jest naszym dzie dzic twem. Nasza krew nie powinna
się mie szać z krwią innych.

Zaci snął dło nie o przy po mi na ją cej papier skó rze na jej dło niach w geście
mają cym dać jej pocie sze nie.

Pochy liła głowę bez słowa, ukry wa jąc nie za do wo le nie z faktu, że dzia dek
wyraź nie się ucie szył, iż Jerald należy już do jej prze szło ści. Poznała go na
Keko nie. Sta cjo no wał wtedy na wyspie Euman. Do końca służby zostało mu
pięt na ście mie sięcy, a póź niej zamie rzał iść do col lege’u. Gdy tylko Kaul Sen się
dowie dział, że Shae żyje z cudzo ziem skim mary na rzem, z wście kło ścią oznaj mił,
że ten zwią zek nie może się utrzy mać. Choć kie ro wał nim przede wszyst kim
rasizm (Jerald był Szo tar czy kiem, mimo że uro dził się w Espe nii) i twier dził, że
jej wybra nek jest mię cza kiem o roz rze dzo nej krwi i płyt kim sukin sy nem, Shae
iry to wała świa do mość, że prze po wied nie dziadka się spraw dziły. Jeśli się nad
tym zasta no wić, z tym płyt kim sukin sy nem rów nież miał rację.

– Cie szę się, że zdrowo wyglą dasz, dziadku – oznaj miła Shae, sta ra jąc się
powstrzy mać jego mono log.

Zbył wysiłki dziew czyny mach nię ciem ręki.
– Nie pozwo li łem tknąć niczego w twoim daw nym pokoju – oznaj mił. –

Wie dzia łem, że wró cisz, gdy tylko minie ci ta faza. Możesz tam zamiesz kać.
Zasta no wiła się i po krót kiej chwili odparła:



– Dziadku, byłam dla cie bie wiel kim roz cza ro wa niem. Dla tego nie mogłam
przy jąć zało że nia, że na dal jest dla mnie miej sce w domu. Wyna ję łam miesz ka nie
nie da leko stąd i wysła łam tam już swoje rze czy. – To nie była prawda. Nie
zna la zła dla sie bie miesz ka nia i nie miała żad nych rze czy. Z pew no ścią jed nak nie
podo bała się jej myśl o powro cie do sypialni w rezy den cji Kau lów, którą
zaj mo wała jako dziecko, jakby dwa lata i podróż za ocean niczego nie zmie niły.
Miesz ka jąc tutaj, byłaby nara żona na jade itowe aury licz nych zie lo nych kości oraz
pro tek cjo nalne prze ba cze nie dziadka. – Poza tym potrze buję tro chę czasu dla
sie bie, żeby do tego przy wyk nąć – dodała. – Żeby zde cy do wać, co zro bić teraz.

– O czym tu decy do wać? Poroz ma wiam z Doru o tym, które inte resy ci
prze ka żemy.

– Dziadku – prze rwał mu Lan, który stał w wej ściu do pokoju, obser wu jąc
roz mowę. – Shae ma za sobą długi lot. Daj się jej roz pa ko wać i odpo cząć.
O inte re sach możemy poroz ma wiać póź niej.

– Ha – mruk nął Kaul Sen, ale puścił ręce wnuczki. – Pew nie masz rację.
– Wkrótce spo tkamy się znowu. – Pochy liła się i poca ło wała go w czoło. –

Kocham cię dziadku.
Sta ru szek odchrząk nął, ale jego twarz wyra żała cie płą sym pa tię. Shae

uświa do miła sobie, jak roz pacz li wie bra ko wało jej tego uczu cia.
W prze ci wień stwie do Lana nie znała ich ojca i w latach dzie ciń stwa Kaul Sen
był dla niej wszyst kim. Roz piesz czał ją, a ona odwdzię czała mu się miło ścią.

– W imię wszyst kich bogów, włóż jadeit – wymam ro tał jesz cze, gdy
opusz czała pokój. – Boli mnie, kiedy cię widzę bez niego.

* * *
Wyszła na zewnątrz z Lanem. Byli sami. Słońce już zaszło, pozo sta wia jąc

jedy nie mętną łunę uno szącą się nad dachami budyn ków ota cza ją cych dzie dzi niec.
Shae usia dła na kamien nej ławce obok sztucz nie ufor mo wa nego klonu
i wes tchnęła głę boko. Brat usiadł obok niej. Przez krótką chwilę żadne z nich się
nie odzy wało. Zer k nęli na sie bie i par sk nęli śmie chem.

– Mogło być gorzej – zauwa żyła Shae.
– Jak wspo mi na łem, jest dziś w dobrym nastroju. Lekarz mówi, że powi nien

nosić mniej jade itu, ale tę bitwę sta ram się odwlec.
Lan odwró cił na moment wzrok, ale Shae dostrze gła bole sny gry mas na jego

twa rzy.
– Jak się czuje mama? – zapy tała.
– Nie źle. Podoba się jej nowe miej sce. Tam jest bar dzo spo koj nie.



Ich matka już przed wielu laty pogo dziła się z samot nym rodzi ciel stwem
i usłu gi wa niem wyma ga ją cemu teściowi w zamian za bez pieczne i wygodne życie
sza no wa nej wdowy z rodziny wła da ją cej kla nem Bez Szczy tów. Gdy tylko Shae
skoń czyła osiem na ście lat, Kaul Wan Ria wypro wa dziła się do nad mor skiej chaty
w Mare nii, nale żą cej do jej rodziny, trzy godziny jazdy na połu dnie od Jan lo onu.
O ile Shae wie działa, ni gdy już nie odwie dziła mia sta.

– Powin naś do niej poje chać – stwier dził Lan – Nie musisz się śpie szyć, zrób
to, jak już się tu urzą dzisz.

– A co sły chać u cie bie? – zapy tała.
Zwró cił twarz ku niej, mru żąc lewe oko. Ktoś stwier dził, że jest podobny do

ich ojca, ale Shae tego nie dostrze gała. Jej brat był wytrwały i melan cho lijny, nie
przy po mi nał wojow ni czego par ty zanta z foto gra fii wiszą cych na ścia nach
w pokoju dziadka. Spra wiał wra że nie, że chce jej coś powie dzieć, ale
naj wy raź niej zmie nił zda nie i powie dział co innego.

– Wszystko w porządku, Shae. Mam mnó stwo roboty z kie ro wa niem kla nem.
Zalało ją poczu cie winy. Pod czas pobytu w Espe nii nie odpo wia dała

regu lar nie na listy brata i nie mogła teraz od niego ocze ki wać, że będzie się jej
zwie rzał. Nie była przy tym pewna, czyby tego chciała. Nie, jeśli musia łaby
słu chać opo wie ści o kon flik tach tery to rial nych, krnąbr nych latar ni kach albo
pię ściach zabi tych w poje dyn kach. Powie działa sobie, że od tej chwili nie będzie
się mie szała w tego typu kla nowe pro blemy. Pomy ślała jed nak o tym, że jej brat
musi dźwi gać brze mię pozy cji filaru, a jed no cze śnie radzić sobie z fak tem, że
Eyni go opu ściła, i z nagłym pogor sze niem się stanu dziadka, mając do pomocy
tylko Hila i sta rego, wred nego Doru.

– Nie byłam z tobą – rze kła. – Wybacz.
– Masz wła sne życie, Shae.
W jego gło sie nie sły szało się wyrzutu. Dzię ko wała bogom za to, że to Lan był

pierw szym człon kiem rodziny, któ rego spo tkała po powro cie. Nie pró bo wał jej
zawsty dzić za to, że wyje chała, ani z powodu tego, że wró ciła. Nie zasłu gi wała na
tak dobre trak to wa nie i nie mogła na nie liczyć od kogo kol wiek innego
w rodzi nie.

Zaczy nał jej doku czać jet lag. Czuła się zmę czona. Świa tła w domu zapa liły
się, ale po chwili przy ga sły. Dostrze gła w oknach na pię trze syl wetkę Kyanli
zasu wa ją cej żalu zje. W mroku ławki i drzewa, pośród któ rych Shae bawiła się
w dzie ciń stwie, wyda wały się chłodne i nie przy stępne niczym wynio śli krewni.
Uświa do miła sobie, że Kekon ma swój spe cy ficzny zapach, trudną do opi sa nia
woń prze sy coną przy pra wami i potem. Czy tak wła śnie pach niała dla espeń skich
kole gów z col lege’u? Wyobra ziła sobie, że ten odór sączy się przez pory jej skóry.



Poło żyła dłoń na ramie niu Lana. Jego jade itowa aura wypeł niła ją niczym cicha,
basowa wibra cja. Przy su nęła się bli żej, ale nie nazbyt bli sko.

* * *
Zatrzy mała się w hotelu w mie ście i następne trzy dni poświę ciła na szu ka nie

miesz ka nia. Nie chciała, by znaj do wało się za bli sko posia dło ści Kau lów, ale to
nie zna czyło, że może miesz kać gdzie zechce. Nawet jeśli zdjęła jadeit, nie
zmie niła twa rzy ani nazwi ska i pew nych oko lic mia sta powinna uni kać.
Ogra ni czyła zakres poszu ki wań do dziel nic pozo sta ją cych pod ści słą kon trolą
klanu Bez Szczy tów, ale i tak musiała jeź dzić od świtu do zmierz chu tłocz nym,
cuch ną cym metrem, pocąc się okrop nie w let nim upale, i odwie dzać kolejne
budynki.

„To mogłoby być znacz nie łatwiej sze”, powta rzała sobie kilka razy.
Wystar czy łoby, żeby Lan szep nął słówko latar ni kowi będą cemu wła ści cie lem
kamie nicy i w jed nej dosta łaby świet nie urzą dzone miesz ka nie. Czynsz byłby
o połowę niż szy niż dla innych, a wła ści ciel miałby pew ność, że jakieś
pozwo le nie albo kon trakt na budowę, na któ rym mu zale żało, zostaną zała twione
w mgnie niu oka. Trzy mała się jed nak swego posta no wie nia, że pora dzi sobie bez
pomocy rodziny. Jako stu dentka żyła skrom nie, a po wymia nie na kekoń ską walutę
espeń skie pie nią dze, które zaro biła na let nim stażu w zeszłym roku, wystar czą na
pół roku czyn szu, jeśli będzie oszczędna. Po trzech dniach poszu ki wań bolały ją
nogi i była okrop nie zmę czona, ale zde cy do wała się na skromny, lecz wygodny
loft z jedną sypial nią, poło żony w Pół noc nym Sotto, i była z sie bie zado wo lona.

Kiedy wró ciła do hotelu, Hilo cze kał na nią w holu. Roz wa lił się na
wyście ła nym, obi tym skórą fotelu, ale gdy tylko ją zoba czył, wypro sto wał się
natych miast. Jego pięść – jeden z braci Maik, Shae nie była pewna który – wstał
ze sto ją cego obok krze sła i prze szedł na drugi koniec holu, by pozwo lić im
poroz ma wiać w cztery oczy.

Jej brat nie zmie nił się od czasu, gdy widziała go ostat nio, dwa lata temu.
Z nie spo dzie waną samo świa do mo ścią zadała sobie pyta nie, czy ona się zmie niła
w jego oczach, czy włosy albo ubra nie spra wiały, że wyda wała się star sza albo
cudzo ziem ska. Hilo był zale d wie jede na ście mie sięcy star szy od niej. Kiedy
opusz czała Kekon, byli ponie kąd równi sobie. Teraz była bez ro botną sin gielką
nie no szącą jade itu, on zaś stał się jedną z naj po tęż niej szych osób w Jan lo onie
i miał na swoje roz kazy setki zie lo nych kości.

Wie działa, że nie zdoła unik nąć tej chwili, powta rzała sobie jed nak, że może
z tym zacze kać. Czy Lan powie dział mu, gdzie ją znaj dzie, czy raczej per so nel



hotelu zawia do mił jego palce? Gdy wstał, by ją przy wi tać, Shae wzięła się
w garść. Nie spo dzie wała się, że do ich spo tka nia doj dzie w hote lo wym holu.

– Cześć, Hilo – rze kła.
Uści skał ją z wielką czu ło ścią.
– Dla czego miesz kasz w hotelu? Uni kasz mnie? – W jego gło sie zabrzmiała

szczera uraza. Shae zapo mniała, że czę sto bywał bar dzo draż liwy. Ujął jej twarz
w dło nie i uca ło wał ją w oba policzki, a następ nie w czoło. – Zapo mnia łem
o prze szło ści – zapew nił. – Wró ci łaś i wszystko jest wyba czone. Jesteś moją
sio strzyczką, jak mógł bym ci nie wyba czyć?

Prze mknęło jej przez głowę, że mówi o wyba cze niu zupeł nie jak dzia dek. Sam
o nie nie pro sił, mimo że nazwał ją kurwą oraz zdraj czy nią klanu i zapro po no wał
przy niej, Lanie i dziadku, że zabije Jeralda, jeśli tylko otrzyma takie pole ce nie.
Gdyby Jerald nie był espeń skim ofi ce rem, a Lan nie był przy tym obecny i nie
mógł wszyst kich uspo koić, Kaul Sen rów nie dobrze mógłby je wydać.

Kusiło ją, by na dal gnie wać się na Hila. To byłoby łatwe, gdyby on wciąż był
na nią wście kły, ale jego wspa nia ło myśl ność była rów nie gwał towna
i nie po wstrzy mana jak aura jade itu. Czuła, że jej cie pło ją wypeł nia, roz luź nia jąc
napię cie osła nia jące niczym zbroja jej plecy i ramiona.

– Nie uni ka łam cię – zapew niła. – Przy le cia łam nie dawno i potrze bo wa łam
tro chę czasu, żeby się urzą dzić.

Odsu nął się o krok, na dal trzy ma jąc ją za łok cie.
– Gdzie twój jadeit?
– Nie noszę go – odpo wie działa.
Na jego czole poja wił się mars. Pochy lił się ku niej.
– Potrze bu jemy cię, Shae – rzekł ści szo nym gło sem. Spoj rzał jej pro sto

w oczy. – Góra nas zaata kuje. Wszystko wska zuje na to, że tak się sta nie. Myślą,
że jeste śmy słabi. Dzia dek sie dzi bez czyn nie. Ni gdy nie wycho dzi z domu. Doru
nie ufam nawet w naj mniej szym stop niu. Ale twój powrót może wszystko zmie nić.
Dzia dek zawsze lubił cię naj bar dziej. Gdy by śmy oboje wsparli Lana…

– Hilo – prze rwała mu. – Nie chcę się mie szać w sprawy klanu. Wró ci łam do
Jan lo onu, ale to jesz cze nie zna czy, że chcę w nich uczest ni czyć.

Prze chy lił głowę.
– Potrze bu jemy cię – odpo wie dział po pro stu.
Kilka okrut nych słów wystar czy łoby, żeby go prze gnać. Miała ochotę je

wypo wie dzieć – żeby go zra nić, odrzu cić, spro wo ko wać – ale miała już dość ich
rywa li za cji. Walka z Hilem była namiastką, złym nawy kiem, któ remu ule gała przez
całe życie. Pra gnęła zosta wić go za sobą razem z jade item. Nie chciała do tego
wra cać. Oboje byli już doro śli. Hilo był teraz rogiem klanu Bez Szczy tów. Jeśli
chciała dłu żej zostać na Keko nie, nie powinna mu się nara żać.



Stłu miła pra gnie nie udzie le nia ostrej odpo wie dzi.
– Nie jestem jesz cze gotowa. Muszę zde cy do wać, co powin nam teraz zro bić.

Możesz to usza no wać, prawda?
Na twa rzy Hila otwar cie wal czyło kilka róż nych uczuć. Sta rał się

powścią gnąć roz cza ro wa nie, by spró bo wać oce nić jej szcze rość. Przy szedł do
niej uzbro jony w cie pło i bra ter ski uśmiech, a gdy Hilo otwie rał się przed kimś,
ocze ki wał w rewanżu tego samego. Byłoby ryzy kowne nie spo tkać go w poło wie
drogi. Kiedy prze mó wił, jego głos był spo koj niej szy.

– W porządku. Mogę ci dać czas. Ale nie ma się nad czym zasta na wiać, Shae.
Jeśli nie chcesz być człon kiem klanu, nie powin naś wra cać. – Uniósł palec, nim
zdą żyła mu odpo wie dzieć. – Nie sprze ci wiaj się. Nie chciał bym zapo mnieć, że ci
wyba czy łem Jeśli pro sisz, żebym zosta wił cię na chwilę w spo koju, zro bię to. Ale
nie jestem taki cier pliwy jak Lan.

Odda lił się. Jego jade itowa aura zani kała szybko niczym fala odpły wa jąca do
morza.

– Hilo! – zawo łała. – Pozdrów ode mnie Andena.
Brat odwró cił się do niej przez ramię.
– Sama go pozdrów.
Jego pięść obrzu cił ją peł nym wyrzutu spoj rze niem i obaj znik nęli w cie płej

nocy za drzwiami hotelu.



ROZ DZIAŁ 7
Aka de mia Kaul Dushu rona

Nawet w cie niu po ple cach i twa rzach uczniów z ósmego roku spły wały strużki
potu. Było ich dzie się ciu. Wszy scy stali ner wowo za niskimi wie żami z gorą cych
cegieł.

– Jesz cze po jed nej – pole cił nauczy ciel. Pomoc nicy z trze ciego roku
pod bie gli ze szczyp cami do ogni ska, ostroż nie, lecz szybko wyjęli z pło mieni
kolejne cegły i poło żyli je na szczy tach dzie się ciu dymią cych sto sów.

– Ach, co wybrać, ból czy porażkę? – mruk nął jeden z ósmo rocz nia ków
o imie niu Ton.

Z pew no ścią kie ro wał to pyta nie do kole gów i nie chciał, by nauczy ciel je
usły szał, ale mistrz Sain miał wyostrzone zmy sły.

– Bio rąc pod uwagę fakt, że jeśli nie przej dziesz Testów pod koniec roku,
ni gdy w życiu nie będziesz nosił nowego kawałka jade itu, lepiej byłoby wybrać
ból – odpo wie dział z prze ką sem i omiótł wzro kiem sze reg cze ka ją cych uczniów. –
 I co? Cze ka cie, aż cegły wysty gną?

Emery Anden potarł opa skę ćwi czebną na lewym nad garstku, raczej
odru chowo niż z potrzeby dodat ko wego kon taktu z jade itami wpra wio nymi
w skó rzany pasek. Zamknął oczy, sta ra jąc się pochwy cić i sku pić nie zwy kłą
ener gię, którą tylko nie wielki pro cent Kekoń czy ków był w sta nie opa no wać. To
rze czy wi ście był wybór mię dzy bólem a porażką, jak ujął to Ton. Jeśli uwolni
wystar cza jącą Siłę, roz bije cegły, ale jeśli użyje Stali, unik nie popa rze nia przez
odpry ski gorą cej gliny. Chyba że – czego miało ich nauczyć to ćwi cze nie – użyje
Siły i Stali jed no cze śnie. Naprawdę bie głe zie lone kości, jakimi pra gnęli zostać
Anden i jego kole dzy, potra fiły w mgnie niu oka przy wo łać każdą z sze ściu
dys cy plin – Siłę, Stal, Postrze ga nie, Lek kość, Odbi ja nie i Prze no sze nie.



Anden usły szał nagły trzask. Z ust Tona wyrwał się stłu miony pisk bólu. To nie
jest takie trudne jak alge bra, pomy ślał chło pak i ude rzył kłę bem dłoni w śro dek
gór nej cegły. Roz pa dła się, po niej druga, a następ nie trze cia. Kaskada mocy
trwała tylko sekundę, ale Anden czuł ją wyraź nie. To było jak sze reg
prze wra ca ją cych się kolejno kart do gry. Ener gia pły nęła też w drugą stronę, do
jego ramie nia, barku oraz reszty ciała. Cof nął natych miast rękę, otwo rzył
rap tow nie oczy i przyj rzał się wła snym dło niom.

– Trzy maj je otwarte – ode zwał się Sain nie malże znu dzo nym gło sem.
Prze szedł wzdłuż sze regu uczniów, pocie ra jąc z roz cza ro wa niem gru zło watą skórę
na karku.

– Widzę, że nie któ rzy z was będą musieli poświę cić popo łu dniową prze rwę na
wizytę w izbie cho rych – oznaj mił, marsz cząc nos na widok popa rzo nych dłoni.
Kop nął nie usz ko dzoną cegłę leżącą na ziemi. – A inni ucier pią na dodat ko wych
ćwi cze niach Siły. – Dotarł do końca sze regu, spoj rzał na sześć roz bi tych cegieł
Andena i jego nie po pa rzone dło nie, po czym odchrząk nął – to była naj bliż sza
pochwały reak cja, na jaką kie dy kol wiek zdo był się zastępca dyrek tora.

Anden skrom nie wle pił spoj rze nie w skru szone cegły przed sobą. Uśmiech
albo radość świad czy łyby o nie okrze sa niu. Mimo że uro dził się na Keko nie
i ni gdy go nie opusz czał, zawsze uwa żał, by pod żad nym wzglę dem nie spra wiać
wra że nia cudzo ziemca. Ten pod świa domy impuls towa rzy szył mu przez całe
życie.

Sain splótł dło nie.
– Zdej mij cie opa ski. Spo tkamy się za tydzień. Będzie cie powta rzać to

ćwi cze nie, aż je opa nu je cie albo odnie sie cie obra że nia zbyt wiel kie, byście mogli
ukoń czyć Aka de mię.

Ucznio wie dotknęli czół sple cio nymi dłońmi, tłu miąc jęki, i odda lili się, by
zro bić miej sce trze cio rocz nia kom, któ rzy mieli posprzą tać resztki. Anden
odwró cił się, zdjął opa skę i wsa dził ją do pojem nika. Następ nie przy kuc nął,
opie ra jąc się o ścianę, i zaci snął powieki w chwili, gdy nad szedł wstrząs. Wyż sza
wraż li wość na jadeit czę sto wią zała się z cięż szymi obja wami odsta wie nia, nawet
po krót kim kon tak cie z nim. Anden czę sto potrze bo wał dwa razy wię cej czasu niż
inni ucznio wie, by wró cić do sie bie. Zdo był już jed nak wprawę. Oddy chał
mia rowo, sta ra jąc się uspo koić, pomimo dez orien tu ją cego wra że nia, że świat
usuwa mu się spod nóg, wszystko staje się mrocz niej sze, a gra nice jego pola
widze nia robią się zama zane. Z cza sem wszystko wró ciło do nud nej nor mal no ści.
Po nie spełna minu cie zapa no wał nad wszyst kimi obja wami, wstał i zarzu cił torbę
na ramię.

– Sły sza łem, że Sain stęk nął – ode zwał się Ton, zanu rza jąc dłoń w misce
chłod nej wody przy nie sio nej przez dwóch trze cio rocz nia ków dla star szych



kole gów. – Dobra robota, Emery.
Wyma wiał jego imię po kekoń sku, Em-Ri.
– Moje cegły były cień sze – odparł uprzej mie Anden. – Jak twoja ręka?
Ton skrzy wił się. Owi nął dłoń ręcz ni kiem i przy ci skał rękę sztywno do

brzu cha. Był chu dym chło pa kiem, niż szym od Andena, ale z Siłą radził sobie
zna ko mi cie. Jadeit był dziwny pod tym wzglę dem. Cza sami szczu pła kobieta
potra fiła zgiąć meta lową sztabę, a masyw nie zbu do wany męż czy zna wła da jący
Lek ko ścią mógł wbiec w górę po ścia nie albo zesko czyć z dachu. Kolejny z wielu
dowo dów na to, że jade itowe zdol no ści nie mają fizycz nego cha rak teru.

– Chciał bym, żeby medyczne Prze no sze nie lepiej dzia łało na powierz chowne
rany – stwier dził z przy gnę bie niem w gło sie Ton. – W dodatku to musiało się
zda rzyć przed Dniem Łodzi. – Prze rwał, spo glą da jąc na Andena. – Hej, keke,
kilku z nas zamie rza się wybrać do barów w Dziel nicy Por to wej, przed
zato pie niem statku w przy szłym tygo dniu. Chcesz pójść z nami? A może masz
jakieś inne plany?

Anden odno sił wra że nie, że zapro szono go na doczepkę, co zda rzało się
czę sto, ale oczy wi ście nie miał innych pla nów. Pomy ślał też, że może będzie tam
Lott Jin.

– Jasne – zgo dził się. – To brzmi nie źle.
– Świet nie – ucie szył się Ton. – No to do zoba cze nia.
Ruszył w stronę izby cho rych, ści ska jąc popa rzoną rękę. Anden poszedł

w prze ciw nym kie runku, ku aka de mi kom. Pogrą żył się w zamy śle niu. Spę dził
w Aka de mii z górą sie dem lat i przy wykł do tego, że żyje w sza cow nym, lecz
wypeł nio nym samot no ścią pogra ni czu, w któ rym nie ma nikogo poza nim. Ni gdy
nie był do końca wyklu czony, ale kole dzy nie uwa żali go też za jed nego z grupy.
Odno sili się do niego ser decz nie (nie mieli innego wyj ścia), a Tona i kilku innych
mógł uwa żać za praw dzi wych przy ja ciół, wie dział jed nak, że wielu uczniów czuje
się z roz ma itych powo dów nie swojo w jego towa rzy stwie i nie liczył na pełną
akcep ta cję.

Pau Noni, kolejna z ósmo rocz nia ków, pod bie gła truch tem do niego. Jej twarz
poczer wie niała od wil got nego upału.

– Anden! Masz gościa! Czeka na cie bie przy wej ściu.
Wska zała na drogę wio dącą do pawi lonu wej ścio wego.
Gościa? Chło pak spoj rzał w tam tym kie runku, popra wia jąc oku lary na

spo co nym nosie. Krót ko wzrocz ność czy niła odsta wie nie jade itu jesz cze gor szym,
ponie waż wią zała się z nim utrata Postrze ga nia. Któż mógłby go odwie dzić?
Torba pod ska ki wała mu na ple cach, gdy biegł przez pole tre nin gowe.

Małe pole wschod nie było jed nym z kilku na kam pu sie zaj mu ją cym
powierzch nię sześć dzie się ciu akrów. Aka de mię Kaul Dushu rona zbu do wano na



wzgó rzu w Parku Wdowy. Ze wszyst kich stron ota czało ją ruchliwe mia sto bądź
jego przed mie ścia, ale wyso kie mury Aka de mii oraz stare wiązy i kam fo rowce,
rzu ca jące cień na dłu gie, par te rowe budynki oddzie lały ją od metro po lii,
pod trzy mu jąc aurę tra dy cyj nego sank tu arium zie lo nych kości. Aka de mia była
dzie dzic twem Kaul Sena, hoł dem dla jego syna i – co waż niej sze – jed nym
z naj bar dziej dostrze gal nych dowo dów na to, że kul tura zie lo nych kości na dobre
zdo była cen tralną pozy cję w kekoń skim spo łe czeń stwie. Gdy Anden się nad tym
zasta no wił, musiał przy znać, że cie szy się z tego, iż Aka de mia jest nie tylko
szkołą, lecz rów nież sym bo lem.

Chło pak zwol nił, gdy dotarł do małego skal nego ogrodu znaj du ją cego się za
głów nym wej ściem. Na jed nym z niskich mur ków sie dział jakiś męż czy zna. Jego
zgar biona pozy cja świad czyła o znu dze niu. Miał na sobie szyte na miarę beżowe
spodnie, rękawy koszuli pod wi nął sobie do połowy przed ra mion, a mary narkę
powie sił na murku obok sie bie. Gdy Anden się zbli żył, męż czy zna wstał i chło pak
zorien to wał się, że to Kaul Hilo.

Poczuł w piersi ucisk.
– Widzę, że zasko czył cię mój widok, kuzy nie – ode zwał się Hilo. – Nie

spo dzie wa łeś się, że przyjdę zło żyć ci życze nia z oka zji uro dzin?
Anden przed kil koma dniami skoń czył osiem na ście lat. Ten dzień prze szedł

nie po strze że nie, ponie waż w Aka de mii uwa żano, że oso bi ste uro czy sto ści są
w złym guście, i instruk to rzy patrzyli na nie z nie chę cią. Chło pak szybko odzy skał
rów no wagę i na znak sza cunku dotknął czoła złą czo nymi dłońmi.

– Nie, Kaul-jen. Po pro stu wiem, że ostat nio jesteś bar dzo zajęty. Czuję się
zaszczy cony, że mnie odwie dzi łeś.

– „Czuję się zaszczy cony, Kaul-jen” – powtó rzył Hilo prze sad nie ofi cjal nym
tonem. Lewa strona jego ust roz cią gnęła się w drwią cym uśmieszku. – Skąd te
for mal no ści, Andy? Czy to miej sce zupeł nie cię wypa czyło? – Hilo roz po starł
ramiona. – W moim przy padku to nie zadzia łało.

Jesteś Kau lem. Całą szkołę nazwano na cześć two jego ojca. Nawet wśród
bez ja de ito wych nowi cju szy ist niały przy wi leje. Każ dego, kto pocho dziłby z mniej
waż nej rodziny albo nie był tak uta len to wany, wyrzu cono by z Aka de mii za
wykro cze nia, jakie popeł nił Hilo jako uczeń. A teraz był rogiem klanu Bez
Szczy tów. Kto by pomy ślał?

Anden sta rał się stłu mić nie po kój. Hilo był dzie więć lat star szy od niego, ale
spra wiał wra że nie, że w ogóle się nie posta rzał od chwili ukoń cze nia aka de mii.
Przy pad kowy obser wa tor mógłby pomy śleć, że obaj są w tym samym wieku.

– Jak się czuje dzia dek? – Anden nazy wał Kaul Sena dziad kiem, podob nie jak
młod szych Kauli zwał kuzy nami. – I Lan-jen?

– Ach, obaj pozo stają typo wymi fila rami.



Hilo pod szedł do niego nie śpiesz nie.
Anden ścią gnął torbę z ple ców, szybko zdjął oku lary i scho wał je do bocz nej

kie szeni. Miały nową oprawkę i nie chciałby…
Led wie zdą żył rzu cić torbę za sie bie. Hilo zła pał go szybko jak małpa

chwy ta jąca owoc. Zaci snął dło nie na jego łok ciu i nad garstku z siłą ima dła,
obró cił je gwał tow nie i zbił go z nóg.

Anden wyko rzy stał impet, by zła go dzić uścisk kuzyna, i pocią gnął go za sobą.
Obaj się zachwiali. Hilo sil nie kop nął go kola nem w bok, raz, a potem drugi.
Chło pak zachar czał i zgiął się wpół, cze pia jąc się bez rad nie ramion Hila w pozie
supli kanta. Ude rzył czo łem w bark prze ciw nika.

Jego usta wypeł nił ostry smak jade ito wej ener gii. Ener gii Hila. Byli bar dzo
bli sko sie bie i rezo nans wypeł nił całe ciało Andena, pul su jąc ryt micz nie z każ dym
ude rze niem serca, odde chem i ruchem Hila. Do mózgu chło paka napły nęła krew.
To nie była praw dziwa jade itowa eufo ria, ale coś bar dzo zbli żo nego. Chci wie
pochwy cił falu jące brzegi aury kuzyna. To było tak, jakby się gał po stru mień pary.
Gdy Hilo spró bo wał znowu go kop nąć, Anden wyko rzy stał moment nie rów no wagi
i ude rzył otwartą dło nią w mostek Hila z Siłą wystar cza jącą, by star szy męż czy zna
zato czył się kilka kro ków do tyłu.

Z twa rzy Hila nie zni kał uśmiech. Prze su nął się tanecz nym kro kiem w bok
i prze szedł do kontr ataku. Chło pak wziął się garść. Nie mógł uciec przed
kuzy nem, bez względu na to, jak cięż kiego bicia się spo dzie wał. Hilo zasy pał go
bły ska wicz nymi, zada wa nymi od nie chce nia cio sami. Anden chwiał się na nogach,
tłu miąc jęki. Odbił kolejny cios, zbli żył się do prze ciw nika i ude rzył ramie niem
w jego biceps, a potem wal nął go w pod bró dek kra wę dzią otwar tej dłoni.

Głowa Hila odsko czyła do tyłu. Męż czy zna zachwiał się i kaszl nął. Anden bez
chwili waha nia ude rzył kuzyna w usta.

– A niech to – mruk nął Hilo.
Obró cił się i kop nął Andena w brzuch z Siłą tak wielką, że chło pak uniósł się

w górę i wylą do wał na ple cach na żwi rze.
Anden jęk nął. Dla czego to robisz? Był tylko uczniem i nie wolno mu było

nosić jade itu poza sesjami tre nin go wymi nad zo ro wa nymi przez instruk to rów. Hilo
był potężną zie loną kością. Szanse z całą pew no ścią nie były równe. Oczy wi ście
nie o to cho dziło. Pod niósł się chwiej nie i wal czył dalej. Nie miał wyboru, jeśli
chciał unik nąć zbi cia na kwa śne jabłko.

Ich walka przy cią gnęła gapiów. Grupka młod szych nowi cju szy zgro ma dziła
się, by oglą dać, jak czo ło wemu uczniowi Aka de mii spusz cza łomot róg klanu Bez
Szczy tów. Hilowi wyraź nie spra wiało to przy jem ność. Od czasu do czasu zer kał
na gapiów z tole ran cyj nym roz ba wie niem. Andena nagle wypeł niło nie do rzeczne
zmar twie nie myślą, że ucznio wie nie zna jący Hila mogą pomy śleć, że jest wście kły



albo okrutny. Mogli nie zauwa żyć, że poru sza się od nie chce nia, a jego twarz ma
przy ja zny wyraz, jakby pro wa dzili poga wędkę przy obie dzie, a nie zasy py wali się
cio sami.

Anden przyj mo wał bole sne ude rze nia i odwdzię czał się wła snymi, w miarę
swo ich moż li wo ści. Ata ko wał żebra i nerki, raz jesz cze roz kwa sił twarz kuzyna,
a nawet pochy lił się, by wypro wa dzić ude rze nia na kolana i pachwinę. Wresz cie
Hilo oba lił go na zie mię i unie ru cho mił, opie ra jąc kolana mię dzy jego łopat kami.
Anden obró cił głowę. Twarz miał wci śniętą w zie mię i nie był w sta nie się
ruszyć. Gdy byż tylko jaki kol wiek inny czło nek rodziny, a nie Kaul Hilo,
posta no wił go dziś odwie dzić.

Hilo sto czył się z Andena i usiadł na ziemi obok niego. Nogi wycią gnął przed
sie bie, wspie ra jąc się na rękach.

– A niech to. – Otarł twarz koszulą, zosta wia jąc na tka ni nie ślady krwi i potu.
– Został ci nie spełna rok do ukoń cze nia Aka de mii, Andy. Muszę wyko rzy stać ten
czas. Wiesz, że Lan mógł mi sko pać tyłek bez wysiłku, kiedy nosił jadeit, a ja
jesz cze nie?

Lan uwa żał, że jesteś sza lony, pomy ślał Anden. Star szy z braci Kau lów
opo wia dał chło pa kowi, że Hilo ata ko wał star szego brata i upar cie chciał z nim
wal czyć, mimo że Lan był osiem lat star szy od niego i nosił jadeit. Kilka razy nie
miał innego wyj ścia niż stłuc go nie mal do nie przy tom no ści.

– Ode grasz się na mnie, kiedy dosta niesz jadeit. Spójrz na sie bie. Jestem
zie loną kością, pier do lo nym rogiem klanu. A i tak dałeś mi to… – wska zał na
krwa wiącą wargę – …to… – dotknął bole snego guza na gło wie – …i to. – Uniósł
koszulę i poka zał Ande nowi ciemny siniak na tuło wiu. Opu ścił koszulę
i uśmiech nął się tak rado śnie, że chło pak wyba łu szył oczy ze zdu mie nia. – Zawsze
wie dzia łem, że jesteś kimś wyjąt ko wym. Czu łeś jadeit na mnie, prawda? A nawet
potra fi łeś go wyko rzy stać. Wiesz, jak rzadko to się zda rza? W twoim wieku?
Pomyśl, kim się sta niesz, kiedy otrzy masz zie leń.

Anden cie szył się z pochwał kuzyna, ale nie czuł się szcze gól nie dumny z tego,
jak wypadł. Wszystko go bolało. Czuł się jak myszka, którą znu dzony tygrys
pod rzu cał przez kilka godzin. Zasta na wiał się, dla czego nie bawi się przy tym tak
dobrze jak jego kuzyn. Czy cho dziło o to, że nie jest Kekoń czy kiem czy stej krwi?
Zgod nie ze ste reo ty pami Kekoń czycy byli naro dem zawsze chęt nym do
rywa li za cji. Nie zda rzały się spo tka nia towa rzy skie, na któ rych nie docho dziłoby
do jakichś kon kur sów fizycz nej spraw no ści – od plu cia nasio nami do kub ków,
poprzez toczone na ostro mecze piłki szta fe to wej, aż po praw dziwe bójki. Po
takich wyda rze niach (które z reguły były nie groźne, lecz cza sami śmier tel nie
poważne) uprzej mość wyma gała, by zwy cięzca wygło sił jakiś komen tarz
umniej sza jący swój suk ces („Wiatr mi sprzy jał”, „Wię cej dzi siaj zja dłem”) albo



powie dział coś, co pozwo li łoby prze ciw ni kowi zacho wać twarz („Gdy byś miał
lep sze buty, był byś nie do poko na nia”, „Mia łem szczę ście, że ręce cię bolały”),
choćby nawet nie brzmiał prze ko nu jąco.

Było zatem moż liwe, że pochwały Hila pły nęły z czy stej uprzej mo ści. Anden
nie sądził jed nak, by tak było. Nie, kuzyn chciał w ten spo sób spraw dzić, ile jest
wart, upew nić się, czy Anden jest czło wie kiem, który wal czy do końca, choćby
nie miał szans na zwy cię stwo.

Hilo wstał i otrze pał spodnie.
– Przejdź się ze mną kawa łek.
Anden miał ochotę odpo wie dzieć, że naprawdę powi nien pójść do izby

cho rych. Podźwi gnął się jed nak z wysił kiem, wziął zaku rzoną torbę i pokuś ty kał
obok kuzyna ścieżką wio dącą przez ogród skalny. Teraz mogli poroz ma wiać.

Hilo wycią gnął dwa papie rosy i zaofe ro wał jeden Ande nowi. Papie ros
chło paka zapa lił naj pierw.

– Będziesz musiał zacząć jako palec, tak samo jak wszy scy. Tak wła śnie to
robimy. Ale jeśli wszystko pój dzie dobrze, w sześć mie sięcy zosta niesz pię ścią.
Dam ci tery to rium i ludzi.

Gapie się roz pro szyli. Hilo spoj rzał na drugi koniec pola, gdzie ucznio wie
usta wiali się w kolejce do ćwi czeń.

– Musisz zacząć zwra cać uwagę na kole gów i zasta no wić się, któ rych
chciał byś mieć jako palce. Umie jęt no ści są ważne, ale to nie wszystko.
Potrze bu jesz ludzi lojal nych i zdy scy pli no wa nych. Takich, któ rzy nie będą
spra wiać kło po tów, ale nie pozwolą też sobą pomia tać.

Połą cze nie rzutu adre na liny ze sło wami Hila spra wiło, że palce Andena
zaczęły drżeć. Zacią gnął się papie ro sem.

– Kaul-jen… – zaczął.
– Andy, do cho lery. Czy muszę cię znowu zbić? Prze stań tak do mnie mówić!
Poło żył rękę na ramio nach chło paka. Anden się wzdry gnął, ale Hilo

przy cią gnął go do sie bie i poca ło wał w poli czek.
– Uwa żam cię za brata, w takim samym stop niu jak Lana. Wiesz o tym.
Andena wypeł niła zawsty dza jąca fala cie pła. Nie potra fił się powstrzy mać

przed rozej rze niem się wkoło, by spraw dzić, czy ktoś był świad kiem tej nagłej
demon stra cji uczuć.

Hilo to zauwa żył.
– Boisz się, że dojdą do nie wła ści wych wnio sków? – zażar to wał. – Dla tego,

że wie dzą, że lubisz chłop ców? – Roze śmiał się w głos, gdy Anden obrzu cił go
zdu mio nym spoj rze niem. – Nie jestem głupi, kuzy nie. Nie które z naj po tęż niej szych
zie lo nych kości w dzie jach były homo. Myślisz, że to ma dla mnie jakieś



zna cze nie? Tylko nie zapo mi naj, że już nie długo będziesz musiał zacząć uwa żać,
z kim jesteś. Mieć pew ność, że ten ktoś nie ma zaku sów na twoją zie leń.

Anden usiadł ciężko na kamien nym murze opo ro wym, wycią gnął oku lary
z kie szeni torby i spró bo wał wytrzeć z twa rzy brud oraz pot, zanim je wło żył.
Rada kuzyna zabrzmiała głu pio. Nie był w żad nym roman tycz nym związku
i chwi lami prze sta wał wie rzyć, że to kie dy kol wiek się sta nie. Nie miał jed nak
ochoty dzie lić się tą opi nią z rogiem, a poza tym miał poważ niej sze powody do
obaw.

– Hilo… – zaczął z namy słem – …co, jeśli się okaże, że nie potra fię sobie
pora dzić z jade item? Że mnie na to nie stać? Jestem tylko pół krwi Kekoń czy kiem.

– Ale to bar dzo silna połowa – zapew nił Hilo. – Odro bina cudzo ziem skiej
krwi może cię uczy nić jesz cze lep szym.

Wraż li wość na jadeit była skom pli ko waną sprawą. Tylko u Kekoń czy ków jej
poziom pozwa lał na zosta nie zie lo nymi kośćmi. Anden jako mie sza niec był
gra nicz nym przy pad kiem. Z pew no ścią był wraż liw szy, co przy odpo wied nim
szko le niu mogło ozna czać więk sze moż li wo ści. Albo nio sącą śmierć skłon ność do
swę dziawki.

– Znasz histo rię mojej rodziny – rzekł cicho chło pak.
Instruk tor pro wa dził przez pole grupkę dzieci nio są cych wia dra oraz łopaty.

Chwiały się ze zmę cze nia w upale, ale wie działy, że lepiej się nie skar żyć.
Pierw sze dwa lata w Aka de mii skła dały się z nie ustan nej nauki i cięż kiej pracy
fizycz nej, połą czo nych ze stale się zwięk sza jącą eks po zy cją na jadeit. Te dzieci
nie zaczną stu dio wać sze ściu dys cy plin, dopóki nie znajdą się na trze cim roku.
Tole ran cję na jadeit budo wało się przez rygo ry styczne men talne i fizyczne
warun ko wa nie, podob nie jak siłę mię śni, swoją rolę grały też jed nak szczę ście
oraz gene tyka. Nie spo sób było odgad nąć, dla czego nie które zie lone kości mogły
dźwi gać wielki cię żar jade itu bez strasz li wych skut ków ubocz nych, a inne nie.

Hilo podra pał się kciu kiem po brwi. Drugą rękę na dal trzy mał na ramie niu
chło paka.

– Histo rię two jej rodziny? Twój dzia dek był legen dar nym boha te rem
wojen nym, a twoi stry jo wie sław nymi pię ściami. Mówią, że twoja matka potra fiła
Postrzec ptaka w locie i użyć Prze no sze nia na taką odle głość, by zatrzy mać jego
serce.

Anden gapił się na pło nący koniu szek papie rosa. Nie to miał na myśli.
– Nazy wali ją Sza loną Cza row nicą.
Pew nej głę bo kiej nocy, gdy miał sie dem lat, Anden zna lazł matkę nagą

w wan nie. Dosko nale pamię tał tę chwilę. To było po upal nym let nim dniu, jed nym
z tych, gdy ludzie wie czo rami kła dli lód na pościel i wie szali przed wen ty la to rami
mokre ręcz niki. Wstał, żeby zro bić siku. Świa tło w łazience się paliło, a kiedy



wszedł do środka, zoba czył, że tam sie działa. Włosy zwi sały jej w strą kach, ich
mokre kosmyki lepiły się do twa rzy, a ramiona i policzki lśniły żół tym bla skiem
w elek trycz nym świe tle. Miała na sobie tylko naszyj nik z trzema war stwami
jade itu, któ rego ni gdy nie zdej mo wała. Wanna była w poło wie wypeł nioną wodą,
różową od krwi. Mama Andena spoj rzała na niego. Jej twarz wyra żała
nie pew ność i zdzi wie nie. W dłoni trzy mała tarkę do sera. Odsło nięte ciało
wyglą dało jak mie lona woło wina.

Po dłu giej chwili uśmiech nęła się do niego nie śmiało.
– Nie mogłam zasnąć. Za bar dzo mnie swę działo. Wra caj do łóżka, maleńki.
Anden wybiegł z łazienki i zawia do mił jedyną osobę, jaka przy szła mu na

myśl, Kaul Lan shin wana, mło dego męż czy znę, będą cego czę stym gościem w ich
domu. Był on kolegą z klasy oraz naj lep szym przy ja cie lem jego wujka, zanim ten
pew nego poranka w zeszłym roku sko czył z Mostu Za Mia sto. Lan i jego dzia dek
przy je chali i zabrali matkę Andena do szpi tala.

Było już jed nak za późno. Nawet gdy podali jej środki uspo ka ja jące i usu nęli
cały jadeit z jej ciała oraz z oto cze nia, nie zdo łali jej ura to wać. Kiedy się
ock nęła, mio tała się w wię zach, krzy czała i prze kli nała ich. Nazy wała ich psami
i zło dzie jami, doma gała się, by oddali jej jadeit. Anden sie dział w kory ta rzu pod
jej poko jem. Zaty kał uszy dłońmi, a po twa rzy spły wały mu łzy.

Umarła po kilku dniach, do końca nie prze sta jąc krzy czeć.
Po jede na stu latach to wspo mnie nie na dal prze śla do wało Andena

w kosz ma rach. Powra cało zawsze, gdy drę czyły go lęk albo nie pew ność. Kiedy
budził się w swym pokoju w aka de miku, nie był w sta nie wstać i pójść do
łazienki. W takich chwi lach leżał i gapił się na sufit, czu jąc ucisk w pęche rzu
i suchość w gar dle. Po skó rze prze bie gały mu ciarki od pod stęp nego,
psy cho so ma tycz nego stra chu, że jego krew była prze klęta i on rów nież umrze za
młodu i obłą kany. Jego rodzina miała moc w genach, podob nie jak sza leń stwo.
Dla tego wła śnie, mimo że Kau lo wie go do tego zachę cali, nie zmie nił nazwi ska.
Wolał zacho wać cudzo ziem skie nazwi sko Emery, które nic dla nikogo nie
zna czyło, niż przy jąć nazwi sko matki, Aun, wią żące się z wiel ko ścią
i sza leń stwem. Nie pra gnął dla sie bie ani jed nego, ani dru giego.

Po śmierci matki Andena Lan poroz ma wiał z dziad kiem. Kau lo wie przy jęli
chłopca bez oporu, uczy nili go czę ścią swo jej rodziny, zapew nili mu wikt i dach
nad głową, a gdy skoń czył dzie sięć lat, wysłali do Aka de mii Kaul Dushu rona za
pie nią dze Kaul Sena i z jego bło go sła wień stwem. Tak się zło żyło, że rodzina
wła da jąca kla nem Bez Szczy tów była jedyną, jaka pozo stała Ande nowi. Rodzinę
jego matki pochło nęły pło mie nie, a ojciec był jedy nie odle głym wspo mnie niem –
 nie bie sko oki męż czy zna w mun du rze, który uciekł do swej odle głej ojczy zny z jej
jasno wło symi kobie tami i szyb kimi samo cho dami.



– Twoja mama miała paskudne życie – stwier dził Hilo. – Źle się zaczęło i źle
się skoń czyło. Ale ty nie będziesz taki jak ona. Jesteś lepiej wyszko lony i wszy scy
czu wamy nad tobą. – Zga sił papie rosa. – I mamy teraz SN1, jeśli naprawdę
będziesz go potrze bo wał.

– Błysk – odparł Anden, posłu gu jąc się uliczną nazwą. – Nar ko tyk.
Hilo zmarsz czył pogar dli wie nos.
– Nie mówię o czymś, co drę czeni jade itową gorączką szar la tani warzą

w brud nych labo ra to riach, żeby sprze da wać to prze gry wom i cudzo ziem com na
uli cach, tylko o woj sko wym SN1, które Espeń czycy pro du kują dla swo ich służb
spe cjal nych. Stę pia wraż li wość i może słu żyć jako bufor, gdy byś tego
potrze bo wał.

– Mówią, że to tru ci zna i łatwo można przedaw ko wać. Że skraca życie o wiele
lat.

– Jeśli ktoś jest nie wy szko lo nym cudzo ziem cem o rzad kiej niczym woda krwi,
który bie rze SN1 bez umiar ko wa nia, jak ćpun – odpo wie dział ostrym tonem Hilo.
– Ale ty nie jesteś nikim w tym rodzaju. Każdy czło wiek jest inny, jesz cze nie
wiesz, jak zare agu jesz na jadeit. Nie twier dzę, że będziesz potrze bo wał pomocy,
mówię tylko, że ona jest dostępna. Możemy ci ją z łatwo ścią zapew nić, jeśli
będziesz jej potrze bo wał. Jesteś szcze gól nym przy pad kiem. To nie jest powód do
wstydu, Andy.

Tylko Hilo zwra cał się do niego tym cudzo ziem sko brzmią cym zdrob nie niem.
Z początku iry to wało to Andena, ale teraz już się przy zwy czaił, zro zu miał, że róg
klanu uważa to za prze jaw szcze gól nej więzi mię dzy nimi dwoma. Anden
zauwa żył, że jego papie ros się dopa lił. Roz dep tał go i wsa dził nie do pa łek do
kie szeni, żeby nie zaśmie cać ogrodu skal nego, co gro zi łoby repry mendą.

– Zasta na wiam się, czy błysk mógłby ura to wać mamę.
Hilo wzru szył ramio nami.
– Być może, gdyby był wtedy dostępny. Ale ona miała mnó stwo innych

pro ble mów. Twój tata ją zosta wił, a wujek skoń czył ze sobą. To mogłoby i tak ją
znisz czyć. – Obrzu cił Andena zatro ska nym spoj rze niem. – Hej, czemu tak nagle się
mar twisz? Nie rób takiej kurew sko przy gnę bio nej miny. Nie długo zosta niesz
zie loną kością. Nie pozwolę, żeby mojemu kuzy nowi stało się coś złego.

Anden oplótł ramio nami posi nia czoną pierś.
– Wiem o tym.
– I lepiej to sobie zapa mię taj – odparł Hilo, opie ra jąc się o mur. – Swoją

drogą, Shae pro siła, żeby cię pozdro wić.
– Roz ma wia łeś z nią? – zapy tał zasko czony Anden. – Wró ciła?
Ale Hilo już się nie uśmie chał i nie oka zy wał po sobie, że usły szał pyta nie.



– Wkrótce będziemy cię potrze bo wali, Andy – mruk nął i rozej rzał się, jakby
po raz pierw szy zauwa żył, jak wielu jest uczniów. Więk szość z nich miała już
jakieś związki z kla nem – byli dziećmi zie lo nych kości albo latar ni ków. Aka de mia
była w znacz nej czę ści ośrod kiem rekru ta cji dla klanu Bez Szczy tów,
a kon ku ren cyjna Szkoła Wie Lona peł niła tę samą funk cję dla Góry.

– Wkrótce będziemy potrze bo wali tylu lojal nych nowi cju szy, ilu tylko zdo łamy
zna leźć – kon ty nu ował Hilo. – Lan nie chciałby, żebym ci o tym mówił, ale
powi nie neś się dowie dzieć. Dzia dek ma już nie po kolei w gło wie i jest jedną
nogą w gro bie. Ayt Yu nie żyje, a ta twarda suka Mada chce się z nami poli czyć.
Będziemy mieli kło poty z Górą.

Anden popa trzył z nie po ko jem na kuzyna, ale nie wie dział, co odpo wie dzieć.
Przez całe lato na kam pu sie krą żyły pogło ski o nara sta ją cych napię ciach mię dzy
kla nami. Czyjś star szy brat był pal cem, któ rego znie wa żył ktoś z klanu Góra
i miało dojść do poje dynku. Ciotkę kogoś innego wygnano z domu, gdy budy nek,
w któ rym miesz kała, prze szedł w ręce dewe lo pera powią za nego
z kon ku ren cyj nym kla nem. Anden jed nak sły szał podobne histo rie od wielu lat.
Zawsze docho dziło do drob nych kon flik tów mię dzy kla nami. Chło pak był
izo lo wany w Aka de mii i nad cho dzące kło poty, o któ rych mówił Hilo, wyda wały
mu się czymś odle głym. Doty czyły tylko jego kuzy nów, ale nie jego oso bi ście, aż
do chwili, gdy na wio snę ukoń czy stu dia.

Mylił się. Kło poty dosię gły go w następ nym tygo dniu.



ROZ DZIAŁ 8
Spo tka nie w Dzień Łodzi

Wszystko wyda rzyło się dla tego, że poszedł się odlać sam.
Za począ tek pory taj fu nów na Keko nie zawsze uwa żano Dzień Łodzi, a za jego

zakoń cze nie Święto Jesieni, trzy mie siące póź niej. Dzień Łodzi był świę tem
mają cym prze bła gać draż li wego boga taj fu nów, Yofa, znisz cze niami tak wiel kimi,
że będzie usa tys fak cjo no wany przez cały rok i powstrzyma Nisz czy cieli Lądu,
naj po tęż niej sze sztormy, które wyry wały drzewa, rów nały wio ski z zie mią
i powo do wały osu nię cia się ziemi. Dzieci i doro śli budo wali papie rowe łodzie
(a także domki z zapa łek i modele samo cho dów), a następ nie nisz czyli je jak
naj efek tow niej. Naj czę ściej sto so wa nymi meto dami było pod pa la nie ich
i pole wa nie wodą z węży, ale prak ty ko wano rów nież zrzu ce nie ich z wyso ko ści
albo sypa nie na nie kamieni i ziemi z wia der. Wie czo rem w Dzień Łodzi
w Jan lo oń skim por cie urzą dzano insce ni za cję bitwy mor skiej z pło mie niami,
hukiem dział i mary na rzami ska czą cymi za burtę. Na koniec cere mo nial nie
zata piano jeden albo dwa stare statki.

Anden w latach dzie ciń stwa oglą dał to wido wi sko wiele razy i nie czuł
potrzeby oglą da nia go ponow nie, przy jął jed nak pro po zy cję Tona i zgo dził się
wybrać z grupką kole gów do portu, żeby się tro chę roze rwać. Aka de mia sta rała
się roz bu dzić w swych uczniach ducha oszczęd no ści i dys cy pliny. Dla tego
poda wano tam skromne posiłki, zabra niano alko holu i rzadko dawano uczniom
wolne. Spra wiało to, że w spe cjalne dni świą teczne siódmo- i ósmo rocz niacy,
któ rym pozwa lano opusz czać kam pus bez nad zoru, mieli w zwy czaju jeść i pić bez
umiaru, za co zgod nie z tra dy cją besz tali ich i karali pozba wieni współ czu cia
nauczy ciele. Anden, Ton oraz trójka innych uczniów – Lott, Heike i Dudo –
 odwie dzili cztery bary w Dziel nicy Por to wej, spró bo wali sze ściu róż nych
posił ków kupio nych od ulicz nych han dla rzy i po połu dniu zaczęli dys ku to wać nad



tym, czy zostać i obej rzeć topie nie łodzi, czy raczej wró cić, prze dzie ra jąc się pod
prąd w tłu mie scho dzą cych się gapiów.

Pęcherz Andena był bli ski pęk nię cia, a ni gdzie w pobliżu nie widział toa lety.
Jak zwy kle było gorąco i wil gotno, a w ciągu ostat niej pół go dziny wypił mnó stwo
napo jów gazo wa nych, oskar ża jąc słabą espeń ską krew o to, że nie spo żył zbyt
wiele hoji – kekoń skiego trunku z dak tyli – dzięki czemu przy jem nie zakrę ci łoby
mu się w gło wie.

– Wra cajmy. Muszę się odlać – ode zwał się, nim sobie uświa do mił, że nie
zwraca się do nikogo kon kret nego. Dudo wymio to wał do pojem nika na śmieci,
a Ton stał obok, ofia ru jąc mu moralne wspar cie. Heike i Lott toczyli oży wioną
dys ku sję na temat piłki szta fe to wej.

Anden obser wo wał ich przez mniej wię cej minutę. Heike był wyż szy, miał
ład niej sze ramiona i ogól nie wyglą dał atrak cyj niej, ale Lott Jin miał w sobie coś,
co zawsze przy cią gało uwagę Andena. Nabur mu szony, ale zmy słowy łuk ust
i lekko krę cone włosy opa da jące na pozba wione weso ło ści oczy ukryte za dłu gimi
rzę sami. W ruchach jego ciała o per fek cyj nych pro por cjach wyczu wało się swego
rodzaju zwie rzęcą nie dba łość, jakby wobec wszyst kiego odczu wał lekką pogardę.

Ponie waż roz mowa o piłce szta fe to wej nie zmie rzała do żad nej kon klu zji,
a dwaj pozo stali kole dzy Andena nie spra wiali wra że nia, by w naj bliż szym cza sie
zamie rzali dokąd kol wiek pójść, chło pak doszedł do wnio sku, że musi sam zadbać
o swoje potrzeby. Zamiast prze dzie rać się przez tłum gapiów rywa li zu ją cych
o naj lep szy widok na port, odda lił się, idąc pod prąd, aż wresz cie dotarł do
przy stani, z któ rej odpły wały promy na sąsied nie wyspy Euman i Mały Guzik.
Można by pomy śleć, że w takim miej scu będzie toa leta, ale nic z tego. Anden
prze szedł przez ulicę i poko nał truch tem trzy kwar tały, nim zna lazł na rogu budkę
ze sma żo nym chle bem. Prze pchnął się przez kolejkę do lady, mam ro cząc pod
nosem prze pro siny, wpadł do toa lety i zamknął za sobą drzwi. Ode tchnął z ulgą
i odmó wił pośpieszną modli twę do Tewana, boga han dlu, by pobło go sła wił
wła ści cieli Gorą cej Chaty.

Wycho dząc z lokalu, znowu musiał się prze py chać przez tłum nasto lat ków
krę cą cych się w pobliżu drzwi.

Młody męż czy zna mnie wię cej w jego wieku ode pchnął go bru tal nie.
– Nic nie kupisz?
– Słu cham?
Nasto la tek wska zał głową na Gorącą Chatę, ani na moment nie spusz cza jąc

spoj rze nia z Andena.
– Odla łeś się tutaj i nie chcesz nic kupić? Nie lubisz sma żo nego chleba? Tutaj

mają naj lep szy w mie ście. Powi nie neś oka zać wię cej sza cunku, keke.



– On wła ści wie nie jest keke – zauwa żył leni wie drugi nasto la tek. Prze łknął
kawa łek gorą cego chleba i obrzu cił Andena sza cu ją cym spoj rze niem, wysu wa jąc
żuchwę. – To kun del i zna lazł się w nie wła ści wej czę ści mia sta.

Anden zer k nął na okno Gorą cej Chaty i natych miast zro zu miał, że popeł nił
błąd. W pośpie chu opu ścił Dziel nicę Por tową, prze cho dząc do Parku Let niego.
Nad kasą wisiała papie rowa latar nia, ale była jasno zie lona, nie biała. Zna lazł się
na tery to rium Góry, a miał na sobie koszulkę w bar wach Aka de mii Kaul Du.

Zostało mu bar dzo nie wiele pie nię dzy, a ostat nim, czego pra gnąłby jego
prze peł niony żołą dek, był sma żony chleb.

– Masz rację – zgo dził się. – Pójdę kupić tro chę chleba.
Cof nął się o krok, zbli ża jąc się do kolejki.
Pierw szy z nasto lat ków popchnął go, przy bie ra jąc bojową postawę.
– Nie w tej brzyd kiej koszulce. – Na jego pokry tej trą dzi kiem twa rzy poja wił

się drwiący uśmie szek. – Oddaj nam ją. Przyj miemy ją jako hołd dla Szkoły Wie
Lona i zawie simy na pisu arze.

– Nie oddam wam koszulki – sprze ci wił się Anden, ogar nął go jed nak
nie po kój. Choć ukoń czył już osiem na ście lat, na dal był uczniem Aka de mii i nie
nosił jade itu. W związku z tym nie uwa żano go za męż czy znę. Zie lone kości żyły
w zgo dzie z kodek sem hono ro wym aisho, który zabra niał im zabi ja nia krew nych
wro gów, jeśli ci nie nosili jade itu. Nie stety, kodeks nie doty czył bez ja de ito wych
człon ków kon ku ren cyj nych kla nów i szkół. Mogli z nim zro bić, co zechcą. Andena
od dziecka uczono, by ni gdy nie opusz czał tery to rium klanu Bez Szczy tów.
Prze klął w myślach pija nych kole gów, piątą kolejkę hoji oraz wła sną
nie ostroż ność.

Napast ni ków było trzech: prysz czaty przy wódca, jego chudy koleżka i trzeci
nasto la tek, który do tej pory nie ode zwał się ani sło wem. Mógł mieć pięt na ście,
góra szes na ście lat, ale już był wyż szy i masyw niej szy od pozo sta łych. Oto czyli
Andena, zaj mu jąc pozy cje świad czące, że wal czyli razem już przed tem.
Przy wódca stał pośrodku, nieco za dwoma pozo sta łymi, a chu dzie lec i potęż nie
zbu do wany chło pak po bokach.

– Dotknij czo łem ziemi i oddaj nam koszulkę, kun dlu – zażą dał przy wódca. –
 A potem powiedz, że Aka de mia Kaul Du to szkoła pełna gów no ja dów o rzad kiej
krwi i bękar tów.

Dwóch pozo sta łych chło pa ków zachi cho tało. Jeśli wrócą z zakrwa wioną
koszulką Aka de mii i dobrą opo wie ścią, zapewni im to podziw w Szkole Wie
Lona. Anden się nie odsu nął, ale wszy scy goście to zro bili. Cała kolejka
prze su nęła się na prawą stronę niczym wąż, owi ja jąc się wokół Gorą cej Chaty
i robiąc czwórce chło pa ków znacz nie wię cej miej sca na chod niku. Kobieta
przyj mu jąca zamó wie nia sta nęła na pal cach i zawo łała:



– Sio! Sio! Nie przed szkla nymi drzwiami!
Poma chała rękami, by ich prze gnać.
Anden wyko rzy stał ten moment i zaata ko wał pierw szy. Zro bił fintę w prawo,

a potem prze su nął się w lewo i zadał trzy ciosy w twarz chu dziel cowi – lewą
pię ścią, zgię tym lewym łok ciem, a potem w szczękę otwartą prawą dło nią.
Prze ciw nik szybko zwa lił się na zie mię.

Tak będzie lepiej. Nie mógł uciec, nie zawsty dza jąc swej szkoły i Hila, ale
bez jade itu nie zdoła poko nać trzech prze ciw ni ków, w tym dwóch więk szych od
niego. Tylko go pobiją, nie zro bią nic wię cej. Nie publicz nie, nie w Dzień Łodzi,
nie, jeśli będzie wal czył wystar cza jąco dobrze, by zasłu żyć na sza cu nek.

Zła pał pada ją cego prze ciw nika za barki, obró cił i rzu cił pod nogi ata ku ją cemu
przy wódcy. Naj więk szy z chło pa ków szybko zaata ko wał od tyłu, łapiąc Andena
w potężny uścisk, pod czas gdy prysz czaty prze sko czył nad leżą cym na ziemi
kolegą i zaczął zasy py wać ucznia Aka de mii Kaul Dushu rona cio sami
wymie rzo nym w boki i w brzuch. Anden stęk nął z bólu. Nagle osu nął się w dół,
kop nął więk szego chło paka w goleń i nadep nął mu z całej siły na płó cienny but.
Chło pak zaklął i odsu nął stopę w tej samej chwili, w któ rej Anden uniósł obie
nogi i ude rzył nimi z całej siły w pierś przy wódcy.

Ten zato czył się ku drzwiom Gorą cej Chaty i potknął o nogi swego na dal
leżą cego kolegi, ale ludzie, na któ rych wpadł, zła pali go i ode pchnęli z powro tem.
Wielki chło pak utra cił rów no wagę i musiał puścić Andena. Ten wylą do wał na
nim, ude rzył na oślep łok ciem i usły szał satys fak cjo nu jący trzask. Prze to czył się
szybko, ale zanim zdą żył zerwać się na nogi, musku larne ręce prze ciw nika
oto czyły go w pasie i pocią gnęły ku ziemi. Przy wódca wró cił do akcji, zada jąc
kolejne ciosy.

Anden poczuł tylko dwa – w poli czek i w ucho – nim atak skoń czył się
nie spo dzie wa nie. Cię żar napast ni ków nagle znik nął.

– Co wy wypra wia cie? – zapy tał jakiś męż czy zna.
Anden uniósł wzrok i zoba czył, że zie lona kość z Góry mający ciemną cerę

dźwi gnął wszyst kich trzech chło pa ków na nogi. Sku lili się nie zdolni oprzeć się
jego Sile, gdy pocią gnął ich za sobą jak nie grzeczne szcze nięta.

– Dzi siaj jest Dzień Łodzi, mali zasrańcy. Spójrz cie na park. Jest pełen ludzi.
Są wśród nich tury ści, a ucznio wie Szkoły Wie Lona tarzają się po ziemi jak psy.
Co to ma, kurwa, zna czyć?

– Chcie li śmy dać mu nauczkę, Gam-jen – zaskom lał przy wódca. – To bachor
z Kaul Du, w dodatku mie sza niec. Poza tym to on ude rzył pierw szy.

Roz legł się inny głos, powolny i głę boki jak pomruk nie za do wo lo nego
niedź wie dzia.

– Czy tak przy szłe palce zwra cają się do pię ści?



Anden uniósł wzrok. Ni gdy w życiu nie widział tego męż czy zny, ale poznał go
natych miast po samej repu ta cji.

– Nie, Gont-jen – wyszep tali skru szeni nasto lat ko wie, spusz cza jąc wzrok. –
 Wybacz, jeśli posu nę li śmy się za daleko – dodał ich przy wódca lekko
prze pra sza ją cym tonem.

Gont Aschentu, róg Góry, roz pro szył tłum samymi swymi roz mia rami i aurą
nie bez piecz nego auto ry tetu. Wysu nął kwa dra towy pod bró dek i spoj rzał z góry na
Andena, po czym zwró cił się w stronę nasto lat ków z Wie Lona.

– Spa daj cie stąd.
Trzej mło dzieńcy pośpiesz nie dotknęli czół złą czo nymi dłońmi, wyco fali się

i ucie kli, oglą da jąc się za sie bie. Anden wstał, sta ra jąc się popra wić wygięte
oku lary, żeby trzy mały się równo. Spoj rzał na róg Góry i pomy ślał, że chyba
wolałby, żeby napast nicy wró cili. Splótł dło nie i uniósł je w ostroż nym, peł nym
sza cunku salu cie.

– Gont-jen.
– Jesteś Anden Emery – stwier dził Gont. Anden nie był zado wo lony, sły sząc,

że zgod nie z cudzo ziem ską kon wen cją posta wił imię przed nazwi skiem. – Syn Aun
Ude may ady adop to wany przez Kau lów.

– Tak, Gont-jen – odpo wie dział chło pak po chwili waha nia.
Gont Asch wyglą dał bar dzo cha rak te ry stycz nie. Był łysy, miał musku larne

koń czyny oraz szyję i nosił grube obrę cze na ramio nach wysa dzane jade itami.
Spra wiał wra że nie musku larnego zbira, rogu takiego rodzaju, który wykrzy kuje
roz kazy i prze kleń stwa, naj pierw zadaje dru zgo cące ciosy, a potem pyta nia.
W rze czy wi sto ści prze ma wiał łagod nym tonem, a pod jego groź nym wyglą dem
kryły się spryt oraz cier pli wość.

– Sły sza łem, że jesteś jed nym z naj lep szych uczniów w Aka de mii – mruk nął,
nie spusz cza jąc wzroku z Andena. Po chwili zer k nął na Gama. – Szkoda, że
prze rwa łeś walkę. Chciał bym zoba czyć jej wynik.

– Nie wie dzia łem, że to Kaul – odparł pięść.
– Nie jest nim, ale trak tują go jak jed nego ze swo ich – wyja śnił Gont. Jego

głos przy brał chy trą into na cję. Przy glą dał się Ande nowi jak przed się biorca
pogrze bowy bio rący miarę na trumnę. – Kaul Hilo trak tuje cię jak młod szego
brata, prawda?

Serce Andena znowu zabiło moc niej. Wie dział, że Gont i Gam Postrze gają
jego strach. Oddy chał powoli i bez gło śnie, sta ra jąc się zacho wać spo kój. Nie
zro bił nic złego, nie popeł nił żad nego prze stęp stwa… Gdyby ci męż czyźni go
skrzyw dzili, byłoby to nie wy ba czal nym zła ma niem aisho, bez względu na to, co
mogli mieć prze ciwko jego kuzy nom.



– Prze pra szam, że wywo ła łem scenę, jen – rzekł, odsu wa jąc się. – Zgu bi łem
kole gów w por cie i zawę dro wa łem tro chę za daleko. Na przy szłość…

Ciężka dłoń rogu opa dła na bark chło paka, nim zdo łał zro bić następny krok
w tył.

– Poroz ma wiajmy, Anden. Z pew no ścią to szczę ście spra wiło, że nasze drogi
się skrzy żo wały. Przy pro wadź tu mój samo chód – roz ka zał pię ści.

Gam odda lił się natych miast. Anden zamarł, zasta na wia jąc się gorącz kowo.
Mógł spró bo wać ucieczki, ale byłoby śmieszne myśleć, że potrafi biec szyb ciej
niż zie lona kość, taka jak Gont Asch.

– Nie masz powodu się bać – rzekł róg z nutą weso ło ści w niskim gło sie. –
 Wiem, że jesz cze nie jesteś męż czy zną.

Do twa rzy Andena napły nęło cie pło, zagłu sza jąc nara sta jący nie po kój. Obró cił
powoli głowę i przyj rzał się ramie niu Gonta. Wszyst kie kawałki jade itu na
obrę czy uło żono w abs trak cyjny, ale łatwy do roz po zna nia wzór przed sta wia jący
rzekę. Rzeka była święta. Przy no siła wodę dającą życie i jadeit dający moc. Była
łagodna i har mo nijna, lecz gdy wez brała od mon su no wych desz czów, sta wała się
śmier cio no śna i nie po wstrzy mana. Czuł, że liczne klej noty Gonta przy cią gają jego
krew niczym gra wi ta cja. Uniósł wzrok i spoj rzał mu w oczy.

– Nie boję się. Ale moi kuzyni mogą nie ufać twoim inten cjom.
Gont zachi cho tał cicho. W tej samej chwili przy kra węż niku zapar ko wał

lśniący zt valor.
– Wsia daj – roz ka zał róg, otwie ra jąc drzwi z tyłu. Pod Ande nem nagle ugięły

się kolana, ale ręka męż czy zny bez błęd nie skie ro wała go w stronę pojazdu. – Nie
martw się o braci Kaul. Z pew no ścią zawia do mimy ich, że jesteś w naszym
towa rzy stwie.

Pełen obaw Anden zajął miej sce z tyłu czar nego, kan cia stego sedana. Gont
wsiadł za nim i zatrza snął drzwi. Ruszyli w drogę.

* * *
Szo fer – męż czy zna o szczu rzej twa rzy i bia łej czu pry nie, mający dro biny

łupieżu na ciem nej, jedwab nej koszuli – opu ścił Park Letni, jadąc wie loma
bocz nymi ulicz kami. Wresz cie skrę cili w Patrio tyczną i pomknęli na zachód.
Mimo swej nie pew nej sytu acji Anden wyglą dał przez okno z wielką cie ka wo ścią.
Nauczono go uwa żać nie które czę ści Jan lo onu za tery to rium nie przy ja ciela i teraz
poczuł się lekko roz cza ro wany, widząc, że wyglą dają one tak samo, jak te, które
znał – ruchliwe ulice, sklepy, dźwigi, efek towne nowe budynki i stare,
roz sy pu jące się rudery, psy śpiące w cie niu, zagra niczne samo chody mija jące



ludzi wio zą cych wiel kie pakunki na rowe rach. Zwy czajni ludzie – ci, któ rzy nie
byli zie lo nymi kośćmi – poru szali się swo bod nie po całym Jan lo onie. Czemu się
spo dzie wał, że poczuje się, jak w obcym kraju?

Prze su nął się ukrad kowo na sie dze niu, sta ra jąc się jak naj bar dziej odda lić od
gołych ramion Gont Ascha, musku lar nych i pokry tych licz nymi bia łymi bli znami.
Powszech nie wie dziano, skąd się wzięły. Z pew no ścią celowo nosił koszulki bez
ręka wów, by wszyst kim o tym przy po mi nać. Pod czas cha osu, jaki nastał zaraz po
woj nie, w Jan lo onie poja wiło się wiele gan gów, które wywo ły wały kło poty na
uli cach i rzu cały wyzwa nie oca la łym, znu żo nym zie lo nym kościom. Nie któ rym
z nich udało się zdo być jadeit, wtedy bowiem nie był tak ści śle kon tro lo wany jak
obec nie. Dzięki temu stały się potężne, mimo że swę dziawka prze rze dzała ich
sze regi niczym zaraza. Młody Gont Asch pod padł jed nemu z takich gan gów. Nocą
wcią gnięto go w zasadzkę i zawle czono przed obli cze szefa.

Zażą dał czy stej klingi, ale mu odmó wiono. Wtedy uniósł gołe pię ści i powo łał
się na „śmierć kon se kwen cji”, przy słu gu jące zie lo nym kościom prawo do tego, by
zgi nąć w walce, zamiast być pod da nym egze ku cji. Zabrano mu broń, a człon ko wie
gangu mieli noże, maczety oraz toporki. Ich szef uśmiech nął się, widząc taką
bra wurę, ale uśmiech szybko znik nął z jego twa rzy, gdy zaczęła się walka. Talent
Gonta do Stali nie miał sobie rów nych. Oparł się nawał nicy cięć, wyrwał
prze ciw ni kowi broń i zabił wszyst kich ośmiu gang ste rów. Opo wia dano, że szef
gangu padł na kolana, splótł dło nie wokół głowy i przy siągł wier ność Gont
Aschowi oraz Górze. Po dziś dzień Gonta uwa żano za jedy nego w dzi siej szych
cza sach czło wieka, który zdo łał się obro nić przed śmier cią kon se kwen cji.

– Wyłącz to – zażą dał róg.
Sie dzący na przed nim miej scu dla pasa żera Gam wycią gnął rękę i wyłą czył

radio, z któ rego pły nęły dźwięki ope ro wej pie śni. Wnę trze samo chodu wypeł niła
cisza, nie przy jem nie har mo ni zu jąca z let nim upa łem, na który otwarte przed nie
okna zbyt nio nie poma gały. Gont prze su nął potężne ciel sko i wle pił w Andena
pełne zain te re so wa nia spoj rze nie.

– Spo tka łem kie dyś two jego dziadka – ode zwał się po chwili. – I matkę też.
Jakieś dwa dzie ścia lat temu. Auno wie byli wspa nia łymi wojow ni kami, tak
uta len to wa nymi, że podej rze wam, iż bogo wie nie zaapro bo wali podob nej mocy
u śmier tel ni ków i wysłali pecha, by ich prze śla do wał. Byłem wtedy chło pa kiem,
młod szym niż ty teraz, cho ciaż już zosta łem pal cem. W tam tych cza sach nie
mogli śmy sobie pozwo lić na luk sus dłu giego szko le nia.

Anden zamru gał, ale nie ode zwał się, zasko czony torem, na który skie ro wała
się roz mowa. Trudno było nie ulec uro kowi spo koj nego, kul tu ral nego bary tonu
rogu. Brzmiał on jak głos bar dzo dobrego nar ra tora słu cho wi ska radio wego
i kon tra sto wał z jego nie po ko ją cym wyglą dem.



– W tam tych cza sach w kraju pano wał chaos. Trwała odbu dowa i wzrost był
bar dzo szybki, ale pano wał okropny zamęt. Zie lone kości pil no wały spo koju,
czu wały, by prze stępcy albo cudzo ziemcy nie prze jęli wła dzy, lecz pośród tych
wyda rzeń Ayt Yu i Kaul Sen pokłó cili się ze sobą i podzie lili Towa rzy stwo Jed nej
Góry. Pamię tam, że Auno wie byli wśród tych, któ rzy naj gło śniej się doma gali, by
Ayt i Kaul pogo dzili się, by zie lone kości na dal mogły pozo stać jed nym kla nem.
Na koniec twój dzia dek opo wie dział się po stro nie Kau lów, ale rodzina Aunów
się podzie liła. Twój wujek ukoń czył Aka de mię i został naj bliż szym przy ja cie lem
Kaul Lana, ale twoja matka wybrała Szkołę Świą tynną Wie Lona. Gdyby żyła
i miała w tej spra wie coś do powie dze nia, skła dał byś w tym roku przy sięgę
Górze.

Anden wpa try wał się przed sie bie, mocno zaci ska jąc zęby. Co pró bo wał
osią gnąć Gont?

– Moja matka nie miała w tej spra wie nic do powie dze nia – odpo wie dział
pozba wio nym wyrazu gło sem. – Kaul Sen przy jął mnie po jej śmierci.
Zawdzię czam mu wykształ ce nie i jadeit, który będę nosił, gdy już ukoń czę szkołę.

Gont powoli wzru szył potęż nymi ramio nami.
– Pło mień Kekonu jest już sta rym czło wie kiem. Mógł byś zasta no wić się nad

kwe stią, czy twój dług wobec niego wymaga, byś został pod ko mend nym Kaul
Hila.

Do tej chwili głos Gonta zdra dzał bar dzo nie wiele, ale teraz męż czy zna
nie chcący ujaw nił, jak głę boko gar dzi dru gim rogiem.

Samo chód skrę cił w drogę wijącą się mię dzy wzgó rzami. Po obu stro nach
mijali bujną zie leń, od czasu do czasu prze ry waną przez przy drożne budki pokryte
spło wiałą farbą i pry watne drogi zamknięte zardze wia łymi bra mami.

– Dokąd mnie wie ziesz? – zapy tał Anden, sta ra jąc się ukryć nara sta jący
nie po kój.

Gont roz siadł się wygod niej.
– Na sam szczyt Góry.



ROZ DZIAŁ 9
Na gra ni cach aisho

Lan był na spo tka niu z Doru i dwoma waż nymi latar ni kami, gdy nagle prze rwała
im sekre tarka pro gno styka. Zapu kała nie śmiało i pisnęła:

– Wybacz, Kaul-jen. Ktoś chce z tobą roz ma wiać. Mówi, że to pilne.
Filar zmarsz czył brwi. To mógł znowu być ktoś z biura espeń skiego

amba sa dora, pra gnący prze ko nać go per swa zją albo prze kup stwem do zmiany
sta no wi ska w spra wie eks portu jade itu. Prze pro sił pozo sta łych i wyszedł.
Sekre tarka otwo rzyła przed nim drzwi, uśmie cha jąc się nie śmiało. Nie wie dział,
jak ma na imię. Pro gno styk czę sto zmie niał sekre tarki. Ta wyglą dała szcze gól nie
dziew częco. Miała na sobie pra wie prze zro czy stą różową bluzkę. Lan widział
pod nią czarny biu sto nosz. Pod bie gła do swo jego biurka i prze łą czyła roz mowę
do jego gabi netu.

Lan wła ści wie nie uwa żał go za swój, choć był zare zer wo wany do jego użytku
i korzy stał z niego, gdy tylko chciał zała twić jakąś sprawę. W innych chwi lach
pomiesz cze nie stało puste. Naj wyż sze pię tro wie żowca klanu Bez Szczy tów na
ulicy Stat ko wej w Dziel nicy Finan so wej Jan lo onu zapew niało nie zrów nany widok
na mia sto, było jed nak domeną pro gno styka. Lan wolał swój gabi net w domu
Kau lów.

Wziął w rękę słu chawkę i naci snął guzik.
– Kaul-jen – roz legł się niski, męski głos. – Mamy two jego mło dego

przy ja ciela Andena. Nasze drogi skrzy żo wały się pod czas obcho dów Święta
Łodzi. Nie zła mano żad nych zasad. Po pro stu z nim roz ma wiamy, ser decz nie
i kul tu ral nie. Za trzy godziny wypu ścimy go w Dziel nicy Świą tyn nej, w pobliżu
ronda. Nie masz powodu do obaw o jego bez pie czeń stwo… pod warun kiem, że
nikt w waszym kla nie nie zare aguje prze sad nie. Mówię o waszym rogu.



– Rozu miem – odparł Lan. Wie dział, że roz ma wia z człon kiem Góry. Nikt inny
nie odwa żyłby się na coś takiego. Podej rze wał, że to sam Gont Asch, ale nie mógł
być tego pewien. Oparł się o biurko. – Z pew no ścią nie zapo mnę o tej obiet nicy –
 dodał twar dym jak stal gło sem.

– Nie martw się o Andena. Zacho wuje się bar dzo uprzej mie i z sza cun kiem.
Martw się o swo jego brata, który może znacz nie pogor szyć sytu ację.

Nie zna jomy prze rwał roz mowę.
Lan poło żył słu chawkę na wideł kach i spoj rzał na opra wiony w jadeit zega rek,

zapa mię tu jąc dokładną godzinę. Potem znowu uniósł słu chawkę i wykrę cił numer
do domu brata, wie dząc, że jest bar dzo mało praw do po dobne, by go tam zna lazł.
Zgod nie z jego ocze ki wa niami nikt nie ode brał tele fonu. Następ nie zadzwo nił do
rezy den cji i powie dział Kyanli, by – jeśli otrzyma jakiś sygnał od Hila –
 powie działa mu, żeby natych miast zadzwo nił do jego gabi netu na Stat ko wej.
Odło żył słu chawkę i pozwo lił sobie na kilka sekund prze rwy na uspo ko je nie.

Bez czel ność Góry zdu miała go i roz gnie wała. Jeśli Ayt Mada shi chciała
prze ka zać jakąś wia do mość kla nowi Bez Szczy tów mogła umó wić się na
spo tka nie z nim za pośred nic twem pro gno sty ków. Albo oka zać sza cu nek i przy słać
przed sta wi ciela wła snego klanu z pro po zy cją. Oba te spo soby byłyby wła ściwe,
ale porwa nie Andena, jedy nego nie no szą cego jade itu członka rodziny Kau lów
i wyko rzy sta nie go jako pośred nika nie bez piecz nie zbli żało się do zła ma nia aisho.
Nie spra wie dli wie skła dało na barki Lana obo wią zek powstrzy ma nia prze mocy.
Jego roz mówca miał rację. Teraz musiał się mar twić o Hila. Jeśli jego róg dowie
się, że Góra porwała Andena, gniew może go skło nić do nie prze wi dy wal nego
zacho wa nia.

Lan wziął w ręce książkę adre sową i zna lazł numer do miesz ka nia Maik Wena.
Tam rów nież nikt nie odbie rał. Następ nie zadzwo nił do obu braci Maik, także bez
powo dze nia. Przy po mniał sobie, że jest Dzień Łodzi i ludzie Hila z pew no ścią
patro lują port. Wresz cie połą czył się z Podwój nym Szczę ściem i popro sił pana
Une, by przy pro wa dził do tele fonu zie loną kość o naj wyż szej ran dze w restau ra cji
albo w jej oko li cach. Po kilku minu tach usły szał w słu chawce męski głos.

– Z kim roz ma wiam? – zapy tał.
– Jestem Juen Nu.
Jeden z ludzi Maik Kehna.
– Juen-jen – rzekł Lan. – Mówi filar. Muszę natych miast skon tak to wać się

z rogiem. Wezwij któ re goś z Maików, jeśli wiesz, gdzie są, i wyślij wszyst kie
swoje palce z wia do mo ścią. Niech mój brat zate le fo nuje do mojego gabi netu
w biu rze pro gno styka, gdy tylko otrzyma wia do mość. Nie wywo łuj paniki, ale
pośpiesz się.



– Już się robi, Kaul-jen – zapew nił Juen z nie po ko jem w gło sie i odło żył
słu chawkę.

Lan wró cił do gabi netu Doru i prze pro sił dwóch latar ni ków. To byli
dewe lo pe rzy szu ka jący apro baty planu, wspar cia finan so wego oraz pomocy
w uzy ska niu pozwo leń na budowę nowej dziel nicy miesz ka nio wej. Usiadł na
swoim miej scu, ale nie zwra cał już uwagi na roz mowę. Mar twił się o Andena.
Chło pak był dla niego jak praw dziwy sio strze niec i Lan czuł się za niego głę boko
odpo wie dzialny. Cią gle pamię tał, jak trzy mał pogrą żo nego w żało bie chłopca za
rękę, pró bu jąc go pocie szyć. Zawiózł go do rezy den cji Kau lów i powie dział, że
teraz to jest jego dom. Był prze ko nany, że Gont mówił szcze rze, zapew nia jąc, że
nie chce skrzyw dzić chło paka, ale sytu acja w każ dej chwili mogła się zmie nić.

Doru musiałby utra cić zmysł Postrze ga nia, żeby nie zauwa żyć zde ner wo wa nia
wyczu wal nego w aurze Lana. Pro gno styk zakoń czył spo tka nie tak szybko, jak tylko
mógł to zro bić bez oka zy wa nia nie uprzej mo ści. Zapew nił peten tów, że klan zadba
o ich inte resy, rzecz jasna, ocze ku jąc, że danina, którą w przy szło ści będą pła cili,
będzie odbi ciem tego patro natu. Latar nicy zebrali doku menty, oddali honory
Lanowi, potwier dza jąc swą lojal ność, i wyszli.

– Co się stało, Lan-se? – zapy tał Doru.
– Góra porwała Andena – odpo wie dział Lan. Gdy wyja śnił sytu ację, Doru

zamru gał i cmok nął scep tycz nie.
– Zapla no wali to – stwier dził. – Chło pak zawsze prze bywa w Aka de mii, poza

ich zasię giem. To agre sywny ruch ze strony Gonta, pra gną cego wyko rzy stać
szansę. Ale gdyby chcieli nas znie wa żyć albo skrzyw dzić chło paka, nie
zadzwo ni liby do cie bie. Nie wąt pię, że szcze rze pra gną, żebyś powstrzy mał Hila.

– Na pewno?
Lan przy po mniał sobie coś jesz cze. W zeszłym roku sto sunki mię dzy Górą

a małym kla nem Trzech Runów popsuły się nagle i doszło do wybu chu prze mocy.
W rezul ta cie Góra anek to wała mniej szy klan. Opo wia dano, że dwaj ludzie z Góry
porwali narze czoną syna filaru Trzech Runów, wozili ją przez dwie godziny poza
mia stem, aż wresz cie wysa dzili przy szo sie i musiała wró cić do domu bez butów.
Roz wście czony dzie dzic Trzech Runów kazał swoim ludziom zaata ko wać Gonta,
co skoń czyło się bar dzo źle dla niego i jego rodziny.

Hilo czę sto uskar żał się gło śno na poczy na nia Góry – potyczki i spory
tery to rialne, które Lan z reguły uwa żał za pro blem brata – teraz jed nak zaczął się
zasta na wiać nad moż li wo ścią, że porwa nie Andena przez Gonta jest powtórką
tego, co Góra uczy niła Trzem Runom. To nie było otwarte zła ma nie aisho, lecz
spro wo ko wa nie rywali do aktu prze mocy, by odpo wie dzieć miaż dżą cym odwe tem
i twier dzić, że to ich skrzyw dzono.

Zadzwo nił tele fon. Lan ode brał go natych miast.



– To ja – rzekł Hilo.
– Gdzie jesteś? – zapy tał filar.
– W budce tele fo nicz nej pod apar ta men tow cem w Małym Młotku, gdzie

mieszka sio strze niec Gonta. Mam ze sobą dwu dzie stu ludzi. – Hilo mówił cicho,
ale Lan sły szał, że jego brat z tru dem powstrzy muje furię. – Gont ma Andy’ego.
Nasz infor ma tor widział bójkę, do któ rej doszło w Parku Let nim. Powie dział, że
ten skur wy syń ski pso jebca wsa dził mojego kuzyna do samo chodu i odje chał.

– Uspo kój się – odpo wie dział Lan. – Wiem wszystko. Gont do mnie
zadzwo nił. Za jakieś dwie godziny wysa dzą Andena na ron dzie, po stro nie
Dziel nicy Świą tyn nej. – Nie malże oba wiał się zadać następne pyta nie. – Mam
nadzieję, że nie zro bi łeś niczego, co mogłoby to zmie nić?

Minęła dość długa chwila, nim Hilo mu odpo wie dział.
– Nie zro bi łem. Ale oto czy łem ten jebany budy nek i zosta niemy tutaj, dopóki

Andy nie wróci cały i zdrowy. Kurwa, tym razem Gont posu nął się za daleko.
Anden to mój kuzyn!

Lan ode tchnął z ulgą.
– Mój też, Hilo. Bez względu na to, w co gra Góra, nie możemy im dać

pre tek stu do zła ma nia aisho. Trzy maj krótko swo ich ludzi. Pojedź cie w miej sce,
gdzie mają go wysa dzić. W tej chwili naj waż niej sze jest, żeby śmy odzy skali
Andena.

Hilo ode tchnął ciężko w słu chawkę.
– Wiem o tym – wark nął i prze rwał połą cze nie.
Doru splótł palce wokół kości stego kolana i roz cią gnął w uśmie chu wąskie

usta.
– Jak rozu miem, twój róg nie zaczął jesz cze wojny, bogom niech będą dzięki.

Jeśli Góra rze czy wi ście chce nas spro wo ko wać, Hilo zro biłby dokład nie to,
czego od niego chcą. Masz rację, że reagu jesz powścią gli wie.

Filar nie odpo wie dział. Zga dzał się ze sło wami Doru, ale jego ton wyda wał
mu się nieco pro tek cjo nalny. Chłodna, spo kojna ana liza była cechą dobrego
pro gno styka, ale nie wy klu czone, że pra gnie nie zacho wa nia pokoju mię dzy kla nami
ośle piało Doru. Hilo mógł być poryw czy, ale przy naj mniej Lan miał pew ność, że
naj waż niej sze jest dla niego bez pie czeń stwo Andena. Nato miast Doru ni gdy nie
nawią zał bliż szej więzi z adop to wa nym chło pa kiem i spra wiał wra że nie, że
uważa dzi siej sze wyda rze nia za inte re su jące nego cja cje biz ne sowe, a nie za
bez czelną próbę zastra sze nia, którą były w rze czy wi sto ści. Góra poka zała im, że
potrafi się gnąć do samego serca rodziny Kau lów.

Zasta na wiał się, czy nie poje chać do Dziel nicy Świą tyn nej i nie dołą czyć do
Hila, doszedł jed nak do wnio sku, że lepiej będzie pozo stać na miej scu, na
wypa dek gdyby Góra znowu spró bo wała się z nim skon tak to wać.



– Odwo łaj wszyst kie dzi siej sze spo tka nia – pole cił pro gno sty kowi. – Będę
w gabi ne cie.

Odda lił się, by cze kać samot nie na wia do mo ści od rogu.



ROZ DZIAŁ 10
Dom Góry

Zabrali go do rezy den cji Aytów.
Gdy Ayt Yugon tin był fila rem, wybrał naj wy żej poło żony punkt w mie ście, by

wybu do wać w nim swój dom. Posta no wił nadać posia dło ści aurę szko le nio wego
sank tu arium zie lo nych kości, takiego jak Szkoła Świą tynna Wie Lona. Wjazd do
niej przy po mi nał drogę do gór skiej for tecy, ale gdy Gont opu ścił szybę
w samo cho dzie i ski nął głową do dwóch straż ni ków – z pew no ścią byli jego
pal cami – masywna brama otwo rzyła się napę dzana bez gło śnymi auto ma tycz nymi
urzą dze niami.

Anden ni gdy nie widział domu bar dziej impo nu ją cego niż rezy den cja Kau lów,
ale posia dłość Aytów była rów nie wspa niała, choć na zupeł nie inny spo sób. Dom
Kau lów był wspa niały i nowo cze sny, a w jego archi tek tu rze dostrze gało się
zarówno kekoń skie, jak i zagra niczne wpływy, nato miast rezy den cja Aytów była
przy kła dem kla sycz nego stylu kekoń skiego – roz le gły par te rowy budy nek
o kamien nej fasa dzie, ciem nych drew nia nych bel kach, pochy łych dachach,
zie lo nych dachów kach i sze ro kich chod ni kach. Mógłby być domem kekoń skiego
wła ści ciela ziem skiego sprzed kilku stu leci, gdyby nie kamery moni to ringu,
czuj niki ruchu oraz dro gie impor to wane samo chody sto jące na pod jeź dzie.

Zt valor pod je chał do wej ścia i Gont wysiadł. Gdy kie rowca otwo rzył drzwi
po dru giej stro nie, Anden wyszedł ner wowo z pojazdu i podą żył za rogiem do
domu. Wej ścia strze gły dwa palce. Oddały honory swemu sze fowi, ale chło paka
obrzu ciły tylko obo jęt nymi spoj rze niami. Postrze gały, że nie nosi jade itu.

Gont wska zał na wyście łaną ławkę sto jącą pod ścianą nie opo dal wej ścia.
– Zacze kaj tutaj. Ni gdzie nie odchodź, dopóki cię nie wezwą – roz ka zał

Ande nowi i bez dal szych wyja śnień prze ciął wyło żony par kie tem hol, po czym
znik nął w kory ta rzu.



Chło pak usiadł, jak mu kazano. Rozej rzał się wkoło. Trudno mu było nie
podzi wiać pej zaży i antycz nych mie czy wiszą cych na ścia nach, mimo że dło nie mu
się pociły i czuł ucisk w trze wiach.

Z pew no ścią spro wa dzili go tu jako zakład nika. Mię dzy kla nem Bez Szczy tów
a Górą trwał jakiś kon flikt. Hilo wspo mi nał o tym w ubie głym tygo dniu. Czy
powi nien sta wiać wcze śniej opór albo pró bo wać ucieczki? Wąt pił, by to mogło
cokol wiek zmie nić. Co zrobi Lan, kiedy się dowie, co się wyda rzyło? A Hilo?
Groźba, że Góra skrzyw dzi Andena albo go uwięzi, może dopro wa dzić do aktów
prze mocy mię dzy kla nami. Czy tego wła śnie chciał Gont? Ponow nie się rozej rzał,
zasta na wia jąc się, czy mógłby stąd uciec, i zauwa żył, że Gam stoi przy drzwiach
ze straż ni kami, obser wu jąc go uważ nie. Nie znał wszyst kich naj waż niej szych
ludzi w Górze, ale wie dział, że Gam jest drugą pię ścią Gonta i uważa się go za
bar dzo groź nego wojow nika. Nie ruszył się z miej sca.

Minęło sporo czasu, być może godzina. Wystar cza jąco wiele, by nie po kój
chło paka prze ro dził się w nudę, a potem w nie cier pli wość. Wresz cie Gont
wró cił.

– Chodź ze mną – rzu cił, ponow nie nie udzie la jąc żad nych wyja śnień,
i popro wa dził go kory ta rzem. Anden śpie szył się, by nadą żyć za jego dłu gimi
kro kami.

Po dro dze minęli dwóch męż czyzn w gar ni tu rach zmie rza ją cych w prze ciwną
stronę. Anden podej rze wał, że jeden z nich to Ree Tura huo, pro gno styk Góry,
ponie waż sły szał, że Ree jest niski. Drugi był zapewne jed nym z jego
pod wład nych albo sza no wa nym latar ni kiem. To cie kawe. Naj wy raź niej nie tylko
w kla nie Bez Szczy tów sto sunki mię dzy pro gno stykiem a rogiem były zimne jak
lód.

Gont zatrzy mał się przed masyw nymi, zamknię tymi drzwiami i zwró cił się
w stronę Andena.

– Nie dener wuj się tak – pora dził. – Ona nie lubi ner wo wych męż czyzn.
Otwo rzył drzwi i ski nął na Andena, każąc mu wejść do środka.

* * *
Ayt Yugon tin doko nał żywota, nie zosta wia jąc dzie dzica. Jego żona i nowo

naro dzony syn zgi nęli pod czas wojny, pogrze bani pod bez li to snymi tonami błota
i gleby, gdy szo tar skie bomby spo wo do wały osu nię cie się ziemi, które znisz czyło
rodzinną wio skę Ayta.

W cza sach wojny ludzie nazy wali Ayta Włócz nią Kekonu. Był śmia łym
mści cie lem, gwał towną zie loną kością. Szo tar czycy bali się go i darzyli



nie na wi ścią. Mówił nie wiele, ale sze rzył znisz cze nie wśród oku pan tów, by potem
uciec i znik nąć w górach.

Jego naj bliż szy towa rzysz, Kaul Sen, był star szym i bar dziej doświad czo nym
bun tow ni kiem, spryt nym i uta len to wa nym tak ty kiem. Razem ze swym synem Du
roz pro wa dzał ulotki i nada wał nie le galne pro gramy radiowe. To wła śnie one stały
się inspi ra cją do stwo rze nia sieci latar ni ków, która oka zała się klu czem do
suk cesu Towa rzy stwa Jed nej Góry.

Włócz nia i Pło mień.
Rok po zakoń cze niu wojny Ayt Yugon tin adop to wał troje sie rot ze swej

rodzin nej wio ski. Twier dząc, że talenty i tra dy cje zie lo nych kości trzeba oca lić
dla przy szłych poko leń Kekoń czy ków, wysłał całą trójkę – nasto let nią
dziew czynkę i dwóch młod szych chłop ców – do Szkoły Świą tyn nej Wie Lona.
Dziew czynka z pew no ścią miała wro dzony talent, choć późno zaczęła szko le nie.
Star szy z chłop ców, Ayt Im, miał ego więk sze niż umie jęt no ści i zgi nął od czy stej
klingi w wieku dwu dzie stu trzech lat. Młod szy, Ayt Eodo, miał wystar cza jące
zdol no ści, ale wyrósł na próż nego mło dzieńca, który wolał być play boyem
i kolek cjo ne rem sztuki niż kla no wym wojow ni kiem. Jego sio stra, Ayt Mada shi,
została pro gno sty kiem Góry.

Zale d wie godzinę po śmierci ojca Mada zabiła czło wieka, który od lat był
rogiem klanu. Wkrótce potem zamor do wała trzech kolej nych rywali. Wszy scy byli
naj bliż szymi przy ja ciółmi i dorad cami Włóczni. Spo łecz ność zie lo nych kości była
oszo ło miona – nie jej uczyn kiem, lecz fak tem, że zro biła to tak szybko i jaw nie,
jesz cze przed pogrze bem ojca. Nikt się nie spo dzie wał, że pro gno styk pokona róg
w walce. Jej prze ciw nicy w kla nie wezwali Ayt Eoda, licząc na to, że wróci
z domu let ni sko wego na malow ni czym połu dniu i położy kres zbrod niom sio stry.

Kekoń skie powie dze nie „wyszep tać czy jeś imię” powstało w cza sach
oku pa cji, gdy sieć bun tow ni ków prze ka zy wała sobie pota jem nie nazwi ska
cudzo ziem skich urzęd ni ków mają cych stać się celem zama chów. Ayt Mada
wyszep tała imię adop to wa nego brata i następ nego dnia, gdy kochanka Eoda
wyszła spod prysz nica, zna la zła go leżą cego na łóżku z pode rżnię tym gar dłem.
Jego jadeit znik nął.

Gdy roz lew krwi się skoń czył, Ayt Mada wysłała wia do mość do byłego
towa rzy sza jej ojca, Kaul Sena. Wyra żała w nim naj głęb szy sza cu nek, prze sy łała
kon do len cje z powodu nie daw nej śmierci jego żony oraz dawała wyraz smut kowi
z powodu nie unik nio nej prze mocy zwią za nej z prze ka za niem wła dzy w Górze.
Zapew niała też, że gorąco pra gnie utrzy ma nia pokoju mię dzy kla nami. Kaul Sen
pole cił swemu pro gno sty kowi wysłać na pogrzeb sta rego przy ja ciela wiel kie
bukiety bia łych serc i lilii tań czą cych gwiazd – pierw sze sym bo li zo wały
współ czu cie, a dru gie przy jaźń dla jego córki, filaru.



W ciągu następ nych dwóch i pół roku do Góry przy łą czyły się dwa pomniej sze
klany. Zie lone Wia try uczy niły to dobro wol nie. Ich patriar cha prze szedł w stan
spo czynku i wyje chał na połu dnie Kekonu, a pozo stali przy wódcy otrzy mali
sta no wi ska w Górze. Dru gim był klan Trzech Runów, który dał za wygraną, gdy
Gont Asch uciął głowę ich fila rowi.

Gabi net Ayt Mady był prze stronny, jasny i zagra cony. Na pół kach na ścia nach,
na biurku i na pod ło dze walały się sterty ksią żek oraz papie rów. Przez wiel kie
okna do środka napły wało świa tło słońca. Pomiesz cze nie podzie lono na dwie
czę ści – wła ściwy gabi net i prze strzeń prze zna czoną do przyj mo wa nia gości. Była
w nim kanapa oraz fotele obite brą zową skórą. Ayt Mada sie działa na jed nym
z nich, trzy ma jąc na kola nach kilka teczek z doku men tami. Zbli żała się już do
czter dziestki, miała na sobie luźne płó cienne spodnie, zie lony top bez ręka wów,
a na nogach san dały. Wyglą dała, jakby wró ciła z siłowni albo z dru giego
śnia da nia. Nie miała maki jażu, a dłu gie włosy zwią zała sobie w wygodny kucyk.

Anden nie był pewien, czego się wła ści wie spo dzie wał. Być może wyobra żał
sobie, że filar Góry będzie piękną i śmier tel nie groźną femme fatale. Albo może
zapra wioną w bojach siłaczką, pro mie niu jącą twar do ścią i żela znym auto ry te tem.
Wyglą dała jed nak zwy czaj nie, pomi ja jąc tylko impo nu jącą ilość jade itu na obu
ramio nach. Klej noty wpra wiono w srebrne bran so lety, owi ja jące się wokół jej
przed ra mion i bicep sów na podo bień stwo węży. Na obu koń czy nach miała ich co
naj mniej po dwa na ście. Tak wiele jade itu noszo nego z cał ko witą swo bodą.
Zie lone kości nie potrze bo wały żad nych innych sym boli sta tusu.

– Zadzwo ni łeś? – zapy tała, nie uno sząc wzroku.
Gont odchrząk nął na znak potwier dze nia.
– Zro zu miał. To roz sądny czło wiek, jak mówi łaś. Jego brat zebrał nie wielką

armię w Małym Młotku, ale na razie tylko cze kają.
Ayt Mada zamknęła teczkę, którą prze glą dała, i rzu ciła ich sto sik na blat

pobli skiego sto lika. Bez zbęd nych cere mo nii wska zała Ande nowi kanapę
naprze ciwko sie bie. Nawet z tej odle gło ści chło pak wyczu wał jej jade itową aurę,
sku pioną, nie zmienną i inten syw nie czer woną. Pośrodku sto lika stały miska
z poma rań czami i żeliwny czaj ni czek.

– Her baty? – zapy tała Ayt.
Zasko czony Anden nie odpo wie dział natych miast. Dopiero gdy unio sła

spoj rze nie, rów nie prze ra ża jące jak jej aura, zdo łał wykrztu sić:
– Tak, dzię kuję, Ayt-jen.
Wysu nęła szu fladę pod sto li kiem i wyjęła z nie dwa gli niane kubki. Posta wiła

jeden przed Ande nem, a drugi przed sobą.
– Świeżo zapa rzona – wyja śniła, jakby było ważne, by zakład ni kom poda wano

gorącą her batę, a nie stare pomyje.



Nalała naj pierw sobie, a potem jemu. Sza no wa nemu gościowi, zwłasz cza
zie lo nej kości, nala łaby naj pierw, ale Anden nie zali czał się do żad nej z tych
kate go rii. Zer k nął na Gonta, który usa dził ogromne ciel sko w dru gim fotelu. Jemu
Ayt nie zapro po no wała kubka, nie wziął go też dla sie bie. Naj wy raź niej nie był
uczest ni kiem roz mowy, tylko jej mil czą cym, nie po ko ją cym obser wa to rem.

– Z pew no ścią zasta na wiasz się, dla czego cię tu przy pro wa dzono. – Ayt nie
tra ciła czasu na for mal no ści. – Pod ję li śmy wiel kie ryzyko, by wyko rzy stać szansę
poroz ma wia nia z tobą. Ist nieje szansa, że twoja adop to wana rodzina może
przy pi sać naszym poczy na niom nie ho no rowe motywy, choć w rze czy wi sto ści
cho dzi nam wyłącz nie o twoje dobro.

Anden pocią gnął łyczek her baty, by zwil żyć usta, w któ rych czuł wielką
suchość. Czuł się coraz bar dziej zdzi wiony, ale wyczu wał z lękiem, że dzieje się
coś innego, niż się dotąd spo dzie wał. Plan był bar dziej skom pli ko wany. Nie
cho dziło tylko o to, by wziąć go do nie woli i spro wo ko wać wybuch prze mocy
albo uzy skać od klanu Bez Szczy tów jakieś kon ce sje.

– Sły sza łam, że jesteś naj lep szym uczniem w Aka de mii Kaul Du. Kiedy byłam
młoda, mój ojciec nie pozwa lał nikomu, kto miał w żyłach cudzo ziem ską krew,
uczyć się w Szkole Wie Lona, ale czasy się zmie niły. Nie jestem taka, jak mój
ojciec. Łamię tra dy cje, gdy uwa żam, że są ku temu powody i można na tym
sko rzy stać. Twój rodo wód jest impo nu jący. Nawet bez nazwi ska i krwi Kau lów
był byś przed sta wi cie lem rodziny. Skła dam ci pro po zy cję przy łą cze nia się do
Góry.

Serce Andena zabiło szyb ciej. Wie dział, że Ayt i Gont Postrze gają jego strach,
mimo że wyraz ich twa rzy się nie zmie nił. Jego reak cja świad czyła, że rozu mie,
co się dzieje i co naprawdę powie dziano. Zdrada patrona i adop to wa nej rodziny
przez przej ście do Góry byłaby samo bój stwem. Nie mógł zaak cep to wać takiej
oferty i świet nie o tym wie dzieli. Nie, to była lekko zama sko wana pro po zy cja nie
dla niego, lecz dla Kau lów. Dla klanu Bez Szczy tów. Zapro sze nie do nego cja cji.

Gdy tylko sobie uświa do mił, że spro wa dzono go tu po to, by był wysłan ni kiem
na naj wyż szym szcze blu, że Ayt ocze ki wała, że prze każe jej słowa bez po śred nio
Lanowi i wyja śni mu ich zna cze nie, wypeł niła go lekka ulga. Nie zro bią mu
krzywdy ani go nie uwiężą. Po uldze nade szły jed nak zdu mie nie i gniew
wywo łane tak prze sad nymi środ kami. Po co go pory wali, zamiast poroz ma wiać
w jakimś neu tral nym miej scu? W jakim celu pró bo wali spro wo ko wać Lana i Hila
do ataku? Po co w ogóle wcią gali go w tę sprawę?

Wyobra ził sobie, że wstaje, chlusz cze her batą w twarz Ayt Mady i oznaj mia
zim nym z nie smaku gło sem:

– Kaul Lan ni gdy by nie porwał bez ja de ito wego ucznia ze Szkoły Wie Lona.
Filar klanu Bez Szczy tów wie, co to przy zwo itość, i nie oddaje się takim gier kom.



Rzecz jasna, Lan nie chciałby, żeby zro bił coś rów nie głu piego. Pra gnąłby,
żeby zacho wał spo kój, słu chał uważ nie i wró cił bez piecz nie.

Ayt uśmiech nęła się, widząc jego skrę po wa nie.
– Cie szę się, że rozu miesz zna cze nie tej bez pre ce den so wej oferty. Został byś

pię ścią mają cym pod sobą wiele pal ców. To byłaby pozy cja wią żąca się
z wyso kim sta tu sem i dużą odpo wie dzial no ścią. Ale nie tutaj, na Keko nie.
W Ygu ta nie.

– Gdzie? – zdzi wił się Anden.
– Roz po czę li śmy tam nowe dzia ła nia o klu czo wym zna cze niu Chcia ła bym,

żeby naszą eks pan sją do tego kraju kie ro wały przed się bior cze i uta len to wane
zie lone kości. Pra co wał byś pod roz ka zami rogu, ale odpo wia dał byś bez po śred nio
przede mną.

Ygu tan był zim nym pust ko wiem, jedze nie było okropne, a na całym jego
wiel kim tery to rium nie można było zna leźć ani kawałka jade itu. Po co, do licha,
Góra pra gnęła roz sze rzać swą dzia łal ność na ten kraj? Być może Postrze ga jąc
jego zdu mie nie, Ayt roz cią gnęła wąskie usta w uśmieszku.

– Cały świat się otwiera. Han del mię dzy na ro dowy roz kwita. Dla czego zie lone
kości mia łyby się sku piać wyłącz nie na małym Keko nie, kiedy za gra nicą cze kają
wiel kie moż li wo ści?

– Ale… co jest w Ygu ta nie?
Ayt znie ru cho miała, trzy ma jąc w dłoni unie siony do ust kubek.
– Pro duk cja SN1. – Pocią gnęła łyk i odsta wiła naczy nie. – Będziemy

sprze da wać błysk Ygu tań czy kom.
Anden zanie mó wił. Na Keko nie błysk był nie le galny i ota czano go

powszechną pogardą. To był nar ko tyk stwo rzony przez cudzo ziem ców. Pro teza
pozwa la jąca nosić jadeit nie-Kekoń czy kom, ludziom pozba wio nym z tru dem
zdo by tej tole ran cji, którą szczy ciły się zie lone kości. Całą ich cywi li za cję
i kul turę zbu do wano na nie pod wa żal nym zało że niu, że jadeit nisz czy każ dego, kto
pró buje go nosić, poza tylko naj lep szymi kekoń skimi wojow ni kami.

Espeń czycy, któ rych aro gan cja i pomy sło wość nie miały sobie rów nych,
zna leźli spo sób pozwa la jący to omi nąć. Gdy tylko zało żyli na Keko nie bazy
woj skowe – rze komo po to, by pomóc sojusz ni kom w obro nie i odbu do wie po
woj nie wielu naro dów, zaczęli w taj nych labo ra to riach prace nad meto dami, które
pozwo li łyby ich żoł nie rzom zdo być legen darne zdol no ści pano wa nia nad
jade item, jakie posia dały zie lone kości. Przed dzie się ciu laty udało się im, choć
nie do końca. Stwo rzyli SN1.

Recep tura eks pe ry men tal nej suro wicy szybko wycie kła z espeń skich baz
woj sko wych na Keko nie i roz kwitł nie le galny han del bły skiem. Naj wy raź niej
bar dzo wielu ludzi, na wyspie i poza nią, było goto wych pogo dzić się ze



znacz nym skró ce niem życia i brać nie bez pieczny nar ko tyk, który pozwa lał im
nosić jadeit, nawet jeśli nie byli Kekoń czy kami; nie poświę cili wielu lat na trudne
ćwi cze nia i nie nara żali się na strasz liwą śmierć spo wo do waną przez
swę dziawkę. Rza dziej wspo mi nano o fak cie, że nie które zie lone kości rów nież
pota jem nie uży wały tego spe cy fiku, by pod nieść swą natu ralną tole ran cję, mimo
że takie zacho wa nie powszech nie potę piano.

Wśród zie lo nych kości SN1 było kon tro wer syj nym tema tem. Anden sły szał
w szkole, a raz nawet w domu Kau lów, dys ku sje na ten temat. Nie któ rzy
twier dzili, że nar ko tyk przy nosi strasz liwe szkody spo łe czeń stwu, inni zaś
utrzy my wali, że można zaak cep to wać jego uży cie w przy padku dobrze
wyszko lo nych osób, na przy kład zie lo nych kości cier pią cych z powodu cho rób
albo obra żeń, któ rym tym cza sowo zwięk szona tole ran cja mogła zapew nić
poprawę stanu zdro wia.

Anden nie był pewien, po któ rej stro nie opo wiada się w tym spo rze,
zwłasz cza bio rąc pod uwagę histo rię jego rodziny. Prze ko nał się jed nak, że
wszy scy zga dzają się ze sobą przy naj mniej w jed nej spra wie – nie le galna
dys try bu cja bły sku szko dzi inte re som zie lo nych kości oraz zagraża ich
war to ściom, a w związku z tym należy poło żyć jej kres. Fakt, że Ayt Mada, filar
naj więk szego klanu zie lo nych kości na Keko nie, pla nuje han del bły skiem, był tak
zdu mie wa jący, że gdy znowu miał oka zję prze mó wić, zapo mniał o swej roli
i o ostroż no ści.

– Zamie rzasz dać kolej nym cudzo ziem com zdol ność nosze nia jade itu? –
zapy tał. – Czyż nie tego wła śnie chcemy unik nąć?

Uświa do mił sobie, że jego wybuch zapewne był wyra zem braku sza cunku, ale
Ayt to roz ba wiło.

– Chcemy unik nąć utraty kon troli. Espeń czycy już podają SN1 swoim
żoł nie rzom. Inne pań stwa wkrótce podążą za ich przy kła dem. Liczba
cudzo ziem ców noszą cych jadeit znacz nie się zwięk szy. – Pochy liła się w jego
stronę. Anden odsu nął się mimo woli. Jade itowa aura kobiety i jej prze ni kliwe
spoj rze nie były jak twarde powierzch nie prze su wa jące się w jego stronę. – To
może się oka zać naj więk szym zagro że niem, z jakim kie dy kol wiek się zetknę li śmy,
lecz zara zem nad zwy czajną szansą. Im szyb ciej Kekon się moder ni zuje, tym
waż niej sze jest, by zie lone pię ści zacho wały ści słą kon trolę nad naszymi
zaso bami. Możemy pozwo lić, by ode brano nam należne miej sce, albo możemy
czer pać z niego wiel kie zyski. Mój ojciec sta rał się nie dopu ścić cudzo ziem ców
do jade itu, ale musimy sta wić czoło rze czy wi sto ści. Nie pozbę dziemy się ich.
Kekon nie jest już tajem ni czą, zaco faną wyspą. Ludzie na całym świe cie wie dzą
o ist nie niu jade itu, a dzięki wyna le zie niu SN1 mogą robić z niego uży tek. Zamiast
wal czyć z nie unik nio nym, możemy dać im to, czego pra gną. Za cenę, którą my



usta limy, i na naszych warun kach. Dzięki han dlowi bły skiem na Keko nie wiemy
o pro duk cji SN1 wię cej niż kto kol wiek poza samymi Espeń czy kami. Możemy
zapew nić, że towar pro du ko wany w naszych zakła dach będzie bez pieczny. Jeśli to
my będziemy zapew niali podaż na SN1, pozwoli nam to decy do wać, ilu
cudzo ziem ców będzie miało do niego dostęp.

To wykra czało poza poj mo wa nie Andena. Pochy lił się, się gnął po kubek
i wypił łyk let niej już her baty. Bli skość aury Ayt pobu dziła na moment jego
Postrze ga nie. Głos kobiety brzmiał przy jem nie, lecz sta now czo. Nie sły szał w nim
groźby, wyczu wał jed nak nie bez pie czeń stwo. Nie ustę pliwą chci wość.

– Ongiś zie lone kości były zjed no czone w walce z zagra nicz nymi
zagro że niami. Pora, by stało się tak znowu, by klany połą czyły się w nowym
soju szu. Dla tego pro po nuję, byś się do nas przy łą czył. Nagroda, jaką otrzy masz,
będzie wielka. – Ayt usia dła pro sto. Jej twarz zmie niła wyraz, stała się zimna
i pozba wiona wyrazu. – Jeśli wzgar dzisz naszą wycią gniętą ręką… no cóż, wybór
należy do cie bie. Pamię taj tylko, że zło ży li śmy tę pro po zy cję w dobrej wie rze
i jest ona abso lut nie szczera. Sta now czo radzę, byś odwza jem nił ten sza cu nek, nie
opo wia da jąc się w przy szło ści za czymś, co musia łoby uczy nić nas wro gami.

Serce chło paka waliło jak sza lone. Prze su nął się ner wowo. Jego szyję
wypeł niło gorąco. Ayt przed sta wiła swą pro po zy cję tak jasno, jakby roz ma wiała
z dru gim fila rem.

– Ayt-jen. – Odchrząk nął. Był już nie mal cał ko wi cie pewien, że wróci do
swego klanu żywy, by prze ka zać słowa Ayt. To dodało mu odwagi, by wyra żać się
bar dziej otwar cie. – Czy… mogę zadać szczere pyta nie?

– Pro szę bar dzo – odparła Ayt, uno sząc brwi.
– Jestem tylko uczniem, więc, pro szę, wybacz mi, jeśli cze goś nie rozu miem,

ale… dla czego zada li ście sobie trud i pod ję li ście ryzyko, przy wo żąc mnie tutaj,
by odbyć ze mną tę roz mowę? Jeśli chcia łaś zapro po no wać sojusz kla nowi Bez
Szczy tów, czemu nie zro bi łaś tego bez po śred nio?

Uśmiech Ayt był enig ma tyczny i pełen satys fak cji.
– Nie doce niasz sie bie. Moja oferta, skie ro wana oso bi ście do cie bie, jest

abso lut nie szczera. W przy szło ści ode grasz ważną rolę w zapro wa dze niu pokoju
mię dzy kla nami, pod warun kiem, że twój filar to zaak cep tuje… Jeśli zaś cho dzi
o nego cja cje z Kau lami… – Roz po starła dło nie w geście roz cza ro wa nia. –
 Chęt nie poroz ma wia ła bym z Kaul Lanem, ale jak mam to zro bić, kiedy jego róg
cią gle nas ata kuje? Ni gdy nie prze pusz cza oka zji do nęka nia nas z powodu spo rów
tery to rial nych. Jego palce nas szpie gują, a pię ści zmie niają każdą drobną dys putę
w bitwę. Jak możemy liczyć na roz sądną dys ku sję z twoim kla nem? – Po raz
pierw szy pod czas całej roz mowy Ayt Mada zer k nęła w kie runku, gdzie sie dział jej



róg. Mię dzy nią i Gon tem doszło do szyb kiej, bez gło śnej wymiany myśli. – Gdyby
filar dał nam jakiś znak, że szcze rze pra gnie pokoju, sprawy wyglą da łyby ina czej.

Ayt wstała, gład kim, swo bod nym ruchem. Gont rów nież się pod niósł. Anden
natych miast podą żył za ich przy kła dem. Filar Góry była wyż sza, niż się tego
spo dzie wał. Chło pak góro wał wzro stem nad więk szo ścią Kekoń czy ków, a ona
patrzyła mu pro sto w oczy. Blask słońca padał na jade ity na jej przed ra mio nach,
pokry wa jąc sta lowe oprawy plam kami świa tła.

– Zabra li śmy ci dzi siaj już wystar cza jąco wiele czasu. Pora odwieźć cię do
domu, nim ktoś zatę skni za tobą… za bar dzo. – W jej gło sie i minie poja wiła się
nuta iro nii. – Usły sza łeś naszą ofertę. Wiesz, co powi nie neś teraz zro bić. Będę
cze kała na odpo wiedź, ale nie zbyt długo.

Anden splótł dło nie i dotknął nimi czoła.
– Rozu miem, Ayt-jen.
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Decy zja filaru

Zt valor zapar ko wał z boku łuko wa tego bul waru i wysa dził Andena przed sze roką
zie loną prze strze nią sąsia du jącą z tar giem wyro bów ręko dziel ni czych w Dziel nicy
Świą tyn nej. Gdy tylko chło pak wysiadł z samo chodu, zoba czył, że czeka na niego
Hilo. Towa rzy szyła mu grupa męż czyzn. Twarz miał czer woną z ulgi i żądzy
mordu. Przez absur dalną chwilę Anden oba wiał się o życie szo fera Gonta.
Zatrza snął za sobą tylne drzwi samo chodu i zt valor ruszył w drogę. Po chwili
roz to pił się w ruchu ulicz nym, zmie rza jąc do gra nicy dzie lą cej tery to ria.

Hilo pod szedł do Andena, zła pał go za kark i potrzą snął nim mocno.
– Powi nie nem znowu cię zbić. Kurwa, co robi łeś w Parku Let nim? Za

nie spełna rok będziesz zie lony i musisz zacho wy wać ostroż ność przez każdą
pier do loną sekundę, bo nie zawsze będę mógł ci pomóc, jeśli wpa ku jesz się
w kło poty, rozu miesz?

Chło pak ski nął głową z zawsty dzoną miną. Hilo ujął w dłoń jego pod bró dek
i przy mru żył groź nie oczy na widok siniaka, jaki zosta wiła na policzku Andena
trójka chło pa ków z Wie Lona w nagrodę za jego nie roz tropne wędrówki.

– Zro bili ci to? – zapy tał. – Gont i jego ludzie cię pobili?
– Nie, to nie byli oni – zapew nił pośpiesz nie Anden. – To było wcze śniej,

głu pia bójka z grupką chło pa ków z Wie Lona. Ludzie Gonta mnie nie tknęli.
Hilo przyj rzał się twa rzy nasto latka, by spraw dzić, czy mówi szcze rze. Potem

się uspo koił i uści skał chło paka z cie płem, które prze gnało resztki napię cia.
– Bar dzo się cie szę, że cię widzę, kuzy nie.
Wsparł opie kuń czo rękę na jego ramio nach i zapro wa dził go do duchesse

zapar ko wa nej w stre fie zała dunku razem z dwoma innymi pojaz dami klanu Bez
Szczy tów. Maik Tar opie rał się ner wowo o samo chód, ale wypro sto wał się
szybko i otwo rzył przed nimi drzwi.



– Muszę poroz ma wiać z Lanem – oznaj mił cicho Anden, kiedy wsie dli. Teraz,
gdy był już bez pieczny, adre na lina wypeł nia jąca jego naczy nia krwio no śne przez
kilka ostat nich godzin, odpły wała niczym woda w rynsz to kach po inten syw nej
ule wie. Drżał gwał tow nie.

– Jest w biu rze pro gno styka – poin for mo wał go Hilo.
Potrze bo wali tylko dzie się ciu minut, by dotrzeć na Stat kową. Gdy już byli na

miej scu, róg wydał swoim ludziom krót kie pole ce nia.
– Powiedz cie naszym w Małym Młotku, żeby się stam tąd zabie rali.
Następ nie obaj z Tarem zapro wa dzili Andena do środka, nie zatrzy mu jąc się

przy recep cji.
Chło pak ni gdy dotąd nie był w biu rze pro gno styka. O tej stro nie dzia łal no ści

klanu wie dział nie wiele. Onie śmie lali go szczę ścio dawcy w sta ran nie
wypra so wa nych gar ni tu rach, noszący teczki oraz aktówki. Hilo i Tar, w roz pię tych
pod koł nie rzem koszu lach z pod wi nię tymi ręka wami, spo ceni od cze ka nia na
słońcu, na dal noszący guan dao na ple cach i karam bity u pasa, wyda wali się tu nie
na miej scu. Ludzie zatrzy my wali się i gapili na nich, nie któ rzy nawet odda wali im
od nie chce nia honory.

Wje chali windą na naj wyż sze pię tro. Lan cze kał na nich. Jego mina była
spo kojna jak zawsze, ale on rów nież uści skał Andena rado śnie.

– Chodź, usią dziemy w gabi ne cie – rzekł, pro wa dząc chło paka do pokoju.
– Zawieźli mnie na spo tka nie z Ayt Madą – zaczął Anden. – Lan-jen… chciała,

żebym natych miast poroz ma wiał z tobą – poin for mo wał go, kła dąc lekki nacisk na
to ostat nie słowo.

Lan go zro zu miał. Gdy weszli do gabi netu, spoj rzał na Hila.
– Chcę naj pierw poroz ma wiać z Ande nem sam – oznaj mił. – Znajdź Doru

i zacze kaj cie na mnie.
Hilo spra wiał wra że nie poiry to wa nego, ale nie zdzi wio nego. Wykrzy wił usta

w lek kim uśmieszku, by zade mon stro wać Ande nowi, że nie jest na niego zły,
ski nął głową do Tara i obaj opu ścili gabi net. Lan zamknął za nimi drzwi.

Anden usiadł na naj bliż szym krze śle, z wdzięcz no ścią przyj mu jąc butelkę
lemo niady, którą filar wyjął z mini lo dówki.

– Nie będę cię okła my wał. Tro chę nas dzi siaj zanie po ko iłeś – rzekł Lan. –
 Wypij to – dodał, przy glą da jąc się, jak chło pak pochła nia lemo niadę. – A potem
powiedz mi, czego chce od nas Góra.

* * *
Gdy jego kuzyn skoń czył mówić, Lan przez chwilę mil czał.



– Dobrze się spi sa łeś, Anden – ode zwał się wresz cie. – Zacho wa łeś spo kój
i zro bi łeś dokład nie to, co powi nie neś. Przy kro mi, że to zepsuło ci Dzień Łodzi.
Na przy szłość powi nie neś być bar dziej ostrożny. Jestem pewien, że Hilo już ci to
powie dział. Nie mniej dobrze się przy słu ży łeś kla nowi.

– Przy kro mi, że wywo ła łem kło poty, Lan-jen.
Filar się uśmiech nął. Chło pak – młody męż czy zna, popra wił się w myśli –

zawsze był taki. Tro chę zbyt nie spo kojny i prze sad nie prze strze ga jący norm.
Kiedy miesz kał w domu Kau lów, cią gle zacho wy wał się jak gość. Cze kał na
sub telne pozwo le nia, zanim usiadł, zjadł coś albo wygło sił swoją opi nię, mimo że
miesz kał w domu od dzie ciń stwa i na dal tu wra cał, gdy miał waka cje
w Aka de mii.

– Ni gdy nie jesteś dla nas kło po tem, Anden – zapew nił go Lan. – Myślę, że
Góra już od jakie goś czasu pla no wała nami potrzą snąć. Po pro stu dałeś Gon towi
oka zję.

Wstał i Anden podą żył za jego przy kła dem.
– Co zamie rzasz zro bić? – zapy tał. – W spra wie pro po zy cji Ayt?
– Poroz ma wiam o niej z rogiem i pro gno sty kiem – odpo wie dział Lan. – Nie

musisz zawra cać sobie tym głowy. Skup się na szkole i na przy go to wa niach do
Testów. Na dal zanosi się na to, że ukoń czysz aka de mię z pierw szą lokatą?

– Tak sądzę. Sta ram się, jak mogę – zapew nił go kuzyn.
Lan poczuł nagły przy pływ dumy. Anden był dobrym chło pa kiem. Miał za sobą

tra ge dię w rodzi nie, ale pora dził sobie z tym. Nie było dnia, by Lan nie cie szył
się, że prze ko nał dziadka do przy ję cia Andena i uczy nie nia go Kau lem.

Zapro wa dził chło paka do krze seł przy win dach, gdzie cze kali Doru, Hilo
i Maik Tar. Tar odwiózł Andena do Aka de mii, a Lan wró cił do gabi netu z rogiem
i pro gno sty kiem. Nalał wszyst kim sporo hoji z lodem.

– Weź cie – powie dział. – Będziemy tego potrze bo wać.
Prze łknął łyk trunku i popa trzył na obu męż czyzn. Doru sie dział na jed nym

z krze seł, krzy żu jąc przed sobą dłu gie nogi, a na jego twa rzy malo wała się
cie ka wość. Hilo opie rał się o ścianę, spoj rze nie zaś miał bystre i nie cier pliwe.
Ich jade itowe aury wypeł niały świa do mość Lana swoim dźwię kiem – chłodna
i mroczna po jed nej stro nie, gładka i gorąca po dru giej.

– Góra pla nuje pro du ko wać i sprze da wać SN1 w Ygu ta nie – oznaj mił filar. –
 Mogą na tym mnó stwo zaro bić, a Ayt pro po nuje, byśmy weszli z nimi w spółkę.

Gdy Lan opo wie dział im, czego się dowie dział od Andena, Hilo odsu nął się
od ściany.

– Za kogo ma nas Ayt? – Na jego twa rzy malo wał się gniew, ale w gło sie
pobrzmie wało raczej zdzi wie nie. – Góra pod ko py wała nas od mie sięcy, a dzi siaj
Gont porwał Andy’ego z ulicy, omal nie wywo łu jąc w ten spo sób wojny. Wydaje



się im, że po czymś takim będziemy chcieli wcho dzić z nimi w układy? Gdyby Ayt
rze czy wi ście chciała poga dać o inte re sach, mogłaby zwró cić się do cie bie
ofi cjal nie, z należ nym sza cun kiem. To nie jest poważna pro po zy cja. To znie waga.

Miał rację. Wysła nie do klanu Bez Szczy tów wia do mo ści będą cej led wie
zama sko waną groźbą było jawną obe lgą, ale Lan przy naj mniej dowie dział się od
Andena, jakie powody podała Ayt. „Chęt nie poroz ma wia ła bym z Kaul Lanem, ale
jak mam to zro bić, kiedy jego róg cią gle nas ata kuje?”. Jasno dała do zro zu mie nia,
że nie raczy bez po śred nio nego cjo wać z Kaul Lanem, dopóki ten nie powstrzyma
zapę dów brata lub nie pozbawi go pozy cji rogu.

To było skan da liczne żąda nie. Czy można było pró bo wać jakiej kol wiek
dys ku sji po tak otwar tej znie wa dze? Jeden filar chciał decy do wać, kogo drugi ma
mia no wać swym rogiem? Lan nie wąt pił, że Hilo i jego ludzie utrud niają życie
Górze, ale jego brat zapew niał, że to była tylko odpo wiedź na nie ustanną
eska la cję dru giej strony. Czy Hilo rze czy wi ście był agre so rem sto ją cym na dro dze
pokoju, czy po pro stu za dobrze wyko ny wał swoją robotę i Ayt pra gnęła się go
pozbyć, by łatwiej zdo mi no wać klan Bez Szczy tów albo nawet prze jąć go
cał ko wi cie?

Ustęp stwo w spra wie pozy cji mili tar nego przy wódcy klanu nie wcho dziło
w grę, ale być może rogowi nale żało przy po mnieć, że nie jest bez winy, gdy
cho dzi o złe sto sunki z Górą. Lan wle pił spoj rze nie w brata.

– Ayt mówił, że zgo dzi się na oso bi ste roz mowy, jeśli poło żymy kres
potycz kom na uli cach i udo wod nimy, że jeste śmy zain te re so wani wspól nymi
inte re sami.

Zauwa żył kąci kiem oka, że Doru poki wał głową. Podej rze wał, że stary
doradca domy śla się, iż żąda nie miało bar dziej spre cy zo wany cha rak ter.

– To zna czy, że zgo dzi się roz ma wiać, jeśli pokło nimy się pokor nie
i pozwo limy, żeby Góra nas zdep tała? – Noz drza Hila posze rzyły się nagle. –
 Wiem, że uwa żasz, że cza sami jestem zbyt draż liwy, że wpa dam w gniew i biorę
wszytko do sie bie, ale uwierz mi, Lan, wiem, co jest grane. Gont wygląda jak
mię śniak, ale jest sprytny. Gdy tylko odwrócę wzrok, odbiera nam kolejny
kawa łek. Kro czek po kroczku, ale ni gdy w takim stop niu, by spro wo ko wać
otwartą wojnę. Dowia duję się, że dwóch naszych latar ni ków płaci teraz daninę
jego Pię ściom. Albo że coś nie do brego stało się z pra wami dzier żawy budynku,
w któ rym miały sie dzibę nasze biz nesy, i wła ści ciel sprze dał go kuzy nowi z Góry.
Nie zdo łają połknąć nas w cało ści, jak klan Trzech Runów, więc pró bują to zro bić
po kawa łeczku.

Lan spoj rzał na swego pro gno styka.
– Co o tym sądzisz, Doru?



Minęła bar dzo długa chwila, nim stary doradca mu odpo wie dział. Nieco zbyt
długa, pomy ślał Lan. Jakby nie chciał spra wić wra że nia, że ma z góry
przy go to waną odpo wiedź.

– Myślę, że pro po zy cja Ayt-jen ma sens. Pię ści obu kla nów widzą tylko na
taką odle głość, na jaką sięga ich broń. Drobne potyczki o tery to rium nie mają
zna cze nia, gdy cho dzi o sprawy na więk szą skalę, i nie powinny wpły wać na
nasze decy zje doty czące inte re sów. – W jego chra pli wym gło sie sły szało się
kry tykę samej pozy cji rogu i zwią za nej z nią strony kie ro wa nia kla nem. – Ayt-jen
ma rację, twier dząc że wszy scy cudzo ziemcy pożą dają SN1, a jeśli uda się
stwo rzyć godne zaufa nia źró dło spe cy fiku kon tro lo wane przez zie lone kości,
będziemy mogli zaro bić na tym mnó stwo pie nię dzy. Ponie waż pro duk cję będzie
się pro wa dziło za gra nicą, w Ygu ta nie, nie ist nieje nie bez pie czeń stwo ska że nia
naszego kraju. Siła zie lo nych kości zawsze była naj więk sza, gdy były
zjed no czone. Zamiast dzie lić się Keko nem z Górą, powin ni śmy zawrzeć z nią
sojusz, by zwięk szyć zyski dla wszyst kich.

Hilo pod ku lił gniew nie wargi.
– Nie ist nieje nic takiego jak sojusz z Górą. Klan Trzech Runów prze ko nał się

o tym na wła snej skó rze. W osta tecz nym roz ra chunku będą dwa klany z dwoma
fila rami albo jeden klan z jed nym fila rem. – Hilo wziął do ust kostkę lodu
i roz gryzł ją z chrzę stem, krzy wiąc się zło wrogo. – Jeśli oka żemy zain te re so wa nie
tą pro po zy cją, zgo dzimy się z nimi współ pra co wać, wyko rzy stają tę oka zję, by
prze jąć kon trolę nad nami. Ani przez chwilę nie wie rzę, że Ayt szcze rze mówi
o podzie le niu się wła dzą. To nie w jej stylu. Nie powie działa nawet, czego od nas
wła ści wie chce. Pie nię dzy? Ludzi?

– Wygląda na to, że na począ tek pra gnie zapew nie nia, że nie sprze ci wimy się
ich pla nom – odparł Doru. – To abso lut nie ma sens. W prze ciw nym razie, czemu
skon tak to wa liby się z Ande nem? Kiedy chło pak ukoń czy Aka de mię, mogli by śmy
go wysłać do Ygu tanu, żeby pra co wał dla Góry. To dobra robota, jak powie działa
Ayt-jen, i wiąże się ze sporą odpo wie dzial no ścią. Dzięki niemu dowiemy się
wszyst kiego o poczy na niach Góry w Ygu ta nie, nato miast oni będą mieli pew ność,
że poważ nie zaan ga żo wa li śmy się w pod trzy ma nie pokoju i nie zdra dzimy ich ani
nie przej dziemy do Espeń czy ków. W ten spo sób zbu du jemy wza jemne zaufa nie.

– Mamy wysłać Andy’ego do nie przy ja ciół? – Hilo wyba łu szył oczy
z nie do wie rza nia. Postrze ga nie jego aury stało się wręcz nie przy jemne.

– W erze trzech koron kró lew skie dyna stie czę sto wymie niały się dziećmi, by
obie strony miały moty wa cję do zacho wa nia dobrych sto sun ków – odparł Doru.

– Chcesz dać im Andy’ego jako zakład nika? – wark nął Hilo, odwra ca jąc się
w stronę Lana. – Ni gdy. Kurwa, nie ma mowy.

Pro gno styk pocią gnął nosem.



– W sta rych zwy cza jach nie kiedy kryje się mądrość.
Filar uniósł rękę, by nie pozwo lić mu dodać nic wię cej.
– Uspo kój się – rzekł cicho, patrząc w wypeł nione furią oczy brata. – Anden

nie jest pion kiem. Ni gdzie go nie wyślemy wbrew jego woli.
Zakrę cił szklanką, słu cha jąc stu kotu top nie ją cych kostek lodu. Po chwili

odsta wił naczy nie. Wie dział już, jakiej odpo wie dzi udzieli Górze. To była
nie unik niona decy zja. Hilo miał skłon ność do bra nia wszyst kiego do sie bie, Doru
zaś kie ro wał się zim no krwi stym, stra te gicz nym prag ma ty zmem, była też jed nak
trze cia kwe stia, o któ rej żaden z nich nie wspo mniał, a Lan uwa żał, że ma ona
decy du jące zna cze nie.

Zwró cił się w stronę Doru.
– Przy go tuję odpo wiedź dla Góry. Chcę, żebyś wysłał ją za pośred nic twem ich

biura pro gno styka, jak powinno się to robić w spra wach biz ne so wych. Nie
musimy się zacho wy wać nie sto sow nie tylko dla tego, że oni to robią. Odrzucę
pro po zy cję soju szu albo spółki z Górą w spra wie pro duk cji bły sku. Jed nakże nie
będziemy stać im na dro dze. Mogą swo bod nie zaj mo wać się tym
przed się wzię ciem, pod warun kiem, że nie będzie ono zagra żało inte re som ani
tery to rium klanu Bez Szczy tów. – Prze rwał na chwilę. – Nie wspo mi naj
o Ande nie. On nie jest czę ścią tej sprawy. Jeśli Ayt pra gnie od nas zapew nie nia
neu tral no ści, będzie jej musiało wystar czyć nasze słowo.

Doru pochy lił głowę, ale z jego miny oraz nagłej zmiany w aurze łatwo można
było wyczy tać, że czuje się roz cza ro wany.

– Czy mogę zapy tać, co skło niło cię do pod ję cia tak szyb kiej decy zji w tej
waż nej spra wie?

Lan nie miał ochoty słu chać żad nych kontr ar gu men tów, jakie z pew no ścią mógł
przed sta wić Doru, był jed nak winien wyja śnie nie swym naj bliż szym dorad com.

– W ten spo sób wkro czy li by śmy na nie bez pieczną ścieżkę. Jeśli wię cej
cudzo ziem ców uzy ska dostęp do bły sku, popyt na jadeit wzro śnie. Zaczną się
naci ski na Kekoń ski Sojusz Jade itowy, żeby zwięk szyć wydo by cie, pod wyż szyć
kwoty eks por towe i sprze da wać jadeit nie tylko Espeń czy kom, lecz rów nież
Ygu tań czy kom i innym naro dom albo nara zić się na nie bez pie czeń stwo, że
pozo sta wione przez nas luki wypełni czarny rynek.

Lan nie mógł się na to zgo dzić. Na ostat nim spo tka niu KSJ gło so wał
prze ciwko pod wyż sze niu kwot. Jadeit był naj cen niej szym natu ral nym surow cem
Kekonu. Był dzie dzic twem jego miesz kań ców i znaj do wał się w samym sercu
kul tury i spo sobu życia zie lo nych kości. Trudno mu było zaak cep to wać myśl
o sprze daży go cudzo ziem com jako sub stan cji o zasto so wa niu mili tar nym,
ludziom, któ rzy nie prze szli szko le nia wojow ni ków i nie ode brali odpo wied niego
wycho wa nia, któ rzy nie rozu mieli aisho i nie potra fili pojąć, co to zna czy nosić



zie leń. To prawda, że eks port jade itu pozwa lał utrzy mać sojusz z Espeń czy kami
i przy no sił pań stwu ogromne zyski, ale ten eks port powi nien być ści śle
kon tro lo wany. A teraz jeden z naj waż niej szych kla nów pro po no wał coś, co na
dłuż szą metę z pew no ścią pod waży wła dzę KSJ. To bar dzo go nie po ko iło.

– Wybacz, Lan-se – sprze ci wił się Doru bar dziej sta now czo niż zwy kle. –
Z pew no ścią KSJ jest przy kła dem na to, że nasze dwa klany mogą ze sobą
współ pra co wać. W przy szło ści decy zje doty czące wydo by cia i eks portu będziemy
podej mo wać wspól nie z Górą. Twoje obawy wydają się przed wcze sne.

Lan zer k nął na pro gno styka z lek kim zasko cze niem. Sam ni gdy by nie uznał
Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego za przy kład har mo nij nej współ pracy mię dzy
kla nami. Skom pli ko wany sys tem gło so wa nia przez udzia łow ców zapew niał, że
żad nej decy zji nie spo sób było pod jąć szyb ciej niż w sześć mie sięcy.

– Naj wy raź niej twoja opi nia o KSJ jest bar dziej opty mi styczna od mojej –
odparł. – Ale są też inne powody, dla któ rych nie powin ni śmy w to wcho dzić.

– Na przy kład fakt, że cała pro po zy cja Ayt to zmyłka – ode zwał się Hilo. –
 Góra chce zro bić wra że nie roz sąd nej, a jed no cze śnie zyskać nad nami prze wagę.

Lan był skłonny zgo dzić się z podej rze niami brata, ale nie powie dział tego.
– Błysk to tru ci zna – oznaj mił sta now czo. – Nisz czy natu ralny porzą dek

spo łeczny. Ośmiela ludzi, któ rzy nie powinni mieć nic wspól nego z jade item.
Takich jak ci zło dzieje, któ rych Hilo zła pał w zeszłym mie siącu w Podwój nym
Szczę ściu. – Zaci snął zęby. – Jeśli zaan ga żu jemy się w jaki kol wiek spo sób w jego
pro duk cję, wes przemy czar no ryn kowy han del jade item i jego nie le galne
wyko rzy sta nie. Nie chcę osą dzać decy zji innego filaru, ale moim zda niem to
pogwał ce nie aisho.

– Czyż naj wyż szym pozio mem aisho nie jest obrona kraju przez zie lone kości?
– zapy tał Doru. – Współ praca w celu utrzy ma nia kon troli nad SN1 uczyni klany
sil niej szymi. A to wzmocni cały Kekon, uczyni go bar dziej bez piecz nym przed
cudzo ziem cami.

– A co, jeśli Espeń czycy dowie dzą się, że klany zie lo nych kości sprze dają SN1
ygu tań skiej armii? Ygu tań czycy zwalą całą winę na Kekon i oznaj mią, że nie mają
z tym nic wspól nego. Góra ryzy kuje spro wo ko wa nie kon fliktu. Nie chcę, żeby
nasz klan się w to anga żo wał. – Lan prze rwał Doru, nie pozwa la jąc mu
powie dzieć nic wię cej. – Doru-jen, moja decy zja jest osta teczna. Czy speł nisz
obo wiązki pro gno styka i zała twisz tę sprawę tak, jak o to pro si łem?

Stary doradca pochy lił głowę w geście pozba wio nego entu zja zmu
potwier dze nia.

– Z pew no ścią, Lan-se, ale może powin ni śmy poroz ma wiać z Kaul-jenem
przed pod ję ciem osta tecz nej decy zji?

Lan miał już tego dość.



– Wła śnie roz ma wiasz z Kaul-jenem – odparł tonem tak zim nym, że
zasko czony Doru umilkł.

Hilo uśmiech nął się sze roko.
Mimo że Lan pod jął decy zję, którą uwa żał za słuszną, czuł się znie chę cony.

Bogo wie w nie bio sach, trudno było być fila rem, gdy po jed nej stro nie miało się
poryw czego młod szego brata, a po dru giej sta rego, chy trego koleżkę wła snego
dziadka. Sytu acja nie była jed nak bez na dziejna. Dzi siej szego popo łu dnia Hilo
zacho wał powścią gli wość, a Doru zgo dził się wyko nać roz kaz, acz kol wiek
z opo rami. Wszystko już roz strzy gnięto i Lan mógł prze mó wić bar dziej
pojed naw czym tonem.

– Myślę, że wszy scy jeste śmy tro chę pode ner wo wani. Zapew niam was obu, że
cenię wasze opi nie.

– I co teraz? – zapy tał Hilo. – Cze kamy na odpo wiedź Ayt?
– Nie tylko. Powie dzia łem, że nie będziemy inge ro wać w sprawy Góry, ale

skoro już wiemy, co kom bi nują, musimy być ostroż niejsi. Doru, chcę, żebyś
umó wił mnie na spo tka nie z kanc le rzem Sonem.

Pro gno styk, który został tak sta now czo usa dzony zale d wie przed minutą, ski nął
głową, nie zgła sza jąc sprze ci wów.

Lan zwró cił się w stronę brata.
– Hilo, to, co ci powie dzia łem o Pasze, od tej chwili doty czy rów nież Sogenu

i wszyst kich naszych pogra nicz nych tery to riów. Wzmoc nij obronę tam, gdzie to
konieczne, ale nie może dojść do żad nego roz lewu krwi bez apro baty rodziny. Ani
do odwetu za upro wa dze nie Andena. Może i splu nęli nam w twarz, ale chło pak
wró cił do nas bez szkody, a w dodatku odrzu ci li śmy ich pro po zy cję soju szu.
Lepiej przez jakiś czas nie zaogniać sytu acji.

Hilo skrzy żo wał ramiona na piersi i wzru szył ramio nami.
– Jak sobie życzysz.
– Jesz cze jedno – dodał Lan. – Zapew nij ochronę Shae. Ma miesz ka nie

w Pół noc nym Sotto, więc nie powinna mieć żad nych kło po tów, ale mówię
o chwi lach, gdy będzie się poru szała po Jan lo onie. Niech paru two ich ludzi ma na
nią oko.

Tym razem to Hilo skrzy wił się z nie za do wo le niem. Lan pomy ślał, że jego brat
wygląda dzie cin nie – jakby miał osiem lat i skar cono go za to, że był nie grzeczny
wobec sio stry.

– Świet nie potrafi pora dzić sobie sama.
– Wiesz, że nie nosi jade itu – odparł Lan z iry ta cją w gło sie. – Nie uczest ni czy

w życiu klanu. Ale Góra może o tym nie wie dzieć. Po tym, co spo tkało dziś
Andena, musimy być ostrożni.



– Gdyby nosiła jadeit, świet nie potra fi łaby pora dzić sobie sama – popra wił
się Hilo. Naj wy raź niej na dal był nie za do wo lony, ale nie upie rał się przy swoim.

Lan nie wda wał się w dal szą dys ku sję. Cie szył się z powrotu Shae, z jade item
czy bez, ale gdyby to powie dział, Hilo nie byłby uszczę śli wiony. Już dawno
doszedł do wnio sku, że nie może nic pora dzi na to, że jego młod szy brat i młod sza
sio stra lubią być okrutni dla sie bie nawza jem.



ROZ DZIAŁ 12
Czło wiek nazwi skiem Mudt

Twarz Bera pozra stała się krzywo i gdy prze glą dał się w lustrze, myślał, że jest
teraz brzydki. Co wię cej, uty kał lekko, gdy biegł. Te kwe stie nie zna czyły dla
niego wiele, ale gdy je zauwa żał, co zda rzało się czę sto, przy po mi nał sobie
kata stro falny wie czór w Podwój nym Szczę ściu. Potężne pię ści braci Maik,
nie dbałą pogardę Hila i spoj rze nie filaru, pełne nie skry wa nej lito ści, jakby Bero
był trój no gim psem, nie war tym nawet zabi cia. Przede wszyst kim jed nak pamię tał
jadeit. Jak to było go nosić i jak to było go utra cić.

Sampa, ten cyko ro waty Abu kei, wró cił na pro stą drogę. Wbito mu pię ściami
do głowy strach przed wszyst kim, co zie lone, i przy jął pracę jako kurier
rowe rowy. Bero widział go, jak peda ło wał po uli cach w bied nych dziel ni cach
robot ni ków por to wych na gra nicy Kuźni. Jego tłu ste ciało pociło się z wysiłku,
gdy wiózł paczki i zawi niątka na zardze wia łym, poskrzy pu ją cym rowe rze. Kiedy
Bero go zawo łał, Sampa nie zare ago wał. W akcie zemsty prze ciął mu opony.
Chło pak nie zdo łał następ nego dnia dostar czyć towaru i stra cił robotę.

Ciotka Bera pra co wała dwa na ście godzin na dobę jako szwaczka w fabryce
ubrań. Spał na pię trze jej miesz ka nia, kiedy była nie obecna. Jej chło pak pra co wał
w por to wym maga zy nie i potra fił skrę cić tro chę dla sie bie. Nie tyle, żeby go
zła pali i wylali, ale na alko hol wystar czyło. Skur wy syn ni gdy nie wyświad czył mu
żad nej przy sługi, ale to dzięki niemu Bero dowie dział się o ist nie niu czło wieka
nazwi skiem Mudt, który sprze da wał kra dziony towar na zaple czu dys kontu
w Junko.

To samo w sobie nie było inte re su jące dla Bera, ale inne pogło ski, które o nim
krą żyły, były. Zna lazł go w jego skle pie liczą cego skrzynki. Mudt był śnia dym
męż czy zną o lekko krę co nych wło sach i małych oczkach. W jego żyłach mogła
pły nąć odro bina krwi Abu kei.



– Czego chcesz? – zapy tał chło paka.
– Sły sza łem, że ofe ru jesz pracę ludziom, któ rzy jej chcą – odpo wie dział Bero.
– Być może. – Męż czy zna odkaszl nął w łokieć i skie ro wał na Bera spoj rze nie

załza wio nych, bystrych oczek. Pomimo par nego upału miał na sobie szarą koszulę
z ręka wami się ga ją cymi nad garst ków. Jej pachy oraz koł nie rzyk były ciemne od
potu. – Ale to nie jest robota dla tchó rzy. Umiesz pro wa dzić samo chód? Potra fisz
strze lać?

– Radzę sobie z jed nym i dru gim. – Bero przyj rzał mu się uważ nie. – Czy to
prawda, że jesteś zie lony?

Mudt uśmiech nął się pół gęb kiem i wysu nął język, poka zu jąc wkłuty w niego
klej not.

– Prawda – zapew nił. – Mówię ci o tym, bo wiem, że czu jesz głód, keke. –
Postu kał się w śro dek czoła pal cem wska zu ją cym i uśmiech nął się sze rzej,
odsła nia jąc krzywe zęby. – No wiesz, Postrze ga nie.

Jeśli Mudt rze czy wi ście nosił jadeit, cała reszta tego, co o nim opo wia dano,
zapewne rów nież była prawdą. Miał fał szywe papiery i stałe źró dło bły sku, jako
wła ści ciel biz nesu na tery to rium klanu Bez Szczy tów pła cił mu nomi nalną daninę,
ale pod sta wo wym źró dłem zysków było dla niego szpie go wa nie na rzecz Góry.
Był czło wie kiem, który wszystko zawdzię czał sobie. Dowo dem na to, że nie
trzeba było uro dzić się we wła ści wej rodzi nie ani ukoń czyć odpo wied niej szkoły,
by mieć to, co mają zie lone kości. Samemu wziąć sobie moc, gdy nikt nie chciał ci
jej dać.

– Chcę dla cie bie pra co wać – oznaj mił Bero.



ROZ DZIAŁ 13
Prośba o przy sługę

Shae polu biła nowe miesz ka nie w Pół noc nym Sotto. Dzięki jego urzą dza niu miała
coś do roboty. Nawet jeśli nie była pewna, co zrobi w następ nej kolej no ści,
prze ko na nie, że może to zro bić, doda wało jej pew no ści sie bie. Mogła zamiesz kać
w Jan lo onie, bli sko rodziny, a jed no cze śnie zacho wać nie za leż ność. Kupiła ładne,
lecz pro ste meble, wypeł niła miesz ka nie nie zbęd nymi akce so riami i na nowo
przy zwy cza iła się do goto wa nia posił ków dla jed nej osoby. Zaczęła pozna wać
oto cze nie i z przy jem no ścią prze ko nała się, że są tu sklepy, w któ rych można
dostać wszystko – od fir mo wych tore bek po cuch nące zio łowe proszki, a także
cały zestaw fast foodów – od barów ostry go wych po czynne całą dobę budki
z maka ro nem. Pół nocne Sotto było lep sze od brud nej i zatło czo nej Wio ski Sotto.
Prze cho dziło pro ces gen try fi ka cji, sta wało się modną dziel nicą zamiesz kaną przez
mło dych pro fe sjo na li stów, arty stów oraz dość licz nych cudzo ziem ców. Mogła tu
nosić koszulki z napi sami i jaskrawe spód niczki ze swej espeń skiej gar de roby
i nie uwa żano by jej za dzi wo ląga, lecz za sty lową trend set terkę. To była
naj bar dziej kosmo po li tyczna i świa towa część Jan lo onu.

Nie mniej, choć niczego nie świa domy gość mógłby tego nie zauwa żyć, dla
Shae było oczy wi ste, że klan rzą dzi tu rów nie twardą ręką jak w innych
miej scach. Wszę dzie widziała zawie szone w oknach białe latar nie – praw dziwe
albo tanie papie rowe imi ta cje. Nie raz widziała jed nego bądź dwóch ludzi Hila,
a cza sami nawet trzech. Bez jade itu nie była w sta nie Postrzec ich aur, ale łatwo
ich było roz po znać: twar dzi, musku larni mło dzi męż czyźni, a cza sami rów nież
kobiety, wszy scy dobrze ubrani i uzbro jeni, nie mal zawsze otwar cie noszący
jadeit. Więk szość ludzi mijała ich pośpiesz nie, nie chcąc przy cią gać ich uwagi.
Shae postę po wała podob nie, choć z innych powo dów.



Jej sąsia dami była dwu dzie sto pa ro let nia para praw do po dob nie pra cu jąca
w Dziel nicy Finan so wej (kobieta miała maleń kiego pie ska o roz mia rach
i wdzięku spa sio nego szczura), samotna kobieta w śred nim wieku, którą cią gle
odwie dzały podobne jej przy ja ciółki, by pić razem wino i gło śno gadać przy grze
w karty, oraz mło dzie niec, praw do po dob nie stu dent col lege’u, który wpro wa dził
się mniej wię cej dwa tygo dnie po przy by ciu Shae. Czę sto gdzieś wycho dził, a gdy
kilka razy ski nęli do sie bie gło wami w kory ta rzu, pomy ślała, że być może
powinna mu się przed sta wić. Nie chciała jed nak tego robić. Gdy tylko wymieni
nazwi sko Kaul, jej przy jemna ano ni mo wość się skoń czy.

Powta rzała sobie, że to śmieszne pozwa lać, by podobne sprawy
unie moż li wiały jej pozna wa nie nowych ludzi. Kiedy następ nym razem spo tkała
sąsiada, wycho dzili z budynku o tej samej porze.

– Cią gle cię widzę, ale nawet nie wiem, jak masz na imię – ode zwała się
z uśmie chem.

– Ach – odparł z lekko zawsty dzoną miną. Prze su nął ramiona do przodu
i dotknął czoła w geście nie for mal nego pozdro wie nia. – Nazy wam się Caun
Yudenru.

Odwdzię czyła mu się tym samym.
– Jestem Shae.
Caun Yu uniósł brwi. Do policz ków kobiety napły nęło cie pło. Chciała mu

podać pełne nazwi sko, ale z jej ust wypły nęło tylko zdrob nie nie imie nia.
Bogo wie. Na pewno uznał ją za bez wstydną flir ciarę. Caun był atrak cyjny, choć
miał mniej lat od niej i zawsze nosił tę samą czarną czapkę, w któ rej wyglą dał jak
mło do ciany prze stępca. Ale nie o to jej cho dziło. Nie była zain te re so wana
chwi lo wymi związ kami.

– Miło mi było cię poznać, panie Caun – dodała, szybko wyco fu jąc się
w for malną uprzej mość. Czuła się strasz li wie zaże no wana na myśl, jak okrop nie
zepsuła to pro ste spo tka nie. – Na pewno… wkrótce się spo tkamy.

Zdo łała jakoś wziąć się w garść i uśmiech nąć z sym pa tią, a potem odda lić się
nie śpiesz nie, jakby nie zro biła z sie bie cał ko wi tej idiotki.

Pra gnąc poczy nić wresz cie jakieś postępy w poszu ki wa niu pracy, poszła do
miej skiej biblio teki i zaczęła prze glą dać kata logi jan lo oń skich firm, zapi su jąc
w koło no tat niku nazwy i adresy tych, które ją zain te re so wały. Po paru godzi nach,
podob nie jak pod czas poszu ki wań miesz ka nia, uświa do miła sobie, jak bar dzo
powolny i nie efek tywny jest ten pro ces. Klan Bez Szczy tów kon tro lo wał firmy
w wielu dzie dzi nach, nie kiedy jako ich bez po średni wła ści ciel, lecz czę ściej za
pośred nic twem pła cą cych daninę latar ni ków. Kilka tele fo nów do odpo wied nich
osób oszczę dzi łoby jej mnó stwa wysiłku. Zadała sobie pyta nie, czy trzy ma nie się



zasady nie przyj mo wa nia pomocy od rodziny miało jaki kol wiek sens, czy jest po
pro stu demon stra cją idio tycz nej dumy.

Wie działa, co powie działby na ten temat Hilo. Upar cie sie działa tam jesz cze
pół godziny, nim wresz cie opu ściła biblio tekę. Po dro dze do domu kupiła maszynę
do pisa nia, żeby uak tu al nić CV. Spę dziła w miesz ka niu naj wy żej dwa dzie ścia
minut, nim usły szała puka nie do drzwi.

Kiedy je otwo rzyła, zoba czyła, że po dru giej stro nie stoi Lan.
– Mogę wejść? – zapy tał uprzej mie.
Była tak total nie zasko czona, że nic nie odpo wie działa, tylko otwo rzyła sze rzej

drzwi. Wszedł do jej miesz ka nia, zosta wia jąc dwóch ochro nia rzy na zewnątrz,
i zamknął drzwi za sobą. Przez chwilę roz glą dał się z zain te re so wa niem po
salo nie. Poczuła bole sne ukłu cie wstydu. Z pew no ścią wyda wało mu się bar dzo
skromne, tanie i nie godne tego, by miesz kała w nim jedna z Kau lów. Skrzy żo wała
ramiona i usia dła na nowej twar dej kana pie. Czuła się obiek tem kry tyki, mimo że
nie powie dział jesz cze ani słowa. Gdyby to był Hilo, krą żyłby po pokoju,
doty ka jąc wszyst kiego.

„To jest ładne”, mówiłby, uśmie cha jąc się i wzru sza jąc ramio nami, jak ktoś,
roz we se lony zacho wa niem dziecka, które po ataku histe rii upiera się, że chce spać
na dwo rze. „Podoba ci się to miesz ka nie, Shae? Jeśli tak, to pew nie jest
w porządku”.

– Masz coś do picia? – zapy tał Lan. – Na dwo rze cią gle panuje upał.
Ruszył w stronę małej kuchni, ale Shae natych miast zerwała się z miej sca.
– Wybacz, ja się tym zajmę. Powin nam była ci coś zapro po no wać, ale…

zasko czy łeś mnie.
Popę dziła do kuchni, w któ rej i tak mogła wygod nie zmie ścić się tylko jedna

osoba, i wyjęła z lodówki dzba nek schło dzo nej her baty z korze niami. Nalała mu
pełną szklankę, pośpiesz nie wysy pała na tale rzyk tro chę sezam kó wek i pra żo nych
orze chów, po czym zanio sła to wszystko do pokoju.

Lan przy jął szklankę z jej rąk z nie mal prze pra sza ją cym uśmie chem, jakby było
mu przy kro, że zmu sza ją do wysiłku, po czym wska zał jej gestem kanapę. Usiadł
obok Shae i umo ścił na nowych, twar dych podusz kach.

– Czy… wszytko jest w porządku? – zapy tała. Nie potra fiła pojąć, dla czego
przy je chał tutaj, zamiast wezwać ją do rezy den cji Kau lów.

– Czy potrze buję pre tek stu, by odwie dzić sio strę? – zapy tał ostrym tonem.
Znie ru cho miała, sły sząc te słowa, które zabrzmiały jak wymówka, ale mru gnął

do niej na znak, że to tylko żart. Ten gest był bar dzo podobny do Lana w jego
naj bar dziej zre lak so wa nym nastroju, lecz jed no cze śnie w żaden spo sób nie
har mo ni zo wał z surową aurą dowódcy, ota cza jącą go, gdy był fila rem. Shae
par sk nęła śmie chem.



Lan wypił pół szklanki, po czym spoj rzał na sio strę z poważ niej szą miną.
– Mia łem powód, żeby tu przy je chać, Shae. – Sta ran nie dobie rał słowa, zanim

je wypo wie dział. – Nie jestem pewien, czy Doru mówi mi wszystko, co
powi nie nem wie dzieć. Nie spo sób byłoby zna leźć bar dziej doświad czo nego
pro gno styka. Wiesz też, że on i dzia dek są ze sobą bar dzo bli sko. Powie dział
jed nak kilka rze czy, co prawda drob nych, które każą mi myśleć, że nie mogę
w pełni na nim pole gać.

Shae skrzy wiła się. Nie zno siła Doru.
– Powi nie neś zastą pić go kimś innym.
Skie ro wał na nią swe cha rak te ry stycz nie szczere spoj rze nie.
– Sza nuję twoją decy zję, że nie chcesz się mie szać w sprawy klanu, ale nie

podoba mi się myśl, że cho dzisz po mie ście bez jade itu, choć nie mam zamiaru cię
przed tym powstrzy my wać. Zawsze cię poprę, bez względu na to, jaką decy zję
podej miesz. Już ci to kie dyś powie dzia łem i to się nie zmie niło.

– Ale… – dodała Shae. To było tylko kwe stią czasu…
– Potrze buję kogoś, komu mogę zaufać i kto zna się na inte re sach. Chcę, żeby

poje chał do kopalń i dokład nie się rozej rzał. Spraw dził ich księgi, prze ko nał się,
czy wszystko jest w porządku i czy zga dza się z ofi cjal nymi zapi skami KSJ. To
będzie przy sługa dla mnie.

Shae przez chwilę nie odpo wia dała. Teraz rozu miała, dla czego przy je chał do
jej miesz ka nia pod pre tek stem wizyty, zamiast wezwać ją domu, gdzie Doru
mógłby się dowie dzieć o ich roz mo wie i zacząć się zasta na wiać.

– Czy to wszystko? – zapy tała.
Zmarsz czył brwi, jakby spo dzie wał się sar ka zmu.
– To wiele tygo dni roboty.
– Wiem, ale czy to wszystko, o co zamie rzasz mnie pro sić? Czy potem nie

będzie nic wię cej?
– Nie będzie – zapew nił. – To wszystko. Nie wcią gnę cię w inte resy klanu

ukrad kiem, krok po kroku, jeśli o to wła śnie mnie podej rze wasz, Shae. – W jego
gło sie zabrzmiała lekka twar dość.

Zawsty dzona dziew czyna spu ściła wzrok. Oka zu jąc nie uf ność wobec inten cji
Lana, zra niła jego dumę, po tym, jak już posu nął się do odwie dze nia młod szej
sio stry, by pro sić ją o pomoc.

Przed laty jej kon takty z Espeń czy kami zaczęły się od kilku drob nych,
nie istot nych próśb, które następ nie dopro wa dziły do nieco więk szych próśb,
a wresz cie do teczki z jej nazwi skiem, która omal nie znisz czyła sto sun ków Shae
z dziad kiem. Nie zapo mniała, że jeden krok zro biony w okre ślo nym kie runku może
cza sami dopro wa dzić do nie od wra cal nej zmiany trasy czy je goś życia.



Tym razem jed nak pro sił ją brat, a nie Jerald czy któ ryś z jego uśmiech nię tych
zwierzch ni ków. Jako filar Lan mógł zażą dać od niej hołdu wier no ści, mógł
roz ka zać jej uklęk nąć i odno wić przy sięgi, a gdyby odmó wiła, cał ko wi cie odciąć
ją od kon tak tów z rodziną. Nie zro bił tego. Nie sądziła, by rze czy wi ście roz wa żał
taką moż li wość. Nawet gdyby nie chciała speł nić jego prośby. Zawsze ufała
Lanowi, a teraz przy po mniano jej dla czego.

Nagła wyprawa na połu dnie wyspy zakłó ci łaby jej na dal nie ja sne plany
poszu ki wa nia pracy, ale w końcu nie musiała się z nimi śpie szyć.

– Pojadę tam, Lan – zapew niła. – To będzie przy sługa dla cie bie.



ROZ DZIAŁ 14
Złoto i jadeit

Jako filar Lan miał grupkę oso bi stych współ pra cow ni ków. Kie ro wał nimi jego
dawny przy ja ciel z Aka de mii, Woon Papi donwa. Ta grupka nie była czę ścią
mili tar nej ani biz ne so wej połowy klanu Bez Szczy tów, nie odpo wia dała ani przed
rogiem, ani przed pro gno sty kiem. Jej człon ko wie ukła dali har mo no gram zajęć
Lana, a także zaj mo wali się admi ni stra cją rezy den cji Kau lów i bez pie czeń stwem
jej oraz innych nie ru cho mo ści będą cych wła sno ścią klanu, w tym rów nież domku
na plaży w Mare nii. Choć ich ofi cjalna pozy cja w kla nie nie była zbyt wysoka, nie
można ich było lek ce wa żyć. Główny fila rowy czę sto był powier ni kiem filara
i nie raz awan so wał na wyż sze pozy cje.

Bez względu na upo rczywy opór dziadka Lan był coraz bar dziej
zde ter mi no wany zmu sić Yun Doru do przej ścia w stan spo czynku przed upły wem
roku i mia no wać wła snego pro gno styka. Bio rąc pod uwagę ostat nie wyda rze nia
oraz napię cia mię dzy kla nami, nie byłoby roz sądne pozby wa nie się obec nego,
dopóki nie nabie rze pew no ści, że wybrany przez niego następca jest w sta nie
natych miast prze jąć wszyst kie obo wiązki. Woon był jed nym z czo ło wych
kan dy da tów do tej roli, ale Lan wąt pił, czy jego dzielny pomoc nik jest
wystar cza jąco bystry, by prze jąć tak ważną pozy cję w kla nie. Dla tego posta no wił,
że w naj bliż szych mie sią cach będzie mu zle cał trud niej sze zada nia, by spraw dzić,
jak Woon sobie z nimi pora dzi. Być może Kaul Sen tym cza sem zmięk nie.

Dziś zabrał ze sobą Woona do Gma chu Mądro ści, na spo tka nie z kanc le rzem
Sonem. W Gma chu – impo nu ją cym budynku z ciem nej cegły kry tym czer woną
dachówką – mie ściły się sale Kekoń skiej Rady Ksią żę cej, ciała ofi cjal nie
spra wu ją cego rządy nad pań stwem. Gmach znaj do wał się w odle gło ści rzutu
kamie niem od Pałacu Trium fal nego, w któ rym książę Ioan III i jego rodzina żyli
w sta nie cere mo nial nego nie rób stwa finan so wa nego przez pań stwo. Oba budynki



wznie siono w Dziel nicy Pomni ków. Choć znaj do wała się ona nie spełna pięt na ście
minut jazdy od rezy den cji Kau lów, była naj bar dziej neu tral nym kla nowo
tery to rium w całym Jan lo onie, pomi ja jąc tylko Dziel nicę Świą tynną. Kie rowca
zatrzy mał srebr nego roewolfe’a Lana obok dłu giego basenu o lśnią cej tafli, tuż
pod impo nu ją cymi mar mu ro wymi scho dami. Lan i jego fila rowy wysie dli
i prze szli wąską ścieżką dzie lącą na pół obszar nie ru cho mej jak szkło wody.
Zgod nie z naka zami tra dy cji obaj zatrzy mali się u jej końca, by oddać honory
Pomni kowi Wojow nika.

Pomnik skła dał się z dwóch wiel kich posą gów z brązu. Mniej szy z nich
przed sta wiał chłopca trzy ma ją cego lampę, zapewne oświe tla jącą twarz
więk szego, bez i mien nego wojow nika zie lo nej kości klę czą cego przed dziec kiem.
Wyglą dało to tak, jakby męż czy zna natra fił na samotne dziecko i uklęk nął, by
zanieść je w bez pieczne miej sce. A może to dziecko natra fiło na wojow nika, który
zabłą dził w ciem no ści, i trzy mało lampę, by oświe tlić mu drogę? Obie
inter pre ta cje były odpo wied nio nacjo na li styczne. Napis na cokole gło sił:

Z CIEM NO ŚCI,
PAMIĘCI LUDZI Z GÓR, KTÓ RZY WAL CZYLI

O WOL NOŚĆ KEKONU, 
I ODWAŻ NYCH OBY WA TELI, KTÓ RZY IM POMA GALI

Lan spró bo wał sobie wyobra zić swego swar li wego dziadka jako mło dego
wojow nika uwiecz nio nego w brą zie, jed nego z patrio tycz nych bojow ni ków
o wol ność, któ rzy rzu cili wyzwa nia trwa ją cym pięć dzie siąt lat szo tar skim rzą dom
i zmu sili potężne impe rium, osła bione przez wojnę wielu naro dów, lecz na dal
mające prze wagę liczebną i dys po nu jące lep szym uzbro je niem, do zwró ce nia
Kekonu jego miesz kań com. Ude rza jący wyda wał mu się fakt, że przed zale d wie
poko le niem zie lone kości prze śla do wano jako ban dy tów i kry mi na li stów,
pota jem nie wspie ra nych przez lud ność podzi wia jącą ich nad ludz kie talenty.
A teraz był w Gma chu Mądro ści i zmie rzał na spo tka nie z naj waż niej szym
poli ty kiem w kraju. Przy szło mu na myśl, że pod pew nymi wzglę dami łatwiej było
być zie loną kością w cza sach jego dziadka, gdy wro giem był okrutny oku pant.

Posąg klę czą cego wojow nika miał guan dao u pasa, a na opa skach na jego
ramio nach przed sta wiono mnó stwo maleń kich klej no tów. Prze cho dząc obok, Lan
zauwa żył, że oprawki są puste. Wan dale ukra dli klej noty posągu, choć były one
tylko pozba wio nymi mocy zie lo nymi kamy kami.

Hol Gma chu Mądro ści był impo nu jąco wiel kim pomiesz cze niem z jasnymi,
mar mu ro wymi posadz kami i gru bymi, zie lo nymi kolum nami, się ga ją cymi ku



zdob nie poma lo wa nemu sufi towi. Lana i Woona przy wi tał młody sekre tarz, który
z sza cun kiem oddał im honory i zapro wa dził ich do gabi netu kanc le rza.

– Son z pew no ścią o coś nas poprosi – rzekł cicho Woonowi Lan. – Zasta nów
się nad tym, co mogli by śmy mu przy znać.

Wpro wa dzono ich do środka przez drew niane dwu skrzy dłowe drzwi. Gdy
zna leźli się w gabi ne cie, kanc lerz wstał zza masyw nego biurka, by ich przy wi tać
i oddać im honory. Son Tomarho był gru bym męż czy zną w wieku około
pięć dzie się ciu lat. Miał dołe czek na pod bródku i krza cza ste brwi. Z pew no ścią
w mło dych latach był pięk nie zbu do wany, ale lata wygod nego życia i wiek średni
pokryły jego mię śnie zwa łami tłusz czu. Obda rzył Lana sze ro kim uśmie chem
poli tyka.

– Wejdź, pro szę, Kaul-jen. Czy bogo wie ostat nio ci sprzy jają?
– W wystar cza ją cym stop niu, kanc le rzu – odparł Lan.
Poświę cili kilka minut na wymianę uprzej mo ści, nim usiadł na krze śle przed

wiel kim biur kiem. Woon zajął odpo wied nią pozy cję za Lanem, po jego lewej
stro nie, zanim sam usiadł.

Kanc lerz zapadł się w obity skórą fotel o wyso kim opar ciu. Mebel
zapro te sto wał cichym skrzyp nię ciem. Son zło żył dło nie na wydat nym brzu szy sku
i wle pił w gościa uważne spoj rze nie.

– Czy filar klanu ma jakieś kło poty, w któ rych mógł bym mu pomóc?
Lan zebrał myśli.
– Kanc le rzu Son, oba wiam się że do zło że nia tej wizyty skło niło mnie coś, co

bar dzo mnie nie po koi.

* * *
W prze ci wień stwie do młod szego rodzeń stwa Lan pamię tał ich ojca.

W koń co wym roku wojny wielu naro dów, kilka mie sięcy przed tym, nim Kaul
Dushu ron poległ w jed nej z ostat nich bitew z będącą pod coraz więk szą pre sją
szo tar ską armią, Lan zapy tał go:

– Kto będzie rzą dził Keko nem, gdy już prze go nimy Szo cia ków? Czy to
będziesz ty?

– Nie – odparł Kaul Du. – Nie ja.
– W takim razie dzia dek? Albo Ayt-jen?
– To nie będzie żaden z nas. Jeste śmy zie lo nymi kośćmi. – Jego ojciec

kopio wał listę nazwisk, roz kład jazdy pocią gów oraz mapę na trzy odrębne karty
papieru, by na koniec umie ścić je w nie ozna czo nych koper tach. – Złoto i jadeit
ni gdy nie cho dzą razem.



– Dla czego ludzie tak mówią? – Lan czę sto sły szał, jak powta rzano to
powie dze nie. „Złoto i jadeit” to był kekoń ski idiom, odno szący się do chci wo ści
i prze sady. Zbyt niej zachłan no ści. Tego, kto liczył na zbyt wielką przy chyl ność
for tuny, nale żało ostrzec „Nie proś o złoto i jadeit”. Dziecko, które doma gało się
ciastka z kre mem, mimo że zja dło już słodką bułkę, mogło usły szeć „Chcesz mieć
złoto i jadeit jed no cze śnie?”.

Ojciec przyj rzał mu się z uwagą. Lan przez chwilę oba wiał się, że
zde ner wo wał go pyta niami i zosta nie wygnany z pokoju, by Kaul Du mógł
spo koj nie dokoń czyć pracę. Rzadko odwie dzał dom. Razem z dziad kiem Lana
wyru szali na dłu gie, tajne misje, a kiedy wra cali, bab cia i matka chłop ców
trak to wały to jak wizytę bogów – wielki zaszczyt, nie na tu ralne zakłó ce nie
porządku rze czy, coś, co wyma gało uczcze nia, ale lepiej było jak naj szyb ciej mieć
to za sobą. Kaul Du cało wał dzieci, ale nie miał poję cia, jak je trak to wać.
Roz ma wiał z Lanem jak z doro słym. W sąsied nim pokoju malutki bra ci szek Lana,
Hilo, darł się prze raź li wie, a ich matka pró bo wała go uspo koić.

– Dawno temu, wiele stu leci przed przy by ciem Szo tar czy ków, na Keko nie
ist niały trzy kró le stwa – zaczął Kaul Du, ponow nie kie ru jąc połowę swej uwagi
na listy i mapy. – Kró le stwo Jan leżało na pół noc nym wybrzeżu, gdzie znaj du jemy
się w tej chwili, Hunto na cen tral nej nizi nie, a Tiedo na połu dnio wym pół wy spie.
Hunto było naj sil niej szym z kró lestw, ale jego król miał roz cień czoną krew
i drę czyła go obse sja na punk cie jade itu. Pew nej nocy dostał swę dziawki, wpadł
w strasz liwy szał i wymor do wał całą rodzinę, w tym rów nież wła sne dzieci.

Spoj rze nie Lana padło na liczne jade ity, które ojciec nosił na szyi
i nad garst kach. Kaul Du zauwa żył to, uśmiech nął się, zła pał Lana za ramię
i przy cią gnął go do sie bie z bru talną czu ło ścią.

– Czy boisz się tego, synu? – zapy tał, wycią ga jąc karam bit z pochwy u pasa
i kła dąc go mię dzy nimi. Lan widział, że kra wędź noża jest bar dzo ostra, ale
ręko jeść wytarła się od dotyku dłoni jego ojca. – Czy mar twisz się o tatę? O to, co
może mu się stać?

– Nie – odpo wie dział Lan ze spo ko jem w gło sie. Miał już osiem lat
i wie dział, że wszy scy męż czyźni w jego rodzi nie są zie lo nymi kośćmi. To
zna czyło, że nosili jadeit i skła dali przy sięgi taj nemu kla nowi wal czą cemu
z nie spra wie dli wo ścią cudzo ziem ców.

– To dobrze – ucie szył się ojciec, na dal mocno ota cza jąc ramie niem jego
barki. – Nie musisz się tego oba wiać. Nie któ rzy mogą nosić jadeit, a inni nie. Ty
zali czasz się do tych pierw szych, podob nie jak twój bra ci szek, twój ojciec
i dzia dek. Popatrz, to jest karam bit. Nie masz jesz cze wła snego? Bogo wie,
powi nie neś. Muszę się tym zająć. Dotknij go. To tylko kilka klej no tów, nie zro bią
ci krzywdy.



Lan uniósł broń i obró cił ją w ręce, jak robił to z nożem zabawką. Kawałki
jade itu wpra wione w ręko jeść były gład kie w dotyku. Jego pierś wypeł niła
cie pła, przy jemna wibra cja, jakby zaczerp nął głę boki haust powie trza po dłu gim
wstrzy my wa niu odde chu. Ojciec spoj rzał na niego z apro batą.

– I co się stało po tym, jak król zabił całą rodzinę? – zapy tał chło piec.
Kaul Du zabrał mu nóż i scho wał go do pochwy.
– Ponie waż nie pozo stał żaden następca tronu, kró le stwa Jan i Tiedo napa dły

na Hunto i podzie liły się jego tery to rium. A potem zaczęły wal czyć ze sobą.
W końcu Kekon zjed no czono. Od tej pory dla bez pie czeń stwa kraju usta lono, że
ci, któ rzy spra wują wła dzę, nie mogą nosić jade itu, a ci, któ rzy noszą jadeit, nie
mogą spra wo wać wła dzy.

W sąsied nim pokoju drę czony kolką Hilo, który szczę śli wie uci szył się na
moment, zaczął się drzeć z nowym wigo rem.

– Prze kleń stwo na tego wrza skli wego demona – wark nął ojciec Lana, ale na
jego twa rzy poja wił się uśmiech.

Kekoń skie wie śniaczki czę sto zapew niały, że im gło śniej krzy czy chłop czyk,
tym lep szym wojow ni kiem zosta nie.

W oddali roz legł się nowy dźwięk – syreny nad Jan lo onem ostrze ga jące przed
nalo tem. Ich hałas zmą cił nocną ciszę, zagłu sza jąc płacz Hila.

Ojciec Lana zigno ro wał alarm.
– Męż czy zna, który nosi koronę króla, nie może nosić jade itu wojow nika.

Złoto i jadeit ni gdy nie cho dzą w parze. Zie lone kości żyją w zgo dzie z aisho.
Bro nimy kraju przed wro gami i sła bych przed sil nymi. – Kaul Du odsu nął od
sie bie syna, na odle głość wycią gnię tej ręki, i przy mru żył lewą powiekę, robiąc
zamy śloną minę. – Kiedy ta wojna się skoń czy, gdy już poko namy Szo cia ków, klan
będzie musiał odbu do wać kraj i bro nić jego miesz kań ców przed cha osem. Ach,
nie sądzę, bym dożył tej chwili, Lan-se, ale będziesz musiał być zupeł nie inną
zie loną kością niż ja.

* * *
– Chcę, żeby ście uchwa lili prawo nie po zwa la jące, by jaki kol wiek klan mógł

zdo być sta tus więk szo ścio wego udzia łowca w Kekoń skim Soju szu Jade ito wym –
 oznaj mił kanc le rzowi Lan.

Son wydął grube wargi.
– To inte re su jące… bio rąc pod uwagę fakt, że sto sunki wła sno ści w KSJ od

pięt na stu lat pozo stają w prak tyce nie zmie nione. Dwa naj więk sze klany posia dają
w przy bli że niu równą liczbę udzia łów.



– Góra ma trzy dzie ści dzie więć pro cent, a klan Bez Szczy tów trzy dzie ści pięć
– uści ślił Lan. – Reszta jest podzie lona mię dzy mniej sze klany. Czy jed nak mogę
cię popra wić, kanc le rzu? Do ostat niej zmiany doszło w zeszłym roku, gdy Góra
zwięk szyła stan posia da nia o dwa i pół pro centa, po anek sji klanu Trzech Runów,
któ rej doko nali, zabi ja jąc wszyst kich noszą cych jadeit człon ków rodziny Run.

Kanc lerz Son skrzy wił się z nie za do wo le niem. Lan stłu mił szy der czy
uśmie szek. Ni gdy nie zaszko dziło przy po mnieć poli ty kom, że zie lone kości kie rują
się zupeł nie innymi stan dar dami szyb ko ści i bru tal no ści.

– Czy to prawo ma słu żyć… defen syw nym celom, Kaul-jen? – W gło sie Sona
pobrzmie wała chłodna cie ka wość. Gdy ścią gnął siwe, krza cza ste brwi, poja wiło
się mię dzy nimi zagłę bie nie.

Lan potra fił zgad nąć, o czym myśli kanc lerz: „Czy są powody do obaw, że
Góra może pod bić mniej sze klany albo, bogo wie, broń cie, klan Bez Szczy tów?”.

– Defen syw nym w tym sen sie, że cho dzi o obronę kraju – odpo wie dział
sta now czo Lan. – Gdy po woj nie utwo rzono KSJ, przy jęto roz sądne zało że nie, że
kekoń skimi zaso bami jade itu powinny zarzą dzać zie lone kości. Uznano za
oczy wi ste, że wszyst kie klany będą gotowe współ pra co wać ze sobą i bro nić tych
zaso bów. To jed nak było jesz cze przed wyna le zie niem SN1, nim do kraju zaczęły
napły wać pie nią dze z eks portu i nim zaszły… pewne zmiany w przy wódz twie
naj waż niej szych kla nów.

– Myślisz, że Góra pra gnie prze jąć kon trolę nad KSJ? – zapy tał pro sto z mostu
Son.

– Myślę, że w inte re sie pań stwa leży usu nię cie tej pokusy.
– W inte re sie pań stwa czy w inte re sie klanu Bez Szczy tów?
– Nie cho dzi mi o korzyść dla wła snego klanu – odparł Lan z wyraźną nutą

wyrzutu w gło sie. – Każde uchwa lone przez radę prawo doty czące KSJ
obo wią zy wa łoby go w takim samym stop niu jak klan Ayt Mada shi. – Pochy lił się,
opie ra jąc łok cie na bla cie biurka kanc le rza. Ten ruch odsło nił jego przed ra miona
i Son ujrzał na moment wysa dzane jade item man kiety jego koszuli. – Jadeit jest
naszym natu ral nym zaso bem. Nie powin ni śmy pozwo lić, by kon tro lo wały go jedna
osoba albo grupa. Musimy zacho wać rów no wagę sił.

Kanc lerz Son podra pał się po policzku.
– Trudno byłoby sfor mu ło wać podobne prawo tak, by nie dało się go obejść.

Zde ter mi no wana grupa mogłaby użyć filii bądź pośred ni ków, by zdo być pakiet
kon tro lny.

– Jestem pewien, że w rzą dzie nie bra kuje inte li gent nych ludzi, któ rzy znajdą
jakiś spo sób – stwier dził Lan spo koj niej szym tonem, uświa do miw szy sobie, że
pyta nie nie brzmi już „czy?”, tylko „jak?”. – Na przy kład można by wpro wa dzić
zasadę auto ma tycz nej redy stry bu cji udzia łów, jeśli jaki kol wiek klan i jego



przy bu dówki prze kro czą barierę czter dzie stu pię ciu pro cent. Albo uchwa lić
prawo prze wi du jące nacjo na li za cję KSJ, gdyby zna la zło się pod kon trolą jed nego
klanu. Nie sądzę, by tak skrajne środki kie dy kol wiek oka zały się potrzebne –
 dodał, widząc nie do wie rza nie na twa rzy kanc le rza. – Ale z pew no ścią wybi łoby
to wszyst kim kla nom z głowy myśl, że mogą prze jąć kon trolę nad jade item,
eli mi nu jąc rywali.

Son wypu ścił ciężko powie trze przez nos i zabęb nił gru bymi jak kieł ba ski
pal cami.

– Ustaw nie uchwala się i nie wpro wa dza w życie drogą magii ani aktem
mojej woli – stwier dził z uśmie chem. – Taki pro jekt musiałby przejść przez Radę
Ksią żęcą. W tym celu potrze bo wa li by śmy popar cia wszyst kich rad ców
powią za nych z kla nem Bez Szczy tów i pra wie wszyst kich nie za leż nych.

– W takim razie szczę śli wie się składa, że zwró ci łem się do kogoś, kto od
dawna jest przy ja cie lem naszego klanu – odparł Lan z rów nie zna czą cym
uśmie chem. – Kto ma wpływy potrzebne, by prze pro wa dzić coś takiego.

Kanc lerz odchrząk nął i mach nął ręką. Miał jed nak zado wo loną minę. Nim Son
Tomarho zaczął karierę poli tyczną, był sto sun kowo zamoż nym latar ni kiem klanu
Bez Szczy tów. Rodzin nym inte re sem w branży włó kien ni czej kie ro wały obec nie
jego córki i na dal regu lar nie pła ciły należną daninę. Wszy scy wie dzieli, że Son
jest naj wy żej posta wio nym w rzą dzie czło wie kiem klanu Bez Szczy tów. Nie mal
wszy scy radcy oraz ich współ pra cow nicy w Gma chu Mądro ści byli powią zani
z któ rymś z kla nów zie lo nych kości. Skarb nik Rady, któ rego gabi net znaj do wał się
tuż obok, był lojal nym stron ni kiem Góry.

Złoto i jadeit ni gdy nie cho dzą razem. Ojciec Lana zazna jo mił go z tym
aksjo ma tem ponad dwa dzie ścia pięć lat temu. Oka zało się jed nak, że sprawa nie
jest taka pro sta. Po woj nie zie lone kości, idąc za przy kła dem Kaul Sena i Ayt Yu,
wier nie prze strze gały zasad aisho, wyrze ka jąc się poli tycz nej wła dzy i wyco fu jąc
się do pry wat nego życia. Jed nakże na dobre już wyszły z cieni. Nie ukry wały się
i nie ćwi czyły w górach, lecz żyły otwar cie w mia stach, które wyzwo liły.
W latach powo jen nego cha osu i szyb kiego wzro stu zwy kli ludzie na dal zwra cali
się do nich z prośbą o ochronę i przy sługi, tak samo jak w ciągu dzie się cio leci
cudzo ziem skiego uci sku, a zie lone kości speł niały te prośby. Tajna sieć ich ludzi –
latar ni ków – słu żyła teraz inte re som, a nie woj nie. Mieli wpływy i przy zna wali
posady oraz kon trakty towa rzy szom i wier nym sojusz ni kom z lat oku pa cji. Ci,
któ rych Szo tar czycy uwa żali za prze stęp ców, stali się na wyspie klasą rzą dzącą.
Mimo że klany ofi cjal nie nie były czę ścią kekoń skiego rządu, ich dzia łal ność
splo tła się z nim tak ści śle, że nie spo sób ich było odróż nić.

Dla tego wła śnie Lan nie miał wąt pli wo ści, jak zakoń czy się to spo tka nie. Son
Tomarho spełni jego prośbę. Pozo sta wały tylko pyta nia: jak szybko, z jak wiel kim



entu zja zmem i za jaką cenę. Kanc lerz roz siadł się wygod nie.
– Znasz mnie, Kaul-jen – zaczął wyćwi czo nym przy ja znym tonem

doświad czo nego poli tyka. – Pra gnę tego, co naj lep sze dla kraju, i w stu
pro cen tach zga dzam się z twoją opi nią w tej spra wie. Podej rze wam jed nak, że
trudno nam będzie zdo być potrzebne głosy. Bez względu na lojal ność wobec klanu
nie któ rzy radcy mogą się zawa hać przez popar ciem ustawy spra wia ją cej wra że nie
skie ro wa nej wyłącz nie prze ciw Górze. Byłoby znacz nie łatwiej zdo być popar cie,
gdyby pro po zy cja zawie rała inne kroki leżące w inte re sie publicz nym.

– Czyż nie zgo dzi li śmy się, że uchwa le nie tego prawa leży w inte re sie
publicz nym? – Rzecz jasna, Lan spo dzie wał się, że Son zażąda cze goś wię cej,
lecz mimo to czuł się poiry to wany. Kanc lerz powi nien był uświa do mić sobie, że
obrona KSJ przed wła dzą jed nego klanu jest jego oby wa tel skim obo wiąz kiem,
bez względu na to, czy klan Bez Szczy tów wyświad cza mu przy sługi pły nące
z patro natu. Trudno jed nak było się uwol nić od nawy ków latar nika.

– To prawda, to prawda – zgo dził się miłym gło sem Son. – Jed nakże zwy kłych
oby wa teli obcho dzą bar dziej kon kretne, codzienne sprawy. Na przy kład sprawne
funk cjo no wa nie naszego portu. Z pew no ścią wiesz, że strajk doke rów przed
kil koma mie sią cami cią gnął się bar dzo długo, ze szkodą dla mia sta. Moja rodzina,
podob nie jak kilka innych, zwró ciła się z prośbą o pomoc do rogu klanu Bez
Szczy tów, lecz, nie stety, jej nie otrzy mała.

– Zosta wiam rogowi swo bodę decy zji w podob nych kwe stiach –
 odpo wie dział Lan. – A aku rat w tej spra wia zga dzam się z jego opi nią.

Rodzina Sonów i inni latar nicy chcieli, by ludzie Hila zastra szyli
związ ko wych bos sów, roz pę dzili ich wiece i pobili ludzi, gdyby oka zało się to
konieczne, by zmu sić ich do powrotu do pracy.

– Za kogo nas uwa żają? – żach nął się wtedy Hilo. – Za zbi rów do wyna ję cia?
Doke rzy rów nież byli latar ni kami klanu Bez Szczy tów. Związ kowi bos so wie

pła cili daninę. Tym razem brat zaim po no wał Lanowi. Hilo ni gdy nie wahał się
przed uży ciem prze mocy, ale przy naj mniej robił to w wykal ku lo wany spo sób
i wie dział, że nie można pozwo lić, by latar nicy uznali, że mogą prze sa dzić
z żąda niami.

Ale też tym razem Lan potrze bo wał współ pracy Sona.
– Rozu miem twoje tro ski i brze mię dźwi gane przez tych, któ rzy ponie śli straty.

Z pew no ścią mogli by śmy w jakiś spo sób popra wić ich sytu ację. Nasz pro gno styk
jest obec nie bar dzo zajęty, dla tego popro szę Woon-jena, by potrak to wał tę sprawę
jako prio ry te tową.

Tymi sło wami Lan dał do zro zu mie nia, że pozwala Woonowi zabrać głos.
Fila rowy mil czał przez cały czas, pozwa la jąc mówić zwierzch ni kowi, jak
przy stało niż szemu rangą człon kowi klanu w podob nej sytu acji. Nie oka zy wał też



żad nych uczuć, a tylko sta ran nie obser wo wał roz mówcę, by móc póź niej
potwier dzić wra że nia szefa bądź je zakwe stio no wać. Teraz jed nak Woon pochy lił
się i zaczął mówić. Lan cze kał z lek kim nie po ko jem na wynik tej próby.

– Kanc le rzu, jak rozu miem, nie które gałę zie prze my słu, na przy kład
włó kien nic two i prze mysł tek stylny, muszą sta wiać czoło trud nej kon ku ren cji ze
strony towa rów impor to wa nych. Być może narzu cane przez klany cła zapo rowe
mogłyby wyrów nać szanse kekoń skich pro du cen tów?

Lan był zado wo lony. To była dobra pro po zy cja. Zwięk szone cła na zagra niczne
wyroby tek stylne zwięk szy łyby zyski klanu, sto sun kowo łatwo byłoby je
wpro wa dzić i bar dzo pomo głyby rodzin nemu inte re sowi Sona, nie przy zna jąc
jed no cze śnie zbyt wiele innym latar ni kom.

Kanc lerz uda wał, że zasta na wia się nad sło wami Woona, ale Lan zauwa żył, że
led wie powstrzy muje uśmiech zado wo le nia.

– Tak, to rze czy wi ście byłoby korzystne.
Lan wstał i popra wił man kiety.
– Zatem osią gnę li śmy poro zu mie nie.
Kanc lerz podźwi gnął się z krze sła i odpro wa dził ich do drzwi gabi netu.
– Jak się czuje twój dzia dek, oby żył trzy sta lat, Kaul-jen?
– Nie stety, sta rość dopada z cza sem nas wszyst kich, nawet zie lone kości –

 odpo wie dział ze spo ko jem Lan, uświa da mia jąc sobie, że z pozoru tro skliwe
pyta nie jest w rze czy wi sto ści próbą wyson do wa nia, w jakim stop niu Kaul Sen
na dal kie ruje spra wami klanu zza ple ców wnuka. Son chciał wie dzieć, czy ugoda,
którą zawarł z Lanem, jest osta tecz nym sło wem klanu. – Mój dzia dek nie jest już
tym, kim był daw niej, ale na dal czuje się nie źle i cie szy się zasłu żoną eme ry turą.

Son dotknął czoła tłu stymi dłońmi, odda jąc Lanowi honory na poże gna nie.



ROZ DZIAŁ 15
Pakt z demo nami

Pod maga zy nem stało dwa na ście pod ra so wa nych moto cy kli firmy Tor royo
w lubia nych przez moto cy klistów z pół noc nej czę ści Jan lo onu krzy kli wych
kolo rach: inten syw nie czer wo nym, limon ko wym i jaskra wo nie bie skim. Hilo
przy sta nął, by podzi wiać kilka z nich. Pogła skał nawet wymo de lo wane skó rzane
sie dze nie szcze gól nie efek tow nej maszyny, pochy lił się, by przyj rzeć się
błysz czą cemu sil ni kowi i zer k nąć na błot nik. Następ nie ruszył ku alu mi nio wym
drzwiom prze zna czo nego obec nie do innych celów budynku. Dobie gały zza nich
wibru jące basowe tony gło śnej muzyki.

Towa rzy szyli mu Maik Tar oraz dwoje star szych rangą pal ców, któ rych miał
nadzieję nie długo awan so wać na pię ści – bystry, ale nieco otyły i nie po zorny Obu,
któ rego Odbi ja nie było sil niej sze niż u kogo kol wiek, kogo Hilo w życiu spo tkał,
ale musiał się nauczyć lepiej je kon tro lo wać, jeśli miał osią gnąć wyż szą pozy cję.
Druga, Iyn, nie miała szcze gól nie wybit nych talen tów, ale podob nie jak wiele
kobiet będą cych zie lo nymi kośćmi – zwłasz cza po stro nie klanu nale żą cej do rogu
– była przy zwy cza jona do tego, że musi pra co wać wię cej od męż czyzn. Hilo to
doce niał. Iyn Ro i Maika Tara łączył prze ry wany zwią zek, obec nie znaj du jący się
w fazie prze rwy. Byli zbyt podobni do sie bie i jako kochan ko wie wal czyli ze sobą
nie ustan nie.

Czwórka zie lo nych kości weszła do budynku dowo dze nia gangu
moto cy kli stów. Około dwu dzie stu jego człon ków – pra wie wszy scy mię dzy
szes na stym a dwu dzie stym pią tym rokiem życia – sie działo na sta rych
sfa ty go wa nych kana pach, piło i paliło, nie któ rzy grali w bilard, a kilku oglą dało
tele wi zję. Trzech sie dzą cych w rogu męż czyzn otwar cie liczyło stos bank no tów.
Hilo rozej rzał się wkoło z zain te re so wa niem. Jak na gang z dziel nicy Pral nia



Chro mo wane Demony miały cał kiem nie źle utrzy maną sie dzibę. Widziało się tu
sto sun kowo nie wiele brudu, robac twa i oszo ło mie nia pro chami.

Wszy scy spoj rzeli na intru zów. W mgnie niu oka Chro mo wane Demony zerwały
się na nogi, się ga jąc po pisto lety, noże albo inną broń, jaką mieli pod ręką: butelki
albo kije bilar dowe. Trzech męż czyzn pod jęło śmieszne próby ukry cia za ple cami
wiel kiej sterty bank no tów.

– Słu chać, kun dle! – krzyk nął Tar. Ktoś wyłą czył muzykę.
– Do kogo należy ten piękny tor royo rp550 pło mien nej barwy? – zapy tał Hilo.
– Do mnie – dobie gła odpo wiedź z tyłu pomiesz cze nia.
Z grupy wyło nił się męż czy zna o ponu rej minie. Był potęż nie zbu do wany

i nosił typową dla swego gangu skó rzaną kurtkę o ręka wach pocię tych na paski.
Gęste włosy ucze sał w dwie sztywne wypu kło ści o nieco fal licz nym kształ cie.
Spra wiał wra że nie kilka lat star szego niż więk szość obec nych. Lep szy moto cykl
i osten ta cyj nie demon stro wana pew ność sie bie prze ko nały Hila, że to on jest
sze fem tej komórki Demo nów.

– Co cenisz wyżej, twarz czy moto cykl? – zapy tał Hilo.
– Słu cham? – wark nął męż czy zna.
– Twarz czy moto cykl? – powtó rzył Hilo. – Co wybie rasz?
Szef gangu spoj rzał na jade ity widoczne na oboj czyku Hila. Następ nie

prze niósł spoj rze nie na Maika, Obu i Iyn.
– Twarz – odpo wie dział nie pew nie.
Hilo ude rzył go natych miast, łamiąc mu nos. Męż czy zna zato czył się do tyłu.

Z oczu pły nęły mu łzy. Był oszo ło miony z bólu. Nie zdą żył nawet unieść rąk, by
się osło nić. Kilku młod szych Demo nów, któ rzy jesz cze nie znali życia, się gnęło po
pisto lety, ale nim zdą żył paść choć jeden strzał, Obu ude rzył w nich Odbi ja niem,
ciska jąc wszyst kich człon ków gangu pod ściany. Kanapy i ciężki stół bilar dowy
rów nież się prze su nęły.

– Dotarło do nas wiele skarg na hałas i zamie sza nie, jakie powo dują w tej
dziel nicy wyścigi moto cy klowe – powie dział Hilo, gdy człon ko wie gangu
pod nie śli się z wysił kiem na nogi. – Co wię cej, znacz nie wzro sła liczba napa dów
rabun ko wych. Sądząc po tym, ile pięk nych maszyn par kuje przed budyn kiem,
Chro mo wa nym Demo nom nie bra kuje pie nię dzy. Wypa da łoby, żeby prze stępcy
pła cili daninę kla nowi dba ją cemu o pra wo rząd nych oby wa teli, któ rym tak
bez tro sko utrud nia cie życie.

Iyn zaczęła krą żyć po pomiesz cze niu z wiel kim wor kiem. Wrzu ciła do niego
stertę gotówki ze sto lika na zaple czu. Kon fi sko wa nie pisto le tów rów nież
wycho dziło jej świet nie. Maik i Obu obser wo wali wszyst kich uważ nie i nikt nie
odwa żył się sta wiać oporu. Chro mo wane Demony były twar dzie lami, byli wśród
nich zapra wieni w bojach, wyta tu owani zabójcy, ale więk szość z nich



z rezy gna cją odda wała broń i pie nią dze. Naj wy raź niej zie lone kości nie raz już
pobie rały od nich opłaty i wie dzieli, że jeśli nie będą się opie rali, zacho wają
życie, w prze ciw nym zaś razie z pew no ścią zginą. Klan nad zo ro wał wszyst kie
grupy spo łeczne, w tym rów nież prze stęp ców, i w Jan lo onie akcep to wano to jako
nie od łączną część życia. Jeden nie roz sądny męż czy zna uśmiech nął się lubież nie
do Iyn, ale gdy prze szyła go mor der czym spoj rze niem, natych miast cof nął się
skru szony i opróż nił kie sze nie, nim zdą żyła zła mać mu jakąś kość. Hilo był
zado wo lony z obojga swych pal ców. Do tej pory traf nie odczy ty wali jego
wska zówki i uży wali siły w odpo wied nim zakre sie. Ani razu nie zare ago wali
prze sad nie, a mimo to nikt w pomiesz cze niu nie wąt pił, że prze leją krew bez
chwili waha nia. Zie lone kości musiały cały czas utrzy my wać taką rów no wagę, co
nie było łatwym zada niem.

Iyn pode szła do Hila i poło żyła worek z bro nią oraz pie niędzmi u jego stóp.
– W nor mal nej sytu acji zabrał bym wasze bez praw nie zdo byte zyski

i zosta wił bym was z ostrze że niem, że jeśli usły szę kolejne skargi, wyślę was na
dno zatoki, razem z waszymi moto cy klami – oznaj mił. – W takim przy padku
wystar czy łoby jed nak, żebym przy słał tu moje pię ści. Nie po to przy by łem.

– To po co, kurwa? – wybeł ko tał szef gangu, trzy ma jąc się za twarz.
– Dobrze, że pytasz – rzu cił Hilo. – Sły sza łeś o Trzy pal cym Gee?
– Gee nie żyje! – zawo łał ktoś w głębi pokoju.
– Karmi robaki – zgo dził się Hilo. – Czło wiek, który go zabił, pra cuje dla

Góry. Jestem tego pewien, ale chciał bym wie dzieć, czym dokład nie się zaj muje.
Co robi i kim są jego współ pra cow nicy. Bar dzo wiele z tego… – róg trą cił stopą
worek z pie niędzmi i bro nią – …to zyski z nie le gal nej pro duk cji ulicz nego bły sku
oraz sprze da wa nia go zło dzie jom i prze myt ni kom jade itu. Ludziom, któ rzy
han dlują z czar no ryn ko wymi szli fie rzami, takimi jak Tem Ben. Oto moja
pro po zy cja. Wyko rzy staj cie swoje kon takty. Swo ich zło dziei i kie szon kow ców,
dile rów bły sku i alfon sów. Zrób cie to dys kret nie. Znajdź cie mi Tem Bena i tak
wielu tych, któ rzy dla niego pra cują, ilu zdo ła cie, a opusz czę was i zosta wię ten
worek na pod ło dze. – Uniósł ręce i zato czył nimi krąg, wspa nia ło myśl nie
wska zu jąc na wszystko, co znaj do wało się w byłym maga zy nie. – Obu, Iyn i Maik
Tar wrócą tutaj, ocze ku jąc, że usły szą wia do mo ści, ale mnie już nie zoba czy cie,
jeśli nie będzie cie wywo ły wać kło po tów na tery to rium klanu Bez Szczy tów.
Wszystko, co robi cie poza jego gra ni cami, w Mie ście Ryba ków albo Kiku cie,
jestem gotowy prze oczyć.

Zapa dła zna cząca cisza, mącona tylko cichut kimi szep tami. Róg klanu Bez
Szczy tów w prak tyce dał Chro mo wa nym Demo nom wolną rękę, z tylko
nie licz nymi zastrze że niami. Zwol nie nie od kla no wych repre sji i opo dat ko wa nia
w zamian za infor ma cję. Wręcz zachę cił ich do sia nia cha osu na tery to rium Góry



i przy no sze nia łupów do Pralni, bez żad nych kon se kwen cji, o ile nie dadzą się
zła pać. W męż czy znach prze by wa ją cych w maga zy nie nie pew ność mie szała się
z eks cy ta cją. Róg musiał być naprawdę wście kły. Wojna kla nów mogła być dla
nich szansą.

– Powin ni śmy się zgo dzić, Okan – wyszep tał z entu zja zmem jeden z młod szych
człon ków gangu do swego szefa, usi łu ją cego powstrzy mać ręka wem koszuli
krwa wie nie z nosa.

– Ja zde cy duję, co zro bimy – wark nął Okan, pró bu jąc odbu do wać swój
wyraź nie nad szarp nięty auto ry tet. Odwró cił się i zmarsz czył groź nie brwi, ale nie
chciał patrzeć intru zom w oczy. Wle pił spoj rze nie w worek leżący na pod ło dze.
Oczy wi ście nie miał jade ito wej aury, ale Hilo Postrze gał wypeł nia jące go
napię cie. Upo ko rze nie i ból wal czyły w nim z nara sta jącą nie przy jem nie
świa do mo ścią, że ofia ro wano mu szansę i byłby total nym dur niem, gdyby ją
odrzu cił.

– To zna czy, że dosta niemy działkę, kiedy zała twi cie Tem Bena i ludzi Góry?
– Nie bądź śmieszny – wark nął Hilo. Aura dobro dusz no ści, którą ota czał się

do tej pory, znik nęła tak gwał tow nie, że wszy scy w maga zy nie się wzdry gnęli,
nawet jego ludzie. – To są sprawy kla nów. Znaj dziesz dla mnie Tema i opo wiesz
mi o jego dzia łal no ści oraz powią za niach, ale to, co wyda rzy się póź niej, to
sprawa mię dzy zie lo nymi kośćmi. Chcę wam dać pozy cję lep szą, niż mają
Czer woni, Sió demki czy inne gangi. Jeśli nad uży je cie mojej szczo dro ści na
tery to rium klanu Bez Szczy tów i dowiem się o tym, niech bogo wie mają was
w swo jej opiece. A teraz mi odpo wiedz.

– W porządku, rozu miemy się – wymam ro tał Okan. – Zgoda.
– Mówi się „Tak, Kaul-jen”. I klęk nij, kiedy skła dasz przy sięgę rogowi, psie –

 wark nął gniew nie Maik Tar.
Hilo pomy ślał, że te ostat nie słowa były nie po trzebne. Szef gangu był już

wystar cza jąco zastra szony i pełen zło ści. Róg doce niał poryw czą naturę
młod szego Maika, ale jego łatwe okru cień stwo osła biało wymowę słów Hila,
zamiast ją wzmoc nić.

Nie powie dział jed nak nic. Zapi sał tylko sobie w pamięci, żeby póź niej
skar cić Tara. Pod niósł leżący na pod ło dze worek i wrę czył go Oka nowi w lekko
cere mo nial nym geście. W ten spo sób odbu do wał choć część sza cunku, który mu
przed tem ode brał. Miał nadzieję, że to wystar czy, by reszta gangu trzy mała się
zawar tego dziś poro zu mie nia.

Szef gangu Chro mo wa nych Demo nów, na dal wyraź nie wście kły, uklęk nął
przed Hilem na beto no wej pod ło dze i uniósł ręce, odda jąc mu honory.



ROZ DZIAŁ 16
Kopal nia jade itu

Shae zatrzy mała się na chwilę, by otrzeć pot z czoła. Espeń skie mia sto Wind ton,
w któ rym stu dio wała w szkole biz ne so wej, było wysoko poło żone, miało suchy
kli mat, ota czały je pre riowe tereny uprawne oraz liczne fabryki. Nie mogła znieść
tam tej szych mroź nych zim z typo wymi dla nich wyją cymi wia trami, ale trudno jej
też było przy sto so wać się do przy tła cza ją cej wil goci górzy stego wnę trza Kekonu.
Pomimo krót kiej ulewy poprzed niej nocy, w połu dnio wej czę ści wyspy uwa żano,
że nastała już pora sucha. W szczy to wym momen cie desz czów wio sen nej pory
kwit nie nia stru mie nie wody spa da jące z nieba cał ko wi cie zale wały drogi,
odci na jąc oko licę od reszty świata.

Do budynku kie row nic twa kopalni od wysy pa nego żwi rem placu, na któ rym
kie rowca zapar ko wał kasz lącą zardze wiałą cię ża rówkę w sąsiedz twie dwóch
pokry tych sko rupą brudu kopa rek, pro wa dziła krótka, lecz stroma błot ni sta
ścieżka. Każdy kolejny etap jej dwu dnio wej podróży był coraz wol niej szy.
Naj pierw dotarła metrem do Wiel kiej Sta cji Kekoń skiej, następ nie odbyła długą
podróż auto bu sem z Jan lo onu do mia sta Pula, zamiesz ka nego głów nie przez
Abu kei, póź niej wyna jęła cię ża rówkę, a ostatni odci nek drogi poko nała na
pie chotę. Każdy krok w bło cie zbli żał ją do źró dła jade itu.

Zie lone korony drzew nad jej głową fil tro wały świa tło słońca, prze bi ja jące
się w dół jasnymi sno pami. Głosy pta ków, a od czasu do czasu rów nież
pohu ki wa nie małp, przy po mi nały jej, jak pełna życia jest dżun gla. Choć koszula
nie przy jem nie lepiła się jej do ciała, a mię dzy pier siami spły wały strużki potu,
powo du jąc swę dze nie, Shae cie szyła się, że zgo dziła się speł nić prośbę Lana.
Jan loon był pełen sprzecz no ści, zdu mie wa ją cych nawet kogoś, kto się tu uro dził –
 pełna śmieci zupa pyr ko cząca nad ogni skiem, a jed no cze śnie nowo cze sna,



wspa niała metro po lia, gorącz kowo zabie ga jąca o sta tus mia sta klasy świa to wej,
mimo że w rze czy wi sto ści była tylko zlep kiem kla no wych lenn feu dal nych.

Poza mia stem Kekon był jed nak piękną wyspą. Shae potra fiła zro zu mieć,
dla czego w sta ro żyt nych cza sach cudzo ziem scy mary na rze nazy wali go „prze klętą
ślicz notką”. Widok gór był dokład nie tym, czego potrze bo wała, by sobie
przy po mnieć, dla czego tu wró ciła. Jej rodzinna wyspa miała w sobie coś
szcze gól nego. Bycie Kekonką się gało głę biej niż nie unik nione kło poty powią zane
z człon ko stwem w rodzi nie Kau lów.

Biuro kie row nika kopalni mie ściło się w małym baraku, spra wia ją cym
wra że nie, że prze żył już kilka osu nięć ziemi, lecz na dal trzy mał się nie pew nie
stoku góry dzięki kło dom, które wbito w zie mię poni żej niego, by pod trzy my wały
pochyłe ściany. Zapu kała do drzwi. Sły szała łoskot maszy ne rii i poru sze nia
w głębi odkrywki, ktoś więc musiał peł nić tu dyżur. Odcze kała chwilę, ale nikt nie
odpo wia dał, otwo rzyła więc drzwi i weszła do środka.

Kie row nik był pochło nięty oglą da niem meczu piłki szta fe to wej na czarno-
bia łym tele wi zorku w poko iku na zaple czu. Pode rwał się nagle na jej widok.

– Kim jesteś?
Wyłą czył pośpiesz nie tele wi zor i omiótł ją zdu mio nym spoj rze niem.

Podej rze wała, że młode kobiety z mia sta nie zja wiają się tu zbyt czę sto, nawet
takie, które mają buty oble pione zie mią i spodnie pod wi nięte do połowy łydek.

– Puka łam, ale naj wy raź niej mnie nie usły sza łeś – wyja śniła.
– Prze pra szam, słabo sły szę – odparł. – Co cię tu spro wa dza? Czy ktoś ci

towa rzy szy?
Obrzu cił ją nie uf nym spoj rze niem. Zda rzało się, że wyjąt kowo nie roz sądni

zło dzieje pró bo wali kraść jadeit z samej kopali. Męż czy zna zer k nął na biurko.
Podej rze wała, że w szu fla dzie trzyma pisto let.

– Mam doko nać inspek cji kopalni i spraw dzić wasze księgi – wyja śniła.
– Nie zawia do miono mnie o żad nej inspek cji. Z czyim upo waż nie niem tu

przy je cha łaś?
– Mojego brata, Kaula Lan shin wana, filaru klanu Bez Szczy tów.
Shae wycią gnęła kopertę i wrę czyła ją kie row ni kowi. Męż czy zna zła mał

pie częć i prze biegł spoj rze niem po tek ście, marsz cząc brwi. List był napi sany
pismem Lana, pod pi sany jego nazwi skiem oraz tytu łem członka rady nad zor czej
Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego i opa trzony czer woną, okrą głą pie czę cią
z kla no wymi insy gniami.

Kie row nik zło żył list. W jego wzroku poja wił się wyraz udzie la nej z nie chę cią
uprzej mo ści.

– W porządku. Co chcia ła byś zoba czyć, Kaul-jen? Panno Kaul?
Po raz kolejny przyj rzał się jej nie pew nie, zdzi wiony bra kiem jade itu.



– Może być panna Kaul. Czy mógł byś mi poka zać miej sce, gdzie wydo bywa
się jadeit?

Mruk nął coś pod nosem, ale zapro wa dził ją z poko iku na zaple czu do
wła ści wego gabi netu. Wło żył na głowę sło miany kape lusz i popro wa dził Shae
ścieżką bie gnącą wzdłuż stoku. Hałas maszy ne rii nasi lał się z każdą chwilą,
zagłu sza jąc dźwięki lasu. Shae poczuła, że po skó rze prze bie gły jej ciarki, jakby
coś nagle zmie niło się w wil got nym powie trzu. To wra że nie nasi lało się z każ dym
kro kiem, aż wresz cie wydało się jej, że cią gnie ją naprzód lina prze bie ga jąca
przez jej pępek. Wresz cie wyszli spo mię dzy drzew i zna leźli się na skal nej półce
nad wielką jak sta dion odkrywką. Z ust Shae wyrwało się wes tchnie nie zachwytu.

Przy po mniała sobie stare abu kej skie mity, które w dzie ciń stwie sły szała od
Kyanli. Bogini matka, Nimuma, po stwo rze niu świata wpa dła do oce anu, mar twa
z wysiłku. Jej ciało prze ro dziło się w wyspę Kekon, a żyły jade itu bie gnące pod
górami były kośćmi bogini. Zie lo nymi kośćmi. Przy szło jej na myśl, że jeśli tak to
sobie wyobra zić, prace gór ni cze, które tu pro wa dzono, były roz ko py wa niem
grobu na nie ma jącą sobie rów nych skalę. Naj cen niej szy i naj bar dziej pożą dany
klej not na świe cie wydo by wano tu z ziemi, wysta wia jąc go na świeże powie trze.
Z miej sca, w któ rym stała, Shae widziała ogromne kru szące skałę maszyny oraz
roz kle ko tane budynki o alu mi nio wych dachach, w porów na niu z nimi wyglą da jące
jak zabawki. Abu kej scy robot nicy byli małymi figur kami krzą ta ją cymi się pośród
hałd. W powie trzu uno sił się zapach die slow skiego paliwa oraz prze ni kliwy
dźwięk chło dzo nych wodą dia men to wych wier teł drą żą cych skałę. Pośród gła zów
i na nacze pach ogrom nych cię ża ró wek, gdzie kro jono szare, pokryte bło tem głazy,
zauwa żyła zie lony błysk suro wego jade itu.

– Ostroż nie, panno Kaul! – zawo łał kie row nik, gdy Shae ruszyła w dół
meta lo wej rampy bie gną cej zyg za kiem po ścia nie odkrywki. Trzy mała się ręką
porę czy, gdy jej ubło cone buty ude rzały o sta lową kratę. Kie row nik podą żył za
nią.

– Pro szę się zatrzy mać przy znaku! – zawo łał, prze krzy ku jąc łoskot cię ża ró wek
i cięż kiego sprzętu.

Na przed ostat nim pomo ście znaj do wał się nie wielki taras wido kowy.
Umiesz czono na nim wielką tablicę z napi sem: UWAGA. PONI ŻEJ TEGO
PUNKTU NIE UPO WAŻ NIO NYM OSO BOM WSTĘP WZBRO NIONY. OBSZAR
NIE BEZ PIECZNY DLA OSÓB WRAŻ LI WYCH NA JADEIT. ZEJ ŚCIE NIŻEJ
WYŁĄCZ NIE NA WŁA SNĄ ODPO WIE DZIAL NOŚĆ.

Zatrzy mała się. Nikt o jej wraż li wo ści nie powi nien się nara żać na kon takt
z tak wielką ilo ścią jade itu. Spoj rzała na Abu kei pra cu ją cych na dole. Wszy scy
nosili kaski, grube ręka wice i brudne bre zen towe spodnie, ale z uwagi na upał
pra co wali roze brani do pasa. Podob nie jak ich przod ko wie, tylko oni mogli



bez piecz nie miesz kać w kekoń skim inte rio rze. We współ cze snym świe cie dzięki
swej odpor no ści Abu kei wywal czyli dla sie bie dru gie miej sce w hie rar chii
spo łecz nej. Chu dzi robot nicy na dole pra co wali nie ustan nie, opie ra jąc się
o wiel kie głazy i doty ka jąc błysz czą cej zie lo nej powierzchni, i nie czuli tego, co
Shae czuła w tej chwili – osza ła mia ją cego pra gnie nia w brzu chu, głęb szego
i bar dziej dotkli wego niż głód.

Głę boko zako rze nione w Kekoń czy kach uprze dze nia gło siły, że Abu kei są
niż szą rasą, ale Shae stu dio wała na espeń skim uni wer sy te cie i wie działa, że to
prze ko na nie jest błędne. Abu kei miesz kali na Keko nie już stu le cia przed tym, nim
przy byli tu osad nicy z Tun. To oni posia dali zdol ność prze trwa nia. Miesz kali tu,
nie ule ga jąc wpły wowi sub stan cji, która spra wiała, że póź niejsi przy by sze
mor do wali się nawza jem albo rzu cali się do morza. O iro nio, obec nie Abu kei,
któ rym się poszczę ściło, tyrali ponad siły dla Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego,
by stra cić wszystko, co zaro bili, na alko hol, hazard i dziwki w ciągu
trzy mie sięcz nej prze rwy w pracy u szczytu pory desz czo wej, nato miast ci, któ rzy
mieli mniej szczę ścia, miesz kali w nędz nych cha tach nad rzeką i nur ko wali w niej
w poszu ki wa niu jade itu.

Zro biła jesz cze kilka kro ków w dół. Gdyby nosiła choć jeden kawa łek jade itu,
ener gia wypeł nia jąca jej ciało sta łaby się zbyt potężna, nie po wstrzy mana.

– Nie widzia łaś tablicy, panno Kaul?! – zawo łał kie row nik.
– Nie zejdę daleko! – odkrzyk nęła.
Co by się stało, gdyby go zigno ro wała, pode szła do jed nego z tych gła zów

i wsparła otwartą dłoń o surowy jadeit? Czy pozba wi łoby ją to przy tom no ści albo
zatrzy mało akcję serca? Czy w ostat niej chwili doświad czy łaby wra że nia
nie zrów na nej mocy, jak pogrą żona w eks ta zie ćma ginąca w pło mie niu? A może
nie byłoby żad nych natych mia sto wych skut ków, ale jutro, za tydzień albo za
mie siąc zaczę łaby stop niowo tra cić zmy sły i samo oka le czać się, gdy nade szłaby
swę dziawka?

Skup się. Jesteś tu tylko po to, żeby wyświad czyć przy sługę Lanowi. Po nic
innego.

Wyjęła z ple caka dłu go pis i kartkę, po czym wychy liła się przez poręcz, by
poli czyć cię ża rówki oraz robot ni ków. Zwró ciła też uwagę na liczbę spy cha czy,
a także kopa rek. Wszystko wyda wało się w porządku. Nie zauwa żyła niczego, co
byłoby nie zwy kłe albo nie na miej scu. Męż czyźni byli sma gli i żyla ści od cięż kiej
pracy, ale spra wiali wra że nie zdro wych i wydaj nych. Odwró ciła się i ruszyła
z powro tem w górę. Kie row nik podą żył za nią z wyraźną ulgą.

– Chcia ła bym zoba czyć reje stry księ gowe z ostat nich dwóch lat – zażą dała,
gdy wró cili do pochy łego budynku kie row nic twa.



– KSJ ma je wszyst kie w swo ich aktach – odpo wie dział kie row nik. – Możesz
otrzy mać kopie od pra cow ni ków pro gno styka w Jan lo onie. My mamy tylko
ory gi nalne raporty wydat ków…

– Chcia ła bym je zoba czyć – powtó rzyła Shae.
Męż czy zna z wyraźną nie chę cią zapro wa dził ją z powro tem do poko iku

z tele wi zo rem. Otwo rzył szafkę w ścia nie i zapa lił jedyną, nagą żarówkę.
W szafce było pełno kar to no wych pudeł kar to te ko wych, uło żo nych w sterty
zgod nie z datami zapi sa nymi gru bym, czar nym mar ke rem. Zdjął tele wi zor ze
skła da nego sto lika i nagim przed ra mie niem starł z blatu grubą war stwę kurzu,
zosta wia jąc mokre ślady.

– Możesz sko rzy stać z tego sto lika – oznaj mił wyraź nie nie za do wo lony, że
przez pewien czas nie będzie mógł oglą dać meczów piłki szta fe to wej.

– Dzię kuję – odparła Shae. – Czy zechciał byś prze ka zać kie rowcy cię ża rówki,
którą wyna ję łam, żeby na mnie zacze kał? To może potrwać kilka godzin. Masz tu
ksero?

Poka zał Shae maszynę i zosta wił ją samą. Sły szała jego odda la jące się kroki.
Po chwili włą czył radio w sąsied nim pokoju. Zna la zła pudło z naj śwież szą datą,
wyjęła je z szafki i otwo rzyła. Wyjęła pierw szą grubą teczkę i usia dła. Codzienne
raporty pro duk cyjne. Otwo rzyła notat nik na pustej stro nie i zaczęła czy tać. To
będzie musiało tro chę potrwać.

Czuła się tro chę dziw nie, ana li zu jąc na zimno pro ces wydo by cia jade itu.
Wyglą dał tak samo, jak inne rodzaje dzia łal no ści, wpływy i wydatki, zyski
i koszty. Były tam rachunki zysków i strat, fak tury oraz zamó wie nia. Wszystko to
niczym się nie róż niło od innych miejsc, gdzie pro du ko wano towary na sprze daż.
Tra dy cyjny folk lor Abu kei łączył jadeit z Pierw szą Matką i stwo rze niem świata.
Bogo wiercy twier dzili, że jest on darem bogów, drogą do zba wie nia ludzi.
Nie które cudzo ziem skie reli gie utrzy my wały z kolei, że jadeit jest złą sub stan cją
i pocho dzi od dia bła. Szo tar czycy narzu cali innym to prze ko na nie pod czas
dzie się cio leci swych rzą dów. Wokół jade itu nagro ma dziło się mnó stwo mitów
i emo cji, tajem nic oraz mocy. A mimo to księgi były nudne. Coś wydo by wano,
kro jono, trans por to wano, szli fo wano i sprze da wano z zyskiem.

Zro biła kopie stron, które wyda wały się jej ważne, po czym prze szła do
następ nej teczki. Listy pra cow ni ków. Prze kart ko wała je, zada jąc sobie pyta nie,
czego wła ści wie szuka. Lan pole cił jej zro bić audyt, ale nie wyja śnił, co jego
zda niem może się nie zga dzać. Listy potwier dziły, że koszty płac rosną. Rota cja
pra cow ni ków była nie wielka. Kilka osób doznało obra żeń i przy jęto kilku nowych
pra cow ni ków. W nie któ rych rapor tach uży wano spe cja li stycz nych ter mi nów oraz
skró tow ców, któ rych nie znała. Nie mniej wie działa wystar cza jąco wiele
o kekoń skim gór nic twie, żeby zro zu mieć pra wie wszystko. W ciągu ostat nich



dwóch lat spę dzo nych w Aka de mii uczył ją Yun Doru. Wów czas klan na dal miał
nadzieję, że Shae zaj mie wysoką pozy cję po biz ne so wej stro nie jego dzia łal no ści,
a pew nego dnia być może zosta nie następ czy nią Doru na pozy cji pro gno styka.

W prze ci wień stwie do swych braci Shae nie zdo była zbyt wielu przy ja ciół
w Aka de mii Kaul Du. Jej naj lep szą przy ja ciółką wśród uczen nic była Wan
Pay ade shan, uta len to wana, lecz nie śmiała córka latar nika śred niej rangi. Matka
Pai zmarła kilka lat temu i Shae czę sto odwie dzała z przy ja ciółką dom Kau lów.
Pew nego dnia, gdy cze goś szu kała – nawet teraz nie pamię tała czego – zna la zła na
biurku Doru kopertę wypeł nioną zdję ciami. Paya na rękach i kola nach, z obrożą na
szyi. Naga Paya z roz ło żo nymi nogami, pobla dła i zaże no wana. Oczy miała
wil gotne od łez.

Jej przy ja ciółka pła kała ze wstydu i peł nej upodle nia ulgi, gdy Shae
powie działa jej, by ni gdy już nie wra cała do domu. Paya bła gała ją o zro zu mie nie.
Nie była taką dziew czyną, nie chciała tego robić, ale Doru-jen bar dzo poma gał jej
ojcu w inte re sach, cóż więc mogła na to pora dzić?

Shae oznaj miła dziad kowi, że nie pozwoli, by Doru na dal ją uczył. Nauczy się
wszyst kiego, co powinna wie dzieć o kla no wych inte re sach, od wyso kich rangą
szczę ścio daw ców, takich jak Hami Tuma shon, ale nie chce mieć już nic
wspól nego z pro gno sty kiem. „Bądź roz sądna, Kaul-se”, powie dział jej Kaul Sen.
„Każdy męż czy zna ma swoje sła bostki, nie wiesz, co mu zro biono pod czas wojny,
zawsze trak to wał cię z sza cun kiem”. Lata, które minęły, nie zmniej szyły pogardy,
jaką Shae darzyła Yun Doru pona. Nie tylko stra ciła przez niego przy ja ciółkę, lecz
rów nież opu ścił ją bez gra niczny dotąd podziw dla dziadka.

Pogrze bała w ple caku w poszu ki wa niu pojem nika na lunch – bułki cebu lowe,
kro jone warzywa, mary no wane jajko z kuchni hote liku, w któ rym zatrzy mała się
na noc, oraz butelka wody. Zja dła wszystko, nie prze sta jąc prze rzu cać
doku men tów. Kie row nik wsu nął głowę do środka i zapy tał, jak jej idzie.
Zapew niła go, że wszystko jest w porządku. Roz gry zła już sys tem archi wi za cji,
dzięki czemu spraw nie znaj do wała i kopio wała comie sięczne spra woz da nia
finan sowe, by móc je potem porów nać z corocz nymi spra woz da niami KSJ.
Pla no wała wyna jąć pokój w Puli. Wtedy mogłaby wró cić do kopalni, gdyby to
oka zało się konieczne. Nawet jeśli nie znaj dzie nic szcze gól nie inte re su ją cego,
będzie mogła potrak to wać ten okres jak waka cje połą czone z pracą. Zrobi coś
uży tecz nego, a jed no cze śnie wypocz nie w górach, nim zacznie na poważ nie szu kać
roboty. Co wię cej zapo zna się z dzia łal no ścią kopalń i będzie mogła pora dzić
Lanowi, jakie ulep sze nia powinno się wpro wa dzić. Jej espeń skie wykształ ce nie
wresz cie na coś się przyda. Unio sła pokrywkę kolej nego pudełka i otwo rzyła
następną teczkę. Zamó wie nia na sprzęt.



W ostat nim roku kopal nia doko nała wielu zna czą cych zaku pów – dia men towe
wier tła, roz rzut niki z napę dem hydrau licz nym, cię ża rówki o więk szej ładow no ści.
Więk szość tego była prze zna czona dla nowych i roz bu do wa nych kopalń. Shae
pomy ślała, że sku pie nie tak wielu wydat ków w jed nym roku świad czy o złym
pla no wa niu. Zadała sobie pyta nie, czy biuro pro gno styka wywie rało naci ski na
KSJ, by uzy skać korzystną ocenę inwe sty cji. Budże to wa nie kapi ta łowe?! –
 zapi sała w notat niku. Wycią gnęła kolejną teczkę, zazna czyła i spraw dziła
spra woz da nia finan sowe. Rze czy wi ście naj po waż niej szym czyn ni kiem
powo du ją cym wzrost wydat ków było zuży cie sprzętu w pierw szym roku
eks plo ata cji. Pro duk cja kopalni zwięk szyła się o pięt na ście pro cent
w porów na niu z minio nym rokiem, ale nie uwzględ niono tego jesz cze po stro nie
przy chodu. Być może KSJ zacho wał cały ten jadeit na zapas? Kar tel bar dzo ści śle
kon tro lo wał, ile jade itu można przy dzie lić szko łom zie lo nych kości, świą ty niom
bogo wier ców i innym kon ce sjo no wa nym użyt kow ni kom w armii i ochro nie
zdro wia, a także ile można sprze dać zagra nicz nym odbior com – w pierw szej
kolej no ści rzą dowi Espe nii. Resztę zamy kano w wiel kim pań stwo wym maga zy nie
pod budyn kiem Skarbu Pań stwa.

Jesz cze raz prze su nęła spoj rze niem po stro nach z zamó wie niami na sprzęt. Jej
wzrok zatrzy mał się na pod pi sie pod jed nym z nich. Przy glą dała mu się przez
moment, nim sobie uświa do miła, czyj to pod pis. Gont Aschentu, rogu Góry.

Dla czego dowódca mili tar nej gałęzi klanu Góra pod pi sy wał zamó wie nia na
sprzęt gór ni czy? Zie lone kości miały pakiet kon tro lny w KSJ, ale samymi
kopal niami kie ro wało pań stwo, a nie klany bez po śred nio. Roczny budżet
akcep to wała rada soju szu, powi nien więc wid nieć tu pod pis jej członka – Doru,
Ree Tiry będą cego pro gno sty kiem Góry, albo któ re goś z ich naj bliż szych
współ pra cow ni ków. Co mógł ozna czać pod pis Gont Ascha, umiesz czony na tej
stro nie, a także na kilku innych?

Shae skse ro wała wszyst kie strony i scho wała odbitki w ple caku. Następ nie
odło żyła teczki na miej sce, wło żyła pudło do szafki i wyszła z pokoju. Jed nak nie
zosta nie dziś na noc w Puli. Cze kała ją długa podróż do mia sta. Musi wyru szyć
w drogę jak naj szyb ciej.



ROZ DZIAŁ 17
Noc w Boskim Bzie

Głos śpie waczki był piękny, w jed nej chwili wysoki i czy sty, jak w ope rze,
w dru giej zaś zmy słowy i suge stywny. Grała na tuń skiej har fie i śpie wała
z zamknię tymi oczami, koły sząc w rytm melo dii głową i dłu gimi wło sami. Leżący
na plu szo wych podusz kach Lan pozwo lił, by napię cie odpły nęło z mię śni jego
bar ków. Jego umysł stop niowo zapadł w muzykę. Byli sami w luk su sowo
urzą dzo nym pokoju. To był pry watny występ. Pieśń opo wia dała o samot nym
wędrowcu tęsk nią cym za rodzinną wyspą. Nikt tutaj nie byłby tak nie tak towny,
żeby śpie wać mu pio senki o miło ści albo o zła ma nym sercu.

Lan był przy zwy cza jony do cho dze nia wszę dzie z jed nym albo z dwoma
ochro nia rzami, ale do Klubu dla Dżen tel me nów Boski Bez zawsze wybie rał się
sam. Pra gnął się tro chę roze rwać z dala od innych człon ków klanu. Kiedy tu był,
nie musiał myśleć o tym, że jest fila rem. Pani Sugo, latar niczka będąca
wła ści cielką Boskiego Bzu, świet nie o tym wie działa i mógł pole gać na jej
dys kre cji w rów nym stop niu jak na jej zna ko mi tym guście. Ni gdy nie miał tutaj
żad nych kło po tów. Wszy scy wie dzieli, że to lokal odwie dzany przez człon ków
klanu Bez Szczy tów i tylko samo bójca mógłby tu cze goś pró bo wać, nawet gdyby
gry hazar dowe na dole wyrwały się spod kon troli.

Lan pomy ślał, że pod pew nymi wzglę dami zie lone kości zasłu gują na uzna nie.
Jan loon był jed nym z naj bez piecz niej szych miast na świe cie. Klany nie
wpusz czały do mia sta zagra nicz nych prze stęp ców i gang ste rów, sku tecz nie
ogra ni czały uliczną prze stęp czość i kon tro lo wały oraz opo dat ko wy wały nie rząd,
spro wa dza jąc go do poziomu moż li wego do zaak cep to wa nia dla poli ty ków oraz
opi nii publicz nej. Jeśli nawet nie które usługi ofe ro wane późną nocą przez lokal
pani Sugo nie były w pełni legalne, była roz sądną kobietą i zawsze pła ciła



kla nowi na czas wysoką daninę. Nie szczę dziła też wysił ków, by wizyty Lana
w jej lokalu były przy jemne.

Yunni, śpie waczka, zagrała ostat nią melan cho lijną nutę. Jej szyja wibro wała,
a palce tań czyły lekko na stru nach harfy. Lan odsta wił kie li szek z winem, by
nagro dzić ją bra wami. Pochy liła głowę w geście fał szy wej skrom no ści,
przy glą da jąc mu się spod pokry tych per ma nent nym maki ja żem brwi.

– Podo bała ci się pio senka, Lan-jen?
– Bar dzo. Była piękna.
Zaczęła wsta wać, pozwa la jąc, by jedwabna chu sta opa dła jej z ramion.
– Mogła byś zaśpie wać jesz cze jedną? – powstrzy mał ją Lan.
Usia dła z wdzię kiem.
– Może coś wesel szego?
Szarp nęła za struny i zaczęła śpie wać bez tro ską bal ladę.
Lan zatrzy mał spoj rze nie na krzy wiź nie jej szyi i peł nych, czer wo nych,

poru sza ją cych się war gach. Podzi wiał to, jak jej zwiewna suk nia ukła dała się na
pier siach i bla dych udach. Jako filar mógł mieć każdą z dziew czyn w lokalu,
a nawet kilka jed no cze śnie, gdyby tego zapra gnął, ale pod czas kilku pierw szych
wizyt, gdy już pogo dził się z myślą, że Eyni ode szła na dobre, pro sił tylko o to, by
słu chać śpiewu Yunni. Powta rzał sobie, że nie pra gnie seksu, a jedy nie chwili
ucieczki i towa rzy stwa. Zadrżał na myśl o miej scach, które kil ka krot nie suge ro wał
mu Doru. Z Yunni łatwo było roz ma wiać, a jej głos i ciało były piękne. Nie była
zbyt uni żona ani nie sta rała się mu przy po do bać w prze sad nym stop niu.
Roz ma wiała z nim o muzyce i zagra nicz nych fil mach, ale ni gdy nie pytała o klan
i jego sprawy. Gdy w końcu poszedł z nią do łóżka, prze ko nał się, że jest miła
i pełna zapału.

Dziś jed nak trud niej niż zwy kle było mu zapo mnieć o zmar twie niach. Od
ponad dwóch mie sięcy nie było żad nej komu ni ka cji mię dzy kla nami, wie dział
jed nak, że Ayt zro zu mie, co zna czą kroki, które pod jął. Odrzu cił pro po zy cję
wspól nej pro duk cji SN1, skło nił kanc le rza Sona do zgło sze nia pro po zy cji reform
KSJ, a zamiast usu nąć Hila, pozwo lił bratu wzmoc nić aktyw ność klanu na
wszyst kich pogra nicz nych tery to riach. Był prze ko nany, że w każ dym z tych
przy pad ków zde cy do wał słusz nie, wie dział jed nak, że podej muje duże ryzyko,
zwłasz cza w tej ostat niej spra wie.

W zeszłym tygo dniu doszło do nagłego wzro stu aktyw no ści gan gów
moto cy klo wych w dziel ni cach Pral nia i Mia sto Ryba ków, wystar cza jąco
poważ nego, by zasłu żyć na krótką wzmiankę w pra sie, co samo w sobie wiele
mówiło, ponie waż obie te dziel nice były nędz nymi, prze lud nio nymi slum sami
i kilka zabójstw nie przy cią gało tam niczy jej uwagi. Zie lone kości nie brały
udziału w tych wyda rze niach, więc żaden z kla nów nie mógł czuć się ura żony,



wszy scy jed nak wie dzieli, że rogi obu stron nie tylko powstrzy mują zapędy świata
prze stęp czego, lecz rów nież nim mani pu lują. Lan oba wiał się, że jeśli jakiś
latar nik albo zie lona kość będzie zamie szany w podobny incy dent, może to
dopro wa dzić do otwar tego kon fliktu mię dzy kla nami.

Dobrze znał swego brata. Sub tel ność nie leżała w natu rze Hila. Sza no wał
kla nową hie rar chię i ni gdy nie odmó wiłby posłu szeń stwa fila rowi w waż nych
kwe stiach, lecz kie ro wał codzienną dzia łal no ścią klanu na uli cach, a jego zasady
naka zy wały mu nie pozo sta wiać wąt pli wo ści, że jest gotowy posu nąć się dalej niż
prze ciw nik. Na spoj rze nie odpo wie sło wem, na słowo cio sem, na cios pobi ciem,
a na pobi cie egze ku cją. Być może rze czy wi ście lep szy byłby bar dziej roz sądny
i powścią gliwy róg, który powstrzy małby eska la cję.

Nie mniej zra że nie sobie brata mogłoby być naj gor szą moż liwą decy zją. Nikt
nie mógłby ani nie chciałby go zastą pić. Pię ści klanu Bez Szczy tów, a co za tym
idzie rów nież ich palce, nie były lojalne wobec klanu czy pozy cji rogu, lecz
wobec Kaula Hilo. Lan czuł się głę boko zanie po ko jony świa do mo ścią, że
więk szość zie lo nych kości, gdyby zmu szono je do wyboru mię dzy nim a Hilem,
opo wie dzia łaby się po stro nie jego młod szego brata. Sta wia jąc usu nię cie
obec nego rogu jako waru nek roz po czę cia nego cja cji, Ayt doma gała się, by
dobro wol nie osła bił swą pozy cję i zasiał w kla nie ziarna nie zgody. Dyle mat,
przed któ rym go posta wiła, miał wszel kie zna miona pułapki.

– Chyba przy dałby ci się masaż.
Yunni skoń czyła pio senkę i usia dła obok niego. Lan led wie to zauwa żył.
– Wybacz – rzekł. – Wiem, że cię zanie dbuję.
– Masz mnó stwo kło po tów na gło wie – zauwa żyła.
Podo bała mu się jej cier pliwa akcep ta cja. Eyni ni gdy nie chciała mu jej dać.

Prze su nął dło nią po jej dłu gich, gład kich wło sach i uniósł ich garść do swej
twa rzy, cie sząc się ich doty kiem i zapa chem. Roz pięła jego koszulę i ścią gnęła ją
z niego.

– Zacze kaj – powie dział.
Wstał, pod szedł do sto ją cego w kącie kre densu i przej rzał się w lustrze

w sła bym czer wo nym świe tle. Zadał sobie pyta nie, czy rze czy wi ście potrafi stać
się czło wie kiem, na jakiego wyglą dał – sil nym, pew nym sie bie męż czy zną,
musku lar nym wojow ni kiem zie lo nej kości, noszą cym jadeit przy wódcą.
Czło wie kiem, jakim był jego ojciec.

Zdjął wysa dzany jade item pas oraz bran so lety, zosta wia jąc tylko naszyj nik
z małymi pacior kami. Scho wał to wszystko w sej fie pod kre den sem i zamknął go
na zamek cyfrowy. Yunni twier dziła, że jest pół krwi Abu kei, nie malże
kamien no oką, ale na wszelki wypa dek zdjął pra wie cały jadeit.



Prawdę mówiąc, po kilku dez orien tu ją cych minu tach odsta wie nia poczuł się
dziw nie zre lak so wany. Oto cze nie zro biło się cokol wiek nie wy raźne i zama zane.
Zmy sły miał przy tę pione i czuł się tak, jakby kochał się w ciem nym pokoju, być
może w przy jem nym śnie. Mógł dzia łać, nie widząc za dobrze i nie myśląc zbyt
wiele. Czuł się bar dziej zdy stan so wany i pogodny. Zasta na wiał się, czy czyni go
to wyjąt kiem pośród zie lo nych kości. W końcu Hilo wsz cze pił sobie jadeit
w skórę i nie mógł się od niego uwol nić nawet na chwilę. Nato miast Shae
posu nęła się za daleko w prze ciw nym kie runku. Lan zada wał sobie pyta nie, jak
jego sio stra może żyć bez jade itu.

To był kolejny pro blem, który go dzi siaj drę czył. Shae speł niła jego prośbę
i poje chała do kopalń. Zadzwo niła do niego z Puli z wia do mo ścią, że Gont Asch
skła dał zamó wie nia na sprzęt gór ni czy za pośred nic twem kopalń. Żadne z nich nie
wie działo, co o tym sądzić. Czyżby Asch pró bo wał zawłasz czyć upraw nie nia Ree
Tury? Minęły trzy tygo dnie, nim znowu zadzwo niła do brata, potwier dza jąc jego
obawy.

– Spraw dza łam wszystko wiele razy i wygląda na to, że zamó wień
zatwier dzo nych przez Gonta nie odno to wano w spra woz da niach finan so wych KSJ
– poin for mo wała go sio stra. – Góra inge ro wała w sprawy kopalń, nie kon sul tu jąc
się z radą Soju szu.

Oznaj miła, że poje dzie do Skarbca Pań stwo wego, by wszystko tam spraw dzić,
i wkrótce wróci.

Z wielką nie chę cią wcią gnął Shae w sprawy klanu, teraz jed nak zro zu miał, że
postą pił słusz nie. Sio stra potwier dziła nara sta jące w nim podej rze nia, że Ayt
Mada uprze dziła jego roz mowę z kanc le rzem Sonem i już wcze śniej pod jęła
próby prze ję cia kon troli nad kra jo wymi zaso bami jade itu. Co wię cej, był
prze ko nany, że nie może ufać Doru. Nic nie mogłoby uspra wie dli wić pro gno styka,
który nie wie dział o tym fak cie bądź posta no wił go o nim nie poin for mo wać. Był
jed nak pewien, że jeśli skon fron tuje się ze sta rym doradcą, Doru zaprze czy, by był
winien pod stępu albo zanie dba nia, przed stawi jakieś z pozoru roz sądne
wyja śnie nie i uda się do Kaul Sena z prośbą o pomoc. Będzie potrze bo wał
nie pod wa żal nych dowo dów, żeby usu nąć Doru nie tylko ze sta no wi ska, lecz
rów nież z kręgu osób spra wu ją cych wła dzę. Woon musi być gotowy do
natych mia sto wego prze ję cia jego roli, bez okresu przej ścio wego.

To był kolejny powód, dla któ rego nie mógł pozba wić pozy cji Hila. Klan nie
mógł jed no cze śnie obyć się bez doświad czo nego rogu i pro gno styka. Cała masa
pro ble mów.

Yunni zapro wa dziła go do łóżka, roze brała do naga i poło żyła na brzu chu.
Zamknął oczy, gdy wcie rała mu w plecy wonny ole jek.



– Wypeł nia cię napię cie – rze kła uspo ka ja ją cym tonem, masu jąc kciu kami
mię śnie jego szyi. – Być może dla tego, że nosisz zbyt wiele jade itu.

Poduszka, na któ rej leżała twarz Hila, ukryła gry mas jego warg. Tutej sze
śpie waczki wie działy to i owo o zie lo nych kościach i o tym, jak pra wić im
kom ple menty. Nawet ci, któ rzy nosili naj wię cej jade itu, nie byli pewni swej mocy.

Każdy jed nak miał inną tole ran cję. Lan nosił sporo jade itu jak na stan dardy
sza no wa nych zie lo nych kości, ale nie czuł potrzeby testo wa nia gra nic swych
moż li wo ści. Powy żej pew nego poziomu dodat kowy jadeit spra wiał, że czuł się
nie swojo, był pode ner wo wany i ule gał nastro jom. Pro blem w tym, że choć rola
filaru wyma gała wielu innych talen tów poza nosze niem wiel kiej ilo ści jade itu,
ludzie byli powierz chowni. Według tych, któ rzy pamię tali dawne czasy, wielki
Kaul Du mógł go nosić wię cej niż jaki kol wiek inny wojow nik w jego epoce. Gdy
rywalka jego syna poka zy wała się publicz nie ze znacz nie więk szą ilo ścią zie leni
niż on, ludzie o tym szep tali, jakby świad czyło to o jego nie do sko na ło ści.

Yunni wyma so wała go aż do pasa. Wylała cie pły ole jek na swe dło nie
i przed ra miona, po czym zaczęła prze su wać nimi w górę i w dół jego ciała. Nie
był pewien, w któ rej chwili zrzu ciła suk nię, poczuł jed nak, że jej nagie piersi
muskają jego plecy, a dłu gie włosy łasko tały skórę, gdy prze su wała się zmy słowo
w górę i w dół po jego ciele.

Kiedy go odwró ciła i dosia dła odwró cona doń ple cami, doty ka jąc jego twa rzy
nagim brzu chem i kro czem, z umy słu Lana wresz cie znik nęły wszel kie
nie przy jemne myśli. Uniósł głowę, by wcią gać w sie bie jej zapach. Doty kała
deli kat nymi dłońmi har fistki jego piersi, brzu cha, mied nicy oraz wewnętrz nej
powierzchni ud. Jej liczne umie jęt no ści naprawdę impo no wały Lanowi. Na kilka
sekund wypeł niła go tęsk nota za Eyni, ale to dawno już stę pione uczu cie szybko
umknęło. Pod nie ce nie opu ściło go jedy nie na mgnie nie oka. Wró ciło, gdy dło nie
i usta Yunni roz po częły swe mistrzow skie, eks cy tu jące zabiegi. Gdy poczuł, że
nad cho dzi speł nie nie, popro sił ją, żeby się poło żyła.

– Tak, tego wła śnie pra gnę – wyszep tała z jękiem i wes tchnie niem.
Szyb ciej, niż się tego spo dzie wał, było po wszyst kim. Oklapł. Wszystko

z niego odpły nęło. Sto czył się z niej na miękki mate rac.
Yunni przy nio sła cie pły, wil gotny ręcz nik i wytarła mu twarz, szyję oraz pierś.
– Możesz zostać, jak długo zechcesz – zapew niła.
Wie dział, że to nie prawda, ale ze wszyst kich kłamstw, z jakimi miał do

czy nie nia, te, które sły szał od Yunni, były naj bar dziej nie winne i naj ła twiej je
było prze łknąć. Podo bało mu się, że spra wiała wra że nie, iż cie szy się spę dzo nymi
z nim chwi lami. Nawet jeśli uda wała, był jej za to wdzięczny. Z przy zwy cza je nia
zaci snął dłoń na pacior kach. Pokój się roz pu ścił i Lan zapadł w sen.



Obu dziło go puka nie do drzwi. Nie był pewien, czy się nie prze sły szał. Nikt
ni gdy mu tu nie prze szka dzał. Yunni zmarsz czyła brwi z dez apro batą, usia dła
i się gnęła po szla frok. Zaczęła wsta wać, by otwo rzyć drzwi, ale Lan ją
powstrzy mał.

– Kto tam? – zapy tał.
– Kaul-jen – roz legł się głos pani Sugo, wysoki i pełen nie po koju. – Wybacz,

pro szę, że ci prze szka dzam. W nor mal nej sytu acji ni gdy bym… ale czeka na cie bie
ktoś z klanu. Powie dział, że to bar dzo ważne.

Lan wstał z łóżka i wcią gnął spodnie.
– Zostań tu – pole cił Yunni.
Pod szedł do sejfu i musiał dwu krot nie wpi sy wać kom bi na cję, nim zamek się

otwo rzył. Wło żył pas i bran so lety, a następ nie zła pał obiema dłońmi za kra wędź
kre densu. Impuls ener gii ude rzył nagle, zale wa jąc jego orga nizm. Wszystko
pły wało wokół niego. Po chwili świat odzy skał ostrość. Dźwięk, obraz i czu cie
napły nęły z powro tem do jego mózgu. Przez moment oddy chał głę boko, po czym
się wypro sto wał. Ponow nie przej rzał się w lustrze. Nie miał koszuli, ale każdy
kawa łek jade itu był na swoim miej scu. Pod szedł do drzwi i je otwo rzył.

Pani Sugo zeszła mu z drogi. Twarz miała pobla dłą. Za nią stał Maik Kehn.
Dyszał ciężko. Był wyraź nie wście kły, a na jego jasno brą zo wej mary narce
wid niały plamy krwi, która nie była jego krwią.

– Góra to zro biła – wydy szał. – Wyszep tali imię Hila.



INTER LU DIUM 1
Niebo i zie mia

Dawno temu w nie bie, zgod nie z naukami bogo wier ców, wielka rodzina bogów
miesz kała w olśnie wa ją cych jade ito wych pała cach. Podob nie jak we wszyst kich
licz nych rodzi nach wśród bogów zda rzały się kłót nie, z reguły jed nak ich
nie śmier telne życie było szczę śliwe, choć odkąd spło dzili dzieci, a te dzieci
spło dziły wła sne dzieci, niebo zro biło się nie wy god nie cia sne. Dla tego bogo wie
zbu do wali dla sie bie drugi dom, zapro jek to wany na wzór pierw szego, i nazwali
go Zie mią.

Począt kowo Zie mia była pod każ dym wzglę dem rów nie piękna jak niebo. Były
na niej olbrzy mie morza, wyso kie góry, gęste lasy oraz nie zli czone cudowne
rośliny i zwie rzęta. Nie stety, liczne dzieci bogów, roz piesz czone przez rodzi ców,
zaczęły wal czyć ze sobą o Zie mię, nim jesz cze została ukoń czona. Kil koro z nich
pra gnęło dostać ten sam ocean, inne spie rały się o to, komu przy pad nie naj wyż szy
łań cuch gór ski albo naj więk szy kon ty nent.

Wresz cie nie ustanne walki dopro wa dziły do szału ich rodzi ców.
– Zbu do wa li śmy dla was dosko nały dom i oto, jak nam za to odpła ci li ście.

Znisz czy li ście go małost ko wo ścią, chci wo ścią i zazdro ścią. Brat zwró cił się
prze ciwko bratu, sio stra prze ciwko sio strze. Dosta nie cie zatem Zie mię, ale
będzie cie cier pieć z tego powodu, a od nas nie otrzy ma cie już nic wię cej.

Rodzice pozba wili dzieci boskich mocy, uczy nili je sła bymi, małymi i nagimi,
po czym wygnali je z nieba.

Yatto, Ojciec Wszech rze czy, roz trza skał na kawałki pierw szy, wybu do wany
zale d wie w poło wie, jade itowy pałac i pocho wał jego szczątki pod górzy stą
wyspą.

Bogo wie byli jed nak rodzi cami i nie mogli się powstrzy mać przed czu wa niem
nad swymi zbun to wa nymi, wojow ni czymi dziećmi. Nie któ rzy z nich, jak Thana



Księ życ czy Poya, bogini rol nic twa, lito wali się nad swo imi potom kami i trzy mali
się bli sko nich, oświe tla jąc im drogę w nocy albo dba jąc o to, by mieli co jeść.
Inni, jak Yofo, bóg taj fu nów, bądź Sagi od zarazy, nie chcieli zapo mnieć uraz
i jeśli ich nie ubła gano, od czasu do czasu przy po mi nali ludz ko ści o jej daw nych
zbrod niach.

Według bogo wier ców wszyst kie ziem skie kon flikty biorą się z pier wo rod nego
występku dzieci prze ciw rodzi com i rodzeń stwa prze ciwko sobie nawza jem.
Nato miast cały ludzki postęp i zmie rza nie do cnoty to próby uzy ska nia
prze ba cze nia rodziny i powrotu do fizycz nego oraz ducho wego stanu bosko ści,
który leży w nas uśpiony, lecz nie ja sno go sobie przy po mi namy.



ROZ DZIAŁ 18
Wyszep tane imię

Wcze śniej wie czo rem otrzy mali roz pacz liwy tele fon od pana Paka, który od
dwu na stu lat pro wa dził z żoną sklep spo żyw czy w Pasze.

– Muszę tam jechać – poin for mo wał kochankę Hilo, gdy tylko odło żył
słu chawkę.

Czuł się sfru stro wany, ponie waż nie chciała się wypro wa dzić z cia snego
miesz ka nia w Papai i zamiesz kać razem z nim w rezy den cji rogu w posia dło ści
Kau lów, dopóki nie wezmą ślubu.

– Naj pierw muszę ofi cjal nie popro sić Lana o zgodę. Póź niej będziemy musieli
zapla no wać uro czy stość. To potrwa mie siące – pró bo wał jej wytłu ma czyć. –
 Sto sunki mię dzy kla nami są coraz gor sze, a ja za czę sto cię tu odwie dzam.

Pod dru giej stro nie ulicy od budynku, w któ rym miesz kała Wen, zaczy nała się
Pral nia, dziel nica, w któ rej ostat nio znacz nie wzro sła gwał towna prze stęp czość.
Hilo nie zamie rzał nara żać Wen na nie bez pie czeń stwo, nawet jeśli miesz kała na
tery to rium klanu Bez Szczy tów. Nie wąt pił, że Góra jest zdolna pogwał cić aisho
i zaaran żo wać nie szczę śliwy wypa dek, jeśli Ayt doj dzie do wnio sku, że to
spro wo kuje go jesz cze bar dziej.

– Jeśli nie będziesz roz sądna, nie pozo sta nie mi nic innego niż usta wić tu palce
na straży, a to zna czy, że nie będę mógł ich wyko rzy stać gdzie indziej.

Wen skrzy żo wała ramiona na pier siach, wle pia jąc w niego nie ustę pliwe
spoj rze nie.

– Nie dam two jej rodzi nie dodat ko wych powo dów do uwa ża nia mnie za
gor szą. Zamiesz kamy razem dopiero po ślu bie. A tym cza sem mam pisto let i umiem
się nim posłu gi wać. Nie chcę być obcią że niem. Pora dzę sobie sama.

– Pisto let. – Hilo par sk nął odra ża ją cym śmie chem. – I to ma mnie uspo koić?
Moi wro go wie to zie lone kości. Ty jesteś kamien no oką.



– Dzię kuję, że mi o tym przy po mnia łeś – odparła zimno.
Kehn zatrą bił klak so nem par ku ją cej na ulicy duchesse.
– Poroz ma wiamy o tym póź niej – wark nął Hilo.
Gdy dotarł do sklepu w towa rzy stwie braci Maik, pan Pak sie dział na

chod niku, kry jąc głowę w dło niach. Pani Pak pła kała, zamia ta jąc stłu czone szkło
w środku. Dwaj mło dzi męż czyźni z małymi jade itami w brwiach wybili szyby,
znisz czyli neon nad drzwiami i pozrzu cali towar z kilku pó łek. To miała być kara
za to, że pań stwo Pak nie płacą daniny Górze. Hilo skrzy wił się wście kle na
widok tych znisz czeń. Jego nastrój pogor szył się jesz cze. Niczego nie ukra dziono,
ale podobne incy denty kosz to wały klan Bez Szczy tów bar dzo wiele. I nie cho dziło
tylko o pie nią dze na pokry cie strat, lecz rów nież o dobrą wolę latar ni ków
z dziel nicy.

– Nie mogę pła cić daniny dwóm kla nom – poskar żył się pan Pak.
– Zaj miemy się tym – zapew nił go Hilo. – To już się nie powtó rzy.
Póź niej poja wiło się pyta nie, czy mał żeń stwo Paków prze szło na stronę Góry

i uczest ni czyło w spi sku. Gdy pan Pak o tym usły szał, uciął sobie ucho, by
dowieść wła snej nie win no ści, i zdał się na łaskę i nie ła skę Kaul Lana.
Prze szu kano miesz ka nie oraz sklep Paków i uwol niono ich od podej rzeń, ale po
dwóch mie sią cach mał żeń stwo zamknęło sklep i na dobre wypro wa dziło się
z Pachy.

Jed nakże tam tej nocy Hilo roz ka zał swoim pal com zada wać pyta nia, aż się
dowie dzieli, że dwaj męż czyźni, któ rzy znisz czyli sklep, nazy wają się Yen Io
i Chon Daal. Można ich było zna leźć w czyn nym przez całą noc salo nie gier
w ruchli wym pasażu han dlo wym w Pasze. Gdyby cho dziło o drob niej sze
wykro cze nie, wysłałby jed nego ze swo ich pię ści z dwoma pal cami, miał już
jed nak po dziurki w nosie ostroż no ści Lana i paskud nej sytu acji w Pasze. Ludzie
musieli się dowie dzieć, że klan Bez Szczy tów jest tam silny i nie wolno z nim
zadzie rać. Barwna, hała śliwa, pełna życia i podej rza nej aktyw no ści Pacha była
jedną z naja trak cyj niej szych dziel nic w Jan lo onie. Za dnia przy cią gała tury stów
i kupu ją cych, po zmierz chu zaś makle rzy i doke rzy mie szali się ze sobą na uli cach,
szu ka jąc roz rywki w nie zli czo nych restau ra cjach, jaski niach hazardu, barach,
klu bach ze strip ti zem oraz teatrach. Klan Bez Szczy tów nie mógł sobie pozwo lić
na to, by utra cić tu grunt. Hilo doszedł do wnio sku, że pora wziąć znie wagę do
sie bie. Lan zabro nił mu zabójstw, ale to jesz cze nie zna czyło, że nie wolno mu
doko nać pokazu siły.

Zosta wili samo chód na płat nym par kingu nie opo dal salonu gier Super ra dość.
Keh nowi doku czały zatoki i cią gle smar kał w mokrą chu s teczkę. Star szy z braci
Maik zła mał sobie w dzie ciń stwie kość policz kową i od tego czasu zawsze miał



trud no ści, gdy zanie czysz cze nie i wil got ność powie trza w Jan lo onie osią gały
wysoki poziom.

– Zostań w samo cho dzie – roz ka zał mu Hilo. – Nie długo wró cimy.
Kehn zgo dził się z chę cią, włą czył radio i zapa lił papie rosa. Hilo i Tar

wysie dli i ruszyli w stronę Super ra do ści. Tylko fakt, że Kehn został
w samo cho dzie, ura to wał życie rogowi. Kiedy Hilo i Tar prze szli przez ulicę,
dwaj męż czyźni ruszyli na nich na moto cy klach. Gdy prze mknęli obok duchesse,
Kehn natych miast zro zu miał, co się dzieje. Wykrzy czał ostrze że nie i z całej siły
naci snął klak son. Jed nakże to nie dźwięki, lecz impuls gwał tow nego stra chu
pię ści dotarł do Hila na uła mek sekundy przed tym, nim róg Postrzegł mor der cze
zamiary zama chow ców. W tej samej chwili ci otwo rzyli ogień z pisto le tów.

Jedna kula roz darła mary narkę Hila na barku, a druga prze mknęła ze świ stem
obok jego ucha. Przy kuc nął i wzniósł ścianę Odbi ja nia, roz pra sza jącą kolejne
poci ski na obie strony. Kule ude rzały w drzwi samo cho dów i ściany sąsied nich
budyn ków. Ludzie ucie kali z krzy kiem we wszyst kich kie run kach, prze py cha jąc się
w panice. Salwa z pisto le tów była jed nak tylko wstę pem do ataku, mają cym
oszo ło mić prze ciw ni ków. Obaj napast nicy zesko czyli z moto cy kli, przy wo łu jąc
Lek kość. Jed no cze śnie Yen Io i Chon Daal wyło nili się z zapar ko wa nego
samo chodu, w któ rym cze kali w ukry ciu.

Hilo wstał, ści ska jąc karam bit. Ener gia jade itu wypeł niła go jed no cze śnie
z adre na liną. Dwaj męż czyźni pędzili pro sto na niego. Ich guan dao zato czyły
bły ska wiczne łuki. Hilo prze su nął się w bok i ude rzył połą czo nymi nad garst kami
w unie sione ramię jed nego z prze ciw ni ków. Jego karam bit wbił się głę boko
w ciało. Róg zmie nił kie ru nek broni prze ciw nika i odsu nął się. Gdy męż czy zna
pole ciał do przodu, Hilo szarp nął nożem, prze ci na jąc ścię gna w łok ciu.

Guan dao dru giego zama chowca cięło Hila w tors. Led wie zdą żył sku pić
swoją Stal. Wykrę cił ciało i meta lowa klinga wygięła się pod wpły wem
wiel kiego naprę że nia, zosta wia jąc krwa wiącą ranę. Wszystko to działo się
prze ra ża jąco powoli, ponie waż Siła napast nika z tru dem prze bi jała się przez jego
osłony. Hilo spoj rzał w oczy zabójcy. Poznał go. To był Gam Oben, druga pięść
Gont Ascha.

Róg klanu Bez Szczy tów tylko o włos unik nął wypru cia wnętrz no ści. Wark nął
z wysiłku i odsko czył do tyłu, poma ga jąc sobie Lek ko ścią. Chciał wylą do wać na
dachu zapar ko wa nego za nim samo chodu, ale Gam wypu ścił potężną falę
Odbi ja nia, pozba wia jąc prze ciw nika rów no wagi. Hilo ude rzył klatką pier siową
w dach. Jego pod bró dek wal nął o metal tak mocno, że przed oczami poja wiły mu
się mroczki. Usły szał głos Maik Tara, wrzesz czą cego z bólu i wście kło ści.

Duchesse priza z Keh nem za kie row nicą wypa dła na jezd nię niczym
noso ro żec. Zaha czyła o jeden z moto cy kli, prze wra ca jąc go, po czym ude rzyła



pro sto w Chon Daala. Gam led wie zdą żył usko czyć w bok. Osło nięte Stalą ciało
Chona roz trza skało przed nią szybę, pole ciało w górę i spa dło na chod nik. W tej
samej chwili Kehn naci snął hamu lec, po czym wypadł z gło śnym wrza skiem
z samo chodu.

Hilo prze to czył się, padł na zie mię i wstał. Sko czył na Gama, ale nim zdą żył
go dopaść, drugi z wojow ni ków Góry, ten, któ rego łokieć roz pruł nożem, wpadł
nań z peł nym deter mi na cji wrza skiem i prze wró cił go na asfalt. Szar pali się ze
sobą, aż Hilo zdo łał oto czyć ramio nami tułów napast nika. Aura tam tego
wzmoc niła się gwał tow nie, gdy pró bo wał się wyrwać, ale Hilo wziął to wszystko
w sie bie, całą moc jade itu, którą zdo łał zebrać, i nagłym szarp nię ciem otwar tej
dłoni Prze niósł ją do serca prze ciw nika. Stal męż czy zny wygięła się jak drewno
bal sowe i jego serce eks plo do wało.

Odrzut ener gii po śmierci zie lo nej kości potęż nie wstrzą snął Hilem. Życie
zama chowca wyrwało się z jego ciała z siłą wybu chu. Nagły rzut jade ito wej mocy
był gor szy niż fizyczne ciosy. Hilo zachwiał się na nogach. Przez krótką chwilę
led wie był w sta nie oddy chać. Usta wypeł nił mu ostry i gorzki meta liczny smak.
Zdo łał zacho wać zdol ność myśle nia wyłącz nie dla tego, że wie dział, co się dzieje.
Ode rwał się od ciała prze ciw nika, nim cał ko wi cie zmą ciło mu myśli. Wstał,
na dal mocno ści ska jąc karam bit, i poszu kał wzro kiem następ nego wroga.
Zauwa żył jed nak tylko Yen Io, który leżał na asfal cie zabity przez Maików. Gam
i Chon, któ rzy jakimś cudem prze żyli koli zję z duchesse, ucie kli.

Od chwili roz po czę cia ataku minęły nie spełna dwie minuty.
Tar opie rał się o wgnie cioną kratkę maski samo chodu. Zgiął się wpół,

trzy ma jąc rękę u boku. Obe rwał Odbi tymi kulami prze zna czo nymi dla Hila.
Koszulę miał mokrą od krwi. Kehn zacią gnął młod szego brata na tylne sie dze nie.
Hilo zauwa żył, że pró buje zaha mo wać krwa wie nie obiema dłońmi. Prze niósł
wła sną ener gię do Tara, ale nie był leka rzem i potra fił tylko spo wol nić
krwa wie nie, a nie je powstrzy mać.

Wez brała w nim zimna jak lód furia, wypeł nia jąca jego pole widze nia niczym
biała mgła. Pomo gła mu zapa no wać nad cia łem i gło sem, gdy wska zał na tłum
prze ra żo nych gapiów tło czą cych się w bra mach i za samo cho dami jak sar dynki
w pusz kach.

– Ty! – zawo łał, wska zu jąc na wła ści ciela kio sku z gaze tami. – I ty. I ty. –
 Wska zał na dwoje kolej nych, kobietę przy ci ska jącą do piersi torebkę oraz
bram ka rza z klubu. – Chodź cie tutaj.

Wszy scy poble dli. Spra wiali wra że nie, że chcie liby uciec, ale nie śmieli się
sprze ci wić roz ka zu ją cemu tonowi głosu Hila. Bram karz zro bił kilka ner wo wych
kro ków naprzód, a dwoje pozo sta łych nie miało innego wyboru, jak podą żyć za



jego przy kła dem. Hilo przyj rzał się kolejno każ demu z nich, by ich upew nić, że
wie, kim są, że widział ich i zapa mię tał, że mówi bez po śred nio do nich.

– Roz nie ście tę wia do mość i powiedz cie każ demu, z kim będzie cie
roz ma wiać, żeby prze ka zał ją dalej. – Pod niósł głos, by wszy scy sły szeli jego
słowa. – Każdy, kto przy nie sie mi infor ma cje o miej scu pobytu dwóch męż czyzn,
któ rzy stąd ucie kli, jest przy ja cie lem klanu Bez Szczy tów i moim oso bi ście.
Każdy, kto będzie im poma gał albo ich ukry wał, jest wro giem moim i mojego
klanu. – Wska zał na jed nego z zabi tych leżą cych na ulicy, a następ nie na dru giego.
– Oto co czeka moich wro gów.

Natych miast zabrał się do roboty. Musieli jak naj szyb ciej zawieźć Tara do
szpi tala, ale zie lona kość miał prawo do jade itu zabi tych wro gów i ni gdy nie
zosta wiał go zło dzie jom. Hilo pierw szemu zabrał trzy pier ście nie z jade itami,
bran so letę oraz wisio rek, dru giemu zaś dwa kol czyki do brwi oraz opra wiony
w jadeit zega rek. Pier ście nie oraz kol czyki musiał nie este tycz nie odciąć
z kawał kami ciała. Zabrał też broń z jade ito wymi ręko je ściami: dwa guan dao
oraz karam bit. Następ nie popę dził do duchesse, otwo rzył drzwi i rzu cił broń na
pod łogę po stro nie pasa żera.

– Klu czyki – zażą dał.
Kehn pogrze bał w kie szeni i podał mu je. Róg otarł ręka wem ślady krwi

z meta lo wych ząb ków i włą czył sil nik. Na tyl nym sie dze niu Tar jęk nął cicho.
Samo chód ruszył naprzód. Kawałki potłu czo nej szyby posy pały się do środka.
Hilo zakrę cił kie row nicą i naci snął gaz.



ROZ DZIAŁ 19
Narada wojenna

Po pół nocy w Skarbcu Pań stwo wym nie było nikogo poza dwoma noc nymi
straż ni kami i dwiema sprzą tacz kami, które prze cho dziły od boksu do boksu
w dziale zapi sów, opróż nia jąc kosze na śmieci i odku rza jąc pod łogi. Roz ma wiały
ze sobą w śpiew nym abu kej skim dia lek cie o dłu gich samo gło skach, ale
prze cho dząc obok Shae, ści szyły głosy, by nie prze szka dzać jej w pracy. Budy nek
zamknięto już przed wie loma godzi nami. Tylko dzięki temu, że była jedną
z Kau lów, oraz listowi, który miała w kie szeni – napi sa nemu ręką Lana
i opa trzo nemu kla no wymi insy gniami – pozwa lano jej pra co wać przy biurku tak
długo, jak tylko potrze bo wała. Co przez kilku ostat nich dni zna czyło: do póź nej
nocy.

Odło żyła dłu go pis i kal ku la tor, po czym oparła się wygod nie i potarła oczy,
obo lałe od godzin czy ta nia liczb w nie przy jem nym świe tle jarze nió wek. Przy szło
jej na myśl, że jest pra wie sama w miej scu, gdzie znaj duje się naj więk szy
maga zyn jade itu na całym świe cie. Kilka pię ter niżej, pod gru bymi war stwami
betonu, kryły się osło nięte oło wiem krypty z jade item pocię tym na frag menty
naj roz ma it szych roz mia rów, od jed no gra mo wych klej no ci ków po płyty ważące
tonę. Bio rąc pod uwagę fakt, że w Kekoń skim Skarbcu Pań stwo wym
prze cho wy wano znaczną część majątku pań stwa, budy nek był strze żony znacz nie
sła biej, niż można by się tego spo dzie wać, nie tylko dla tego, że gdyby ktoś
pró bo wał dopu ścić się tu kra dzieży, ska za łyby go na śmierć wszyst kie klany
zie lo nych kości, lecz rów nież dla tego, że nowo cze sne sys temy bez pie czeń stwa
zapew niały, że intruz zosta nie uwię ziony wewnątrz. Dla każ dego, kto nie był
cał ko wi cie odporny, zamknię cie w pomiesz cze niu wypeł nio nym jade item
ozna cza łoby powolne pogrą że nie się w obłę dzie, a potem śmierć.



Mimo to ktoś okra dał Kekoń ski Skar biec Pań stwowy. Shae wie lo krot nie
spraw dzała obli cze nia, porów nu jąc raporty z kopalń z ofi cjal nymi
spra woz da niami finan so wymi Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego, a teraz rów nież
samego Skarbca. Nie pamię tała już, że jest w tym taka dobra. Upo rczy wie śle dziła
wszyst kie wska zówki i okru chy infor ma cji, aż wresz cie uło żyły się w jasny obraz.
Gdy wpa try wała się w liczby pokry wa jące strony jej notat nika, nawet zmę cze nie
tak późną godziną nie tłu miło jej zdu mie nia i gniewu. Zimna, bez dy sku syjna
mate ma tyka w pełni potwier dziła jej podej rze nia. W kopal niach wydo by wano
jadeit, któ rego ofi cjal nie nie reje stro wano w Kekoń skim Soju szu Jade ito wym ani
nie prze cho wy wano w Skarbcu Pań stwowym. Jadeit, który zni kał z kekoń skich
zaso bów.

Drżała z triumfu i obu rze nia, mimo że ni gdy już nie zamie rzała się anga żo wać
w sprawy klanu. Spa ko wała swoje rze czy i opu ściła budy nek. Jej kroki nio sły się
echem w pustych kory ta rzach. Po chwili zeszła na par ter i popro siła jed nego
z ochro nia rzy, by otwo rzył drzwi. Był znu dzo nym męż czy zną w śred nim wieku
i nosił cere mo nialny zie lony kasz kiet oraz cha rak te ry styczną szarfę, świad czącą,
że jest człon kiem Tar czy Haedo, nie wiel kiego klanu, któ rego jedy nym celem było
dba nie o bez pie czeń stwo księ cia Ioana III oraz rodziny Ksią żę cej, a także
budyn ków rzą do wych, w tym Gma chu Mądro ści i Skarbca Pań stwo wego. Shae
podzię ko wała mu, wycho dząc. Wie działa, że następ nego dnia już tu nie przyj dzie.
Nie oba wiała się, że ochro niarz opo wie komuś o jej poczy na niach. Zie lone kości
z Tar czy Haedo skła dały nie na ru szalne przy sięgi zacho wa nia neu tral no ści
w kon flik tach mię dzy kla no wych. Nie miały nawet prawa głosu w Kekoń skim
Soju szu Jade ito wym.

Podróż metrem z Dziel nicy Pomni ków do Pół noc nego Sotto była krótka, ale
o tej porze pociągi kur so wały rzadko i minęło czter dzie ści minut, nim opu ściła
sta cję, odle głą o kilka prze cznic od jej miesz ka nia, i ruszyła w drogę na pie chotę.
Zato piła się tak głę boko w myślach o tym, co rano powie Lanowi, że dopiero
w odle gło ści stu metrów od domu zorien to wała się, że ktoś ją śle dzi.

Poczuła się tak wstrzą śnięta i upo ko rzona, że po pro stu sta nęła jak wryta
i odwró ciła się. Gdyby nosiła jadeit, Postrze głaby męż czy znę już dawno temu.
Nawet bez jade itu, gdyby tylko zwra cała uwagę, powinna usły szeć za sobą jego
kroki.

Bez ce re mo nial nie rzu ciła torbę na chod nik i wycią gnęła karam bit z pochwy
przy tro czo nej do krzyża. To nie był nóż z jade itową ręko je ścią, jaki nosiła przez
lata – tam ten scho wała w bez piecz nym miej scu – lecz zwy kła uliczna broń. Była
jed nak dobrej jako ści i z pew no ścią śmier tel nie groźna we wpraw nych rękach.
Shae wycho wano w kul tu rze, w któ rej byłoby nie do pomy śle nia nie



odpo wie dzieć na wyzwa nie, i nie przy szło jej do głowy, że mogłaby w nie spełna
trzy dzie ści sekund dobiec do bez piecz nego apar ta men towca.

Idący za nią męż czy zna nie zatrzy mał się ani nie rzu cił do ataku. Szedł przed
sie bie tym samym tem pem, ale wyjął dło nie z kie szeni i roz po starł je, by
zade mon stro wać, że nie zamie rza jej skrzyw dzić. W następ nej chwili zauwa żyła,
że to jej sąsiad, Caun Yu. Ski nął do niej głową, uprzej mie i z sza cun kiem, po czym
spoj rzał na broń i zorien to wał się, że Shae trzyma ją we wpraw nym uści sku i stoi
pew nie na obu nogach, gotowa do ataku.

– Wyglą dasz jak zie lona kość – stwier dził, uśmie cha jąc się iro nicz nie.
– Śle dzi łeś mnie – spró bo wała się bro nić.
– Miesz kamy w tym samym budynku.
– Czemu wra casz tak późno?
Caun spoj rzał na nią z nie do wie rza niem.
– Pra cuję na wie czorną zmianę. A ty?
Pod ku liła ner wowo palce u nóg. Oczy wi ście, to nie był jej inte res, w jakich

godzi nach pra co wał Caun. Czuła się roz cza ro wana sobą i odgry wała się na kimś,
kto nie zasłu żył na jej gniew. Scho wała karam bit i pod nio sła torbę z chod nika.

– Prze pra szam. To było nie uprzejme. Zasko czy łeś mnie. Wró cimy razem?
Ski nął głową i ruszył obok niej, zacho wu jąc pewien dystans.
– Spra wiasz wra że nie kogoś, kto ma się na bacz no ści, panno Shae. Gdy bym

naprawdę miał złe zamiary, nie chciał bym natknąć się na cie bie z tym karam bi tem.
Shae spró bo wała zmie nić temat.
– Gdzie pra cu jesz, panie Caun?
– Jestem ochro nia rzem – odparł. – Ale to nic nie bez piecz nego. Raczej nudna

robota, szcze rze mówiąc. Mam nadzieję, że wkrótce znajdę coś cie kaw szego.
Otwo rzył przed nią drzwi i weszli na górę. Ich miesz ka nia znaj do wały się na

dru gim pię trze. Nie zapy tał Shae o pracę, ale gdy dotarli do jej drzwi, zatrzy mał
się przy nich.

– Dobra noc – rzekł z drwią cym bły skiem w oczach. – Od tej chwili będę
pamię tał, żeby zawo łać do cie bie „cześć”, nim znajdę się w zasięgu two jego noża.

Ruszył ku swo jemu miesz ka niu. Shae żało wała, że brak jej Postrze ga nia, które
pozwo li łoby choć w nie wiel kim stop niu wnik nąć w jego myśli.

Potem zapo mniała o nim i poło żyła się spać. Do domu Kau lów zadzwo niła,
gdy tylko obu dziła się rano, nie długo po świ cie. Tele fon ode brał Doru.

– Shae-se – ode zwał się z fał szy wym, afek to wa nym zasko cze niem. – Czemu
ostat nio cię nie widzia łem?

Skrzy wiła się.
– Byłam zajęta, Doru-jen – odpo wie działa. – Musia łam się urzą dzić. No

wiesz, trzeba zała twić mnó stwo drob nych spraw.



– Trzeba było przyjść do mnie – odrzekł. – Wła ści wie dla czego miesz kasz
w takim miej scu? Zna la zł bym dla cie bie coś znacz nie lep szego.

– Nie chcia łam zawra cać ci głowy. – Skrzy wiła się jesz cze moc niej,
uświa da mia jąc sobie, że Doru zna miej sce jej zamiesz ka nia. – Czy Lan jest
w domu? – zapy tała pośpiesz nie.

– Ach – odparł pro gno styk.
Zapa dła długa cisza. W gło wie Shae zabrzmiały dzwonki alar mowe.
– Oba wiam się, że mamy kło poty. Być może powin naś tu przy je chać.

* * *
Shae zła pała tak sówkę i poje chała pro sto do domu Kau lów. Samo chód

prze bi jał się iry tu jąco powoli przez poranne korki, pełne dźwię ków klak so nów,
moto cy kli stów i obju czo nych pacz kami rowe rzy stów. Gdy cho dziło
o skrzy żo wa nia i znaki dro gowe wszy scy sto so wali zasadę „prze trwają
naj sil niejsi”. Przez całą drogę wyglą dała przez okno, ale nie widziała niczego.
Czuła się głę boko przy gnę biona. Nie dla tego, że pró bo wano zabić jej brata. To nie
było szo kiem. Dzi wiła się raczej, że to nie zda rza się czę ściej. Ale nikt do niej nie
zadzwo nił, nawet Lan. Gdyby nie zate le fo no wała rano do domu, na dal o niczym
by nie wie działa. Być może pod czas zamie sza nia nikomu po pro stu nie przy szło
do głowy, żeby się z nią skon tak to wać. Kilka lat spę dziła za gra nicą i nie było
z nią kon taktu. Być może nie powinna się tak przej mo wać tym, że nie
zawia do miono jej natych miast.

Kiedy przy była, jej bra cia toczyli naradę wojenną. Wszę dzie było pełno
uzbro jo nych pię ści o poważ nych minach. Pil no wali bramy i wej ścia do domu,
patro lo wali teren i stali w kory ta rzach. W gabi ne cie filaru Lan i Hilo palili
papie rosy zajęci snu ciem pla nów. Towa rzy szył im Doru. Gdy tylko weszła do
środka, wyczy tała wszystko z mowy ich ciał. Lan pochy lał się nad bla tem,
strą ca jąc popiół do popiel niczki. Twarz miał przy gnę bioną i zapad niętą. Hilo
przy siadł na skraju fotela, wspie ra jąc łok cie na kola nach, i gapił się w pustkę.
Papie ros zwi sał bez wład nie z pal ców jego dłoni. Doru sie dział na dru gim fotelu
ze skrzy żo wa nymi nogami. Trzy mał się nieco na dystans od jej braci, obser wu jąc
ich. Napię cie panu jące w pokoju było tak wyraźne, że Shae natych miast
zapo mniała o obu rze niu. Jego miej sce zajął głę boki nie po kój.

Gdy weszła do gabi netu, Hilo uniósł wzrok. Na jego twa rzy poja wiły się
bruzdy. Wyda wał się teraz innym czło wie kiem, cał ko wi cie pozba wio nym typo wej
dla niego non sza lan cji. Shae zauwa żyła pod jego paznok ciami zakrze płą krew,
a pod białą koszulą – podej rze wała, że nale żącą do Lana – ban daże na tuło wiu.



– Tar jest w szpi talu – poin for mo wał ją, jakby stała tu już od dawna.
Shae nie była nawet pewna, który z nich to Tar. Czy to był ten, któ rego

widziała z Hilem w hotelu?
– Wyj dzie z tego? – zapy tała. Miała wra że nie, że to wła śnie powinna w tej

chwili powie dzieć.
– Będzie żył. Wen jest przy nim. – Hilo wstał i zaczął ner wowo cho dzić po

pokoju, jak pies, który nie ma się gdzie poło żyć. Drzwi się otwo rzyły i Maik Kehn
wsu nął głowę do środka. Nie był tym, któ rego widziała w hotelu, zatem tam ten
musiał być Tarem, tym, który leżał teraz w szpi talu.

– Wszy scy są na miej scu – oznaj mił Kehn. – Możemy ruszać.
– Lan-se – ode zwał się Doru. – Po raz kolejny pro szę cię, byś zmie nił zda nie.

To może skoń czyć się dla nas źle. Na dal możemy wyne go cjo wać rozejm w Pasze.
– Nie, Doru – sprze ci wił się Lan. Zga sił papie rosa w popiel niczce i ruszył ku

wyj ściu razem z Hilem. – Już nie.
Mowa ciała ich obu powie działa Shae, że Doru wypadł z łask. Lan już mu nie

ufał. Filar uznał, że próba zamor do wa nia Hila to zbyt wiele. Dla tego opo wie dział
się po stro nie brata. Doru z pew no ścią to rozu miał, ponie waż jego twarz
przy brała zwod ni czo obo jętny wyraz. Nie ruszył się z miej sca, gdy dwaj pozo stali
męż czyźni wyszli.

Shae podą żyła za braćmi. W holu cze kali liczni ludzie Hila, uzbro jeni po zęby
w guan dao, karam bity i pisto lety. Gdy róg wszedł mię dzy nich, sku pili się wokół
niego. Nic nie powie dział, ale miała wra że nie, że pozdro wił wszyst kich, wymianą
spoj rzeń, ski nie niem głowy, dotknię ciem barku albo ramie nia.

Pode szła do Lana.
– Dokąd jedzie cie?
– Do Fabryki. – Wło żył skó rzaną kami zelkę i zawią zał ją cia sno. Ktoś

przy niósł mu jego naj lep sze guan dao, Da Tanori dłu go ści osiem dzie się ciu pię ciu
cen ty me trów z pięć dzie się cio pię cio cen ty me trową klingą z har to wa nej bia łej stali
i pię cioma jade itami wpra wio nymi w ręko jeść. Przy tro czył je sobie do pasa. Od
dawna nie widziała go w stroju wojow nika. Wyglą dał zupeł nie jak ich ojciec. To
przy pra wiało ją o dez orien ta cję. – Tam wła śnie są ci, któ rzy pró bo wali zabić
Hila. Jest tam też Gont i być może rów nież Ayt.

Nagle uświa do miła sobie, że ruszają na bitwę. Zła pała brata za ramię.
– W czym mogę wam pomóc?
Lan spoj rzał na nią. Zdała sobie sprawę, że jej pyta nie było śmieszne. Nie

mogła im pomóc, nie w tej spra wie, nie teraz, nie bez jade itu.
– W niczym – odparł Lan. – Nie pozwól, by Doru prze jął klan.
Jeśli mnie zabiją.



– Dowie dzia łam się wielu rze czy – oznaj miła, nie mal roz pacz li wie pró bu jąc
opóź nić jego odjazd. – W Skarbcu Pań stwo wym. Nie chcia łam o tym wspo mi nać
przy Doru, ale muszę z tobą poroz ma wiać.

– Kiedy wrócę.
Poca ło wał ją szybko w czoło.
– Czemu do mnie nie zadzwo ni łeś?
– Nie było takiej potrzeby. Nie chcia łaś być czę ścią tego wszyst kiego.

Obie ca łem, że nie będę cię wcią gał w to dalej. Wiem, że nawet pro sząc cię
o zaję cie się tą sprawą, posu ną łem się za daleko.

Obej rzał się i jego twarz nagle znie ru cho miała.
Shae rów nież się odwró ciła. Kaul Sen stał na scho dach niczym zło wroga

mumia. Biały szla frok zwi sał z jego chu dego ciała. Omiótł gore ją cym spoj rze niem
zgro ma dzo nych wojow ni ków i zatrzy mał je na Hilu z bez li to sną pogardą. Uniósł
kości sty palec, jakby był on bro nią, i wska zał na naj młod szego wnuka.

– To twoja wina – wark nął. – Co znowu zro bi łeś? Zawsze byłeś tylko
poryw czym chu li ga nem. Znisz czysz tę rodzinę!

– Dziadku – ode zwał się ostrze gaw czym tonem Lan.
Hilo wysu nął się przed grupę swo ich wojow ni ków.
– Pró bo wali mnie zamor do wać, dziadku. – Jego głos był cichy, ale Shae

wie działa, że zawsze tak mówi, kiedy jest wyjąt kowo wście kły. – Omal nie zabili
jed nego z moich pię ści. To wojna.

– Ayt nie wyru szyłby na wojnę ze mną! – Ramiona Kaul Sena drżały, gdy
sta rzec ści skał poręcz. – Byli śmy jak bra cia. Zda rzały się mię dzy nami spory, ale
wojna? Wojna mię dzy zie lo nymi kośćmi?! Ni gdy. Jeśli ktoś pró bo wał cię zabić, to
zna czy, że na to zasłu ży łeś!

W oczach Hila zapło nęły ogień i ból. Odwró cił się, okry wa jąc się pogardą
niczym pele ryną.

– Chodźmy.
Oto czyli go wojow nicy. Wszy scy opu ścili dom i wsie dli do sze regu

samo cho dów zapar ko wa nych na ron dzie.
Kaul Sen oklapł i usiadł na scho dach. Jego koń czyny zgi nały się niczym nogi

roz kle ko ta nego krze sła, a szla frok okry wał kości ste barki i ramiona jak całun.
– Kyanlo! – zawo łał Lan. – Pomóż dziad kowi wró cić do pokoju. – Poło żył

dłoń na ple cach Shae. – Zostań z nim – dodał cicho.
Ski nęła głową. Zasta na wiała się, co mogłaby mu powie dzieć. „Uwa żaj na

sie bie”? „Pro szę, wróć”? Nic z tego jed nak nie paso wało. Zresztą Lan wyszedł
już z domu i scho dził po scho dach. Po chwili wsiadł do samo chodu. Jeden
z kla no wych pię ści otwo rzył przed nim drzwi.



ROZ DZIAŁ 20
Czy ste Klingi w fabryce

Fabryka była sta rym budyn kiem prze my sło wym, poło żo nym tuż za gra nicą,
w kon tro lo wa nej przez Górę dziel nicy Grot. Wiel kie wybla kłe litery na murze
na dal gło siły: SPE CJALNE KEKOŃ SKIE WYROBY TEK STYLNE S.A., ale budy nek już przed
laty prze ro biono na miej sce zebrań i salę tre nin gową dla zie lo nych kości Góry.
Zgod nie z napły wa ją cymi przez całą noc mel dun kami pal ców i latar ni ków klanu
Bez Szczy tów widziano, jak obaj oca lali zama chowcy, Gam Oben i Chon Daal,
ucie kli z Pachy na pie chotę i przy byli tutaj.

Kon wój dotarł na miej sce tuż przed połu dniem – sześć samo cho dów
wypeł nio nych wojow ni kami klanu Bez Szczy tów. Zapar ko wali przed Fabryką
i wypa dli na zewnątrz w nawał nicy trza ska ją cych drzwi i poły sku ją cej broni. Lan
i Hilo zatrzy mali się przed wej ściem, nara dza jąc się ze sobą. Zbu do wany z cegły
budy nek był wysoki, a jego okna zasło nięto. Nie spo sób było oce nić, ile zie lo nych
kości Góry czeka wewnątrz. Hilo wska zał na war tow ni ków obser wu ją cych ich
z dachu. Jak dotąd nikt nie wyszedł na zewnątrz.

– Wyślij cie im wia do mość – pole cił Lan.
Hilo ski nął na jed nego ze swo ich pal ców, mło dego męż czy znę, który po jed nej

stro nie miał włosy dłuż sze niż po dru giej, a w dolną wargę wbił sobie dwa
kol czyki. Wojow nik opadł na kolana i dotknął czo łem ziemi.

– Jestem gotowy umrzeć dla klanu, Kaul-jeno wie.
Hilo wydał mu pole ce nia i nie uzbro jony palec pod szedł do drzwi

wej ścio wych. Żąda nia, które miał przed sta wić, były pro ste: daj cie nam głowy
dwóch ludzi odpo wie dzial nych za atak na Hila i wyco faj cie się z Pachy albo klan
Bez Szczy tów wyj dzie z lasu. „Wyj ście z lasu” było starą frazą zie lo nych kości,
ozna cza jącą roz po czę cie otwar tej wojny. Celem ata ków mogło być całe tery to rium
Góry, jej ludzie oraz pro wa dzone przez nich inte resy. Na spo tka nie posłańca



wyszło dwóch war tow ni ków. Wymie niono konieczne słowa i męż czy znę
wpusz czono do budynku.

Hilo usiadł na masce duchesse i cze kał. Lan oparł się o drzwi road stera
roewolfe i obser wo wał wej ście do budynku. Wypeł niało go napię cie. Czuł
suchość w ustach. To był jeden z tych dni, gdy słońce i chmury wal czyły ze sobą
o domi na cję na nie bie i cze ka jący pod wej ściem męż czyźni na prze mian
doświad czali upału i cie nia, jakby sama pogoda nie była pewna, w którą stronę
zmie rzają wyda rze nia. Od chwili, gdy pani Sugo prze rwała mu w Boskim Bzie
poprzed niego wie czoru, czuł się tak, jakby porwało go tsu nami. Miał bar dzo
nie wiele kon troli nad jego kie run kiem i wal czył tylko o to, by utrzy mać się na
powierzchni.

Nie pra gnął wojny kla nów. Otwarty kon flikt byłby nie ko rzystny dla wszyst kich
– dla zie lo nych kości, dla inte re sów, dla zwy kłych ludzi i dla całego kraju. Przez
cały ten czas wie rzył, że jeśli zachowa ostroż ność, uda się unik nąć otwar tego
kon fliktu z Górą. Igno ro wał pro wo ka cje Ayt, uprzej mie odrzu cił jej pro po zy cje
mające zmu sić go do zawar cia soju szu, pod jął roz sądne kroki ostroż no ści, by
zapew nić bez pie czeń stwo KSJ i obro nić pozy cję wła snego klanu. Teraz jed nak
uświa do mił sobie, że wszyst kie jego poczy na nia były mio ta niem się głu piego byka
zaata ko wa nego przez lam parta. Tylko ośmie lały prze ciw nika, wywo łu jąc
wra że nie, że filar klanu Bez Szczy tów jest mię cza kiem, któ rego nie ma powodu
się oba wiać.

Był głup cem. Wie dział, że Góra pra gnie usu nąć Hila z drogi, ale nie
spo dzie wał się, że nie przy ja ciel ski filar zare aguje tak szybko i z tak wielką
gwał tow no ścią. Czyżby cho dziło o to, że miał do czy nie nia z kobietą i przy jął
zało że nie, że jego rywalka nie zechce pierw sza prze lać krwi? Jeśli tak, jego błąd
oka zał się nie mal fatalny w skut kach. Ayt wyszep tała imię dru giego syna klanu Bez
Szczy tów. Tu nie cho dziło już o tery to rialne albo biz ne sowe spory mię dzy
kla nami. To było coś, czego nie mogły zała twić nego cja cje. Nazwi sko Kau lów
utraci wszelki sza cu nek i zna cze nie, jeśli nie udzielą ade kwat nej odpo wie dzi na tę
znie wagę.

Nie opo dal prze jeż dżał długi na pół tora kilo me tra pociąg towa rowy,
oznaj mia jący swe przy by cie gło śnym sygna łem i łosko tem kół. Wiózł towary
z całej wyspy do por to wych maga zy nów w Parku Let nim i w Dziel nicy Por to wej.
Znad morza wiał zachodni wie trzyk. W Fabryce na dal pano wała nie prze nik niona
cisza. Ludzie z klanu Bez Szczy tów mam ro tali pod nosem, spa ce ro wali w kółko
i palili papie rosy.

– Nie odpo wia dają – ode zwał się Maik Kehn. – Pew nie już go zabili. – Jego
twarz wykrzy wiła się w gry ma sie nie cier pli wo ści i żądzy mordu. – Co zro bimy,
jeśli nie odpo wie dzą?



– Weź miemy ten cho lerny budy nek sztur mem i wycią gniemy z niego Gont
Ascha za maleń kie jaja – wark nął Hilo. Ta odpo wiedź usa tys fak cjo no wała jego
prawą rękę. Kehn mruk nął na znak popar cia. To dodat kowo pod eks cy to wało Hila.
Zesko czył z maski duchesse i poko nał połowę odle gło ści dzie lą cej go od wej ścia.
– Widzisz, Gont?! – zawo łał. Roz po starł sze roko ramiona i obró cił się wkoło
w aro ganc kim geście. – Żyję! Nie wysy łaj swo ich szcze nia ków, żeby mnie zabiły.
Wyjdź na zewnątrz i zrób to sam, tchórz liwy pso jebco!

Pię ści za jego ple cami poparły go chó ral nym rykiem i ude rza niem w karo se rie
samo cho dów.

W tej wła śnie chwili w Lana z wielką siłą ude rzyło zro zu mie nie. Góra
roz ka zała swym ludziom zabić Hila, nie jego. Nie pier wo rod nego, filar klanu. To
Hila nie przy ja ciel uwa żał za zagro że nie. Hila, który był gwał towny, agre sywny
i mógł pro wa dzić pię ści w woj nie. A teraz uszedł z życiem z próby zama chu
i sko rzy stał na tym jesz cze bar dziej.

Lan wie dział, co to mówi o nim. Był fila rem dzięki uro dze niu, decy zji Kaul
Sena oraz twa rzy, która przy po mi nała ludziom jego ojca. Cały czas sta rał się być
sil nym i roz trop nym przy wódcą, utrzy my wać pokój i sza no wać dzie dzic two
dziadka. Wszystko to zapew niło mu uzna nie i wia ry god ność wśród człon ków
klanu, ale nie onie śmie liło rywali ani nie skło niło ich do zmiany pla nów.
Nie przy ja ciel ude rzył pierw szy i to nie w poli tycz nego przy wódcę klanu, lecz
w jego czo ło wego wojow nika. To poło żyło kres wszel kim wąt pli wo ściom. Góra
zamie rzała siłą pod bić ich klan.

Kaul Lan był z natury nie skory do gniewu, ale teraz zaci snął pię ści. Wstyd
i wście kłość wez brały w nim na podo bień stwo męt nego przy pływu.

Drzwi Fabryki się otwo rzyły i wyszło z nich trzech męż czyzn. Lan i Maik Kehn
pode szli do Hila, który stał spo koj nie, spo glą da jąc na zbli ża ją cych się ludzi.
Pierw szy szedł młody posła niec klanu Bez Szczy tów. Pod biegł do Hila oraz Lana
i znowu przed nim uklęk nął. Spra wiał wra że nie, że prze pra sza za to, że jesz cze
żyje.

– Kaul-jeno wie, wyznaję z żalem, że te psy nie dały mi szansy zgi nąć za nasz
klan. Ale ode słały mnie z powro tem razem z tymi dwoma.

Szły za nim dwie zie lone kości z Góry.
– To oni – poin for mo wał Lana Hilo. – Ten, który utyka, to Chon, a ten śniady to

Gam.
Obie strony spo glą dały na sie bie z nie na wi ścią mie sza jącą się z nie pew no ścią.

Chon, palec śred niej rangi, był ranny i prze ra żony. Po jego posi nia czo nej twa rzy
spły wał pot. Spo glą dał na wro gich wojow ni ków tylko przez kilka sekund, zanim
odwró cił wzrok. Gam był bar dziej zie lony zarówno na ciele, jak i na duchu. Nosił



jadeit na szyi, wsz cze piony w nos i wokół nad garst ków. Spoj rzał na Lana
i ode zwał się pierw szy.

– Moja filar przyj muje wasze żąda nia – oznaj mił. – Zaak cep to wała atak na
wasz róg, z powodu licz nych znie wag, jakie wyrzą dził naszemu kla nowi, ale zdaje
sobie sprawę, że gniew mógł ją skło nić do pochop nego dzia ła nia. Dla tego, by
zade mon stro wać, że jeste śmy skłonni nego cjo wać, wyco famy swe siły z Pachy,
pomi ja jąc tylko małą część poło żoną na połu dnie od Patrio tycz nej, która zawsze
pozo sta wała pod naszą kon trolą.

– Cóż za szczo drość – zadrwił Hilo. – Ale to nie były wszyst kie nasze żąda nia.
Policz kiem Gama tar gnął tik, ale pięść na dal wpa try wał się w Lana.
– Mój róg ofia ruje wam nasze życie, by w ten spo sób uka rać nas za

nie po wo dze nie. – Ten, który mi towa rzy szy… – wska zał głową na Chona – …nie
zasłu guje na śmierć wojow nika, ale klan i honor wyma gają ode mnie, bym zgi nął,
jak praw dziwa pięść Góry. Kaul Lashin wa nie, fila rze klanu Bez Szczy tów, ofe ruję
ci czy stą klingę.

Szcze rze zdu miony Lan przy mru żył powieki.
– Zga dzam się.
Ludzie z klanu Bez Szczy tów, któ rzy zebrali się wokół, by słu chać roz mowy,

odsu nęli się jed no cze śnie, two rząc pusty krąg. Wszy scy oprócz Hila. Ten pochy lił
się ku Lanowi.

– Gam zasłu guje na egze ku cję, nie na poje dy nek – wyszep tał. – To jakiś
pod stęp.

– Wszy scy będzie cie mogli prze ko nać się o tym na wła sne oczy – odparł Lan.
– Ale nie sądzę, żeby tak było.

Nie wda wał się w wyja śnie nia, dla czego jest pewien, że Ayt chce pod dać
pró bie jego war tość. O Hilu już coś wie działa. Pró bo wała go zabić i nie udało się
jej. Teraz chciała spraw dzić, czy Lan rze czy wi ście jest taki słaby, jak uwa żała. Ta
wie dza okre śli jej następne posu nię cie. Naj wy raź niej warto było poświę cić
więk szą część Pachy, żeby to spraw dzić. Jeśli fila rowi klanu Bez Szczy tów
zabrak nie odwagi, utraci twarz na oczach nie przy ja ciela i wła snych zie lo nych
kości.

– Zatem śmierć kon se kwen cji – zasu ge ro wał Hilo. – Ja i Kehn możemy to
zro bić.

Lan odpo wie dział mu pogar dli wym spoj rze niem, uci sza jąc go. Co z niego
byłby za zie lona kość, gdyby kazał ran nemu młod szemu bratu wal czyć z Gamem
po raz drugi, zamiast samemu odpo wie dzieć na wyzwa nie? Nie miał wąt pli wo ści,
że, chcąc nie chcąc, będzie teraz musiał być fila rem czasu wojny, i nie mógłby
uczy nić nic mniej roz sąd nego niż przy znać na oczach pię ści klanu i nie przy ja ciela,
że Hilo jest lep szym wojow ni kiem od niego.



Nie miał wyboru. Musiał to zro bić na spo sób zie lo nych kości. Jeśli siła
rze czy wi ście była jedy nym języ kiem, jaki rozu miała Ayt, prze mówi do niej z całą
wyra zi sto ścią.

Gam cof nął się o kilka kro ków.
– Nóż czy klinga?
Ten, kogo wyzwano, miał prawo wyboru broni. Hilo wolał karam bit – krótki,

okrutny i zawsze pozo sta jący w zasięgu ręki – ale Lan nie był ulicz nym
wojow ni kiem i sfor ma li zo wana ele gan cja guan dao wyda wała mu się bar dziej
odpo wied nia.

– Klinga – odpo wie dział.
Hilo na dal pozo sta wał scep tyczny.
– Spo dzie wasz się, że to uho no ruję?
Pro po zy cja czy stej klingi była nie na ru szalną przy sięgą. Zwy cięzca odbie rał

poko na nemu życie i jadeit, nie pono sząc żad nych kon se kwen cji. Pyta nie Hila było
reto ryczne. Lan zer k nął na niego z ukosa.

– Boisz się, że mogę prze grać?
Hilo zer k nął na Gama.
– To nie jest słaby wojow nik – rzekł pół gło sem, prze no sząc spoj rze nie

z powro tem na brata.
– Ja też taki nie jestem.
Odpo wiedź Lana zabrzmiała ostrzej, niż było to jego zamia rem.
– Mam kil ka na ście pię ści goto wych wal czyć z Gamem w twoim imie niu.

Jesteś fila rem.
– Jeśli nie potra fię sobie z tym pora dzić, nie mogę nim być – odpo wie dział

Lan tak cicho, że nie usły szał go nikt poza Hilem. Nie mniej otwar cie wyznał to, co
inni z pew no ścią uwa żali za prawdę, choć nie mówili tego na głos – że syn
wiel kiego Kaul Du musi udo wod nić, że naprawdę jest zie lony.

Wycią gnął swe Da Tanori i pod su nął je bratu, który splu nął na biały metal, by
przy niósł Lanowi szczę ście, ale się nie uśmiech nął.

– Ma dobre ofen sywne Odbi ja nie – ostrzegł brata. – Lepiej walcz z nim
z bli ska.

Uści snął Lana mię dzy bar kiem a szyją, a potem odsu nął się i sta nął obok
Kehna. Pierś filaru prze szyło jakieś nie na zwane ukłu cie. Pra gnął powie dzieć bratu
coś wię cej, na wszelki wypa dek, ale to mogłoby przy nieść pecha.

Mimo że Lan nie był prze sad nie reli gijny, odmó wił modli twę do Jen shu
Mni cha, Tego, Który Powró cił, patrona jade ito wych wojow ni ków. Stary Wujku
w nie bie, osądź dziś, że jestem zie leń szy niż twój drugi krew niak, jeśli
rze czy wi ście tak jest. Następ nie zwró cił się w stronę Gama i oddał mu honory,
doty ka jąc klingą czoła. Prze ciw nik odwza jem nił ten gest. Zaczęli krą żyć wokół



sie bie. Niebo nagle poja śniało i na chod nik padł ostry blask słońca. Wpra wione
w ręko jeść klej noty pul so wały pod dło nią Lana, ota cza jąc go jade itową ener gią
dającą mu kla row ność, mody fi ku jącą prze strzeń i czas wokół niego. Sekundy stały
się dłuż sze, a dystans się zmniej szył. Jego Postrze ga nie wypeł nił rytm ude rzeń
serca Gama. Poczuł, że jade itowa aura prze ciw nika zmie nia się gwał tow nie,
son duje, roz sze rza się i kur czy, sub tel nie oce nia jąc, kiedy i w jaki spo sób
zaata ko wać.

W pew nym momen cie wypeł niły go wąt pli wo ści. Lan był kie dyś naj lep szy
w Aka de mii i wygrał wiele walk, ale minęły lata, odkąd ostat nio się
poje dyn ko wał. Gam Oben był uczniem Gont Ascha i miał więk sze i śwież sze
doświad cze nie w walce. Być może Ayt jed nak dobrze to roze grała. Mógł zgi nąć
w poje dynku z tym czło wie kiem i zgu bić swój klan.

Gam zauwa żył chwi lową nie pew ność prze ciw nika i posta no wił zaata ko wać.
Zaczął kla sycz nym cię ciem z wysoka, ale zmie nił zręcz nie kie ru nek i ude rzył
nisko. Lan zorien to wał się na czas i spa ro wał atak, po czym zakrę cił wła sną
bro nią i wypro wa dził pchnię cie w górę. Gam wygiął ciało, osła nia jąc głowę
ręką. Guan dao Lana otarło się o osło nięte Stalą ramię prze ciw nika.

Filar klanu Bez Szczy tów prze szedł do ofen sywy, wypro wa dza jąc serię
szyb kich cięć. Klingi ude rzały o sie bie, dźwię cząc w śmier cio no śnym duecie.
Gam cofał się, blo ku jąc i odbi ja jąc ciosy, aż wresz cie odwró cił się gwał tow nie,
zada jąc kop nię cie w bok filaru. Lan poczuł, że jego żebra ugięły się pod Siłą
prze ciw nika. Przy wo łał Lek kość i odle ciał do tyłu, po czym wylą do wał na
nogach. Obser wa to rzy odsu nęli się pośpiesz nie, by zro bić wię cej miej sca
wal czą cym.

Gdy Lan zna lazł się poza zasię giem broni prze ciw nika, przy po mniał sobie
ostrze że nia Hila. W tej samej chwili Gam uniósł z gło śnym krzy kiem lewą rękę.
Try snął z niej impuls jade ito wej ener gii, two rząc falę Odbi ja nia tak silną, że
mogłaby oba lić doro słego męż czy znę. Lan zako rze nił się, pochy lony do przodu,
i wzniósł wła sne Odbi ja nie pod posta cią pio no wej tar czy, która roz sz cze piła atak
dru giej zie lo nej kości niczym dziób łodzi. Poczuł, że zde rze nie dwóch mocy
wypeł niło wibra cją jego ciało. Zadzwo niły mu zęby. Prze su nął się do tyłu ku
zako rze nio nej sto pie.

Poczuł, że aura odpły nęła z powro tem do Gama na podo bień stwo cofa ją cej się
fali. Prze ciw nik przy go to wy wał kolejną włócz nię Odbi ja nia. Lan rzu cił się do
ataku. Lek kość i Siła prze ro dziły jego roz pę dzone ciało w zama zaną plamę. Jego
guan dao zato czyło śmier cio no śny łuk wymie rzony w bok szyi Gama. Zie lona kość
z Góry pochy lił się i ude rzył otwartą dło nią w mostek Lana.

Pięść Prze niósł w ten cios całą ener gię, którą zgro ma dził dla Odbi ja nia. Lan
wło żył każdą cząstkę swego jeste stwa w Stal, wie dząc, że jego życie zależy od



tego, czy zdoła się oprzeć mocy prze ciw nika.
Wszystko pociem niało. Napór ener gii Gama nara stał. Wbiła się w jego klatkę

pier siową i zła pała za serce. Poczuł łasko ta nie śmierci, doty ka jące gra nic jego
umy słu. Jego Stal się roz sz cze piła, ale nie pękła. Przez moment utrzy my wała się
w sta nie rów no wagi, po czym runęła naprzód, roz pra sza jąc moc zabój czego
ude rze nia. W końcu był Kau lem.

Gam wło żył w tę próbę wszystko, co miał. Przez chwilę chwiał się na nogach,
jego jade itowa aura robiła się coraz słab sza i bled sza. Lan wbił guan dao w jego
bok, jak w blok mięk kiego tofu. Jemu rów nież nie zostało nie mal nic, ale cią gnął
za ręko jeść, prze ci na jąc tkanki i tęt nice. Jego Postrze ga nie roz bły sło, jakby
wypeł nił je men talny hałas, ostatni impuls bólu i stra chu Gama, nurt wypły wa ją cej
zeń ener gii życia, chó ralny potok triumfu i rado ści ze strony obser wu ją cych walkę
wojow ni ków klanu Bez Szczy tów. Potem druga pięść Góry osu nął się mar twy na
zie mię.

Lan padł na kolana, dysząc ciężko.
– Dzięki ci za tę Łaskę, Stary Wujku Jen shu – wyszep tał. Następ nie pod niósł

głos, by wszy scy mogli go usły szeć, i prze mó wił do ciała zabi tego prze ciw nika. –
 Dobrze nosi łeś jadeit i zgi ną łeś śmier cią pię ści, byłeś god nym prze ciw ni kiem,
Gam, a twoja śmierć jest stratą dla twego rogu. – Wytarł obie strony ostrza guan
dao o wnę trze lewego rękawa, uniósł broń wysoko nad głowę i wstał. – Moja
klinga jest czy sta.

Sto jący z boku Kaul Hilo ski nął krótko głową do Maik Kehna. Pięść pod szedł
do Chon Daala, który klę czał pogo dzony ze swym losem. Maik odcią gnął jego
głowę do tyłu i pode rżnął mu gar dło szyb kim, głę bo kim cię ciem karam bita.
Następ nie popchnął ciało na asfalt.

– Bez Szczy tów! Bez Szczy tów! – zakrzyk nęły chó rem zie lone kości. – Kaul
Lan-jen! Nasza krew dla filaru!

Wojow nicy padli na kolana i walili pię ściami w chod nik na znak aplauzu.
Płyty ugi nały się pod ich nagro ma dzoną, pełną rado ści Siłą. Lan zdjął
z poko na nego prze ciw nika naszyj niki i bran so lety, a następ nie wyrwał kol czyki
z jego twa rzy. Tak wielka ilość trzy ma nego w dłoni jade itu spra wiła, że w gar dle
zaschło mu od gorąca, a po jego gło wie prze bie gły ciarki, jakby korze nie wło sów
miał naelek try zo wane. Poru szał się jak we śnie, miał zawroty głowy.

Wstał.
– Wyno simy się stąd! – zawo łał. – Niech nasi wro go wie dowie dzą się

jed nego. Klan Bez Szczy tów będzie bro nił swo ich i pomści ich śmierć. Ten, kto
skrzyw dzi jed nego z nas, skrzyw dzi nas wszyst kich. Jeśli chce cie wojny z nami,
odpo wiemy wam po sto kroć. Nikt nie odbie rze nam tego, co należy do nas!



Lan uniósł nad głowę pięść, w któ rej ści skał zdo byty dziś jadeit. Hałas nasi lił
się jesz cze. Zauwa żył, że Hilo skrzy żo wał ramiona na piersi i koły sze się
z uśmie chem w przód i w tył.

Zie lone kości wsia dły z powro tem do samo cho dów. Poje dy nek zaspo koił
chwi lowo ich żądzę krwi, nawet jeśli nie uga sił jej do końca. Lan pozwo lił sobie
na chwilę satys fak cji, widząc, że kla nowi wojow nicy wzno szą okrzyki na jego
cześć, podob nie jak wzno sili je na cześć Hila. Dla naocz nych świad ków
poje dy nek był szybki i miał jed no znaczne roz strzy gnię cie. Góra nie będzie mogła
żądać zemsty. Klan Bez Szczy tów nie stra cił ani jed nego członka, a teraz Pacha
cał ko wi cie nale żała do nich. Czyż nie tak?

Lan minął swego srebr nego road stera i otwo rzył tylne drzwi duchesse. Usiadł
sam na sze ro kim sie dze niu, upusz cza jąc na nie zdo byty jadeit. Guan dao poło żył
na pod ło dze u swo ich stóp. Wszystko go bolało. Jadeit wokół jego ramion i pasa
wyda wał się nie na tu ral nie ciężki. Zasta na wiał się, czy kto kol wiek zauwa żył, jak
bar dzo wyrów nana była walka.

Hilo zajął miej sce na przed nim sie dze niu dla pasa żera i Maik Kehn ruszył
naprzód. Gdy pomknęli przez mia sto, róg odwró cił się i zaofe ro wał bratu
papie rosa. Zapa lił mu go, ponow nie spoj rzał przed sie bie i otwo rzył okno do
połowy.

– Na pewno pie kiel nie cię boli – zauwa żył cicho. – Połóż się, Lan. Nie ma tu
nikogo oprócz nas.



ROZ DZIAŁ 21
Rodzinna roz mowa

Shae sie działa obok dziadka, trzy ma jąc rękę na jego sęka tej dłoni. Po całym
zamie sza niu towa rzy szą cym odjaz dowi jej braci w domu zapa dła zaska ku jąca
cisza. Zada wała sobie pyta nie, gdzie się podział Doru. Czy na dal tu był, czy
odda lił się gdzieś, by zadzwo nić do kilku osób, czy co tam wła ści wie robił. Miała
ochotę to spraw dzić, ale nie chciała opusz czać dziadka. Wyda wał się skur czony
i słaby. Ni gdy go takim nie widziała. Na dal czuła pod pokrytą star czymi pla mami
skórą pomruk jego potęż nej jade ito wej aury wspar tej nie ustę pliwą wolą, ale
w zgar bio nej syl wetce starca wczu wało się głę boką rezy gna cję, gorzką
świa do mość, że nie jest już biją cym ser cem klanu. Nie jest Pło mie niem Kekonu.

Kyanla przy nio sła mu na tacy miseczkę z kro jo nymi owo cami i popra wiła koc
oraz poduszki, by było mu wygod niej na usta wio nym przy oknie krze śle. Odpę dził
ją mach nię ciem ręki i skie ro wała spoj rze nie znu żo nych, lecz kla row nych oczu na
wnuczkę.

– Dla czego nie miesz kasz w domu? Czym się zaj mo wa łaś przez cały ten czas?
– Shae napięła mię śnie, ale w pyta niach dziadka sły szała nie tyle gniew, ile
zdzi wie nie. Smu tek. – Chcesz miesz kać w Jan lo onie, ale nie chcesz być z rodziną?
A może spo ty kasz się z jakimś męż czy zną? Kolej nym cudzo ziem cem, któ rego nie
chcesz przy pro wa dzić do domu?

– Nie, dziadku – odparła z iry ta cją.
– Twój brat cię potrze buje – nie ustę po wał. – Powin naś mu pomóc.
– Bra cia nie potrze bują mojej pomocy – stwier dziła.
– Co jest z tobą nie tak? Nie wiesz już, kim jesteś – oznaj mił Kaul Sen. –

 Kie dyś mówi łem, że jesteś moim naj lep szym wnu kiem. Pamię tasz?
Nie odpo wie działa mu.



Sta rała się nie patrzeć na pod jazd, jak patrzy się na gotu jącą się na pie cyku
wodę. Uświa do miła sobie z tępą roz pa czą, że stała się tym, kim bar dzo nie
chciała się stać. Kobietą taką jak jej matka, cze ka jącą w domu i zamar twia jącą
się, gdy męż czyźni wyru szyli na spo tka nie nie bez pie czeń stwa i prze mocy. Jej
młod sza oso bo wość byłaby zde gu sto wana. Była córką Kaul Du i wnuczką Kaul
Sena. A nawet jego ulu bie nicą. W mło dych latach myśl, że może się stać kimś
mniej niż jej bra cia, była dla niej nie do przy ję cia.

Gdzieś na dnie szu flady w jej daw nym pokoju znaj do wał się dzien nik, który
pro wa dziła, gdy była nasto latką w Aka de mii. Gdyby posta wiła go na grzbie cie,
otwo rzyłby się na stro nie podzie lo nej na dwie kolumny pio nową linią
popro wa dzoną pośrodku. Na szczy cie jed nej kolumny napi sano jej imię, na
dru giej zaś imię Hila. Przez lata zapi sy wała tam wszyst kie oceny, które otrzy mała
jako nowi cjuszka. Noto wała tam rów nież oceny brata, bez jego wie dzy.
W nie któ rych dzie dzi nach był bar dziej uzdol niony od niej, ale ona ćwi czyła
kon se kwent niej, wię cej się uczyła i sil niej pra gnęła suk cesu. Ukoń czyła naukę
z pierw szą lokatą, mimo że była naj młod sza na roku. Hilo był szó sty.

Jako zie lona kość miała wyż szą rangę od brata i była z tego dumna. Musiało
minąć kilka lat, nim sobie uświa do miła, jak nie wiele to zna czy. Pozy cję Hila
obni żały kary za nie uspra wie dli wione nie obec no ści, opusz cza nie kam pusu bez
pozwo le nia albo wda wa nie się w bójki uliczne – wszystko, co zapew niało mu
podziw i uzna nie. Nie zli czone godziny, które Shae spę dzała w samot no ści,
poświę ca jąc je obse syj nej nauce albo ćwi cze niom, izo lo wały ją od innych
uczniów, zwłasz cza dziew cząt, on zaś spę dzał ten czas z kole gami, któ rzy póź niej
stali się jego naj bar dziej lojal nymi pal cami i pię ściami. Spo glą da jąc wstecz, Shae
mogła się nie mal śmiać ze swej mło dzień czej naiw no ści, bez na dziej nej powagi
i nie unik nio nego roz cza ro wa nia.

Pew nego dnia Hilo zna lazł jej dzien nik i stronę podzie loną na dwie kolumny,
sta ran nie porów nu jące oceny ich obojga. Śmiał się tak bar dzo, że z oczu pocie kły
mu łzy. Opo wie dział o tym kole gom i wszy scy nabi jali się z niej bez li to śnie. Shae
się wście kła. Upo ka rzały ją weso łość i non sza lan cja, z jaką trak to wał jej misję
prze ści gnię cia go. Jej gniew zdzi wił i roz śmie szył Hila jesz cze bar dziej.

– Po co to zapi su jesz? – Poma chał dzien ni kiem przed jej oczami. – Pew nie, że
jesteś lep szą uczen nicą ode mnie. Myślisz, że z tego powodu za dzie sięć lat
będziesz mi roz ka zy wać? – Rzu cił jej notes z uśmie chem. To roz wście czyło ją
jesz cze bar dziej. Nie chciało mu się nawet zabrać jej go albo podrzeć. – Dla czego
zawsze tak bar dzo się sta rasz, Shae? Pew nego dnia Lan zosta nie fila rem, ja będę
rogiem, a ty pro gno styczką. Kogo będą wtedy obcho dziły nasze stop nie?

Nie wiele zabra kło, by tak wła śnie się stało. Lan był fila rem, a Hilo rogiem. To
ona znisz czyła plan trium wi ratu. Ona była pęk nię tym pion kiem. Hilo wściekł się



strasz li wie, kiedy wyje chała, nie dla tego, że nie na wi dził Espeń czy ków, Jeralda,
czy nawet tego, co uczy niła, i tajem nic, które przed nim ukry wała. Cho dziło o to,
że nie chciała zająć prze zna czo nego dla sie bie miej sca w jego wizji świata.
W hotelu mówił, że jej wyba czył, ale trudno jej było w to uwie rzyć.

Spró bo wała zain te re so wać dziadka miseczką owo ców, ale nie chciał ich, więc
zja dła je sama.

– Pod czas wojny było łatwiej – wymam ro tał nie spo dzie wa nie Kaul Sen. –
Szo tar czycy byli okrutni, ale mogli śmy sta wić im opór. A w dzi siej szych cza sach?
Espeń czycy kupują wszystko. Nasz jadeit i nasze wnuki. Zie lone kości wal czą ze
sobą na uli cach jak psy! – Jego twarz wykrzy wiła się, jak w gry ma sie bólu. – Nie
chcę już żyć na tym świe cie.

Shae uści snęła dłoń dziadka. Mógł być sta rym tyra nem, ale bolało ją, kiedy
mówił takie rze czy. Pocią gnęła się za pła tek pra wego ucha, przy po mi na jąc sobie,
że Jerald zawsze śmiał się z niej z powodu tego prze sąd nego kekoń skiego nawyku.

– Nie mów tak, dziadku.
Wyj rzała przez okno i wstała tak szybko, że omal nie prze wró ciła tacy. Bramy

się otwie rały. Samo chody wjeż dżały do środka i zatrzy my wały się na ron dzie.
Zawo łała Kyanlę i zbie gła na dół po scho dach. Jej bra cia weszli razem do

budynku. Wypeł niła ją ulga tak potężna, że ugięły się pod nią kolana i musiała się
zła pać porę czy. Lan uśmiech nął się do niej blado.

– Nie patrz tak na nas. Powie dzia łem, że wró cimy, prawda?
– Omi nęła cię świetna zabawa, Shae – dodał Hilo. Objął ramiona Lana

z dumną miną. – Kehn, zaj mij się ludźmi! – zawo łał do swej pierw szej pię ści. –
 Muszę poroz ma wiać z rodziną. Nie wpusz czaj do środka nikogo innego.

Weszli do gabi netu Lana i zamknęli za sobą drzwi.
– A co z dziad kiem? – zapy tała Shae. – I z Doru?
– Mogą zacze kać – odparł Lan.
Te słowa ją zdu miały. Lan zawsze zapra szał Kaul Sena i Doru na spo tka nia, na

któ rych podej mo wano ważne decy zje. Pomi nię cie patriar chy i pro gno styka było
afron tem. Otwartą dekla ra cją, że wiatr w kla nie wieje teraz z zupeł nie innej
strony.

Bar dziej nie po ko jąca była jed nak myśl, że ją bra cia zapro sili, choć nie nosiła
jade itu. Ludzie mogli pomy śleć, że zastą piła Doru. Nie chciała tego, nawet
w naj mniej szym stop niu, ale nie mogła teraz sobie pójść. Zajęła miej sce w jed nym
ze skó rza nych foteli, powta rza jąc sobie, że nie powinno jej tu być. Lan z wielką
ostroż no ścią usiadł w fotelu naprze ciw niej. Uświa do miła sobie, że jest ranny.
Nie krwa wił, ale pobladł i był wyraź nie wyczer pany. Ni gdy nawet sobie nie
wyobra żała, że jej star szy brat mógłby się wyda wać tak bez bronny.

– Lan, potrze bu jesz leka rza – ode zwała się.



– Póź niej – odparł.
Zauwa żyła, że brat poru sza lewą dło nią, prze ta cza jąc jade itowe paciorki. To

był nowy jadeit. Jadeit, który zdo był.
– Co się wyda rzyło? – zapy tała.
– Wysła li śmy dwóch ich ludzi do grobu. – Hilo nie usiadł. Na dal był

uzbro jony po zęby i nie odprę żył się nawet w naj mniej szym stop niu. – Lan
poko nał jedną z ich naj lep szych pię ści w czy stej klin dze. Drugą pod da li śmy
egze ku cji. Pacha należy do nas.

– Ale się nie uśmie chasz – zauwa żyła. Gdy Hilo wcho dził do budynku przed
swo imi ludźmi, uśmie chał się trium fal nie. Gdy został sam z Lanem i Shae, jego
twarz przy brała ponury wyraz.

– To był tylko pierw szy ruch – wyja śnił Lan. – Spró bują ponow nie.
Hilo spa ce ro wał przed rega łami Lana wypeł nio nymi równo uło żo nymi

książ kami, zawra ca jąc co kilka kro ków.
– Wczo raj wie czo rem ludzie Ayt wcią gnęli mnie w zasadzkę. Dzi siaj Gont

roz ka zał swo jej pię ści rzu cić wyzwa nie Lanowi. Góra udo wod niła, że może
zadać potężny cios naszemu kie row nic twu, nawet nie poka zu jąc twa rzy. Na
pierw szy rzut oka może się wyda wać, że jeste śmy do przodu, ale zabra kło bar dzo
nie wiele. To nas zabo lało. Będzie się o tym mówiło, a to może nam tylko
zaszko dzić.

– Zabi li ście czte rech ich ludzi – zauwa żyła Shae.
– Nawet dzie sięć pię ści nie ma zna cze nia w porów na niu z fila rem –

odpo wie dział Hilo.
Lan prze niósł spoj rze nie na sio strę. Spra wiał wra że nie, że stara się poru szać

jak naj mniej.
– Powiedz nam, czego się dowie dzia łaś w Skarbcu.
Shae mimo woli rozej rzała się po gabi ne cie, jakby spo dzie wała się zoba czyć

kry ją cego się w kącie Doru.
– Mówi łam ci już o nowym sprzę cie zamó wio nym przez Gont Ascha. No cóż,

zro biono z niego uży tek. Wydo by cie w kopal niach wzro sło w tym roku
o pięt na ście pro cent. To naj więk szy przy rost od dzie się cio le cia. Zasta na wiam się,
gdzie znika ten cały jadeit? Spraw dzi łam spra woz da nia finan sowe KSJ i nie ma
w nich żad nej wzmianki o wzro ście wydo by cia. Eks port się nie zmie nił.
Powie dzia łeś mi, że odrzu cono wnio sek o zwięk sze nie kwot eks por to wych.
Przy działy dla szkół sztuki walki, świą tyń i kon ce sjo no wa nych użyt kow ni ków
wzro sły zale d wie o sześć pro cent. Zostaje cho ler nie dużo wydo by tego jade itu,
któ rego nie roz pro wa dzono.

– Na pewno leży w Skarbcu – skwi to wał Hilo.



– Nie – zaprze czyła Shae. – Byłam w Skarbcu Pań stwo wym i spraw dzi łam
zapi ski z ostat nich trzech lat. Nie odno to wano zwięk szo nego dopływu jade itu,
który odpo wia dałby wzro stowi wydo by cia. Cały ten jadeit znik nął po dro dze
mię dzy kopal niami a Skarb cem.

– Jak to moż liwe? – zapy tał Lan. – Biuro pro gno styka pro wa dzi audyty…
Umilkł nagle i zazgrzy tał zębami, poru sza jąc żuchwą.
– Doru – wark nął Hilo, zwra ca jąc głowę ku zamknię tym drzwiom. – Jest w to

zamie szany. Góra wydo bywa dodat kowy jadeit i prze myca go tuż pod naszym
nosem. Oszu kują też wszyst kie pozo stałe klany w KSJ oraz Radę Ksią żęcą. Ten
stary cwa nia czek bez jaj poma gał Ayt nas nabrać.

Na twarz Lana padł głę boki cień.
– Doru zawsze był wierny naszej rodzi nie. Kiedy byli śmy dziećmi, był dla nas

jak wujek. Nie wie rzę, że mógłby sprze dać nas Górze.
– Może nic nie wie o tych roz bież no ściach – zasu ge ro wała Shae. – Któ ryś

z jego pod wład nych mógł mani pu lo wać spra woz da niami, które do niego
docie rały.

– Wie rzysz w to? – zapy tał Hilo.
Zawa hała się, nim udzie liła mu odpo wie dzi. Uwa żała, że Doru jest odra ża jący,

ale musiała zgo dzić się z Lanem, że trudno było sobie wyobra zić, by wie lo letni
pro gno styk mógł dzia łać na szkodę klanu. Gdy cho dziło o wojnę i inte resy, ich
dzia dek od dzie się cio leci ufał mu bez zastrze żeń. Jak to moż liwe, by Pło mień
Kekonu tak błęd nie oce nił czyjś cha rak ter?

– Sama nie wiem – przy znała. – Ale musimy się go pozbyć. Nawet jeśli nie
jest zdrajcą, zanie dbał obo wiązki pro gno styka.

Lan i Hilo wymie nili spoj rze nia.
– Doj dziemy prawdy. Na razie zacho wajmy tę infor ma cję dla sie bie. –

Ponow nie spoj rzał na Shae. – Jesteś pewna, że masz dowody na wszystko, co
powie dzia łaś?

– Tak – zapew niła.
– Spisz je wszyst kie i wyślij jutro do Woon Papi donwy w trzech

egzem pla rzach. Do niego i do nikogo innego. – Lan prze rwał na chwilę. –
Dzię kuję, Shae. Jestem ci wdzięczny za to, że pozna łaś dla nas prawdę. Mam
nadzieję, że nie było to dla cie bie zbyt wiel kim obcią że niem. Tak czy ina czej,
pro szę cię o wyba cze nie.

To wszystko. Kazali jej odejść rów nie szybko, jak ją zapro sili.
– To nie było żadne obcią że nie – zdo łała odpo wie dzieć. Całe tygo dnie

podróży, sie dze nia do późna w Skarbcu, spraw dza nia akt, ksiąg i spra woz dań,
bólu oczu. Wstała i ruszyła ku drzwiom, czu jąc cię żar spo czy wa ją cego na niej
spoj rze nia Hila.



– Shae – ode zwał się Lan. Zatrzy mała się z ręką na klamce. – Przy jedź cza sem
do domu na kola cję. Kiedy tylko będziesz chciała. Nie musisz się zapo wia dać.

Ski nęła głową, nie odwra ca jąc się, i wyszła. Cięż kie drzwi zamknęły się za
nią z cichym szczęk nię ciem. Oparła się o nie i zaci snęła na moment powieki,
wal cząc z oszo ła mia ją cym stru mie niem emo cji, takich samych, jak dziś rano
w tak sówce. Dla czego była nie za do wo lona, że ją ode słali, jeśli zale d wie kilka
minut wcze śniej nie chciała być z nimi w gabi ne cie? Miała ochotę dać sobie po
twa rzy z obu stron. Musisz wybrać, jedno albo dru gie.

Dobrze, że Lan kazał jej odejść. Ze wsty dem przy znała przed sobą, że dzia dek
miał rację. Nie wie działa już, kim jest.



ROZ DZIAŁ 22
Honor, życie i jadeit

– Każ komuś zaufa nemu obser wo wać Doru – roz ka zał Hilowi Lan, gdy tylko za
Shae zamknęły się drzwi. – Komuś, kto nosi nie wiele jade itu, żeby nic nie
zauwa żył. Masz wtyczkę w biu rze pro gno styka?

Hilo ski nął głową.
– Chcę się dowie dzieć, czy ma kon takty z Górą – dodał Lan. – Czy

rze czy wi ście jest zdrajcą.
– Mogli by śmy kazać go tu przy pro wa dzić i dowie dzieć się tego bar dzo

szybko.
Lan pokrę cił głową.
– A co, jeśli się mylimy? Z dru giej strony co, jeśli mamy rację? Dla dziadka

Doru jest jak brat. Z tych, któ rzy towa rzy szyli mu w latach jego chwały, tylko on
pozo stał przy życiu. Nie widzia łeś, jak zacho wują się co rano. Ja cią gle to
oglą dam. Piją razem her batę i grają w sza chy cyr ku larne pod drze wem wiśni na
dzie dzińcu, niczym stare mał żeń stwo. Gdy by śmy oskar żyli Doru o zdradę, to
zabi łoby sta ruszka. – Lan zamknął oczy, ale zaraz je otwo rzył. – Nie – pod jął. –
 Musimy mieć pew ność, a jeśli okaże się, że to prawda, zała twimy to po cichu,
żeby dzia dek o niczym się nie dowie dział.

– Doru domy śli się, że go podej rze wamy – zauwa żył Hilo. – A cała reszta
będzie zada wać pyta nia. Jak wytłu ma czysz fakt, że odsu nę li śmy go aku rat w tej
chwili?

– Jakoś to zała go dzę – odparł Lan. – Powiem, że poroz ma wia łem z Shae
w cztery oczy, jak brat z sio strą, by prze ko nać ją do powrotu do klanu.

Hilo wresz cie usiadł, na fotelu zwol nio nym przez Shae. Lan musiał się nieco
odsu nąć. Miał w dłoni i w kie szeni nowy jadeit, przez co aura jego brata robiła
się nieco zbyt jasna.



– Co z nią? – zapy tał Hilo.
– A co ma być?
– Mówi łeś, żebym na nią nie naci skał, że powin ni śmy zosta wić ją w spo koju

i pozwo lić, żeby ośmie szała się, cho dząc bez jade itu, jeśli tego wła śnie pra gnie.
– To prawda – zgo dził się Lan.
– A potem kaza łeś jej grze bać w kla no wych inte re sach, nawet mi o tym nie

mówiąc. Gdy bym wie dział, że pra cuje dla cie bie, był bym dla niej mil szy. – Hilo
prze chy lił głowę. – Nie zro zum mnie źle. Nie cho dzi o to, że się z tobą nie
zga dzam. Ale musisz zde cy do wać. Chcesz, żeby była z nami, czy nie?

Lan powoli wypu ścił powie trze przez nos.
– Nie pro sił bym jej o to, żeby zro biła coś dla klanu, ale potrze bo wa łem kogoś,

kto ma głowę do liczb i nie pra cuje dla Doru, by spraw dził moje podej rze nia.
Bio rąc pod uwagę, co odkryła, z pew no ścią tego nie żałuję, ale to jesz cze nie
zna czy, że zmie ni łem zda nie.

– Wkrótce będziesz potrze bo wał nowego pro gno styka – zauwa żył Hilo.
– Nie – sprze ci wił się Lan ostrzej szym tonem. – Jeśli sama zde cy duje, że tego

chce, to w porządku, ale nie będę pró bo wał zmu sić jej do powrotu do klanu
roz ka zami, groźbą ani zawsty dza niem. Tym bar dziej nie potrze buje żad nych
naci sków z two jej strony. Wystar cza jąco wiele sły szy ich od dziadka. Shae ma
teraz espeń skie wykształ ce nie, w prze ci wień stwie do nas, a to otwiera przed nią
inne opcje w życiu, nie do stępne dla nas. Jan loon to nie tylko zie lone kości. Można
wybrać życie bez jade itu, zwy czajne życie zwy czajnego oby wa tela, jak miliony
innych.

Hilo uniósł ręce.
– Zgoda.
– Nie jeste ście już dziećmi. Może cie decy do wać za sie bie. Nie muszę

wycie rać wam nosków i mówić, żeby ście byli dla sie bie grzeczni.
– Powie dzia łem „zgoda”. – Nastała chwila ciszy. – Lan, nie zauwa ży łem tego,

dopóki nie usia dłem bli żej, ale z twoją aurą coś jest nie w porządku – ode zwał się
wresz cie Hilo. Zaci snął powieki i obró cił twarz w bok, sku pia jąc Postrze ga nie. –
 Roz bły skuje, jakby pul so wała. Coś z nią jest nie w porządku. Nie jest podobna
do cie bie.

– To ten nowy jadeit – wyja śnił Lan. – Będę musiał się do niego przy zwy czaić.
Wiesz, jak to jest.

Sie dział nie ru chomo, ale serce biło mu szybko.
Hilo otwo rzył oczy.
– Myślę, że nie powi nie neś go nosić.
– Zdo by łem go w walce. – Lan zdzi wił się swą defen sywną reak cją. – Mam

do niego prawo. Ty nosisz cały jadeit, który zdo by łeś, prawda?



Jego brat wzru szył ramio nami.
– Jasne.
– Co pozy ska łeś wczo raj?
Hilo odchy lił się i zsu nął nieco bio dro z fotela, by móc wydo być łupy

z kie szeni.
– Pier ście nie, bran so letę i pen dent. Oczy wi ście każę je opra wić na nowo. –

 Poka zał jade ity Lanowi. – Zega rek i te kol czyki należą do Maików.
W samo cho dzie został pas, który rów nież jest ich łupem. – Scho wał wszystko
z powro tem i roz siadł się wygod nie. – To mniej niż jade ity Gama.

– Ale w sumie i tak masz wię cej.
Lan zamru gał ze zdzi wie nia. Czy przed chwilą powie dział to na głos? Hilo

otwo rzył sze rzej oczy, rów nież zasko czony.
– Czy o to wła śnie cho dzi? – Prze su nął języ kiem po war gach. – Jestem rogiem,

bra cie. Nie ocze kuje się ode mnie inte li gen cji, tylko tego, że będę nosił cho ler nie
dużo jade itu. Ludzie róż nią się od sie bie.

– A nie któ rzy są lepsi od innych. Mają gęst szą krew. – Lan zadał sobie pyta nie,
co się z nim dzieje, dla czego nagle stał się taki zgorzk niały i draż liwy. Zmę cze nie
trzy dzie stoma sze ścioma godzi nami bez snu, walka pod Fabryką, a teraz jadeit,
wszystko to dawało się odczuć. Za szybko i zbyt wiele. – Minęły lata, odkąd
ostat nio wal czy łem w poje dynku, Hilo – dodał. – Ayt zabiła róg wła snego ojca
i dwie jego pię ści. Dzi siaj musia łem wal czyć na oczach naszych ludzi
i zwy cię żyć. Jutro wszy scy będą się mi przy glą dać, żeby spraw dzić, czy noszę
dowód na to, że moja krew jest wystar cza jąco gęsta, by klan Bez Szczy tów mógł
się oprzeć Górze w woj nie. To prawda. Wiesz o tym lepiej niż kto kol wiek inny.

Hilo spoj rzał mu pro sto w oczy.
– Masz rację. To prawda. – Prze niósł wzrok na dywan, wydął usta i ponow nie

spoj rzał na brata. – Ale nie musisz tego robić w tej chwili. Po tym, co rzu cił
prze ciwko tobie Gam. Jesteś ranny. Odłóż ten jadeit, Lan. Pozwól sobie na
odpo czy nek.

Wstał i wycią gnął rękę do brata.
W nagłym przy pły wie zabor czo ści Lan zaci snął dłoń na klej no tach. To był jego

jadeit, a młod szy brat pró bo wał mu go ode brać. Jak śmiał? Aura Hila była zbyt
bli ska i ostra. Ośle piała go men tal nie. Ale jego brat na dal stał obok, wycią ga jąc
rękę, i Lan nie Postrze gał w nim chci wo ści, a jedy nie tro skę.

Wtedy nade szła kla row ność. Uświa do mił sobie, że to jadeit tak na niego
wpływa. Budził w nim iry ta cję, wypa czał jego emo cje. Od dziecka uczono go, że
to wcze sne objawy nad mier nej eks po zy cji na jadeit, które zda rzają się
u wszyst kich zie lo nych kości. Gwał towne waha nia nastroju, zabu rze nia
postrze ga nia zmy sło wego, drże nie, poty, gorączka, przy śpie szony rytm serca, stany



lękowe i para noja. Wszyst kie te objawy mogły ujaw nić się nagle albo stop niowo.
Mogły poja wiać się i zni kać mie sią cami albo nawet latami, ale zaostrzały je stres,
zły stan zdro wia bądź odnie sione obra że nia. Nie le czone mogły dopro wa dzić do
swę dziawki, która nie mal zawsze koń czyła się śmier cią.

Hilo przy glą dał mu się teraz z więk szą uwagą. Lan zmu sił się do otwar cia
dłoni i odło że nia jade ito wych kol czy ków na sto lik. Wyjął naszyj niki z kie szeni na
piersi i odsu nął od sie bie cały jadeit Gama.

Minęło kilka sekund, nim zmiana dała się odczuć, ale była tak gwał towna,
jakby nagle ustą piła wysoka gorączka. Serce zaczęło bić wol niej, nie widział już
wszyst kiego w pokoju z bole sną ostro ścią. Jego aura odzy skała nor malną
gład kość. Lan ode tchnął głę boko, a potem wypu ścił powie trze z płuc, sta ra jąc się
nie oka zy wać ulgi zbyt otwar cie.

– Lepiej?
Hilo ski nął głową i usiadł z powro tem, ale w jego oczach poja wiła się

nie pew ność, która nie podo bała się Lanowi. Zatem nawet Hilo wąt pił w jego
moż li wo ści. Kaul Sen był znie do łęż nia łym star cem, Doru mógł być zdrajcą,
a Shae w ogóle nie chciała nosić jade itu. Zostali tylko on i Hilo. Co się stało
z wielką rodziną Kau lów?

– Powi nie neś już iść, Hilo – ode zwał się. – Obaj mamy robotę do wyko na nia.
Jego brat nie ruszył się z miej sca.
– Chcę cię pro sić o coś jesz cze – oznaj mił. Lan bar dzo rzadko widy wał

u niego oznaki ner wo wo ści, ale teraz Hilo zatarł dło nie i odchrząk nął. – Pra gnę
się oże nić z Wen.

Filar klanu z tru dem powstrzy mał wes tchnie nie.
– Czy musimy o tym roz ma wiać w tej chwili?
– Tak. – W gło sie Hila poja wiła się nie cier pli wość. – Po tym, co wyda rzyło

się wczo raj, nie zamie rzam już tra cić czasu. Nie chcę w ostat nich sekun dach
życia, gdy będę się wykrwa wiał gdzieś na chod niku, myśleć, że nie zro bi łem
wszyst kiego, co chcia łem zro bić. Że nie dałem jej tego jed nego, kiedy mia łem na
to szansę.

Lana bolała głowa. Czuł się odwod niony. Nagle wziął sobie mnó stwo nowego
jade itu, a póź niej go wyco fał i teraz czuł się tak, jakby jego czaszkę nad mier nie
roz cią gnięto, a póź niej zbyt mocno ści śnięto. Potarł czoło.

– Naprawdę ją kochasz.
Ku jego zasko cze niu Hilo poczuł się ura żony.
– Czy w prze ciw nym razie bym o to pro sił?
Filar miał ochotę powie dzieć młod szemu bratu, że miłość to za mało, gdy

w grę wcho dzi mał żeń stwo. Były czasy, gdy wie rzył, że ona wystar czy. Eyni
rów nież tak sądziła. Wie działa, że pew nego dnia Lan zosta nie fila rem, zapew niała



go, że rozu mie, co to ozna cza, i że wszystko jakoś się ułoży, bo kochają się
nawza jem. Prze ko nał ją, i samego sie bie, że obję cie przy wódz twa klanu Bez
Szczy tów nie zmieni go, nie zmieni tego, co ich łączy. Mylili się, oczy wi ście.
Spo glą da jąc wstecz, Lan dostrze gał, że szcze liny poja wiły się już wcze śniej, ale
wyma ga nia sta wiane przez klan zmie niły je w nie prze byte roz pa dliny.

Jed nakże ostrze że nia, że miłość nie trwa wiecz nie, nie prze ko nają Hila. Jego
młod szy brat nie zali czał się do osób potra fią cych spo glą dać abs trak cyj nie na coś,
co było dla nich tak bar dzo ważne.

– Wiesz, co sądzę o Wen – zaczął. – To śliczna dziew czyna. Zawsze
oka zy wała sza cu nek kla nowi i z chę cią trak to wał bym ją jak sio strę. Ale jej
rodzina nie jest cie bie godna. Wszy scy wie dzą, że Maiko wie okryli się hańbą.
Wielu ludzi w kla nie na dal uważa, że nie można im ufać, a nawet jeśli nie mówią
tego na głos, są prze ko nani, że Wen jest dziec kiem z nie pra wego łoża.

Szyja Hila poczer wie niała gwał tow nie, a jego twarz zmie niła się
w nie ru chomą maskę.

– Wszystko to wyda rzyło się dawno temu. Nie powi nie neś potę piać Maików
z powodu ich rodzi ców. Mia no wa łem Kehna i Tara swoją pierw szą i drugą
pię ścią. Nie zro bił bym tego, gdy bym nie ufał im bez gra nicz nie. Nie obcho dzi
mnie, kto jest praw dzi wym ojcem Wen. Jest człon ki nią klanu Bez Szczy tów
i dobrą, lojalną osobą.

– Nie wąt pię w to – zapew nił Lan. – Ale jest rów nież kamien no oką. Nie któ rzy
zawsze będą uwa żali, że przy nosi pecha, albo będą szep tali, że to kara za
nie prawe pocho dze nie. Nie patrz na mnie z taką zło ścią. Chcę ci tylko
powie dzieć, że prze sądy w kla nie utrzy mują się od nie pa mięt nych cza sów. Jesteś
rogiem i musisz brać to pod uwagę.

– Nie obcho dzi mnie, co myślą inni w kla nie. Zwra cam się do cie bie. –
 W gło sie Hila poja wiła się nuta bli ska despe ra cji. – Jesteś gotowy wyba czyć
Shae i przy jąć ją z powro tem do klanu, ale wahasz się przed zaak cep to wa niem
Maików?

– To co innego – sprze ci wił się Lan. – Shae należy do naszej rodziny, czy tego
chcemy, czy nie. Ty chcesz połą czyć Kau lów ze zhań bio nym nazwi skiem i spło dzić
dzieci z kamien no oką żoną.

W aurze Hila kłę biło się napię cie.
– Co mam powie dzieć, żeby cię prze ko nać? – Wle pił spoj rze nie w filar klanu.

– Przy się gam, że już ni gdy nie popro szę cię o nic wię cej.
Lana cza sami zdu mie wało, że młod szy brat różni się od niego aż tak bar dzo.

Był krót ko wzroczny, ale anga żo wał się we wszystko bez zastrze żeń. I tak pełen
pasji, że wła ści wie nie zosta wało miej sca na wąt pli wo ści.



– Wiesz już, co zro bisz – oznaj mił. – Zgło si łem swoje zastrze że nia, ale
decy zja należy do cie bie, Hilo. Nie potrze bu jesz mojej akcep ta cji.

– Nie chrzań głu pot – wark nął Hilo. Pochy lił się tak bar dzo, że pra wie wstał
z fotela. – Jesteś moim star szym bra tem. Jesteś fila rem! Kiedy dzia dek wła dał
kla nem, nie było mowy, by choć jeden listek spadł z któ re goś z drzew na
dzie dzińcu bez jego pozwo le nia. Ludzie przy cho dzili do niego z proś bami o zgodę
na zawar cie mał żeń stwa, otwo rze nie nowego inte resu, chcieli, żeby wybie rał
imiona dla ich dzieci i psów, a nawet kolor pier do lo nej tapety, o ile mi wia domo.
Daj mi bło go sła wień stwo albo mnie potęp, ale nie umy waj rąk. Gdy bym oże nił
się z Wen bez apro baty filaru, to nie mia łoby dla mnie żad nego zna cze nia. Nikt nie
potrak to wałby tego poważ nie.

Z dru giej strony, gdyby Lan poparł ten zwią zek, publicz nie prze ba czyłby
rodzi nie Maików. Oznaj miłby, że ich dawną zdradę wyma zano. Maiko wie sta liby
się prawą ręką Kau lów. Inne rodziny poczu łyby zazdrość i gniew. Nato miast
gdyby nie udzie lił pozwo le nia, zra niłby Hila, a on miał ten den cję do
dra ma tycz nych reak cji. Zaszko dziłby sto sun kom z wła snym bra tem i rogiem
w chwili, gdy klan nie mógł sobie pozwo lić na dal sze osła bie nie.

Lan miał wra że nie, że jego koń czyny są tak cięż kie, że mogłyby pocią gnąć go
w dół przez fotel. Naj wy raź niej każda sprawa w kla nie wyma gała jego decy zji,
a każda decy zja, jaką mógłby pod jąć, zra ni łaby albo obra ziła kogoś, wywo łu jąc
kolejne pro blemy.

Przy glą da jąc się twa rzy Hila, uświa do mił jed nak sobie, że nie potra fiłby się
zdo być na to, by odmó wić bratu. Nawet gdyby wie dział, jak skoń czy się zwią zek
z Eyni, to czy nie pod jąłby ryzyka, w nadziei, że jed nak się uda? Nie sądził, by
mógł tak twier dzić. Jeśli zaś cho dzi o Hila i Wen, wszyst kie zastrze że nia, jakie
zgło sił – dawne grze chy, kla nowa poli tyka, prze sądy – nie miały zna cze nia
w porów na niu z tymi kil koma sekun dami wczo raj w Boskim Bzie, gdy Maik Kehn,
widząc nie wy ra żoną w sło wach panikę filaru, rzekł: „Żyje. Wyj dzie z tego”. Lan
zła pał się fra mugi drzwi i uświa do mił sobie, że nie jest gotowy na to, by
dowo dzić kla nem w cza sie wojny. Nie potra fiłby znieść nagłej utraty kogoś
z naj bliż szych.

– Masz rację, Hilo. Lepiej myśleć o dniu dzi siej szym, kiedy jutro może ni gdy
nie nadejść. Udzie lam ci bło go sła wień stwa. Możesz się oże nić z Maik Wen. – Lan
sta rał się nadać swo jemu gło sowi szczere, opty mi styczne brzmie nie, jakiego
wyma gały te słowa. – Wyznacz datę. Tak szybko, jak tylko zechcesz.

Hilo wstał z fotela, klęk nął na dywa nie i uniósł sple cione dło nie do czoła.
– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem – zaczął recy to wać

cere mo nialną przy sięgę zie lo nych kości, którą obaj zło żyli przed wielu laty. –
 Gdy bym oka zał nie lo jal ność bratu, niech zginę od klingi. Gdy bym szu kał korzy ści



kosz tem brata, niech zginę od klingi. – Pokło nił się nisko, doty ka jąc czo łem
dywanu. – Na mój honor, moje życie i mój jadeit.

Lan pra gnął się sprze ci wić tej prze sad nie dra ma tycz nej demon stra cji
wdzięcz no ści, ale gdy Hilo wstał, na jego twa rzy wid niał typowy dla niego
sze roki uśmiech. To zna czyło, że się nie oba wia i nikt inny rów nież nie powi nien
się nie po koić. Nie wyglą dał jak czło wiek mający za sobą taki sam dzień jak Lan.

Róg klanu wypro sto wał się, zabrał broń z biurka i dotknął dło nią barku brata.
Nim wyszedł, wska zał jesz cze na jadeit Gama.

– Prze śpij się tro chę, zanim to wło żysz.



ROZ DZIAŁ 23
Dary na Święto Jesieni

Wiatr zawo dził prze raź li wie, a kro ple desz czu sma gały kark Bera, gdy wniósł do
fur go netki ostat nią ze skrzy nek i wszedł do środka. Drugi chło pak, któ rego zwali
Pyska tym, zatrza snął drzwi pojazdu.

– Ruszaj! RUSZAJ! – zawo łał Bero do kie rowcy.
Fur go netka ruszyła z piskiem, ciska jąc Berem o tylną ścianę. Chło pak

prze py chał się mię dzy skrzy niami peł nymi kar to nów z dro gimi, mar ko wymi
port fe lami, butami, toreb kami i paskami do spodni. Wresz cie dowlókł się do
miej sca dla pasa żera i wysta wił głowę przez okno, by się obej rzeć. Kie rowca
cię ża rówki na dal leżał na brzu chu pod naczepą, osła nia jąc głowę dłońmi. Nikt ich
nie ści gał.

Bero scho wał głowę i zamknął okno fur go netki. Uspo koił się nieco, a po
chwili jesz cze bar dziej, gdy wyje chali na auto stradę KI-1 i pomknęli w kie runku
Dziel nicy Por to wej. Deszcz lał coraz moc niej. Jego kro ple padały na przed nią
szybę tak gęsto, że hała śliwe wycie raczki led wie mogły nadą żyć. Świa tła innych
samo cho dów były zama za nymi czer wo nymi pla mami widocz nymi za poły skliwą
kur tyną wody. Wyglą dały jak lampy w dzień Święta Jesieni. Bero popra wił
pisto let za pasem i krzyk nął rado śnie, ude rza jąc pię ścią w dach fur go netki.

– Świet nie nam poszło, keko wie!
Cała akcja trwała nie spełna pięć minut. Klu czem do uda nego napadu były

szyb kość i dobre pla no wa nie. Ochrona była czujna i każdy błąd mógł kosz to wać
życie. Stat ków strze gli uzbro jeni ochro nia rze, a Dziel nicę Por tową patro lo wały
zie lone kości. Naj le piej było ata ko wać zała do wane cię ża rówki, zanim wje chały
na auto stradę. Bero był nowi cju szem w tej grze, ale szybko się uczył i palił się do
roboty. To był jego trzeci udany napad w ciągu trzech tygo dni. To ucie szyło Mudta,



a jego zado wo le nie prze nio sło się na ludzi, któ rzy za nim stali. Ludzi, z któ rymi
Bero bar dzo pra gnął się spo tkać.

Kie rowca fur go netki, mało mówny męż czy zna imie niem Tas, mający jakieś
zmiany skórne i zawsze noszący czarne T-shirty, zje chał z auto strady
w połu dnio wej czę ści Junko, skrę cił do zaułka za dys kon tem Dobre Towary
i wje chał na biegu wstecz nym do otwar tego garażu. Mudt przy szedł obej rzeć łupy,
chrząk nął z zado wo le niem i odli czył zapłatę dla nich na uży wa nym stole
bilar do wym. Pyskaty wyła do wał towar przy pomocy nasto let niego syna Mudta.

– Będzie cie musieli być ostroż niejsi – ostrzegł ich Mudt, doda jąc pre mię dla
każ dego z nich. – Klany szy kują się do wojny.

Wojna kla nów ozna czała zarówno szansę, jak i nie bez pie czeń stwo. Zie lone
kości zajęte walką mię dzy sobą poświę cały mniej uwagi zło dzie jom oraz
prze myt ni kom, ale nad ra biały to, oka zu jąc mniej łaski tym, któ rych udało im się
zła pać, zwłasz cza jeśli mogły ich łączyć jakieś więzy z nie przy ja ciel skimi
kla nami.

– Masz dla nas nowe wska zówki? – zapy tał Bero, cho wa jąc pie nią dze do
wewnętrz nej kie szeni mary narki. Nagły powiew zagrze cho tał uchy lo nymi
drzwiami garażu.

Mudt wyjął kopertę z tyl nej kie szeni spodni i wrę czył ją Tasowi. Męż czy zna
pokrę cił głową.

– Rzu cam to.
– Rzu casz to? – zdu miał się Bero. – Po takim skoku?
– Nie chcę jesz cze umie rać – mruk nął Tas. – Wyco fam się, dopóki jestem do

przodu. – Wska zał pod bród kiem na Bera. – Daj to jemu – dodał i wró cił do
fur go netki.

Mudt nawet na niego nie spoj rzał. Wrę czył kopertę Berowi, który otwo rzył ją
i zaj rzał szybko do środka. Było tam kilka spię tych ze sobą kar tek. Roz kład jazdy
cię ża ró wek JK Trans port na naj bliż sze sześć dzie siąt dni. Firma prze wo ziła
towary do Portu Połu dnio wego i z powro tem. Uśmiech nął się. Impo no wało mu, że
Mudt ma dostęp do tak uży tecz nych infor ma cji. Scho wał kopertę do kie szeni,
razem z pie niędzmi.

Kolejny powiew wniósł do garażu strugi desz czu, zale wa jąc beto nową
pod łogę i potrzą sa jąc pokry wami skrzyń oraz luźno leżą cymi przed mio tami.

– Hej! – krzyk nął na syna Mudt. – Zamknij te drzwi, bo się tu uto pimy. Potem
wyjdź na dwór i zacznij zale piać okna. Yofo jest dzi siaj w chu jo wym nastroju.
Będzie taj fun, jutro albo poju trze. – Prze su nął dło nią po mokrych, szorst kich
wło sach. Rękaw opadł mu o jakieś dzie sięć cen ty me trów i Bero zauwa żył ślady
po wkłu ciach na jego nad garstku. Mudt ski nął na Pyska tego.



– Dobrze się spi su je cie, chło paki – pochwa lił jego i Bera kon spi ra cyj nym
szep tem. – Tak dobrze, że ktoś chce się z wami spo tkać. Może awan su je cie,
dosta nie cie nową robotę. Wcho dzi cie w to?

– Ja wcho dzę – odparł Bero. Pyskaty pocią gnął ner wowo nosem, ale ski nął
głową.

– Tak też myśla łem. – Mudt zwró cił się w stronę sklepu. – No to chodźmy.
– On tu jest? – zapy tał Bero.
– Jest, jest, tak jest – zanu cił Mudt jowial nym tonem i ski nął na nich,

naka zu jąc, by poszli za nim. – Dzi siaj jest wasz szczę śliwy dzień, keko wie.
Wyszli z garażu przez wewnętrzne drzwi i prze szli do sklepu. Dawno już był

zamknięty. W tyl nej czę ści palił się sze reg jarze nió wek. Ich blask oświe tlał półki
z oku la rami prze ciw sło necz nymi oraz kosze z pla sti ko wymi san da łami, usta wione
przy wej ściu do toa let. Pogrą żone w mroku kory ta rze pro wa dziły do pozo sta łych
czę ści budynku. W skle pie były tylko dwie osoby. Syn Mudta zale piał okna
pasmami nie bie skiej taśmy masku ją cej na kształt litery X, a nie zna jomy męż czy zna
sie dział na ladzie kasy. Na pod ło dze obok niego stała torba podróżna.

Mudt zapro wa dził do męż czy zny Bera i Pyska tego, a potem oddał mu honory,
uno sząc dło nie do czoła.

– To są chło paki, o któ rych ci mówi łem – oznaj mił. – Jeden z nich nie był
wystar cza jąco głodny i się wyco fał, więc zostało tylko dwóch.

Męż czy zna zesko czył ze stołu. Był zie loną kością, miał krótką bródkę,
jade itowe kol czyki w uszach i w nosie. Nosił ciemne buty, a na rów nie ciemny
gar ni tur wło żył długi, zie lony płaszcz prze ciw desz czowy. Spoj rzał
z umiar ko wa nym zain te re so wa niem na Bera i Pyska tego. Jego zapad nięte oczy
kryły się w cie niu.

– Jak się nazy wa cie?
Bero podał mu swoje imię i splótł dło nie.
– A jakim imie niem mamy się zwra cać do cie bie, jen?
– Żad nym – odparł zie lona kość. – Nie znam was, a wy nie zna cie mnie. To

jest tery to rium klanu Bez Szczy tów. Jeśli ludzie Kau lów was zła pią i pod da dzą
tor tu rom, gówno się od was dowie dzą. Nie wykrzy czy cie im mojego imie nia. –
 Uśmiech nął się iro nicz nie, widząc strach obu chło pa ków. – Boicie się? Jeśli tak,
może cie wyjść przez te same drzwi, przez które tu weszli ście.

– Nie boimy się – zapew nił Pyskaty, ale nie zabrzmiało to zbyt prze ko nu jąco.
– Chcę mieć to, co ma Mudt – oznaj mił Bero. – Powiedz mi, jak to dostać.
Zie lona kość poki wał głową.
– Jade itowa gorączka to paskudna sprawa, co? Gdyby wpadł wam teraz

w ręce kawa łek zie leni, bez szko le nia ani bły sku dobrej jako ści, wasza aura
wyglą da łaby jak pier do lony alarm prze ciw po ża rowy. Gdyby zauwa żyła was jakaś



zie lona kość, zorien to wa łaby się, że jeste ście zło dzie jami, i zabi łaby was
w mgnie niu oka. – Męż czy zna pocią gnął się lekko za bródkę. – Mudt to szcze gólny
przy pa dek. No wie cie, jest przy ja cie lem klanu. Mówi nam to, co potrze bu jemy
wie dzieć, pra cuje dla nas w miej scach, do któ rych nie możemy dotrzeć. Jeste śmy
mu wdzięczni i dla tego dbamy o niego. Ma sta tus… powiedzmy
współ pra cow nika. Wy rów nież może cie go otrzy mać, jeśli dowie dzie cie kla nowi
swo jej war to ści.

Obaj mło dzieńcy poki wali gło wami.
– Świet nie. Zie lone kości zabie rają jadeit zabi tym wro gom. Jeśli chce cie

zostać wojow ni kami, będzie cie potrze bo wali broni.
Zie lona kość uklęk nął i otwo rzył torbę leżącą u jego stóp. Wycią gnął z niej

pisto let maszy nowy C55 ful ler ton i wrę czył go Berowi. Następ nie wydo był drugi,
dla Pyska tego. Bero poczuł cię żar broni i wcią gnął powie trze przez zęby. Ni gdy
w życiu nie miał nic więk szego niż pisto let noszony w kie szeni. Nie potra fił
uwie rzyć we wła sne szczę ście. Czuł się tak, jakby trzy mał nie mowlę. Nie
wie dział, co zro bić z rękami, jak popraw nie trzy mać coś rów nie cen nego.

– Cho lera. Naprawdę nam to dajesz?
– Szczę śli wego Święta Jesieni – oznaj mił męż czy zna. – Musi cie sporo

poćwi czyć, zanim pozwolę wam zro bić z nich uży tek. Mudt pokaże wam, jak to
się robi. – Zie lona kość wypro sto wał się z osza ła mia jącą szyb ko ścią i zaci snął
dło nie na szy jach obu chło pa ków. Żaden nie zdą żył się poru szyć czy choćby
wes tchnąć. Zamarli w bez ru chu. Z taką Siłą mógłby im wyrwać tcha wice z ciał. –
 Jeśli usły szę, że obra bo wa li ście sta cję ben zy nową albo zastrze li li ście
nie win nych prze chod niów, poła mię wam wszyst kie kości, a potem skręcę karki.
Od tej chwili pra cu je cie dla mnie, jasne?

Poki wali gło wami i zie lona pięść ich uwol nił. Pokle pał ich jesz cze po ple cach
dla uspo ko je nia.

– Na razie naucz cie się nimi posłu gi wać. Na dal napa daj cie na cię ża rówki, jak
nauczył was Mudt. Miej cie oczy i uszy otwarte, a przede wszyst kim nie daj cie się
zła pać. Kiedy będę was potrze bo wał, dam wam znać i ocze kuję, że będzie cie
gotowi. Wcho dzi cie w to?

– Wcho dzimy, jen – zapew nił Bero.
Wiatr nasi lił się jesz cze. Drzewa pochy lały się ku ziemi w świe tle

koły szą cych się latarń. Dach budynku drżał i skrzy piał. Syn Mudta skoń czył
zabez pie czać okna i znik nął na zaple czu.

Zie lona kość prze rzu cił torbę przez ramię.
– Lepiej już sobie pójdę. Pogoda jest paskudna, a oko lica nie zbyt przy ja zna.

Mudt, jak zwy kle świet nie robi się z tobą inte resy.



Podał wła ści cie lowi sklepu ostatni przed miot, który przy niósł w tor bie, białe
kar to nowe opa ko wa nie wiel ko ści małego pudełka do butów, oble pione taśmą
kle jącą. Mudt się gnął po nie chci wie, ale zie lona kość odsu nął je w ostat niej
chwili.

– Prze strze gasz zasad, Mudt? – zapy tał ści szo nym gło sem, w któ rym
przy ja ciel ska tro ska mie szała się z otwartą groźbą. Wła ści ciel sklepu poki wał
ener gicz nie głową i zie lona kość wrę czył mu z uśmie chem pudełko. – Zawsze
trzeba pamię tać o bez pie czeń stwie.

– Dzię kuję, jen – wyszep tał Mudt z wyraźną ulgą.
Męż czy zna z krótką bródką posta wił kap tur płasz cza prze ciw desz czo wego

i ruszył ku pogrą żo nemu w pół mroku wej ściu do Dobrych Towa rów. Otwo rzył
drzwi i wyszedł w nad cho dzący taj fun.



ROZ DZIAŁ 24
Po taj fu nie

Taj fun Lokko zaata ko wał Kekon dwa dni przed Świę tem Jesieni, jakby Yofo
Nie prze jed nany obu dził się aku rat na czas, by zdą żyć na zmianę pór roku.
Wszyst kie miej sca pracy i szkoły w Jan lo onie zamknięto. Miesz kańcy kryli się
w domach, zabez pie cza jąc okna i drzwi ręcz ni kami. Całe wschod nie wybrzeże
wyspy sma gały gwał towne wichry i ulewy. Wiatr zry wał z oka pów czer wone
lampy, pro porce utkane z trawy i inne świą teczne deko ra cje upa mięt nia jące
płodne mał żeń stwo Thany Księ życ z Guy inem Kró lem Góry i niósł je zala nymi
wodą uli cami.

W Aka de mii Kaul Dushu rona lek cje odwo łano, ale praca trwała bez prze rwy.
Główną Salę Zebrań wypeł niały palety z suszoną i kon ser wo waną żyw no ścią,
butelki z oczysz czoną wodą oraz stosy pla sti ko wych namio tów i koców. Za to
wszystko zapła cił klan Bez Szczy tów. Ucznio wie roz kła dali zapasy do mniej szych
skrzy nek, co uła twi dys try bu cję wśród ofiar taj funu. Zie lone kości bro niły
zwy kłych ludzi i przy cho dziły im z pomocą w chwi lach potrzeby. Robiły to
zawsze, odkąd ist niały.

Anden zry wał pla sti kową folię z pakie tów z kon ser wo wymi warzy wami. Na
dwo rze latar nie się koły sały, a woda spły wała po oknach jak w myjni
samo cho do wej. Kam pus miał zapa sowy gene ra tor prądu na wypa dek wyłą czeń,
ale gdyby i on się zepsuł, zosta łyby im tylko latarki, ręczne i czo łowe. Choć na
zewnątrz sza lał żywioł, w sali toczono oży wione roz mowy.

– Moja rodzina ma dwa sklepy w Sogen – opo wia dał z pasją Heike. – To
będzie cho lerna strefa dzia łań wojen nych. Jeśli Góra nie może zdo być Pachy,
zaata kuje Sogen. Już im mówi łem, że kiedy sytu acja się pogor szy, nie warto
ryzy ko wać. Trzeba będzie zamknąć sklep albo pła cić podwójną daninę, dopóki
sytu acja się nie wykla ruje.



– Wojna z Górą – mruk nął Lott, otwie ra jąc wiel kie opa ko wa nia z bate riami. –
 Kau lo wie chyba osza leli. – Jego dło nie znie ru cho miały nagle. Zer k nął na Andena
tak szybko, że nikt tego nie zauwa żył. Przez jego twarz prze mknął wyraz
sprze ciwu. Odwró cił wzrok i odgar nął włosy z czoła. – Ale zie lone kości zawsze
łakną krwi. Jak mogli by śmy udo wod nić, kto jest bar dziej zie lony, gdy by śmy nie
szu kali pre tek stów, by wal czyć ze sobą? Po to wła śnie tu jeste śmy, prawda? Żeby
zostać wojow ni kami.

Nastała chwila peł nej zaże no wa nia ciszy. Gdyby Lott powie dział to żar tem
albo z auto iro nią, mogliby zlek ce wa żyć jego słowa lub wymam ro tać jakieś
cyniczne slo gany na znak zgody, ale jego głos był pełen zło ści i jadu. Anden
spu ścił wzrok. Twarz mu poczer wie niała.

– To bar dzo wąski spo sób patrze nia na sprawę – sprze ci wiła się Pau Noni,
rów nież nie bez pasji. Pau pocho dziła z boga tej i nowo cze snej rodziny, która
wysy łała do Aka de mii nie tylko synów, lecz rów nież córki. Obec nie na Keko nie
zda rzało się to czę ściej niż w cza sach, gdy Ayt Yu roz ka zał wyszko lić swą
adop to waną córkę tak samo, jak jej braci. – Szko le nie zie lo nych kości otwiera
przed nami wiele szans – kon ty nu owała. – Jeste śmy dzie dzi cami czci god nej
tra dy cji. Nawet jeśli ni gdy nie będziemy się poje dyn ko wać, to fakt ukoń cze nia
aka de mii cze goś dowo dzi. Nikt nam tego nie odbie rze.

– Chyba że cię zabiją – sprze ci wił się Lott. – Jeśli wybuch nie wojna mię dzy
kla nami, każą nam w niej wal czyć. Gdy tylko dosta niemy jadeit, sta niemy się
celem dla Góry.

– Można by też powie dzieć, że będziemy mieli wię cej szans awansu
w kla no wej hie rar chii – odpo wie działa wyzy wa ją cym tonem Pau. – Jeśli jeste śmy
ludźmi odpo wied niego rodzaju.

– A co, jeśli nie chcę być czło wie kiem odpo wied niego rodzaju? – zapy tał Lott.
– W takim razie zaj mij się medy cyną albo naucza niem – zasu ge ro wał Heike. –

 Możesz też zostać pokut ni kiem.
Lott prych nął pogar dli wie i potrzą snął głową, roz szar pu jąc pla sti kowe

opa ko wa nie tak gwał tow nie, że cięż kie bate rie wysy pały się i poto czyły po
bla cie.

Dudo uniósł ręce nad głowę.
– Co wię cej nam pozo staje? Zostać Ósmo rocz nia kiem Yomo?
Wszy scy zachi cho tali z zaże no wa niem, co w pew nym stop niu roz ła do wało

nara sta jące napię cie. Corocz nie garstka uczniów opusz czała Aka de mię – ku
wiecz nemu wsty dowi ich rodzin – ale z reguły zda rzało się to we wcze snych
latach naucza nia. Tylko jedna osoba, ponad dzie sięć lat temu, porzu ciła naukę na
ostat nim roku i nie została zie loną kością. Instruk to rzy na dal powo ły wali się na
nazwi sko tego mło dego męż czy zny, wypo wia da jąc je nie mal mito lo gicz nym tonem



jako zło wro gie ostrze że nie przed nie bez pie czeń stwem spek ta ku lar nej klę ski
i hańby, mogą cych nadejść w ostat niej chwili.

Twarz Lotta poczer wie niała. Chło pak pozbie rał roz sy pane bate rie szyb kimi,
ner wo wymi ruchami.

– Z pew no ścią nie to – wymam ro tał ze spusz czo nym wzro kiem, lecz w jego
gło sie na dal sły szało się wzgardę.

Ton odchrząk nął zna cząco i skie ro wał roz mowę z powro tem na temat kon fliktu
mię dzy kla nami.

– Oso bi ście uwa żam, że to róg pra gnie wojny. Kaul Lan nie spra wia wra że nia
czło wieka tego typu.

– Wła śnie przez takie gada nie filar musi oka zać sta now czość – zawo łał Dudo.
– Kurwa, już naj wyż szy czas. Góra zaata ko wała jego brata. Czego się
spo dzie wali? To korzystne dla Lana. Mógł poka zać, że ma krew rów nie gęstą jak
stary Kaul. – Dudo był typo wym uczniem Aka de mii, dru gim synem rodziny
latar ni ków o dużym zna cze niu. Jego star szy brat odzie dzi czy rodzinny inte res,
a Dudo będzie nosił jadeit i przy się gnie służbę kla nowi, dzięki czemu jego
rodzina zachowa w nim wpływy i uzna nie. Chło pak był z tego zado wo lony. Nie
inte resował się pro duk cją kom po nen tów ani tak tem. – Odkąd Pło mień Kekonu
zesta rzał się i prze szedł w stan spo czynku, inne klany uwa żają, że klan Bez
Szczy tów chyli się ku upad kowi. Nie będą nas trak to wać z sza cun kiem, jeśli od
czasu do czasu nie prze le jemy krwi.

W Aka de mii od dwóch tygo dni nie ustan nie roz ma wiano o nie uda nym zama chu
na Kaul Hila i poje dynku pod wej ściem do Fabryki, który nastą pił póź niej.
Wszy scy naj wy raź niej mieli kuzyna, kolegę albo kuzyna kolegi, który był pal cem
w kla nie Bez Szczy tów i widział na wła sne oczy, jak Kaul Lan zabił Gam Obena.
Anden czuł się dziw nie, na myśl, że Gam Oben – sma gły, atle tycz nie zbu do wany
męż czy zna noszący sporo jade itu, który był drugą pię ścią Góry, i ura to wał go
przed chło pa kami ze Szkoły Wie Lona pod Gorącą Chatą – zgi nął z ręki Lana.

Wypeł niał pudełka pusz kami tofu i nie wtrą cał się do dys ku sji. Być może
dla tego, że nie for tun nym zrzą dze niem losu odzie dzi czył po ojcu jasną cerę
i cudzo ziem ski kształt oczu, gdy zacho wy wał mil cze nie w spra wach doty czą cych
klanu, inni czę sto roz ma wiali przy nim swo bod nie na te tematy, zapo mi na jąc, kim
jest. A był bękar tem mie sza nej rasy, cudow nym dziec kiem okry tej nie sławą matki
i – jak wszy scy się domy ślali – rów nież homo sek su ali stą (choć Anden nie miał
poję cia, w jaki spo sób ta infor ma cja dotarła do Hila, ku jego zawsty dze niu). Tak
czy ina czej, nie miał ochoty przy cią gać uwagi do faktu, że rodzina Kau lów ota cza
go opieką, co dałoby kole gom jesz cze jeden powód, by trzy mać się od niego na
dystans.



Gdy jed nak słu chał ich roz mów, drę czyła go fru stra cja. W tym jed nym
przy padku pra gnął zade mon stro wać swą wysoką pozy cję w kla nie i wytłu ma czyć
kole gom, że nic nie wie dzą o Kau lach. Lan i Hilo byli ludźmi, mieli swoje
zmar twie nia i przy wary, tak samo jak wszy scy. Sta rali się słu żyć kla nowi
naj le piej, jak potra fili. Żaden nie no szący jade itu uczeń nie miał prawa ich
kry ty ko wać, a już z pew no ścią nie Lott Jin. Co on mógł wie dzieć?

Zaci snął zęby i odda lił się od grupy, by roz ła do wać kolejną skrzy nię.
Dla czego nie sprze ci wił się sło wom Lotta, nim zro bili to Pau i Dudo? To jego
rodzina toczyła tę wojnę. Jego kuzyni, a wła ści wie raczej bra cia. A Lott otwar cie
to zde pre cjo no wał. Gdyby Anden był praw dzi wym Kau lem, z nazwi ska i krwi,
takie słowa mogłyby się stać powo dem poje dynku. Powi nien był zażą dać
prze pro sin, ale teraz było już za późno. Zemścił się na nim fakt, że zawsze sta rał
się nie przy cią gać do sie bie uwagi, a także to, co czuł do Lott Jina. Chwila minęła.

Wiatr na zewnątrz zawo dził jak cier piące zwie rzę. Anden powta rzał sobie, że
słusz nie postą pił, zacho wu jąc mil cze nie. Nie powi nien brać takich roz mów do
sie bie. Dla więk szo ści miesz kań ców Jan lo onu wojna kla nów była czymś takim jak
sza le jący obec nie cyklon, siłą natury, przed którą można było tylko się ukryć,
prze trwać ją, opła kać i roz ma wiać o niej. Ofiary były nie unik nione i potem trzeba
będzie je poli czyć. Ze wszyst kich obec nych tu uczniów tylko dla Andena była to
sprawa oso bi sta.

Wie ści o tym, co się wyda rzyło, dotarły do niego w tej samej chwili, co do
pozo sta łych. Usły szał je naj pierw jako pogło ski powta rzane przy śnia da niu.

– Sły sze li ście? Zastrze lili róg.
Anden omal nie wypu ścił z rąk nie sio nej miseczki. Prze ra ża jący, zimny jak lód

szok oraz nie do wie rza nie wypeł niły go od stóp do głowy. Nim jed nak zdą żył się
odwró cić, by ziden ty fi ko wać mówią cego, usły szał inny głos.

– Nie prawda. Pró bo wali go zabić, ale tra fili tylko jed nego z jego pię ści. Róg
żyje, ale czę ści napast ni ków udało się uciec i teraz Kau lo wie zaata kują Górę.

– Od kogo o tym sły sza łeś? – spy tał Anden. Dło nie mu drżały.
Wszy scy za sto łem sze ścio rocz nych spoj rzeli na niego ze zdu mie niem

w oczach.
– Mój brat jest pal cem patro lu ją cym Pachę – odpo wie dział chło pak. –

Roz ma wia łem z nim godzinę temu. Powie dział, że nikt nie spał przez całą noc,
a teraz wezwali ich do domu Kau lów.

Około połu dnia wciąż napły wa jące sprzeczne wia do mo ści dały począ tek
sza lo nym spe ku la cjom. Filar i róg poje chali do Fabryki. Prze lano krew.
Ucznio wie Aka de mii nie mieli w poko jach tele fo nów i dopiero wie czo rem
Anden, dopro wa dzony do szału myślą, że wszy scy naj wy raź niej wie dzą wię cej od
niego, zdo łał dopchać się do tele fonu w kory ta rzu aka de mika i zadzwo nić do



domu Kau lów. Kyanla podała mu numer do miesz ka nia dziew czyny Hila, mówiąc,
że tam go znaj dzie.

– Nie przej muj się, Andy – rzekł mu Hilo. Wyda wało się, że jest w dziw nie
dobrym humo rze.

– Czy mogę w czymś wam pomóc?
– Dasz radę jutro ukoń czyć Aka de mię? Nie? W takim razie się nie przej muj.
– A co z Lan-jenem? – Ande nowi na dal trudno było sobie wyobra zić, że Lan

zabił czło wieka w poje dynku. Filar nie wąt pli wie zali czał się do
naj po tęż niej szych zie lo nych kości, które znał, ale ni gdy nie spra wiał wra że nia, że
pociąga go prze moc. Nawet głos pod no sił bar dzo rzadko. – Kyanla mówiła, że nie
ma go w domu, bo poje chał do leka rza. Czy wszystko z nim w porządku?

W słu chawce na moment zapa dła cisza.
– Jest fila rem, Andy – odpo wie dział wresz cie Hilo. – Pora dzi sobie ze

wszyst kim, co rzuci prze ciwko nam Góra, tak samo jak dzi siaj. Nie mówi łem ci,
że nad cho dzą takie kło poty? Nie dziw się. Przejdź Testy, to wszystko.

– Przejdę je – zapew nił Anden. – Jesz cze sześć mie sięcy i będę mógł wam
pomóc.

– Wiem o tym, Andy. Nie przej muj się. Liczę na cie bie.
Chło pak odwie sił słu chawkę, ale na dal był nie spo kojny i pode ner wo wany.

Trudno mu było zasnąć. Przez całe życie uwa żał, że Kau lo wie są nie mal
nie zwy cię żeni. Do zagra nicz nego ojca nie czuł niczego poza pre ten sjami i pogardą
(wszy scy Espeń czycy byli tacy sami, płytcy, aro ganccy i nie wierni), a życie jego
matki było tra gicz nym przy pad kiem błęd nych decy zji i sza leń stwa, wypeł nia ją cym
go żalem, odrazą i grozą. Kau lo wie byli rodziną, w któ rej pra gnął się uro dzić.

Teraz, gdy tru dził się w kącie Sali Zebrań, usta wia jąc zapa ko wane skrzy nie
jedną na dru giej, i nie wra cał już w myślach do roz mowy Lotta z innymi kole gami,
zaczął wspo mi nać to, co spo tkało go w Dzień Łodzi. Kiedy wsa dzili go do
samo chodu Gonta i zawieźli na spo tka nie z Ayt, trak to wali go jak Kaula – bole śnie
uświa da miał sobie, że nim jest – lecz jed no cze śnie jak bez silne dziecko
pozba wione zna cze nia. Teraz czuł się tak samo.

* * *
Gdy taj fun wresz cie się skoń czył, Jan loon wyglą dał tak, jakby horda

nie zgrab nych olbrzy mów pod dała go myciu pod wyso kim ciśnie niem. Wichura
prze wró ciła drzewa i słupy trak cji elek trycz nej, a samo chody obró ciła na dachy.
Nie które czę ści Mia sta Ryba ków, Kuźni oraz Dziel nicy Świą tyn nej zalała woda.
Anden i jego kole dzy z Aka de mii poświę cili kilka dni na pracę w cen trach



pomocy oraz dys try bu cję zapa sów dla ludzi pozba wio nych dopływu prądu, wody
bie żą cej bądź cier pią cych na nie do sta tek żyw no ści. W takich chwi lach na uli cach
pano wał spo kój. Klany opie ko wały się ludźmi miesz ka ją cymi na ich tery to riach
i poma gały latar ni kom w usu nię ciu śla dów kata strofy oraz w odbu do wie. Na
tery to riach spor nych albo neu tral nych zawie rały nie wy po wie dziany rozejm
i współ pra co wały ze sobą.

Po połu dniu w dzień Święta Jesieni Anden pra co wał przy usu wa niu szcząt ków
z ulic w Dziel nicy Świą tyn nej. Taj fun poło żył kres let nim upa łom i uwol nił niebo
od smogu, nada jąc mu zdu mie wa jąco błę kitną barwę.

– Szczę śli wego Święta Jesieni! – wołali do sie bie – nie kiedy z odro biną
sar ka zmu – zajęci wrzu ca niem gruzu do pojem ni ków na odpady prze my słowe.
Tłumy odwie dza jące liczne miej sca kultu były mniej liczne niż zwy kle, ale
sły szało się śpiewy i fajer werki nio sące się echem po oko licy.

– Prze toczmy ten pojem nik do kra węż nika – zapro po no wał Lott, wska zu jąc
plą ta ninę gałęzi oba lo nego drzewa leżą cego na ulicy.

Anden podą żył za nim, cią gnąc za sobą pojem nik. Pra co wali razem, zbie ra jąc
kawałki drewna, łamiąc je i wrzu ca jąc do pojem ników. Począt kowo nie
roz ma wiali ze sobą. Anden pró bo wał zde cy do wać, czy na dal ma się gnie wać na
Lotta za to, co powie dział przed wczo raj w Sali Zebrań. Jeśli nawet Lott zauwa żył
mimo wolne spoj rze nia, któ rymi czę sto obrzu cał go Anden, nie sko men to wał ich
ani nie odwza jem niał. Spra wiał wra że nie zaab sor bo wa nego bie żą cymi zada niami
i pogrą żo nego w myślach. Jego usta zasty gły w nadą sa nym gry ma sie, a musku larne
ręce łamały kolejne gałę zie.

Anden odwró cił wzrok, zły na sie bie, i schy lił się, by pod nieść leżące na ulicy
kawałki dachó wek. Oso bi ście nie znał żad nego homo sek su ali sty oprócz pana
Teoha, star szego instruk tora Postrze ga nia. Nie był pewien, czy Lott rów nież nim
jest. Mieli wspól nych kole gów, ale nie był z nim bli sko. Zawsze spo ty kał się
z Lot tem w towa rzy stwie innych, a on miał bliż szych przy ja ciół, takich jak Dudo
i Heike, i to z nimi spę dzał wolny czas. Anden ni gdy nie pró bo wał wci snąć się do
ich kręgu ani nie pró bo wał spo ty kać się z nim sam na sam. Sły szał, jak Lott
wyra żał zdaw kowe zain te re so wa nie kobie tami, ale, o ile wie dział, ni gdy nie
wyni kło z tego nic poważ nego. W Aka de mii było o to trudno, ponie waż
obo wią zy wało tu tra dy cyjne, klasz torne podej ście do roman tycz nych związ ków
mię dzy uczniami – po pro stu były zaka zane.

Nie mniej zda rzały się chwile, gdy Anden miał wra że nie, że wyczuwa coś
w zacho wa niu dru giego chło paka – prze cią głe spoj rze nia, chęć zna le zie nia się po
tej samej stro nie, gdy dobie rali się w dru żyny piłki szta fe to wej, czy pro po zy cja
wspól nego zaję cia się zada niem tak banal nym, jak sprzą ta nie z ulicy pozo sta ło ści
po taj fu nie.



Kekoń czycy uwa żali homo sek su alne skłon no ści za coś natu ral nego, co cza sami
się zda rza, podob nie jak w przy padku kamien no okich, i nie potę piali za to nikogo,
tak jak nie winili dzieci, które uro dziły się głu che. Nie mniej tak samo jak
kamien no okich, homo sek su ali stów uwa żano za pecho wych. Ich poja wie nie się
świad czyło, że ród popadł w nie ła skę bogów, któ rzy posta no wili poło żyć mu kres.
Anden nie był zasko czony tym poglą dem i nie przej mo wał się nim zbyt nio.
Wie dział, że jego rodzina jest prze klęta. Jed nakże ludzie nie czuli się dobrze
w towa rzy stwie dotknię tych pechem i nie lubili przy zna wać, że sami go mają. Był
pewien, że niektó rzy w Aka de mii pocią gają się za pła tek pra wego ucha, kiedy na
nich nie patrzy. Gdy jed nak zer k nął na Lotta, który prze rwał na moment pracę, by
otrzeć przed ra mie niem spo cone czoło i prze cią gnąć długi grzbiet, zanim schy lił
się po kolejną gałąź, prze szyło go ukłu cie bólu na myśl, że chło pak mógłby być
jed nym z nich.

– Sły sza łem, co cię spo tkało w Dzień Łodzi – ode zwał się nagle Lott.
To zasko czyło Andena. Znie ru cho miał na chwilę, nim wrzu cił do pojem nika

kawał gruzu i otarł o spodnie zaku rzone dło nie. Nikomu w Aka de mii nie
wspo mi nał o tym, co się wów czas wyda rzyło. Nie cho dziło o to, że chciał to
zacho wać w tajem nicy. Po pro stu przy cią ga nie do sie bie uwagi nie leżało w jego
natu rze. Roz mowa, którą odbył z Gon tem i Ayt, była sprawą klanu i Lan oraz Hilo
mogli woleć, by nie roz po wszech niał tej wia do mo ści. Kole gom powie dział, że
zgu bił się w tłu mie i sam wró cił do Aka de mii.

– Dowie dzia łem się od taty – wyja śnił Lott.
Anden ski nął z namy słem głową. Zapo mniał, że ojciec Lotta jest pię ścią

wyso kiej rangi. Dziw nie było pomy śleć, że zapewne odpo wia dał bez po śred nio
przed Hilem.

– Był tam wtedy? – zapy tał. Nie przy po mi nał sobie wszyst kich zie lo nych
kości, które towa rzy szyły owego dnia rogowi.

– Poczuł się roz cza ro wany, gdy Góra cię wypu ściła. – Nadą sane usta Lotta
wykrzy wiły się w gorz kim gry ma sie. – Mówił, że róg z two jego powodu ruszyłby
na wojnę. A on mógłby wtedy wziąć udział w sztur mie na Mały Mło tek i zdo być
dla sie bie wię cej jade itu. Taki jest mój tata. Oto czył już budy nek i tak dalej.

Anden odwró cił wzrok. Zdjął oku lary i wytarł je, żeby ukryć zmie sza nie. Gdy
tylko czuł, że zbliża się do Lotta, że mają szansę połą czyć się wię zią, choćby
naj drob niej szą, wkrótce docho dziło do jakie goś wyda rze nia suge ru ją cego coś
wręcz prze ciw nego. To naj wy raź niej był jeden z podob nych przy pad ków.
Dla czego Lott powie dział mu coś takiego?

– Twój tata na pewno się cie szy. Wojna wydaje się bar dzo praw do po dobna –
odpo wie dział Anden pozba wio nym wyrazu tonem, nie pró bu jąc ukry wać, że



uważa, iż słowa Lotta były w bar dzo złym guście. – Nawet nie będę musiał ginąć,
żeby ją roz po cząć.

Lott uśmiech nął się drwiąco.
– Nie bierz tego do sie bie, keke. Nic mnie nie obcho dzi, co myśli mój tata.
Wrzu cił do pojem nika kolejną gałąź, a potem oparł się o niego, kie ru jąc na

kolegę zacie ka wione spoj rze nie ciem nych oczu. Serce Andena zabiło szyb ciej.
– Jest w tobie znacz nie wię cej, niż oka zu jesz, prawda? – zauwa żył Lott. –

 Masz naj wyż szą pozy cję w kla nie z nas wszyst kich, ale nic nie mówisz na ten
temat.

W jego gło sie sły szało się tylko lekką cie ka wość, ale w oczach lśniło silne
zdzi wie nie, być może z nutą gniewu.

Anden nie bar dzo wie dział, co mu odpo wie dzieć.
Z dru giej strony skrzy żo wa nia dobiegł ich głos Tona.
– Patrz cie.
Anden odwró cił się i poczuł nagły ucisk w żołądku. Poznał lśnią cego,

czar nego zt valora jadą cego powoli ulicą. Samo chód cią gnął za sobą plat formę,
na któ rej końcu przy sia dło dwoje zie lo nych kości, męż czy zna i kobieta. Samo chód
zatrzy mał się na skrzy żo wa niu i roz legł się klak son. Zie lone kości zaczęły
roz da wać kawałki świą tecz nego cia sta z dłu gich alu mi nio wych tac wypeł nio nych
tra dy cyj nymi przy sma kami. Szybko zgro ma dził się tłu mek, który jed nak
zacho wy wał pełen sza cunku dystans.

– Szczę śli wego Święta Jesieni – mówiły zie lone pię ści. – Po jed nym kawałku
na osobę. Szczę śli wego Święta Jesieni.

Drzwi samo chodu się otwo rzyły i poja wił się Gont Asch. Nawet świą tecz nie
ubrany, w ciem nym gar ni tu rze i bia łej koszuli, które zasła niały więk szość jego
jade itu, wyglą dał tak groź nie, że ludzie odsu wali się od niego.

– Dzię kuję, Gont-jen! – wołali, odda jąc mu honory. – Niech blask
przy chyl no ści bogów oświeci Górę.

Róg Góry kiwał przy jaź nie głową, roz ma wiał z nie któ rymi ludźmi, wychwa lał
wysiłki sprzą ta ją cych i roz da wał świą teczne cia sto. Anden wró cił do pracy,
igno ru jąc tę scenę, zaci skał jed nak zęby i łamał gałę zie o kolano z coraz więk szą
siłą.

– Hej, wy czte rej, chło paki z Aka de mii – zabrzmiał niski głos Gonta. –
Chodź cie tutaj.

Zawa hali się, spo glą da jąc na sie bie nawza jem, ale nie po słu cha nie byłoby
skan da liczną nie uprzej mo ścią. Ton i Dudo pode szli do niego, a Lott i Anden po
kolej nej chwili waha nia podą żyli za ich przy kła dem. Gont wrę czył każ demu z nich
po kawałku świą tecz nego cia sta. Było cie płe, mięk kie i świeżo upie czone,
pach niało masłem i powi dłami.



– To za waszą ciężką pracę – oznaj mił.
Ton, Dodo i Lott przy glą dali się z zasko cze niem i ner wo wo ścią trzy ma nym

w dło niach kawał kom cia sta. Nim Anden zdą żył zro bić to samo, wycią gnięta ręka
Gonta oto czyła jego barki z powolną siłą pytona.

– Roz cza ro wa łeś mnie, nie przyj mu jąc naszej oferty – mruk nął Ande nowi do
ucha, tak cicho, że nikt inny go nie usły szał.

Gdy Anden pierw szy raz spo tkał Gonta, przed Gorącą Chatą w Parku Let nim,
czuł się onie śmie lony jego siłą i elo kwen cją. Gont Asch pró bo wał zamor do wać
moich kuzy nów, pomy ślał jed nak w tej chwili. Pra gnie śmierci wszyst kich
Kau lów.

Czuł jadeit na jego ramie niu, cię żar gęstej ener gii spo czy wa ją cej na karku.
Zmu sił się do spoj rze nia męż czyź nie pro sto w oczy.

– Mogę wyglą dać jak Espeń czyk, Gont-jen, ale to jesz cze nie zna czy, że można
mnie prze ku pić jak psa – powie dział.

– Dzi siaj jest Święto Jesieni i bogo wie ocze kują od nas wyro zu mia ło ści –
odparł Gont, bez śladu zasko cze nia czy urazy w gło sie. – Dla tego udzielę ci
pew nej rady, Anden Emery. W przy szło ści nie znie wa żaj uwagi, jaką poświę ciła
ci filar. Byłaby szkoda, gdy by śmy zostali wro gami.

Gont puścił Andena i wró cił do samo chodu cią gną cego za sobą przy czepę
z cia stem.

Anden wró cił do kole gów, któ rzy stali po dru giej stro nie ulicy, ocie ra jąc
okru chy z ust.

– Co ci powie dział? – zapy tał Lott, spo glą da jąc na Andena z jesz cze więk szą
cie ka wo ścią i nie pew no ścią niż przed tem.

– Życzył mi szczę śli wego Święta Jesieni. – Chło pak spoj rzał na kawa łek
cie płego cia sta, który trzy mał w dłoni, ale nie miał ochoty go jeść. Odpro wa dzał
spoj rze niem odda la jący się samo chód Gonta. – I oznaj mił, że jeśli zostanę pię ścią
klanu Bez Szczy tów, Góra mnie zabije.



ROZ DZIAŁ 25
Wyty cze nie gra nic

Góra prze stała ata ko wać inte resy pro wa dzone w Pasze przez człon ków klanu Bez
Szczy tów, lecz Kaul Hilo świet nie zda wał sobie sprawę, że poza tym jego klan
zyskał na rozej mie bar dzo nie wiele. Ich rywale wyco fali się z czę ści dziel nicy,
które praw nie były wła sno ścią klanu Bez Szczy tów, ale spryt nie zacho wali
kon trolę nad swymi twier dzami poło żo nymi na połu dnie od Patrio tycz nej, a były
wśród nich naj bar dziej docho dowe kasyna w całym Jan lo onie.

Hilo nie mógł poświę cić czasu i ludzi na umoc nie nie ich pozy cji w Pasze,
ponie waż prze szka dzały mu w tym kło poty w Dziel nicy Por to wej. W Dziel nicy
Por to wej! To była nie kwe stio no wana domena klanu Bez Szczy tów. Tu znaj do wały
się naj bar dziej znane z kon tro lo wa nych przez nich lokali, takie jak Podwójne
Szczę ście czy Boski Bez. Ostat nio jed nak doszło tu do gwał tow nego wzro stu
prze stęp czo ści. Zło dzieje ata ko wali cię ża rówki prze wo żące luk su sowe towary
impor to wane, by następ nie sprze da wać je na czar nym rynku. O ile byli w sta nie to
usta lić, winne były zwy kłe gangi uliczne, ale skala i dobra orga ni za cja całej
ope ra cji budziły podej rze nia. Przy pusz cze nia Hila potwier dziły się, gdy Kehn
i jego palce zła pali trzech zło dziei, a ci po krót kiej per swa zji przy znali, że
męż czy zna, któ rego nazwi ska nie znali – męż czy zna noszący jadeit – dostar czył im
roz kłady jazdy cię ża ró wek oraz listę towa rów prze wo żo nych przez nie z Portu
Let niego.

– Co zro bimy w tej spra wie, Hilo-jen? – zapy tał przez tele fon Kehn.
Hilo roz cią gnął meta lowy prze wód tele fonu na mak sy malną moż liwą dłu gość,

skrył się za rogiem i odwró cił się ple cami do pie lę gniarki toczą cej puste łóżko
szpi tal nym kory ta rzem, po czym zakrył dło nią dru gie ucho, by zablo ko wać stu kot
pla sti ko wych kółek o lino leum. Na dru gim końcu linii było sły chać prze kleń stwa,
płacz i jakieś nie ar ty ku ło wane, stłu mione dźwięki. Na Keko nie zło dziei



nie na wi dzono naj bar dziej ze wszyst kich prze stęp ców. Za kra dzież trans por tów
zegar ków i tore bek klan zwy kle karał biciem i napięt no wa niem, w tym przy padku
jed nak cho dziło o coś wię cej. Za tą sprawą kryła się ręka Gont Ascha. Góra była
zdolna się zni żyć do wyna ję cia bez ja de ito wych prze stęp ców, by nękali klan Bez
Szczy tów.

– Zabij dwóch, a naj bar dziej gada tli wego puść wolno – roz ka zał Hilo.
Odwie sił słu chawkę i poszedł odwie dzić Tara.
– Mam dobre wia do mo ści – oznaj mił. – Mówią mi, że za dwa dni cię

wypusz czą.
Tar sie dział w łóżku. Kule prze biły jego śle dzionę i jelito. Prze szedł kilka

ope ra cji i miał prze ta czaną krew. Nim tra fił do sali ope ra cyj nej, zabrano mu część
jade itu. Dopiero teraz odzy skał siły na tyle, że pozwa lano mu je nosić, ale jego
aura na dal była rów nie chwiejna jak nastrój.

– Naj wyż szy czas. Leka rze gówno wie dzą, a żar cie jest okropne.
– Każę komuś przy nieść coś, co ci sma kuje. Co byś chciał? Maka ron na

wynos? Coś pikant nego?
– Wszystko jedno. Czuję się już lepiej. Ten zie lony lekarz, któ rego przy sła łeś,

wyko nał dobrą robotę.
– Nasza rodzina ceni go wysoko – odpo wie dział Hilo.
Leka rze wła da jący mocą zie lo nych kości, for mal nie nie bę dący człon kami

kla nów, lecz bie gle posłu gu jący się tera peu tycz nym Prze no sze niem, zda rzali się
rzadko i ich usługi były bar dzo poszu ki wane. Hilo posta rał się, by dok tor Truw,
lekarz pra cu jący w Aka de mii Kaul Du, kil ka krot nie odwie dził Tara w szpi talu.
Teo re tycz nie nie było to dozwo lone, ale nikt się nie sprze ci wiał.

– Oże nię się z twoją sio strą – poin for mo wał go Hilo. – Lan się zgo dził i cały
klan musi to zaak cep to wać. Obie cuję, że będę dla niej dobry.

– Wiesz, że pójdę za tobą wszę dzie, czy oże nisz się z Wen, czy nie – zapew nił
Tar. – Tylko wydo stań mnie już z tego szpi tala.

– Wiem – potwier dził Hilo. – Odpo czy waj, dopóki możesz. Jak już stąd
wyj dziesz, będziesz mi bar dzo potrzebny. – Nie ule gało wąt pli wo ści że Tar czuje
się roz go ry czony, bo odnie sione rany wyklu czyły go z akcji, ale Hilo nie miał
ochoty maso wać jego ego ani roz ma wiać o pracy. – Masz dobry gar ni tur? –
 zapy tał. – Musisz porząd nie wyglą dać na ślu bie.

* * *
Hilo ucie szył się i poczuł ulgę, gdy po zama chu na jego życie Wen natych miast

zgo dziła się zamiesz kać w posia dło ści Kau lów.



– Prze niosę się do głów nego budynku – zapew nił, choć krzy wił się na samą
myśl o miesz ka niu w tym samym kory ta rzu, co jego dzia dek. – Ty dosta niesz dom
rogu. Możesz z nim zro bić, co tylko zechcesz. Poma lo wać ściany, zmie nić dywany
i tak dalej. Nie przej muj się kosz tami. Pie nią dze nie mają zna cze nia.

– Tak – zgo dziła się. Jej pobla dłe usta miały sta now czy wyraz, a na twa rzy
odbi jało się zmę cze nie po nocach spę dzo nych przy łóżku Tara. Rozej rzała się po
swym małym, lecz schlud nym i gustow nie urzą dzo nym miesz ka niu, jakby była
gotowa opu ścić je natych miast. – Masz rację. Teraz rozu miem, jak bar dzo wro gom
zależy na two jej śmierci. Moja duma nie może uspra wie dli wić ryzyka, że
wyko rzy stają mnie, by cię skrzyw dzić.

Gdy już Hilo posta wił na swoim, zro bił się wdzięczny i czuły. Wziął Wen
w ramiona i wiele razy poca ło wał jej twarz.

– Nie masz się czego wsty dzić – zapew nił. – Jeste śmy teraz zarę czeni.
Zapy ta łem Lana i udzie lił nam bło go sła wień stwa. Kaul Maik Wen. Jak to ci się
podoba? Możemy zapla no wać wiel kie wesele. Wybierz datę. Myślę, że
powin ni śmy to zro bić jak naj szyb ciej. Może na wio snę?

Wen objęła go i uści snęła tak mocno, że nowe jade ity wpiły się w jego na dal
obo lałą pierś. Roze śmiał się, czu jąc ich ucisk.

– Lan to dobry filar na czas pokoju, ale nie jest dowódcą pię ści – stwier dziła
nie mal bez barw nym gło sem. – Nikt inny nie ma tyle jade itu i nie cie szy się
w kla nie takim sza cun kiem, by zastą pić cię na pozy cji sil nego rogu na czas wojny.
Góra wie, że bez cie bie Lan nie będzie miał innego wyboru, jak ska pi tu lo wać.
Dla tego naj pierw spró bo wali zabić cie bie i dla tego pono wią tę próbę.

Hilo zmarsz czył brwi. Nie takiej roz mowy się spo dzie wał, gdy oznaj mił Wen,
że się z nią ożeni.

– Niech skur wy syny spró bują. – Ujął pod bró dek dziew czyny i spoj rzał jej
pro sto w oczy. – Boisz się, że zosta niesz młodą wdową, jak moja mama? Czy
dla tego się nie cie szysz na myśl o ślu bie? Ja się cie szę. Myśla łem, że ty
zare agu jesz tak samo.

– A powin nam? Czy mam się eks cy to wać kupo wa niem sukni i pla no wa niem
ban kietu jak głu pia baba, pod czas gdy wro go wie chcą zamor do wać mojego
narze czo nego i moich braci?

– Nie musisz tak do mnie mówić – wark nął poiry to wany Hilo. – Zawsze będę
miał wro gów, ale to jesz cze nie zna czy, że nie możesz być szczę śliwa. Musisz mi
zaufać, Wen. Zapew niam, że posta ram się, by niczego ci nie zabra kło, jeśli spo tka
mnie coś złego. Albo Kehna bądź Tara. Zosta wię ci w spadku wszystko, co mam.
Nie będziesz nawet powią zana z kla nem, jak moja mama, jeśli nie będziesz tego
chciała.

Wen mil czała przez chwilę.



– Skoro wejdę do rodziny, nie ma powodu, bym nie miała pra co wać dla klanu.
Kehn i Tar są twoją pierw szą i drugą pię ścią. Mnie rów nież mógł byś jakoś
wyko rzy stać. Zna leźć dla mnie jakieś miej sce, w któ rym będę mogła pomóc
w wysił kach wojen nych.

Hilo pokrę cił głową.
– Wojna to nie twoja sprawa.
– Dla tego, że jestem kobietą?
– Dla tego, że jesteś kamien no oką. To sprawa mię dzy zie lo nymi kośćmi.
Wen opu ściła ręce i odsu nęła się od niego.
– Pocho dzę z rodziny zie lo nych kości. Sam powie dzia łeś, że mam serce

i umysł jade ito wej wojow niczki.
– Ale to jesz cze nie zna czy, że nią jesteś – odpo wie dział Hilo, zanie po ko jony

kie run kiem, w któ rym zmie rzała roz mowa. – Wiesz, że nie wie rzę w cały ten syf,
że jadeit zbliża ludzi do bogów, kamien no ocy przy no szą pecha i tak dalej. Ale
jeśli nie jesteś zie loną kością, czeka cię inne życie. Nie lep sze ani gor sze, po
pro stu inne. Możesz robić coś innego, wszystko, co tylko zechcesz, ale nie to.

– Inne klany robią uży tek ze swo ich kamien no okich. Możemy swo bod nie
poru szać się po mie ście. Doty kać jade itu, nie pro du ku jąc aury. Mówi łeś mi, że
Tem Ben Szli fierz z Góry jest kamien no okim, ale mimo to dla nich pra cuje.

Hila wypeł niły prze ra że nie i gniew. Poczuł ucisk w gar dle.
– W niczym nie przy po mi nasz Tem Bena – odparł cicho. – On jest zwy kłą

mario netką. Prze śle dzę wszyst kie sznurki łączące go z Górą i prze tnę je. Jest już
tru pem. Ni gdy nie będziesz taka jak on. – Zła pał Wen za ramiona, tak szybko, że
nawet nie miała czasu się wzdry gnąć. Ni gdy nie zapo mi nał o tym, że jest bar dzo
miękka, powolna i bez bronna, że z wielką łatwo ścią mógłby wyrzą dzić jej
nie od wra calną krzywdę. Myśl o tym, że zagra żają jej jego wro go wie, inne zie lone
kości, wypeł niała go stra chem, choć wła ści wie nie bał się o wła sne życie – Góra
jest zdolna do wszyst kiego. Rekru tują pospo li tych zło dziei, każą kamien no okim
prze my cać jadeit na tery to rium klanu Bez Szczy tów. Podej rze wam, że wkrótce
wyślą prze ciwko nam dzieci. Ja tego nie zro bię. Nie pozwolę kamien no okim
wal czyć w woj nie zie lo nych kości. Nawet tobie. I nic nie skłoni mnie do zmiany
zda nia. Rozu miesz?

Potrzą snął nią.
– Tak – odpo wie działa potul nie.
Zła god niał i ponow nie objął ją z wes tchnie niem.
– Mam wra że nie, że znu dzi łaś się swoją pracą. – Wen była sekre tarką

w kan ce la rii praw ni czej. – Jesteś zbyt inte li gentna na taką robotę. Jak już
weź miemy ślub, będziesz mogła ją rzu cić i zająć się czym zechcesz. Chcesz
wró cić do pracy w szkole? Możesz to zro bić. Albo otwo rzyć wła sną firmę, zająć



się deko ra cją wnętrz albo czymś w tym rodzaju? Jesteś w tym dobra. Możemy się
nad tym zasta no wić.

– Tak – zgo dziła się Wen. – Możemy. Ale póź niej.
Jeśli Wen poroz ma wia z biu rem pro gno styka, z pew no ścią przed sta wią jej

mnó stwo moż li wo ści. Klan miał latar ni ków z konek sjami w nie mal wszyst kich
moż li wych dzie dzi nach. Nie zamie rzał jed nak zwra cać się w tej spra wie do Doru.
Zaczeka, aż Lan wywali sta rego zbo czu cha, a potem pogada z kimś takim jak Hami
Tuma shon.

Musiał też poroz ma wiać z Shae. Nie widział się z nią od kilku tygo dni. Hilo
był czło wie kiem otwar cie wyra ża ją cym uczu cia i już od dawna podej rze wał, że
kocha człon ków swo jej rodziny bar dziej, niż oni kochają jego. To wra że nie było
szcze gól nie silne w przy padku jego sio stry. Jak mogła być taka zimna? To pyta nie
drę czyło Hila bar dziej, niż chciałby przy znać. Czy wró ciła na Kekon tylko po to,
żeby się nad nią lito wali? Żeby uka rać ich swym odrzu ce niem? Naj wy raź niej
miała pro blemy z samo oceną i karała sie bie odsta wie niem jade itu, widząc w tym
jakąś nie nor malną formę pokuty. Przy szło mu na myśl, że być może był wobec niej
zbyt surowy i w pew nej chwili powie dział coś, co spra wiło jej ból (jakby ona nie
zro biła tego samego), i to był jeden z powo dów, które skło niły ją do ucieczki do
Espe nii. Był jed nak gotowy zapo mnieć o tym wszyst kim. Oboje byli już doro śli.
Byli też Kau lami, a to wią zało się z odpo wie dzial no ścią. Wszy scy troje musieli
trzy mać się razem, żeby klan Bez Szczy tów pozo stał silny. Cza sami odno sił
wra że nie, że tylko on rozu mie to jasno. Był prze ko nany, że jeśli poroz ma wia
z Shae i jeśli Lan prze sta nie trak to wać ich sio strę w ręka wicz kach i udzieli mu
popar cia, może mu się udać prze ko nać ją o swej szcze ro ści, i skło nić, by prze stała
tak nie prze jed na nie trzy mać się na dystans od nich.

Co prawda z Lanem też ostat nio widy wał się rzadko. Dość czę sto roz ma wiali
przez tele fon, ale te roz mowy były krót kie i doty czyły głów nie kwe stii tak tycz nych
– co się wyda rzyło i co powinni w tej spra wie zro bić. Hilo roz ka zał swoim
pię ściom zabi jać wszyst kich poza kla no wych gang ste rów przy ła pa nych na
kra dzieży w Dziel nicy Por to wej. W innych miej scach wzmac niał obronę klanu.
Awan so wał Iyn, Obu i kilka innych star szych rangą pal ców do pozy cji pię ści
i przy dzie lił im tery to ria, na któ rych będą mogli sku tecz niej chro nić naj cen niej sze
zasoby klanu Bez Szczy tów. Krą żył po mie ście, oso bi ście odwie dza jąc wszyst kich
latar ni ków i udzie la jąc im zapew nień.

– Niech wasze guan dao będą ostre – powta rzał swym wojow ni kom. Mogli
zagar niać jadeit Góry, gdy tylko nada rzyła się oka zja. Jego szpie dzy dostar czyli
mu raport o orga ni za cji Gonta, tak szcze gó łowy, jak to tylko moż liwe – ile miał
pię ści i pal ców, gdzie można było je zna leźć, kto z nich nosił naj wię cej jade itu
i był naj groź niej szy.



Prze glą da jąc tę listę, Hilo uświa do mił sobie, że choć liczeb ność obu stron jest
zbli żona, klan Bez Szczy tów jest w słab szej pozy cji. Cen trum kon tro lo wa nych
przez nich tery to riów gra ni czyło z dziel ni cami opa no wa nymi przez Górę zarówno
od pół nocy, jak i od połu dnia. W ostat nich dwóch latach Góra wyeli mi no wała
paru słab szych rywali, a jej zie lone kości były sta ty stycz nie bar dziej
doświad czone. Potrze bo wał wię cej wojow ni ków. Następ nej wio sny Aka de mię
Kaul Du ukoń czy wyjąt kowo liczna grupa nowych zie lo nych kości, w tym rów nież
jego kuzyn Anden, ale do tego czasu będzie musiał sobie radzić z tym, co ma.

Poje dy nek czy stej klingi sto czony pod Fabryką mię dzy Lanem a Gam Obe nem
teo re tycz nie pozwo lił utrzy mać pokój, ale w rze czy wi sto ści dał tylko obu stro nom
szansę na prze gru po wa nie i zapla no wa nie następ nych posu nięć. Mimo że klany
ofi cjal nie nie były w sta nie wojny, róg nie miał wąt pli wo ści, że obecne potyczki
i nęka nie wkrótce prze ro dzą się w otwarty roz lew krwi. Był też prze ko nany, że
Góra nie da za wygraną po zale d wie jed nym nie uda nym zama chu na jego życie.
Rzadko bywał teraz w domu i w związku z tym musiał nie ustan nie mieć się na
bacz no ści. Zda rzało się, że po dłu giej nocy par ko wał w jakimś ukry tym w cie niu
miej scu wyglą da ją cym na bez pieczne i kładł się spać na tyl nym sie dze niu
duchesse, by tro chę się prze spać, pod czas gdy Kehn stał na straży.

Z pozy cją rogu wią zało się sta now czo zbyt wiele pracy i stresu.



ROZ DZIAŁ 26
Przy go to wa nia do wojny

Wszyst kie krze sła w dłu giej sali kon fe ren cyj nej na Stat ko wej były zajęte.
Dwu na stu latar ni ków klanu Bez Szczy tów – pre zesi i dyrek to rzy nie któ rych
z naj więk szych kom pa nii w kraju – przy szli tu, by wysłu chać prze mowy filaru
i zapy tać go o plany obrony i środki mające zapew nić bez pie czeń stwo ich
dzia łal no ści. Spory o tery to rium i kon trolę nad fir mami zda rzały się czę sto, ale
per spek tywa otwar tej wojny mię dzy dwoma naj więk szymi kla nami w kraju była
czymś bez pre ce den so wym i przy pra wiała biz nes me nów o kon ster na cję.

– Czy pro jekty, któ rym już przy znano patro nat klanu, będą mogły być
kon ty nu owane zgod nie z pla nem? – zapy tał dewe lo per, któ rego Lan pamię tał ze
spo tka nia z latar ni kami w Dzień Łodzi.

Doru poki wał wydłu żoną głową.
– W obec nej sytu acji klan na dal będzie wspie rał wszyst kie pro jekty, które

zaapro bo wał i dofi nan so wał.
– Czy wzmocni się ochronę naszej wła sno ści? – zapy tał latar nik mający kilka

skle pów w Pasze.
– Róg pod jął kroki mające zapew nić bez pie czeń stwo tery to rium klanu –

odpo wie dział Lan. – Prio ry tet będą miały naj bar dziej zagro żone dziel nice.
– A co z moż li wo ścią, że Góra zakłóci han del? Kon tro lują więk szą część firm

prze wo zo wych. Czy nie mogą pod jąć próby zablo ko wa nia nas albo utrud nie nia
nam prze wozu towa rów? – zapy tał męż czy zna zaj mu jący się impor tem mebli.

– Są jesz cze sek tory, które ucier pią z powodu spadku ruchu tury stycz nego –
 prze rwał mu wła ści ciel hotelu. – Czy klan zamie rza w jakiś spo sób wes przeć
branżę hote lar ską?

Lan wstał. Szepty wokół stołu uci chły.



– Nie mogę zagwa ran to wać, że wasze inte resy nie ucier pią – zaczął. – Zagraża
nam inny klan i musimy być przy go to wani na trudne czasy. Obie cuję jed nak, że
będziemy bro nić każ dej czę ści klanu, każ dego sek tora i każ dej firmy.

Te słowa naj wy raź niej zro biły wra że nie na obec nych. Filar zauwa żył, że
spoj rze nia wszyst kich kie rują się na jego nowy jadeit, nie pod wa żalny dowód na
to, że nie dawno odniósł zwy cię stwo i może wes przeć swe zapew nie nia siłą.
Obrzu cił obec nych oce nia ją cym spoj rze niem.

– Oba wiam się, że nie możemy w tej chwili odpo wie dzieć na wszyst kie wasze
pyta nia. Jeśli chce cie zgło sić jesz cze jakieś pro blemy, umów cie się na spo tka nie
z pro gno sty kiem i ze mną. Życzę miłego popo łu dnia, pano wie.

– Niech blask przy chyl no ści bogów oświeci klan Bez Szczy tów – wyszep tali
nie któ rzy z latar ni ków i oddali honory, opusz cza jąc salę.

Gdy wszy scy już wyszli, Lan zwró cił się w stronę Doru.
– Chciał bym, żebyś pole ciał do Ygu tanu – oznaj mił.
Pro gno styk spraw nie ukrył zasko cze nie, jakie mógł poczuć.
– Czy to konieczne, Lan-se? Z pew no ścią to ważne, bym w tym trud nym

okre sie pozo stał w Jan lo onie, by pomóc ci radzić sobie z latar ni kami?
– Możemy odło żyć o kilka tygo dni następne spo tka nia z nimi. Chcę, żebyś się

dowie dział jak naj wię cej o pro duk cji bły sku pro wa dzo nej tam przez Górę. Gdzie
znaj dują się ich fabryki, kim są ich dostawcy i dys try bu to rzy, jak wiel kie obroty
udało się już im osią gnąć. Sko rzy staj ze wszyst kich kon tak tów, które tam mamy,
ale dys kret nie. Musimy się dowie dzieć, gdzie inwe stuje nasz nie przy ja ciel. Byś
może będziemy mogli wyko rzy stać te infor ma cje prze ciwko niemu. Gdyby oka zało
się to konieczne.

Doru wydął cien kie wargi. Być może wyczu wał ukryte motywy Lana. Od czasu
poje dynku pod Fabryką Lan oka zy wał powścią gli wość w kon tak tach z nim
i pro gno styk z pew no ścią sobie uświa do mił, że wypadł z łask. Lan nie chciał
jed nak, by jego podej rze nia posu nęły się dalej.

– Potrze buję tam kogoś, komu mogę zaufać, Doru-jen – odparł twardo,
poka zu jąc część gniewu, który czuł. – Nie wysłał bym tam nikogo mniej
uzdol nio nego czy dys kret nego. Ostat nio zda rzały się mię dzy nami róż nice, ale
teraz nie możemy sobie pozwo lić na nie pew ność. Będziesz od tej chwili
wyko ny wał moje pole ce nia czy nie? Jeśli nie, przyjmę twoją rezy gna cję ze
sta no wi ska pro gno styka. Będziesz mógł na dal tu miesz kać. Nie zmu szę cię do
prze pro wadzki.

Zauwa żył, że jego domy sły były trafne. Stary doradca uspo koił się nieco.
Gdyby filar podej rze wał Doru o zdradę albo zamie rzał mu zaszko dzić, nie
oka zy wałby uczuć w ten spo sób, tylko uda wałby, że pogo dził się z pro gno sty kiem,
i trzy mał go bli sko sie bie.



– Ranisz mnie, Lan-se – oznaj mił Doru. – Nie zga dza łem się z tobą wyłącz nie
dla tego, że bałem się o klan i o twoje bez pie czeń stwo. Oczy wi ście masz rację.
Musimy dowie dzieć się wię cej o dzia ła niach Góry w Ygu ta nie. Jutro tam polecę.

Lan ski nął głową.
– Rozu miem twoje obawy, wujku Doru – rzekł z pozoru łagod niej szym tonem.

– Potrze buję cię teraz bar dziej niż kie dy kol wiek. Wyślę z tobą do Ygu tanu dwóch
ludzi rogu. To raczej nie jest bez pieczny kraj i, bogo wie, broń cie, mogłoby ci się
przy tra fić coś złego.

Blady uśmie szek, który zaczął się poja wiać na ustach Doru, znik nął, gdy padły
te słowa. Stary doradca domy ślił się prawdy. Lan rze czy wi ście chciał się cze goś
dowie dzieć o poczy na niach Góry w Ygu ta nie, ale przede wszyst kim pra gnął
ode słać gdzieś Doru i chciał też, by cały czas obser wo wali go ludzie Hila, co nie
byłoby moż liwe na Stat ko wej, gdzie pro gno styka ota czali jego pra cow nicy. Nie
przej mo wał się tym, co jego doradca mógłby zro bić w Ygu ta nie. Ludzie Hila będą
regu lar nie prze sy łać mu mel dunki, które potwier dzą – bądź nie – wszystko, czego
dowie się Doru. Wobec całego klanu pro gno styk był bez silny.

Oka zu jąc złość, Lan sku tecz nie zama sko wał inne wro gie inten cje, które mógł
Postrzec jego roz mówca. Co wię cej, Doru już zgo dził się pole cieć do Ygu tanu
i nie mógł teraz odmó wić akcep ta cji dodat ko wych środ ków ostroż no ści.

– Cokol wiek uznasz za konieczne, Lan-se – odparł.

* * *
Gdy tylko Doru wsiadł do samo lotu. Lan popro sił Woona, by jak naj szyb ciej

umó wił go na spo tka nie z kanc le rzem Son Tomarho i dwu dzie stoma pię cioma
człon kami Kekoń skiej Rady Ksią żę cej. Miało się ono odbyć na obie dzie
w salo nie gril lo wym Wielka Wyspa.

Znaj do wał się on w pen tho usie na dwu dzie stym siód mym pię trze hotelu Osiem
Nieb w boga tej dziel nicy Pół nocne Sotto. Na prośbę Lana latar nicy będący
wła ści cie lami lokalu zamknęli go dla innych gości. Filar przy był wcze śniej,
w towa rzy stwie Woona, i przy wi tał kolejno wszyst kich zja wia ją cych się rad ców.
Wie ści o poje dynku pod Fabryką roze szły się po całym Jan lo onie. Wszy scy,
z któ rymi ostat nio spo ty kał się filar, zwra cali uwagę na nowe jade ity, które dodał
do swego pasa, bran so lety na nad garst kach oraz sznura naszyj ni ków. Gdyby nie
fakt, że to, jak go postrze gano, miał w obec nej chwili kolo salne zna cze nie, Lan
wolałby zre zy gno wać z nosze nia nowo zdo by tego jade itu. Szkody wywo łane przez
wchło nię cie i odpar cie ataku Gama, który użył Przenosze nia, na dal się
utrzy my wały i trudno mu było udźwi gnąć tak cięż kie brze mię. Cho dził na sesje



tera peu tyczne do dok tora Truw i czuł się już lepiej niż zaraz po poje dynku. Ale
i tak nie za dobrze. Cza sami serce biło mu szyb ciej, oble wały go poty połą czone
z zawro tami głowy albo nad cho dzące bez ostrze że nia lęki. Bez sen ność się
pogar szała. Czę sto też czuł się pode ner wo wany i wytrą cony z rów no wagi.

– Niech twoi wro go wie ucie kają daleko, Kaul-jen – przy wi tali go radcy. To
były tra dy cyjne słowa gra tu la cji dla zie lo nych kości, które nie dawno odnio sły
zwy cię stwo w poje dynku.

– Dzięki szczę ściu, jakie daje łaska Jen shu – podzię ko wał im Lan, po czym
zaczął zada wać pyta nia: „Jak zdro wie two jej żony, panie Loyi?” albo „Pani Nurh,
jak wasz dom prze trwał taj fun?”.

Tych dwu dzie stu jeden męż czyzn i cztery kobiety to byli naj wyżsi rangą
poli tycy lojalni wobec klanu Bez Szczy tów. Wywo dzili się z rodzin latar ni ków
albo zie lo nych kości i zawdzię czali kla nowi suk ces finan sowy oraz poli tyczny.
Wspól nie mieli znaczne wpływy w zło żo nej z trzy stu człon ków Kekoń skiej Radzie
Ksią żę cej.

Po dwu go dzin nym obie dzie, na który nie szczę dzono wydat ków – sałatka
cole slaw z mango, zupa zie jąca ogniem i ośmior nice z grilla – pod czas któ rego nie
roz ma wiano o inte re sach, Lan naka zał gestem uprząt nąć stół. Zaczął od
pochwa le nia kanc le rza Sona za dale ko wzrocz ność, jaką oka zał, zgła sza jąc
pro po zy cję reformy praw wła sno ści KSJ.

– Klan Bez Szczy tów w pełni popiera dąże nia rządu, pra gną cego zapew nić, że
zasady opieki nad kekoń skimi zaso bami jade itu będą zrów no wa żone
i trans pa rentne. Będę wdzięczny, jeśli będę mógł liczyć na to, że przy ja ciele klanu
w Radzie Ksią żę cej uczy nią to, co dobre dla kraju.

Kanc lerz Son roz pro mie nił się i skrom nie poma chał tłu stą dło nią. Pozo stali
radcy zastu kali w blat na znak aplauzu. Był to tylko prze jaw uprzej mo ści,
ponie waż wszy scy obecni w sali z pew no ścią wie dzieli, że to Lan zle cił Sonowi
pod ję cie podob nych kro ków.

Lan zacze kał, aż aplauz ucich nie.
– Nie stety… – pod jął z powagą – …muszę was poin for mo wać, że te wysiłki

pod jęto za późno, by zapo biec nad uży ciom, które zdą żono już popeł nić.
Wyja śnił, że zapro sił ich tu po to, by dowie dzieli się o wszyst kim

bez po śred nio od niego. Dodał, że sko rzy sta ze swych upraw nień współ dy rek tora,
by zawie sić dzia łal ność Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego i natych miast
powstrzy mać wydo by cie jade itu na czas nie okre ślony. Klan odkrył poważne
nie zgod no ści mię dzy rze czy wi stym wydo by ciem a reje strami pro wa dzo nymi przez
Skar biec. Bio rąc pod uwagę zna cze nie jade itu dla gospo darki, bez pie czeń stwa
i toż sa mo ści pań stwa, nie można było pozwo lić na kon ty nu owa nie wydo by cia,
dopóki nie prze pro wa dzi się nie za leż nego audytu. Sta now czo dora dzał Radzie



Ksią żę cej, by zro biła to tak szybko, jak to tylko moż liwe. Prac w kopal niach nie
wznowi się dopóki źró dło pro ble mów nie zosta nie ziden ty fi ko wane i nie
wpro wa dzi się koniecz nych reform umoż li wia ją cych nale żyty nad zór.

Son Tomarho pierw szy prze rwał pełną zdu mie nia ciszę, która zapa dła po
sło wach filaru. Kanc lerz wsparł masywne łok cie na bla cie i odchrząk nął gło śno.
Lan zorien to wał się, że ma to wyra żać roz cza ro wa nie fak tem, że nie skon sul to wał
się z nim przed pod ję ciem tak dra stycz nej decy zji.

– Z całym sza cun kiem, Kaul-jen, dla czego dopiero teraz pierw szy raz sły szymy
o tych nie pra wi dło wo ściach? I dla czego nie ma tu waszego pro gno styka, który
mógłby wyja śnić ich przy czyny?

– Pro gno styk wyje chał w waż nych spra wach kla no wych. – Lan odpo wie dział
na dru gie pyta nie, igno ru jąc pierw sze. Gdyby poroz ma wiał wcze śniej
z kanc le rzem o swych zamia rach, Doru mógłby coś zwę szyć, chyba żeby
poin for mo wał jed no cze śnie Sona o swych nie udo wod nio nych podej rze niach
doty czą cych zdrady w ści słym przy wódz twie klanu, a tego abso lut nie nie mógłby
powie dzieć żad nemu latar ni kowi, choćby nawet naj wyż szemu rangą. Jeśli Doru
rze czy wi ście kola bo ro wał z Górą i pono sił odpo wie dzial ność za odkryte przez
Shae nie pra wi dło wo ści – indy wi du al nie bądź jako wspól nik – to w chwili, gdy
wróci z Ygu tanu, będzie już za późno, by mógł powstrzy mać ofi cjalne
docho dze nie.

Nurh Huma, rad czyni o pocią głej twa rzy, zadała pyta nie, które nasu wało się
wszyst kim:

– Czy mamy rację, zakła da jąc, że uwa żasz, że stoi za tym klan Góra?
Lan ski nął na kel ne rów, naka zu jąc im napeł nić fili żanki gości her batą. Sam

nawet nie tknął gorą cego płynu, ponie waż od ostat niej nocy miał lekką gorączkę
i nie chciał, by publicz nie zalał go pot.

– Tak – potwier dził. – Jestem o tym prze ko nany.
– Trudno mi uwie rzyć, że Góra tak bez czel nie mani pu luje zaso bami jade itu za

ple cami Rady i innych kla nów – oznaj mił z nie do wie rza niem w gło sie bia ło włosy
radca Loyi Tuchada.

– Ja była bym skłonna w to uwie rzyć – sprze ci wiła się Nurh, mająca krew nych
zarówno w biz ne so wej, jak i mili tar nej czę ści klanu. – Ale przed sta wi ciele Ayt
Mady z pew no ścią zaprze czą wszel kim oskar że niom. Co masz nadzieję osią gnąć
przez ten audyt, Kaul-jen?

– Klany potrze bują popar cia ludzi w takim samym stop niu, w jakim ludzie
potrze bują opieki kla nów – odparł Lan. – Zawsze tak było. Nie leży w inte re sie
kraju, by jeden klan stał się zbyt potężny i miał do swo jej dys po zy cji wię cej
jade itu niż wszyst kie pozo stałe razem wzięte. Gdyby wyszło na jaw, że Góra
dzia łała na szkodę pań stwa, opi nia publiczna oraz poli tycy zwrócą się prze ciwko



niej. Wyniki audytu pod kre ślą zna cze nie i pil ność celu Rady, któ rym jest
usta no wie nie ści ślej szej kon troli nad dzia łal no ścią KSJ.

Lan prze rwał na chwilę, by ukrad kiem zaczerp nąć tchu. Nie zjadł zbyt dużo,
lecz mimo to czuł się zmę czony i lekko krę ciło mu się w gło wie. Trudno mu było
sku pić całą uwagę na tej waż nej roz mo wie. Na szczę ście nie no szą cych jade itu
rad ców sto sun kowo łatwo było oszu kać. Brali jego chwile sła bo ści za prze rwy
robione dla emfazy.

– Kekon już od lat cie szy się sta bil no ścią i wzro stem gospo dar czym –
kon ty nu ował filar. – Mamy inwe sty cje zagra niczne, ludzie jeż dżą dobrymi
samo cho dami, nasze mia sta roz kwi tają. Poko le nie mojego dziadka nie potra fi łoby
nawet sobie wyobra zić tego wszyst kiego. A u pod staw tego bogac twa
i bez pie czeń stwa leży jadeit. A to zna czy, że klany kon tro lu jące jego zasoby muszą
pono sić odpo wie dzial ność za swoje dzia ła nia.

Radcy poki wali gło wami. W tej spra wie wszy scy mogli się ze sobą zgo dzić.
Jeden z nich, Vang Hajuda, zaczął coś mówić, ale Lana nagle zawio dło
Postrze ga nie. Cał ko wi cie wypeł nił je szum tła. Indy wi du alna ener gia ludzi
obec nych w sali, w połą cze niu z ener gią setek innych prze by wa ją cych na niż szych
pię trach budynku oraz tysięcy cho dzą cych po ruchli wej ulicy oraz jeż dżą cych po
niej samo cho dami, zalała umysł filaru, two rząc nagłą kako fo nię, przy po mi na jącą
zakłó ce nia w tele wi zo rze.

Głowę wypeł nił mu pul su jący ból. Przez krótką chwilę odno sił wra że nie, że
unosi się wysoko w powie trzu, na szczy cie kolumny bez sen sow nego beł kotu
ener gii. Zaci snął ukrytą pod sto łem dłoń na porę czy fotela, by ucze pić się jej
uspo ka ja ją cej mate rial no ści. Odwró cił się, uniósł dłoń, by zasło nić usta,
i pochy lił się ku sie dzą cemu na lewo od niego Woonowi.

– Uda waj, że coś do mnie mówisz – popro sił szep tem.
Zanie po ko jony fila rowy zbli żył usta do jego ucha.
– Jest aż tak źle, Lan-jen? Czy musimy zna leźć jakiś pre tekst, żeby wyjść?
– Nie – zapew nił Lan. Na czoło wystą pił mu pot, ale naj gor sze już minęło.

Gorącz kowy chaos, który wypeł nił jego jade itowe zmy sły, ustę po wał,
a Postrze ga nie znowu się sku piło. – Tylko powtórz mi, co przed chwilą
powie dział.

– Chce zapew nień, że nie doj dzie do dal szego roz lewu krwi.
Lan wypro sto wał się i ponow nie spoj rzał na gości, w tej samej chwili,

w któ rej Vang skoń czył mówić.
– Prze pra szam – rzekł. – Coś na moment odwró ciło moją uwagę.
Wśród gości dało się wyczuć nie znaczną kon ster na cję. Wszy scy obser wo wali

go z uwagą.



– Jeśli przed sta wimy Radzie Ksią żę cej sprawy, z któ rymi nas zapo zna łeś,
Kaul-jen – powtó rzył z lekką iry ta cją Vang – to czy możemy liczyć na to, że
podej miesz próbę przy wró ce nia pokoju mię dzy kla nami? Nikt nie chce prze mocy
na uli cach. To prze raża ludzi i odstra sza zagra nicz nych biz nes me nów.

– Wszy scy pra gniemy pokoju – zgo dził się Lan. Pozwo lił, by jego słowa
wybrzmiały, i zwil żył usta odro biną her baty. – Chyba że nasze rodziny zostaną
zaata ko wane. Wtedy robimy to, co konieczne.

Nie któ rzy radcy zgo dzili się z nim szep tem. Byli dziw nym rodza jem ludzi.
Jako poli tyczni przed sta wi ciele swych dziel nic naci skali na niego, by zacho wał
pokój, ale jako kla nowi loja li ści i praw dziwi Kekoń czycy nie sza no wa liby filaru,
który nie potra fiłby posłu gi wać się prze mocą bądź wahałby się przed jej uży ciem.
Zabi ja jąc Gama i nosząc jego jadeit, Lan obu dził w nich wiarę w swe zdol no ści
przy wód cze oraz gwa ran cje klanu Bez Szczy tów. Po powro cie do Gma chu
Mądro ści zaczną pra co wać nad celem, który przed nimi posta wił.

– Dosko nale rozu miemy twoje motywy, Kaul-jen – nie ustę po wał Vang,
repre zen tu jący część Jan lo onu, w któ rej znaj do wało się sporne tery to rium Sogen.
– Zawsze spra wia łeś wra że nie roz sąd nego czło wieka, ale co z twoim rogiem?
Czy on rów nież pra gnie pokoju? Czy możemy liczyć na to, że okaże roz są dek?

Lan obrzu cił go pozba wio nym wyrazu spoj rze niem.
– Róg odpo wiada przede mną.
Skar cony Vang umilkł. Filar prze su nął powoli spoj rze niem po wszyst kich

twa rzach. Nikt nie miał już żad nych pytań. Lan wstał.
– Zostań cie tak długo, jak tylko zechce cie, przy ja ciele. Ciesz cie się her batą

i wido kami. – Wska zał głową na wiel kie okna, za któ rymi roz po ście rała się
pano rama mia sta, po czym znowu skie ro wał spoj rze nie na obec nych. – Kanc le rzu
i radcy. Jestem wam głę boko wdzięczny za przy jaźń, jaką oka zu je cie kla nowi,
i pracę dla dobra kraju.

Gdy tylko zna lazł się w win dzie, otarł pot z czoła i oparł się o ścianę. Czuł się
zmę czony. Udało mu się prze trwać kry zys, ale tylko z naj więk szym wysił kiem.
Dok tor Truw powie dział mu, że jego kie – pod sta wowa ener gia każ dej osoby
będąca źró dłem aury, którą można było wzmac niać i mani pu lo wać nią dzięki
kon tak towi z jade item – została uszko dzona niczym prze cią żone mię śnie. Mogą
minąć tygo dnie, a nawet mie siące, zanim wszystko wróci do normy.

Lan nie mógł sobie pozwo lić na luk sus tak dłu giego cze ka nia. Nie był też
w sta nie na dal funk cjo no wać tak jak obec nie, z osła bioną tole ran cją na jadeit
i umie jęt no ścią korzy sta nia z jego mocy. Stawka była zbyt wysoka.

– Woon… – zaczął, kła dąc dłoń na ramie niu fila ro wego. – Zawsze byłem ci
wdzięczny za to, że mogę ci zaufać. Teraz pra gnę cię popro sić o coś, co będziesz
musiał zacho wać dla sie bie. Nie możesz nic nikomu powie dzieć, nawet rodzi nie.



Woon popa trzył na niego z wyraźną tro ską.
– Lan-jen, zro bię wszystko, czego ode mnie zażą dasz.
Lan ski nął głową.
– Chcę, żebyś do kogoś zadzwo nił.



ROZ DZIAŁ 27
Ujaw nione błędy

Shae sie działa z tyłu auto busu jadą cego powoli do Mare nii. Wyglą dała przez
okno, uni ka jąc roz mów z tury stami, któ rzy gadali jak opę tani i robili zdję cia
malow ni czego, nad mor skiego kra jo brazu. Po przy by ciu do mia steczka ruszyła na
spo tka nie z matką. Gdy ją zna la zła, kobieta spa ce ro wała po plaży za rodzinną
chatą. Nie spra wiała wra że nia zasko czo nej ani szcze gól nie pod eks cy to wa nej
wido kiem córki. Być może Lan zawia do mił ją, że powinna się spo dzie wać wizyty
Shae. Kaul Wan Ria uści skała ją cie pło, ale krótko, jakby ostat nio widziały się
przed mie sią cem, a nie przed z górą dwoma laty.

– Możemy przejść się kawa łek po plaży, a potem napić się her baty –
zasu ge ro wała. – Godzinę drogi stąd jest bar dzo sym pa tyczna her ba ciar nia. Jej
wła ści ciele to mili ludzie.

Wyja śniła córce, że czę sto wybiera się na dłu gie spa cery, upra wia ogró dek,
ogląda tele wi zję i uczęsz cza na lek cje akwa re lo wego malar stwa pej za żo wego
w miej sco wym cen trum rekre acyj nym. Shae też powinna kie dyś tego spró bo wać.
To bar dzo uspo kaja.

Nad mor skie mia steczko Mare nia miało dzie sięć tysięcy miesz kań ców
i w niczym nie przy po mi nało Jan lo onu z jego nie ustanną aktyw no ścią. Shae doszła
do wnio sku, że tego wła śnie potrze buje, by się uspo koić, uciec od dez orien ta cji,
o jaką przy pra wiło ją spo tka nie z braćmi. Wie działa, że są obec nie zaan ga żo wani
w wojnę kla nów, w któ rej ona nie uczest ni czyła.

Wie czo rami brała guan dao i ćwi czyła sama na dłu giej plaży za chatą. Pod
bosymi sto pami czuła mokry, przy po mi na jący kon sy sten cją gąbkę pia sek, a szum
oce anu zastę po wał odgłosy ruchu ulicz nego, które sły szała ze swego bal konu
w Jan lo onie. Ran kami na stra ga nach sprze da wano świeżo zło wione ryby, sur fe rzy



cie szyli się cie płymi falami, a ludzie na uli cach mówili sobie „cześć”. Nikt z nich
nie był zie loną kością.

W Espe nii czuła się podob nie. Fakt, że zna la zła się w miej scu, które świet nie
sobie radziło bez jade itu i bez kla nów, był dla niej nie po ko ją cym obja wie niem.
Można było się obyć bez dwóch rze czy, któ rym odda wali cześć wszy scy
męż czyźni w jej rodzi nie. Ją rów nież od dziecka uczono sta wiać je ponad
wszystko inne. Gdzie indziej jed nak kla nowy patro nat i roz strzy ga nie spo rów za
pomocą poje dyn ków uwa żano za prze jaw zaco fa nia, zie lone kości zaś za coś
egzo tycz nego i magicz nego, lecz w sumie archa icz nego i bru tal nego. W grun cie
rze czy to Jerald otwo rzył jej oczy na szer szy świat. Cza sami nie była pewna, czy
powinna być mu za to wdzięczna, czy raczej mieć do niego pre ten sję. Dwa lata
spę dzone za gra nicą nauczyły ją spo glą dać na ojczy znę z per spek tywy raczej obcej
innym zie lo nym kościom. Jej zna jomi z col lege’u w Espe nii z pew no ścią nie
potra fi liby zro zu mieć Kekonu. Jego pozorne sprzecz no ści – połą cze nie
nowo cze sno ści z powszech nie akcep to waną bru tal no ścią – przy pra wi łyby ich
o oszo ło mie nie.

Mare nia wydała się Shae cza ru jąca, ale bli skość matki wywo ły wała u niej
depre sję. Kaul Wan Ria była jak dzieło sztuki albo mebel, który cał ko wi cie
wta piał się w resztę domu i pozo sta wał nie zau wa żony. Zanim wydano ją za mąż,
otrzy mała wykształ ce nie na pozio mie szkoły śred niej i zapo znała się ze sztu kami
walki w stop niu wystar cza ją cym, by tole ro wać kon takt z jade item, ale nie nosić
go czy naprawdę robić z niego uży tek. Po śmierci męża pod po rząd ko wała się woli
teścia, a następ nie naj star szego syna. Nawet jeśli nie była zado wo lona ze swego
losu, ni gdy tego nie oka zy wała. Jeśli uwa żała, że jej życie jest nudne i czuła się
samotna, to rów nież sta ran nie ukry wała. Shae przy glą dała się, jak matka mie sza
zupę w garnku sto ją cym na piecu. Przy tyła, a jej włosy posi wiały.

– Chło paki zawsze są bar dzo zajęte – mówiła Ria, oglą da jąc się na nią przez
ramię. – Lan cza sami mnie odwie dza, ale Hilo zja wił się tylko raz, żeby
przed sta wić mi swoją dziew czynę. Bar dzo miłą i uprzejmą, ale kamien no oką. –
 Matka Shae pocią gnęła się za pła tek pra wego ucha. – Cóż, decy zja należy do
niego. Jeśli jest szczę śliwy i jego brat się zga dza… Czy wiesz, że wal czyli? Obaj!
Oczy wi ście Hilo zawsze był wojow ni czy, ale Lan opo wia dał, że też musiał się
poje dyn ko wać, żeby rodzina nie utra ciła sza cunku. – Cmok nęła, jakby filar i róg
klanu Bez Szczy tów byli małymi chłop cami, któ rzy wdali się w szkolną bójkę.
Z pew no ścią Lan przed sta wił jej ugrzecz nioną wer sję wyda rzeń, nie mniej Shae
zada wała sobie pyta nie, czy jej matka woli nic nie wie dzieć o tym, co się dzieje
w kla nie, czy – ponie waż wycho wy wała się pod czas wojny – dawno już
pogo dziła się z myślą, że prze moc jest nie od łączną czę ścią życia wszyst kich
męż czyzn.



– Zro bi łam bar dzo ostrą, jak lubi łaś – oznaj miła jej matka, nale wa jąc zupę
cho chlą. – Sły sza łam, że jedze nie w Espe nii nie jest za dobre. Co tam jadłaś?

Słu chała, jak córka opo wia dała jej o Espe nii. Mówiły o powierz chow nych
spra wach, takich jak jedze nie, pogoda czy ubra nia. Kaul Wan Ria nie pytała
o Jeralda, o to, dla czego jej córka wró ciła albo czym się teraz zaj muje. Nie
oka zała też zain te re so wa nia tym, dla czego Shae nie nosi jade itu.

– Ach, kie dyś tak ciężko się tru dzi łaś, żeby go dostać – rze kła tylko
z wes tchnie niem. – Tak samo ciężko, jak chło paki. Cie szę się, że teraz trak tu jesz
to z więk szym luzem. Zbyt ciężka praca nie jest dobra dla zdro wia. Pod
warun kiem, że twój brat nie uważa, że to szko dzi rodzi nie.

Jej matka z zasady uni kała zada wa nia wścib skich pytań i wyra ża nia
sta now czych opi nii. W dzie ciń stwie Shae szu kała u niej pocie sze nia, ale ni gdy
rady. W grun cie rze czy uwa żała, że ma z nią bar dzo nie wiele wspól nego,
pomi ja jąc oczy i dło nie o nieco męskim wyglą dzie.

– Podoba ci się tutaj, mamo? – zapy tała. – Czu jesz się szczę śliwa?
– Och tak – zapew niła jej matka. – Ty i chło paki jeste ście już doro śli. Nie ma

potrzeby, bym anga żo wała się w pro blemy zie lo nych kości. Męż czyźni oczy wi ście
nie mogą przed nimi uciec, to leży w ich natu rze, ale ty zdję łaś jadeit i wyje cha łaś
daleko stąd, więc to rozu miesz.

Shae nie była pewna, czy rze czy wi ście tak jest. Nie wie działa, czy ucie kła
z Jeral dem do kuszą cego nowo cze snego świata poza Jan lo onem tylko po to, by
uwol nić się od nie za do wo le nia dziadka i wspo mnie nia upo ko rze nia, jakie
prze żyła, gdy po raz pierw szy opo wie dział się po stro nie Hila prze ciwko niej.

Nie skoń czyło się tylko na gnie wie wywo ła nym sprawą Jeralda. Kaul Sen
wpadł w furię, kiedy się dowie dział o jej kon tak tach z Espeń czy kami.

– Kurwy przy naj mniej sprze dają tylko to, co należy do nich! – wrzesz czał.
Ni gdy przed tem tak do niej nie mówił. Nawet gdy był sta now czy, oka zy wał jej

dobroć i akcep ta cję. Była wtedy młoda, ukoń czyła Aka de mię zale d wie przed
kilku laty, była aro gancka, pełna nie za do wo le nia i nie uwa żała, by jej poczy na nia
komu kol wiek szko dziły. Gdy Jerald uświa do mił sobie, jak wysoką pozy cję ma jej
rodzina, przed sta wił ją kilku innym espeń skim woj sko wym, któ rzy z wiel kim
zain te re so wa niem zada wali jej pyta nia.

Z początku były pro ste. Znała odpo wie dzi na nie albo mogła z łatwo ścią je
poznać dzięki kla no wym kon tak tom. Espeń czycy pra gnęli zwięk szyć swe
poli tyczne i gospo dar cze wpływy, ale wie dzieli bar dzo nie wiele o tym, jak
wygląda sytu acja na Keko nie. Oto czego mię dzy innymi chcieli się dowie dzieć:
Któ rzy przy wódcy kla nów wcho dzą w skład rady KSJ? Kiedy się spo ty kają? Kto
ma decy du jący głos w spra wach doty czą cych eks portu jade itu? Kto w Radzie



Ksią żę cej odpo wiada za wydatki na cele mili tarne? Jak mogliby zała twić
spo tka nie z tą osobą i jaki poda ru nek powinno się jej prze ka zać?

Naj bar dziej jed nak inte re so wali się swo imi wro gami. Ygu tan był mniej
zaawan so wany od Espe nii, ale miał wielki obszar i mnó stwo lud no ści, a jego siła
mili tarna rosła. Był jedy nym rywa lem, któ rego Espeń czycy naj wy raź niej się
oba wiali. Mieli się na bacz no ści przed Ygu tań czy kami nawet tutaj, na małej,
odle głej wyspie. Chcieli się dowie dzieć, w co inwe stują na Keko nie tam tej sze
kon cerny. Ile sprze da wa nego na czar nym rynku jade itu w oce nie kla nów szmu gluje
się do tego kraju? Czy Shae mogłaby się dowie dzieć, czy pewien ygu tań ski
biz nes men prze bywa na Keko nie? Gdzie się zatrzy mał i z kim się spo ty kał?

Espeń czycy natych miast oka zali jej wdzięcz ność. Nie potrze bo wała pie nię dzy,
które jej dawali, ale ich zwy czaje naka zy wały zawsze pła cić za przy sługi, żeby
nie mieć długu. Bar dziej zado wo lona była ze stu denc kiej wizy, którą obie cali jej
przy znać, żeby mogła stu dio wać za gra nicą. Nie wielu ludzi na Keko nie miało
espeń skie wykształ ce nie. To będzie coś jesz cze bar dziej impo nu ją cego niż
ukoń cze nie Aka de mii, postawi ją wyżej od braci. A tym cza sem poma gała
igno ranc kim cudzo ziem com robić inte resy na Keko nie i po cichu czuła się z tego
dumna. To było coś poza kla nem, co nale żało tylko do niej. Infor ma cje i związki,
które zawdzię czała samej sobie, nie dziad kowi, bra ciom albo Doru.

– Jak możesz nazy wać się jedną z Kau lów, ty samo lubna idiotko? – oskar żył ją
dzia dek. – Wszystko, co powiesz cudzo ziem com, może być wyko rzy stane
prze ciwko kla nowi.

Pło mień Kekonu zro bił uży tek ze swych wiel kich wpły wów, zadzwo nił
z oskar że niami do espeń skiego amba sa dora, który prze pro sił Kaul Sena
i zapew nił, że nikt z woj sko wych ani wywia dow czych służb Repu bliki Espe nii nie
będzie się już kon tak to wał z jego wnuczką. Jeralda prze nie siono do Espe nii,
a Shae, gorąco obu rzona inge ren cją dziadka w jej sprawy, wyru szyła tam za nim.
To było głu pie, lecz, nie stety, nawet głupi mają prawo do dumy.

* * *
Shae wró ciła do Jan lo onu bar dziej spo kojna i wypo częta, lecz jed no cze śnie

zde ter mi no wana wło żyć wię cej wysiłku w poszu ki wa nie pracy, by jak naj szyb ciej
zna leźć dla sie bie coś sen sow nego. Pod czas jazdy auto bu sem przy szło jej na myśl,
że nic nie moty wuje jej sil niej niż strach, że sta nie się podobna do matki. Gdyby
miała jakieś zaję cie, nie spę dza łaby czasu na roz my śla niach nad tym, co Lan
i Woon zro bią z kom pro mi tu ją cymi infor ma cjami, które dla nich zna la zła, i czy
Góra ponowi próbę wyeli mi no wa nia Hila.



Gdy zna la zła się pod drzwiami, uświa do miła sobie z jękiem, że zosta wiła
klu cze na bla cie w kuchni w cha cie matki. Nie mogła się dostać do środka.

Posta wiła torbę w kory ta rzu pod drzwiami i ruszyła do miesz ka nia sąsiada,
Caun Yu, licząc na to, że zadzwoni od niego do wła ści ciela. Zapu kała do drzwi,
ale nikt nie odpo wie dział. Pod drzwiami leżała sterta rekla mo wych ulo tek,
suge ru jąca, że Caun był nie obecny od kilku dni. Wyszła z budynku i wspięła się na
górę po scho dach ewa ku acyj nych, chcąc wła mać się do wła snego miesz ka nia, ale
gdy mijała okno sąsiada, zatrzy mała się i wytrzesz czyła oczy.

Miesz ka nie Cauna było pra wie puste. Nie ule gało wąt pli wo ści, że nikt nie
mieszka w nim na stałe. Na pod ło dze stał mały tele wi zor, na nim zaś usta wiono
tele fon. Zauwa żyła też śpi wór i parę podu szek, ale nic poza tym. Nie było mebli
ani ubrań i nic nie wisiało na ścia nach. Nie było tu niczego oso bi stego.

Zadrżała od podej rzeń i gniewu. Pchnęła okno i weszła do miesz ka nia sąsiada.
Jego roz kład był pra wie iden tyczny jak u niej. Poszła do kuchni i prze ko nała się,
że szafki są pra wie puste. Zna la zła tam tylko torebkę fistasz ków i opa ko wa nie
kra ker sów. W lodówce nie było nic poza kil koma butel kami napo jów
gazo wa nych. Caun rze komo miesz kał tu rów nie długo jak ona – pra wie od
czte rech mie sięcy – ale ni gdy nie wpro wa dził się tu naprawdę.

Wró ciła do pustego salonu i usia dła na jed nej z podu szek. Podej rze wała, że
Caun zjawi się dość szybko. Rze czy wi ście po mniej wię cej godzi nie drzwi się
otwo rzyły i młody męż czy zna wszedł do środka, nio sąc pod pachą stertę ulo tek.
Zatrzy mał się zdu miony, ujrzaw szy Shae we wła snym miesz ka niu.

Nim zdą żył odzy skać rów no wagę, wstała, okrą żyła go i zamknęła drzwi za
jego ple cami. Odwró ciła się, wycią gnęła karam bit i ruszyła ku Cau nowi. Cof nął
się, obli zu jąc ner wowo wargi. Nie spusz czał spoj rze nia z noża. Gdy dotknął
ple cami ściany, ścią gnęła mu z głowy czarną czapkę, którą zawsze nosił. Krót kie
włosy miał roz czo chrane i przy gnie cione nakry ciem głowy, a w szczy tach obu
mał żo win wid niały wpięte jade itowe kol czyki. To było nie wiele jade itu, za mało,
by mogła wyczuć aurę, chyba żeby go dotknęła.

Cof nęła się o krok i wska zała na tele fon.
– Zadzwoń do niego – zażą dała. – I powiedz, żeby natych miast tu przy je chał.
Caun uniósł słu chawkę i wykrę cił numer, zer ka jąc ner wowo na boki. Shae

wąt piła, by bał się jej i jej noża. Raczej cho dziło mu o to, jak zare aguje szef.
– Hilo-jen – ode zwał się Caun po kilku minu tach ocze ki wa nia, aż go połą czą.

– Twoja sio stra… hm, kazała mi do cie bie zadzwo nić. Grozi mi karam bi tem
i chce, żebyś natych miast tu przy je chał.

Nastała chwila ciszy. Potem Shae usły szała dobie ga jący ze słu chawki śmiech
brata. Wymie niono kolejne słowa i Caun odło żył słu chawkę.



– Powie dział, że musi jesz cze zakoń czyć pewną sprawę, ale wkrótce się
zjawi.

– Mówi łeś, że jesteś ochro nia rzem, tak? – zapy tała Shae. – Doda łeś, że to
nudna robota i masz nadzieję wkrótce zna leźć coś cie kaw szego.

Caun poczer wie niał nagle.
– Nie cho dziło mi o to, że ty jesteś nudna – tłu ma czył się. – No wiesz,

pil no wa nie cie bie po pro stu nie jest zbyt eks cy tu jące.
– Pew nie masz rację. – Dziwna uraza połą czona z weso ło ścią obja wiła się na

jej twa rzy jako zimny uśmie szek. – A ja zaczy na łam już myśleć, że te
nie spo dzie wane spo tka nia zna czą, że pró bu jesz mnie pode rwać.

– Miał bym dotknąć uko cha nej sio stry rogu? – Caun roze śmiał się ner wowo. –
 Może scho waj ten nóż. Ostat nio czę sto mi nim gro zi łaś. To nie zbyt uprzejme, jeśli
się nad tym zasta no wić, zwłasz cza że mia łem dbać o twoje bez pie czeń stwo.

Caun był w zaska ku jąco dobrym nastroju. Uśmie chał się sze roko, a uwol nione
spod czapki włosy opa dały mu na oczy w iry tu jąco atrak cyjny spo sób. Shae
podej rze wała, że reak cja Hila uświa do miła mło demu męż czyź nie, że nie wpadł
w tak poważne kło poty, jak się oba wiał, a wkrótce uwolni się od nie chcia nego
zada nia.

Shae scho wała nóż.
– To zna czy, że obo zo wa łeś tu, żeby mnie śle dzić.
– Kazano mi obser wo wać cię, kiedy wycho dzisz na mia sto. – Trą cił stopą

leżący na pod ło dze śpi wór. – Wie czo rami wymy ka łem się przez okno i wra ca łem
rano, zanim wyszłaś, ale teraz róg powie dział, że powi nie nem tu sie dzieć przez
cały czas, kiedy byłaś w domu. – Wyco fał się do kuchni i wró cił z opa ko wa niem
kra ker sów oraz dwiema butel kami napoju o smaku mango. – Chcesz tro chę?
Oba wiam się, że to wszystko, co mam. Albo możemy pójść do two jego
miesz ka nia.

Obrzu ciła go gniew nym spoj rze niem. Caun wzru szył ramio nami i otwo rzył
butelkę.

Hilo zja wił się po jakichś dwu dzie stu minu tach. Zapu kał do drzwi i zawo łał
rado śnie:

– Shae, mam nadzieję, że nie zro bi łaś krzywdy bied nemu Caun Yu?
Ostrze ga łem go, że to zada nie wiąże się z ryzy kiem.

Shae otwo rzyła drzwi. Jej brat wszedł z uśmie chem do środka i spró bo wał ją
uści skać. Ode pchnęła go gwał tow nie.

– Śle dzi łeś mnie przez cały ten czas – wysy czała.
Zamiast jej odpo wie dzieć, róg popra wił koszulę, którą mu zmięła, po czym

spoj rzał na Cauna, krę cąc głową.



– Bogo wie w nie bio sach, to było naj ła twiej sze zada nie, jakie można zle cić
pal cowi, Caun – oznaj mił ostrym tonem. – Jak ci się udało to spier do lić?

Z twa rzy mło dzieńca natych miast znik nął uśmiech.
– Nie… nie mam poję cia, Hilo-jen – wyją kał. – Odźwierny zawia do mił mnie

przez tele fon, że wró ciła z Mare nii. Natych miast tu przy je cha łem, ale zdą żyła już
wejść do mojego miesz ka nia i cze kała na mnie. Prze pra szam, że cię zawio dłem.

Caun ukło nił się prze pra sza jąco, odda jąc honory rogowi.
Hilo wes tchnął i rozej rzał się po pustym miesz ka niu.
– Moją sio strę trudno jest oszu ki wać zbyt długo, ale mogłeś spi sać się lepiej.

Zgłoś się do Maik Kehna. Na pewno przy dasz się mu w Dziel nicy Por to wej. Może
nawet uda ci się tam zdo być tro chę zie leni, jeśli sil niej się sku pisz na tym, żeby
nie spier do lić jakiejś następ nej sprawy.

Otwo rzył drzwi i Caun pośpiesz nie opu ścił miesz ka nie ze spusz czo nym
wzro kiem. Z obli cza Hila nie znik nął srogi wyraz, ale róg klep nął go w plecy
i Caun uniósł spoj rze nie z wyra zem ner wo wej wdzięcz no ści na twa rzy. W jed nej
pecho wej chwili opi nia Shae o nim zmie niła się dia me tral nie. Miły, atrak cyjny
sąsiad oka zał się tylko jed nym z licz nych pod wład nych jej brata.
Z nie za do wo le niem uświa do miła sobie, że zabo lało ją, iż Caun nawet nie spoj rzał
na nią na poże gna nie.

– Nie mie szaj się do mojego życia – wark nęła, zwra ca jąc się w stronę Hila.
– Pochle biasz sobie, Shae. W tej chwili potrze buję wszyst kich swo ich pal ców.

Myślisz, że chcia łem mar no wać jed nego z nich na pil no wa nie cie bie? Mówi łem
Lanowi, że sama zde cy do wa łaś, że pra gniesz zamiesz kać tu bez jade itu i potra fisz
o sie bie zadbać, ale uparł się, że po tym, co spo tkało Andena, musimy przy dzie lić
ci ochronę. Nie miej pre ten sji do mnie.

– Lan kazał ci mnie śle dzić? – zapy tała nie przy jem nie zasko czona Shae. Na
myśl, że to Hilo wydał taki roz kaz, omal nie zanie mó wiła z gniewu, wie działa
jed nak, że Lan zawsze był roz sądny i miał dobre inten cje. Część gniewu odpły nęła
z niej, prze cho dząc w nie pew ność.

– Co się stało Ande nowi?
– W Dzień Łodzi Gont Asch porwał go z Parku Let niego i zawiózł do Ayt,

która uda wała, że pró buje prze cią gnąć go na swoją stronę, i zło żyła nam fał szywą
pro po zy cję soju szu, mającą na celu wspólną pro duk cję i sprze daż bły sku
w Ygu ta nie. Póź niej wypu ścili Andy’ego, ale wysłali nam jasny sygnał.
Potrzą snęli nami i znie wa żyli Lana. Sta now czo odrzu cił ich pro po zy cję, więc
spró bo wali wyeli mi no wać mnie. Tak mają się sprawy w tej chwili.

Shae pokrę ciła głową. Nie chciała przy znać, że była nie spra wie dliwa dla
któ re goś z braci, zwłasz cza dla Hila.

– Nic nie wie dzia łam o Ande nie. Nikt mi o tym nie powie dział.



Hilo par sk nął z pogar dli wym nie do wie rza niem.
– A czego się spo dzie wa łaś, Shae? Wró ci łaś do Jan lo onu, ale miesz kasz tutaj,

nie nosząc jade itu, jak byś nie chciała mieć z nami nic do czy nie nia. Zmu si łaś
mnie, bym sam zna lazł cię w hotelu, a potem potrak to wa łaś mnie jak
nie zna jo mego. Nie odwie dzi łaś Andy’ego ani żad nego z kole gów z Aka de mii. Nie
chciało ci się nawet odwie dzić Tara, kiedy leżał w szpi talu. Ni gdy nie zapro si łaś
mnie do swo jego miesz ka nia, nawet teraz, gdy jeste śmy w sąsied nim. Jak to
wła ści wie rozu mieć, hę? – W jego gło sie pobrzmie wały auten tyczne zdzi wie nie
i ból. – Czym wła ści wie się teraz zaj mu jesz?

Poczuła, że znowu nara sta w niej złość.
– Poświę ci łam wiele tygo dni pracy dla Lana, pamię tasz? Poza tym wysy ła łam

poda nia o pracę. Cze kają mnie roz mowy kwa li fi ka cyjne.
– Roz mowy kwa li fi ka cyjne – powtó rzył Hilo ocie ka ją cym pogardą gło sem. –

Masz zamiar zostać urzęd niczką w banku? Po co? Nie rozu miem cię, Shae.
Poczuła, że jej twarz pło nie.
– Nie potrze buję two ich rad, Hilo. Ani two jej opieki.
– Do tej pory jej nie potrze bo wa łaś, ale teraz toczymy wojnę z Górą, a ty

na dal zacho wu jesz się tak, jakby to cię nie doty czyło. Igno ru jesz fakt, że nale żysz
do rodziny Kau lów. – Pod szedł bli żej. Na jego twa rzy malo wało się napię cie
połą czone z pełną zło ści despe ra cją. – Mam wia do mość dla mojej małej, twar dej
sio strzyczki, która uważa, że jest za dobra dla naszej rodziny. Lan ci tego nie
powie, ale ja to zro bię. – Nie możesz być zwy czajną osobą, Shae. Nie w tym
mie ście. Nie w tym kraju. Nie podoba ci się, że ukry wamy przed tobą różne
sprawy, strze żemy cię pota jem nie i trak tu jemy jak bez radną kobietę? No cóż, sama
posta wi łaś się w tej sytu acji.

Shae przy po mniała sobie, że pew nego dnia, pra wie dzie sięć lat temu,
pokłó ciła się z Hilem, co zda rzało im się czę sto, i nagle oboje zro zu mieli, że
noszą jadeit i mogą zadać sobie nawza jem śmier telne obra że nia. Pozo stali tam tego
dnia sobą i być może tylko to wspo mnie nie oraz świa do mość, że Hilo nosi
mnó stwo jade itu, pod czas gdy ona nie ma go w ogóle, powstrzy mały ją przed
rzu ce niem się na brata.

– Powiedz Lanowi, co zechcesz, ale nie życzę sobie, żeby twoi ludzie śle dzili
mnie albo krę cili się przy moim miesz ka niu – odpo wie działa zim nym tonem,
ukry wa ją cym wszel kie emo cje. – Ni gdy wię cej. Nara żaj wła sne życie, jeśli tego
pra gniesz, Hilo, ale nie mie szaj się do mojego.

Zauwa żyła urazę na twa rzy brata, gdy wypy chała go za drzwi. Dopiero wtedy
przy po mniała sobie, że na dal nie ma klu cza do miesz ka nia, ale była zbyt dumna,
by pró bo wać dostać się do środka siłą. Opu ściła budy nek i sie działa
przy gnę biona w pobli skiej her ba ciarni, aż zro biło się ciemno.



Kiedy wró ciła, Hila już nie było, ale wła ści ciel cze kał na nią z jej torbą
i zapa so wymi klu czami.

– Kaul-jen kazał mi dopil no wać, żebyś bez piecz nie wró ciła do domu –
oznaj mił, odda jąc jej honory z zatro skaną miną. – Muszę cię naj ser decz niej
prze pro sić za to, że nie zda łem sobie sprawy, kim jesteś. Od tej chwili, jeśli tylko
będziesz cze goś potrze bo wała, pro szę, skon tak tuj się ze mną bez po śred nio. –
 Otwo rzył drzwi miesz ka nia Shae i obej rzał się przez ramię. – Jesteś pewna, że
jest ci tu wygod nie? Mam nowy dom, tylko dzie sięć minut drogi stąd. Zarzą dza
nim mój zięć. Miesz ka nia są tam znacz nie więk sze, a oczy wi ście dla cie bie czynsz
pozo stałby taki sam. Nie? No cóż, jeśli zmie nisz zda nie, nie wahaj się mnie
zawia do mić. Ja i moja rodzina zawsze byli śmy przy ja ciółmi klanu.



ROZ DZIAŁ 28
Dostawy i tajem nice

Anden miał złe prze czu cia, gdy filar zadzwo nił do niego z pro stą prośbą. Zada nie
nie było skom pli ko wane. Chciał, żeby chło pak dowie dział się, kiedy będzie miał
naj bliż sze wolne popo łu dnie i wpadł do niego z wizytą. Czy mógłby przy oka zji
zaj rzeć pod pewien adres i ode brać paczkę dla kuzyna?

Zgo dził się oczy wi ście, ale Lan pro sił go o tę przy sługę już drugi raz i to
wyda wało się dziwne. Filar miał mnó stwo pod wład nych, któ rych mógł wysy łać
po paczki. Gdyby popro sił go o to tylko raz, to mógłby być przy pa dek. Za dru gim
razem Anden zaczął jed nak podej rze wać, że Lan celowo wybrał go na
wyko nawcę tego zada nia.

Wska zany adres znaj do wał się w pozba wio nej windy kamie nicy poło żo nej
nie opo dal Aka de mii, na gra nicy dziel nicy Reje. Anden zadzwo nił do drzwi
i otwo rzył mu męż czy zna w wor ko wa tych spodniach moro oraz pożół kłym,
obci słym pod ko szulku.

– To znowu ty? – zapy tał.
Miał zie lone oczy i mógł być Espeń czy kiem, choć mówił po kekoń sku bez

akcentu. Chło pak nie potra fił zlo ka li zo wać przy po mi na ją cych graf fiti tatu aży na
jego ramio nach ani brzę kli wej muzyki dobie ga ją cej ze środka. W Jan lo onie coraz
czę ściej widy wało się cudzo ziem ców, ale Anden na dal czuł się skrę po wany, gdy
ich spo ty kał. Wie dział, że tak wła śnie wygląda dla tych, któ rzy go ota czają.
Dla tego pozdro wił nie zna jo mego tylko uprzej mym ski nie niem głowy.

– Zacze kaj tu.
Męż czy zna zamknął drzwi, zmu sza jąc go do cze ka nia na pomo ście. Wró cił po

kilku minu tach, ści ska jąc w dłoni nie ozna czoną, grubo czymś wypchaną białą
kopertę. Anden przy jął ją i scho wał w szkol nej tor bie. Lan powie dział mu, żeby
trzy mał ją w ukry ciu, nie otwie rał jej i nikomu o niej nie wspo mi nał.



Chło pak doje chał na rowe rze do sta cji trans portu publicz nego i wsiadł do
auto busu, który zawie zie go do domu Kau lów. To był kolejny pro blem. Ist nieli
dostawcy szybsi niż nie ma jący samo chodu uczeń. Anden doszedł do wnio sku, że
filar zle cił mu poufne zada nie, ponie waż nie chciał, by kto kol wiek z klanu
wie dział o tej spra wie. Powi nien to uznać za zaszczyt, ale poczuł się
zanie po ko jony. Lan ni gdy dotąd nie pro sił go o nic poza tym, by przy kła dał się do
nauki w Aka de mii. Nie sądził, by filar zle cał mu tajną misję, dla klanu, chyba że
nie miał nikogo innego, komu mógłby zaufać.

W auto bu sie wsa dził rękę do torby i zaczął obma cy wać kopertę, pró bu jąc
zgad nąć, co jest w środku. Zabez pie czono ją folią bąbel kową, ale gdy naci snął
moc niej, poczuł małe, twarde przed mioty.

Wysiadł z auto busu. Zostało mu dzie sięć minut drogi na pie chotę do
posia dło ści Kau lów. Gdy prze cho dził przez bramę, straż nik poma chał do niego.

– Hej! – zawo łał, gdy zna lazł się w holu.
– Anden-se, czy to ty? – dobiegł go z kuchni głos Kyanli, prze krzy ku ją cej

stu kot naczyń. – Lan-jen jest w sali tre nin go wej.
Anden minął gabi net filaru, prze ciął zadbany dzie dzi niec i zapu kał do drzwi

sali tre nin go wej. Lan uchy lił ostroż nie drzwi. Miał na sobie luźną czarną bluzę
i spodnie. Był bosy. Chło pak dziw nie się poczuł, widząc go w tak nie dba łym
stroju. Wyglą dał w nim mło dziej, jak w cza sach, gdy jesz cze nie był fila rem.

– Wejdź. – Anden zdjął buty i wszedł do dłu giej sali o pokry tej par kie tem
pod ło dze, a Lan zamknął za nim drzwi. – Przy nio słeś to, o co cię pro si łem?

Chło pak zdjął torbę z ramie nia i wyjął z niej kopertę. Kiedy ją prze ka zy wał,
jego palce zna la zły się bli sko ciała filaru. Wzdry gnął się nagle. Na dal nie mógł
się przy zwy czaić do zmiany, która zaszła w aurze jego kuzyna. Wie dział, że ma
wraż li wość wyż szą od prze cięt nej. Więk szość ludzi nie wyczu wała jade ito wych
aur, chyba że byli wyszko lo nymi zie lo nymi kośćmi i sami nosili jadeit. Ande nowi
aura Lana zmie niona przez zie leń zdo bytą w poje dynku wyda wała się absur dal nie
ostra i prze ni kliwa, jakby jej men talna tona cja stała się nagle wyż sza o kilka
oktaw. To do niego nie paso wało.

– Dzię kuję ci za to, że nad ło ży łeś drogi – rzekł Lan.
– To żaden kło pot. – Chło pak miał ochotę zapy tać, co jest w środku, ale Lan

pośpiesz nie scho wał kopertę do szu flady i zamknął ją, co suge ro wało, że nie
odpo wie działby na to pyta nie.

Filar zdjął wiszący na haku ręcz nik i otarł pot z twa rzy.
– Jak ci idzie w szkole?
– Dobrze. Zostało jesz cze tylko kilka mie sięcy.
– Czu jesz się gotowy na Testy?
– Myślę, że tak.



Lan odwró cił się i wrzu cił ręcz nik do kosza sto ją cego przy drzwiach.
– Co jest twoją naj sil niej szą dys cy pliną?
– Praw do po dob nie Prze no sze nie.
Filar ski nął głową.
– A naj słab szą?
– Hm. Chyba Odbi ja nie.
– A jak z przed mio tami aka de mic kimi? Mate ma tyką, języ kami i tak dalej?
– Pora dzę sobie ze wszyst kimi. – Wyniki Andena we wszel kich książ ko wych

aspek tach wykształ ce nia zie lo nych kości tylko nie znacz nie prze wyż szały
prze ciętną. – Nie przej muj się, Lan, nie obniżą zbyt nio mojej pozy cji.

– Nie mar twię się o twoją pozy cję, Anden – odparł filar z nagłą powagą
w gło sie. – Pytam cię o szkołę, bo jestem pewien, że na kam pu sie ostat nio dużo
się mówi o kla nach. Na pewno usły szysz mnó stwo plo tek oraz róż nych opi nii,
o ile jesz cze ich nie usły sza łeś. Nie chciał bym, żeby to cię dener wo wało albo
odwra cało twoją uwagę. Skup się na nauce.

– Tak wła śnie zro bię – zapew nił Anden.
Lan pokle pał go z apro batą po ramie niu i wska zał wnę trze sali.
– Skoro już tu jeste śmy, to może poćwi czy li by śmy Odbi ja nie?
Anden poszu kał w myślach jakie goś prze ko nu ją cego pre tek stu, który

pozwo liłby mu odmó wić. Nie uśmie chała mu się myśl, że filar klanu Bez
Szczy tów będzie pod da wał oce nie jego umie jęt no ści, ale Lan pod szedł już do
dru giego końca sali i zdjął z półki pudełko ze strzał kami.

– Masz przy sobie opa skę ćwi czebną? – zapy tał.
Anden zosta wił torbę pod ścianą. To tylko Lan. Chce mi pomóc. Nie będzie

pró bo wał mnie zawsty dzić, pomy ślał. Hilo i Shae byli dla niego jak praw dziwi
kuzyni, ale Lan miał znacz nie wię cej lat i chło pak zawsze trak to wał go raczej jak
wujka. Się gnął do przed niej kie szeni torby i wycią gnął z niej pla sti kowy pojem nik
z opa ską ćwi czebną. Jako ósmo rocz niak mógł nosić ją ze sobą przez cały czas
i korzy stać z niej pod nad zo rem doro słej zie lo nej kości. To był zwy kły skó rzany
pasek zapi nany na zatrzask. Wpra wiono w niego trzy jade ity. Jeśli jego oceny
na dal będą takie dobre, mógł liczyć na to, że na wio snę dosta nie czwarty.

Zapiął opa skę na lewym nad garstku, zamknął oczy i zaczerp nął tchu. Za
każ dym razem, gdy zakła dał jadeit, czuł przez krótką chwilę opory, jak przed
sko kiem do wody z wyso kiej tram po liny albo zdar ciem przy le pio nego do skóry
ban daża. To zaboli, myślał, ale zaraz było po wszyst kim. Wytrzy mał tę chwilę
przej ścia, otwo rzył oczy i sta nął naprze ciwko Lana.

Filar zała do wał już strzałki do pisto letu.
– Na począ tek łatwa roz grzewka – oznaj mił i zaczął od poje dyn czych strza łek.



Anden Odbi jał je kolejno i wszyst kie wbi jały się w pokrytą kor kiem ścianę za
jego ple cami. Strzałki były lek kie i leciały powoli. Odbi ja nie sta wało się
eks po nen cjal nie trud niej sze, gdy poci ski były coraz licz niej sze, miały więk szą
masę i leciały szyb ciej. Po chwili Lan prze rzu cił się na wia trówkę. Ona rów nież
nie przy spo rzyła Ande nowi więk szych trud no ści. Rzu ca nie szyb szego i szer szego
Odbi ja nia przy cho dziło mu z łatwo ścią. Gorzej było z nożami, zwłasz cza gdy było
ich kilka i każdy nad la ty wał z innej strony.

– Przej mij nad nimi kon trolę – pora dził Lan. – Zawróć je i uczyń swoją
bro nią.

Anden ski nął głową, choć taką samą suge stię już sto razy sły szał od instruk tora
Odbi ja nia w Aka de mii i na dal nie opa no wał tej sztuki nawet w przy bli że niu tak
bie gle, jak tego pra gnął. Kiedy Odbi jał noże, tra ciły impet i lekko opa dały na
powierzch nię za nim, a praw dziwy mistrz potra fiłby wbić je cel nie w dowol nie
wybrane miej sce w ścia nie albo nawet – jak suge ro wał Lan – spra wić, by
okrą żyły jego ciało i pomknęły niczym bume rang ku prze ciw ni kowi z jesz cze
więk szą szyb ko ścią niż przed tem. Anden sta nął na pal cach i zako ły sał się lekko,
żeby roz luź nić koń czyny. Sta rał się zacho wać spo kój i sku pie nie, nie myśleć o tym,
że spra wia roz cza ro wa nie kuzy nowi.

– Gotowy?
Lan rzu cił w niego kolej nym nożem, pro sto i bez żad nych sztu czek. Anden

uniósł rękę, rzu ca jąc cia sne, łuko wate Odbi ja nie. Poczuł, jak zła pało nóż
i zmie niło jego kurs. Sku pił się mak sy mal nie i spo wo do wał, że nóż zato czył krąg
wokół niego, a następ nie pomknął w stronę Lana.

Nie dole ciał daleko, nim zaczął opa dać, ale filar wyko rzy stał wła sne
Odbi ja nie i wypro sto wał jego lot. Następ nie sko czył naprzód i zła pał go w locie.

– Nie źle! – Na jego twa rzy poja wiła się duma. Chło paka zalała fala cie pła. –
 Więk szość nowych zie lo nych kości nie potrafi zro bić cze goś takiego! Ćwicz
dalej, a przej dziesz Testy z łatwo ścią.

– Mam taką nadzieję – odpo wie dział nie pew nie Anden.
Wsparł dło nie na kola nach i pochy lił się, by ode tchnąć. Lan wypeł nił

papie rowy kubek wodą z coolera i przy niósł go chło pa kowi. Anden
z wdzięcz no ścią przy jął kubek, ale ponow nie ude rzyła go szorst kość aury filaru.
Jadeit na skó rza nej opa sce nasi lił znacz nie to wra że nie, czy niąc je gło śniej szym.
Omal nie odsu nął się od kuzyna.

Na szczę ście Lan wró cił na drugą stronę sali i otwo rzył szafkę. Wycią gnął
z niej sześć dużych pla sti ko wych bute lek wypeł nio nych pia skiem. Ich wyloty
zamknięto srebrną taśmą kle jącą. Filar usta wił je na pod ło dze niczym krę gle.

– Nie powin ni śmy zanie dby wać ataku – oznaj mił. Anden poczuł lekki ucisk
w żołądku. Ofen sywne Odbi ja nie było jego naj słab szą stroną, a Lan przy glą dał mu



się z dru giego końca sali, jakby ocze ki wał od niego bar dzo wiele. Zawsze
inte re so wał się postę pami w nauce Andena, ale ni gdy na niego nie naci skał ani nie
miał prze sad nych ocze ki wań.

– No jazda. Na co cze kasz? – rzu cił teraz.
Chło pak zaczerp nął tchu. Sku pił się na cięż kich butel kach, zebrał w sobie

ener gię i wypu ścił w ich kie runku falę Odbi ja nia, posu wa jącą się nisko nad
pod łogą. Pierw sza butelka zachwiała się i prze wró ciła, zbi ja jąc rów nież drugą,
ale następne nawet się nie poru szyły.

– Nie naj go rzej – pochwa lił go Lan i znowu usta wił butelki. – Spró buj jesz cze
raz.

Butelki były cięż kie, a sala długa. Ande nowi zaczy nało bra ko wać sił. Za
dru gim razem udało mu się prze wró cić trzy z rzędu, ale ten wyczyn wyczer pał
jego zasoby ener gii. Za trze cim razem prze wró cił tylko jedną butelkę, a za
czwar tym jedy nie nieco ją prze su nął.

– Za słabo się sta rasz, Anden – stwier dził Lan.
– Prze pra szam – odparł chło pak. – Jestem zmę czony.
Rano był na zaawan so wa nych ćwi cze niach Siły, co zawsze było wyczer pu jące.

Nie spo dzie wał się, że wizyta w rezy den cji Kau lów zmieni się w impro wi zo wany
egza min.

– To samo powiesz, gdy będziesz musiał wal czyć o życie? – wark nął Lan. –
Zrób to jesz cze raz.

Anden spró bo wał zebrać ener gię. Sta nął pew niej na nogach i uniósł ręce.
Poczuł, że drżą z napię cia i wypeł nia je mro wie nie. Następ nie pchnął przed
sie bie, wypusz cza jąc powie trze z płuc. Wło żył w ten ruch tyle ener gii, ile tylko
zdo łał zgro ma dzić. Odbi ja nie prze mknęło przez salę, ale nie tra fiło w cel. Drzwi
szafki zadrżały, jak pod czas trzę sie nia ziemi. Butelki nawet nie drgnęły.

Lan potarł oczy otwartą dło nią.
– Jeśli nawet nie potra fisz prze wró cić butelki z pia skiem, to jak chcesz zbić

z nóg napast nika? Albo obro nić się, gdy ktoś spró buje zro bić to tobie?
– Jesz cze nie jestem zie loną kością – sprze ci wił się Anden, opusz cza jąc

głowę. – Będę wię cej ćwi czył. Mam jesz cze czas.
– Za kilka mie sięcy prze sta niesz być uczniem. – Twarz Lana przy brała surowy

wyraz, a głos nabrał mocy. – Góra zade mon stro wała, że zwraca na cie bie uwagę,
Anden. Ayt pró bo wała już zabić Hila i mnie, a gdy prze sta nie cię bro nić kodeks
aisho, ty rów nież sta niesz się celem dla nie przy ja ciół mają cych znacz nie wię cej
jade itu i doświad cze nia od cie bie. Ni gdy nie możesz sobie pozwo lić na to, by być
zbyt zmę czo nym czy sła bym, żeby się bro nić!

Lan uniósł rękę i cisnął lej Odbi ja nia w stronę bute lek. Wszyst kie unio sły się,
ude rzyły w ścianę, spa dły z łosko tem na pod łogę i poto czyły się po niej. Filar



nawet na nie nie spoj rzał. Pod szedł do Andena, zła pał go za ramię i wypro sto wał
nagłym szarp nię ciem.

– Kiedy ukoń czysz szkołę, czeka cię wojna, Anden – wark nął. – Musisz być
gotowy na to, co to zna czy być Kau lem. W prze ciw nym razie zgi niesz. Rozu miesz?

Chło pak wcią gnął gwał tow nie powie trze. Palce Lana wbi jały się w jego
biceps, ale ból pocho dził z jakie goś innego miej sca, i docie rał do samego cen trum
czaszki. Nie zwy kły dla Lana gniew wspie rało tak wiele jade itu, że Ande nowi
zabra kło tchu.

– Kaul-jen – bła gał, patrząc w oczy, które led wie pozna wał. Ich tęczówki
lśniły niczym pole ro wane kamyki, wiro wała w nich wzbu rzona ener gia. Wokół
nich wyraź nie uwi docz niła się sieć cien kich naczyń krwio no śnych. Chło pak
prze łknął ślinę.

– Lan?
Filar zwol nił nagle uścisk, nie malże odpy cha jąc chło paka od sie bie. Gapił się

jesz cze na niego przez krótką chwilę, po czym potrzą snął głową, jakby chciał
prze czy ścić myśli. Jego jade itowa aura kipiała. Anden, nawet nie pró bu jąc,
Postrzegł, że gwał towny gniew jego kuzyna roz pły nął się, prze cho dząc w chaos
nie moż li wych do odczy ta nia uczuć. Lan potarł oczy kłę bami dłoni, a potem
opu ścił ręce.

– Prze pra szam, Anden – rzekł spo koj niej szym tonem. – Nie zasłu ży łeś na to.
– Nic się nie stało – wyszep tał chło pak.
– Ostat nio łatwo wpa dam w gniew. – Lan odwró cił się do niego ple cami. –

Mam na gło wie mnó stwo pro ble mów. Musimy utrzy mać popar cie Rady Ksią żę cej
i latar ni ków. Nie możemy też zapo mi nać o moż li wo ści inge ren cji Espeń czy ków…
– Spoj rzał na Andena, jakby ocze ki wał od niego zro zu mie nia. Na dal nie był
w pełni sobą, choć bar dzo się sta rał z tym wal czyć. – Nie ważne. Byłem dla cie bie
zbyt surowy.

– Nie prawda. – Chło pak na dal nie mógł odzy skać rów no wagi. – To, co
powie dzia łeś, było prawdą.

– Jestem z cie bie dumny, Anden. Nie wyra zi łem tego wystar cza jąco jasno.
Hilo chce cię zro bić pię ścią. Ze swoim talen tem możesz być dla niego bar dzo
uży teczny. Chcę jed nak, żebyś wie dział, że decy zja należy do cie bie. W obec nej
sytu acji mógł byś roz wa żyć przy ję cie innej pozy cji w kla nie albo nawet wybrać
zupeł nie inną ścieżkę.

Anden w pierw szej chwili nie wie dział, co odpo wie dzieć. Potem jego
dez orien ta cja prze szła w gniew. Twarz mu zapło nęła.

– Nie jestem tchó rzem. – Wie dział, że brak mu książ ko wej mądro ści,
potrzeb nej, by być szczę ścio dawcą. Ist niały zie lone pię ści pra cu jące poza kla nami
– nauczy ciele, leka rze, pokut nicy – jak jed nak mógłby wybrać podobny zawód



w cza sach wojny? – Hilo-jen powie dział mi, że będziesz potrze bo wał wszyst kich
zie lo nych kości, które ukoń czą Aka de mię. Wszystko zawdzię czam kla nowi, tobie
i dziad kowi. Kim bym się stał, gdy bym odmó wił zło że nia przy sięgi?

Nim Lan zdą żył mu odpo wie dzieć, usły szeli gło śne puka nie do drzwi.
– Lan-jen, dzwoni bur mistrz Jan lo onu – roz legł się głos Woona.
Lan zer k nął ku drzwiom, po czym prze niósł wzrok z powro tem na Andena.

Odsu nął się od niego. Z jego twa rzy nie spo sób było cze go kol wiek wyczy tać.
Umysł chło paka wypeł niło na moment nie przy jemne świerz bie nie. Postrze gał
w umy śle kuzyna jakąś gwał towną despe ra cję.

– Wybacz, Anden. Póź niej o tym poroz ma wiamy. – Zaczął się odwra cać
w stronę drzwi. – Jeśli zacze kasz kilka minut na dzie dzińcu, przy ślę kogoś, kto
odwie zie cię z powro tem do Aka de mii.

– Nie ma potrzeby – odparł chło pak. – Sam sobie pora dzę. I tak muszę wró cić
na sta cję po rower. Mogę poje chać auto bu sem.

Lan zatrzy mał się, doty ka jąc ręką drzwi.
– Nie suge ro wa łem, że jesteś tchó rzem, Anden – zapew nił z powagą w gło sie.

– Chcia łem tylko, żebyś wie dział, że masz wybór. I bez względu na to, co
wybie rzesz, zawsze pozo sta niesz Kau lem, tak samo jak Shae.

Filar prze su nął drzwi na bok i ruszył za Woonem w kie runku głów nego domu.
Jego prze sad nie ostra aura odda liła się razem z nim.

Anden wypu ścił z drże niem powie trze z płuc. Nawet nie zauwa żył, że
wstrzy my wał oddech. Co się przed chwilą wyda rzyło? Ni gdy nie widział u Lana
takich zmian nastroju. Naj pierw cie pło, potem gniew, a na koniec zwąt pie nie
i wyrzuty sumie nia. Czy to prze żyty nie dawno stres i dodat kowy jadeit tak
wytrą ciły go z rów no wagi? Czy rze czy wi ście uwa żał, że Anden nie jest gotowy
przy łą czyć się do klanu? Chło pak mógł w sie bie wąt pić, a nawet zasta na wiać się,
co by zro bił, gdyby nie prze zna czono już dla niego roli pię ści, ale jeśli usły szał
tak nie przy jemne suge stie z ust samego filaru klanu, to było coś cał kiem innego.
Czy cho dziło tylko o to, że tak kiep sko spi sał się w pró bie Odbi ja nia, czy o coś
zupeł nie innego?

Odwró cił się, zdjął opa skę ćwi czebną i oparł czoło o ścianę. Jade itowy
wstrząs zaszko dził jego wraż li wemu żołąd kowi bar dziej niż zwy kle. Zaczerp nął
gwał tow nie tchu, stłu mił mdło ści, zamknął opa skę w pla sti ko wym pojem niku
i z powro tem wsa dził go do torby.

Przed opusz cze niem sali ćwi czeb nej zebrał wypeł nione pia skiem butelki
i scho wał je do szafki. Wyrwał też ze ściany noże oraz strzałki i poło żył je na
wła ściwe miej sce. W Aka de mii obo wią zy wała woj skowa dys cy plina i wyma gano
tam zacho wa nia porządku. Drzwi sza fek uchy liły się nieco od Odbi jań rzu ca nych
przez niego i Lana. Anden zamknął wszyst kie ostroż nie i chciał zro bić to samo



z wysu niętą szu fladą, lecz zatrzy mał się nagle. Jego palce zawi sły nad wąską
szparą, za którą widział białą kopertę, którą przy niósł Lanowi. Filar scho wał ją
wtedy bez słowa wyja śnie nia.

Chło pak otwo rzył szu fladę i wyjął kopertę. Gdy się na nią gapił, strasz liwa
pokusa prze ro dziła się w jego umy śle w jesz cze bar dziej prze ra ża jące
podej rze nie. Jego serce zabiło szyb ciej. Rozej rzał się po pustej, sta ran nie
wysprzą ta nej sali. Jeśli otwo rzy kopertę, Lan się o tym dowie. Mię dzy miej scem,
w któ rym ją zakle jono, a rogiem był jed nak nie wielki otwór. Anden nieco go
powięk szył. Odwró cił kopertę do góry nogami, potrzą snął nią i wsu nął do środka
dwa palce. Dotknął cze goś gład kiego i twar dego jak szkło. Drżą cymi dłońmi
wycią gnął małą, cylin dryczną fiolkę wypeł nioną męt nym, bia łym pły nem.

Wie dział, co to jest. Nie było innej moż li wo ści. Zawład nęła nim roz pacz.
Roze rwał kopertę, lek ko myśl nie wycią ga jąc kolejne fiolki.

Zakrę ciło mu się w gło wie. Jego obawy się potwier dziły, ale nie potra fił w to
uwie rzyć.

Drzwi sali się otwo rzyły i sta nął w nich Lan. Ande nowi opa dły ręce. Upu ścił
kopertę z jej zawar to ścią do otwar tej szu flady, ale jego wina była oczy wi sta.
Podob nie jak wina Lana. Na jego twa rzy gniew mie szał się ze wsty dem. Chło pak
był pewien, że gdyby nie zdjął opa ski, nie byłby w sta nie znieść gore ją cej aury
kuzyna.

Lan wszedł do środka i zamknął za sobą drzwi. Prze su nęły się ze zgrzy tem
przy po mi na ją cym dźwięk noża ostrzo nego na osełce.

– Co ty robisz, Anden? – zapy tał zwod ni czo bez barw nym tonem.
– Kaza łeś mi to przy nieść. To SN1 – odpo wie dział Anden zdła wio nym

gło sem. Poczuł potrzebę zła pa nia się cze goś, żeby się uspo koić. – Jak… jak to
moż liwe, że potrze bu jesz bły sku?

Lan ruszył w jego stronę. Anden cof nął się mimo woli, aż dotknął ple cami
ściany.

– Nie mia łeś prawa otwie rać tej koperty.
Lan ni gdy dotąd go nie pobił, nie ude rzył go ani razu, ale teraz na jego twa rzy

malo wała się żądza mordu. Anden po raz pierw szy w życiu poczuł strach przed
kuzy nem. Wolałby kil ka na ście razy obe rwać od Hila niż znieść choć jeden cios
roz wście czo nego Lana. Oczy wi ście zasłu żył na bicie. Nawet nie przy szło mu na
myśl, by powie dzieć coś na swoją obronę.

– Nie jesteś chory, prawda? – wypa lił tylko. – Nie masz… swę dziawki?
Roz pacz na jego twa rzy musiała być wyraź nie widoczna. Wyobra ził sobie, że

Lan umiera taką samą śmier cią, jak jego matka – kro jąc wła sne ciało i krzy cząc
w obłę dzie – i ten widok roz pro szył gniew Lana. Twarz filaru zmie niła wyraz,



wykrzy wiła się w gry ma sie wewnętrz nej walki. Uniósł rękę i zatrzy mał ją
nie ru chomo w powie trzu, jakby chciał powie dzieć sobie „Stop!”.

– Mów ciszej – roz ka zał gło sem ochry płym, ale spo koj niej szym, niż
spo dzie wał się tego Anden. Tym razem udało mu się powstrzy mać impuls gniewu.
– Nie mam swę dziawki. W chwili gdy wystę pują pełne objawy, z reguły jest już
za późno, by SN1 mogło ura to wać pacjenta. – W jego oczach poja wiło się
współ czu cie, gdy sobie uświa do mił, o czym pomy ślał Anden, ale jego głos
zacho wał twarde brzmie nie. – Powi nie nem wyrzu cić cię z domu, Anden, ale nie
chciał bym, żebyś odniósł błędne wra że nie, więc wszystko ci wytłu ma czę. Nie
możesz nikomu szep nąć o tym ani słowa, nawet człon kom rodziny. Jasne? –
 Chło pak na dal był zbyt wstrzą śnięty, żeby mu odpo wie dzieć, ale Lan ude rzył
mocno otwartą dło nią w ścianę tuż obok jego twa rzy. – Jasne?

Anden ski nął głową.
– Błysk jest plagą spo łeczną – pod jął cicho filar. – Uży wają go ludzie, któ rzy

nie mają natu ral nej tole ran cji na jadeit ani nie prze szli szko le nia. Cudzo ziemcy,
kry mi na li ści i uza leż nieni drę czeni jade itową gorączką. Dla tego nie le galny han del
nim trzeba zwal czać. Ale SN1 ma rów nież dobre strony. Może być uży teczne jako
śro dek łago dzący skutki uboczne wysta wie nia na dzia ła nie jade itu. Są chwile, gdy
natu ralna tole ran cja zie lo nych kości potrze buje wspar cia… Rozu miesz to,
prawda?

Anden wró cił w myślach do roz mowy z Hilem pro wa dzo nej w Aka de mii,
a potem, mimo woli, do wspo mnie nia matki w łazience. Tak, rozu miał, co chciał
powie dzieć Lan. Ale Kau lo wie byli inni. Byli uoso bie niem nie ska la nej krwi
zie lo nych kości i per fek cyj nego szko le nia. Jeśli Kaul Lan, filar klanu Bez
Szczy tów, potrze bo wał SN1, co to mogło ozna czać? Zwłasz cza dla kogoś takiego
jak Anden? Jaka nadzieja mu pozo stała? Jego myśli wypeł nił sprze ciw.

– To przez ten nowy jadeit, prawda? – W szep cie chło paka pobrzmie wało
głę bo kie poru sze nie. – Czy coś jest z nim nie w porządku? Czy jest nie bez pieczny
dla tego, że przed tem nale żał do Gama?

Lan zdo był się na uśmiech, ale nie było w nim weso ło ści.
– Nie. Jadeit jest jedy nie wzmac nia czem. Nie prze cho wuje ener gii daw nych

posia da czy. To tylko stare prze sądy. – Odwró cił nieco twarz. – Nie wysze dłem
z tego poje dynku bez szkody, Anden – pod jął ści szo nym gło sem. – Dotknął pal cem
swej piersi w miej scu, gdzie miał serce. – Gam zakłó cił coś, gdy Prze niósł we
mnie swą moc. Od tam tej chwili nie czuję się dobrze. Dla tego nowy jadeit
spra wia mi wię cej trud no ści, niż powi nien.

– Byłeś u leka rza? – zapy tał zanie po ko jony chło pak. – Ten w Aka de mii jest…
– Byłem u dok tora Truw. Sesje uzdra wia nia są uży teczne, ale w osta tecz nym

roz ra chunku pomogą mi tylko czas i odpo czy nek.



Skrzy wił się, przy zna jąc, że obu tych rze czy raczej mu bra kuje. Anden
zro zu miał, dla czego jego kuzyn zacho wuje się tak ner wowo i ulega zmien nym
nastro jom. Oprócz nowej zie leni i stresu zwią za nego z byciem fila rem w cza sie
wojny doku czały mu rów nież skry wane obra że nia. A teraz rów nież wstyd
zwią zany z fak tem, że potrze bo wał SN1, by móc nosić jadeit zdo byty
w publicz nym poje dynku.

– W takim razie go nie noś – zapro po no wał Anden. – Do chwili, gdy poczu jesz
się lepiej. To zbyt wiele.

Lan pokrę cił głową.
– W tej chwili nie mogę znik nąć z oczu ludzi. Codzien nie spo ty kam się

z rad cami, latar ni kami, szczę ścio daw cami, pię ściami i pal cami, a wszy scy oni
pra gną zapew nień, chcą zoba czyć dowody na to, że klan Bez Szczy tów jest
w sta nie oprzeć się Górze. Nato miast nie przy ja ciele cią gle wypa trują oznak
naszej sła bo ści, cze ka jąc na oka zję do kolej nego ataku. Nie dam im jej. – Odsu nął
się od Andena. – To nie twój pro blem. Chcę, żebyś o wszyst kim zapo mniał, gdy
tylko opu ścisz tę salę.

– Ale czy błysk ci nie zaszko dzi? On uza leż nia, prawda? I…
– To tylko tym cza sowe roz wią za nie – wark nął Lan. W jego oczach znowu

poja wił się blask, który spra wił, że chło pak zamknął usta i odsu nął się od niego. –
 Nie uza leż nię się. I nie chcę, by kto kol wiek w kla nie myślał, że to może się
wyda rzyć. Kaza łem Woonowi zała twić pry watne źró dło SN1, bo gdy bym za
czę sto odwie dzał dok tora Truw, to wzbu dzi łoby podej rze nia. Gdyby mój fila rowy
cią gle odbie rał nie ty powe prze syłki, to rów nież byłoby ryzy kowne. Ludzie
obser wują nas uważ nie. Ufam ci, Anden, mimo tego, co przed chwilą zro bi łeś.
Twój wujek był jed nym z moich naj lep szych przy ja ciół, a ja zawsze uwa ża łem cię
za naj młod szego brata. Przy po mi nasz mnie w znacz nie więk szym stop niu niż Hilo.
Ni gdy cię o nic nie pro si łem, ale teraz pro szę, byś docho wał tajem nicy.

Anden prze łknął ślinę i ski nął głową. Powi nie nem zła mać tę obiet nicę
i powie dzieć Hilowi, pomy ślał jed nak natych miast, choć nie był nawet pewien,
jak mógłby się teraz z nim skon tak to wać. Róg cały czas patro lo wał tery to rium
klanu w towa rzy stwie swo ich pię ści. Co zresztą odpo wie działby mu Hilo?

Że Lan jest fila rem i Anden nie ma prawa kwe stio no wać jego decy zji. Że
w wyjąt ko wych przy pad kach korzy sta nie z SN1 jest dozwo lone. Hilo zasu ge ro wał
nawet, że sam Anden może być jed nym z takich przy pad ków. Klan potrze bo wał
sil nego filaru, który nie utraci nad nim kon troli. Lepiej, żeby brał nie wiel kie
dawki SN1, by przy sto so wać się do zwięk szo nego brze mie nia jade itu, niż nara żał
się na obłęd i swę dziawkę. To ostat nie z pew no ścią było prawdą.

Lan przy mru żył powieki.
– Czy na dal mogę na cie bie liczyć, Anden?



Repry menda sły szalna w jego gło sie była jak ude rze nie w twarz. Do dzi siaj
Anden ni gdy nie dał kuzy nowi powodu do nie uf no ści i widok jego roz cza ro wa nej
miny wystar czał, by wywo łać gwał towne wyrzuty sumie nia.

– Wiem, że źle zro bi łem. Prze pra szam, Lan-jen. Już ni gdy nie nad użyję
two jego zaufa nia. Przy się gam na cały jadeit, jaki kie dy kol wiek będę nosił, ale
bła gam… – Zaci snął pię ści zwi sa ją cych luźno rąk. – Musi być jakieś lep sze
roz wią za nie!

Groźne spoj rze nie filaru zła god niało nieco. Spra wiał wra że nie, że wziął się
w garść i znowu stał się sobą, ale w jego spoj rze niu widziało się jakąś
nie pew ność, pra wie smu tek, jakby spo dzie wał się cze goś innego. Chło pak
natych miast pomy ślał, że to jego wina, że nie potrafi mu tego dać.

– To jest mój pro blem, Anden, nie twój. – Wpa try wał się w chło paka ze
smut kiem jesz cze przez długą chwilę. Wresz cie pod szedł do drzwi sali i otwo rzył
je. – Powi nie neś wró cić do Aka de mii, nim będzie za późno.

Przez moment chło pak nie ruszał się z miej sca. Wresz cie uniósł dło nie do
czoła, odda jąc honory fila rowi, a jed no cze śnie zasła nia jąc twarz.

– Wiem. Masz rację, Kaul-jen.
Anden szybko opu ścił salę. Gdy szedł przez dzie dzi niec, kor ciło go, by się

obej rzeć i spraw dzić, czy jego kuzyn na dal stoi w miej scu, w któ rym go zosta wił.
Przy śpie szył jed nak kroku i wbił wzrok przed sie bie.

– Anden-se?! – zawo łała sto jąca w drzwiach kuchni Kyanla, gdy wszedł do
holu i popę dził ku wyj ściu. – Wszystko w porządku?

– Tak. Muszę już lecieć. Do zoba cze nia, Kyanlo.
Anden wypadł przez drzwi fron towe i zszedł po scho dach. Mija jąc palce

sto jące na straży przy bra mie, zwol nił, by nie przy cią gać zacie ka wio nych
spoj rzeń, ale gdy tylko zna lazł się poza zasię giem ich wzroku, zaczął biec. Torba
pod ska ki wała mu na ple cach, a jego stopy ude rzały mocno o asfalt aż do chwili,
gdy dotarł do przy stanku. Auto bus przy je chał po kilku minu tach. Oszo ło miony
Anden osu nął się na fotel z tyłu pojazdu i wsparł głowę o okno. Mimo że prze stał
biec, ucisk w jego klatce pier sio wej nie znik nął. Żało wał, że nie może się
roz pła kać, by wypu ścić z sie bie część napię cia, podob nie jak unosi się pokrywkę,
gdy woda w czaj niku się zago tuje.



ROZ DZIAŁ 29
Zapewne zgi nie cie

Kra dzieże w Dziel nicy Por to wej stały się znacz nie bar dziej nie bez pieczne od
czasu, gdy Maik Kehn dorwał jedną z ich ekip i klan Bez Szczy tów zorien to wał
się, co jest grane. Bero nie chciał skoń czyć tak, jak te biedne skur czy byki – dwaj,
któ rym skrę cono karki, a nawet ten szczę ściarz, któ remu tylko poła mano ręce.
Na dal drżał na myśl o bra ciach Maik. Dla tego poczuł ulgę i radość, gdy Mudt
zapy tał go, czy ćwi czył strze la nie z ful ler tona i potrafi już robić to cel nie.
Zapew nił, że obaj z Pyska tym ćwi czyli trzy razy w tygo dniu na pustym polu przy
Zbior niku Reten cyj nym.

– W takim razie jutro po zmierz chu przyjdź cie do sklepu – roz ka zał Mudt.
Zie lona kość z krótką bródką grał w bilard przy sta rym stole w garażu

Dobrych Towa rów. Zamiast płasz cza prze ciw desz czo wego miał na sobie szary
trencz, ale buty wło żył te same, co poprzed nio. Tym razem zacho wy wał się
przy jaź niej.

– Minął już ponad mie siąc i obaj na dal żyje cie, a w dodatku wyko nu je cie dla
nas dobrą robotę. Albo macie mnó stwo cho ler nego szczę ścia. Dla mnie to bez
róż nicy.

– Potra fię robić coś wię cej niż kraść skrzynki z mod nymi toreb kami i innym
takim syfem – zapew nił Bero.

– Tak też sobie pomy śla łem. Teraz będziesz miał szansę tego dowieść –
odpo wie dział męż czy zna i wsparł dło nie na ramio nach obu chło pa ków. – Mudt
mówi mi, że radzi cie już sobie z ful ler to nami, które wam dałem. To dobrze. Teraz
będę miał dla was zada nie. Nie ja je wymy śli łem, przy słano je z góry. Dla tego
słu chaj cie uważ nie i nie spier dol cie sprawy. Gdyby wam się to zda rzyło, zapewne
zgi nie cie. Ale jeśli sobie poradzi cie, będzie cie gotowi do przy ję cia do klanu,
w takim stop niu, jak to tylko moż liwe, a to ozna cza…



Spoj rzał zna cząco na Bera i mru gnął poro zu mie waw czo, pocią ga jąc się za
kol czyk w lewym uchu.

– Co mamy zro bić? – zapy tał Bero.
– Czy zna cie Klub dla Dżen tel me nów Boski Bez?
Zie lona kość uśmiech nął się szy der czo. Każdy nasto letni chło pak, który

miesz kał w tej czę ści mia sta, sły szał o tym prze zna czo nym dla klasy wyż szej
lokalu. Musku larni ochro nia rze pani Sugo patrzyli z pogardą i trza skali groź nie
kost kami w pal cach, gdy osob nicy tacy jak Bero i Pyskaty krę cili się wokół
z czczej cie ka wo ści.

– Nie długo, w drugi albo w piąty dzień, otrzy ma cie wezwa nie – oznaj mił
zie lona kość, nie cze ka jąc na odpo wiedź na swe reto ryczne pyta nie. – Kie rowca
zabie rze was do Boskiego Bzu. Mudt to zała twi. Kiedy dotrze cie na miej sce,
ostrze laj cie budy nek i wybij cie wszyst kie szyby, żeby każdy klient scho wał się
pod łóżko, ści ska jąc w rękach nagle obwi słego kutasa. Jeśli zoba czy cie jakieś
nie złe samo chody, zwłasz cza pięk nego srebr nego roewolfe’a, naszpi kuj cie go
oło wiem. Strze laj cie i zwie waj cie, jasne?

– B… Boski Bez to lokal klanu Bez Szczy tów – ode zwał się Pyskaty, jąka jąc
się nieco. – W środku będzie mnó stwo waż nych latar ni ków i zie lo nych kości.
Mówią, że nawet filar klanu tam cho dzi.

– Teraz dopiero na to wpa dłeś, geniu szu? – Zie lona kość uśmiech nął się
jesz cze sze rzej. – Będzie cie musieli myśleć szyb ciej, jeśli chce cie wydo stać się
żywi z tery to rium nie przy ja ciela. Ale to już nie mój pro blem. Jeśli zro bi cie to
i wró ci cie żywi, nikt nie będzie kwe stio no wał, że jeste ście gotowi, by zostać
człon kami klanu.

– Zro bimy to, jeśli obie casz, że nas przyj mie cie. – Te słowa wyrwały się z ust
Bera, nim Pyskaty zdą żył się poru szyć. Mudt i jego syn usta wiali skrzynki
skra dzio nych winyli, uda jąc, że nie uczest ni czą w roz mo wie. Zatrzy mali się
jed nak i unie śli wzrok, sły sząc nagłą gwał tow ność w gło sie Bera. Chło paka nie
obcho dziło, co kazał im zro bić zie lona kość, po pro stu zro bił się nie cier pliwy
i nie chciał już, żeby z nim tak pogry wano. – Nie będzie wię cej żad nych testów,
prawda?

– Niczego wam nie obie cuję, do cho lery – wark nął zie lona kość. – Jeśli
wyko na cie dobrą robotę, wywrze cie odpo wied nie wra że nie i poka że cie, że
może cie być uży teczni dla klanu, będziemy mieli o czym roz ma wiać.

Pyskaty prze łknął ślinę i pośpiesz nie poki wał głową. Bero wsu nął dło nie do
kie szeni. Jego twarz niczego nie wyra żała.

Przed laty, w czę ści Kuźni, w któ rej się wycho wy wał, żył chło pak zwany
Haczy kiem, który ter ro ry zo wał młod sze dzie ciaki. Ganiał i bił Bera, gdy tylko
nada rzała się oka zja. Pew nego dnia zaata ko wał ładną dziew czynkę, któ rej ojciec



był związ ko wym bos sem i latar ni kiem klanu Bez Szczy tów. Zaraz potem w ich
oko licy poja wiła się dwójka zie lo nych kości, któ rzy bez na mięt nie poła mali
Haczy kowi łydki. Już ni gdy póź niej nie był w sta nie dogo nić Bera.

Wszyst kie zie lone kości przy po mi nały mu tamte palce. Wkra czały
bez ce re mo nial nie do jego świata, by poła mać komuś kości, a komuś innemu
ofia ro wać lep sze życie. Budziły w nim nie tylko dzie cinną bojaźń i strach, lecz
rów nież głę boki resen ty ment i zawiść.

Ten z bródką niczym się nie róż nił od pozo sta łych. Uśmie chał się, jakby to
wszystko go bawiło, ale jego oczy pozo sta wały zimne.

– Cze kaj cie na tele fon – rzu cił przez ramię, wycho dząc z garażu. – Wkrótce
zadzwoni.



ROZ DZIAŁ 30
Świą ty nia Boskiego Powrotu

Zapach ścię tej trawy i słod kich pie czo nych fig uno sił się w powie trzu
w towa rzy stwie stęk nięć i łosko tów towa rzy szą cych grze w piłkę szta fe tową,
a cza sami także cichych okrzy ków albo szep tów zachwytu widzów. Dotarła do
niskich ławek zaję tych przez kibi ców Aka de mii Kaul Du i zna la zła dla sie bie
wolne miej sce. Zer k nię cie na tablicę pozwo liło jej się zorien to wać, że gra jest
wyrów nana. Aka de mia była szkołą o woj sko wym reżi mie i ceniono w niej
spraw ność fizyczną, ale pod czas zawo dów spor to wych uży cie jade itu było
zabro nione. Prze ciwna dru żyna skła dała się z uczniów wiel kiej miej skiej szkoły,
z któ rych sze re gów wywo dziło się wielu gra czy ligi pań stwo wej. Z pew no ścią
mieli ochotę doko pać przy szłym zie lo nym kościom.

Shae zauwa żyła kuzyna. W pierw szej chwili led wie go poznała. Nie był już
nie zgrab nym chło pa kiem, któ rego pamię tała. Anden zmęż niał, wyglą dał jak
doro sła zie lona pięść. Nosił ciemne szorty i grał na pozy cji pierw szego straż nika,
trzy ma jąc się bli sko prze ciw nika, gdy tylko piłka pofru nęła do ich strefy. Drugi
zawod nik wysko czył wysoko w górę, by kop nąć piłkę do kolegi z dru żyny, ale
Anden, wyż szy i szyb szy od niego, odbił ją w locie. Dwaj nasto lat ko wie zde rzyli
się i padli na zie mię, a piłka ude rzyła w siatkę. Gwiz dek sędziego zarzą dził
powtó rze nie rzutu.

Boisko do piłki szta fe to wej składa się z sied miu stref oddzie lo nych od sie bie
się ga ją cymi pasa siat kami – pię ciu pię cio kąt nych stref prze ka zy wa nia i dwóch
trój kąt nych stref koń co wych. Każdą strefę zaj muje dwóch gra czy z prze ciw nych
dru żyn, któ rym nie wolno opusz czać swo ich zamknię tych obsza rów, gdy pró bują
rzu cać, ser wo wać, kopać albo odbi jać cia łem piłkę w kie runku gra czy swo jej
dru żyny na sąsied nim polu, by dotarła, strefa po stre fie, do strefy koń co wej
prze ciw nika, gdzie koń czący ma za zada nie prze rzu cić ją mię dzy słup kami



bro nio nymi przez straż nika. Cała gra w zasa dzie jest serią bru tal nych
dwu oso bo wych poty czek, co sprzyja roz kwi towi wro go ści mię dzy dru żynami oraz
indy wi du al nymi gra czami. Gdy Anden wstał, prze ciw nik prze szył go peł nym furii
spoj rze niem i wark nął jakieś prze kleń stwo. Anden nie raczył zare ago wać. Ugiął
kolana, gotowy do akcji, i przy mru żył powieki, wpa tru jąc się w poma rań czowy
blask zacho dzą cego słońca.

Sędzia rzu cił piłkę w górę. Anden pod sko czył, ude rzył bar kiem prze ciw nika,
zła pał piłkę jedną ręką i prze ka zał ją kole dze z dru żyny w tej samej chwili, gdy
oba lono go na zie mię. Shae zatu pała z uzna niem, podob nie jak reszta kibi ców.
Zaim po no wała jej gra cja ruchów, kuzyna, jego agre syw ność oraz pro fe sjo nalna
atle tycz ność. Spra wiał wra że nie, że trak tuje piłkę szta fe tową jako obo wią zek, nie
jako grę. Nie oka zy wał zbyt niej satys fak cji przy dobrych zagra niach i tylko lekko
krzy wił się przy złych. Już w tej chwili z łatwo ścią wyobra żała go sobie jako
zie loną kość, jed nego z pię ści klanu Bez Szczy tów.

Nie była w tym wyjąt kiem.
– Straż nik Aka de mii, ten tam, to syn Sza lo nej Cza row nicy, któ rego adop to wali

Kau lo wie. Możesz się zało żyć, że róg nie może się docze kać dnia, gdy dadzą mu
jadeit.

– Jemu i całej ban dzie innych ósmo rocz nia ków – dodał ktoś inny.
Koń czący Aka de mii zdo był punkt i widzo wie w jej sek to rze zatu pali na znak

uzna nia. Aplauz trwał jed nak krótko i szybko umilkł. Spor towe zawody na
Keko nie wyglą dały ina czej niż w Espe nii. Shae była zdu miona nie szko dliwą
hała śli wo ścią tam tej szych kibi ców. Espeń czycy nie ustan nie śpie wali pio senki
i wyda wali okrzyki, bili brawo i buczeli, machali fla gami i wykrzy ki wali
bez sen sowne porady do zawod ni ków oraz tre ne rów. Kekoń czycy rów nie
namięt nie wspie rali swe dru żyny, ale nikomu nie przy szłoby na myśl, żeby
wrzesz czeć na uczest ni ków gry albo odwra cać ich uwagę. Doszła do wnio sku, że
Espeń czycy uwa żają, że zawod nicy są po to, żeby dostar czać roz rywki kibi com,
a ener gia widowni jest ele men tem gry. Kekoń czycy nato miast są prze ko nani, że nie
są uczest ni kami kon fliktu, a jedy nie świad kami walki toczo nej w ich imie niu.

Aka de mia Du Kaula wygrała mecz jed nym punk tem. Po zakoń cze niu spo tka nia
gra cze oddali honory prze ciw ni kom, po czym zgro ma dzili się przy ław kach, by
zabrać ekwi pu nek. Shae zeszła na dół i sta nęła na kra wę dzi małego boiska,
cze ka jąc, aż Anden ją zauważy. Popa trzył na nią, roz po znał ją i uśmiech nął się
sze roko. Następ nie prze rzu cił torbę przez ramię i pod biegł do kuzynki.

– Shae-jen – przy wi tał ją, a potem się zaczer wie nił zawsty dzony zro zu miałą,
ale żenu jącą pomyłką. Uści skał ją krótko i cie pło, lecz z sza cun kiem, po czym
wyjął z torby oku lary i zało żył je na spo cony nos. – Prze pra szam. Trudno mi się
przy zwy czaić do mówie nia do cie bie po pro stu Shae.



– Gra łeś fan ta stycz nie – stwier dziła. – Wyrów na liby, gdyby nie ta twoja
obrona w ostat niej kwar cie.

– Prze ciw ni kowi słońce świe ciło w oczy – odpo wie dział uprzejmy jak
zwy kle.

– Chciał byś coś zjeść? Możemy wybrać się innym razem, jeśli wolał byś teraz
pójść gdzieś z kole gami.

Inni gra cze z Aka de mii już się roz cho dzili. Zauwa żyła, że choć Anden był
jed nym z zawod ni ków, zacho wy wał lekki dystans wobec pozo sta łych. Ona
rów nież miała w Aka de mii podobne kło poty i nie chciała pozba wiać go szansy na
chwilę bli sko ści.

– Nie. Wolę poroz ma wiać z tobą – odpo wie dział pośpiesz nie Anden.
Opu ścili razem boisko. Wie czory były już chłodne jak na Jan loon i Shae

wło żyła swe ter, gdy szli przez Stare Mia sto na dość senny Targ Nocny, gdzie
sprze da wano kolo rowe latawce, drew niane bączki, fał szywe złote zegarki i kasety
z muzyką, a od stra ga nów dobie gał zapach pra żo nych orze chów z korze niami oraz
sło dzo nych bura ków. Roz ma wiali o meczu, a gdy już wyczer pali ten temat, Shae
zapy tała kuzyna, jak mu idzie w szkole, on zaś w zamian popro sił ją, żeby
opo wie działa mu o nauce za gra nicą. Chciał też się dowie dzieć, czy podoba się
jej nowe miesz ka nie w Pół noc nym Sotto. Anden nie był mało mówny, lecz –
 podob nie jak Shae – nie zali czał się rów nież do zbyt gada tli wych osób. Dla tego
ich roz mowa była pełna skrę po wa nia. Oboje zasta na wiali się nad pyta niami, jakie
mogliby zadać sobie nawza jem, i wahali się, nim wypeł nili nagle poja wia jące się
prze rwy.

Nad drzwiami restau ra cji z gril lem na rogu ulicy wisiała biała papie rowa
latar nia, ale oboje sta nęli w kolejce razem ze wszyst kimi. Wresz cie usie dli na
ską pa nym w bla sku lamp patio, przy małym żół tym sto liku o winy lo wym bla cie,
nakry tym za dużym obru sem, i zamó wili wie przo winę ze słodką polewą oraz
kapu stę o octo wym smaku w papie ro wych toreb kach. Anden zabrał się z zapa łem
do jedze nia, ale nie zdo łał skoń czyć wiel kiej por cji pie czo nego mięsa. Zbyt
wiel kie ilo ści sytych restau ra cyj nych dań nie zga dzały się z żołąd kiem
przy wy kłym do skrom nych por cji i pro stych posił ków w Aka de mii.

– Anden, wybacz, że minęło tak wiele czasu, nim się z tobą zoba czy łam –
oznaj miła wresz cie Shae. – Nie mam dobrego uspra wie dli wie nia. Chcia łam
zro bić to wcze śniej, ale nie potra fi łam się na to zdo być. Odwie dziny w Aka de mii
wyda wały mi się okrop nie krę pu jące. Byłam zajęta poszu ki wa niem pracy,
a przed tem podró żo wa łam i wyko ny wa łam pewne zada nie dla Lana.
Potrze bo wa łam wię cej czasu, niż się spo dzie wa łam, by przy zwy czaić się do życia
w Jan lo onie.



Dała sobie spo kój z przed sta wia niem dal szych uspra wie dli wień. Hilo
oskar żył ją o to, że zanie dby wała rodzinę od chwili powrotu do Jan lo onu. Jego
słowa były praw dziwe, a nie które głę boko ją zra niły.

Anden gapił się na wła sne dło nie, sta ran nie wycie ra jąc sos spod paznokci
wil gotną kwa dra tową ser wetką, wyjętą z maleń kiego opa ko wa nia. Zmarsz czył
czoło.

– Widzia łaś się ostat nio z Lanem? – zapy tał.
Naj wy raź niej w ogóle nie słu chał tego, co do niego mówiła.
– Kilka tygo dni temu – odpo wie działa. – Z pew no ścią jest bar dzo zajęty.
Ostat nio nie pró bo wała odwie dzać domu.
– A kiedy zamie rzasz się z nim zoba czyć?
Te słowa zasko czyły Shae. Kuzyn zawsze był wobec niej uprzejmy, lecz teraz

usły szała w jego gło sie coś przy po mi na ją cego żąda nie.
– Za kilka dni mam zjeść w domu kola cję – odpo wie działa. – Wtedy zapewne

się z nim spo tkam. Dla czego pytasz?
Anden darł na kawa łeczki resztki papie ro wej ser wetki. Nie patrzył na kuzynkę.
– Pomy śla łem sobie, że mogła byś z nim poroz ma wiać. Dowie dzieć się, jak się

czuje i czy nie potrze buje w czymś pomocy. Od czasu poje dynku pod Fabryką
wydaje się… inny. Zestre so wany. Mogła byś… Bo ja wiem? Pomóc mu się tro chę
roz luź nić.

Unio sła brwi. Przy po mniała sobie, że Anden zawsze uwa żał Lana za idola
i cie szył się jego uwagą.

– Lan jest fila rem. Nie powi nien się roz luź niać – stwier dziła. – Jeśli odno sisz
wra że nie, że ma kło poty albo trzyma się na dystans, to zna czy, że ma na gło wie
mnó stwo pro ble mów. – Anden jej słu chał, ale nie prze sta wał drzeć ser wetki. –
 Nie przej muj się za bar dzo – dodała gło sem, który miał zabrzmieć uspo ka ja jąco.

Chło pak zmiął podartą ser wetkę i rzu cił ją na resztki jedze nia na tale rzu.
– Shae, myślę… – zaczął z waha niem w gło sie. – Myślę, że Lan podej muje

błędne decy zje w nie któ rych spra wach. Wiem, że nie jestem jesz cze zie loną
kością i nie mam prawa zabie rać głosu. Ale wkrótce dostanę jadeit i chcę być
pomocny. – Słowa wyle wały się z jego ust cichym stru mie niem. – Chcia łem
poga dać z Hilem, ale on rów nież ma mnó stwo kło po tów. Powie działby mi, żebym
sie dział spo koj nie i sku pił się na nauce, zamiast zasta na wiać się nad pobud kami
filaru. Przy szło mi do głowy, że ty mogła byś…

– Przy znaję to z nie chę cią, ale Hilo miał rację – prze rwała mu. Spra wiała jej
ból świa do mość, że Anden już tak głę boko zaan ga żo wał się emo cjo nal nie
w pro blemy klanu. – Jako ósmo rocz niaczka byłam podobna do cie bie. Nie
mogłam się docze kać chwili, kiedy dostanę jadeit i zostanę peł no prawną
człon ki nią klanu. Nie trzeba było tak się śpie szyć. Jesz cze przez cztery mie siące



pozo sta niesz tylko uczniem. Bądź nim. Nie daj się wcią gnąć w sprawy klanu,
dopóki nie musisz tego robić. – Spró bo wała spoj rzeć kuzy nowi w oczy. –
 Wła ści wie to nie będziesz musiał się w nie wcią gać, jeśli tego nie chcesz. Rola
zie lo nej kości to tylko jeden z moż li wych spo so bów życia. Nie musisz jej
wybie rać.

– A co innego mógł bym wybrać? – zapy tał nasto la tek z zaska ku jącą pasją oraz
resen ty men tem. – Nie jestem naiwny. Po co dzia dek uczy nił mnie człon kiem
rodziny, po co wysłał mnie do Aka de mii, jeśli nie po to, bym pew nego dnia stał
się człon kiem klanu? A ten dzień wkrótce nadej dzie.

– Dzia dek nie zawsze wie naj le piej. – Były czasy, że nie powie dzia łaby tego
nikomu. – To Lan spro wa dził cię do klanu i zro bił to dla tego, że tak wła śnie
nale żało postą pić. A nie dla tego, że uwa żał, że przy dasz się jako pięść –
 Wes tchnęła. – Wiem, że nie po ko isz się wojną, ale…

– A ty się nie nie po ko isz? – zawo łał.
Shae przy po mniała sobie, że Góra porwała chło paka z ulicy w Dzień Łodzi.

Nic dziw nego, że na dal był wście kły i wystra szony. Musiała przy znać, że ten
bli ski zła ma nia aisho czyn spra wił, że ona rów nież poczuła się nie pew nie. Od
chwili ode sła nia Cauna bar dziej sta ran nie trzy mała się tery to rium klanu Bez
Szczy tów.

– Pew nie, że się nie po koję. Ale to mnie nie doty czy. Nie jestem już zie loną
kością. Taką decy zję pod ję łam.

– Dla czego? – zapy tał cicho. Ni gdy przed tem nie oka zy wał zain te re so wa nia tą
kwe stią.

Uświa do miła sobie, że nie zna Andena zbyt dobrze. Kiedy roz ma wiała
z dziad kiem albo z braćmi, czę sto ucie kała się do sta rych fra ze sów, dzięki któ rym
czuła się tak, jakby ni gdy nie opusz czała wyspy. Z Ande nem ni gdy nie była tak
bli sko. W cza sach mło do ści dobrze się rozu mieli, ale nic nie wie działa o kilku
ostat nich latach jego życia, gdy zmie nił się z poważ nego, nieco udrę czo nego
chło paka w mło dego męż czy znę, pro te go wa nego jej braci.

– Klan to wszystko albo nic, Anden. Z wła snej ini cja tywy zro bi łam coś, co nie
zga dzało się z jego ocze ki wa niami. I bar dzo szybko się dowie dzia łam, że to nie
jest dozwo lone. – Na jej ustach wykwitł pozba wiony weso ło ści uśmiech. – To
było tro chę bar dziej skom pli ko wane, ale rozu miesz, o co cho dzi.

Anden nie miał zado wo lo nej miny, ale nie naci skał już na nią. Przez pewien
czas śle dził spoj rze niem muchy lata jące wokół słabo się palą cych lamp. Wresz cie
prze niósł wzrok na Shae.

– Co pla nu jesz zro bić teraz?
– Otrzy ma łam pro po zy cję pracy i zasta na wiam się nad przy ję ciem jej. –

Wypro sto wała się na krze śle, cie sząc się, że może podzie lić się z kimś tą



wia do mo ścią, choć wąt piła, by kto kol wiek z rodziny zro zu miał, jak wiele to dla
niej zna czy. – To posada w dziale roz woju lokal nego biz nesu w espeń skiej
kor po ra cji elek tro nicz nej. Pole cia ła bym na kilka mie sięcy do Espe nii na
szko le nie. Póź niej będę pra co wała czę ściowo tutaj, a czę ściowo tam, od czasu do
czasu podró żu jąc też do innych kra jów. To powinno być cie kawe.

Na twa rzy Andena poja wiła się trwoga. Tylko z wyraź nym wysił kiem zdo łał
przy wró cić swemu obli czu neu tralny wyraz.

– Znowu nas opu ścisz?
– Tylko na pewien czas – odparła wyraź nie skon ster no wana Shae. – Jak już

mówi łam, szko le nie potrwa zale d wie kilka mie sięcy. Potem co naj mniej połowę
czasu będę spę dzała na Keko nie. Nie chcia ła bym cały czas miesz kać w Espe nii.
Dla tego uwa żam, że ta praca…

Uci chła. Jej gar dło ści snęło poczu cie winy pomie szane z resen ty men tem.
Chło pak przed chwilą pro sił ją, by poroz ma wiała z Lanem w jego imie niu. Miał
nadzieję, że nawet jeśli jego kuzynka nie zaj muje już ofi cjal nej pozy cji w kla nie
i nie jest zie loną kością, na dal pozo sta nie obecna, zachowa wpływ na
pro wa dze nie wojny i być może będzie mógł na nią liczyć.

Czy jed nak przed chwilą nie powie działa mu, że klan to wszystko albo nic?
– Prze pra szam, to było nie uprzejme. – Anden naj wy raź niej uświa do mił sobie,

że jego odpo wiedź była samo lubna i nie od po wied nia. – Po pro stu ucie szy łem się,
że wró ci łaś, i pomy śla łem sobie, że będziemy mogli czę ściej się spo ty kać, zanim
znowu odle cisz za gra nicę. Cie szę się, że ci się udało. To chyba bar dzo dobra
pro po zy cja, zosta niesz mię dzy na ro dową biz ne swo man. Gra tu luję, Shae. Szcze rze.

Choć na dal można było zauwa żyć, że jest zawie dziony, jego uśmiech wyra żał
tak szczere pra gnie nie pojed na nia, że musiała poczuć się udo bru chana. Gdyby
tylko ona potra fiła tak szybko odzy ski wać rów no wagę.

– Wszystko w porządku, Anden – zapew niła. – Myślę, że jed nak spę dzimy
razem tro chę czasu. To moja wina, że nie odwie dzi łam cię wcze śniej. Dopiero
nie dawno dowie dzia łam się o tym, co spo tkało cię w Dzień Łodzi. Gdy bym o tym
wie działa, na pewno…

Potrzą snął głową, gwał tow nie, nie mal gniew nie.
– To nie miało zna cze nia. Nie gro zili mi ani nie zro bili mi krzywdy. Nie jestem

jesz cze zie loną kością.
Shae umil kła na dłuż szą chwilę. Za jej ple cami ludzie sto jący za ladą

wykrzy ki wali zamó wie nia w stronę tłocz nej kuchni, ludzie w kolejce śmiali się,
roz ma wia jąc ze sobą, a ćmy trze po tały skrzy dłami, uwię zione pod zie lo nym
bre zen tem nakry wa ją cym patio. Na zewnątrz było już zupeł nie ciemno. Nad
roz ma za nymi pla mami chmur wisiał ogromny księ życ.

– Chyba powin ni śmy już sobie pójść – ode zwał się Anden.



– O czym mia ła bym poroz ma wiać z Lanem? – zapy tała. – Jeśli coś naprawdę
cię nie po koi, wspo mnę mu o tym przy naj bliż szym spo tka niu. Czy cho dzi o coś, co
usły sza łeś w Aka de mii?

– Nie ważne. – Anden znowu potrzą snął głową. – Masz rację, moje zda nie na
ten temat nie musi go obcho dzić. Nie przej muj się tym. – Odsu nął krze sło,
demon stru jąc dobry humor. – To naprawdę świetny lokal. Od kilku mie sięcy nie
jadłem cze goś rów nie dobrego. Pamię tasz, jak kar mią w Aka de mii, prawda?

– Nie stety tak.
Cokol wiek go gry zło, cokol wiek pra gnął jej powie dzieć, nie mogła już dłu żej

naci skać na niego w tej spra wie. Pozwo liła mu zmie nić temat roz mowy na lżej szy.
Oboje wstali i zebrali swe rze czy. Po dro dze do naj bliż szej sta cji metra nie
roz ma wiali zbyt wiele. Anden nagle zro bił się mało mówny. Gdy wyszli na peron
i przy był pociąg jadący na zachód, chło pak uści skał ją krótko.

– Cie szę się, że mogłem się z tobą zoba czyć, Shae. Spo tkamy się wkrótce
znowu?

Drzwi się za nim zamknęły i pociąg ruszył ze zgrzy tem kół. Shae obser wo wała
świa tła zni ka jące w tunelu z nie za chwianą pew no ścią, że zawio dła kuzyna
i umknęła jej jakaś szansa o klu czo wym zna cze niu.

* * *
Zamiast wró cić do domu, wsia dła do pociągu jadą cego na wschód i doje chała

do sta cji znaj du ją cej się tuż obok jan lo oń skiej Świą tyni Boskiego Powrotu. Ulicę,
na którą wyszła, musiano nie dawno posze rzyć, bo z pew no ścią nie przy po mi nała
sobie, by widziała tutaj tyle pasów ruchu. Przy pobli skim placu stał teraz
pię cio pię trowy biu ro wiec, a nowy par king zdo bił bil bord rekla mu jący ygu tań skie
piwo. Sama świą ty nia wyglą dała jed nak tak samo jak przed tem. Nocą wyda wała
się jesz cze bar dziej sta ro żytna i sza cowna niż za dnia. W bla sku reflek to rów
prze jeż dża ją cych samo cho dów na kamienne rzeź bione kolumny i gli niany dach
padały głę bo kie cie nie. Shae nie odwie dzała świą tyni od czasu, gdy była
nasto latką, ale dzi siaj ogar nął ją głę boki nie po kój i weszła do środka przez
zwień czone ostrym łukiem zie lone wrota.

W Dziel nicy Świą tyn nej znaj do wała się nie tylko Świą ty nia Boskiego
Powrotu, naj star sza ze świą tyń bogo wier ców w mie ście. W odle gło ści dwóch
prze cznic wznie siono ludową Kaplicę Nimumy, a nieco dalej jan lo oń ski Pierw szy
Kościół Jedy nej Prawdy. Pocie szała ją myśl, że Kekoń czycy, Abu kei
i cudzo ziemcy modlą się obok sie bie. Sta tut KSJ gło sił, że świą ty nie
bogo wier ców otrzy mują jadeit w pierw szej kolej no ści, a w dodatku klany



prze zna czały hojne datki na utrzy ma nie reli gij nych budyn ków, ale przy sięgi
pokut ni ków odrzu cały wszel kie świec kie lojal no ści i zapew niały azyl wszyst kim
czci cie lom. Podob nie jak tereny ota cza jące Gmach Mądro ści oraz Pałac
Trium falny, Dziel nica Świą tynna była neu tral nym grun tem. Tutaj wła dza kla nów
nie się gała.

Shae prze szła przez ciche podwórko obsa dzone świę tymi drze wami lśnią cymi
w bla sku księ życa i weszła do słabo oświe tlo nego wnę trza, gdzie miej scowi
pokut nicy nie ustan nie peł nili trzy go dzinne dyżury, pogrą żeni w medy ta cyj nej
modli twie. Shae ujrzała krąg nie ru cho mych, odzia nych w zie lone szaty postaci na
niskim pod wyż sze niu z przodu sali i zwol niła kroku. Zadała sobie pyta nie, jak
głę boko Postrze gają ją pokut nicy. Czy przy odpo wied niej mocy jade itu można
było wyczuć nie tylko obec ność danej osoby oraz sub tel no ści jej fizycz nego stanu,
lecz rów nież wnik nąć w jej myśli, do wnę trza duszy?

Wybrała jedną z cere mo nial nych podu szek i uklę kła na niej. Dotknęła trzy razy
czo łem pod łogi, jak naka zy wał zwy czaj, a potem wypro sto wała się i wsparła
dło nie na udach. Jej spoj rze nie ponow nie przy cią gnęły syl wetki trzech
pokut ni ków i trzech pokut ni czek. Głowy i brwi mieli wygo lone, a oczy zamknięte.
Każde z nich sie działo ze skrzy żo wa nymi nogami, wspie ra jąc dło nie na szczy tach
kuli stych brył jade itu wiel ko ści małej kuli do krę gli.

Mieć kon takt z tak wielką ilo ścią jade itu… Shae przy po mniała sobie głazy,
które widziała w kopalni, i sza loną pokusę poło że nia dłoni na jed nym z nich.
Pokut nicy musieli być świet nie wyszko leni. Zna ko mi cie potra fili pano wać nad
mocą jade itu. Zapewne byli w sta nie usły szeć muchę lądu jącą na poduszce na
dru gim końcu sali albo Postrze gać ludzi na ulicy. Mimo to zamarli w cał ko wi tym
bez ru chu, oddy chali powoli i mia rowo, a na ich twa rzach malo wał się spo kój.
Pod koniec trzy go dzin nej zmiany ode rwą dło nie od kuli, wstaną i oddalą się,
ustę pu jąc miej sca następ com. Zawsze byli wykoń czeni po rzu cie jade itu i nagłym
odsta wie niu. Wie działa, jak wygląda odsta wie nie, i drżała na myśl, że mogłaby je
prze ży wać dzień po dniu, w okre ślo nych odstę pach czasu. Pokut nicy wie rzyli, że
w ten spo sób przy bli żają do bosko ści nie tylko sie bie, lecz rów nież całą ludz kość.

Shae zaczęła roz glą dać się po sali. Nad krę giem medy tu ją cych wid niał sławny
mural przed sta wia jący Wygna nie i Powrót. Ory gi nalny obraz, nama lo wany przed
stu le ciami, znisz czono pod czas szo tar skiej oku pa cji, a to, co widzieli obec nie
czci ciele, było bie gle wyko naną rekon struk cją, opartą na ludz kiej pamięci
i sta rych foto gra fiach. W niszach w kamien nych ścia nach świą tyni – każda z nich
była poświę cona jed nemu z waż niej szych bóstw – paliły się wonne świece. Szum
nie wiel kiego stru myka wypły wa ją cego z dwóch fon tann w murze mie szał się
z miej skimi hała sami, napły wa ją cymi do środka przez otwarte okna. O tak póź nej
porze świą tynia była pra wie pusta. Poza nią było tu tylko troje wier nych



klę czą cych na zie lo nych cere mo nial nych podusz kach – star szy męż czy zna w kącie
z tyłu oraz kobieta w śred nim wieku z córką, trzy rzędy przed nią. Obie pła kały
i obej mo wały się czule. Shae wbiła wzrok w pod łogę przed poduszką,
zawsty dzona tym, że jest świad kiem rodzin nej żałoby. Czuła się skrę po wana
myślą, że w ogóle przy szła do tego świę tego miej sca. To była hipo kry zja. Nie
prak ty ko wała od lat. Nie była nawet pewna, czy na dal może się zwać
bogo wier czy nią.

Rzecz jasna, Kau lo wie nomi nal nie byli reli gijni. W domu był rzadko uży wany
pokój modli tewny, a w cza sach dzie ciń stwa Shae w waż niej sze święta wszy scy
wdzie wali naj lep sze ubra nia i jechali do świą tyni. Człon ko wie ich licz nego
i potęż nego klanu kłę bili się przed wej ściem do czasu, gdy poja wił się samo chód
Kau lów. Wtedy wszy scy odda wali im honory i skła dali wyrazy sza cunku.
W takich momen tach Kaul Sen był w swoim żywiole. Pozdra wiał wszyst kich
z taką samą uprzej mo ścią i wiel ko dusz no ścią – od naj bo gat szych latar ni ków po
naj młod sze palce. Po odpo wied nio dłu giej chwili dzia dek Shae pro wa dził jej
matkę, jej braci, ją (a póź niej rów nież Andena) do środka, a tłum podą żał za nimi
i całą świą tynię wypeł niały ich ści szone głosy oraz pul so wa nie jade ito wej
ener gii.

Kaul Sen zawsze zaj mo wał miej sce pośrodku pierw szego rzędu. Żona klę czała
na lewo od niego. Po pra wej stro nie miał Lana, potem Hila, Shae (i wresz cie
Andena, gdy już został Kau lem). Dalej klę czała ich matka. Nabo żeń stwo cią gnęło
się godzi nami. Wykształ ceni – naj starsi pokut nicy, słu żący przez całe życie –
 pro wa dzili zebra nych wier nych pod czas recy ta cji tek stów wychwa la ją cych
bogów, a następ nie kie ro wali medy ta cyj nymi modli twami mają cymi umoż li wić
osią gnię cie Boskich Cnót. W trak cie recy ta cji Hilo wier cił się i robił miny, a Kaul
Sen łypał na niego groź nie. Shae czuła, że drę twieją jej nogi i sku piała się na
igno ro wa niu Hila.

Kiedy była już więk sza, łatwiej jej było zno sić nabo żeń stwa. W końcu
uświa do miła sobie, że recy ta cje dają spo kój i nadzieję. Bogo wier stwo było
głę boko kekoń ską wiarą. Ist niało wiele sekt, od nacjo na li stycz nych aż po
pacy fi styczne, ale wszyst kie zga dzały się ze sobą co do tego, że jadeit zapew nia
połą cze nie z nie bem, jest boskim, choć nie bez piecz nym, darem, któ rego należy
uży wać z czcią i wyłącz nie w szla chet nych celach. Zie lone kości sta rały się być
dobrymi i cno tli wymi ludźmi. Takimi jak jej dzia dek, jak wów czas sądziła.

Jed nakże w dzie ciń stwie nie zasta na wiała się zbyt nio nad kwe stiami
ducho wymi. Obcho dziło ją tylko to, jak długo będą jesz cze trwały te męki. Kiedy
zwie szała głowę, wspie rała się na ręce albo zaczy nała jęczeć, matka ją trą cała,
każąc jej się wypro sto wać.

– Wypro stuj się i bądź cicho – mówiła. – Wszy scy się na cie bie gapią.



Wypro stuj się i bądź cicho. Wszy scy się na cie bie gapią. Do tego spro wa dzała
się cała filo zo fia życiowa jej matki. No cóż, w tej chwili nikt się nie gapił na
Shae. Bez jade ito wej aury żaden z daw nych kole gów z Aka de mii nie poznałby jej
na ulicy. Gdy ode brała tele fon od dyrek tora regio nal nego firmy Arty kuły
Gospo dar stwa Domo wego i Rol nego, ucie szyła się, że pro po zy cję zło żono, nie
wie dząc, do jakiej rodziny należy. Nie mniej poczuła tylko lekką ulgę, nie
szczę ście albo entu zjazm. Miała dyplom, wła sne miesz ka nie, a mię dzy na ro dowa
firma zapro po no wała jej pracę. Każdy z jej kole gów z espeń skiej szkoły
biz ne so wej pogra tu lo wałby jej z tego powodu. Wresz cie stała się nie za leżną,
świa tową, wykształ coną kobietą, wyro sła ze stanu bar ba rzyń stwa i uwol niła się
od wpły wów rodziny napę dza nej jade item oraz testo ste ro nem. Powinna się czuć
wolna od wię zów i obcią żeń, a nie samotna i pełna wąt pli wo ści.

Pochy liła głowę. Nie była pewna, czy wie rzy w bogów swych przod ków,
w Wygna nie i Powrót, czy nawet w to, że jadeit pocho dzi z nieba. Nie mniej
wszyst kie zie lone kości wie działy, że tę ener gię można poczuć, wyko rzy stać
i zapa no wać nad nią. Świat miał rów nież głęb sze war stwy i jeśli Shae skupi się
wystar cza jąco, być może uda się jej nawią zać łącz ność z nim nawet bez jade itu.

„Stań cie się moimi prze wod ni kami”, modliła się. „Daj cie mi znak”.



ROZ DZIAŁ 31
Nie zgod nie z pla nem

Gdy zadzwo nił do niego Hilo, Lan był w gabi ne cie. To była spe cjalna linia. Tylko
jego brat znał ten numer i wie dział, że może z niego korzy stać wyłącz nie
w pil nych spra wach wyma ga ją cych cał ko wi cie bez piecz nego połą cze nia.

– Zna la złem dowód, któ rego szu ka łeś – oznaj mił róg bez zbęd nych wstę pów. –
 Doru utrzy my wał regu larne kon takty z Górą. Brał od niej pie nią dze. Prze lano mu
je na tajne konta.

Lan poczuł, że spadł na niego ogromny cię żar.
– Jesteś tego pewien?
– Tak.
Filar przez krótki moment nie był w sta nie nic powie dzieć.
– Zatem zała twimy sprawę dziś w nocy.
Spoj rzał na zegar. Dzień pracy już się koń czył. Doru wkrótce opu ści biuro na

Stat ko wej. Nie było sensu zwle kać. To tylko utrud ni łoby całą sprawę.
Umó wił wszystko z Hilem, a potem odło żył słu chawkę i przez kilka minut

sie dział pogrą żony w zamy śle niu. Pro gno styk nie dawno wró cił z Ygu tanu
i przy wiózł infor ma cje o dzia łal no ści Góry, w tym rów nież szcze góły doty czące
zakła dów pro du ku ją cych błysk oraz nawią za nych przez Ayt kon tak tów
biz ne so wych. Pięść i palec, któ rzy byli jego straż ni kami oso bi stymi, obser wo wali
go uważ nie i pod czas całej wyprawy nie zauwa żyli nic podej rza nego.

Doru nie był głupi. Wie dział, że jego pozy cja w kla nie jest słaba, a ponie waż
Kaul Sena z każ dym dniem opusz czały wła dze umy słowe, pro gno styk naj wy raź niej
zde cy do wał, że musi trzy mać głowę nisko. Prze łknął nawet znie wagę, jaką było
zawie sze nie przez Lana dzia łal no ści KSJ pod jego nie obec ność. Choć filar
przy go to wał się w myślach na tele fon Hila, ta przy jemna zmiana w zacho wa niu



Doru spra wiła, że przez krótką chwilę roz wa żał moż li wość, że nie słusz nie go
podej rze wał.

Zadzwo nił do biura Woona. Gdy fila rowy się zja wił, Lan wstał, by go
przy wi tać.

– Byłeś moim przy ja cie lem od wielu lat, a przez ostat nie trzy dobrym
fila ro wym. Od jutra rana zosta niesz pro gno sty kiem klanu Bez Szczy tów.

Ta nomi na cja z pew no ścią nie była cał ko wi tym zasko cze niem dla Woona,
nie mniej oka zał ogromną wdzięcz ność.

– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem – oznaj mił, skła da jąc pełne
honory. – Dzię kuję za ten zaszczyt, Lan-jen. Nie zawiodę cię.

Lan uści skał go ser decz nie.
– W ciągu kilku ostat nich mie sięcy przy zna wa łem ci coraz więk szą

odpo wie dzial ność, a ty dobrze się spi sa łeś. Jesteś gotowy. – W grun cie rze czy nie
był pewien, czy tak jest rze czywiście. Na dal uwa żał, że Woon nie jest mate ria łem
na wybit nego pro gno styka, ale miał pewien talent, a do tego Lan nie wąt pił w jego
lojal ność. Tak czy ina czej, nie miał wyboru. Woon będzie musiał jakoś sobie
pora dzić. – Nie wspo mi naj o tym nikomu ani sło wem, dopóki nie udzielę ci jutro
pozwo le nia.

– Rozu miem. Lan-jen – odparł Woon z nale żytą powagą, świad czącą, że zdaje
sobie sprawę, że otrzy mał to sta no wi sko dzięki upad kowi tego, kto pia sto wał je
przed tem.

– Dla klanu nastały cięż kie czasy. Musisz być przy go to wany do szyb kiego
prze ję cia kon troli nad biu rem pro gno styka. Wróć wcze śniej do domu i dobrze się
wyśpij, ale naj pierw sobie łyk nijmy.

Lan wyjął butelkę z szafki i nalał im obu po kie liszku hoji. Dla uczcze nia tej
chwili wypili tru nek bez słowa.

Gdy Woon raz jesz cze podzię ko wał i opu ścił gabi net, Lan prze rzu cił papiery
leżące na biurku, wła ści wie nie poświę ca jąc im zbyt niej uwagi. Ostat nio ni gdy
nie czuł się w pełni sił ani fizycz nych, ani umy sło wych. Utrzy mu jąca się sła bość
ciała nasi lała w nim nie ustanny lęk przed groź bami, które zawi sły nad kla nem,
a teraz świa do mość, że następne dwa dzie ścia cztery godziny będą wyjąt kowo
trudne, dodat kowo utrud niała mu kon cen tra cję.

Jego uwagę przy cią gnęła koperta leżąca w nie tknię tej ster cie nie ode bra nej
poczty. Wycią gnął ją i zauwa żył, że adres zwrotny to skrzynka pocz towa
w Ste pen lan dzie. List od Eyni. Dotknął kra wę dzi koperty. Pra gnął ją otwo rzyć,
lecz jed no cze śnie czuł przed tym silne opory. Od chwili roz wodu wymie nili kilka
listów – uprzej mych i rze czo wych, mają cych uła twić zała twie nie nie roz wią za nych
spraw. Podała mu adres, pod który miał wysłać jej rze czy, i tak dalej. Gdy jed nak



zoba czył jej pismo i usły szał w gło wie jej głos, jak zawsze wra cały wspo mnie nia.
Wes tchnął gło śno. Miał dziś i tak wystar cza jąco wiele pro ble mów.

Przy znała się mu, że ma romans. Jeden z ludzi Hila widział, jak wcho dziła
z kochan kiem do budynku. Wie dząc, że sprawa się wydała, Eyni natych miast
przy je chała do Lana, by go o wszyst kim poin for mo wać, zanim zrobi to Hilo.

– Pro szę, nie zabi jaj go – bła gała szep tem, sie dząc na skraju ich łóżka
i ści ska jąc dło nie mię dzy kola nami. – On nie jest Kekoń czy kiem i nie rozu mie
naszych zwy cza jów. Prze stanę się z nim spo ty kać i zostanę z tobą albo odejdę i już
ni gdy mnie nie zoba czysz, jak mi każesz. Tylko, bła gam, nie zabi jaj go. I nie
pozwól, żeby Hilo to zro bił. Nie pro szę o nic wię cej.

Wła śnie te bła galne słowa, ewi dent nie pły nące z auten tycz nego stra chu,
naj bar dziej zasmu ciły Lana. Naj wy raź niej w ogóle go nie znała, mimo że byli
mał żeń stwem od pię ciu lat.

– Czy naprawdę jest tak znacz nie lep szym czło wie kiem ode mnie? – zapy tał
wła ści wie sam sie bie Lan pozba wio nym wyrazu gło sem.

Eyni spoj rzała na niego, uno sząc brwi. Nawet gdy była stra piona, jej twarz
w kształ cie serca pozo sta wała auten tycz nie, bez pre ten sjo nal nie ładna.

– Z pew no ścią nie. Ale nie jest fila rem wiel kiego klanu Bez Szczy tów. Nie
odwo łuje nagle kola cji, nie cho dzi wszę dzie z ochro nia rzami, nikt nie poznaje go
na ulicy i nie oddaje mu publicz nie hono rów ani nie zatrzy muje go i nie prosi
o przy sługi dla krew nych. Może robić głu poty, wsta wać późno albo wyje chać na
waka cje bez wcze śniej szych pla nów. Wszystko to, co kie dyś robi li śmy razem.

– Zawsze wie dzia łaś, że kie dyś zostanę fila rem – odparł oskar ży ciel skim
tonem Lan. – Zda wa łaś sobie sprawę, jak to będzie wyglą dało. Mnó stwo kobiet
z rado ścią zosta łoby żonami filaru. Zapew nia łaś, że jesteś jedną z nich.

Oczy Eyni wypeł niły łzy.
– Kie dyś nią byłam.
Powi nie nem kazać jej zostać, pomy ślał Lan z typowo kekoń ską mści wo ścią.

W zamian za daro wa nie życia cudzo ziem cowi musia łaby dać mi dzie dzica klanu.
Nie potra fił jed nak być aż tak okrutny – ani dla niej, ani dla sie bie.
Koperta, którą trzy mał w dłoni, była kwa dra towa i sztywna niczym kartka

z życze niami. Wyglą dała też na grub szą od poprzed nich, jakby zawie rała wię cej
wia do mo ści. Wyobra ził sobie, że otwiera ją i znaj duje w środku list, w któ rym
Eyni wyraża skru chę i błaga, by przy jął ją z powro tem. Znacz nie bar dziej
praw do po dobne było jed nak to, że – pełna dobrych inten cji, lecz cał ko wi cie
pozba wiona serca – infor mo wała go, że wszystko u niej w porządku, opo wia dała
o swym nowym domu za morzem i o wszyst kim, co robi i ogląda ze swoim
chło pa kiem.



Scho wał list do szu flady. Tak czy ina czej, to nie była odpo wied nia chwila na
melan cho lijne roz my śla nia o byłej żonie. Otwo rzy go póź niej. Nie mniej na dal go
wabił, nawet z zamknię tej szu flady. Lan wstał i opu ścił dom. Był wie czór pią tego
dnia. Miał jesz cze mnó stwo czasu, by wró cić i cze kać na tele fon od Hila.

* * *
Po kilku godzi nach, pomimo posiłku i numerku w Boskim Bzie, Lan na dal nie

czuł się lepiej. Sie dział na skraju łóżka, dopa la jąc papie rosa, i sta rał się wydu sić
z wie czoru kilka ostat nich minut spo koju, nim będzie musiał wyru szyć w drogę.

– Coś się stało? – Yunni pod peł zła do niego od tyłu i objęła gołymi ramio nami
jego szyję.

Uwol nił się jed nak z jej uści sku i wstał. Wcią gnął spodnie i poszedł do
łazienki, z jej zapa cho wymi świe cami i czer wo nym świa tłem. Opłu kał twarz
zimną wodą, po czym zdjął ręcz nik z wie szaka i wytarł szyję oraz nagą pierś.

– Musisz już iść? – kusiła go leżąca na łóżku Yunni. – Wróć do mnie. Zostań
całą noc.

To by się jej podo bało. Gdyby został, zaro bi łaby wię cej, co wyna gro dzi łoby
jej fakt, że rza dziej ją ostat nio odwie dzał.

– Chciał bym na chwilę zostać sam – odparł. – Pro szę – dodał, ponie waż nie
potra fił zdo być się na to, by trak to wać ją bru tal nie.

Sta ran nie pod trzy my wana fasada śpie waczki zachwiała się na moment. Yunni
skrzy żo wała ręce na pier siach. Wyczu wał jej obu rze nie. „Czy ma mnie za zwy kłą
uliczną kurwę?”. Gdzie się podział wyra fi no wany klient, lubiący śpiew i grę na
har fie, kon wer sa cję i wino?

Wzięła się jed nak w garść z godną podziwu bie gło ścią i wstała z nie śpieszną
gra cją.

– Jak sobie życzysz, Kaul-jen.
Wło żyła szla frok i pan to felki, wyszła i zamknęła za sobą drzwi z gło śnym

stuk nię ciem, dając wyraz swej iry ta cji. Lan nie odpro wa dzał jej wzro kiem.
Zało żył zega rek i spoj rzał na niego. Trzy pię ści cze kały już, by prze chwy cić Yun
Doru pona pod drzwiami jego ulu bio nego bur delu w dość podej rza nej dziel nicy
Pral nia. Uwagi Lana nie umknęła iro nia kry jąca się w fak cie, że on i Doru
spę dzają wie czór przed swą osta teczną kon fron ta cją w podob nych miej scach.

Po prze chwy ce niu Doru pię ści zawiozą go w nie ujaw nione miej sce. Kiedy tam
przy będą, Hilo zadzwoni do Lana do domu. Pię ściom powie dziano, że nie mogą
zabić Doru ani zro bić mu żad nej krzywdy, dopóki nie zjawi się filar. Lan oznaj mił
im to jasno. Pra gnął spoj rzeć w oczy czło wie kowi, któ rego trak to wał jak wujka,



i zapy tać, dla czego zdra dził klan po tak wielu latach. Póź niej będzie musiał
zde cy do wać, co zro bić z pro gno sty kiem, i ukryć wszystko przed Kaul Senem.

Gdy jed nak zbli żała się godzina nie unik nio nej próby, Lan czuł się coraz mniej
pewny, czy potrafi zro bić to, co konieczne. Mimo że wie dział, że Doru jest
zdrajcą, nie chciał go zabi jać. Na dal pamię tał, jak pro gno styk wra cał z wyjaz dów
w inte re sach, przy wo żąc sło dy cze dla wnu ków Kaula. Wypeł niało go poczu cie
winy na myśl o Doru i jego dziadku gra ją cych w sza chy na dzie dzińcu. Jed nakże
zdrady, do któ rej doszło na tak wyso kim szcze blu, bli sko samego serca klanu, nie
spo sób było wyba czyć. Filar zada wał sobie pyta nie: Czy można być jed no cze śnie
sil nym przy wódcą i czło wie kiem zdol nym do współ czu cia? A może to były
prze ciw stawne siły, nie ustan nie ze sobą rywa li zu jące?

Gdy Yunni znik nęła za zamknię tymi drzwiami, Lan otwo rzył zamek szy frowy
i wyjął resztę jade itu. To był kolejny powód, dla któ rego nie przy cho dził tu już tak
czę sto. Cią głe zdej mo wa nie i wkła da nie tylu klej no tów spra wiało mu obec nie
ból, jakby zanu rzano go na prze mian w lodzie i w roz ża rzo nych węgiel kach albo
potrzą sano nim niczym owa dem zamknię tym w sło iku. Dotknął kolejno wszyst kich
pacior ków w naszyj niku, jakby chciał się upew nić, czy są na miej scu, po czym
zało żył pas i bran so lety, cięż kie od jade itu, który zabrał Gamowi. Przy go to wał
się.

Rzut nad szedł po kilku sekun dach zwłoki, znacz nie sil niej szy niż zwy kle.
Świat prze chy lił się i skur czył. Ciało Lana pro te sto wało gło śno, czuł gwał towny
ból w klatce pier sio wej. Padł na pod łogę, zaci ska jąc palce na dywa nie.
Oddy chaj, oddy chaj. Weź się w garść. Stłu mił jęk. Te objawy powinny słab nąć.
Lekarz zapew niał, że uszko dze nia spo wo do wane przez Gama są przej ściowe. Ale
Lan nie wyzdro wiał i skutki nad mier nego wysta wie nia na jadeit na dal
prze śla do wały go od czasu do czasu. Nie go jące się obra że nia po poje dynku,
zwięk szone obcią że nie jade item, silny stres i brak snu – wszyst kie te objawy
nasi lały się nawza jem, two rząc błędne koło. Doczoł gał się do łóżka i się gnął po
mary narkę wiszącą na kołku przy nad gło wiu. Obma cy wał ją, aż zna lazł stazę,
fiolkę i strzy kawkę ukryte w wewnętrz nej kie szeni. Wycią gnął wszyst kie.

Miał wra że nie, że pokój go ata kuje, ściany naci skają nań ze wszyst kich stron.
Jego zmy sły osza lały, raz były sku pione, a raz tra ciły pre cy zję. Usły szał ury wek
jakiejś gniew nej roz mowy na ulicy, tak wyraź nie, jakby toczyła się tuż obok niego.
W następ nej sekun dzie umil kła, ale pościel zro biła się tak szorstka, że skóra
swę działa go od jej dotyku. Potarł oczy kłę bami dłoni, sta ra jąc się się gnąć po
metody pano wa nia nad jade itową mocą, któ rych nauczył się w Aka de mii.

Nie potrze bo wał ich od cza sów, gdy był nasto lat kiem. Napiął, a następ nie
roz luź nił wszyst kie mię śnie w ciele, licząc powoli odde chy. Aż wresz cie
ode pchnął wszel kie wra że nia na moż liwą do znie sie nia odle głość i ręce prze stały



mu drżeć. Usiadł na poduszce, wspie ra jąc się ple cami o wez gło wie, zawią zał
stazę, wcią gnął zawar tość fiolki do strzy kawki i się zawa hał.

Jego wspo mnie nia wypeł niły szok i nie do wie rza nie, które ujrzał na twa rzy
Andena. Wsty dził się wtedy okrop nie, wie dząc, że głę boko pod wa żył sza cu nek
i zaufa nie, jakimi darzył go chło pak. Podzie lał nie smak kuzyna. Nie na wi dził igieł
i gar dził SN1. Nie zno sił poma ga nia sobie tym środ kiem, by uzy skać tole ran cję na
jadeit, którą zawsze uwa żał za coś oczy wi stego. Robił, co tylko mógł, by
powstrzy mać pro duk cję i dys try bu cję tej tru ci zny, a teraz sam nosił ze sobą fiolkę,
ukrytą w kie szeni mary narki jak maleńki ładu nek wybu chowy. Ból, jaki spra wiła
mu koniecz ność uspra wie dli wia nia się przed Ande nem, spra wił, że przez wiele
dni nie robił sobie zastrzy ków. Wie dział, że nie w ten spo sób powinno się uży wać
SN1, ale za każ dym razem cze kał tak długo, jak tylko mógł, sądząc, że wresz cie
czuje się lepiej i nie musi sobie poma gać lekiem. Potem jed nak wra cały
ner wo wość, zabu rze nia zmy słów, poty i przy śpie szone bicie serca.

Jutro znowu pój dzie na bada nia do dok tora Truw i dowie się, czy mógłby
zro bić coś jesz cze, by przy śpie szyć natu ralny pro ces zdro wie nia i odbu do wać
tole ran cję do punktu, w któ rym będzie mógł nosić jadeit bez che micz nego
wspo ma ga nia. Być może powi nien pod jąć ryzyko i na jakiś czas powie rzyć
dowódz two Hilowi. To była nie po ko jąca myśl, ale wtedy mógłby wyje chać na
tydzień do Mare nii, gdzie mógłby nosić nieco mniej jade itu i odzy skać zdro wie.
Dzi siaj jed nak nie może oka zać sła bo ści. Musi myśleć jasno i szybko
podej mo wać decy zje. To nie był czas na mętne myśle nie ani chwiejne emo cje.
Musiał ska zać czło wieka na śmierć.

Wbił igłę w żyłę i opróż nił strzy kawkę. Następ nie zdjął stazę i zamknął oczy.
Nar ko tyk wypeł nił jego mózg i po kilku minu tach wszystko się prze ja śniło, jakby
tele wi zyjna antena odna la zła wresz cie sygnał i zakłó ce nia prze ro dziły się
w wyraźny obraz. Wypeł niła go potężna jade itowa ener gia, była jed nak
upo rząd ko wana i w pełni nad nią pano wał. Cze kała na pole ce nia jego woli.
Zmy sły miał ostre jak nóż, ale spójne i sko or dy no wane. Nie tra ciły co chwila
ostro ści. Czuł się świet nie. Był potężny. Mógłby wsko czyć na bal kon na pię trze
albo rzu cić Odbi ja nie tak potężne, że prze nio słoby cały samo chód. Pozwo lił sobie
na moment zdu mie nia. Miał moralne obiek cje wobec SN1 oraz wszyst kiego, co
ten spe cy fik sobą repre zen to wał, a był on naprawdę nie zwy kły. Nic dziw nego, że
cudzo ziemcy pra gnęli go tak gorąco. Nic dziw nego, że Ayt Mada marzyła
o for tu nie, którą zdo bę dzie, sprze da jąc go im.

Lan scho wał wszystko do kie szeni mary narki, ubrał się i wyszedł z pokoju. Na
dole zbył mach nię ciem ręki cukier kowe pyta nia pani Sugo, pra gną cej się
dowie dzieć, czy jest zado wo lony z wizyty. Zapew nił, że tak, ale nie stety nie może



dziś zostać dłu żej. Musiał wró cić do rezy den cji, nim Hilo zadzwoni i tele fon
odbie rze ktoś inny.

Woona ode słał do domu i wie dział, że róg jest zajęty wyko ny wa niem jego
instruk cji, nie infor mo wał więc nikogo, że wycho dzi na kilka godzin. Wziął
tak sówkę, a samo chód zosta wił w garażu, by nie przy cią gać niczy jej uwagi. Droga
do Boskiego Bzu i z powro tem wio dła wyłącz nie przez tereny pozo sta jące pod
nie kwe stio no waną kon trolą klanu Bez Szczy tów, ryzyko nie było więc zbyt
wiel kie. Na ulicy zła pał kolejną tak sówkę i kazał się zawieźć do rezy den cji
Kau lów.

* * *
Serce Bera tłu kło mocno w pier siach, ale dło nie mu nie drżały. Uniósł

ful ler tona leżą cego na pod ło dze po stro nie dla pasa żera, poło żył go sobie na
kola nach i przy go to wał się do nagłego otwar cia drzwi. Przed pół go dziną
zadzwo nił do niego Mudt, a pięt na ście minut póź niej pod miesz ka niem ciotki
poja wił się kie rowca z samo cho dem.

– To musi być dzi siaj – oznaj mił Mudt.
Wszystko działo się bar dzo szybko, ale Bero nie miał nic prze ciwko temu. Im

prę dzej, tym lepiej. Przed matową czer woną fasadą Boskiego Bzu stało dwóch
bram ka rzy i par ko wało tam kilka samo cho dów, ale ni gdzie nie widział srebr nego
roewolfe’a.

– Jesteś gotowy, keke? – zapy tał Bero, oglą da jąc się przez ramię.
Sie dzący z tyłu Pyskaty odchrząk nął ner wowo na znak potwier dze nia.
Z Boskiego Bzu wyszedł męż czy zna, któ rego Bero poznałby wszę dzie.

Chło pak gapił się na niego ze zdu mie niem, trzy ma jąc jedną dłoń na klamce. Kaul
Lan, filar klanu Bez Szczy tów, wsiadł do tak sówki tuż przed nimi i ruszył w drogę.

Bero znie ru cho miał na krótką chwilę. Nagle wszystko zro zu miał. Odwró cił się
bły ska wicz nie.

– Za tą tak sówką! Szybko!
– Co ty wypra wiasz?! – zawo łał Pyskaty i zamknął czę ściowo otwarte drzwi,

gdy samo chód ruszył. – Mie li śmy ostrze lać klub! Takie mamy roz kazy!
– Zapo mnij o jeba nym klu bie! – odkrzyk nął Bero. – Jak myślisz, dla czego

przy słali nas tu aku rat dzi siaj? Dla tego że był tu pier do lony filar klanu Bez
Szczy tów! A teraz odje chał tą tak sówką. To jego chce zała twić Góra. Nie ma
sensu ata ko wać lokalu, jeśli go tam nie ma! – Bero nie tylko był tego pewien, lecz
rów nież sądził, że los uśmiech nął się do niego, dając mu szansę, na którą cze kał,



coś jesz cze lep szego niż to, co mu obie cano. – To jest to, keke – dodał. – Nasza
wielka szansa.

„Jeśli wyko na cie dobrą robotę, wywrze cie odpo wied nie wra że nie
i poka że cie, że może cie być uży teczni dla klanu, będziemy mieli o czym
roz ma wiać”.

Tak brzmiały słowa zie lo nej kości. Cóż mogłoby zro bić lep sze wra że nie
i mieć więk szą war tość niż zała twie nie samego Kaul Lana?

W uśmie chu Bera poja wiła się odro bina sza leń stwa. Bez trudu przy wo łał
wspo mnie nie lek ce wa żą cej, peł nej współ czu cia pogardy Lana. Dzi siaj filar klanu
Bez Szczy tów uświa domi sobie, jak wiel kim błę dem było zlek ce wa że nie Bera.
Ścieżki losu bywały tajem ni cze i piękne.

– Dobra – wydy szał Bero. – Na następ nych świa tłach zrów naj się z tak sówką.
Kie rowca był masyw nie zbu do wa nym face tem o gru zło wa tej twa rzy, który

przez cały ten czas nie ode zwał się ani sło wem. Albo był za głupi, by
czym kol wiek się przej mo wać, albo uwa żał, że w jego pracy zama chy z uży ciem
pisto le tów maszy no wych są czymś codzien nym. Kto wie, gdzie go zna lazł Mudt?
Nawet w tej chwili nie odpo wie dział, a tylko wzru szył ramio nami i naci snął gaz.

– Osza la łeś. To filar pier do lo nego klanu Bez Szczy tów! – zawo łał bli ski
paniki Pyskaty. – Nakar mimy robaki.

Mimo to opu ścił szybę samo chodu. Przy go to wali się do wysu nię cia luf
ful ler to nów na zewnątrz po pra wej stro nie i otwo rze nia ognia. To będzie szyb kie,
bar dzo gło śne i paskudne.

* * *
Lan zauwa żył śle dzący go czarny samo chód. Jego uwagi począt kowo nie

przy cią gnął sam pojazd – wzmoc nione Postrze ga nie Lana już z odle gło ści
prze cznicy wykryło łatwo zauwa żalny strach i wro gość skie ro wane prze ciwko
niemu. Obej rzał się przez ramię i dostrzegł maszynę, która skrę ciła za nimi,
trzy ma jąc się na dłu gość dwóch samo cho dów z tyłu.

Trzech męż czyzn. Ener gia kie rowcy była chłodna i bez barwna, ale dwaj
pozo stali byli pło mie niami eks cy ta cji, agre sji i stra chu. Żaden nie miał jade ito wej
aury. Zatem nie były to zie lone kości, tylko pospo lici prze stępcy albo wyna jęte
zbiry. Lan wykrzy wił usta w gry ma sie nie za do wo le nia, wyjął z port fela pie nią dze
– wystar cza jąco wiele, by z nawiązką wystar czyło ich do pokry cia rachunku –
 i wrę czył je tak sów ka rzowi.

– Wystar czy – oznaj mił. – Zawróć przy następ nym skrzy żo wa niu i wysadź
mnie na rogu. A potem stąd zmia taj. Tylko trzy maj głowę nisko.



* * *
Tak sówka przy śpie szyła nagle, a następ nie zawró ciła.
– Kurwa, co on robi?! – zawo łał Beru.
– Zauwa żył nas – ode zwał się z tyl nego sie dze nia Pyskaty. – Wysiada

z tak sówki.
– Zawra caj! – wrza snął Bero na kie rowcę. – Szybko, żeby nie uciekł.
Ruch uliczny zasła niał już przed nimi drugi samo chód. Kie rowca stra cił kilka

sekund, nim zdą żył wyko nać ostry skręt i pod je chać do kra węż nika, przy któ rym
wysiadł Kaul. Tak sówka tym cza sem się odda liła, a zie lo nej kości ni gdzie nie było
widać. Niech to chuj! Bero otwo rzył drzwi i wysko czył na chod nik, roz glą da jąc
się w poszu ki wa niu zbie głego celu.

– Co znowu wypra wiasz? – wysy czał Pyskaty przez otwarte okno samo chodu.
– Kaul uciekł. Nie będziemy go ści gać na pie chotę. Wsia daj, nim ktoś zauważy, że
sto isz tu z jeba nym ful ler to nem. Wró cimy do klubu i wyko namy robotę, którą nam
zle cono.

Ni gdzie nie widział Kaula. Ulica gra ni czyła ze stromo opa da jącą skarpą. Bero
pod biegł do porę czy i spoj rzał w dół, przy po mi na jąc sobie z despe ra cją, jak
szybko potra fią się poru szać zie lone kości. Poro śnięty gęstą trawą stok nik nął
w ciem no ści, opa da jąc ku pogrą żo nemu w mroku nabrzeżu, przy któ rym cumo wały
małe żaglówki. Bero wytę żał wzrok, ale wzbie rała w nim fru stra cja. Nic nie szło
zgod nie z pla nem.

Nagłym, cudow nym zbie giem oko licz no ści, jakby prze zna cze nie uśmiech nęło
się do niego i skie ro wało jego wzrok we wła ściwe miej sce, zauwa żył postać
idącą nad brzeżną pro me nadą. Było zbyt ciemno, by zoba czyć, czy to Kaul, ale
Bero nie miał wąt pli wo ści. To były postawa i spo sób cho dze nia.

– Widzę go! – zawo łał trium fal nie chło pak.
Pyskaty zaklął i wygra mo lił się z samo chodu. On rów nież oparł się o poręcz

i spoj rzał w kie runku wska zy wa nym przez Bera.
– Zapo mnij o tym, keke. Jest już daleko i wie, że go ści gamy. Dorwiemy go

następ nym razem.
– Nie będzie następ nego razu!
Kaul będzie się miał na bacz no ści. Wszę dzie będzie cho dził z ochro nia rzami

albo zmieni zwy czaje. Tak czy ina czej, po tym nie po wo dze niu zie lona kość
z bródką odrzuci Bera jako kolej nego bez war to ścio wego kan dy data i odbie rze mu
szansę na jadeit.

Bero prze rzu cił taśmę ful ler tona przez ramię i wlazł na barierę.
– Możesz tu zostać, jeśli chcesz – oznaj mił. – Ale kiedy wrócę z głową Kaula,

opo wiem wszyst kim, że oka za łeś się bez kr wi stym tchó rzem. Lepiej od razu



wypro wadź się z mia sta.
Pyskaty był tchó rzem, podob nie jak Sampa, ale róż nił się od niego tym, że nie

zno sił, gdy go tak nazy wano. Bero zauwa żył to już dawno. Zesko czył na stok
i zaczął się po nim zsu wać tak szybko, jak tylko mógł to robić z ciężką bro nią na
ple cach. Ani razu się nie obej rzał. Był pewien, że Pyskaty rzuci parę prze kleństw
i podąży za nim. A nawet gdyby tego nie zro bił, Bera to nie obcho dziło. Nie da za
wygraną. Nie pozwoli, by wymknęła mu się taka szansa.

Zie lona kość z bródką obie cał mu grudkę jade itu za ostrze la nie Boskiego Bzu,
ale jeśli Bero zabije Kaul Lana – filar klanu Bez Szczy tów! – do licha, cały jadeit
Kaula będzie zgod nie z pra wem nale żał do niego. Zie lone kości zabie rały go
zabi tym nie przy ja cio łom. Wszy scy to wie dzieli.

* * *
Lan prze sko czył przez barierę i użył Lek ko ści, by wylą do wać na pustej

drew nia nej pro me na dzie bie gną cej wzdłuż portu. Popra wił mary narkę i ruszył
naprzód, zosta wia jąc z tyłu ści ga ją cych. Nie mar twił się o to, że będą go śle dzić.
Jego Postrze ga nie było nie wia ry godne, sil niej sze i bar dziej kla rowne niż
kie dy kol wiek dotąd. Wyczu wał chaos i dez orien ta cję, jakie zosta wił za sobą. Był
pewien, że te zbiry nawet nie są zawo dow cami. Wyna jęto ich, żeby spró bo wali go
zała twić. Uwa żał to nie mal za znie wagę.

Dodat kowo drę czyła go myśl, że on i jego rodzina wcale nie są tak bez pieczni
na tery to rium klanu Bez Szczy tów, jak mu się do tej pory zda wało. Przed
poko le niem, pod czas cudzo ziem skiej oku pa cji, kekoń scy rebe lianci byli mistrzami
wojny par ty zanc kiej, nagłych ata ków i nie ustan nego nęka nia prze ciw nika. Hilo
opo wia dał mu o zor ga ni zo wa nych kra dzie żach w Dziel nicy Por to wej. Nie mal na
pewno stał za nimi klan Góra. Lan był pewien, że ten nowy atak jest czę ścią tej
samej ope ra cji, mają cej na celu wyczer pa nie sił klanu Bez Szczy tów, odwró ce nia
uwagi jego przy wód ców i prze cią że nia ich. Ich wro go wie uda wali, że nie
pro wa dzą żad nych dzia łań, ukry wali się za ple cami pospo li tych prze stęp ców, tak
lek ko myśl nych i głu pich, że bez oporu wyko ny wali ich pole ce nia. To
przy po mi nało cier pliwą tak tykę, jakiej uży wali Ayt Yu i Kaul Sen w walce
z Szo tar czy kami, lecz było cał ko wi cie sprzeczne z tra dy cją roz strzy ga nia spo rów
mię dzy zie lo nymi kośćmi za pomocą otwar tych poje dyn ków. Było obraź liwe
i świad czyło o braku sza cunku. Gnie wało go i świet nie rozu miał, dla czego Hila
dopro wa dza do furii.

Być może powi nien zawró cić i zabić tych ludzi. Nie miał jed nak na to czasu
i nie chciał urzą dzać nie po trzeb nych scen. Miał dziś na gło wie waż niej sze



pro blemy. Powi nien już być w gabi ne cie i cze kać na tele fon od Hila. Przy śpie szył
kroku. Pro me nada cią gnęła się aż do miej sca, w któ rym Bul war Gene ral ski
prze cho dził pod auto stradą KI-1. Będzie mógł wspiąć się na ulicę i zła pać kolejną
tak sówkę, która odwie zie go bez piecz nie do domu.

Był już pra wie na miej scu, gdy pierś nie spo dzie wa nie prze szył mu ból. Nagły,
strasz liwy ucisk, jakby w jego prze ponę ude rzyła potężna pięść. Zanie po ko jony
Lan zwol nił i dotknął dło nią mostka. W nie mal cał ko wi tym mroku nic się nie
poru szało. Świa tło latarń docie ra jące tu z drogi na górze padało na pła skie
syl wetki sam pa nów i maszty dżo nek koły szą cych się na plu ska ją cej lekko o ich
kadłuby wodzie.

Lana ogar nęła dez orien ta cja, jakby prze szedł z jed nego miej sca w zupeł nie
inne przez bramę wewnątrz snu. Potrzą snął głową, sta ra jąc się zorien to wać, co się
dzieje. Skąd się tu wziął? Co wła ści wie tu robił? Oddy chał krótko i płytko.
Zasta na wiał się, dla czego serce bije mu tak nie re gu lar nie.

Był w por cie. Pró bo wał wró cić do domu. Opu ścił Boski Bez, wsiadł do
tak sówki, śle dzono go… dla tego opu ścił tak sówkę i zna lazł się tutaj. Dla czego na
moment cał ko wi cie zapo mniał o tym wszyst kim? Zro bił jesz cze kilka kro ków,
a potem się zachwiał. Nie mógł utrzy mać rów no wagi. Coś tu było nie w porządku.
Spo wi jała go mgła, wysy sa jąca kla row ność z jego umy słu i siłę z ciała. Czuł
dziwne cie pło, ale gdy dotknął dło nią czoła, zorien to wał się, że się nie poci.
Skórę miał gorącą i suchą, jak pod czas gorączki. To nie były objawy zwią zane
z jade item. Ni gdy dotąd nie doświad czył cze goś takiego. Przy szło mu na myśl, że
to może być udar albo atak serca. Póź niej nasu nęło mu się bar dziej oczy wi ste
wytłu ma cze nie. Zastrzyk SN1, który wziął nie dawno. Ile dni minęło od
poprzed niego? Osiem? Dzie więć? Po tak dłu gim odsta wie niu powi nien był
ogra ni czyć się do połowy dawki. Pośpiech i roz tar gnie nie spra wiły jed nak, że
przy jął całą.

Spró bo wał się sku pić. Musiał natych miast dostać się na ulicę i zna leźć tele fon.
W domu miał anti do tum na SN1, trzeba było tylko tam dotrzeć. Sta wiał krok po
kroku, ale nie potra fił oce nić, jak daleko jest zie mia, i poty kał się. Zaci snął pię ści.
Potrafi tego doko nać, zmusi się do tego siłą woli. Ulica nie była daleko, a on był
Kau lem. Jego ojciec kie dyś czoł gał się trzy dni przez dżun glę, mając kulę
w ple cach. Wle pił wzrok przed sie bie, uspo koił oddech i zro bił pierw szy krok,
a po nim drugi. W gło wie mu się prze ja śniło i szedł teraz pew niej.

Nagle usły szał za sobą jakiś dźwięk. Odwró cił się. Dwóch męż czyzn
z czar nego samo chodu – nie, to były nasto latki – dotarło za nim aż tutaj.
Zdu mie wało go nie tyle to, że im się udało, ile fakt, że zdo łali się zbli żyć do niego
na pięć dzie siąt metrów, a on nic nie zauwa żył. Kiedy się odwró cił, zatrzy mali się.
Nastał chwila mil cze nia i bez ru chu. Wyż szy chło pak po pra wej zaczął się szar pać



z zam kiem ful ler tona, ale to ten drugi, o pożół kłej, znie kształ co nej twa rzy
wzbu dził zdu mie nie Lana.

– To ty?
Otwo rzyli ogień.
Pod czaszką filaru eks plo do wały oszo ło mie nie i gniew.
Dość już tego. Dość.
Uniósł ręce, uwal nia jąc Stal i Odbi ja nie w potęż nej fali jade ito wej ener gii.

Chło paki nie umiały strze lać zbyt dobrze, a adre na lina i strach pogar szały tylko
sprawę. Kule wbi jały się w pomost pod sto pami Lana, prze la ty wały nad nim ze
świ stem, ude rzały w kadłuby łodzi, a nawet wpa dały do wody, roz pry sku jąc ją
nieco. Te, które by go tra fiły, moc filaru strą ciła w locie, jak nagła wichura strąca
muchy. Zebrał je wszyst kie w fali Odbi ja nia – czego pró bo wał nauczyć Andena –
 zawró cił i cisnął nimi w nasto lat ków jak garstką kamy ków.

Nie miały śmier cio no śnej siły i cel no ści poci sków wystrze lo nych z broni
pal nej, ale na dal pozo sta wały nie bez pieczne. Jeden z napast ni ków wypu ścił
ful ler tona i zła pał się za ramię, drugi zaś obe rwał w kolana i runął z krzy kiem na
pro me nadę. Jego broń spa dła ze stu kiem na deski. Lan zerwał się już do ataku,
szyb szy niż cień. Zapło nęła w nim Siła. Zła pał jed nego z napast ni ków za gar dło
i zmiaż dżył mu tcha wicę, nim ten zdą żył upaść. Zwró cił się w stronę dru giego,
tego, któ remu przed sze ścioma mie sią cami daro wał życie. Zra niony chło pak
pró bo wał unieść broń lewą ręką. Lan wyrwał mu ją, zgiął lufę w dło niach
i odrzu cił ful ler tona na bok. Nasto la tek cofał się przed nim, roz dzia wia jąc sze roko
usta. Jego twarz prze ro dziła się w biały owal, gdy lek ko myślna chci wość
wresz cie ustą piła miej sca stra chowi.

– Pra gniesz tego, prawda? – Lan ujął w dłoń jade itowy naszyj nik. – Uwa żasz,
że warto za to zgi nąć. Wydaje ci się, że jadeit uczyni cię kimś, kim nie jesteś. –
 Wycią gnął rękę, by zła pać dur nia za włosy, pocią gnąć go ku sobie i zła mać mu
kark jak kaczce, co poprzed nio zamie rzał uczy nić Hilo. – To zna czy, że jesteś
głupi. Za głupi, żeby żyć.

Ale jego dłoń pochwy ciła tylko powie trze. Nie spo dzie wa nie nogi się pod nim
ugięły i Lan osu nął się na deski. Jego ciało wypeł nił żar gore jący pod skórą. Ból
w klatce pier sio wej powró cił ze zdwo joną siłą, prze ga nia jąc wszel kie myśli.

Nasto la tek cofał się, wytrzesz cza jąc oczy ze zdu mie nia. Po chwili odwró cił
się i rzu cił do ucieczki. Jego kroki nio sły się echem wewnątrz czaszki Lana
niczym dźwięk cym ba łów. Ale filar tego nie sły szał. Nie był w sta nie oddy chać.
Czuł suchość w ustach, a gar dło mu pło nęło. Sta rał się to powstrzy mać. Zga sić
ogień. Ogień był jak jadeit, jak chci wość, wojna i nie speł nione ocze ki wa nia.
Pochła niał wszystko, czego dotknął. Woda. Musi się dostać do wody.



Świat tra cił barwy. Lan mio tał się gwał tow nie, jakby zry wano z niego cały
jadeit. Gorącz kowo doty kał swego ciała, szu ka jąc naszyj ni ków i bran so let. Na dal
miał każdy kamień. „Wstań”, roz ka zał sobie. „Ruszaj się”. Podźwi gnął się
i postą pił kilka kro ków. Kie dyś bie gał swo bod nie po cien kich bel kach w Sali
Ćwi czeb nej w Aka de mii, ale teraz stra cił rów no wagę i posta wił stopę za bli sko
brzegu pomo stu. Prze wró cił się i wpadł do wody. Nagłe zimno przy nio sło mu ulgę
tak wielką, że nawet nie pró bo wał się opie rać, gdy nad jego głową zamknęła się
cisza.



INTER LU DIUM 2
Ten, który powró cił

Naj bar dziej znany ze świę tych tek stów reli gii bogo wier ców, Pakt Powrotu,
opo wiada histo rię poboż nego czło wieka imie niem Jen shu, który bar dzo dawno
temu wystą pił prze ciwko złym rzą dom despo tycz nego króla i był zmu szony
opu ścić ojczy znę. Zabrał ze sobą całą liczną rodzinę, w tym rów nież młod szych
braci i sio stry z ich rodzi nami, wsiadł z nimi na wiel kich sta tek i wyru szył na
poszu ki wa nia legen dar nych ruin pierw szego jade ito wego pałacu na Ziemi.

Ich podróże trwały czter dzie ści lat, pod czas któ rych czę sto się zatrzy my wali,
ale ni gdy na stałe. Jedni bogo wie im poma gali, inni zaś prze szka dzali. Prze żyli też
mnó stwo przy gód, które stały się pod stawą wielu mitów zna nych w kekoń skiej
kul tu rze. W końcu dotarli na kwit nącą, wolną od zepsu cia wyspę. Yatto, Ojciec
Wszech rze czy, któ remu zaim po no wały poboż ność i poświę ce nie Jen shu,
prze mó wił do sta rego wędrowca i zapro wa dził go w góry, by poka zać mu
jade itowe głazy, pozo sta łość boskiego domu, ongiś prze zna czo nego dla ludz ko ści.
Dar bogów.

Rodzina wędrowca wznio sła na brzegu wio skę, nato miast sam Jen shu pozo stał
w górach, gdzie wiódł życie pustel nika, poświę cone medy ta cji. Oto czony jade item
osią gnął mądrość i moce bli skie tym, które posia dają bogo wie, z każdą chwilą
zbli ża jąc się do stanu boskiej cnoty. Wnuki i pra wnuki przy cho dziły do niego
z proś bami o pomoc. Wtedy wycho dził na moment z izo la cji, by roz strzy gać spory,
powstrzy my wać trzę sie nia ziemi, odpę dzać burze albo hamo wać zapędy
bar ba rzyń skich najeźdź ców. Gdy ukoń czył trzy sta lat, bogo wie zgo dzili się, że
Jen shu, jako jedyny z ich ludz kich potom ków, zasłu guje na wnie bo wzię cie.

Pobożni kekoń scy bogo wiercy uwa żają się za potom ków Jen shu i ulu bień ców
bogów. Zie lone kości prak ty ku jące dziś tę reli gię utrzy mują, że pocho dzą od
ulu bio nego sio strzeńca sta rego wędrowca, Baijena, który wyru szył w góry, by



uczyć się od wuja, a gdy Jen shu opu ścił już Zie mię, stał się obrońcą wyspia rzy,
pierw szym i naj groź niej szym z jade ito wych wojow ni ków w ich legen dach.
Wszy scy Kekoń czycy czczą Jen shu jako Tego, Który Powró cił, ale tylko zie lone
kości uwa żają, że są na tyle bli skie jego dzie dzic twa, że mogą go nazy wać
„Sta rym Wuj kiem”.

Po wnie bo wzię ciu Jen shu bogo wie ogło sili, że gdy reszta ludz ko ści podąży za
jego przy kła dem i osią gnie cztery Boskie Cnoty – pokorę, współ czu cie, odwagę
i dobroć – rów nież będzie mogła powró cić do nieba. Wszy scy bogo wiercy
ocze kują na to obie cane wyda rze nie i zwą je Powro tem.



ROZ DZIAŁ 32
Ta, która rów nież powró ciła

Tele fon zadzwo nił przed świ tem, budząc Shae. Spo dzie wała się, że tego dnia
poje dzie do rezy den cji, by zjeść kola cję z dziad kiem i braćmi. Unio sła słu chawkę
i z zasko cze niem usły szała głos Hila.

– Zostań na miej scu – roz ka zał jej brat. – Wysy łam po cie bie samo chód.
– Hilo?
Przez krótką chwilę nie była pewna, czy to rze czy wi ście on.
– Musisz przy je chać do domu, Shae.
– Dla czego? Co się stało? – Sen ność umknęła w jed nej chwili. Ni gdy dotąd

nie sły szała w gło sie Hila tonu tak bli skiego paniki. – Czy to dzia dek? –
 Odpo wie działa jej cisza, tak głę boka, że Shae odno siła wra że nie, że sły szy
wła sny głos, odbi ja jący się echem w studni. Ści snęła słu chawkę. – Hilo? Jeśli nie
chcesz ze mną roz ma wiać, daj tele fon Lanowi.

Coś w ciszy, która nastała, pozwo liło jej uzmy sło wić sobie prawdę na uła mek
sekundy przed tym, nim usły szała słowa:

– Lan nie żyje.
Usia dła. Prze wód słu chawki roz cią gnął się mocno, a słowa Hila razem z nim.

Stały się ciem nie jak nitka, led wie docie ra jąca do niej z dru giej strony roz le głej
prze pa ści.

– Robot nicy zna leźli jego ciało w Dziel nicy Por to wej. Uto nął.
Wstrzą snęła nią głę bia żałoby, która nagle na nią opa dła.
– Przy ślij samo chód. Będę gotowa.
Odło żyła słu chawkę i zaczęła cze kać. Gdy wielka biała duchesse priza

zatrzy mała się przed budyn kiem, Shae wyszła, nie gasząc świa tła ani nie
zamy ka jąc drzwi. Zajęła miej sce na tyl nym sie dze niu.



Maik Kehn obej rzał się przez ramię i obrzu cił ją spoj rze niem peł nym
współ czu cia tak szcze rego, że mogłaby się roz pła kać, gdyby nie było na to za
wcze śnie.

– Muszę się zatrzy mać przy banku – oznaj miła.
– Mia łem cię zawieźć pro sto do domu – sprze ci wił się męż czy zna.
– To ważne. Hilo zro zu mie.
Maik ski nął głową i włą czył się do ruchu. Mówiła mu, dokąd ma jechać, a gdy

przy byli na miej sce, wysiadł razem z nią. Miał mnó stwo broni – guan dao,
karam bit i dwa pisto lety.

– Nie wpusz czą cię do banku z tym wszyst kim – zauwa żyła.
– Zacze kam przy wej ściu.
Bank otwo rzono dopiero przed chwilą. Weszła do środka i zażą dała dostępu

do skrytki depo zy to wej.
– Oczy wi ście, panno Kaul – zgo dził się kie row nik. – Pro szę pójść ze mną.
Zapro wa dził Shae do pokoju na zaple czu, ze ścianą wypeł nioną sta lo wym

drzwicz kami, i zosta wił ją tam samą.
Nie otwie rała sejfu od dwóch i pół roku. Gdy obró ciła klucz w zamku

i zaj rzała do środka, na moment ogar nął ją irra cjo nalny strach. Co, jeśli ich tu nie
będzie? Ale były. Jej jade ity. Wszyst kie. Zanim się gnęła do środka, poczuła, jak
ich moc przy ciąga jej krew niczym gra wi ta cja księ życa powo du jąca oce aniczne
pływy. Poli czyła każdy kamień, wkła da jąc kol czyki, bran so lety, łań cuszki na nogi
oraz naszyj nik. Wresz cie zamknęła skrytkę, usia dła na ziemi, wsparta ple cami
o ścianę, i pod cią gnęła kolana do piersi.

Minęło tak wiele czasu, odkąd ostat nio nosiła jadeit, że fala ener gii była jak
tsu nami zbli ża jące się do brzegu, by go pochło nąć. Nie czuła napię cia ani nie
kuliła się trwoż nie. Wybie gła jej na spo tka nie, pozwa la jąc, by nie po wstrzy many
prąd uniósł ją ze sobą. Pomknęła na nim, uniósł jej ciało, jed no cze śnie wni ka jąc
w nie głę boko. Zna la zła się wewnątrz sztormu. Była sztor mem. Krę ciło się jej
w gło wie od unie sie nia i dez orien ta cji, jakie przy cho dzą w chwili, gdy wra camy
do dawno opusz czo nego domu i otwie ramy szu flady, doty kamy ścian albo sia damy
na krze słach, przy po mi na jąc sobie to, o czym dawno zapo mnie li śmy. Poczu cie
winy i zwąt pie nie wez brały w niej jako dwie skon flik to wane siły, po czym opa dły,
umy ka jąc z falą.

Wstała, wyszła z banku i wró ciła z Maikiem Keh nem do duchesse. Wsia dła do
samo chodu po stro nie pasa żera.

– Mam cię teraz zabrać do domu, Kaul-jen? – zapy tał Maik. Ski nęła głową.
Nie roz ma wiali pod czas jazdy. Umysł Shae był roz darty na dwoje i jej twarz

oraz ciało nie wie działy, jak zare ago wać. Ktoś obser wu jący ją od nie chce nia, jak



Maik Kehn, rzu ca jący od czasu do czasu spoj rze nia w jej stronę, mógłby
pomy śleć, że zamarła w bez ru chu i nie czuje abso lut nie nic.

Śmierć Lana otwo rzyła w jej wnę trzu otchłań roz pa czy tak głę boką, że nie
widziała jej dru giego brzegu. Jej naj star szy brat był opoką rodziny. Była pewna,
że cokol wiek by się wyda rzyło, zawsze może na nim pole gać. Nie trak to wał jej
nie przy chyl nie ani nie osą dzał, zawsze poświę cał jej uwagę i oka zy wał sza cu nek,
mimo że była od niego znacz nie młod sza. Pra gnęła, by zosta wiono ją sam na sam
z żałobą, ale jed no cze śnie napa wała się powro tem jade ito wych zmy słów. Nie
była w sta nie uciec od eufo rii zro dzo nej z odzy ska nej mocy, lecz ta świa do mość
budziła w niej strasz liwe wyrzuty sumie nia. A jed no cze śnie inna część jej jaźni
kla row nie, choć gorącz kowo, pla no wała zemstę.

Gdy dotarli do domu, omi nęła straż ni ków i zna la zła Hila. Stał w kuchni,
ciężko wspie ra jąc dło nie na bla cie stołu. Łopatki mu ster czały, a głowa zwi sała
bez wład nie mię dzy nimi. Podob nie jak Maik, był uzbro jony po zęby. Spra wiał
wra że nie panu ją cego nad sobą i pogrą żo nego w zadu mie, ale jego jade itowa aura
kipiała i kłę biła się niczym gorąca, bli ska erup cji lawa. U jego boków stały
pię ści. W kuchni pełno było żąd nych prze mocy męż czyzn. Zbio rowa aura ich
przy ozdo bio nych jade item ciał zaata ko wała obu dzony na nowo zmysł Postrze ga nia
Shae z taką gwał tow no ścią, że musiała się zatrzy mać, zanim weszła do środka.

Z oddali dobiegł cichy płacz Kyanli.
Hilo uniósł głowę i spoj rzał na sio strę, ale nie ruszył się z miej sca.
– Pojadę z wami – oznaj miła. – Wiem, dokąd musimy się udać.
Brat wypro sto wał się, okrą żył stół i pod szedł do niej. Spró bo wała coś

wyczy tać z jego oczu, ale były ciemne i nie prze nik nione. Poło żył dło nie na
ramio nach Shae, przy cią gnął ją do sie bie i dotknął policz kiem jej policzka.

– Niech mi niebo pomoże, Shae – wyszep tał do jej ucha. – Zabiję ich
wszyst kich.



ROZ DZIAŁ 33
Wyj ście z lasu

Gont Asch zwykł spę dzać szó ste dni w lokalu Srebrna Ostroga – Bar i Walki
Kogu tów, będą cym wła sno ścią jego kuzyna, latar nika klanu Góra. Od dawna był
entu zja stą tego sportu i sam miał tuzin pta ków naj wyż szej klasy, wyho do wa nych
i wytre so wa nych przez jego bra tanka. Jeden z nich wła śnie roz pra wiał się
z prze ciw ni kiem, macha jąc skrzy dłami i dzio biąc z bły skiem sta lo wych ostróg.
Pióra sypały się na wszyst kie strony. Od ota cza ją cych krę giem pole walki widzów
dobie gały pod eks cy to wane krzyki oraz jęki roz cza ro wa nia. Pie nią dze
prze cho dziły z rąk do rąk, gdy sędzia uniósł oba ptaki. Drżą cego jesz cze
poko na nego wrzu cił do nie bie skiego pla sti ko wego wia dra, a zwy cięzcę wrę czył
uśmiech nię temu tre se rowi.

Arena oraz ota cza jące ją ławki cał ko wi cie zaj mo wały par ter Srebr nej Ostrogi.
Na otwar tym pię trze znaj do wały się restau ra cja i bar. Połowa sto li ków zwra cała
się w stronę areny, a dla tych, któ rzy nie mogli obser wo wać walk bez po śred nio,
na ścia nach zawie szono ekrany moni to ringu. W prze rwie mię dzy wal kami Gont
zjadł spóź niony obiad, roz ma wia jąc z trzema pię ściami. Wtem do lokalu wpadł
posła niec i pod biegł pro sto do sto lika, przy no sząc wia do mość, że Kaul Lan nie
żyje, a Kaul Hilo jedzie tutaj, by zabić Gonta.

Róg był zasko czony, ale niczego po sobie nie oka zał. Świet nie potra fił
ukry wać myśli i uczu cia. Tylko jego pierw sza pięść, Waun Balu, zauwa żył
nie wielką zmianę w twa rzy szefa – roz sze rzone noz drza, zaci śnięte usta oraz
scep tyczny mars na czole. Gont rozej rzał się wkoło. Budy nek znaj do wał się
w połu dnio wych Bło tach, w głębi tery to rium Góry. Był biały dzień i Gonta
ota czała grupa jego zie lo nych kości. Czy Kaul naprawdę był aż tak sza lony, by
zaata ko wać go w tym miej scu?

Gont doszedł do wnio sku, że tak.



– Zwo łaj cie wszyst kie palce, które macie w pobliżu – roz ka zał swym
pię ściom. – Ewa ku uj cie stąd ludzi. Ustaw cie obser wa to rów na obu koń cach ulicy
i pil nuj cie drzwi.

Jego ludzie ruszyli do akcji. Gont zna lazł swego bra tanka i powie dział mu,
żeby zabrał stąd cenne ptaki, wyszedł tyl nym wyj ściem i odda lił się w bez pieczne
miej sce. Wła ści ciel lokalu nie chciał ucie kać razem z klien tami, więc Gont kazał
mu zamknąć się w kuchni ze wszyst kim pra cow ni kami i mieć dwie strzelby
gotowe do użytku.

Bitwa będzie krwawa. Drugi syn Kau lów nosił mnó stwo jade itu i był groź nym
wojow ni kiem, a choć Góra ofi cjal nie zapew niała, że klan Bez Szczy tów chyli się
ku upad kowi, Gont wie dział, że to na dal bar dzo nie bez pieczny prze ciw nik mający
mnó stwo mło dych, zdol nych do poświę ceń wojow ni ków. Po nie uda nym zama chu
na Hila i poje dynku pod Fabryką Ayt-jen roz ka zała wszyst kim zacho wać więk szą
ostroż ność i sku pić się na dale ko sięż nych celach Góry. Dla tego Gont nie
spo dzie wał się gwał tow nej kon fron ta cji w naj bliż szym cza sie. Choć bar dzo się
cie szył na myśl o oddzie le niu głowy Kaul Hila od ciała, zasta na wiał się, co
poszło nie tak, dla czego ich plany zawio dły. Nie miał jed nak czasu na spe ku la cje.

Zie lone kości wypeł niły Srebrną Ostrogę oraz sąsia du jące z nią ulice. Po kilku
minu tach Gont miał już czter na stu ludzi – trzy pię ści i jede na ście pal ców. Wszy scy
zajęli pozy cje przy drzwiach i w oknach na pię trze. Sze ściu kolej nych
jade ito wych wojow ni ków zebrało się nie opo dal w nale żą cym do Góry hotelu
Mosiężne Kin kiety. Mieli tam zacze kać na napast ni ków z klanu Bez Szczy tów
i zaata ko wać ich od tyłu. Gont spo dzie wał się, że prze ciw nik będzie miał
prze wagę liczebną, ale to były tereny Góry, co zapew niało mu lep szą pozy cję.

Zasta na wiał się nad zadzwo nie niem do Ayt Mady, ale zde cy do wał, że tego nie
zrobi. Posiłki i tak nie przy by łyby na czas. Poza tym zamie rzał sam spo tkać i zabić
Kaul Hila.

* * *
Pod stęp był pomy słem Shae.
Przed jej przy by ciem Hilo był gotowy zaata ko wać samo serce tery to rium Góry

i zabić Gonta oraz tylu jego ludzi, ilu tylko zdoła. Wypił już kie li szek hoji
i ska le czył się w język nożem razem ze swo imi pię ściami. Zie lone kości
tra dy cyj nie odpra wiały ten rytuał przed wyru sze niem na misję, z któ rej nie
spo dzie wały się wró cić.

Spoj rzała na niego nad kuchen nym sto łem, podob nie jak robili to w latach
dzie ciń stwa.



– Musimy to zro bić mądrzej. Jeśli dzi siaj zgi niemy, Góra wygra. – Nie mogli
zapo mi nać o pla no wa niu, nawet w tak strasz li wych chwi lach. – Gont będzie na
nas cze kał. Nawet jeśli go zabi jemy, nie poko namy w ten spo sób Góry. Nie
znisz czymy jej.

Być może wła śnie ten nie kon tro lo wany wybuch emo cji przy dał jade ito wej
aurze Shae gwał tow no ści, któ rej Hilo nie był w sta nie zigno ro wać. To zmu siło go
do bar dziej kla row nego myśle nia. Spoj rzał na swe najbar dziej zaufane,
doświad czone pię ści i zauwa żył, że nie które z nich kiwają gło wami, popie ra jąc
słowa jego sio stry. Zwró cił się w jej stronę.

– Gdy byż tylko bogo wie wybrali coś innego, by spro wa dzić cię z powro tem –
 rzekł. – Ale jesteś zie lona, znowu sta łaś się jedną z nas. Dla tego powiedz mi, co
masz na myśli.

Gdy wyja śniła mu swój plan, uśmiech nął się z zimną deter mi na cją i przy stą pił
do jego reali za cji z tak wiel kim prze ko na niem, jakby sam go stwo rzył. Wydał
szyb kie roz kazy swym ludziom, któ rzy zerwali się natych miast, by je wyko nać.
Bra cia Maik orga ni zo wali grupy sztur mowe, a Shae zeszła do zbro jowni pod salą
ćwi czebną, by zna leźć dla sie bie jakąś broń. Kiedy wró ciła, Hilo sie dział na
scho dach z Wen, żegna jąc się z nią. Pochy lali głowy ku sobie i roz ma wiali cicho.
Oczy Wen były suche, ale jej palce drżały, gdy czule gła skała włosy za uchem
Hila. Shae odwró ciła wzrok. Czuła się jak intruz, będąc świad kiem tak pry wat nej
chwili. Wyszła na zewnątrz, by patrzeć, jak duchesse i pięć innych samo cho dów
opusz czają rezy den cję.

Obser wa to rzy Góry zauważą kon wój wjeż dża jący na ulicę Lo Low
i zawia do mią Gonta, że Kaul Hilo wyru szył zaata ko wać Srebrną Ostrogę. Góra
pośpiesz nie zor ga ni zuje obronę, a kon wój tym cza sem okrąży Błota i wróci na
tery to rium klanu Bez Szczy tów.

Parę chwil po tym, jak fał szywa grupa sztur mowa wyje chała z rezy den cji
Kau lów, Maiko wie i trzy inne pię ści przy pro wa dzili pod dom pięć
nie przy cią ga ją cych uwagi samo cho dów, spro wa dzo nych z pobli skiego salonu
sprze daży pro wa dzo nego przez latar nika klanu. Hilo wyszedł na zewnątrz.
Łagod ność, którą przed tem zauwa żyła u niego Shae, znik nęła bez śladu. Zszedł na
dół po scho dach, po czym odwró cił się w stronę domu. Następ nie opadł na kolana
i dotknął głową betonu, a wresz cie odchy lił się, wzno sząc twarz ku niebu.

– Sły szy cie mnie?! – ryk nął. Shae nie była pewna, do kogo kie ruje te słowa:
do swo ich żoł nie rzy, okna pokoju dziadka, ducha zabi tego brata czy do samych
bogów. – Sły szy cie mnie? Jestem gotowy na śmierć. Klan jest moją krwią, a filar
jest jego panem.

Choć zawsze okrop nie iry to wało ją upodo ba nie Hila do dra ma tycz nych
gestów, pochy liła głowę i prze łknęła ślinę, widząc, że wszyst kie zie lone kości



opa dły na kolana i zakrzyk nęły z fer wo rem.
– Nasza krew dla rogu!

* * *
Trzema naj więk szymi i naj bar dziej zyskow nymi kasy nami w mie ście były

Pałac For tuny, Pani Cong oraz Poczwórna Wygrana. Wszyst kie ulo ko wano obok
sie bie, na tym samym odcinku ulicy Dla Ubo gich, w połu dnio wej czę ści Pachy,
na dal nale żą cej do Góry. Zali czały się do naj le piej zna nych lokali tego klanu. Tam
wła śnie bogaci latar nicy zawie rali umowy po godzi nach, a biz ne so wych
i poli tycz nych stron ni ków klanu prze ku py wano bądź nagra dzano luk su sem oraz
roz rywką. To było odpo wied nie miej sce na wywar cie bez pre ce den so wej zemsty.

Hilo ski nął z podzi wem głową, usły szaw szy pro po zy cję Shae.
– Lan wal czył o Pachę i cała ta dziel nica powinna praw nie nale żeć do nas.
Prze cięli Patrio tyczną w towa rzy stwie dwu na stu naj sil niej szych pię ści klanu.

Shae zajęła się Panią Cong wraz z czte rema wojow ni kami, któ rych przy dzie lił jej
brat, Maiko wie zaata ko wali Poczwórną Wygraną razem z drugą grupą, nato miast
Hilo ze swo imi ludźmi miał znisz czyć Pałac For tuny.

W oczach Shae wszystko to wyglą dało jak gwał towny sen w gorączce.
Samo chód zatrzy mał się przed kasy nem, wysia dła z niego, minęła zszo ko wa nego
odźwier nego, który sku lił się trwoż nie na ich widok, okrą żyła oświe tloną fon tannę
z posą giem tań czą cej kobiety, umiesz czoną pośrodku sali, i weszła na górę po
mar mu ro wych scho dach, docie ra jąc do szkla nych drzwi obro to wych. Nie mogła
już ukry wać się w tłu mie. Blask zacho dzą cego słońca padał na jej jade itowe
bran so lety i pełne stra chu oczy śle dziły każdy jej ruch. Nie cier pli wość
przy pra wiała ją o mdło ści. Od lat nie czuła się taka potężna. Cudzo ziemcy mieli
rację. Kekoń czycy byli dzi ku sami. Lan nim nie był, nie w głębi serca, ale Lan już
nie żył.

Towa rzy szący jej sza ro oki męż czy zna zwany Eite nem nie był pewien, jak
powi nien ją trak to wać. Zali czał się do naj wyż szych rangą pię ści Kaula, ale ona
była jedną z Kau lów. Nie wie dział, czy powi nien jej roz ka zy wać, czy wyko ny wać
jej pole ce nia.

– Jak wygląda plan, Kaul-jen? – zapy tał, nim dotarli do drzwi.
Unio sła guan dao i pod su nęła je mu. Splu nął na nie na szczę ście.
– Zabij cie wszyst kich, któ rzy noszą jadeit – roz ka zała.
Na to nie było trudno się zgo dzić. Gdy weszli do środka, roz le gły się krzyki.

Shae wykryła w pomiesz cze niu cztery jade itowe aury – niczym kobra
wyczu wa jąca cie pło ciała. Wszyst kie lśniły jasno na tle pozba wio nego zna cze nia



ruchu i hałasu. Nie któ rzy z nich Postrze gli już mor der cze zamiary i rzu cili się na
intru zów, trzy ma jąc w rękach guan dao.

Minęły lata, odkąd Shae ostat nio wal czyła na śmierć i życie. W ciągu kilku
minut jazdy zasta na wiała się, czy na dal potrafi to robić, czy zacho wała odru chy
i instynkt, czy dwa i pół roku poko jo wego życia w Espe nii i braku jade itu
pozba wiło ją ich cał ko wi cie.

Dla tego była nie mal zasko czona, gdy pierw szego prze ciw nika wykoń czyła
w kilka sekund. Spa ro wała jego atak, biały metal ude rzył z brzę kiem o biały
metal, a potem wypro wa dziła łatwy do prze wi dze nia atak na jego brzuch.
Męż czy zna użył Stali i wygiął krę go słup do tyłu, pró bu jąc zro bić unik, ale
jed no cze śnie jego głowa pochy liła się do przodu. Shae ude rzyła lewą ręką,
wbi ja jąc karam bit w nie osło nięte gar dło. Użyła Lek ko ści, by prze sko czyć nad
cia łem, wyrwała nóż i ruszyła ku następ nemu celowi.

To było jak ćwi cze nia w Aka de mii, kolejna walka na czas. Szko le nie
i doświad cze nie stały się jej prze wod ni kami. Była sku piona i sku teczna,
a jade itowa ener gia pły nąca w jej krwi przy po mi nała pieśń, któ rej od pew nego
czasu nie sły szała, lecz na dal znała ją na pamięć. Wdała się w walkę z dru gim
męż czy zną, lecz nagle Eiten pode rżnął mu gar dło. Ponow nie użyła Lek ko ści
i sko czyła na bal kon na dru gim pię trze.

Pięść strze gąca pokoju, w któ rym schro nił się per so nel, była kobietą.
Przy wi tała Shae serią Odbi jań. Krze sła się prze wra cały, karty i żetony wzla ty wały
w powie trze, a ściany drżały. Shae wyko nała serię uni ków, powstrzy mu jąc ataki
wła snymi Odbi ja niami, aż wresz cie zbli żyła się do prze ciw niczki w wąskim
kory ta rzu. W ruch poszły karam bity. Nóż nie był w sta nie prze bić się przez Stal
kobiety i Shae w końcu wypro wa dziła miaż dżące kop nię cie skie ro wane na rzepkę.
Kobieta zato czyła się do przodu, a Shae ude rzyła łok ciem w tył jej głowy,
wkła da jąc w ten cios całą swą Siłę. Czaszka pękła. Gdy wszyst kie zie lone kości
w budynku – w sumie sześć – były już mar twe, wyrwali z zawia sów drzwi do
pokoju na zaple czu i Shae prze mó wiła do prze ra żo nych pra cow ni ków Pani Cong.

– Wszyst kie lokale na ulicy Dla Ubo gich należą teraz do klanu Bez Szczy tów –
 oznaj miła. – Może cie odejść i zacho wać życie albo zło żyć hołd, zapła cić daninę
i utrzy mać pracę pod nowym kie row nic twem, na takich samych warun kach.
Decy duj cie szybko.

Jedna czwarta pra cow ni ków ode szła – ci, któ rzy byli za sta rzy, mieli zbyt
dobre konek sje w Górze, byli naprawdę lojalni albo bali się moż li wych
kon se kwen cji zdrady. Reszta została i sto sun kowo szybko odzy skała rów no wagę.
Kekoń czycy przy wy kli do nagłych zmian zarządu i trak to wali je podob nie jak
kata strofy natu ralne – chwile pełne nagłej, nie po wstrzy ma nej gwał tow no ści,
powo du jące szkody, z któ rymi trzeba było sobie spo koj nie pora dzić, by wszystko



mogło wró cić do normy. Wkrótce per so nel kasyna zajął się usta wia niem mebli,
sprzą ta niem potłu czo nego szkła oraz usu wa niem plam krwi, nim zdążą trwale
wnik nąć w dro gie dywany albo tapi cerkę.

Shae zebrała jadeit zabi tych prze ciw ni ków i opu ściła budy nek, prze ka zu jąc
dowódz two Eite nowi oraz resz cie ludzi Hila. Brata zna la zła na ulicy. Stał tam,
wska zu jąc w różne strony zakrwa wio nym czub kiem karam bita. Jego twarz i aura
gorzały od bojo wego szału. Poczwórna Wygrana pło nęła. Nikt nie wie dział, czy
pożar wybuchł przy pad kiem, czy ogień pod ło żyli ucie ka jący ludzie Góry bądź
nad gor liwi wojow nicy klanu Bez Szczy tów. Z okien na gór nym pię trze buchał
dym, prze sła nia jący wybla kłe wie czorne niebo.

Hilo zer k nął na nią, gdy się zbli żała, zoba czył garść jade itu, którą ści skała
w dłoni, i jego usta roz cią gnęły się w czymś, co nie do końca było uśmie chem.
Ponow nie skie ro wał spoj rze nie na pożary, ucie ka ją cych ludzi oraz prze ry wane
odgłosy toczą cej się jesz cze walki. Nie pocho dziły tylko od zie lo nych kości.
Coraz wię cej ludzi z czę ści Pachy nale żą cej do klanu Bez Szczy tów przy łą czało
się do star cia, prze cho dząc przez Patrio tyczną. Na uli cach sły szało się krzyki oraz
odgłosy zma gań mię dzy cywi lami wspie ra ją cymi jeden lub drugi z kla nów.

– To nie wystar czy – mruk nął Hilo. Shae nie była pewna, co miał na myśli:
ilość jade itu, który trzy mała w rękach, same kasyna czy liczbę zabi tych dziś
zie lo nych kości z Góry. Czuła się zbyt wstrzą śnięta, by mu odpo wie dzieć.

Minęło jesz cze trzy dzie ści minut, nim pożar w Poczwór nej Wygra nej wresz cie
uga szono i chaos prze ro dził się w nie sa mo witą ciszę po bitwie. W pew nej chwili,
gdy słońce znik nęło już z zasnu tego dymem nieba, Hilo wydał swoim ludziom
roz kazy na czas nocy, a Shae zna la zła się na tyl nym sie dze niu samo chodu, który
odwiózł ją do rezy den cji Kau lów. Cały ten incy dent stał się dla niej zama zaną
plamą, ambit nym, sur re ali stycz nym fil mem o zemście i bru tal no ści.

* * *
Gont Asch ode brał tele fon. Nie ode zwał się ani sło wem, ale wszy scy jego

ludzie wła da jący Postrze ga niem odsu nęli się trwoż nie. Zro bił się zupeł nie zimny
ze zdu mie nia. Po chwili jego szyja poczer wie niała pod wpły wem gniewu.

W nie spo dzie wa nym ataku zgi nęło dwu dzie stu jeden ludzi Góry. Palce
i młod sze rangą pię ści, które pośpie szyły z odsie czą trzem kasy nom na ulicy Dla
Ubo gich, nie mogły się mie rzyć z zabój cami zgro ma dzo nymi przez Kaul Hila.
Dwóch głu pich latar ni ków, któ rzy otwo rzyli ogień do ata ku ją cych, leżało
w szpi talu. Każdy cal kwa dra towy Pachy znaj do wał się teraz pod kon trolą klanu



Bez Szczy tów. W Jan lo onie ni gdy dotąd nie widziano rów nie wiel kiego wybu chu
mię dzy kla no wej prze mocy.

Gont odwie sił słu chawkę i na kilka sekund zamarł w bez ru chu. Następ nie
wyrwał tele fon ze ściany i cisnął nim na drugi koniec pokoju z siłą tak wielką, że
apa rat wbił się w mur. Jego ludzie znie ru cho mieli wstrzą śnięci tym nie ty po wym
dla niego wybu chem.

– Kaul Lan nie żyje – oznaj mił Gont. – A jego rodzina wyszła z lasu. Klan Bez
Szczy tów zaczął otwartą wojnę. Każdy z was może ode brać jego człon kom życie
i środki utrzy ma nia. Jadeit należy do zwy cięzcy.



ROZ DZIAŁ 34
Dług wobec umar łych

Shae obu dziła się zdez o rien to wana. Był śro dek nocy, a ona znaj do wała się
w swym pokoju z cza sów dzie ciń stwa. Ostat nio zaj rzała tu tylko raz, by zabrać
stare ubra nia i inne rze czy. Otwo rzyła oczy. Blade świa tło księ życa padało na
stertę zakrwa wio nej odzieży oraz broni, leżącą na pod ło dze obok sta rej kuli stej
lampy oraz stosu powie ści w mięk kich okład kach. Uświa do miła sobie, że wsu nęła
się do łóżka, nie mając na sobie nic poza bie li zną i jade item.

Wspo mnie nia powró ciły. Lan zgi nął, znowu wło żyła jadeit i się gnęła po broń,
a następ nie wyru szyła z Hilem, by pomścić śmierć brata na ulicy Dla Ubo gich.
Nara sta jące w jej wnę trzu napię cie było jak balon wypeł nia jący powoli pudełko.
Wresz cie z jej piersi wyrwało się łka nie. Poło żyła się na boku, wtu liła twarz
w poduszkę i pła kała, długo i inten syw nie, aż w końcu zabra kło jej łez i ener gii.
Potem leżała nie ru chomo, oddy cha jąc z wysił kiem, i zasta na wiała się nad swą
nową, strasz liwą sytu acją.

Była opę tana. Tylko w ten spo sób mogła to wytłu ma czyć. A może po pro stu
uspra wie dli wić. Tama, w któ rej już od pew nego czasu poja wiały się drob niut kie
rysy, pękła nagle wczo raj w jej wnę trzu. Zamiast się prze ra zić, ucie szyła się z jej
osta tecz nego znisz cze nia, napa wała się słodką mocą jade itu i sza łem gwał tow nej
zemsty.

Potem jed nak nade szło zimne odrę twie nie. Zro biła wczo raj coś
nie od wra cal nego, odważ nego i tchórz li wego zara zem. Zasta na wiała się, czy ta
mie sza nina smutku, dziw nego unie sie nia i spo koj nej akcep ta cji jest tym, co czuje
ktoś, kto sko czył z mostu do rzeki. Po takiej decy zji nie można już było zmie nić
swo jego losu, a jedy nie zaak cep to wać go i cze kać na nie unik niony rezul tat. Ta
myśl uspo ko iła ją i jej ciało powoli się roz luź niło.



Postrze ga nie powie działo jej, że nie tylko ona nie śpi. Teraz, gdy widziała
jade itowe aury rów nie łatwo, jak roz róż niała kolory, wyda wało się
nie wy obra żalne, że już ni gdy nie poczuje chłod nej, potęż nej obec no ści Lana. Ta
prawda była bar dziej nie zmienna i bez li to sna niż siła gra wi ta cji dzia ła jąca na
spa da jące ciało.

Wstała z łóżka i zapa liła lampę. W szafce zna la zła starą koszulkę i spodnie
dre sowe – ubra nia, któ rych nie chciało się jej stąd zabie rać. Wło żyła je powoli.
Jej ciało i umysł wypeł niał ból. Nawet regu larne ćwi cze nia nie były tym samym,
co nosze nie jade itu i wyko rzy sty wa nie go w walce. Miała ciemne siniaki i płyt kie
ska le cze nia, któ rych przed tem nie zauwa żyła. Podej rze wała, że minie wię cej niż
tydzień, nim będzie mogła poru szać się albo wyko rzy sty wać jadeit bez bólu.
Przej rzała się w lustrze nad komodą. Wyglą dała na zmę czoną i poobi janą.
Przy po mi nała raczej ofiarę prze mocy domo wej niż wojow niczkę zie lo nej kości,
pomi ja jąc tylko jadeit, który nosiła na ramio nach, w uszach i na szyi.

Wyszła z pokoju i ruszyła pogrą żo nym w mroku kory ta rzem ku jedy nemu
świa tłu palą cemu się na par te rze. Na dwo rze na dal było ciemno. W domu
pano wała nie sa mo wita cisza. Nie było sły chać niczego poza tyka niem zegara oraz
stu kotu łyżki skro bią cej o cera mikę. Zeszła na dół, weszła do kuchni i zoba czyła,
że Hilo sie dzi sam przy stole i je gorące płatki śnia da niowe. Nie zmie nił ubra nia,
a jego nóż leżał na gra ni to wym kuchen nym bla cie. Nie ogo lił się i naj wy raź niej
rów nież nie spał, ale pochła niał śnia da nie z takim spo ko jem, że ktoś mógłby
pomy śleć, że nic szcze gól nego się nie wyda rzyło.

Shae bez słowa usia dła naprze ciwko niego.
– Jeśli też chcesz tro chę, gar nek stoi na piecu – oznaj mił po chwili. – Kyanla

zro biła je wczo raj, ale nikt nie miał ochoty ich jeść. Na dal są dobre, tylko dodaj
tro chę wody.

– Gdzie są wszy scy? – zapy tała pozba wio nym wyrazu gło sem. – Gdzie jest
dzia dek?

Hilo wska zał ręko je ścią łyżki na sufit.
– W swoim pokoju. Dostał uspo ka jacz. Pod naszą nie obec ność Kyanla musiała

wezwać leka rza. Naj wy raź niej dał sta rusz kowi coś moc nego, żeby go uspo koić.
Shae jęk nęła.
– Co mu dolega?
– Jest stary i sza lony. – Spoj rze nie jej brata przy brało mrocz niej szy wyraz. –

 Kiedy dowie dział się o Lanie, prze żył zała ma nie ner wowe. Myślał, że wró ciła
wojna i to Du zgi nął. Cały czas bre dził o Szo tar czy kach. Nie poznaje mnie.
A nawet jeśli poznaje, mówi, że to ja jestem winien śmierci Lana.

Wypo wie dział te słowa obo jęt nym tonem, ale Shae nie dała się nabrać.
Pra gnęła pobiec na górę do dziadka, ale gdyby teraz wstała, ura zi łaby Hila,



a w tej chwili to mogłoby być nie bez pieczne. Dzia dek zawsze trak to wał ją lepiej
niż jej braci, a Hila naj go rzej ze wszyst kich.

Jej brat ponow nie zajął się jedze niem. Jak w ogóle może jeść w takiej chwili?
– zadała sobie pyta nie. Sama nic nie jadła od z górą doby, ale nie miała ape tytu
i nie była pewna, czy kie dy kol wiek go odzy ska.

– A co z całą resztą?
– Są zajęci, Shae. Za bar dzo roz cią gnę li śmy siły. Zle ci łem Keh nowi

dowódz two nad całym tym bała ga nem, a Tarowi kaza łem jeź dzić po mie ście, żeby
spraw dzić, czy wszyst kie punkty są bro nione.

Shae wypro sto wała się nagle. Nasu nęła się jej pewna myśl.
– Gdzie jest Doru?
Hilo się skrzy wił.
– Zdrajca? No wiesz, prze chwy ci li śmy go nocą. Lan miał się z nami spo tkać

i samemu zająć się sprawą. Zadzwo ni łem do niego, ale nie odbie rał. Nikt nie
wie dział, gdzie się podział. Wtedy sobie uświa do mi łem, że coś jest nie
w porządku.

– Zabi łeś Doru?
Hilo pokrę cił głową.
– Decy zja miała nale żeć do Lana. Co mogłem zro bić ze sta rym cwa niacz kiem?

Zabra łem mu jadeit i zamkną łem pod strażą w jego domu. Na dal tam sie dzi.
Żad nych tele fo nów ani odwie dzin.

Zabrano mu jadeit. Cóż za upo ko rze nie dla sta rej zie lo nej kości. Daw nego
zaufa nego powier nika Pło mie nia Kekonu. Choć Shae go nie na wi dziła, to gdy
sobie wyobra ziła, że drę czą go skutki odsta wie nia jade itu i we wła snym domu
pil nują go wrogo nasta wieni ludzie Hila, uświa do miła sobie, że lituje się nad nim,
nawet jeśli jest zdrajcą.

– Nie mogę go teraz zabić – oznaj mił Hilo. – To ska zi łoby pogrzeb Lana
pechem. Ale nie jest już pro gno sty kiem. Oznaj mi łem to całemu kla nowi.

Dopiero w tej chwili uświa do miła sobie jasno, że Hilo jest teraz fila rem.
Wle piła spoj rze nie w brata. Ni gdy dotąd nie było filaru, który miałby mniej

niż trzy dzie ści lat. Hilo był nie wiele star szy od niej. Naj młod szy filar, odkąd
ludzie się gali pamię cią. A teraz sie dział za sto łem, spla miony krwią i cuch nący
dymem, bo nie dawno kie ro wał masa krą. Jego aura miała ostry posmak nowego
jade itu, który zdo był. Shae zakrę ciło się w gło wie. To będzie koniec, pomy ślała.
Koniec klanu Bez Szczy tów.

Hilo ude rzył łyżką o pustą miskę. Odsu nął krze sło z gło śnym zgrzy tem i wstał
od stołu. Zapewne nawet nie potrze bo wał Postrze gać jej emo cjo nal nej reak cji –
 łatwo ją było odczy tać z jej twa rzy – ale nic nie powie dział. Nowy filar zaniósł



naczy nia do zlewu, a potem umył i wytarł ręce. Zła pał za krze sło, usta wił je przed
Shae, usiadł i zła pał ją za łok cie. Ich kolana się sty kały.

– Teraz nas zaata kują – oznaj mił. – Rzucą prze ciwko nam wszystko, co mają.
– Tak – zgo dziła się.
Ayt Mada mogłaby roko wać z Lanem. Po ostat niej nocy, po tym, co zro bili

Shae i Hilo, nie okaże łaski. Góra wyj dzie z lasu i nie spo cznie, dopóki wszy scy
Kau lo wie nie zginą. Ich naj bliż szych sojusz ni ków cze kała egze ku cja, a rezy den cja
pój dzie z dymem. Resztki klanu zostaną wchło nięte przez Górę.

– Potrze buję cię, Shae. – Na twa rzy Hila wresz cie uwi docz niło się napię cie.
Wszyst kie jej rysy wyda wały się ostrzej sze niż poprzed nio. – Wiem, że nie
zawsze zga dza li śmy się ze sobą. Wiem, że cza sami posu wa łem się za daleko, ale
wyłącz nie dla tego, że jesteś moją sio strą i cię kocham. Nawet jeśli na dal się na
mnie gnie wasz, wiem, że klan nie jest ci obo jętny. Dzia dek go stwo rzył, Lan za
niego zgi nął, a teraz potrze buję two jej pomocy. Nie pora dzę sobie bez cie bie. –
 Wzmoc nił uścisk, pochy lił się ku niej i prze chy lił głowę, by spoj rzeć jej w oczy.
W jego nie ru cho mym wzroku uwi docz niła się solenna prośba. – Shae, chcę, żebyś
została moją pro gno styczką.

Zale d wie kilka dni temu zapew niła Andena, że zosta wiła za sobą pro blemy
klanu i życie zie lo nej kości.

Nie mie szaj się w to, nie przej muj się tym, Lan nie potrze buje two jej pomocy.
Te pro blemy nie są two imi pro ble mami.

Samo lub ność. Pycha. Obo jęt ność. Prze ci wień stwa Boskich Cnót, które
kon tem plo wała, klę cząc w Świą tyni Boskiego Powrotu i modląc się o znak.
Jed no znaczną wia do mość. Dostała to, o co pro siła.

Bogo wie czę sto bywali okrutni. Wszy scy o tym wie dzieli.
Jeśli klan Bez Szczy tów miał mieć szansę prze trwa nia, filar potrze bo wał

pro gno styka, któ remu będzie mógł zaufać. Kto inny w całym kla nie mógłby się
sprze ci wić Hilowi? Kto mógłby skła niać go do umiar ko wa nia, sta rać się, żeby nie
dał się zabić i nie zgu bił w ten spo sób całego klanu? Gdyby do tego doszło, duch
Lana ni gdy nie zaznałby spo koju. To nie prawda, że umar łych nic nie obcho dzi,
pomy ślała. Mamy wobec nich dług.

Zsu nęła się powoli z krze sła i uklę kła na zim nej posadzce, po czym unio sła do
czoła sple cione dło nie.

– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem. Na mój honor, moje życie
i mój jadeit.



ROZ DZIAŁ 35
Nie spo dzie wana reak cja

Jedyną rze czą, któ rej Berowi z pew no ścią nie bra ko wało, były pie nią dze.
W Kuźni znaj do wała się czynna przez całą dobę przy chod nia, jedna z nie licz nych
w mie ście, w któ rej leka rze o wąt pli wych umie jęt no ściach opa try wali rany, nie
zada jąc pytań, pod warun kiem, że klient mógł za to zapła cić. Wcze snym ran kiem
po wyda rze niach na nabrzeżu, mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy zna le ziono
ciało Kaul Lana, Bero usiadł na meta lo wym stole w bla sku brzę czą cej
jarze niówki i męż czy zna o pokry tej zmarszcz kami twa rzy, załza wio nych oczach
oraz wło sach przy po mi na ją cych brudne, skłę bione nici wyjął mu dwie płytko
wbite kule, po czym zało żył ban daż, odwi ja jąc gazę tak powoli, że chło pak miał
ochotę mu przy ło żyć. Przez wiele godzin ukry wał się w chasz czach pod esta kadą
i był teraz bli ski sza leń stwa.

Kiedy wresz cie opu ścił przy chod nię, wie ści roze szły się już po całym
mie ście. Usły szał je, sto jąc w kolejce po bułkę z mię sem i butelkę gazo wa nego
napoju w pierw szym skle pie, który udało mu się zna leźć. Kaul Lan, filar klanu Bez
Szczy tów, nie żył. Podej rze wano, że zamor do wała go Góra.

Puls chło paka przy śpie szył nagle. W pierw szej chwili poczuł się
zdez o rien to wany, ale na jego twa rzy szybko poja wił się uśmiech. Był jed nak
zmu szony go ukryć. Wyłącz nie szczę ściu – słod kiemu, łaska wemu szczę ściu
bogów – zawdzię czał, że uszedł z życiem, pod czas gdy ten głupi posra niec
Pyskaty zgi nął. Teraz jed nak był pewien, że szczę ście nie prze sta nie go darzyć
swą łaską. Uciekł w panice. Było ciemno i nic nie zauwa żył, ale Kaul
z pew no ścią obe rwał jedną z kul. Po pro stu umie rał wol niej, niż dzieje się to
zwy kle. To zna czyło, że on, Bero, zabił filar klanu Bez Szczy tów! Znowu się
uśmiech nął. Nikt inny, żadna zie lona kość w mie ście, nie mógł tego o sobie



powie dzieć. Był wście kły na sie bie za to, że uciekł i nie wró cił na nabrzeże, żeby
to spraw dzić.

Minęła więk sza część dnia, nim wró cił do Dobrych Towa rów, na połu dniowy
koniec Junko. Kupił sobie nowe ubra nie i kape lusz, a stare wyrzu cił do śmieci.
Następ nie ruszył w drogę na pie chotę. Nie ufał nikomu, w tym rów nież
tak sów ka rzom i kie row com auto bu sów. Ktoś mógł go wczo raj widzieć, a być
może już go poszu ki wano. To było tery to rium wierne kla nowi Bez Szczy tów
i wielu ludzi wyglą dało na wstrzą śnię tych. Bero widział mnó stwo smut nych
twa rzy, ludzie gro ma dzili się pod skle pami ze sprzę tem elek tro nicz nym, by
oglą dać lokalne wia do mo ści tele wi zyjne, a nawet pła kali publicz nie. Ten widok
wypeł nił Bera rado ścią, dodał ener gii jego znu żo nym kro kom. Wszy scy ci ludzie
zlin czo wa liby go, gdyby tylko wie dzieli, co uczy nił. Powie si liby go, pokro ili jego
ciało na kawa łeczki i spa lili szczątki.

Gdy zapu kał po raz trzeci, Mudt otwo rzył tylne drzwi swo jego sklepu.
Spoj rzał z prze ra że niem na Bera, jakby ujrzał ducha, po czym zła pał go za ramię
i wcią gnął do środka.

– Idź do drzwi fron to wych i krzycz, gdyby ktoś się zja wił! – zawo łał do syna,
oglą da jąc się przez ramię. Chło pak odsta wił skrzynkę i popę dził wyko nać
pole ce nie. – Co się, kurwa, stało?

– Zro bi łem to – oznaj mił Bero. – Zabi łem Kaula.
Ku jego zasko cze niu Mudt był prze ra żony.
– Gdzie jest Pyskaty?
– Nie żyje.
Usta Mudta poru szyły się, jak u wycią gnię tego z wody kar pia.
– Jebać bogów – ode zwał się wresz cie. – Jebać. – Zato czył kilka krę gów,

pocią ga jąc się drżą cymi pal cami za mokre, sztywne włosy. Nagle zwró cił się
w stronę Bera. – Musisz natych miast stąd zwie wać.

Chło pak się roz gnie wał. Nie takiego przy ję cia się spo dzie wał.
– Niby dla czego? Sze dłem tu na pie chotę przez cały dzień. Nie masz poję cia,

jaką mia łem noc. Ale zro bi łem to. Zabi łem Kaula. Dla tego łap za tele fon
i zadzwoń do tej zie lo nej kości. Zro bi łem to, czego chciał. I chcę dostać jadeit.
Natych miast. Zasłu ży łem na niego. Nie może być wąt pli wo ści.

– Ty jebany debilu – wark nął Mudt. – Nikt ci nie kazał zabi jać Kaula.
Mie li ście ostrze lać Boski Bez i odje chać. Nastra szyć Kaula na jego wła snym
tery to rium, znisz czyć jego samo chód i jeden z ulu bio nych lokali, wku rzyć go, ale
nie zabi jać. Sam pomysł, że dwóch takich przy głu pów jak wy mogłoby zała twić
zie loną kość klasy Kaul Lana… – Mudt par sk nął pogar dli wym śmie chem. – Mamy
prze je bane – dodał poważ niej szym tonem.



– Góra chciała śmierci Kaula, tak? – zapy tał Bero, nie chcąc uwie rzyć
wła snym uszom. – To byłaby demon stra cja siły, tak wła śnie powinny postę po wać
zie lone kości. Chcesz mi powie dzieć, że nie przy szło ci do głowy, że mogę to
zro bić?

– Czło wieka noszą cego tyle jade itu, co filar? Nie ma mowy, żeby zała twiło go
dwóch chło pa ków z ful ler to nami, któ rzy led wie potra fią strze lać! Myśle li śmy, że
wywo ła cie panikę, może postrze li cie kilku gości i będzie cie mieli szczę ście, jeśli
ujdzie cie z życiem. Nie mam poję cia, jak zdo ła łeś tego doko nać, jak to moż liwe,
że tu jesteś.

Mudt umilkł, zła pał Bera za ramię i pocią gnął przez pomiesz cze nie pełne
skrzyń, papie rów i środ ków czysz czą cych.

Chło pak wyrwał się z uści sku.
– Co ty wypra wiasz?
Mudt otwo rzył drzwi sąsied niego pomiesz cze nia. Odsu nął na bok szafkę na

doku menty na kół kach i zwi nął czę ściowo dywan. Pod nim znaj do wała się klapa
w pod ło dze.

– Już raz dzwo nił, żeby zapy tać, czy wró ci łeś – mruk nął Mudt, pocią ga jąc za
wielki mosiężny pier ścień, by otwo rzyć klapę. – Przy je dzie tu dzi siaj. Może się
zja wić w każ dej chwili. Jeśli cię znaj dzie, będziesz tru pem, keke. Jeśli będziesz
miał szczę ście, po pro stu cię zabiją za to, że spie przy łeś sprawę. W prze ciw nym
razie odda dzą cię kla nowi Bez Szczy tów jako dar. Choć na to zapewne jest za
późno. Mówią, że róg klanu Bez Szczy tów wkro czył już na ścieżkę wojenną.

– Mówisz, że powi nie nem ucie kać?
– Bogo wie, naprawdę jesteś tro chę głu pawy, co – skwi to wał Mudt i wska zał

na klapę w pod ło dze. – Nie sądzę, żeby ktoś widział, jak tu wcho dzi łeś. Lepiej
nie ryzy ko wać, że ktoś cię zauważy, jak będziesz wycho dził. Tunel bie gnie pod
Par kiem Let nim i koń czy się nad wodą. Bar dzo się przy daje prze myt ni kom, a o tej
porze roku będzie w nim sucho. Jeśli mia łeś tyle szczę ścia, że doży łeś aż do
dzi siaj, może uda ci się wydo stać z Jan lo onu.

– Wydo stać się z Jan lo onu?! – zawo łał Bero. – Jak?!
– W tym ci nie pomogę, keke – oznaj mił Mudt. – Moja rola koń czy się tutaj.

Jeśli Góra dowie się, że to zro bi łem, na począ tek wytną mi język. – Pobladł. –
 Żegnaj, jade icie. Żegnaj, poranny bły sku. Żegnaj, stałe jedze nie.

Bero przyj rzał mu się z uwagą.
– W takim razie dla czego to robisz?
Męż czy zna spoj rzał na niego, jakby zada wał sobie takie samo pyta nie.

Skrzy wił się, jakby nie spodo bała mu się odpo wiedź, jakiej sobie udzie lił.
– Dzięki tobie zaro bi łem kupę forsy. Co wię cej, nie dałeś się zła pać, mimo że

więk szość pozo sta łych cap nęli, i przez jakiś debilny cud, któ rego nie potra fię



pojąć, udało ci się zała twić Kaul Lana i nie odnieść żad nych obra żeń poza
ban da żem na ramie niu. Nie wiem, co z tobą jest, keke, ale masz naprawdę
nie zwy kłe szczę ście bogów, a ja nie zamie rzam wcho dzić mu w drogę. Nie ma
mowy. – Wska zał na schody pro wa dzące pod zie mię. – Nie doty kaj tam niczego.
A teraz zmia taj, nim zmie nię zda nie.

Bero nie potra fił w to uwie rzyć. Zro bił wszystko, jak trzeba, wyko rzy stał
każdą szansę, która mu się nasu nęła, i oto jak mu się odpła cili! Jesz cze przed
chwilą czuł się nie mal nie zwy cię żony, prze ko nany, że wresz cie otrzyma należną
nagrodę. Teraz sobie uświa do mił, że wszystko to był okrutny żart. Przy szło mu na
myśl, że mógłby odmó wić ucieczki. Zaczeka tutaj, na zaple czu Dobrych Towa rów,
aż skur wy syń ska zie lona kość z bródką się zjawi, a wtedy zażąda sto sow nej
zapłaty.

Mudt jed nak miał rację. Sprzy jało mu nie zwy kłe szczę ście i lepiej było tego
nie kwe stio no wać. Wczo raj szej nocy kazało mu ści gać Kaula, a teraz mówiło mu,
że jeśli tu zosta nie, nie dożyje chwili, gdy for tuna znowu się odwróci.

Ruszył w głąb tunelu.
– Tu jest ciemno – poskar żył się.
Mudt wrę czył mu latarkę i Bero ją włą czył. Gdy dotarł do końca scho dów,

męż czy zna zamknął klapę. Bero pode rwał się nagle, sły sząc, jak wła ści ciel sklepu
prze ta cza szafę na kół kach z powro tem na miej sce. Za gar dło zła pała go nagła
panika. Co, jeśli to nie była droga ucieczki, tylko pułapka? Co, jeśli Mudt zamknął
go tutaj, żeby oddać go póź niej jed nemu z kla nów albo po pro stu po to, by umarł?

Zato czył krąg latarką. Wiązka świa tła drżała, pada jąc na pozba wione ety kiet
skrzy nie i pudełka. Z pew no ścią tu wła śnie Mudt prze cho wy wał swą
naj war to ściow szą kon tra bandę.

W innej sytu acji Bero chęt nie otwo rzyłby skrzy nie i zaj rzał do środka, ale
teraz, gdy żółta plama świa tła prze su nęła się po naj bliż szych skrzy niach i znik nęła
w dłu gim, kuszą cym tunelu, żyły chło paka wypeł niła ulga. Popę dził naprzód,
ucie ka jąc przed nie na wistną świa do mo ścią, że znowu go oszu kano.



ROZ DZIAŁ 36
Niech bogo wie obda rzą go uzna niem

Przy naj mniej nie pada deszcz, pomy ślał Hilo.
Długi i kręty orszak pogrze bowy Lana posu wał się powoli uli cami, zmie rza jąc

ku rodzin nym tere nom pogrze bowym na cmen ta rzu poło żo nym na wzgó rzach
w Parku Wdowy, nie da leko od Aka de mii Kaul Dushu rona. Nie było groźby
prze mocy – zaata ko wa nie kon duktu pogrze bo wego zie lo nej kości przy nio słoby
nie wia ry god nego pecha – ale wyczu wało się napię cie. Jego całun zwi sał nad
cere mo nią niczym gęste, póź no je sienne chmury. W Jan lo onie przez cztery dni
utrzy my wał się ilu zo ryczny spo kój. Klany cho wały swo ich zabi tych. Klan Bez
Szczy tów zwró cił ciała zie lo nych kości zabi tych w kasy nach, żeby Góra mogła
odpra wić odpo wied nie obrządki. W czę ściach mia sta nale żą cych do nich
w oknach zapa lono cere mo nialne latar nie będące prze wod ni kami dla duchów, by
uczcić pamięć Kaul Lana, wnuka Pło mie nia i filar klanu. Niech bogo wie obda rzą
go uzna niem.

Hilo wiele godzin szedł tuż za kara wa nem. Shae i Maik Kehn, nie dawno
mia no wany rogiem, posu wali się tuż za nim. Za nimi szły głowy innych waż nych
rodzin z klanu – pię ści, szczę ścio dawcy albo latar nicy – a jesz cze dalej długi
sze reg loja li stów, któ rzy przy łą czyli się do kon duktu, by oka zać sza cu nek. Była
wśród nich Wen, w towa rzy stwie Tara. Hilo wolałby, żeby szła u jego boku, ale
nie byli jesz cze mał żeń stwem. Ślub odło żono bez ter mi nowo. Zamiast pla no wać
wesele, szedł w kon duk cie pogrze bo wym brata.

Zgod nie ze zwy cza jem przed pogrze bem człon ko wie rodziny musieli przez
dwie doby czu wać w mil cze niu przy nakry tej białą tka niną trum nie, a w ciągu
kilku poprzed nich dni Hilo spał naj wy żej cztery godziny. Czuł się pie kiel nie
zmę czony. Co kilka minut pogrze bowe gongi i bębny nie sione przed kara wa nem
gene ro wały strasz liwy hałas, mający przy cią gnąć uwagę bogów i spra wić, by



czu wali nad przej ściem Lana do świata duchów. To wyry wało Hila z sen no ści
i uła twiało mu sta wia nie kolej nych kro ków. Uwa żano, że pod czas czu wa nia nie
powinno się mówić ani spać, bo jeśli duch zmar łego ma jakieś poże gnalne
wia do mo ści do prze ka za nia, zrobi to wła śnie w tym cza sie. Jeśli nic się nie
wyda rzy, będzie to ozna czało, że zmarły opu ścił ziem skie kró le stwo i zaznał
spo koju.

Zda niem Hila był to kolejny dowód na to, że wszystko, co mówiono
o duchach, to bzdury. Jeśli duch Lana gdzieś tu był, z pew no ścią nie zaznał
spo koju, i Hilo był pewien, że powie działby mu parę rze czy, gdyby tylko mógł.
„Nie jesteś fila rem. Ja uro dzi łem się do tej roli i szko li łem się do niej, a i tak
mnie zabiła. Wydaje ci się, że potra fisz spi sać się lepiej? Dzia dek zawsze
powta rzał, że jesteś tylko zwy czaj nym zbi rem”.

– Zamknij się – wyszep tał Hilo, mimo że wie dział, że nie roz ma wia z Lanem,
tylko z wła snymi oba wami wyra ża nymi gło sem jego brata. Ostat niej nocy, gdy
bez sen ność osła biła go i skło niła do ule ga nia prze są dom, poło żył dło nie na
ręko je ści guan dao brata i wytę żył Postrze ga nie tak bar dzo, że dzie siątki aur i rytm
setek serc wypeł niły jego umysł na podo bień stwo bia łego szumu. Nie wyczuł
nawet naj drob niej szego śladu obec no ści Lana. Pod czas czu wa nia nie poja wił się
ani prze mó wił do niego żaden duch, choćby tylko po to, by mu powie dzieć: „Nie
przej muj się, bra cie, wkrótce do mnie dołą czysz”.

Wresz cie dotarli do cmen ta rza. Kara wan wspiął się na wzgó rze, na któ rym
wyko pano nowy grób obok rodzin nego pomnika z zie lo nego mar muru, pod któ rym
pocho wano ojca Hila i innych jego przod ków. Trójka bogo wier czych pokut ni ków
w bia łych żałob nych sza tach cze kała na miej scu, by odpra wić ostat nie obrządki.
Matka Hila stała obok Kaul Sena, który sie dział w fotelu na kół kach tuż przy
gro bie. Kyanla trzy mała nad nim chro niący przed słoń cem para sol, mimo że niebo
było zachmu rzone. Przy wie ziono ich tu przed dotar ciem na miej sce orszaku. Kaul
Wan Ria, spro wa dzona z Mare nii, gar biła się jak ktoś, kto dawno już prze stał
kwe stio no wać świat czy z nim wal czyć. Miała pozba wione wyrazu oczy, jak lalka.
Patriar cha sie dział nie ru chomo. Jego sękate dło nie zaci śnięte na ramio nach wózka
wyglą dały jak korze nie drzewa zagłę bia jące się w glinę.

Hilo objął matkę, lecz jej odwza jem nia jące uścisk koń czyny były słabe.
Wyda wało się, że led wie go zauwa żyła. Lan oka zy wał jej naj wię cej
zain te re so wa nia ze wszyst kich dzieci, wię cej niż dwoje pozo sta łych razem
wzię tych.

– Kocham cię, mamo – rzekł Hilo.
Nie odpo wie działa. Siwi zna w jej wło sach była wyraź niej sza niż

kie dy kol wiek dotąd. Jej ciało ukryte pod obszer nym bia łym żałob nym stro jem
wyda wało się dziw nie bez kształtne. Ze wszyst kich człon ków rodziny to ona



zapewne prze żyła naj więk szy szok. Hilo wąt pił, by Lan opo wia dał jej wiele
o kon flik cie mię dzy kla nami trwa ją cym w mie ście. Z powodu wcze śniej szej
nie wie dzy cier piała teraz bar dziej. Zapi sał sobie w pamięci, że trzeba ją znowu
przy bli żyć do rodziny albo wyna jąć kogoś, kto lepiej zadba o nią w Mare nii.

Pod szedł do Kaul Sena i uklęk nął przed nim z sza cun kiem, spla ta jąc dło nie
i doty ka jąc nimi czoła.

– Dziadku.
Wstał i poca ło wał w czoło nie na wist nego starca. Gdy się pochy lał, nie malże

ocze ki wał, że jego dzia dek wycią gnie szpo nia stą dłoń i zmiaż dży mu tcha wicę na
oczach świad ków. Palce Kaul Sena drżały ner wowo, ale łypał tylko z lekką
pogardą na jedy nego wnuka, jaki mu pozo stał. Hilo odsu nął się na bok,
pozwa la jąc, by Shae zajęła pozy cję przy wózku i ujęła dziadka za rękę.

– Gdzie jest Doru? – zapy tał sta rzec.
Hilo bał się jego obec no ści na pogrze bie. Kaul Sen sta wał się coraz bar dziej

nie prze wi dy walny. Co mógł powie dzieć? Czy publicz nie oskarży Hila albo
zacznie glę dzić o tym, jaki wspa niały był jego syn Du? Teraz jed nak uspo koił się
nieco. To dobrze, że dzia dek tu był. Na wózku spra wiał wra że nie kru chego
i zdez o rien to wa nego. Nie ule gało wąt pli wo ści, że jest już tylko zła ma nym
star cem, a nie Pło mie niem Kekonu. Hilo wie dział, że nie któ rzy ze sta rej gwar dii
klanu mogliby agi to wać za tym, żeby Kaul Sen wró cił na pozy cję przy wódcy.
Teraz zoba czą, że to nie moż liwe.

Hilo zajął miej sce tuż przy trum nie. Gdy przy byli inni człon ko wie klanu, pil nie
obser wo wał, któ rzy naj pierw pod cho dzili do niego, by oka zać sza cu nek nowemu
fila rowi, a kto szedł wyszep tać kon do len cje Kaul Senowi. Więk szość
przy cho dziła do niego, jak wyma gał zwy czaj. Ale niektó rzy nie. Było ich
wystar cza jąco wielu, by Hilo wie dział, że jego wła dza by naj mniej nie jest
powszech nie akcep to wana.

Gdy Wen pode szła do niego z Tarem, poca ło wał ją w oba policzki. Wyglą dała
pięk nie, nawet z bia łym żałob nym pudrem na twa rzy, pozba wia ją cym jej cerę
natu ral nego bla sku. Kiedy jego usta dotknęły jej twa rzy, wsu nęła na moment dłoń
w jego uścisk.

– Nie przej muj się tymi sta ru chami – wyszep tała, jakby czy tała w jego myślach
albo po pro stu zauwa żyła, jak zer kał na grupę gości, któ rzy nie pode szli do niego,
by uznać go za filar. – Jesz cze nie zaak cep to wali rze czy wi sto ści.

– Nie któ rzy z nich są potężni – odparł cicho Hilo. – Nie któ rzy są rad cami.
– Pod czas wojny z rad ców nie ma żad nego pożytku – sprze ci wiła się Wen. –

W tej chwili latar nicy nie potrze bują nowych prze pi sów ani ulg podat ko wych.
Potrze bują ochrony. Potrze bują siły klanu. Spójrz na pię ści. Wszyst kie cię poparły.
Każdy w kla nie rów nież to zauwa żył.



Uści snęła jego palce i sta nęła obok brata.
Hilo prze su nął spoj rze niem po tłu mie i dostrzegł sto ją cego z boku Andena.

Spoj rzał kuzy nowi w oczy i wezwał go ski nie niem do dołą cze nia do rodziny.
Chło pak się zawa hał, ale po chwili pod szedł do niego. Biedny dzie ciak spra wiał
wra że nie zła ma nego żałobą, oczy miał zaczer wie nione, a twarz pra wie tak
zapad niętą i bladą jak trup Lana, gdy Hilo ujrzał go po raz pierw szy.

– Dla czego sto isz sam, Andy? – zapy tał łagod nie nowy filar. – Twoje miej sce
jest wśród nas.

Anden skrzy wił się, jakby led wie mógł zapa no wać nad sobą, ale ski nął bez
słowa głową i przy sta nął obok Shae.

Gongi i bębny wydały z sie bie ostatni dźwięk, od któ rego Hila ponow nie
roz bo lała głowa. Naj star szy z pokut ni ków, wykształ cony, prze su nął się naprzód
i roz po czął długą, cichą melo re cy ta cję, mającą zapro wa dzić ducha Lana do życia
przy szłego, gdzie będzie cze kał w spo koju na długo wycze ki wany Powrót, kiedy
cała ludz kość zosta nie na nowo wpusz czona do nieba i odzy ska jed ność z bogami.

Hilo prze stał go słu chać po kilku minu tach. Poru szał war gami, by powta rzać
odpo wied nie frag menty tek stów, ale ni gdy nie wie rzył w nic, czego nie mógł
zoba czyć ani wyczuć wła snymi potęż nymi zmy słami. Bogo wier stwo, podob nie jak
wszyst kie reli gie, two rzyło skom pli ko waną histo rię z prawd, które były pro ste,
lecz ludziom trudno je było zaak cep to wać.

Jadeit był tajem ni czą, lecz natu ralną sub stan cją, a nie darem od bogów czy
pozo sta ło ścią jakie goś nie biań skiego pałacu. Kekoń czy kom sprzy jało gene tyczne
szczę ście, podob nie jak pierw szym mał pom, u któ rych poja wiły się
prze ciw stawne kciuki. To wszystko. Ludzie nie pocho dzili od bogów i nie staną
się nimi znowu w przy szło ści. Ludzie byli ludźmi. Moc jade itu nie czy niła ich
lep szymi ani bliż szymi bogom, a tylko potęż niej szymi.

Przyj rzał się pogrą żo nemu w smutku tłu mowi. Było w nim mnó stwo
wpły wo wych latar ni ków – biz nes me nów, człon ków kadry kie row ni czej
kor po ra cji, sędziów albo poli ty ków. Wszy scy przy nie śli białe koperty ze
spe cjalną daniną, mającą pokryć koszty pogrzebu Lana. W ten spo sób publicz nie
ogła szali, że docho wują wier no ści kla nowi. W tej chwili był to tylko gest, nie
obiet nica. Praw dziwą war tość ich lojal no ści ukażą następne tygo dnie i mie siące.
Wszystko zależy od tego, jak poto czy się wojna kla nów.

Hilo roz glą dał się w lewo i w prawo, patrząc na człon ków rodziny sto ją cych
przed zgro ma dzo nymi żałob ni kami. Dzi siaj zade mon strują im jed ność klanu –
 Shae jako pro gno styczka, strasz liwi bra cia Maik jako róg i pierw sza pięść, jego
narze czona i uta len to wany nasto letni kuzyn, wszy scy byli razem. Publiczna
dekla ra cja, zapew nia jąca, że młod sze poko le nie klanu Bez Szczy tów na dal jest
silne i obroni jego przy szłość. Miał nadzieję, że to na razie wystar czy.



Kaza nie zakoń czyło się kil ka krot nie wyszep ta nym refre nem „niech bogo wie
obda rzą go uzna niem”. Następ nie wszy scy zwró cili się w stronę trumny, by
patrzeć, jak opusz czają ją do dołu. Hilo będzie potem musiał poświę cić nieco
czasu na przyj mo wa nie kon do len cji. Wolałby poło żyć się na ziemi i zasnąć. Shae,
która czu wała razem z nim, stała wypro sto wana, wpa tru jąc się przed sie bie. Jedną
ręką trzy mała matkę za ramię. Kaul Sen sie dział bez wład nie na wózku. Spra wiał
wra że nie zagu bio nego. Ludzie zaczęli roz ma wiać ze sobą szep tem. Wszystko to
wyglą dało bar dzo przy gnę bia jąco.

– Idzie kanc lerz Son – poin for mo wała go szep tem Shae.
Rumiany poli tyk z nad wagą zbli żył się do grobu i tak tow nie poło żył białą

kopertę na umiesz czo nej obok tacce.
– Kaul-jen – zaczął, odwra ca jąc się i uno sząc ręce w geście przy wi ta nia. Hilo

zauwa żył jed nak, że nie trzy mał ich w górze zbyt długo ani nie wyko nał niczego,
co przy po mi na łoby ukłon. – Jest mi nie wia ry god nie ciężko na sercu z powodu
two jej straty.

– Dzię kuję, że zja wi łeś się, by dzie lić naszą żałobę, kanc le rzu – odrzekł Hilo.
– Twój brat był fila rem znacz nie kró cej, niż na to zasłu gi wał. Był roz sąd nym

i mądrym przy wódcą, który zawsze myślał o potrze bach kraju i ni gdy nie
zapo mi nał o tych, któ rzy oka zali kla nowi przy jaźń. Zawsze darzy łem Kaul Lana
wiel kim sza cun kiem. Będzie go nam bar dzo bra ko wało.

– Z pew no ścią – zgo dził się Hilo, sta ra jąc się, by jego twarz zacho wała
obo jętny wyraz.

Nie mogło być wąt pli wo ści, że kanc lerz pró buje mu prze ka zać jasną
wia do mość, a jego sprytne spoj rze nie suge ro wało, że nowy filar z pew no ścią nie
dorów nuje poprzed ni kowi. Son posłu gi wał się gład kim dyplo ma tycz nym
języ kiem, ale Hilo nie potrze bo wał Postrze ga nia, by zauwa żyć nie uf ność
i nie zde cy do wa nie pro mie niu jące od zebra nych tu dziś latar ni ków. Potrze bo wali
ochrony i patro natu klanu, a gdy patrzyli na Hila, widzieli jego mło dość oraz
repu ta cję czło wieka gwał tow nego.

Po pogrze bie Shae poli czy datki, które otrzy mali. Wtedy będzie lepiej
wie dział, na czym stoi i ile ma powo dów do nie po koju. Choć bar dzo pra gnął
odna leźć pocie sze nie w sło wach Wen, wie dział, że nie ma zna cze nia, iloma
lojal nymi pię ściami dys po nuje. Jeśli latar nicy wyco fają swe popar cie i zaczną
odpły wać do Góry, utraci klan. Odwró cił się z nie chę cią i uprzej mie przy wi tał
kolej nego żałob nika, który podą żył za przy kła dem Sona, by poło żyć kopertę na
tacce i prze ka zać wyrazy sza cunku.

Gdy kolejka gości wresz cie się prze rze dziła i tłum zaczął się roz pra szać,
pod szedł do niego Anden.



– Hilo-jen… – zaczął nie pew nie. – Muszę z tobą poroz ma wiać. – Nasto la tek
skrzy wił się, jakby cier piał fizyczny ból. Słowa popły nęły mu z ust wart kim
stru mie niem, a jego mina suge ro wała, że błaga o wyba cze nie za jakąś strasz liwą
zbrod nię. – Jest coś, o czym powi nie nem był ci powie dzieć, ale tego nie zro bi łem.
Gdyby tylko…

Hilo odcią gnął zestre so wa nego kuzyna na bok.
– O co cho dzi, Andy?
– Nie długo przed śmier cią Lan zle cił mi pewne zada nie. Chciał, żebym

cho dził w pewne miej sce i przy no sił mu prze syłki. Powie dział, że nikomu nie
mogę o tym wspo mnieć. – Szept Andena był pełen bólu i prze sy cony
ner wo wo ścią. – Kiedy ostat nio go widzia łem. Lan zacho wy wał się dziw nie.
Gnie wał się, jakby nie był sobą, a jego aura była inna niż zwy kle. Zbyt ostra.
W tych prze sył kach były fiolki, Hilo. Fiolki…

Hilo zła pał chło paka za klapy i pocią gnął go w górę.
– Nie mów tego – roz ka zał cichym, gniew nym gło sem.
Anden umilkł i znie ru cho miał, wle pia jąc w niego spoj rze nie.
Twarz nowego filaru była jak wykuta z kamie nia. Pochy lił się w stronę

Andena.
– Lan był pierw szym w naszej rodzi nie, fila rem naszego klanu – wyszep tał mu

do ucha. – Góra go zabiła, a ja dopil nuję, by za to zapła ciła. I z całą pew no ścią
nie pozwolę nikomu kalać pamięci o moim bra cie ani poda wać w wąt pli wość siły
naszej rodziny. Ni gdy. – Wzmoc nił uścisk na mary narce Andena. Przy cią gnął
chło paka bli żej i spoj rzał mu pro sto w oczy. – Czy mówi łeś o tym komuś
w szkole?

– Nie – zaprze czył Anden, otwie ra jąc sze roko oczy. – Nikomu.
– Nie wspo mi naj o tym już ni gdy.
Chło pak poru szył grdyką, ale nie zdo łał wydo być z sie bie żad nego dźwięku.

Ski nął głową.
Hilo roz luź nił uścisk. Wyraz jego twa rzy zła god niał. Popra wił mary narkę

Andena i poło żył dło nie na jego bar kach.
– Mnie to rów nież gry zie, Andy. Zadaję sobie pyta nie, co wię cej mogłem

zro bić. Powi nie nem był poświę cać mu wię cej uwagi. Przy dzie lić mu tam tego
wie czoru straż ni ków. Ale to już nie ma zna cze nia. Co się stało, to się nie odsta nie.
Nie możemy tego zmie nić. To nie była twoja wina, nawet w naj mniej szym stop niu.

Anden nie patrzył na niego. Otarł oczy grzbie tem dłoni. Hilo nie chciał, by
chło paka na dal drę czyły smu tek i poczu cie winy.

– Czy potrze bu jesz tro chę wol nego czasu? Mogę o tym wspo mnieć
w Aka de mii?

Nasto la tek natych miast potrzą snął głową.



– Nie. Chcę ukoń czyć naukę o cza sie.
– To dobrze. Tego wła śnie chciałby Lan.
Hilo spró bo wał uśmiech nąć się pocie sza jąco do kuzyna, ale ten na dal nie

chciał unieść wzroku. Wresz cie chło pak ski nął głową i odda lił się ku kilku
kole gom z Aka de mii, któ rzy stali nie opo dal w towa rzy stwie rodzin.

Hilo wypu ścił z płuc pełen znu że nia oddech, śle dząc wzro kiem kuzyna. Nie
chciał użyć tak twar dych słów, ale Anden wkrótce miał zło żyć przy sięgę i stać się
człon kiem klanu. Musiał zro zu mieć, że dla zie lo nej kości klan oraz dzie dzic two są
naj waż niej sze. Auto ry tet Lana opie rał się na dzie dzic twie jego ojca i dziadka,
a auto ry tet Hila będzie dodat kowo wspie rało dzie dzic two brata. Klan był jak
ciało. Latar nicy byli jego skórą i mię śniami, pię ści i szczę ścio dawcy ser cem
i płu cami, ale to filar był krę go słu pem. Krę go słup nie mógł być słaby, bo ina czej
ciało nie będzie mogło stać pro sto i utraci zdol ność walki. Lan wpadł w zasadzkę
wro gów i zgi nął jak wojow nik. Nie można było dopu ścić, by kto kol wiek w to
wąt pił.

– Zabierz stąd resztę ludzi – roz ka zał Tarowi. – Chcę zostać sam.
Tar i Kehn grzecz nie, lecz sta now czo, popro wa dzili pozo sta łych żałob ni ków

w stronę wyj ścia. Shae przez długi czas pochy lała głowę. Jej wargi się poru szały,
jakby mówiła coś bez gło śnie do trumny Lana. Wresz cie odwró ciła się i ode szła,
ste ru jąc powol nymi kro kami matki. Wen pode szła do Hila i poło żyła dłoń na jego
ramie niu.

– Idź z braćmi – popro sił. – Nie długo do was dołą czę.
Kaul Sen pozo stał przy otwar tym gro bie. Kyanla stała cier pli wie za jego

wóz kiem.
– Był dobrym chło pa kiem – rzekł wresz cie. – Dobrym synem.
Sta rzec nagle się roz pła kał. Mil czał, a jego twarz przy brała brzydki wyraz

kogoś, kto wsty dzi się pła kać i uważa, że łzy są tylko dla sła bych. Kyanla
pró bo wała go pocie szyć, wrę cza jąc mu ser wetki, które miała w torebce.

– Spo koj nie, Kaul-jen, w pła czu nie ma nic złego. Wszy scy jeste śmy ludźmi
i od czasu do czasu musimy się roz pła kać, by poczuć się lepiej. Nawet filar.

Kaul Sen nie zwra cał na nią uwagi.
Hilo się odwró cił. Na widok łez na twa rzy starca poczuł w pier siach ucisk

ciężki jak ołów. Jego dzia dek był strasz li wym tyra nem, ale nikt nie zasłu gi wał na
tak tra giczne życie. Wszyst kie mili tarne i cywilne triumfy, publiczne wyrazy
uzna nia oraz dzie się cio le cia wła dzy nad rodziną nie mogły wyna gro dzić faktu, że
pocho wał jedy nego syna i naj star szego wnuka.

Dzia dek osta tecz nie pogrą żył się w demen cji i przed kil koma dniami trzeba mu
było podać środki uspo ka ja jące. Hilo pole cił wtedy dok to rowi Truw zabrać mu
i zamknąć w sej fie część jade itu. Na począ tek kilka kamieni z pasa. Dok tor



zapew nił, że to pomoże zmniej szyć praw do po do bień stwo, że sta ru szek zrobi
krzywdę sobie bądź innym, przy tępi jego zmy sły, spo wolni meta bo lizm i uspo koi
go. Gdy Kaul Sen się obu dził, nawet nie zauwa żył, że bra kuje mu czę ści jade itu,
co samo w sobie było złym zna kiem. Ale Hilo to wyczu wał. Potężna ongiś aura
Pło mie nia Kekonu już przed tem była cie niem daw nej chwały, a utrata jade itu
uczy niła to jesz cze łatwiej dostrze gal nym. Gdy ujrzał go w tym sta nie, uświa do mił
sobie z nagłą pew no ścią, że dzia dek wkrótce umrze. Nie długo cze kał ich kolejny
pogrzeb w rodzi nie Kau lów, choć nie był pewien czyj.

Hilo wie dział, że Kaul Sen kochał go naj mniej z trojga wnu ków, lecz mimo to
naka zał sobie podejść do niego.

– Wszystko w porządku, dziadku – rzekł cicho. – Uczy ni łeś klan potęż niej szym
niż któ re kol wiek z nas. – Przy kuc nął obok wózka. – Nie martw się, zadbam
o wszystko. Mogę nie być Du ani Lanem, ale jestem Kau lem. Obie cuję, że sobie
pora dzę.

Nie wie dział, czy dzia dek sły szał jego słowa ani czy cokol wiek go obcho dziły,
ale sta rzec prze stał pła kać i zamknął oczy. Pod bró dek opadł mu do piersi. Hilo
kazał Kyanli odwieźć go do samo chodu.

Wresz cie został sam przy gro bie Lana. Mimo że nie wie rzył w niebo ani
w duchy, musiał powie dzieć mu kilka rze czy.

– Twój jadeit kaza łem zaszyć w pod szewkę trumny, bra cie. Nikt ci go nie
ode brał i nikt ni gdy nie będzie go nosił. Należy do cie bie. – Umilkł na chwilę. –
 Wiem, że nie wie rzysz, że sobie pora dzę, ale nie zosta wi łeś mi wyboru, prawda?
Dla tego udo wod nię, że się myli łeś. Nie dopusz czę do upadku klanu Bez Szczy tów.
Jeśli ist nieje życie poza gro bowe, to kiedy znowu się spo tkamy, powiesz mi, że
dotrzy ma łem przy siąg, które ci zło ży łem.



ROZ DZIAŁ 37
Uła ska wie nie pro gno styka

Shae poszła do domu pro gno styka, gdzie dwóch męż czyzn nie ustan nie trzy mało
Yun Doru pona pod strażą. Obaj byli młod szymi rangą pal cami i nie mogliby się
mie rzyć z potężną zie loną kością, ale też nie musieli tego robić, ponie waż
więź niowi ode brano cały jadeit. Jeden z nich stał przed drzwiami, by nikogo nie
wpusz czać do środka, drugi zaś czu wał wewnątrz, żeby nie pozwo lić Doru uciec.
Zosta wili sobie tylko pisto lety. Nie mieli nawet karam bi tów, więc wię zień nie
miał szans dostać w ręce broni z jade itową ręko je ścią.

– Hilo-jen powie dział, że nikomu nie wolno tu wcho dzić – oznaj mił
war tow nik, gdy pode szła do drzwi. Nawet te młode Palce mówiły o Hilu
w poufa łej for mie, jakby byli przy ja ciółmi.

– To jest dom pro gno styka – odpo wie działa Shae. – Teraz ja jestem
pro gno styczką, zatem to moja rezy den cja. Ten czło wiek jest tu tym cza so wym
gościem, a ja chcę z nim poroz ma wiać. – Straż nik na dal się wahał. – Lepiej
będzie, jeśli zawia do misz o tym, co zro bi łam, mojego brata, zamiast pró bo wać
mnie powstrzy mać – dodała.

Palec zasta no wił się nad tym, jak wygląda jego pozy cja w porów na niu z jej
pozy cją, i wpu ścił ją do środka. W całym domu pano wała ciem ność, choć był już
późny pora nek. Żalu zje zasu nięto, a wen ty la tor pod sufi tem obra cał się powoli,
poru sza jąc cie płym, dusz nym powie trzem pach ną cym goź dzi kami i zatę chłymi
swe trami. Doru niczego nie wyrzu cał. Wszę dzie było pełno nie do bra nych mebli,
roślin donicz ko wych oraz naj roz ma it szych pre zen tów, które zgro ma dził w ciągu
dzie się cio leci kariery pro gno styka – sta tu etki i małe, zdobne szka tułki, kolo rowe
wazy i rzeź bione przy ci ski do papieru, dywa niki i heba nowe pod stawki. W kącie
salonu, przy oknie, sie dział na krze śle drugi straż nik. Miał wyraź nie znu dzoną
minę. Doru leżał na sofie, oczy zasła niał mu wil gotny, zło żony ręcz nik.



– Czy to ty, Shae?
– Doru-je… – Shae umil kła na chwilę. – Cześć, wujku Doru.
Były pro gno styk nie miał już upraw nień do przy rostka, któ rym się posłu gi wał

przez więk szą część życia.
Doru zdjął ręcz nik z oczu i poru szył chu dymi koń czy nami. Sia dał powoli

i ostroż nie, jakby nie był przy zwy cza jony do wła snego ciała i podej rze wał, że
może się zła mać. Bez jade itu wyda wał się chudy i nie zgrabny. Były pro gno styk
obli zał suche, wąskie wargi i przyj rzał się z uwagą Shae, jakby chciał się
upew nić, czy to rze czy wi ście ona.

– Ach – wydy szał, odchy la jąc głowę do tyłu i zamy ka jąc oczy, jakby ten ruch
już go wyczer pał. – Jak zdo ła łaś tego doko nać, Shae-se? Jak prze szłaś przez to
sama i tak daleko od domu?

Była młoda i zdrowa, lepiej zno siła bóle głowy, przy gnia ta jące zmę cze nie oraz
ataki paniki towa rzy szące odsta wie niu jade itu. Doru pra wie dorów ny wał wie kiem
dziad kowi. Nie potra fiła się powstrzy mać przed zada niem sobie pyta nia, czy
szybka śmierć nie byłaby dla niego lep szym losem niż to upo ka rza jące
trak to wa nie.

– Po dwóch tygo dniach robi się łatwiej – zapew niła.
– Wiem, Shae-se. – Doru wes tchnął. – Nie po raz pierw szy pozba wiono mnie

jade itu i uwię ziono. Przy naj mniej tym razem sie dzę we wła snym domu, nie
w szo tar skiej izbie tor tur. – Poru szył pal cami w geście mają cym zna czyć
„nie ważne”. – Nie spo dzie wam się jed nak, by to miało potrwać tak długo.
Podejdź bli żej. Nie sły szę cię zbyt dobrze. Usiądź przy mnie i powiedz mi,
dla czego jesz cze żyję.

Shae pode szła do fotela i usia dła w nim naprze ciwko więź nia.
– Z powodu pogrzebu Lana, wujku – odparła. – Odbył się wczo raj.
Woda zebrała się pod cien kimi jak papier powie kami Doru i wypły nęła

z kąci ków oczu, zosta wia jąc wąskie ślady na policz kach, niczym rzeki szu ka jące
dla sie bie drogi przez zryty zmarszcz kami kra jo braz.

– Dla czego on? Zawsze był dobrym, roz sąd nym czło wie kiem. Dobrym
wnu kiem. Ach, Lan-se, dla czego byłeś taki głupi? Taki dobry i taki głupi?
Mogli ście pozwo lić mi przyjść na pogrzeb – dodał oskar ży ciel skim tonem. – Hilo
mógł przy znać mi tę łaskę.

– Wiesz, że nie mógł tego zro bić.
– Jak to się stało? Biedny Lan-se, w jaki spo sób zgi nął?
– Zasta wili na niego zasadzkę, gdy wra cał do domu z Boskiego Bzu. Uto nął

w por cie.
Dzi wiła się, że jest w sta nie wypo wie dzieć te słowa.
Doru potrzą snął głową.



– Nie moż liwe. To na pewno jakaś straszna pomyłka. Ni gdy nie pla no wano
cze goś takiego. Ni gdy.

Żyły Shae wypeł nił zimny gniew.
– Dla czego nas zdra dzi łeś, Doru? Po tylu latach, dla czego?
– Robi łem to, co uwa ża łem za naj lep sze. Czego chciałby Kaul-jen. Ni gdy bym

go nie zdra dził, dla nikogo ani niczego. – Na jego twa rzy poja wił się wyraz żalu.
– Nawet dla jego wnu ków.

– To nie ma sensu. Pró bu jesz mi powie dzieć, że dzia dek chciał, byś spi sko wał
z Górą prze ciwko nam?

– Dobry pro gno styk potrafi czy tać myśli swo jego filaru jak wła sne – odparł
Doru. – Kaul-jen ni gdy nie musiał mnie pro sić, bym to zro bił, nie musiał pytać:
„Doru-jen, jak powi nie nem postą pić?”. Zawsze wie dzia łem, do jakiego celu
zmie rza, nim jesz cze sam to sobie uświa do mił. Jeśli powie dział „Musimy zdo być
to mia steczko”, wie dzia łem, że ma na myśli odcię cie połą czeń mor skich, a kiedy
stwier dził. „Powin ni śmy poroz ma wiać z takimi-to-a-takimi”, wie dzia łem, że ma
na myśli prze ku pie nie go, i roz po czy na łem przy go to wa nia. Dostrze ga łem sprawy,
o któ rych Kaul-jen nie wspo mi nał, i podej mo wa łem odpo wied nie kroki.
Rozu miesz?

– Nie – odpo wie działa.
– Kaul-jen popeł nił w życiu tylko kilka błę dów, któ rych żało wał. Gdy on i Ayt

współ pra co wali ze sobą, Towa rzy stwo Jed nej Góry było potężne. Tak potężne, że
wyzwo liło cały kraj! Uro dzi łaś się po końcu wojny, Shae-se i nie potra fisz
zro zu mieć, jakie to ma zna cze nie. To pokój, nie wojna, podzie lił nas na klany,
spo wo do wał rywa li za cję o tery to rium, zyski i jadeit. Widzę, że twój dzia dek jest
zdru zgo tany świa do mo ścią, że on i Ayt zosta wili po sobie dzie dzic two kon fliktu.
Sta ra łem się napra wić to, co on pra gnął napra wić. Znowu połą czyć klany.

– Poma ga jąc Górze ukryć fakt, że wydo bywa jadeit za naszymi ple cami?
Współ dzia ła jąc w zdra dzie z pro gno sty kiem klanu Góra? Czy ta łam raporty KSJ
i Skarbca. Wypeł nia łeś wła sne kie sze nie.

– Po co mi wię cej pie nię dzy w moim wieku? – Wykrzy wił pogar dli wie usta. –
 Córka Ayt zamie rza zjed no czyć klany. Zrobi to poko jowo, albo zrobi to siłą.
Zawsze była sil niej szym, ambit niej szym i spryt niej szym fila rem niż Lan, niech
niebo mi wyba czy te słowa. Wie lo krot nie pró bo wa łem go prze ko nać, żeby
roz po czął nego cja cje w spra wie połą cze nia kla nów. Ale on nie chciał o tym
sły szeć. Z jed nej strony prze ma wiała do niego duma, a z dru giej ten wilk Hilo.

Głos Doru cichł, jakby wyczer py wała mu się ener gia.
– Zgo dzi łem się zama sko wać gór ni cze dzia ła nia Góry w zamian za pie nią dze,

które prze ka zy wa łem kla nowi. Sta ra łem się wzmoc nić naszą pozy cję
w dzie dzi nach, w któ rych byli śmy silni, jak han del nie ru cho mo ściami,



budow nic two czy branża hote lar ska, a zaczą łem wyco fy wać się z tych, w któ rych
prze wagę miała Góra, jak hazard, prze mysł, han del i tak dalej. Ich klan stałby się
bogat szy i potęż niej szy, lecz my rów nież uro śli by śmy w siłę. Sta li by śmy się
pasu ją cymi do sie bie dwoma kawał kami ukła danki. Wtedy Lan odzy skałby
roz są dek i zro zu miałby, że połą cze nie to jedyne poko jowe, sen sowne roz wią za nie.

Zamknęła oczy.
– Czy wie dzia łeś, że spró bują zabić Hila? Że zamor dują Lana?
Doru poru szył głową w tył i w przód, leżąc na poduszce.
– Nie Lana, nie. Niech bogo wie obda rzą go uzna niem. W spra wie Hila nic nie

mogłem zro bić. Dzia łał prze ciwko Górze, odbi jał siłą lokale, które im
prze ka za łem, cią gle krą żył przy gra ni cach i wywo ły wał walki. No wiesz, pię ści
są jak rekiny, wystar czy odro bina krwi w wodzie, żeby wpa dły w szał. Walki na
uli cach sze rzyły się jak pożar i Góra stra ciła cier pli wość. Wie dzia łem, że Ayt
zde cy duje, że Hilo musi umrzeć. Wie dzia łem o tym, ale nic nie powie dzia łem i nic
nie zro bi łem. Dla tego nie kło po cze mnie myśl, że to Hilo wkrótce pozbawi mnie
życia.

Gdy Shae spoj rzała na Doru, na cęt ko waną, przy po mi na jącą welin skórę jego
dłoni i szyi, pomy ślała o swej przy ja ciółce Pai, z którą nie roz ma wiała od lat.
Zapa mię tała ją nie dzięki jej miło ści do muzyki albo talentu do liczb, tylko
z powodu szoku wywo ła nego wido kiem kil ku na stu obrzy dli wych zdjęć, które
wysu nęły się z koperty. Wolała nie myśleć o tym, co jesz cze by zna la zła, gdyby
prze szu kała ten dom. Doru był obecny w rodzi nie Kau lów przez całe życie Shae,
był jak wujek dla wnu ków Pło mie nia Kekonu, ale nad użył pozy cji pro gno styka na
wiele spo so bów, nawet nim zaczął pod wa żać pozy cję Lana. Nawet gdyby zna la zła
powody, by lito wać się nad nim, nie mogła sprze ci wić się temu, co zapewne
powie działby Lan; „Wystą pił prze ciw kla nowi. Pro gno styk nie może sprze ciwiać
się fila rowi. Musi umrzeć. Nic na to nie pora dzimy”.

Ale Hilo nie wydał roz kazu egze ku cji Doru. Dla wro gów mógł być bez li to sny,
ale wobec rodziny miał mięk kie serce. Podej rze wała, że zwleka, ponie waż nie
chce, by to była jedna z jego pierw szych decy zji jako filaru. Pogrzeb Lana mieli
już jed nak za sobą i wkrótce nadej dzie czas. Być może nawet dzi siaj albo jutro.

Shae pod jęła decy zję. Zebrała w myślach słowa, które pra gnęła
wypo wie dzieć już od pew nego czasu, i prze su nęła się ku przo dowi.

– Brzy dzę się tobą, wujku Doru. Nie muszę ci mówić, dla czego. Moim
zda niem żyłeś za długo. Przy jaźń z dziad kiem chro niła cię, bez względu na
wszyst kie twoje uczynki Nie prze la ła bym ani jed nej łzy z two jego powodu, ale
uchro nię cię przed egze ku cją, jeśli zgo dzisz się pomóc dziad kowi. – Jej słowa
nabrały sil niej szego brzmie nia. – Cały czas tylko sie dzi w pokoju. Na pogrze bie



był bar dzo słaby, a od tego czasu nie mówi pra wie nic. A kiedy się ode zwie, pyta
o cie bie.

Głowa Doru prze to czyła się na bok, ale nie prze stał jej słu chać. Widziała, że
jego oczy poru szają się pod powie kami, a grdyka się poru sza, kiedy prze ły kał
ślinę.

– Traci rozum – pod jęła. – Lekarz mówił, że potrze buje zna jo mych ludzi
i codzien nej rutyny. Jeśli zgo dzisz się pić z nim rano her batę i grać w sza chy, jak
zawsze robi łeś, to z pew no ścią bar dzo go pocie szy. Jeśli przy się gniesz, że nie
będziesz się już mie szał w sprawy klanu, poroz ma wiam z Hilem. Prze ko nam go,
by daro wał ci życie, jeśli zgo dzisz się pomóc dziad kowi w ostat nich dniach jego
życia, kiedy cię potrze buje.

Podej rze wała, że będzie musiała sto czyć z bra tem ciężką walkę w tej spra wie
i to na samym początku ich współ pracy. Była jed nak gotowa to zro bić. Tra ciła
dziadka, wkrótce po utra cie Lana. Dla wszyst kich zatro ska nych człon ków klanu,
któ rzy zja wili się na wczo raj szym pogrze bie, by uznać Hila za filar, było
oczy wi ste, że wola życia opusz cza Kaul Sena jesz cze szyb ciej niż jade itowa aura,
gdy pozba wiono go klej no tów, które zdo był i nosił w ciągu dzie się cio leci.

Fakt, że ostat nie dobre lata życia dziadka spę dziła w odle głym kraju, był pełen
bole snej iro nii. Po powro cie widziała tylko ulotne chwile kla row no ści,
poja wia jące się i zni ka jące jak tro pi kalny deszcz. Kochał ją naj bar dziej ze swo ich
wnu ków i bar dzo pra gnął, by wró ciła do klanu, ale teraz to zro biła, a on nawet
o tym nie wie dział. Mogła się z tym pogo dzić, ale nie czuła się gotowa pozwo lić
mu odejść, patrzeć, jak jego ciało więd nie, a umysł zmie nia się w pył.

– Chcę tego, co naj lep sze dla dziadka – oznaj miła. – To waż niej sze nawet niż
kla nowa spra wie dli wość. Zgo dzisz się, wujku?

Doru uniósł głowę. Jego czaszka zako ły sała się, jakby była za ciężka dla szyi.
Oczy miał zapad nięte, lecz na dal były ciemne i lśniące jak pole ro wane kamyki.

– Zro bię wszystko, czego potrze buje ode mnie Kaul-jen.
– Powiemy dziad kowi, że mia łeś pro blemy zdro wotne. Począt kowe objawy

swę dziawki. Dla tego nie nosisz już jade itu. Zawsze będzie z wami straż nik i nie
wolno ci nic mówić o spra wach kla nów. Tylko pod tymi warun kami będziesz mógł
żyć, a jeśli je zła miesz, nie ura tuję cię przed Hilem po raz drugi.

– Nie mogę już przy siąc na jadeit – odparł Doru z gorzką weso ło ścią. – Ale
masz moje słowo. Rozu miem swoją sytu ację, Shae-se. Robi łem, co mogłem, by
osią gnąć lep szy rezul tat dla nas wszyst kich, ale prze gra łem. Lan nie żyje, a Hilo
został fila rem i żyję tylko dzięki jego łasce. I two jej, jak rozu miem. Jeśli mogę
być pro stym towa rzy szem Kaul-jena przez krótki czas, który został nam obu, to
wystar czy z nawiązką. Nie musi cie się niczego oba wiać z mojej strony.



Shae ski nęła głową i wstała. Miała wra że nie, że nie powinna mu dzię ko wać,
ponie waż to ona daro wała mu życie, ani prze pra szać go za sytu ację, w jakiej się
zna lazł.

– W porządku – rze kła tylko.
Duru znowu uło żył swe chude, wątłe ciało na kana pie.
– Bar dzo łatwo się teraz męczę. Nie potra fię okre ślić, czy winne jest to stare,

bez ja de itowe ciało, czy raczej ból serca. – Poło żył sobie wil gotny ręcz nik na
oczach i znie ru cho miał, ale jego głos na dal brzmiał ochry ple. – Możesz mnie
nie na wi dzić za moje sła bo ści, wiem, że tak jest, ale ni gdy nie życzy łem ci źle,
Shae-se. I ni gdy nie będę. Jedyne, co cie szy mnie w losie, który mnie spo tkał, to
fakt, że widzę cie bie, silną, inte li gentną, piękną i noszącą jadeit. Trzeba było
mor der stwa i wojny, by spro wa dzić cię z powro tem, ale czy pamię tasz, jak
powta rza łem two jemu dziad kowi, że pew nego dnia zastą pisz mnie na sta no wi sku
pro gno styka?



ROZ DZIAŁ 38
Dyle mat latar nika

Podwójne Szczę ście od mie sięcy miało zna ko mite obroty. Ponie waż było
poło żone przy wyjeź dzie z auto strady, nie opo dal gra nicy tery to riów, pan Une był
zanie po ko jony, ale nie zasko czony, gdy ran kiem zja wiły się dwie uzbro jone po
zęby zie lone kości z klanu Bez Szczy tów. Obaj męż czyźni sie dzieli przy
zamknię tym barze, grali w karty na bla cie i obser wo wali drzwi wej ściowe.
Restau ra tor pod szedł do nich i zapy tał, czy może im zaofe ro wać coś do jedze nia
albo picia.

– Spo dzie wa cie się kło po tów, jen?
– Być może – odpo wie dział jeden z zie lo nych kości, męż czy zna z krótką brodą

imie niem Satto. Drugi był znacz nie młod szy i nazy wał się Caun. – Róg myśli, że
nadejdą. Potrze bu jemy tele fonu, by go zawia do mić, jeśli tak się sta nie.

Minęła chwila, nim pan Une uświa do mił sobie, że nie mówią już o Kaul Hilu,
lecz o Maik Keh nie.

Pan Une przy niósł tele fon ze swego gabi netu i pod łą czył go do gniazdka za
barem.

– Czy powi nie nem zamknąć lokal na cały dzień? – zapy tał. Był coraz bar dziej
zanie po ko jony.

– Decy zja należy do cie bie – odpo wie dział Satto. – W tej chwili nie ma takiej
potrzeby.

Rze czy wi ście nie było. Gości było bar dzo nie wielu. Z reguły w porze
obia do wej pią tego dnia zja wiały się tłumy klien tów, ale wczo raj odbył się
pogrzeb zamor do wa nego filaru, Kaul Lana, niech bogo wie obda rzą go uzna niem.
Wszy scy spo dzie wali się, że dzi siaj klany wrócą do wojny na pełną skalę
i jan lo oń czycy roz sąd nie posta no wili pozo stać w domach, gdy tylko było to
moż liwe. Pan Une sły szał, że nie które lokale na spor nych tere nach skró ciły



godziny otwar cia albo – jak Tan cerka w dziel nicy Pacha – zamknęły się
cał ko wi cie. Jed nakże ojciec pana Une otwie rał Podwójne Szczę ście pra wie
codzien nie, nawet pod czas wojny wielu naro dów, gdy zarówno szo tar scy
żoł nie rze, jak i espeń skie bomby mogły zamknąć je na zawsze. Dla tego restau ra tor
nie chęt nie odno sił się do myśli, że nie bez pie czeń stwo powinno zakłó cać inte resy.

Zaczął zmie niać zda nie po połu dniu, gdy zadzwo nił tele fon i głos w słu chawce
oznaj mił, że chce roz ma wiać z Sat tem. Dwie zie lone kości sko rzy stały już z bufetu
obia do wego i spra wiały wra że nie znu dzo nych. Kilku pozo sta łych gości sie działo
daleko od nich i co chwila zer kało ku nim ner wowo.

– Każ gościom wyjść – rzekł panu Une Satto, odkła da jąc słu chawkę. – Góra
zaata ko wała Dziel nicę Por tową. Jej ludzie jadą już tutaj.

Caun zasu nął drew niane żalu zje i zamknął je na klucz.
– K… kiedy przy będą? – wyją kał pan Une.
Satto wzru szył ramio nami.
– Może za pięt na ście minut.
Restau ra tor pod szedł oso bi ście do wszyst kich sto li ków. Nikt się nie

sprze ci wiał. Goście natych miast opu ścili lokal. Nie któ rzy zabrali nie do koń czone
posiłki w pudeł kach na wynos, a wielu zosta wiło hojne napiwki, zakła da jąc, że
wła ści ciel wkrótce będzie potrze bo wał pie nię dzy na naprawy. Pan Une ode słał
rów nież naj młod szych pra cow ni ków. Reszta per so nelu scho wała garnki i patel nie,
tale rze i szklanki – wszystko, co mogło się potłuc i co byli w sta nie zabez pie czyć.
Zacze kali, aż klienci wyjdą, bo tak wła śnie postę po wało się w podob nych
sytu acjach, po czym jeden z nich poszedł do pokoju wypo czyn ko wego, a drugi do
kuchni. Obaj usie dli na pod ło dze. Pan Une został we fron to wym pomiesz cze niu,
na prze mian wycie ra jąc czoło szmatką i zała mu jąc ręce.

– Jest was tylko dwóch? – zapy tał. – Nie cho dzi o to, że wąt pię w wasze
umie jęt no ści, jen, ale z pew no ścią…

W tej samej chwili do lokalu weszła trójka kolej nych zie lo nych kości z klanu,
dwóch męż czyzn i kobieta. Wszy scy byli spo ceni i dyszeli ciężko, jakby
przy bie gli tu z innego miej sca. Ulga, jaką poczuł pan Une na ich widok, szybko
znik nęła.

– Zdo byli pra wie wszystko na połu dnie od Bul waru Gene ral skiego. Gont
oso bi ście dowo dzi ata kiem – oznaj miła kobieta. Guan dao w jej dło niach było
wil gotne. Żołą dek pana Une poru szył się na znak pro te stu. – Za chwilę tu będą.

Sto jący przy drzwiach Caun zwró cił rap tow nie głowę w stronę ulicy, jakby
jego uwagę przy cią gnął nagły hałas, któ rego restau ra tor nie usły szał.

– Już tu są.
Zie lone kości wycią gnęły broń i wybie gły na zewnątrz, by bro nić budynku. Pan

Une pisnął i pobiegł w prze ciw nym kie runku. Scho wał się za barem w tej samej



chwili, gdy sprzed restau ra cji dobiegł pisk opon, trzask zamy ka nych drzwi oraz
huk wystrza łów.

Pierw sze poci ski zro biły dziury w fasa dzie i roz biły trzy fron towe okna
Podwój nego Szczę ścia. Pan Une jęk nął na myśl o szko dach. Po chwili jed nak
strzały umil kły. W walce o tery to rium ani ata ku jący, ani bro niący klan nie chciał
nisz czyć wła sno ści będą cej poten cjal nym źró dłem daniny albo zabi jać
przy pad ko wych gapiów. Na zewnątrz było sły chać krzyki, brzęk stali ude rza ją cej
o stal, wrza ski bólu, odgłos hamul ców kolej nego samo chodu i dal sze stłu mione
dźwięki walki. Pan Une miał wra że nie, że usły szał czyjś krzyk: „Wyco fu jemy
się!”, ale zagłu szyły go dwa kolejne strzały.

Potem zapa dła cisza. Restau ra tor bał się oddy chać.
Gdy jed nak zdo był się na odwagę i wstał, by zoba czyć, co się dzieje, drzwi

otwo rzyły się gwał tow nie. Wielka zie lona kość, która weszła do środka,
z pew no ścią była Gont Aschem, rogiem Góry. Trzech wojow ni ków Gonta
podą żało tuż za nim. W ich oczach błysz czało sza leń stwo. Twa rze i ubra nia mieli
zbry zgane krwią. Gont sta nął w holu, roz glą da jąc się po pustej sali.

– Bar dzo ładny lokal – stwier dził i spoj rzał w stronę baru. Pan Une znowu się
za nim scho wał, jęcząc cicho w rękaw. – Wyjdź, przy ja cielu – rzekł Gont.

Pan Une wypro sto wał się nie pew nie. Gont ski nął na niego, roz ka zu jąc mu
podejść bli żej. Restau ra tor prze łknął ślinę i, sta ra jąc się zacho wy wać
pro fe sjo nal nie, pod szedł do grupy napast ni ków. Zer k nął ku drzwiom i prze ra ził
się na widok krwi na szkle oraz dol nej połowy ciała Cauna widocz nej za nimi.

– Gdzie są twoi pra cow nicy? – zapy tał Gont. Restau ra tor pode rwał się jak
wystra szona wie wiórka. Spró bo wał odpo wie dzieć, ale miał z tym trud no ści,
dla tego wska zał tylko na kuch nię i pokój na zaple czu.

– Przy pro wadź ich – roz ka zał Gont jed nemu ze swo ich ludzi.
Pan Une znowu się pode rwał, gdy drzwi wej ściowe się otwo rzyły i do środka

weszły dwie kolejne zie lone kości z Góry, wlo kąc mię dzy sobą bez wład nego
Satta. Poło żyli go przed Gon tem, jak koty przy no szące w pre zen cie zabi tego
szczura.

– Jadeit dla naszego rogu – oznaj mił jeden z wojow ni ków Góry, odda jąc
honory Gon towi. – To wiel kie zwy cię stwo. Podwójne Szczę ście to jeden
z klej no tów klanu Bez Szczy tów.

Satto podźwi gnął się na kolana i splu nął na buty Gonta.
– Moja krew dla mojego klanu. Hilo-jen wyrwie ten jadeit z two ich zim nych,

mar twych…
Gont ude rzył guan dao tak szybko i sil nie, że pan Une nie zdą żył nawet pisnąć,

nim głowa Satta poto czyła się po dywa nie i zatrzy mała się u pod stawy baru.



– Wszy scy wal czy li ście dobrze. Podziel cie jadeit mię dzy sobą – oznaj mił
swym ludziom Gont. – Powiedz cie Orowi, żeby nie przy pro wa dzał pra cow ni ków,
dopóki nie uprząt niemy ciał. Nie ma sensu ich stra szyć. – Róg scho wał broń,
usiadł przy naj bliż szym sto liku i rozej rzał się, kiwa jąc głową. Zatrzy mał
spoj rze nie na tablicy, na któ rej wypi sano kredą naj lep sze dania. – Czy bufet
obia dowy na dal jest czynny? – zapy tał.

To pyta nie wyrwało z szoku pana Une.
– T… tak, Gont-jen. Ale dania odsta wiono i mogą nie być tak gorące i świeże,

jak dwie godziny temu.
Umilkł, uświa da mia jąc sobie, jak śmiesz nie to brzmi.
– Poin for mo wano mnie, że tu wła śnie lubi jeść kola cję mój wróg Kaul Hilo –

 oznaj mił Gont. – I że chru piące kotle ciki z kal ma rów są tu wyjąt kowo pyszne.
Nie stety, ni gdy nie mia łem oka zji odwie dzić tego lokalu. Tak wygląda życie
zie lo nej kości w tym mie ście.

Dwaj jego ludzie prze szli obok, nio sąc pozba wione głowy ciało Satta.
– Pochle bia mi, że sława Podwój nego Szczę ścia dotarła do cie bie, jen –

odpo wie dział pośpiesz nie pan Une. Po jego skó rze spły wały stru mie nie potu. –
 Pozwól, pro szę, że przy niosę ci talerz chru pią cych kotle ci ków z kal ma rów, byś
mógł ich spró bo wać.

– To by mnie bar dzo ucie szyło – zapew nił Gont. – Przy nieś mi też swoje
księgi.

Pan Une pośpiesz nie wyko nał oba pole ce nia. Po dzie się ciu minu tach róg Góry
wło żył kawa łek kotle cika do ust i zaczął żuć. Jego pod ko mendni przy glą dali się
temu z zain te re so wa niem. Pra cow nicy Podwój nego Szczę ścia, przy pro wa dzeni
z zaple cza, zebrali się za ple cami pana Une w mil czą cym, peł nym stra chu
pół okręgu. Na czole Gonta poja wił się głę boki mars. Róg prze łknął kęs, a potem
uniósł rękę i kilka razy ude rzył nią w blat w geście aplauzu.

– Sława Podwój nego Szczę ścia jest zasłu żona. Kru chość jest dosko nała,
a przy prawy są nie zwy kłe i odpo wied nio ostre. Nie miał bym nic prze ciwko temu,
by jeść twoje kal mary każ dego dnia.

Pan Une roz pro mie nił się mimo woli, sły sząc te pochwały. Jego pra cow nicy
ode tchnęli z ulgą.

Nie prze ry wa jąc jedze nia, Gont skie ro wał uwagę na otwartą czarną księgę
rachun kową, którą pan Une poło żył przed nim.

– Jak wysoką daninę pła cisz kla nowi Bez Szczy tów?
Restau ra tor mu odpo wie dział. Gont ski nął z namy słem głową, prze glą da jąc

księgę.
– Twój lokal ostat nio radził sobie bar dzo dobrze. Co wię cej, mamy czas

wojny. Będziesz pła cił kla nowi Góra pół tora raza wię cej. – Ski nął na swoje



pię ści, pole ca jąc im wziąć w ręce pałeczki i poczę sto wać się kotle ci kami
z kal ma rów, co zro biły z wielką ochotą. – A teraz, przy ja cielu, poprzy się gnij
wier ność i daninę, a jutro będziesz mógł otwo rzyć lokal jak zwy kle.

Pan Une dwa razy otwo rzył i zamknął usta, po czym otarł czoło.
– Gont-jen, byłem latar ni kiem klanu Bez Szczy tów od ponad dwu dzie stu lat.

Mój brat i mój bra ta nek rów nież są latar ni kami wier nymi Kau lom, moja
szwa gierka jest w kla nie szczę ścio daw czy nią, a kuzyn pal cem. Czy nie pozwo lisz
mi odejść z hono rem?

Od dawna obo wią zu jący zwy czaj mówił, że jeśli jeden klan przej muje
tery to rium dru giego, nie no szący jade itu biz nes meni i robot nice mogą przejść na
stronę zdo byw ców albo odejść bez żad nych kon se kwen cji. Tak wła śnie zro biono
w kasy nach na ulicy Dla Ubo gich, pod bi tych przez Kau lów zale d wie kilka dni
temu.

– W tym przy padku to nie będzie moż liwe – odparł Gont. – Rodzina Une
kie ro wała Podwój nym Szczę ściem od początku jego ist nie nia i byłoby farsą
pozwo lić, by lokal dzia łał na dal bez two jego bie głego prze wod nic twa i wizji
kuli nar nej.

Pan Une znowu ucie szył się z pochlebstw Gont Ascha. Róg Góry mówił
głę bo kim, pre cy zyj nym bary to nem, spra wia ją cym, że jego słowa brzmiały bar dzo
roz sąd nie. Może bycie latar ni kiem Góry nie będzie takie złe. Pła cić daninę
jed nemu czy dru giemu kla nowi, co to za róż nica? Nie mniej przez wszyst kie te lata
pan Une ni gdy nie roz wa żał poważ nie moż li wo ści, że Podwójne Szczę ście może
przejść w ręce innego klanu. Klan Bez Szczy tów był zawsze bar dzo potężny w tej
dziel nicy, a patro nat Kaul Hila nie wzru szony. Losy wojny mogą znowu się
odwró cić i klan Bez Szczy tów może zatrium fo wać. Bez piecz niej będzie nie
zdra dzać nikogo.

– Bła gam, Gont-jen – rzekł pan Une, spla ta jąc dło nie i raz po raz odda jąc
honory. – Podwójne Szczę ście jest dzie dzic twem mojej rodziny, ale muszę
odmó wić.

Gont zasta no wił się nad jego sło wami. Otarł usta ser wetką i wstał.
– Jak sobie życzysz. Rozu miem twoją decy zję. – Zwró cił się ku swoim

ludziom. Dwaj z nich już ode szli, zapewne po to, by toczyć dal sze walki
w Dziel nicy Por to wej albo w innych czę ściach mia sta. – Dopil nuj cie, żeby
wszy scy pra cow nicy opu ścili budy nek, a potem puść cie go z dymem.

Gdy zie lone kości Gonta ruszyły wyko nać roz kaz, twarz pana Une zamarła
w wyra zie grozy.

– Nie, Gont-jen, bła gam! – Stary restau ra tor padł na kolana przed rogiem. –
 Przy się gam wier ność i daninę kla nowi Góra. Uno szę swą latar nię, by oświe tlała



drogę jej wojow ni kom i wzy wała ich pomoc. – Jego głos drżał. – Na miłość
bogów, bła gam!

Gont uniósł rękę, roz ka zu jąc swym ludziom się zatrzy mać.
– Z rado ścią akcep tuję twą przy sięgę, panie Une. Był bym bar dzo zawie dziony,

gdy bym nie miał już wię cej oka zji spró bo wać two ich chru pią cych kal ma rów. –
 Omi nął drżą cego latar nika i ruszył ku wyj ściu, zosta wia jąc lokal swoim
pię ściom. – Podwójne Szczę ście to tylko począ tek tego, co odbie rzemy kla nowi
Bez Szczy tów. A to, czego nie zdo łamy ode brać, znisz czymy. Kiedy wojna się
skoń czy i Góra zwy cięży, w Jan lo onie znowu będzie tylko jeden klan, jak
poprzed nio. Wtedy dobrzy latar nicy, tacy jak ty, nie będą mieli powo dów do
zmar twień.



ROZ DZIAŁ 39
Ste ru jąc stat kową

Stała przed wiel kimi oknami w gabi ne cie Doru umiej sco wio nym w naroż niku
budynku. Gdy była w tym pokoju, prze bie gały ją ciarki. Wszystko tu przy po mi nało
jej Doru – od sta rego, obi tego brą zową skórą fotela, w któ rym odci snął się kształt
jego ciała, poprzez wieczne pióro z kości sło nio wej leżące na biurku, aż po
otwartą torebkę orze chów are ko wych w szu fla dzie – uzmy sła wiało Shae, że
znaj duje się w dome nie jej poprzed nika, którą zaj mo wał nie mal od chwili jej
naro dzin.

Czuła ucisk w żołądku. Nie przy po mi nała sobie, by kie dy kol wiek w życiu była
tak pode ner wo wana. Gdy uklę kła przed Hilem i przy się gła, że będzie jego
pro gno styczką, zda wała sobie sprawę, że sta nie przed bar dzo trud nym zada niem,
ale żałoba i poczu cie winy pomo gły jej prze trwać dni czu wa nia oraz pogrzeb
i dopiero teraz uświa do miła sobie z pełną mocą, z czym ma do czy nie nia. Klan
mógł mieć wąt pli wo ści, czy Hilo podoła roli filaru, ale z pew no ścią jesz cze
mniej wie rzył w jej moż li wo ści jako pro gno styczki. Doru był wete ra nem, który
okrył się sławą pod czas wojny, a także biz nes me nem z doświad cze niem zbie ra nym
przez wiele dzie się cio leci, ona zaś była dwu dzie sto sied mio let nią kobietą, która
ostat nie dwa lata spę dziła poza Keko nem i ni gdy nie pia sto wała żad nej waż nej
funk cji w kla nie. Jeśli nie zdo bę dzie sza cunku i nie zacznie bie gle kie ro wać
urzę dem pro gno styka już od pierw szego dnia, inwe sty cje szybko znikną,
a latar nicy zaczną dezer te ro wać dzie siąt kami, jak szczury ucie ka jące z toną cego
okrętu. Dopro wa dzi klan Bez Szczy tów do klę ski szyb ciej niż cokol wiek, co
mógłby uczy nić jej brat.

Shae rzadko paliła, chyba że na spo tka niach towa rzy skich, teraz jed nak
się gnęła po papie rosa, by uspo koić nerwy. Naj bar dziej potrze bo wała publicz nego
popar cia dwóch ludzi, któ rych Lan uwa żał za naj lep szych kan dy da tów na następcę



Doru – Woon Papi donwy i Hami Tuma shona. Klan musiał zoba czyć, że ci
wia ry godni męż czyźni ją wspie rają. Woon miał się zja wić lada moment. Na dal
stała przy oknie i nie odwró ciła się, gdy Postrze gła aurę Woona wycho dzą cego
z windy. Towa rzy szył mu Maik Tar.

Tar zapu kał do drzwi gabi netu i je otwo rzył.
– Kaul-jen, przy pro wa dzi łem do cie bie Woon Papiego, jak o to pro si łaś –

oznaj mił ofi cjal nym tonem.
Shae poczuła nagłą wdzięcz ność wobec pra wej ręki brata. Naj wy raź niej Hilo

dobrze go przy go to wał. Poświę ciła chwilę, by zga sić papie rosa, i się odwró ciła.
– Dzię kuję Tar – rze kła.
Pięść oddał jej honory i wyszedł, zamy ka jąc za sobą drzwi z trza skiem. Woon

stał tuż przed nimi.
– Woon-jen… – zaczęła Shae.
Okrą żyła biurko i wska zała byłemu fila ro wemu brzydką, ciem no zie loną

kanapę. Woon usiadł na niej bez słowa. Napeł niła dwie szklanki wodą ze
sto ją cego na sto liku dzbanka i posta wiła jedną z nich przed Woonem. Zauwa żyła,
że jego dłoń zadrżała, gdy ujął naczy nie. Usia dła w fotelu naprze ciwko niego.

– Mój brat miał o tobie dobre zda nie – pod jęła. – Ufał ci i uwa żał cię za
dobrego przy ja ciela, jesz cze od cza sów Aka de mii.

Woon nie odpo wie dział, ale Shae natych miast wyczy tała z jego twa rzy głę bię
smutku i wstydu, które czuł, a także uza sad nione obawy o wła sne życie. Woon
zawiódł Lana. Nie wie dział, że jego filar opu ścił rezy den cję owej strasz li wej
nocy, nie osła niał go oso bi ście ani nie dopil no wał, by towa rzy szyli mu
ochro nia rze. Gdy Maik Tar kazał mu dziś rano wsia dać do samo chodu, męż czy zna
przez następne dwa dzie ścia minut był prze ko nany, że Kaul Hilo ska zał go na
wygna nie lub egze ku cję.

Fakt, że zna lazł się w gabi ne cie pro gno styka, zamiast klę czeć w lesie przy
szo sie, wyraź nie zbił go z tropu. Po wypi ciu szklanki wody odzy skał jed nak
rów no wagę i spoj rzał na Shae z pełną pogardy dla sie bie nadzieją w oczach.

– Nie zasłu guję na życie, Kaul-jen.
– Lan by ci wyba czył – odparła z łagod no ścią w gło sie.
Zarówno mimo wolny impuls emo cji, który wypeł nił aurę męż czy zny, jak

i wygląd jego twa rzy powie działy jej, że te słowa wpły nęły na niego bar dzo
korzyst nie.

– Jeśli klan ma wygrać tę wojnę i pomścić Lana, nie możemy sobie pozwo lić
na nie po trzebne straty – pod jęła spo koj nie, lecz sta now czo. – Ani Hilo, ani ja nie
zdo łamy zastą pić Lana. Oboje o tym wiemy. Razem możemy mieć szanse, ale ty
byłeś jego fila ro wym. Zna łeś go dobrze i wiesz o biz ne so wej oraz poli tycz nej



stro nie dzia łań klanu wię cej niż któ re kol wiek z nas. Błędy muszą mieć
kon se kwen cje, to prawda, ale ist nieją inne spo soby odku pie nia.

Na twa rzy Woona poja wił się rumie niec. Wyraź nie wsty dził się wła snej ulgi.
– Czego ode mnie ocze ku jesz, Kaul-jen? – wyszep tał i Shae uświa do miła

sobie, że dobrze to roze grała. Woon uwie rzył, że ura to wała go przed
spra wie dli wo ścią Hila w imię jakie goś szla chet nego celu, który spodo bałby się
Lanowi.

– Wiem, że Lan pla no wał dać ci wię cej odpo wie dzial no ści w kla nie, być
może mia no wać cię następcą Doru. Hilo uczy nił pro gno styczką mnie, ale sama nie
pora dzę sobie z tym zada niem. Pomóż mi kie ro wać biu rem pro gno styka jako mój
szef sztabu. To poję cie, które pozna łam w Espe nii, rola podobna do fila ro wego,
ale bar dziej eks po no wana i dająca więk sze prawo podej mo wa nia decy zji. Hilo to
zro zu mie. Bądź moją prawą ręką, jak byłeś prawą ręką mojego brata. Zgo dzisz się
na to, Woon-jen?

Oczy Woona wypeł niły się łzami. Ski nął głową, opusz cza jąc wzrok.
– Tak. Tego wła śnie chciałby ode mnie Lan – odpo wie dział po pro stu.
– W porządku – skwi to wała Shae, cie sząc się, że pierw sza roz mowa poszła

zgod nie z pla nem. – Mamy mnó stwo do zro bie nia. Zaczniemy od jutra. Dzi siaj
wróć do domu, ale zasta nów się nad tym, jakie kroki możemy pod jąć, by zapew nić
bez pie czeń stwo latar ni kom. Ale zanim odej dziesz: kto twoim zda niem powi nien
zostać pierw szym szczę ścio dawcą?

– Hami Tuma shon – odpo wie dział Woon po chwili zasta no wie nia.
Shae udała, że rów nież się zasta na wia. Wresz cie ski nęła głową. Nawet gdyby

Woon podał inne nazwi sko, dobrze było zade mon stro wać, że już polega na jego
radach. Nie mniej ucie szyła się, że wska zał na Hamiego.

Po jego wyj ściu dopiła wodę ze swo jej szklanki i wsparła głowę o fotel,
przy go to wu jąc się do dru giej roz mowy, która zapewne będzie trud niej sza. Drzwi
się otwo rzyły i kobieta w wieku Andena nie pew nie wsu nęła głowę do środka.

– Kaul-jen? – zapy tała wyso kim, dziew czę cym gło sem. – Czy cze goś
potrze bu jesz?

Przez na wpół otwarte drzwi Shae sły szała stłu mione dźwięki roz mów
w kory ta rzach oraz dzwo nie nie tele fo nów. Dziel nica Finan sowa, for mal nie rzecz
bio rąc, nie była neu tralna, ale banki i biz nesy świad czące pro fe sjo nalne usługi,
mające sie dziby na Stat ko wej trud niej było prze jąć prze mocą. Człon ko wie klanu,
któ rzy tu pra co wali – praw nicy, księ gowi i inni szczę ścio dawcy o podob nym
wykształ ce niu – toczyli wojny zupeł nie ina czej niż pię ści i palce. Inte resy
zała twiano jak zawsze, mimo że na uli cach sza lała prze moc.

– Tak – zgo dziła się Shae, spo glą da jąc na dziew czynę. Zapi sała sobie
w pamięci, że musi prze su nąć bie daczkę do innej pracy, gdzie nie będzie musiała



się ubie rać w spo sób przy po mi na jący Shae o upodo ba niach wujka Doru.
– Zadzwoń do działu tech nicz nego. Chcę, żeby usu nięto wszyst kie meble

i zastą piono je nowymi. I przy ślij Hami Duma shona, jak już się zjawi.
Usia dła za dro gim biur kiem Doru i zaczęła prze glą dać papiery leżące na tacce

na pocztę przy cho dzącą, gdy Hami zapu kał do drzwi, wszedł do środka i oddał jej
honory płyt kim ukło nem.

– Chcia łaś się ze mną widzieć.
Zacho wał neu tralne brzmie nie, ale mru żył oczy z nie uf no ścią.
Shae odło żyła doku ment, który czy tała.
– Wejdź, Hami-jen – przy wi tała go, wska zu jąc na krze sło przed biur kiem.

Kiedy usiadł, poczę sto wała go papie ro sem, ale odmó wił.
Hami – opry skliwy męż czy zna przed czter dziestką – był sza no waną pię ścią,

nim oku lał wsku tek kon tu zji odnie sio nej pod czas gry w piłkę szta fe tową i zajął się
pra wem kor po ra cyj nym. Nosił wię cej jade itu, niż było to typowe na Stat ko wej,
a jego aura miała dumny i solidny posmak.

Hilo zapew niał sio strę, że Hami to kla nowy loja li sta i można mu zaufać, choć
być może ta opi nia brała się stąd, że szczę ścio dawca w ostat nich latach
kil ka krot nie ście rał się z Doru, co zaszko dziło jego karie rze. Podej rze wała, że
mógł ode grać klu czową rolę w pro wa dzo nych przez Hila poszu ki wa niu dowo dów
na zdradę Doru. Nie wie rzyła jed nak, by miał ochotę wyko ny wać pole ce nia
kobiety kil ka na ście lat młod szej od niego, nawet jeśli pocho dziła z rodziny
Kau lów.

– Jestem w trud nej pozy cji – zaczęła pro sto z mostu. – Filar powie dział mi, że
jesteś czło wie kiem, z któ rym powin nam poroz ma wiać, ponie waż zawsze mówisz
szcze rze, nawet jeśli to nie jest dla cie bie korzystne. Muszę dodać, że to dziwna
cecha u praw nika.

Zauwa żyła, że Hami otwo rzył oczy nieco sze rzej. Przy cią gnęła jego uwagę.
Mógł być bez ce re mo nialny, ale potra fił się powstrzy my wać przed przed wcze snym
osą dem. Naj wy raź niej to wła śnie robił w tej chwili, cze ka jąc na jej dal sze słowa.

Usia dła wygod niej na wyście ła nym krze śle Doru.
– Hami-jen, nie spo dzie wa łam się, że zasiądę w tym gabi ne cie wcze śniej niż

za jakieś pięt na ście lat – oznaj miła tonem suge ru ją cym, że z nie chę cią dzieli się
z nim swymi naj głę biej skry wa nymi tajem ni cami. – Nie dawno wró ci łam do kraju
po stu diach w Espe nii. Mia łam kie ro wać jakąś kla nową firmą, żeby zdo być
doświad cze nie. Jakimś łatwym, sta bil nym inte re sem, który ma szanse wzro stu.
Powiedzmy: han del nie ru cho mo ściami albo tury styka. Tym cza sem mogła bym mieć
wła sne życie, podró żo wać, być może poznać kogoś i wyjść za mąż. Jestem
naj młod szą z Kau lów. Dla tego dzia dek zawsze dawał mi wię cej swo body.

– A teraz zosta łaś pro gno styczką.



Hami powie dział to neu tral nym tonem, ale unie sione kąciki ust świad czyły, że
uważa to za iro niczne i zabawne.

– A teraz zosta łam pro gno styczką. – Głos Shae nabrał tward szej into na cji.
Wie działa, że Hami Postrzeże praw dziwy resen ty ment i iry ta cję wypeł nia jące jej
aurę. – Zdrada, mor der stwo i wojna czę sto krzy żują nasze plany.

Wyczuła jego nie uf ność. Być może szczę ścio dawca spo dzie wał się spo tkać
roz piesz czoną dziew czynkę bawiącą się w sze fową, kogoś, kogo pozy cję będzie
mógł pod wa żyć albo nią mani pu lo wać, gdyby pró bo wała mu roz ka zy wać
z nie zno śną, fał szywą pew no ścią sie bie. Teraz już nie był tego taki pewny.

– Gdy bym uwa żała, że tak będzie lepiej dla klanu, popro si ła bym filar, żeby
posa dził za tym biur kiem kogoś innego. Ale mój brat nie jest głupi. Wie, jak
wysoko zie lone kości cenią pocho dze nie. Wie, że w cza sie wojny kolejna osoba
z rodziny Kau lów wśród przy wód ców przy po mina wszyst kim o Pło mie niu i jego
daw nych trium fach, a to z kolei mówi im, że klan jest silny i Kekon rów nież.
Z chwilą, gdy klan zaata ko wano, moje oso bi ste pre fe ren cje utra ciły zna cze nie.

– Dla czego kaza łaś mi tu przyjść? – zapy tał Hami z lek kim
znie cier pli wie niem.

Spoj rzała na niego z nadzieją.
– Dla tego że chcę, byś powie dział mi prawdę. Jak bar dzo trudne zada nie

przede mną stoi? Co muszę zro bić natych miast, by zdo być zaufa nie per so nelu oraz
latar ni ków, żeby to biuro nie upa dło i Góra nas nie pochło nęła? Jeśli mi się nie
uda, to będzie koniec klanu Bez Szczy tów.

Shae dostrze gła w jego spoj rze niu początki sza cunku. Przy po mniała mu, że
zawsze była uwa żana za przy szłą pro gno styczkę. Wyszko lił ją Doru, uczyła się
w jed nej z naj lep szych szkół w Espe nii, była ulu bie nicą Pło mie nia. Po pro stu
otrzy mała to sta no wi sko przed wcze śnie. Przy znała też szcze rze, że ma pro blemy
z wia ry god no ścią. Wyka zała się roz sąd kiem, natych miast zwra ca jąc się do niego
o radę, co z pew no ścią mu schle biało. Shae cze kała na jego odpo wiedź.

Po chwili Hami odchrząk nął.
– Musisz mieć po swo jej stro nie naj waż niej szych szczę ścio daw ców –

oznaj mił. – Tych, któ rzy naprawdę pod trzy mują związki z latar ni kami. Powin naś
jak naj szyb ciej urzą dzić spo tka nie pra cow ni ków. Jeśli chcesz wpro wa dzić
poważne zmiany, zrób to prędko, dopóki ludzie cze kają na wyniki wojny na
uli cach.

Shae ski nęła głową.
– Zamie rzam wpro wa dzić zmiany. Dowie dzia łam się wielu rze czy i zdaję

sobie sprawę, że nie które poczy nana Doru osła biły klan. Zbyt wiele decy zji
inwe sty cyj nych podej mo wał sam. Byli śmy ostrożni i bierni, cze ka li śmy, aż
latar nicy przyjdą do nas, zamiast szu kać szans. To osła biło naszą pozy cję wobec



Góry. – Wie działa, że Hami jest tego samego zda nia, ale była ostrożna, nie chcąc
na niego naci skać ani wywo ły wać wra że nia, że stara się wyko rzy stać jego
nie za do wo le nie. – Jak sądzisz, ilu ludzi w biu rze pozo staje lojal nych wobec Doru
i może spo wo do wać kło poty, jeśli zacho wają obecne sta no wi ska?

– Jest ich mniej, niż może ci się zda wać – odparł. Shae zauwa żyła w jego oku
błysk świad czący, że z odpo wied nio dobraną siłą odwo łała się do ich wspól nej
nie chęci do Yun Doru pona. – Yun-jen nie był ostat nio lubiany w biu rze. Wielu
uwa żało, że powi nien przejść w stan spo czynku już pięć lat temu. Więk szość jego
naj wier niej szych sojusz ni ków to sta rzy ludzie i można ich z hono rem ode słać na
kla nową eme ry turę. Sil niej sze popar cie znaj dziemy w dzia łach, któ rym odcięto
dopływ fun du szy albo je osła biono. Wśród szczę ścio daw ców, któ rzy widzieli, że
docho dowe firmy prze cho dzą w ręce Góry. Będą pra gnęli zmian.

Zauwa żyła, że Hami użył słowa „my”. To zabrzmiało zachę ca jąco.
– Kto był czo ło wym kan dy da tem na następ nego pro gno styka, zanim Lan-jena

zabito i filar mia no wał mnie?
Hami zaci snął zęby, ale praw do mów ność prze wa żyła.
– Woon Papi donwa.
– Fila rowy mojego brata – stwier dziła z namy słem Shae, jakby po raz

pierw szy pomy ślała o Woonie. – To war to ściowy czło wiek, ceniony w kla nie,
choć być może nieco sta ro modny. Zro bię go moim sze fem sztabu. – Niech obaj
wie rzą, że mia no wała dru giego z nich na pod sta wie ich rady. – Czy obecny
pierw szy szczę ścio dawca, Pado Sore eto, jest lojalny wobec Doru?

– Tak. Pełni tę funk cję od dwu na stu lat.
– Zwal niam go – oznaj miła Shae. – Od tej chwili ty jesteś pierw szym

szczę ścio dawcą. Zakła da jąc, że możesz wziąć na sie bie odpo wie dzial ność
prze pro wa dze nia klanu przez trudne czasy z taką samą kla row no ścią, jaką
zade mon stro wa łeś mi dzi siaj.

Hami nie spra wiał wra że nia zasko czo nego tym nagłym awan sem. Oba wiała
się, że mógłby zre zy gno wać. Nie z człon ko stwa w kla nie, oczy wi ście, to było
nie mal nie moż liwe dla zie lo nej kości o tak znacz nej mocy. Z pew no ścią jed nak
mógł poszu kać źró deł utrzy ma nia poza biu rem pro gno styka, objąć kie row nic two
nad jedną z kla no wych firm albo zatrud nić się u waż nego latar nika. Być może jego
sta tus by się obni żył, ale zarobki byłyby lep sze. Jego odej ście mogłoby przy tym
wywo łać reak cję łań cu chową dezer cji. Oka zało się jed nak, że dobrze to
roze grała.

– To będzie dla mnie zaszczyt, Kaul-jen – rzekł po chwili Hami.
– To ja czuję się zaszczy cona – odpo wie działa i zade mon stro wała mu swój

pierw szy tego dnia uśmiech. – Zgod nie z twoją radą powin ni śmy dzia łać szybko.
Zaczniemy jutro, od oświad cze nia dla całego star szego rangą per so nelu. Czy



mogli by śmy spo tkać się jesz cze raz po połu dniu? Musimy przy go to wać stra te gię
na to spo tka nie.

Hami ski nął głową i wstał. Zwąt pie nie, z któ rym przy był do tego gabi netu,
ustą piło miej sca pod szy temu zdzi wie niem zapa łowi do pracy.

– Będziemy gotowi.
Oddał jej honory głę biej niż po wej ściu i opu ścił gabi net. Shae zamknęła oczy

i ode tchnęła głę boko. Dwa zada nia wyko nane. Zostało jesz cze kilka tysięcy.

* * *
Następ nym popo łu dniem, gdy robot nicy wyno sili z jej gabi netu biurko

i krze sła Doru, by zastą pić je nowymi meblami, Shae udała się do dłu giej sali
kon fe ren cyj nej, wypeł nio nej star szymi rangą szczę ścio daw cami z biura
pro gno styka. Zro biła sobie maki jaż, w któ rym wyglą dała sta rzej, a włosy
zwią zała z tyłu głowy w cia sny kok. Miała na sobie sta ro modny gra na towy
kostium, ale jego dekolt pod kre ślał naszyj nik z dwiema war stwami jade itów.
Miała też luźne jade itowe bran so lety na nad garst kach. Nie wszy scy
szczę ścio dawcy nosili jadeit, a nawet ci, któ rzy to robili, z reguły mieli go mniej
niż kla nowi wojow nicy, nie mniej na całym Keko nie demon stra cyjne nosze nie
zie leni zapew niało sta tus oraz sza cu nek i naj wyż sze pię tro wie żowca na
Stat ko wej nie było pod tym wzglę dem wyjąt kiem.

Przyj rzała się gapią cym się na nią ludziom. Więk szość była męż czy znami,
a wszy scy byli starsi od niej. Woon sie dział po jej pra wej stro nie, a Hami po
lewej. Wsparła pła sko dło nie na gład kim bla cie.

– Chcia ła bym móc zacząć od tego, że czuję się bar dzo pod eks cy to wana
i szczę śliwa, że jestem tutaj, to jed nak byłoby kłam stwem. Jestem tu dla tego, że
mojego brata, niech bogo wie obda rzą go uzna niem, zamor do wano. – W sali
zapa dła krę pu jąca cisza. – Nasze tery to ria się przej muje, nasze daniny krad nie,
a nasze firmy ata kuje. Rada Ksią żęca zażą dała audytu Kekoń skiego Soju szu
Jade ito wego, który wykaże, że okra dziono nas z należ nej nam czę ści jade itu.
Wszy scy jeste śmy wykształ co nymi ludźmi. Pra cu jemy w biu rach, roz ma wiamy
przez tele fon i posłu gu jemy się księ gami rachun ko wymi. Ale w osta tecz nym
roz ra chunku jeste śmy kla nem.

Odpo wie działa jej cisza, choć nie któ rzy poki wali gło wami.
– Yun Doru pon przez długi czas wier nie słu żył Pło mie niowi i sza nuję go za to.

Nie mniej prawda wygląda tak, że zosta li śmy z tyłu i z tego powodu sta li śmy się
łatwym łupem dla wro gów. Jeśli klan ma prze trwać, musimy znowu uczy nić go
sil nym, sil niej szym niż w cza sach mojego dziadka, ponie waż wojna z Górą



zagraża nie tylko naszemu kla nowi, lecz rów nież całemu kra jowi. – Wska zała
głową na okna, za któ rymi roz cią gał się widok na mia sto. – Klany kon tro lują
gospo darkę Kekonu. Jeśli latar nicy, Rada Ksią żęca, Espeń czycy albo opi nia
publiczna utracą wiarę w prze trwa nie klanu Bez Szczy tów, prze staną rów nież
wie rzyć w sta bil ność całego kraju. Dwa i pół dzie się cio le cia nie prze rwa nego
wzro stu może zakoń czyć się nagłym zała ma niem. Nie wolno nam do tego
dopu ścić. Dla tego pro szę was o zaan ga żo wa nie, podob nie jak róg prosi swoje
pię ści o ich krew.

Wska zała głową na Woona, a po nim na Hamiego.
– Ci dwaj męż czyźni, któ rych nie muszę wam przed sta wiać, zgo dzili się

udzie lić mi wspar cia. To dla mnie przy wi lej, że mam po swo jej stro nie ich
lojal ność i doświad cze nie. Woon jest moją prawą ręką. Będzie cie niem
pro gno styka. Hami od tej chwili jest pierw szym szczę ścio dawcą. Ma wam do
powie dze nia kilka słów na temat tego, co wyda rzy się póź niej.

– W ciągu naj bliż szych dwóch tygo dni prze pro wa dzimy ewa lu ację wszyst kich
sta no wisk kie row ni czych – zaczął Hami. – W jej skład wej dzie dokładna ana liza
wszel kich poprzed nich dzia łań biura pro gno styka. W następ nych tygo dniach
i mie sią cach roz pocz niemy wymianę per so nelu, a także zwró cimy się do
latar ni ków z prośbą o zwer bo wa nie nowych szczę ścio daw ców. Jeśli uwa ża cie, że
nie może cie na dal peł nić swych funk cji w tych nowych warun kach, klan przyj mie
waszą rezy gna cję i przy zna wam zasi łek eme ry talny za waszą służbę. Decy zję
musi cie pod jąć dzi siaj.

Shae wyczuła kon ster na cję i nie za do wo le nie czę ści sie dzą cych za sto łem
osób. Zgod nie z prze wi dy wa niami Hamiego oka zało się jed nak, że podobne
reak cje zda rzały się rza dziej, niż można by tego ocze ki wać. Ludzie byli
przy zwy cza jeni oka zy wać sza cu nek fila ro wemu, a przy naj mniej nie sprze ci wiać
się mu, a Hami, któ rego kry tyczne opi nie o Doru wielu pota jem nie podzie lało,
przy cią gnął ich uwagę swą typową dla pię ści pasją. Shae poczuła, że dzięki
wspar ciu dwóch naj bar dziej sza no wa nych męż czyzn po biz ne so wej stro nie klanu
zastrze że nia szczę ściodawców wobec niej nieco zła god niały. Przy naj mniej nie
sły szała otwar tych sprze ci wów, gdy Hami i Woon przed sta wiali resztę jej pla nów
na naj bliż sze dni.

Wie czo rem Shae osu nęła się na nowe, twarde krze sło w swym
prze bu do wa nym gabi ne cie. Pach niało tu nową tapi cerką i tape tami. Ciemne, obite
skórą meble oraz dra pe rie z dłu gimi frędz lami zastą piono wyście łaną ławką,
otwar tymi pół kami i mie dzia nymi lam pami. Nie które nowe meble na dal były
owi nięte w folię i nie usta wiono ich dotąd na miej scu. Więk szość ludzi poszła już
do domu i w budynku zapa dła nie mal cał ko wita cisza.



Shae czuła się tak, jakby udało się jej doko nać nie wiel kiego cudu. Nie utra ciła
biura pro gno styka w pierw szych czter dzie stu ośmiu godzi nach. Wia do mość o jej
począt ko wym suk ce sie dotrze do latar ni ków i będą gotowi przy znać jej kre dyt
zaufa nia. Na pewien czas. To było naj lep sze, na co mogła liczyć.

Sto jący na pod ło dze tele fon zadzwo nił. Shae pod nio sła słu chawkę i usły szała
pod eks cy to wany męski głos. Ktoś doma gał się roz mowy z Yun Doru po nem.

– Oba wiam się, że to nie moż liwe – odpo wie działa.
– Nie gadaj bzdur – wark nął męż czy zna. – Powiedz mu, że dzwoni mini ster

tury styki z Rady Ksią żę cej. Przez trzy tygo dnie byłem za gra nicą i natych miast po
powro cie dowie dzia łem się, że całe mia sto prze ro dziło się w pole bitwy
zie lo nych kości! Czy wiesz, że mówią o tym w zagra nicz nych wia do mo ściach?
W innych kra jach odra dza się podró żo wa nie na Kekon. To sza leń stwo. Gdzie jest
Yun? Muszę z nim poroz ma wiać.

– Yun Doru pon nie opusz cza domu z powodu pro ble mów zdro wot nych, które,
nie stety, zmu siły go do rezy gna cji – odpo wie działa. Taką wer sję uzgod nili
z Hilem, żeby nie dopu ścić, by pogło ski o zdra dzie w kla nie wydo stały się poza
jego naj ści ślej sze kie row nic two.

– Rezy gna cję? – nie malże krzyk nął mini ster. – W takim razie kto pełni
obo wiązki pro gno styka? Połącz mnie z nim natych miast.

– To będę ja – odparła Shae. – Ja jestem pro gno styczką. Nazy wam się Kaul
Sha elin san i jeśli masz coś wię cej do powie dze nia, powiedz to mnie.

Odpo wie działa jej pełna zdu mie nia cisza. Po chwili usły szała wymam ro tane
prze kleń stwo, trzask prze rwa nego połą cze nia i sygnał wybie ra nia.

Shae odło żyła słu chawkę, obró ciła się na krze śle i wyj rzała przez okna. Za
nimi zapa dała już ciem ność. Kazała otwo rzyć zamknięte szafy z doku men tami,
zanim je wynie siono, i teraz na jej nowym, błysz czą cym biurku leżały wyso kie
sterty teczek zawie ra ją cych szcze góły wszyst kich finan so wych ope ra cji
pro wa dzo nych przez klan Bez Szczy tów. Zwró ciła się ku nim, wzięła w ręce jedną
z aktó wek i otwo rzyła ją na kola nach. Wie czór dopiero się zaczy nał i miała przed
sobą wiele godzin pracy.



ROZ DZIAŁ 40
Będąc fila rem

Hilo nie lubił korzy stać z gabi netu Lana. Nie odpo wia dał mu. Wyglą dał bar dzo
ofi cjal nie i było w nim za dużo ksią żek. Czy Lan naprawdę wszyst kie prze czy tał?
Nie potra fił jed nak zdo być się na to, by zmie nić ume blo wa nie. Dla tego urzą dzał
spo tka nia przy sto liku na patio.

Bra cia Maik byli zmę czeni i nie umyci jak pie cho cia rze, któ rzy przed chwilą
wró cili z frontu – twa rze mieli nie ogo lone, a ubra nia brudne i zakrwa wione,
podob nie jak broń. Hilo zdą żył się prze brać i wziąć prysz nic, ale podej rze wał, że
wygląda nie wiele lepiej. Po zdo by ciu ulicy Dla Ubo gich nie zamie rzał pozwo lić,
by nie przy ja ciel ode brał mu jaki kol wiek frag ment tej dziel nicy. Walki roz sze rzyły
się na Grot i Junko, ale o świ cie klan Bez Szczy tów na dal pano wał nad całym
tery to rium, które poprzed nio nale żało do niego. Nie stety, w pozo sta łych
frag mentach mia sta wyglą dało to ina czej.

Hilo roze rwał bułkę i zjadł jej kawa łek, spo glą da jąc na mil czą cych Maików.
– Żaden z was nie chce ode zwać się pierw szy – zauwa żył wresz cie. – To

zna czy, że wie ści są złe.
– Stra ci li śmy połu dniową część Dziel nicy Por to wej – zaczął Kehn. – Wczo raj

i dziś w nocy zabito trzy nasze pię ści i jede na ście pal ców. My rów nież
zdo by li śmy tro chę jade itu Góry, ale za mało. Gont i jego ludzie obo zują
w Podwój nym Szczę ściu.

– Które trzy pię ści?
– Asei, Ronu i Satto.
Filar skrzy wił się. Maiko wie poczuli, że jego aura roz ja rzyła się niczym

pło mień. Spu ścili wzrok. Hilo rzu cił resztkę bułki na talerz i wytarł usta dło nią.
– Niech bogo wie obda rzą ich uzna niem.
– Niech bogo wie obda rzą ich uzna niem – powtó rzyli echem Maiko wie.



– A co z panem Une? – zapy tał Hilo.
– Wła ści cie lem Podwój nego Szczę ścia? – Kehn prych nął pogar dli wie. –

Zdra dził.
Hilo sap nął. Podej rze wał, że Gont dał nie szczę snemu restau ra to rowi wybór

mię dzy przej ściem na stronę Góry a czymś znacz nie gor szym, nie przy jemna
prawda wyglą dała jed nak tak, że jeśli można było zdo być Podwójne Szczę ście
i zmu sić do zdrady wie lo let niego latar nika klanu Bez Szczy tów, takiego jak pan
Une, żaden z kla no wych biz ne sów nie był bez pieczny.

– Nawet naj lep szy latar nik jest jak kała mar nica, co chwila zmie nia jąca kolor,
żeby oca lić życie – wygło sił posęp nym tonem, krzy wiąc się z nie za do wo le nia.

– Musimy odzy skać lokal – upie rał się Tar. – Gont szy dzi z nas, sie dząc tam.
Stam tąd może ruszyć dalej w głąb Dziel nicy Por to wej albo zaata ko wać Junko
bądź Kuź nię. Są tam ludzie, któ rzy zabrali jadeit Satta. Możemy go odzy skać.

– A z któ rego punktu wypro wa dził byś atak na Podwójne Szczę ście? – zapy tał
Hilo. – Potrze bo wa li by śmy naj lep szych z naszych oca la łych pię ści, a także armii
pal ców, żeby móc mie rzyć się z Gon tem. Wiem, że nie możemy wyco fać żad nych
sił z Pachy. A co z Sogen? Kaza łem wam odzy skać tę dziel nicę. Zro bi li ście to?

– Nie – przy znał z zawsty dze niem Tar.
Wen wyszła z budynku, by przy nieść im talerz z pokro jo nym w kostki arbu zem

oraz dzba nek wody z miętą.
– Dzię kuję, kocha nie – rzekł Hilo i zła pał ją od tyłu za udo, gdy napeł niała im

szklanki wodą.
Miała na sobie cienką limon kową suk nię, a na nogach san dały na obca sach,

pod kre śla jące jej kształtne łydki. Obec ność Wen w domu rogu była ostat nio jedną
z nie wielu rze czy dają cych Hilowi pocie sze nie. Ten dom nale żał teraz do Kehna,
wszystko więc pozo sta wało w zgo dzie z zasa dami, ale droga z głów nej rezy den cji
była krótka, a co waż niej sze bez pieczna. Wen uśmiech nęła się do niego, nieco
blado, i odda liła się, by pozwo lić narze czo nemu i bra ciom roz ma wiać w spo koju.

– Odzy skamy Podwójne Szczę ście – zapew nił, zmie nia jąc ton, by dać odczuć
Tarowi, że nie gniewa się na niego naprawdę. – Ale nie w tej chwili. Gont będzie
się spo dzie wał natych mia sto wego kontr ataku. Nawet gdyby udało się nam
wyprzeć ich z Dziel nicy Por to wej, koszty byłyby zbyt wyso kie. – Potrzą snął
głową. – Ude rzymy w lep szej chwili.

– A kiedy nadej dzie ta lep sza chwila?
Kehn wyjął ze szklanki liść mięty i zaczął go żuć.
– Ty jesteś teraz rogiem, Kehn – odparł Hilo, mru żąc powieki. – Ty mi

powiedz. Zasta nów się nad tym, a potem mi powiedz, a ja udzielę ci pozwo le nia
albo nie. Tak to wyglą dało mię dzy mną a Lanem. Ni gdy mu się nie sprze ci wia łem,
ale nie chcia łem też, żeby mi mówił, co mam robić. Podej mo wa łem decy zje



leżące w zakre sie moich obo wiąz ków, a z innymi spra wami sze dłem do niego,
mówi łem mu, co myślę, i pro si łem go o to, czego chcia łem.

Jego nastrój wyraź nie się popsuł.
– W porządku, Hilo-jen – odparł zawsty dzony Kehn. – Jesteś z nas

nie za do wo lony. Rozu miemy to. Następ nym razem spi szemy się lepiej.
– Jeste ście moimi braćmi. Uczy nię waszą sio strę swoją żoną. – Hilo opróż nił

szklankę jed nym hau stem i na krótką chwilę przy sta wił sobie zimne szkło do
czoła. Potem odsta wił naczy nie. – Wpro wa dzę pewne zmiany. Wie cie, że Woona
prze nie siono do biura pro gno styka, żeby poma gał Shae. To lep sze miej sce dla
niego, tam będzie bar dziej uży teczny. Tar, mia nuję cię moim fila ro wym.

Męż czy zna zamru gał.
– Czy aż tak bar dzo cię zawio dłem, Hilo-jen? – Odsu nął się z krze słem, jakby

chciał wstać. Jego jade itowa aura kipiała od dez orien ta cji. – Nie jestem…
sekre ta rzem! Jestem czło wie kiem rogu. Moje miej sce jest po zie leń szej stro nie
klanu. Wiesz o tym. Chcesz, żebym roz ma wiał przez tele fon i dbał o ogród?

– Nie będziesz musiał się zaj mo wać takim syfem. – Hilo przy szpi lił
młod szego Maika do krze sła spoj rze niem, do któ rego wró ciła nie cier pli wość. –
 Będziesz miał ludzi do takich spraw. Masz wyko ny wać dla mnie inną robotę. To
ważna robota i będziesz odpo wia dał tylko przede mną. To nie jest coś, co mogę
zle cić rogowi. On i tak ma mnó stwo zajęć, bo pro wa dzi wojnę. Wybierz sobie
dwóch ludzi do pomocy. Niech to będą palce wyso kiej rangi, które ni gdy nie
zdra dzą się nie ostroż nym sło wem i pra gną nakar mić krwią swoje klingi. To
powinno ci uświa do mić, że zamie rzam wpro wa dzić pewne zmiany w zada niach
fila ro wego.

Tar umilkł i usiadł wygod niej, na dal zbity z tropu, ale udo bru chany.
Filo spoj rzał na Kehna.
– Kogo mia nu jesz swoją pierw szą pię ścią?
Kehn podra pał się po pod bródku.
– Juena albo Vuaya.
– Któ rego z nich?
– Juena – odpo wie dział nowy róg po chwili zasta no wie nia.
Hilo ski nął głową.
– W porządku. – Chciał powie dzieć coś wię cej, ale wszy scy trzej męż czyźni

umil kli, gdy Postrze gli aurę Shae iskrzącą się od fru stra cji. Zbli żała się do nich
z wnę trza głów nego budynku. – Mam wra że nie, że pro gno styczka chciałby ze mną
poroz ma wiać – dodał z iro nicz nym uśmiesz kiem.

– Takie jest życie filaru – stwier dził Tar.
Obaj Maiko wie wstali.
Uśmiech natych miast znik nął z twa rzy Hila.



– Ni gdy nie chcia łem być fila rem. Pewni ludzie zapłacą za to, że zna la złem się
na miej scu Lana. Nie zapo mi naj cie o tym.

Bra cia popa trzyli na sie bie nawza jem, lecz naj wy raź niej doszli do wnio sku, że
wystar cza jąco już dziś pod pa dli fila rowi. Oddali mu honory i ode szli.

Hilo poma cał kie sze nie, szu ka jąc paczki papie ro sów, ale prze ko nał się, że są
puste, i zajął się tale rzem z kawał kami arbuza. Po chwili padł na niego cień Shae.
Stała przy jego krze śle i spo glą dała na niego z góry.

– Musisz się spo tkać z Radą Ksią żęcą – oznaj miła.
– Usiądź, Shae – odparł. – Robię się ner wowy, kiedy sto isz tu z rękami

skrzy żo wa nymi na pier siach i gapisz się na mnie jak na nie grzecz nego
szcze niaczka.

Napeł nił pustą szklankę wodą i popchnął ją po bla cie w kie runku jed nego
z krze seł. Wska zał na nie, pro sząc, by usia dła.

Prych nęła lek ce wa żąco.
– Gdyby tylko można było sobie z tobą pora dzić rów nie łatwo jak ze

szcze niacz kiem.
Usia dła jed nak, skrzy żo wała nogi i wzięła w rękę szklankę. Hilo nie mógł

powstrzy mać uśmie chu, gdy na nią patrzył. Poza fak tem, że Wen miesz kała teraz
w sąsied nim domu, jedy nym, z czego się cie szył, był powrót Shae. Jego sio stra
była jak cień samej sie bie. Wsty dził się choćby na nią patrzeć. Gdy tylko ją
zoba czył, wypeł niały go gniew i poczu cie winy, jakby celowo sta rała się
zawsty dzić jego i całą rodzinę każdą swą decy zją. Po kon fron ta cji z powodu
Cauna, do któ rej doszło w jej miesz ka niu na mie ście, czuł się poiry to wany przez
wiele dni. Teraz zaś lodo waty ogień jej aury, jego zna joma siła i gwał tow ność
kie ro wały się wprost na Hila. Było to dla niego słodko-gorz kim pocie sze niem.
Gdyby tylko wyda rzyło się wcze śniej.

– Sły sza łeś mnie? – zapy tała Shae.
– Naj pierw chciał bym popro sić cię o przy sługę – odparł Hilo. – Czy mogła byś

zna leźć jakąś pracę dla Wen? Coś wewnątrz klanu, w bez piecz nej czę ści mia sta,
żeby mogła się czuć uży teczna. Obecna praca jej nie wystar cza. Umie pisać na
maszy nie i wyko ny wać zada nia sekre tarki, ale potrafi też robić wię cej. To bar dzo
by ją uszczę śli wiło.

– Czy na to mam poświę cać swój czas? – zapy tała Shae.
– To nie będzie wyma gało wiele czasu. Poproś Woona, żeby wypy tał ludzi.

Zawsze znajdą się latar nicy, któ rzy potrze bują dobrych pra cow ni ków. Sprawa nie
jest pilna, ale wiem, że jest jej ciężko. Ja i jej bra cia cią gle jeste śmy poza domem,
a nie jest bez piecz nie opusz czać go zbyt czę sto.

Zer k nął na dom rogu i zoba czył syl wetkę Wen w kuchen nym oknie.
– Zgoda. Spró buję cze goś poszu kać. Czy możemy poroz ma wiać o Radzie?



Hilo nagle poczuł się zmę czony.
– Po co miał bym się z nią spo ty kać?
Pro gno styczce opa dła z nie do wie rza nia szczęka.
– Rada Ksią żęca to ciało rzą dzące naszym kra jem. Zesrała się ze stra chu,

widząc całą tę prze moc szko dzącą inte re som, sto sun kom zagra nicz nym, docho dom
z han dlu jade item i tak dalej. Radcy bez końca dzwo nią do biura pro gno styka.
Kanc lerz Son dostaje szału, bo nie skon sul to wa łeś się z nim jesz cze ani razu.
Ocze kują, że filar będzie się z nimi kon tak to wał. Lan spo ty kał się z nimi
regu lar nie, a do cie bie w ogóle nie mogą dotrzeć.

– Jestem zajęty – zauwa żył.
– Dowo dze niem woj skami – odparła. – Na dal zacho wu jesz się jak róg. Nie

powi nie neś wal czyć w pierw szym sze regu. To zada nie należy teraz do Maik
Kehna.

– Kehn potrze buje mojej pomocy.
– W takim razie być może nie powi nie neś mia no wać go rogiem.
Hilo sam przed chwilą ostro potrak to wał Kehna, ale nie zno sił, gdy kogoś, kto

był mu bli ski, kry ty ko wano pod jego nie obec ność. Łyp nął ostrze gaw czo na
sio strę.

– Kehn to jeden z moich naj lep szych zie lo nych kości. Sto razy oddałby życie
za klan.

Te słowa nie wywarły wra że nia na Shae.
– To pozba wiony wyobraźni żoł nierz i świet nie o tym wiesz.
– Byłem rogiem do zeszłego tygo dnia i kie ro wa nie poczy na niami rogu jest

moim zada niem, nie twoim. Nie mam ochoty wysłu chi wać wykła dów młod szej
sio stry – dodał zimno. – Nie mia no wa łem cię pro gno styczką po to, żebyś
kwe stio no wała wszyst kie moje decy zje.

Shae uśmiech nęła się drwiąco.
– Mam zło żyć rezy gna cję?
Hilo odwza jem nił się podob nym uśmie chem.
– Do licha, Shae, czy musisz mnie cią gle pro wo ko wać?
Posta wił stopę na kra wę dzi pustego krze sła i je prze wró cił. Metal upadł

z brzę kiem na kafle. Sio stra zawsze lubiła się z nim draż nić, czer pała z tego jakąś
okrutną satys fak cję, wie dząc, że zawsze może liczyć na to, że dzia dek opo wie się
po jej stro nie. Im bar dziej gniewny i gwał towny sta wał się Hilo, tym więk szą
sym pa tią dzia dek darzył Shae, naj in te li gent niej sze i naj po słusz niej sze z jego
wnu cząt. Dobrze, że był z nimi Lan, bo ina czej mogliby poza bi jać się nawza jem.

Przez dłuż szą chwilę żadne z nich nie odzy wało się ani sło wem. Ich jade itowe
aury ocie rały się o sie bie nie uf nie niczym nała do wane elek trycz nie chmury.



– Nie możemy wal czyć ze sobą, Shae – ode zwał się wresz cie Hilo. – Już nie.
Pro si łem cię o przy sięgę i otrzy ma łem ją, a to ozna cza, że masz mnie trak to wać
z sza cun kiem i nie robić takich rze czy. – Wska zał pal cem na dom pro gno styka. –
 Uła ska wi łaś Doru, nie pyta jąc mnie. – Wypluł z nie sma kiem pestkę arbuza. –
 Doru! Powi nien kar mić robaki już od mie sięcy, ale Lan był zbyt deli katny i nie
chciał ura zić uczuć dziadka. A ty zacho wu jesz się tak samo. Pozwa lasz tej żmii
żyć, żeby dotrzy my wała sta remu towa rzy stwa.

– Zgo dzi łeś się dać mu szansę – sprze ci wiła się Shae. – Nie na wi dzę Doru
jesz cze bar dziej niż ty, ale dzia dek dziś rano wyszedł z pokoju pierw szy raz od
wielu dni. Widzia łam, jak Doru wywiózł go na wózku na dzie dzi niec, żeby wypić
z nim her batę i zagrać w sza chy przy tym samym sto liku, co zawsze. Dzia dek się
uśmie chał, mimo że zabrali mu jadeit. Jesz cze ma w sobie życie. Warto było to
zro bić, dla niego.

– Warto pozwo lić, by zdrajca żył mię dzy nami? Warto poświę cić dwa moje
palce na pil no wa nie go dniem i nocą? Doru nie ma nic do stra ce nia. Jest dla nas
nie bez pieczny.

– To stary czło wiek, któ remu zabra łeś jadeit – zapro te sto wała Shae. –
Sprze ci wiał się życze niom Lana i to czyni go zdrajcą oraz złym pro gno sty kiem,
ale nie wie rzę, by kie dy kol wiek chciał skrzyw dzić nas oso bi ście. – Shae nie
wzdry gnęła się pod peł nym nie do wie rza nia spoj rze niem Hila. – Gnie wasz się na
mnie, ale wiesz, że Lan by się ze mną zgo dził.

Nie dał się prze ko nać tej praw dzie. Dla wszyst kich byłoby łatwiej, gdyby
dzia dek był już na tyle demen tywny, że Doru niczego by nie zmie nił.

– Rzecz w tym, że nie zapy ta łaś mnie o zda nie – wyce dził. – Zro bi łaś to, bo
tak chcia łaś, a nie we wła ściwy spo sób. Tak samo, jak wtedy…

Umilkł, ale twarz Shae zamarła już w bez ru chu.
– Jak kiedy? – zapy tała chłodno. – Jak wtedy, gdy wyje cha łam do Espe nii?

Kiedy zdję łam jadeit bez pozwo le nia? – Ku zasko cze niu Hila w jej gło sie
pobrzmie wała nuta bólu. – To wła śnie chcia łeś powie dzieć, prawda?

Od całej tej roz mowy usta Hila wypeł nił nie smak. Trzy jego pię ści zgi nęły.
War to ściowi ludzie, godni miana zie lo nych kości. Powi nien teraz prze ka zy wać
koperty pogrze bowe ich rodzi nom. Powi nien być w mie ście, gdzie był potrzebny,
gdzie roz strzy gały się losy wojny, a nie sie dzieć tutaj i kłó cić się z sio strą.

– Już ci mówi łem, że zapo mnia łem o prze szło ści – odpo wie dział, zdo by wa jąc
się na cier pli wość. – Ale kiedy tak na mnie naci skasz, cza sami zapo mi nam, że
o niej zapo mnia łem. Nie będę już o tym wspo mi nał. Sprawa zamknięta. Teraz
cho dzi o nas dwoje. Zgo dzi łaś się zostać moją pro gno styczką i jestem ci za to
wdzięczny. Mów, co masz do powie dze nia.



Shae przy glą dała mu się w mil cze niu, jakby się zasta na wiała, czy uwie rzyć
w jego słowa. Jego sio stra była wyjąt kowo cyniczna. Wresz cie naj wy raź niej dała
za wygraną. Jej jade itowa aura uspo ko iła się, choć z opo rami.

– Rada wzywa do wyne go cjo wa nia rozejmu mię dzy kla nami.
Hilo wykrzy wił usta we wście kłym gry ma sie.
– Rozejmu? Nie będzie żad nego rozejmu. Kto zgo dziłby się na rozejm, gdy

jego brat spo czywa w ziemi? Poza tym, co Radę Ksią żęcą zło żoną
z bez ja de ito wych mario ne tek obcho dzą sprawy kla nów? To sprawa mię dzy
zie lo nymi kośćmi, nie mię dzy poli ty kami.

– Rada Ksią żęca zaj muje się spra wami pań stwa. Wojna mię dzy dwoma
naj więk szymi kla nami z pew no ścią jest taką sprawą i w związku z tym obcho dzi
Radę.

Hilo zmarsz czył brwi.
– Kanc lerz jest czło wie kiem klanu Bez Szczy tów. Czy Rada nie powinna

nale żeć do nas? Czy nie zasiada w niej wystar cza jąco wielu naszych latar ni ków?
– Zasiada i nie są zado wo leni, że ich igno ru jesz. Nie są pię ściami i pal cami,

które robią, co im każesz, Hilo. Docho wują wier no ści kla nowi dla pie nię dzy
i wpły wów, nie dla jade itu i bra ter stwa. Jeśli będziesz lek ce wa żył ich pro blemy,
ich opi nie zaczną się sze rzyć wśród innych latar ni ków. Góra też ma swo ich
rad ców i oni zawia do mią Ayt, że tra cimy wpływy. Jeśli sytu acja wystar cza jąco
się pogor szy, nasi latar nicy zaczną masowo prze cho dzić na stronę prze ciw nika
i Gont nie będzie musiał prze lać nawet jed nej kro pli krwi. Co wię cej, są też radcy
nie po wią zani z żad nym z kla nów i ich wpływy poli tyczne wzro sną, jeśli wojna
będzie się prze cią gać i opi nia publiczna zwróci się prze ciwko zie lo nym kościom.

Hilo odchy lił głowę do tyłu i wpa trzył się ponuro w gałę zie drzewa wiśni.
Shae pochy liła się i mocno stuk nęła pal cem w grzbiet dłoni brata, by ponow nie
przy cią gnąć jego uwagę.

– Została jesz cze naj waż niej sza sprawa. Rada jest cia łem poli tycz nym
odpo wie dzial nym za sto sunki z Espe nią, a także innymi obcymi pań stwami oraz
zagra nicz nymi kor po ra cjami. Jeśli będziesz ją mar gi na li zo wał i wywo łasz
wra że nie, że jest bez silna i nie potrafi utrzy mać porządku, cudzo ziemcy mogą
dojść do wnio sku, że oni rów nież nie muszą już się przej mo wać naszym rzą dem.
Co ich wtedy powstrzyma przed zwró ce niem się do tego klanu, który
maga zy no wał jadeit i pro du ko wał błysk za ple cami pozo sta łych? Swoją drogą to
nie jest nasz klan.

– Prze ko na łaś mnie – burk nął Hilo. – Spo tkam się z kanc le rzem Sonem i Radą.
Co mam im powie dzieć?

– To zależy – odparła Shae. – Co musimy zro bić, żeby wygrać wojnę?



Hilo zamy ślił się. Zaczerp nął tchu i po chwili wypu ścił powie trze. Uwa żał, że
praw dziwe zwy cię stwo osią gną tylko wtedy, gdy Ayt i Gont nakar mią robaki, a ich
klan obróci się w gruzy, musiał jed nak przy znać, że bar dziej osią gal nym,
krót ko ter mi no wym celem byłoby odzy ska nie wszyst kich spor nych dziel nic
i wymu sze nie na Górze bole snych ustępstw, które spra wią, że ni gdy już nie będzie
miała szans zmiaż dżyć klanu Bez Szczy tów.

– Jeśli nasi latar nicy zostaną przy nas i utrzy mamy posia dane obec nie tery to ria
do końca roku, nasza sytu acja znacz nie się poprawi – zasta na wiał się na głos. –
 Rocz nik, który dosta niemy z Aka de mii, jest lep szy i licz niej szy od tego, który
Góra otrzyma z Wie Lon. Na wio snę będziemy mieli wystar cza jąco wiele pal ców,
by uzu peł nić wszyst kie luki. – Zassał policzki. – Ale nim to się sta nie, możemy
wiele stra cić – dodał mniej opty mi stycz nym tonem. – Góra zna naszą sytu ację
i jest gotowa prze lać mnó stwo krwi, by szybko zakoń czyć sprawę.

Shae ski nęła głową.
– Nie będą też chcieli, by wojna potrwała wystar cza jąco długo, by

opu bli ko wano wyniki audytu KSJ i uchwa lono reformy. Nawet przyj mu jąc, że nic
się już nie da zro bić w spra wie jade itu, który zdą żyli ukraść, jeśli opi nia
publiczna zwróci się prze ciwko nim, trud niej im będzie utrzy mać sporne i pod bite
tery to ria.

Pro gno styczka pocią gnęła łyk wody i rozej rzała się z namy słem po dzie dzińcu.
– Radcy pra gną, żebyś spo tkał się z Ayt w ich gma chu i roz po czął nego cja cje.

Zgódź się na to. W ten spo sób udo bru chasz latar ni ków i utrzy masz ich po naszej
stro nie, a także powstrzy masz Espeń czy ków przed podej mo wa niem jakich kol wiek
kro ków, dopóki będą wie rzyli, że poko jowe roz wią za nie jest moż liwe. Im dłu żej
zacho wamy powścią gli wość, tym lep sza będzie nasza pozy cja nego cja cyjna.
Dzięki Radzie zdo łamy dotrwać do wio sny.

– Wszystko to są poli tyczne sprawy – poskar żył się z wes tchnie niem filar. –
 Rada, KSJ, Espeń czycy. To nie dla mnie. Ni gdy nie zwra ca łem uwagi na takie
kwe stie.

– Ale teraz musisz ją zwra cać – odparła sta now czo Shae, choć w jej oczach
poja wił się błysk współ czu cia. – Pew nych rze czy nie mogę zro bić jako
pro gno styczka. Jesteś fila rem. Możemy wygrać wszyst kie bitwy na uli cach, ale
i tak stra cić klan, jeśli sobie nie uświa do misz, że wojna jest więk szą sprawą, niż
ci się zdaje. W tej chwili Ayt jest w lep szej pozy cji od nas. Od mie sięcy, a nawet
lat, tru dziła się, by zdo być nad nami prze wagę poza tery to rium mia sta.
Pro du ko wała błysk za gra nicą, zagar niała jadeit za ple cami KSJ… Żaden klan
zie lo nych kości nawet dotąd nie pomy ślał o czymś takim. Jeśli nie potra fimy
pod jąć gry na tym pozio mie i wygrać, nie prze trwamy, nie wspo mi na jąc już



o znisz cze niu Góry. – Otwarta żądza zemsty pozba wiła jej głos eks pre sji. – Nie
tylko poko nać, ale znisz czyć.

Hilo postu kał w zamy śle niu pal cami o meta lową poręcz krze sła. Przez chwilę
przy glą dał się sio strze.

– Nie mam zamiaru oskar żać cię o to, co minęło. Przed chwilą obie ca łem, że
nie będę tego robił. Ale powiedz mi, kto zerwał, ty czy Jerald?

Wypro sto wała się i spoj rzała na niego ze zdzi wie niem.
– A co to ma do rze czy?
Uśmiech nął się ze swo bodą, jakiej nie widziała u niego od wielu dni.
– Pytam tylko z cie ka wo ści.
– Wła ści wie to było obo pólne. – Zmarsz czyła brwi. – On – przy znała.
Hilo wstał. Nagle poczuł bóle w naj róż niej szych czę ściach ciała, ale nie

prze sta wał się uśmie chać.
– To zro zu miałe.
Obrzu ciła go nie bez piecz nym spoj rze niem z ukosa. Hilo okrą żył sto lik

i zatrzy mał się za jej krze słem.
– Co to miało zna czyć?
– Kiedy byli śmy małymi dziećmi, czę sto cię biłem, ale ty ni gdy nie dawa łaś za

wygraną. Ni gdy. Plu łaś mi w twarz i ata ko wa łaś znowu, gdy tylko odwró ci łem
wzrok. Niczego nie zapo mi na łaś. Pamię tasz, jak kie dyś omal nie roz bi łaś mi
czaszki? A póź niej, w Aka de mii, zmie ni łaś się w coś w rodzaju maszyny. Nie
pozwa la łaś, by kto kol wiek zauwa żył, że możesz mieć trud no ści. Zwłasz cza ja.
Chło paki bali się cie bie panicz nie. Byłaś za inte li gentna i zbyt nie bez pieczna dla
jakie goś cudzo ziem skiego przy stoj niaka o rzad kiej krwi. Wie dzia łaś o tym? Miał
szczę ście, że zorien to wał się przed tobą. – Hilo objął sio strę i uści skał ją mocno.
– Na dal mógł bym go zabić dla cie bie – wyszep tał jej do ucha.

– Pieprz się, Hilo – wark nęła. – Sama potra fię zabi jać swo ich byłych.
Roze śmiał się, nie malże ocze ku jąc, że zła mie mu nad gar stek dla pod kre śle nia

swych słów. Gdy tego nie zro biła, poca ło wał ją w czoło, a następ nie zwol nił
uścisk i wró cił do domu.



ROZ DZIAŁ 41
Naj lep szy na roku

W Aka de mii Kaul Dushu rona przed te sty urzą dzano dwa mie siące przed
wła ści wymi Testami, które odby wały się pod koniec roku, przed nadej ściem
desz czo wej pory wio sen nej. W prze ci wień stwie do Testów, które trwają dwa
tygo dnie i są zamknię tymi dla publicz no ści egza mi nami pro wa dzo nymi przez
nauczy cieli z Aka de mii, przed te sty trwają tylko jeden dzień i są publiczną
imprezą, przy po mi na jącą zawody spor towe. Choć ich cen trum sta nowi sześć
jade ito wych dys cy plin, w typowo kekoń ski spo sób pro gram kon kur sów
wzbo ga cono o recy ta cję poezji, szyb kie licze nie w pamięci, zagadki logiczne oraz
inne atrak cje przy cią ga jące mnó stwo widzów, zain te re so wa nych daną dzie dziną
albo zakła da ją cych się o wyniki.

Przed mie sią cem Anden ocze ki wał przed te stów z wielką eks cy ta cją, teraz
jed nak widział w nich jedy nie prze szkodę przed ukoń cze niem szkoły. Jeśli nawet
się z nich cie szył, to tylko dla tego, że dały mu coś, na czym mógł sku pić uwagę.
Rano poszedł do jadalni i machi nal nie zjadł śnia da nie, nie odzy wa jąc się ani
sło wem. Nie był w sta nie uczest ni czyć w ner wo wych roz mo wach innych
ósmo rocz nia ków. Spraw dził roz kład zawie szony na ścia nie i wło żył w poranne
próby całe swe umie jęt no ści, ale nie cze kał na ogło sze nie wyni ków ani nie
dołą czył do kole gów, któ rzy zgro ma dzili się wokół tablicy wyni ków w sali, by
śle dzić rezul taty ogła szane po każ dym kolej nym tur nieju. Ofi cjal nie przed te sty
uwa żano za skon den so waną, spo kojną próbę, uła twia jącą uczniom przy go to wa nie
się do znacz nie trud niej szych egza mi nów, które ich cze kały, ale wielu
ósmo rocz nia ków – zwłasz cza ci, któ rzy aspi ro wali do osią gnię cia wyso kiej
pozy cji w kla nie, czyli więk szość – pod cho dziło do nich tak ner wowo, jakby były
praw dzi wymi Testami. Na przed te stach masowo poja wiali się człon ko wie rodzin
uczniów, podob nie jak przy wódcy klanu. Z reguły przy cho dził na nie róg



z czo ło wymi pię ściami, by się prze ko nać, któ rych absol wen tów zatrud nić jako
palce. Naj waż niejsi szczę ścio dawcy obser wo wali egza miny z przed mio tów
aka de mic kich. W ciągu dwóch następ nych mie sięcy nauczy ciele będą
umiar ko wa nie surowi albo sady stycz nie okrutni, zależ nie od tego, jak dziś spi szą
się ucznio wie.

Anden nie potra fił wzbu dzić w sobie zain te re so wa nia całą tą sprawą. Pod czas
obiadu nie roz ma wiał pra wie z nikim i opu ścił salę, gdy tylko skoń czył jeść.
Dla tego przy był wcze śniej na kon kurs w wieży, by cze kać na swoją kolejkę. Było
pochmurno i na tyle chłodno, że więk szość uczest ni ków nosiła koszulki pod
blu zami mun dur ków, a w powie trzu uno siła się para ich odde chów. Wiał wie trzyk,
ale nie na tyle silny, żeby Anden musiał się nim nie po koić. Wycią gnął szyję, żeby
spoj rzeć na naj wy żej poło żony z kilku pomo stów ulo ko wa nych wokół wyso kiej na
pięt na ście metrów drew nia nej tyczki. Gdy wymie niono jego nazwi sko, potarł
odru chowo opa skę ćwi czebną na nad garstku, prze su wa jąc pal cem po jade itach.
Ude rzono w dzwon.

Wziął roz pęd i sko czył. Lek kość prze no siła go z pomo stu na pomost. Poma gał
sobie wszyst kimi czte rema koń czy nami i odbi jał się w górę po każ dym przy pły wie
jade ito wej ener gii, pozwa la ją cej jego ciału rzu cić wyzwa nie gra wi ta cji.
Powierzch nia odda lała się szybko, sekundy wydłu żały się, gdy ska kał z jed nego
wąskiego występu do następ nego. Miał wra że nie, że jeśli zawi śnie w prze strzeni
na zbyt długi czas, może utra cić kon takt z Lek ko ścią, spaść i poła mać sobie
wszyst kie kości. Serce biło mu gwał tow nie, ale oddy chał powoli i mia rowo. Nie
czuł lęku. Nie obcho dziło go, czy wygra, czy prze gra. Nie przej mo wał się nawet
myślą o upadku. Wpa try wał się w szczy towy pomost, a gdy do niego dotarł,
usły szał dzwon, a następ nie aplauz tupią cych nóg, tak gło śny, że natych miast sobie
uświa do mił, że osią gnął naj lep szy dotąd czas.

Na szczy cie wiatr był sil niej szy. Jego świst wypeł niał chło pa kowi uszy. Anden
się gał stąd wzro kiem bar dzo daleko. Widział nie tylko całe tereny Aka de mii
i Park Wdowy, lecz rów nież gładką taflę Zbior nika Reten cyj nego i poro śnięte
lasem Wzgó rze Pała cowe – w jego pół noc nej czę ści znaj do wała się rezy den cja
Kau lów – oraz śród mie ście Jan lo onu na wscho dzie – mie sza nina dachó wek,
beto no wych budyn ków i sta lo wych dra pa czy chmur. Żało wał, że nie może usiąść
na chwilkę, zwie sić nóg w dół i popa trzeć na mia sto, wyobra ża jąc sobie, że
rze czy wi ście jest tak spo kojne, jak na to wygląda.

Wró cił na zie mię. Potrze bo wał do tego tylko odro biny Lek ko ści. Dudo koły sał
się już na pal cach u pod stawy wieży.

– Wygra łeś bez dy sku syj nie – poin for mo wał go. – Nikt z nas nie poprawi tego
czasu.

– Nie jadłem zbyt wiele – odpo wie dział Anden, chcąc oka zać uprzej mość.



To była prawda, ale nie miała wpływu na jego wynik i przed te sty nie były
powo dem jego braku ape tytu. Omi nął Duda i wziął ręcz nik z rąk jed nego
z szó sto rocz nia ków, by wytrzeć twarz z potu. Gdy uniósł wzrok, zoba czył
sie dzą cego w pierw szym rzę dzie Maik Kehna. Pomy ślał, że to zna czy, że Hilo na
pewno rów nież tu jest, i zaczął się roz glą dać. Nagle przy po mniał sobie, że Maik
Kehn jest teraz rogiem i nikt nie ocze kuje, by filar miał w bie żą cej sytu acji czas
zja wić się na przed te stach. Maik zauwa żył spoj rze nie Andena i ski nął do niego
głową.

W zeszłym roku o tej porze Anden był jed nym z siód mo rocz nia ków,
obser wu ją cych zma ga nia z tyl nych sze re gów. Dzień był chłodny i desz czowy.
Pamię tał, że zacie rał dło nie, chu chał na nie i przy tu py wał, żeby się ogrzać. Hilo
sie dział w pierw szym rzę dzie, razem z Maik Tarem. Anden widział, jak
roz ma wiają ze sobą, wymie niają uwagi na temat umie jęt no ści tego czy tam tego
ucznia, uśmie chają się i wyra żają aplauz tupa niem. Jego kuzyn naj wy raź niej
świet nie się bawił. Pod czas przerw wsta wał, by roz pro sto wać nogi
i poroz ma wiać z ósmo rocz nia kami. Trak to wali go jak boga, odda wali mu honory
z uni żo no ścią i chło nęli każde jego słowo, ale on z łatwo ścią wszyst kich
uspo ka jał. Kle pał ich po ple cach, chwa lił ich występy, żar to wał z nauczy cieli,
opo wia dał histo rie o cza sach, gdy sam był w Aka de mii i cią gle pako wał się
w kło poty. Anden trzy mał się na dystans i obser wo wał to uważ nie.

– Za rok ty będziesz uczest ni kiem.
Lan pod szedł do Andena od tyłu, zaska ku jąc go.
– Nie wie dzia łem, że filar przy cho dzi na przed te sty, Lan-jen – zdzi wił się

chło pak.
– Lubię to robić, jeśli tylko mam czas. Przy naj mniej po to, żeby wrę czyć

nagrody i powie dzieć kilka słów na zakoń cze nie. Gdy nadej dzie twoja kolej,
zostanę na cały dzień.

Anden odwró cił spoj rze nie, zawsty dzony myślą, że filar będzie poświę cał mu
czas.

– Czy za two ich cza sów były przed te sty? – zapy tał.
Lan pokrę cił głową.
– Byłem w pierw szym rocz niku absol wen tów. Dzia dek i dwaj jego

nauczy ciele zało żyli Aka de mię rok po zakoń cze niu wojny wielu naro dów. Pew nie
ist niała już przed tem, ale nie jako praw dziwa szkoła. Po pro stu zie lone kości
szko liły uczniów w piw ni cach i taj nych obo zach. W naszej gru pie było nas tylko
pięć dzie się ciu. Mie li śmy jeden budy nek i to pole tre nin gowe. – Zato czył krąg
ręką. – Gdy teraz tu przy cho dzę, wszystko to wydaje mi się inne. Ale z dru giej
strony minęło już szes na ście lat. Czas ucieka i wszystko się zmie nia.



W gło sie filaru zabrzmiała nuta żalu. Anden zadał sobie pyta nie, czy jego
kuzyn miał na myśli coś kon kret nego. Ni gdy nie poznał odpo wie dzi na to pyta nie.
Lana zauwa żono i nie któ rzy nauczy ciele przy szli zło żyć mu wyrazy sza cunku.
Chło pak odsu nął się na bok, by obser wo wać z zazdro ścią ósmo rocz nia ków
i zasta na wiać się, jak będzie mógł zostać Kau lem, skoro nie posiada cha ry zmy
młod szego z braci. Ani powagi star szego.

Lana tu nie było. W oczach Andena ten pro sty fakt pozba wiał zna cze nia całe
wido wi sko. Przed te sty wyda wały mu się teraz czczą, bez sen sowną pan to mimą,
przez którą musiał przejść, by dotrzeć do praw dzi wego celu, jakim były
ukoń cze nie szkoły, jadeit, miej sce w kla nie i zemsta za to, co uczy niono jego
rodzi nie.

Następ nym kon kur sem, w któ rym uczest ni czył Anden, było rzu ca nie nożami.
Zajął dru gie miej sce za Lot tem, a wszy scy wie dzieli, że on jest naj lep szy.
Ostat nim punk tem pro gramu był kon kurs Prze no sze nia, zwany przez uczniów
Masa krą Myszy. Życie można było prze nieść wyłącz nie w życie, ale Prze no sze nie
było zbyt nie bez pieczne, by pozwo lono uczniom wypró bo wy wać go na sobie
nawza jem pod czas publicz nego kon kursu. Dla tego uczest nicy sie dzieli za sto łem
w Sali Zebrań, a przed każ dym z nich umiesz czono klatki z pię cioma bia łymi
mysz kami. Mogli doty kać zwie rzą tek tylko jed nym pal cem, a sędzio wie
dys kwa li fi ko wali każ dego, kogo przy ła pali na uży ciu Siły albo Odbi ja nia. Od lat
podej mo wano różne próby mające uczy nić ten kon kurs atrak cyj niej szym. Któż nie
chciałby zoba czyć, jak czło wiek pró buje Prze nieść się w byka? Ze wzglę dów
prak tycz nych oraz budże to wych takie pro po zy cje zawsze odrzu cano.

Prze no sze nie było dys cy pliną, którą Anden opa no wał naj le piej. Wolał nie
myśleć o tym, że to samo doty czyło jego matki. Gdy ude rzono w dzwon, nawet nie
pró bo wał doty kać myszy pal cami. Były na to zbyt zwinne. Roz po starł dło nie nad
klatką, szybko Postrzegł pięć maleń kich pło my ków życia, migo czą cych niczym
świeczki, i wybrał przy pad kowo jeden z nich. Sku pił się na nim, uniósł lekko dłoń
i opu ścił ją, wysy ła jąc szybki i celny impuls. Gdy ze zwie rzątka ucie kło życie,
w górę koń czyny chło paka prze bie gło cie płe, elek tryczne mro wie nie. Po czte rech
kolej nych szyb kich impul sach Prze no sze nia ener gii Anden odsu nął się, trzy ma jąc
ręce za ple cami, na znak, że już skoń czył. Gdy zabrzmiał dzwon, dwóch innych
uczniów z ośmio oso bo wej grupy rów nież zdą żyło zabić swoje myszy, ale Anden
miał naj lep szy czas dnia.

Czuł się tro chę smutny, gdy sędzia uniósł jego klatkę, wywo łu jąc aplauz
widzów. Pięć myszek jesz cze przed kil koma minu tami żyło, a teraz wszyst kie były
mar twe. Ich życie zga szono bar dzo łatwo. Taki był los wszyst kich żywych
stwo rzeń. Żyły lub umie rały zależ nie od kapry sów potęż niej szych istot. Przed te sty
nie obcho dziły go aż tak bar dzo, by uwa żał, że musiał zabić zwie rzątka. Poczu cie



winy nie miało sensu. Był pewien, że został zwy cięzcą całych zawo dów. Czy nie
mógł się cie szyć cho ciaż przez chwilę?

– Gra tu la cje – ode zwał się Ton, gdy wyszli z sali.
– Wyglą da łeś, jak byś nawet nie musiał się sta rać – dodał Heike.
Inni ucznio wie rów nież pod cho dzili do niego i wychwa lali go gło śno. Cała

zmę czona, lecz pod eks cy to wana grupa zebrała się na polu za Salą Zebrań. Cze kali
na wrę cze nie nagród i zamy ka jące przed te sty słowa wiel kiego instruk tora Le.
W ciągu tygo dni, które pozo stały do zakoń cze nia roku, wszy scy będą oka zy wać
Ande nowi zwięk szone zain te re so wa nie. Uświa do mili sobie, że wkrótce sta nie się
on naj wy żej posta wioną zie loną kością spo śród nich i zapewne ich przy wódcą.
Co wię cej, młody, wojow ni czy filar wyraź nie go fawo ry zo wał.

Anden pró bo wał kiwać głową, uśmie chać się, a od czasu do czasu powie dzieć
kilka słów podzię ko wa nia, czuł się jed nak dziw nie ode rwany od tego
wszyst kiego, nie malże jakby utra cił kon takt z cia łem. Przez cały dzień nosił jadeit
i posłu gi wał się jego ener gią, a po nie daw nym okre sie samot no ści hałas tak wielu
aur go przy tła czał. Od chwili pogrzebu trzy mał się na dystans od reszty,
poświę ca jąc się ruty no wym czyn no ściom zwią za nym z nauką i szko le niem. Inni
ucznio wie odno sili się do niego ostroż nie, nie wie dząc, jak trak to wać kogoś, kto
opła kuje Kaul Lana jako żywą osobę, a nie filara, któ rego śmierć dopro wa dziła
do wen dety na ulicy Dla Ubo gich, a następ nie pogrą żyła cały Jan loon w spi rali
kla no wej prze mocy. Całe szczę ście, że nie pró bo wali, bo nie potra fiłby
zaak cep to wać ich współ czu cia. Dowie dział się tylko jed nego. Wyrzuty sumie nia
mają swoje gra nice. Po pew nym cza sie prze sta wały poże rać czło wieka od środka
i musiały przejść w gniew skie ro wany na zewnątrz, by nie pochło nąć żywi ciela
cał ko wi cie.

Wie dział, że to on jest winny śmierci Lana. Nie uwie rzył sło wom Hila,
zapew nia ją cego, że jest ina czej. Ale sam Lan rów nież nie był bez winy. Podob nie
jak Shae i Hilo. Nie mógł nie na wi dzić swych kuzy nów za ich błędy, mógł jed nak
kie ro wać to uczu cie na tych, któ rzy spra wili, że te błędy stały się przy czyną
śmierci Lana. Nie na wi dził Gama Obena, któ rego osta teczny cios jed nak oka zał się
śmier telny, choć z opóź nie niem, Ayt Mady, Gont Ascha i cały klan Góra. A także
błysk, tru ci znę warzoną przez Espeń czy ków. Nie na wi dził bły sku.

Mówiono, że Lan wpadł w zasadzkę zasta wioną przez człon ków Góry
uzbro jo nych w kara biny maszy nowe, któ rzy nie zdo łali go zastrze lić, ale w końcu
uto pili go w zatoce. Nie wie dział nic wię cej. Naj wy raź niej ani on, ani nikt inny.
Nawet toż sa mość zabój ców Lana pozo sta wała nie znana. Kim kol wiek byli
i cokol wiek naprawdę wyda rzyło się tam tej nocy, chło pak był pewien, że nie
uda łoby się im, gdyby Lan był wtedy sobą. Gdyby nie był ran nym, oszo ło mio nym
nar ko ty kiem czło wie kiem w nie sta bil nym sta nie, jak pod czas ich ostat niego



spo tka nia. Gdyby Anden postą pił, jak należy, i poszedł do Hila albo opowie dział
o wszyst kim Shae tego wie czoru po meczu piłki szta fe to wej, może prze ko na liby
Lana, żeby nosił mniej jade itu, dopóki nie poczuje się lepiej, i zre zy gno wał ze
wspo ma ga nia się bły skiem. A przy naj mniej, żeby ni gdzie nie jeź dził sam…

– Emery. – Ktoś trą cił Andena, wyry wa jąc go z zamy śle nia. – Chodź.
Chło pak uniósł wzrok. Wielki instruk tor Le naj wy raź niej wygło sił już swoją

mowę i podał nazwi ska zwy cięz ców indy wi du al nych kon kur sów. Na koniec
wymie nił nazwi sko Andena i cze kał teraz, by wrę czyć mu nagrodę pierw szego na
roku. Z każdą sekundą zwłoki na jego twa rzy uwi dacz niał się gry mas
nie za do wo le nia.

Anden wyszedł pośpiesz nie przed grupę, dotknął dłońmi czoła i pokło nił się
nisko na znak prze pro sin. Nagrodę pierw szego na roku wysoko ceniono, ponie waż
była bar dzo war to ściowa – poje dyn czy jade itowy kol czyk wrę czany
w cere mo nial nej szka tułce wyło żo nej zie lo nym aksa mi tem. Miał go przy twier dzić
do opa ski ćwi czeb nej. Klej not gwa ran to wał, że o ile zda egza miny, po ukoń cze niu
nauki otrzyma cztery dodat kowe jade ity, mak sy malną liczbę, jaką otrzy my wali
absol wenci. Anden przy jął szka tułkę, raz jesz cze oddał honory i wró cił na
miej sce. Nie czuł triumfu, tylko przy gnę bie nie i ulgę.

Wielki instruk tor Le powie dział jesz cze kilka słów o nad cho dzą cych testach
i o tym, że koń czące naukę zie lone kości muszą być wyjąt kowo dobrze
przy go to wane w tych cza sach walki i nie pew no ści. Na koniec życzył
ósmo rocz nia kom szczę ścia i ogło sił przed te sty za zamknięte. Tłum zaczął się
roz pra szać. Rodziny i grupki przy ja ciół usta wiały się do zdjęć. Anden chciał już
wra cać do aka de mika, ale w oko licy kłę bili się jego kole dzy i dobiegł go głos
Lott Jina.

– Kau lo wie oszu kują samych sie bie, jeśli sądzą, że w tym roku dostaną
z Aka de mii wiele pal ców – mówił Lott. – Nie w sytu acji, gdy ci, któ rzy wyko nują
roz kazy pię ści, wkrótce będą kar mić robaki.

– No cóż, nikt nie twier dzi, że Maik jest takim rogiem jak Kaul – przy znała
Pau.

– Patro lo wa nie ulic i zbie ra nie daniny jest w porządku – dodał Heike. –
Nawet poje dynki czy stej klingi nie zawsze koń czą się śmier cią. Nie, jeśli jeden
z wal czą cych się podda. Ale walka z nie przy ja ciel skimi zie lo nymi kośćmi,
mają cymi wię cej doświad cze nia i wię cej jade itu, a w dodatku chcą cymi nas
zabić, żeby zabrać nasze klej noty? To coś cał kiem innego.

– W dobrych cza sach każdy chce zostać pal cem, przy naj mniej na parę lat. To
zapew nia sza cu nek, nawet jeśli ktoś nie zdo bę dzie jade itu ani nie zosta nie pię ścią.
Ale praw dziwa wojna? – Głos Lotta prze peł niła pogarda. – Prze ko nają się, że nie
wszy scy są tak głupi i chciwi jade itu, jak…



Nie zdo łał dokoń czyć zda nia. Anden odwró cił się bły ska wicz nie i wpadł
w grupkę kole gów. Nie potra fiłby powie dzieć, dla czego to zro bił. Sły szał już
przed tem podobne słowa i zacho wał spo kój, teraz jed nak zaci skał zęby i pię ści,
a w jed nej dłoni mocno trzy mał cenną zie loną szka tułkę, przed chwilą otrzy maną
w nagrodę. Pozo stali ucznio wie gapili się na niego ze zdu mie niem.

– Mam już dość tego two jego pier do le nia! – zawo łał do Lotta Anden,
zdu miony obrzy dze niem we wła snym gło sie bar dziej niż kto kol wiek inny. – Żaden
tchórz, któ rego wię cej obcho dzi rato wa nie swo jej skóry niż pomoc kla nowi
w godzi nie potrzeby, nie zasłu guje na jadeit.

Wszy scy byli total nie zasko czeni. Przez całe osiem lat ni gdy nie widzieli, by
wpadł w taki gniew. Ale Lan nie żył i teraz wszystko było inne. Inne niż w noc
taj funu w Sali Zebrań, gdy Anden na dal wie rzył, że jego kuzyni panują nad
sytu acją i nie musi zabie rać głosu.

Pomimo żałoby Anden nie zapo mi nał o fak cie, że Lott od tygo dni pra wie się
do niego nie odzy wał. Wyda wało się nawet, że wręcz go unika. Gdy ujrzał
roz dzia wione ze zdu mie nia usta tam tego, wypeł nił go przy pływ okrut nej
satys fak cji. Czemu Lott zawsze był taki samo lubny? Czy myślał, że nikt poza nim
ni gdy nie bał się o wła sne życie albo nie pra gnął, by wszystko wyglą dało ina czej
niż w rze czy wi sto ści? Jak śmiał oka zy wać taką aro gan cję, jakby mógł po pro stu
porzu cić klan i odejść?

Lott zamknął nagle usta.
– Czy cię ura zi łem, Emery? – Wyce dził nazwi sko Andena, prze cią ga jąc

samo gło ski z prze sad nym espeń skim akcen tem, by pod kre ślić ich cudzo ziem skie
brzmie nie. – Nie wie dzia łem, że nawet jedno słowo kry tyki pod adre sem klanu
czy wiel kiej rodziny Kau lów znie waża cię aż tak bar dzo. – W oczach Lotta
poja wił się błysk. – Możesz być pierw szym na roku, ale nikt z nas nie zło żył
jesz cze przy sięgi i nikomu z nas nie przy dzie lono rangi. Nie możesz nam wyda wać
roz ka zów.

– Jeste śmy ósmo rocz nia kami – odciął się Anden. – Klan Bez Szczy tów liczy
na nas. Młod sze rocz niki pil nie nas obser wują. Takie gada nie szko dzi kla nowi,
a ty wypo wie dzia łeś te słowa pośrodku pola, gdzie każdy mógł je usły szeć. –
 Rzu cił to oskar że nie prze ciwko dru giemu uczniowi pod wpły wem nara sta ją cej
furii. Zwąt pie nie było jak wirus, z łatwo ścią prze no szący się z ust do ust. – Twój
ojciec jest pię ścią. Powi nie neś to rozu mieć.

– Nie mów mi, co powi nie nem rozu mieć i nie wspo mi naj o moim tacie! –
wark nął Lott.

Powie trze wypeł niła nie bez pieczna ener gia. Obaj nosili dziś jadeit i Anden
poczuł, że aura dru giego mło dzieńca zapło nęła nagle niczym pło nący tłuszcz.
Pozo stali ósmo rocz niacy poru szyli się ner wowo. Na tere nie Aka de mii zabra niano



poje dyn ków, a instruk to rzy byli bli sko. Nie któ rzy z krę cą cych się w oko licy
uczniów oraz ich rodziny już gapili się na ich grupkę.

– Prze stań cie – ode zwał się Ton, wcho dząc mię dzy nich. – Wszy scy jeste śmy
dziś lekko oszo ło mieni jade item. Być może roz ma wia li śmy nieco zbyt swo bod nie,
ale nie sądzę, by ktoś zamie rzał kogoś obra zić. Mam rację?

– Podej rze wam, że zamie rzał – odparł gniew nie Lott, ale jego spoj rze nie
prze su nęło się nagle za plecy Andena, który w tej samej chwili poczuł łatwe do
roz po zna nie płynne cie pło aury Kaul Hila.

– Andy. – Hilo poło żył dłoń na ramie niu kuzyna i dołą czył do ich kręgu, jakby
robił to codzien nie. – Kehn opo wie dział mi o wszyst kim. Podobno byłeś dziś
nie wia ry godny. Zdą ży łem dopiero na roz da nie nagród, ale musia łem tu przyjść,
żeby cię zoba czyć jako naj lep szego na roku. Wybacz, że nie mogłem zja wić się
wcze śniej. – Hilo roz cią gnął usta w krzy wym, non sza lanc kim uśmieszku. Z jego
mło dzień czym wyglą dem kłó ciły się mrocz niej sze cie nie, widoczne teraz wokół
oczu i ust. Rysy jego twa rzy się wyostrzyły, a na dło niach miał świeże bli zny.
Obec ność filaru natych miast uspo ko iła wszyst kich, powstrzy mała kie ru nek
roz mowy jak wielki głaz leżący pośrodku małego stru myka.

– Cie… cie szę się, że w ogóle mogłeś przyjść, Hilo-jen – zdo łał wykrztu sić
Anden.

– Przed staw mnie kole gom, Andy – rzekł Hilo.
Anden zaczął od pierw szego z brzegu.
– Syn Lott Pen shu gona? – zapy tał filar z nagłym zain te re so wa niem, gdy dotarli

do Lotta. – Szkoda, że twój ojciec nie mógł zoba czyć, jak się spi sa łeś
w przed te stach. Z pew no ścią pra gnął przyjść, ale roz ka za łem mu bro nić dziel nicy
Sogen dla klanu Bez Szczy tów. – Hilo spra wiał wra że nie, że nie zauwa żył
napię tych mię śni bar ków i zamar łej w bez ru chu twa rzy. – Opo wiem mu, jak
świet nie się spi sa łeś – pod jął jesz cze bar dziej przy ja ciel skim tonem. – Mówi, że
potra fisz rzu cać nożem lepiej od niego i jesteś jed nym z tych, któ rzy dobrze noszą
jadeit. Już to zauwa żyłem. Powi nie neś poroz ma wiać z Maik-jenem. W dowol nej
chwili, nie musisz cze kać, aż ukoń czysz szkołę.

Twarz i szyję Lotta pokrył rumie niec.
– Dzię kuję, Kaul-jen.
Poru szył żuchwą i oddał honory, przez moment zer ka jąc podejrz li wie na

Andena.
– To samo doty czy was wszyst kich – pod jął filar, omia ta jąc spoj rze niem mały

krąg ósmo rocz nia ków. – Nie raz mówi łem Andy’emu, że jeste ście naj licz niej szym
i naj sil niej szym rocz ni kiem absol wen tów Aka de mii od wielu lat. W porów na niu
z wami mogę już ucho dzić za sta rego. Jeste ście przy szło ścią klanu i przy no si cie
zaszczyt swoim rodzi nom.



– Dzię kuję, Kaul-jen – ode zwał się Ton.
Pozo stali powtó rzyli te słowa.
– Nasza krew dla klanu – dodał z zapa łem Dudo, odda jąc honory w niskim

ukło nie.
– Już nie długo, przy ja cielu, ale jesz cze nie w tej chwili – odparł lek kim tonem

Hilo, pocią ga jąc chło paka za koł nie rzyk. – Jesz cze przez dwa mie siące możesz
pozo stać uczniem Aka de mii. I to nie tylko uczniem, a ósmo rocz nia kiem. Można
powie dzieć, że macie obo wią zek zatru wać życie młod szym uczniom i skło nić
nauczy cieli do oznaj mie nia na cere mo nii zakoń cze nia, że byli ście naj gor szym
rocz ni kiem w całej histo rii Aka de mii. Tak dzieje się co roku. Opo wie dział bym
wam parę histo rii z moich cza sów, ale jest wie czór po przed te stach i wszy scy
powin ni ście już popę dzić na kam pus, żeby się napić.

Kilku uczniów się roze śmiało i jesz cze raz podzię ko wało fila rowi, po czym
się odda liło. Lott obrzu cił jesz cze Andena i Hila pozba wio nym prze ko na nia
spoj rze niem i podą żył za nimi.

Filar ruszył z kuzy nem przez pra wie już opu sto szałe pole.
– Ty i syn Lotta byli ście gotowi sko czyć sobie do gar deł – ode zwał się Hilo

zmie nio nym, nagle pozba wio nym weso ło ści gło sem. – O co wam poszło?
– Nie ważne – wymam ro tał Anden. Choć był wście kły na Lott Jina, nie chciał

mówić o nim źle przed fila rem. Hilo jed nak cze kał na odpo wiedź i Anden uznał,
że musi jej udzie lić.

– Mówił, że klan nie dosta nie w tym roku tak wielu pal ców, jak ci się zdaje.
Że ci, któ rzy mogą wybie rać, nie będą chcieli podej mo wać takiego ryzyka
pod czas wojny.

– Nie dosta niemy przy siąg od wszyst kich, to prawda. Może nawet nie od tylu,
na ilu liczymy. Czy dla tego tak się wście kłeś?

– Cho dziło o to, jak to powie dział, Hilo-jen. Oka zał brak sza cunku.
Hilo poki wał głową.
– Chcia łeś mu poka zać, gdzie jest jego miej sce?
– Chcia łem… – Anden nie był tego pewien. W gło sie filaru zabrzmiała lekko

drwiąca suge stia, któ rej towa rzy szyło lek kie unie sie nie brwi. Anden był
wstrzą śnięty myślą, że jego kuzyn mógł podej rze wać, że za jego gnie wem stoją
inne motywy. – Musia łem coś powie dzieć.

– Andy – odparł Hilo z powagą w gło sie. – Wielu chło pa ków, któ rzy są teraz
two imi kole gami, w przy szło ści sta nie się two imi pal cami. Musisz się nauczyć, że
można kogoś zdy scy pli no wać w taki spo sób, że znie na wi dzi cię na zawsze, lecz
rów nież w taki, że będzie cię za to kochał. Musisz znać tego czło wieka, żeby
wie dzieć, co okaże się sku teczne. Co wiesz o swoim kole dze?

Anden się zawa hał. Co wła ści wie wie dział o Lott Jinie?



– Powiem ci, co ja o nim wiem – pod jął filar. – Jego stary to cham. Nikt nie
mógłby być wier niej szy i bar dziej zie lony niż Lott Pen, ale on zawsze zacho wuje
się tak, jakby chciał spro wo ko wać walkę. Cią gle łypie na wszyst kich ze zło ścią,
ni gdy nie powie nikomu dobrego słowa. Jeden z ludzi, któ rzy kopią psy. Nic
dziw nego, że jego syn cią gle wszyst kim pyskuje i ma ponurą minę. Miał takiego
ojca, że teraz nie wie, jak być męż czy zną. I nie jest pewien, co myśleć o kla nie.

Szli w kie runku prze ciw nym niż do aka de mi ków, ale Anden podą żał za Hilem
bez słowa. Odno sił wra że nie, że filar pró buje mu powie dzieć coś, co uważa za
bar dzo ważne. Cenne rady dla przy szłej pię ści.

– To, co mówi łeś mu, kiedy przy sze dłem, spra wiło, że poczuł się gor szy od
swo jego taty, a tego nie potra fił znieść. Zaak cep to wałby zbesz ta nie, a nawet bicie,
gdyby tylko dzięki niemu poczuł się lep szy od Lott Pena.

Nikt nie mógł zaprze czyć, że Kaul Hilo potrafi postę po wać z ludźmi. Owa
umie jęt ność brała się z auten tycz nej tro ski. Ten talent był dla Andena bar dziej
tajem ni czy niż jaka kol wiek jade itowa dys cy plina. Opu ścili tereny Aka de mii
i poszli na par king, gdzie cze kała duchesse.

– Ludzie są jak konie, Andy. Palce i pię ści rów nież. Wszy scy. Każdy koń
będzie biegł, jeśli będziesz go poga niał batem. Ale tylko tak szybko, żeby unik nąć
razów – cią gnął Hilo. – Nato miast konie wyści gowe bie gają dla tego, że widzą
wierz chowca po lewej i po pra wej, i myślą: „Nie chcę prze grać z tymi
skur wie lami”.

Zaczęła sią pić chłodna, zimowa mżawka. Anden spoj rzał z nie po ko jem na
niebo i potarł się po ramio nach, ale Hilo wsa dził tylko ręce w kie sze nie i oparł
się o bok duchesse.

– Andy, cza sami się zda rza, że ludzie, na któ rych pole gasz, zawo dzą cię
paskud nie. Wiem, że trudno to znieść. Ale jeśli dasz komuś wzór do
naśla do wa nia, powiesz mu, że może się stać kimś wię cej, niż jest teraz, czy nawet
kimś wię cej, niż kto kol wiek od niego ocze kuje, z reguły da z sie bie wszystko, by
dowieść praw dzi wo ści two ich słów.

Anden nagle uświa do mił sobie, że filar skar cił go łagod nie za to, że zawiódł,
nie wła ści wie reagu jąc na słowa Lotta i innych ósmo rocz nia ków. Gdyby nie nagłe
poja wie nie się jego kuzyna, zra ziłby do sie bie uczniów, któ rzy mieli na wio snę
powięk szyć sze regi klanu Bez Szczy tów. Opu ścił wzrok, zda jąc sobie sprawę, że
jemu rów nież dano wzór do naśla do wa nia.

– Masz rację, Hilo-jen.
Nie wystar czy, że jest zie loną kością i pierw szym na roku. Musi jesz cze stać

się Kau lem.
– Nie rób takiej miny – dodał Hilo. – Jak byś myślał, że jestem tobą

roz cza ro wany. Nie jestem. Wszy scy potrze bu jemy nauki. Sprze ci wi łeś się



dru giemu męż czyź nie i zażą da łeś, by oka zał sza cu nek kla nowi. To zna czy, że masz
serce we wła ści wym miej scu, a to jest naj waż niej sze. A teraz pokaż mi nową
zie leń, którą dosta łeś jako naj lep szy na roku.

Anden wrę czył kuzy nowi małą, zie loną szka tułkę. Hilo otwo rzył ją i wyjął
okrą gły klej not wiel ko ści guzika od koszuli, ale dwa razy od niego grub szy,
połą czony z meta lową zapinką. Uniósł go i przyj rzał mu się uważ nie Jadeit miał
barwę nie ska zi tel nej, żywej pół prze zro czy stej zie leni, nie malże prze cho dzą cej
w błę kit. Nawet przy sła bym świe tle, pod koniec pochmur nego dnia, pra wie
świe cił w pal cach filaru. Hilo wydał z sie bie gar dłowy odgłos uzna nia i Anden
przez moment poczuł nie ro zumny lęk, sza loną irra cjo nalną zazdrość, pra gnie nie
odzy ska nia łupu.

Jego kuzyn uśmiech nął się, jakby wyczy tał tę żądzę z twa rzy chło paka albo
z jego aury. Wycią gnął rękę, uści snął jego lewy nad gar stek, po czym powoli,
nie mal z czu ło ścią, zdjął skó rzaną opa skę ćwi czebną i wsu nął klej not w pusty
otwór obok trzech pozo sta łych jade itów. Zaci snął opa skę, także mocno uci skała
skórę chło paka, po czym popra wił sprzączkę, żeby paso wała.

– Pro szę bar dzo – oznaj mił, doty ka jąc od nie chce nia policzka kuzyna. – Tak
lepiej, prawda?

Anden zamknął na chwilę oczy, cie sząc się nową ener gią, która wypeł niła
niczym świa tło jego zmę czone mię śnie i postrzę pione nerwy. Nawet teraz odno sił
wra że nie, że wszystko przy bli żyło się zachwy ca jąco i jest cudow nie piękne –
 deszcz pada jący na jego skórę nie malże skwier czał od zmy sło wych wra żeń,
dźwięki, zapa chy i smaki nie sione przez wiatr przy brały sto tysięcy róż nych
tona cji, a aura jego kuzyna – jej kształt, miej sce i cha rak ter – była dla niego
kla row niej sza niż obraz postrze gany przez wzrok. Anden roze śmiał się, tro chę się
wsty dząc tak głu piej weso ło ści. Mógłby raz jesz cze przy stą pić do wszyst kich
przed te stów i był pewien, że wypadłby lepiej niż za pierw szym razem. Każdy
okruch jade itu, który otrzy my wał do tej pory, czy nił świat bar dziej real nym.
Wzmac niał moc wypeł nia jącą jego ciało i wszystko wokół niego. Otwo rzył oczy
i zauwa żył, że Hilo przy gląda mu się z dumą, lecz rów nież z zazdro ścią.

– Czy też się tak czu jesz za każ dym razem, gdy wkła dasz nowy jadeit? –
zapy tał chło pak.

– Nie. – Hilo odwró cił wzrok, nie świa do mie uno sząc rękę do piersi. –
Pierw szych kamieni, w przy bli że niu sze ściu, nie zapo mina się ni gdy. Pamięta się
dzień, w któ rym dostało się każdy z nich, jakby otrzy mało się w darze… no wiesz,
wszystko. Każdy następny dodaje coraz mniej. Każda zie lona kość na pew nym
pozio mie osiąga szczyt swo ich moż li wo ści. Kiedy już noszą cały jadeit, jaki było
im prze zna czone nosić, doda wa nie kolej nego niczego już nie zmie nia.
W nie któ rych przy pad kach odwraca cały pro ces. Zaczyna ich nisz czyć.



Eufo ria Andena zga sła, gdy usły szał te ostat nie słowa. Nisz czyć. Jego matka,
wujek, a teraz Lan. Myśle nie o nich w ten spo sób wyda wało się bra kiem
sza cunku, ale cóż innego pozo sta wało? Nawet cudowny stru mień nowej ener gii
nie potra fił powstrzy mać lęku. Anden bał się o sie bie i o innych. Widział tylko
kilka jade itów Hila pod koł nie rzem koszuli i w luce mię dzy pierw szymi dwoma
guzi kami, które zawsze miał roz pięte. Wie dział jed nak, że tułów jego kuzyna
zdobi ich znacz nie wię cej. W samym ostat nim mie siącu Hilo zdo był wiele
nie bez piecz nych tro feów.

– Tobie to nie grozi, prawda, Hilo-jen? – zapy tał, nie potra fiąc ukryć obaw.
Hilo przy tak nął z lek kim smut kiem.
– Niczego już nie czuję.



ROZ DZIAŁ 42
Stary biały szczur

Zaple cze lom bardu Papaja było jed nym z nie licz nych miejsc, w któ rych można
było zna leźć Tem Bena dobi ja ją cego targu z ludźmi tak śmia łymi i lek ko myśl nymi,
że byli gotowi zaj mo wać naj niż szy szcze bel czar no ryn ko wego han dlu jade item.
Tem pomy ślał z satys fak cją, że ta gałąź gospo darki ostat nio roz kwita. Zie lone
kości były zajęte zabi ja niem się nawza jem i prze stępcy wszel kich rodza jów mieli
chwilę wytchnie nia. Na dal musieli uwa żać na jan lo oń ską poli cję, ale w grun cie
rze czy zaj mo wała się ona tylko drobną prze stęp czo ścią, kie ro wa niem ruchem
dro go wym i sprzą ta niem po kla nach. Poli cjanci byli urzęd ni kami, nie
wojow ni kami. Więk szość w ogóle nie nosiła jade itu. Z pew no ścią niczego, co
przy po mi nało piękny kawa łek, który oglą dał teraz pod lupą w dzie się cio krot nym
powięk sze niu, pozwa la ją cym zoba czyć typowy jed no rodny, nacho dzący na sie bie
wzo rzec, odróż nia jący praw dziwy kekoń ski jadeit, naj rzad szy, i naj cen niej szy
klej not na świe cie, od innych kamieni o czy sto deko ra cyj nym cha rak te rze.

Tem zmarsz czył brwi, pró bu jąc ukryć zachwyt przed ner wo wym Abu kei, który
stał przed jego biur kiem, przy gry za jąc dolną wargę czer wo nymi od betelu zębami.
Ski nął dło nią, pro sząc męż czy znę, by nie zasła niał mu świa tła wiszą cej pod
sufi tem lampy. Abu kei miał powody do nie po koju. Jadeit, który przy niósł, był
osa dzony w wytar tej ręko je ści karam bita. Kra dzież broni zie lo nej kości była
prze stęp stwem znacz nie poważ niej szym niż nur ko wa nie w rzece. Jeśli ktoś dał się
zła pać, nie mal z pew no ścią cze kała go śmierć. Ner wowy, żyla sty męż czy zna nie
spra wiał wra że nia doświad czo nego albo spryt nego zło dzieja. Tem podej rze wał,
że ten jadeit, podob nie jak wiele innych, które ostat nio widział, zabrano tru powi.
Zie lone kości z reguły pamię tały o zabra niu klej no tów poko na nym prze ciw ni kom,
ale w cha osie wojny ulicz nej zawsze można było coś prze oczyć albo zgu bić
i szyb kim sępom mogło się poszczę ścić.



To pobu dziło jego cie ka wość, ale zapew niał, że ni gdy nie zadaje pytań,
i trzy mał się tej zasady. Odło żył lupę i wysmar kał się w gęste wąsy.

– Są pewne nie do sko na ło ści – skła mał. – Czter dzie ści tysięcy die nów.
Kamień był wart dwa razy wię cej, ale Tem widział, że męż czy zna gorąco

pra gnie pozbyć się noża.
– Tylko tyle? – sprze ci wił się Abu kei, wyraź nie podej rze wa jąc, że pró bują go

oszu kać. – Nie wiele wię cej niż dosta wa łem przed tem za kamie nie z rzeki. To jest
praw dziwy klej not z karam bita.

– Podaż jade itu ostat nio znacz nie wzro sła – odpo wie dział Tem. – Czter dzie ści
tysięcy.

To było znacz nie wię cej pie nię dzy, niż Abu kei widział w życiu. Przy jął plik
bank no tów, które Tem odli czył dla niego, i opu ścił lom bard z nie za do wo loną
miną. Nie miał jed nak wła ści wie wyboru. Trzy palcy Gee kar mił robaki, a Mały
Pan Oh wyka zał się wyjąt ko wym roz sąd kiem i prze szedł w stan spo czynku.
Zło dziej jade itu dzia ła jący w tych oko li cach musiałby się wybrać na drugi koniec
mia sta, by zna leźć wia ry god nego pasera.

Tem Ben prze szedł do poko iku na zaple czu, za szkla nymi gablo tami peł nymi
zegar ków i klej no tów oraz ścianą wypeł nioną uży wa nymi tele wi zo rami oraz
gło śni kami. Pogła skał ręko jeść dia bel nie ostrego karam bita i uśmiech nął się
z zado wo le niem. Odwi nął z papierka ygu tań skiego toffi, żeby uczcić ten suk ces.
Takich cukier ków nie można było dostać w Jan lo onie i zna jomy przy sy łał mu je
pocztą. Były chwile, gdy tęsk nił za przy braną ojczy zną, musiał jed nak przy znać, że
zimy na Keko nie są znacz nie przy jem niej sze. Co wię cej, łatwiej tu też było
o szanse zysku. Szczę śli wym tra fem Ayt Mada rozu miała war tość kamien no okich
i nagra dzała go hoj nie. Jesz cze jeden taki rok czy dwa i będzie mógł żyć
w Ygu ta nie jak król. Ayt obie cała mu nawet, że dosta nie tam kla nową robotę
i będzie dobrze zara biał. Rzecz jasna, rodzina na dal wsty dziła się go i nie chciała
o nim mówić, ale wkrótce sta nie się obrzy dli wie bogaty, a nic nie mogłoby być
lep szą zemstą.

Ktoś zadzwo nił do drzwi i wszedł do środka. Lom bard był zamknięty dla
zwy kłych klien tów. Może kolejny zło dziej jade itu? Wyj rzał przez juda sza
w ścia nie, pozwa la ją cego zoba czyć wej ście. Stał tam męż czy zna w krót kim,
jasno brą zo wym płasz czu i kape lu szu z sze ro kim ron dem. Led wie się poru szał,
jakby cze goś nasłu chi wał. Wresz cie odwró cił się i zamknął za sobą drzwi dłońmi
w ręka wicz kach.

Szli fierz jade itu w jed nej chwili uświa do mił sobie, że męż czy zna przy szedł go
zabić. Otwo rzył szu fladę biurka i wyjął z niej pisto let – samo pow ta rzalny ankev –
 o sile ognia wystar cza ją cej, by powa lić ygu tań skiego niedź wie dzia ste po wego.
Wyce lo wał w drzwi pro wa dzące do głów nego pomiesz cze nia i wrzu cił karam bit



do torby peł nej zwit ków bank no tów. Następ nie zaczął się cofać ku tyl nemu
wyj ściu. Zła pał za gałkę i popchnął. Drzwi się nie poru szyły. Ude rzył w nie
bar kiem. Ugięły się nieco, ale na tym koniec. Usły szał meta liczny brzęk jakiejś
prze szkody, nie po zwa la ją cej im się otwo rzyć.

Wypeł nił go strach. Rzu cił torbę na pod łogę, odwró cił się ple cami do drzwi,
uniósł goto wego do strzału ankeva i cze kał. Jeśli to zie lona kość, zanim
wystrze lisz, zacze kaj, aż znaj dzie się tak bli sko, że nie będzie mógł użyć
Odbi ja nia. Opróż nij cały maga zy nek. Jeśli pierw szy pocisk go nie zała twi, zro bią
to następne. Stal nie powstrzyma kuli z ankeva. Nikt tego nie zrobi, żaden
czło wiek, kim kol wiek by był. Tem świet nie strze lał.

Nie sły szał jed nak kro ków męż czy zny. W lom bar dzie zapa dła nie po ko jąca
cisza. Po jego twa rzy spły wał pot, ale szli fierz jade itu nie ruszał się z miej sca.
Na dal cze kał. Nagle z fron to wego pomiesz cze nia dobiegł gło śny łoskot. Na
pod ło dze wylą do wało kilka cięż kich przed mio tów. Sły szał brzęk pęka ją cego
szkła. Tem na dal się nie poru szył. Czyżby napast nik cze goś szu kał? Jade itu?
A może cho dziło o karam bit, który miał w tor bie? Pod szedł do juda sza i się
pochy lił…

Ściana obok niego eks plo do wała, sypiąc na wszyst kie strony kawał kami
drewna i tynku. Pięść męż czy zny prze biła się przez cien kie wewnętrzne
prze pie rze nia. Napast nik otwo rzył dłoń i zaci snął ją na nad garstku Tema
z ogromną Siłą. Szli fierz jade itu za późno uświa do mił sobie, że hałasy, które
sły szał, były odgło sem zrzu ca nia tele wi zo rów i sprzętu elek tro nicz nego z pó łek na
dzie lą cej ich ścia nie. Ster cząca z prze pie rze nia dłoń poru szyła się gwał tow nie
i zła mała przed ra mię Tema, jak łamie się skrzy dełka kur czaka. Kamien no oki
zawył z bólu. Ankev spadł z brzę kiem na pod łogę.

Dłoń go puściła. Tem zato czył się na biurko. Przy ci skał zra nioną koń czynę do
piersi, pró bu jąc pod nieść pisto let lewą ręką. Ściana roz sy pała się w obło kach
bia łego pyłu. Zie lona kość wybił w niej dziurę tak wielką, że mógł przejść na
drugą stronę. Tem uniósł broń. Drżała tak bar dzo, że spró bo wał pod trzy mać ją
zła maną ręką. Jęcząc z bólu, naci snął spust. Wielki pisto let szarp nął się potęż nie
w jego sła bym uści sku. Kula wybiła dziurę nad tyl nymi drzwiami.

Napast nik wyrwał ankeva z jego rąk, po czym przy kuc nął w cia snej klitce
i dwu krot nie ude rzył kolbą cięż kiej broni jak młot kiem, miaż dżąc rzepki Tema.
Szli fierz jade itu krzyk nął i prze to czył się po pod ło dze z bólu.

– Ty gów no żer czy świ nio jebco! Zabiję cię! Kurwa, zabiję cię! – wrzesz czał
po ygucku.

Jego drę czy ciel przy su nął sobie krze sło, na któ rym przed kil koma minu tami
sie dział Tem, i usiadł na nim. Poło żył ankeva na biurku, zdjął czapkę i strzep nął
z filcu kawałki tynku. Spró bo wał też oczy ścić ramiona mary narki, ale prze ko nał



się że to nic nie daje, zdjął ją więc potrzą snął nią mocno, by pozbyć się choć
czę ści odłam ków. Następ nie poło żył mary narkę na pisto le cie, pod wi nął rękawy
i zacze kał, aż kamien no oki prze sta nie wrzesz czeć. Tem dyszał, wyba łu sza jąc oczy.

– Wiesz, kim jestem?
– Jed nym z tych skur wy syń skich Maików.
– Zga dza się – potwier dził Maik Tar. – A ty jesteś Tem Ben, od nie dawna

lepiej znany jako Szli fierz.
Wycią gnął z kie szeni mary narki czarny, pro sto kątny przed miot. Tem

zorien to wał się, że to prze no śny magne to fon kase towy, jakich uży wali
dzien ni ka rze. Maik prze wi nął taśmę do początku.

– Przez pewien czas dobrze ci się powo dziło – zaczął. – Wyeli mi no wa łeś
dwóch innych pase rów w tej czę ści mia sta. To wyma gało gęstej krwi i stylu.

– Jestem kamien no okim – zapro te sto wał Tem. – Klan pozwo lił Gee i panu Oh
pro wa dzić inte resy przez lata, a teraz chcesz zabić kamien no okiego z powodu
odro biny jade itu z rzeki? Co z waszym sła wet nym kodek sem aisho, ty kun dlu, ty
pier do lona mendo?

– Hej, gdy byś ogra ni czył się do kupo wa nia kamieni z rzeki, sprawy
wyglą da łyby ina czej. Kaul Lan nie kazałby cię zała twić, nie kamien no okiego. To
tylko wku rzy łoby rodzinę Temów i nie byłoby z tego żad nego pożytku. Jeśli
wykoń czy się ulicz nego szli fie rza, jego miej sce zaraz zaj mie inny, tak? – Maik
posta wił magne to fon w rogu biurka. – Ale teraz Lan-jen nie żyje i wybu chła
wojna. Pora na zbyt długo odwle kaną roz mowę. Nie jesteś tylko ulicz nym
szli fie rzem z upodo ba niem do nie gu stow nych ygu tań skich ubrań. Jesteś bia łym
szczu rem.

Biały szczur: szpieg pra cu jący dla klanu. Kodeks zie lo nych kości, zabra nia jący
mor do wa nia kamien no okich nale żą cych do wro giego klanu, nie doty czył bia łych
szczu rów.

– Rodzina się mnie wyrze kła. Nie jestem człon kiem Góry. Nie możesz zła mać
aisho na pod sta wie domy słów.

Tem pocił się inten syw nie.
– To nie są domy sły. Nie trać czasu na zaprze cze nia. Śle dzi li śmy cię od

mie sięcy. Naprawdę wie rzy łeś, że nie poczu jemy smrodu, jeśli będziesz szczał na
tery to rium klanu Bez Szczy tów? – Maik zaj rzał do torby Tema, prze rzu cił zwitki
bank no tów i wycią gnął owi nięty w kawa łek tka niny karam bit, bez błęd nie
wyczu wa jąc pobli ski jadeit. Roz wi nął tka ninę i zagwiz dał. – Wojna to dobry czas
dla sępów. – Wziął nóż w rękę, spraw dził pal cem jego ostrość i poło żył go obok
magne to fonu. – Możemy to zała twić szybko albo powoli, ale, tak czy ina czej,
powiesz mi wszystko, co wiesz o dzia ła niach Góry na tery to rium klanu Bez
Szczy tów, zaczy na jąc od tego, gdzie wysy łasz cały ten jadeit, który prze cho dzi



przez twoje ręce. Wiem już sporo na ten temat, ale chcę, żebyś mi o tym
opo wie dział. Tę wie dzę powinno się zacho wać dla potom no ści. Dla tego lepiej
mów wyraź nie.

Włą czył magne to fon i naci snął guzik nagry wa nia.
Tem Ben spły nął.
– Powiedz swo jemu panu, Kaul Hilowi, żeby się pier do lił.
Maik przy mru żył gwał tow nie powieki i naci snął pauzę.
– W takim razie powoli.



ROZ DZIAŁ 43
Nowy biały szczur

Gdy Shae wró ciła do domu Kau lów z biura pro gno styka, jak zwy kle było już po
pół nocy. Woon wysa dził ją przed wej ściem, po czym odpro wa dził samo chód do
garażu. Naprawdę stał się jej cie niem. Ni gdy nie opusz czał wie żowca na
Stat ko wej przed nią, był nie tylko jej sze fem sztabu, lecz rów nież nie mal
nie od łącz nym ochro nia rzem. Ucie kła się do mani pu la cji, gdy był pogrą żony
w żało bie, zapew nia jąc sobie w ten spo sób jego lojal ność, nie żało wała tego
jed nak. Za bar dzo cie szyła się z jego facho wej wie dzy i nie za chwia nej etyki. Bez
niego nie prze trwa łaby na sta no wi sku pro gno styczki nawet tygo dnia.

Wcho dziła na schody bar dzo powoli. Czuła się zmę czona. Podob nie jak
poprzed nio wra że nie, że wró ciła do domu, mie szało się w niej z poczu ciem
obco ści. Zre zy gno wała z wynajmu jed no po ko jo wego miesz ka nia i wró ciła do
rezy den cji Kau lów, nim jesz cze Hilo zdą żył ją o to popro sić. To było jedyne
roz sądne roz wią za nie, bio rąc pod uwagę wojnę i jej pozy cję pro gno styczki. Róg
nie mógł już sobie pozwo lić na przy dzie la nie ochro nia rzy do jej miesz ka nia
w Pół noc nym Sotto. Rezy den cja Kau lów była bez pieczna i miesz ka jąc tutaj,
będzie mogła zna leźć filar, gdy tylko będzie potrze bo wała z nim poroz ma wiać.

Spa ko wała rze czy, powie działa wła ści cie lowi, żeby zosta wił meble dla
następ nego loka tora, i wybrała się na ostatni spa cer po dziel nicy. Kupiła sobie
bułkę z mię sem w pie karni na rogu. Jadła ją powoli, by nacie szyć się zapa chem.
Podzi wiała atrak cyjne wystawy ulicz nych skle pów. Zauwa żyła napię cie panu jące
wśród prze chod niów. Gdy prze cho dzili obok kio sków, w któ rych sprze da wano
gazety infor mu jące o woj nie kla nów, przy śpie szali nieco kroku.

Na koniec wró ciła do miesz ka nia po raz ostatni i zadzwo niła do dyrek tora
regio nal nego Arty ku łów Gospo dar stwa Domo wego i Rol nego, by go zawia do mić,



że musi z żalem zre zy gno wać z jego pro po zy cji pracy, ponie waż sytu acja rodzinna
unie moż li wia jej podróże.

Sama zna la zła sobie miesz ka nie. Sama zdo była pro po zy cję pracy. To były
drobne suk cesy, ale miały dla niej wiel kie zna cze nie. Nie zatrzy mała się w tym
miesz ka niu zbyt długo, a myśl o zdo by tej pracy nie eks cy to wała jej szcze gól nie,
ale żało wała, że stra ciła te niewiel kie zdo by cze.

Nie mogła zamiesz kać w miesz ka niu pro gno styka. Doru na dal był tam
uwię ziony, kiedy nie dotrzy my wał towa rzy stwa jej dziad kowi pod nad zo rem
straż nika. Zresztą nie sądziła, by mogła kie dy kol wiek poczuć się tam jak w domu,
chyba żeby cały budy nek zbu rzono i zbu do wano na nowo, eli mi nu jąc wszel kie
ślady po poprzed nim loka to rze. O iro nio, rze czy wi ście wró ciła do swej daw nej
sypialni.

Zatrzy mała się, doty ka jąc dło nią drzwi fron to wych. Wytę żyła zmysł
Postrze ga nia i zorien to wała się, że jej brata nie ma w domu. On rów nież prze niósł
się do głów nego budynku, by Maiko wie mogli zamiesz kać w rezy den cji rogu.
Shae odno siła nie kiedy wra że nie, że ona i Hilo wró cili do cza sów dzie ciń stwa.
Sypiali po prze ciw nych stro nach kory ta rza, cią gle spo ty kali się w kuchni, a ich
wypeł nione ener gią aury sty kały się ze sobą na podo bień stwo prze wo dów
elek trycz nych. Żadne z nich nie tknęło pokoju Lana.

– Shae-jen?
Odwró ciła się i zauwa żyła Maik Wen sto jącą w kory ta rzu za nią. Dziew czyna

miała na sobie weł niany szla frok, narzu cony na luźną koszulę, i spodnie dre sowe,
a na nogach klapki. Na pewno przy bie gła tu ścieżką łączącą ze sobą oba domy,
gdy tylko zauwa żyła Shae przez okno.

– Czy coś się stało, Wen? – zapy tała pro gno styczka.
– Nie. – Druga kobieta pode szła bli żej. Jej kroki były szyb kie i pełne gra cji. –

 Nie mogłam zasnąć i pomy śla łam sobie, że może wypi ła byś ze mną her batę.
– Może innym razem – odpo wie działa Shae. – Jestem bar dzo zmę czona i w tej

chwili nie była bym dobrym towa rzy stwem.
Ponow nie odwró ciła się w stronę domu.
Wen poło żyła dłoń na jej ramie niu.
– Nawet na kilka minut? Zawsze późno wra casz do domu, a póź niej przez

godzinę sie dzisz w kuchni ze stertą papie rów, zanim poło żysz się spać. Czy nie
mogła byś choć raz zmie nić miej sca? Odna wiam dom i bar dzo bym chciała
poka zać rezul tat innej kobie cie.

Shae zauwa żyła, że Wen czę sto odwie dza główny budy nek. Cza sami cze kała na
Hila, a w innych przy pad kach mijała się z nią w drzwiach. Obie kobiety
wymie niały ukłony bądź uprzejme słówka w kuchni albo na kory ta rzu, ale ich
roz mowy ni gdy nie były dłuż sze niż dwa dzie ścia słów. Shae czę sto nie cie szyła



się na jej widok. Trudno jej było zasnąć, gdy musiała blo ko wać Postrze ga nie
gwał tow nej ener gii aktu miło snego, wypły wa ją cej z sypialni jej brata.

Myśl, że Wen zwraca uwagę na jej nawyki, zasko czyła Shae tak głę boko, że
zatrzy mała się i spoj rzała na nią. Druga kobieta uznała to za zgodę, obda rzyła ją
cie płym, enig ma tycz nym uśmie chem i ujęła ją pod rękę. Naj wy raź niej lubiła
fizyczną bli skość, podob nie jak Hilo.

– Nasi bra cia jesz cze nie wró cili. Wcale bym się nie zdzi wiła, gdyby pili
gdzieś teraz razem. Czemu nie mia ły by śmy postą pić tak samo? – zapy tała Wen.

Shae powie działa sobie, że musi być uprzejma.
– W porządku, skoro nale gasz. – Pozwo liła, by Wen zapro wa dziła ją do domu

rogu. Dziw nie wyglą dały razem: Wen w szla froku i klap kach stu ka ją cych
o ścieżkę, a Shae w wyj ścio wej gar sonce i czó łen kach, pod któ rymi chrzę ścił
żwir.

– Ogród to moja ulu biona część całej rezy den cji – rzu ciła od nie chce nia Wen.
– Jest wyjąt kowo dobrze zapla no wany. Bar dzo róż no rodny, ale z pew no ścią nie
naćkany. I o każ dej porze roku coś w nim kwit nie. Nocami pach nie cudow nie.
Oczy wi ście domy też wyglą dają impo nu jąco, ale ogród jest wyjąt kowo piękny.

Shae, która ni gdy nie zwra cała zbyt niej uwagi na ogród, ski nęła głową.
– To prawda, jest ładny.
Wie działa, że Lan go lubił. Szła, pozwa la jąc, by myśl o bra cie poko nała

zna jomą krótką ścieżkę żałoby i bólu, nim zacznie się roz pra szać.
Wen zer k nęła na nią.
– Ja też z początku nie chcia łam się tu prze pro wa dzić. Kłó ci li śmy się o to

z Hilem. Miesz ka nie w Papai nie było zbyt duże, ale urzą dzi łam je tak, jak
chcia łam, i co mie siąc pła ci łam czynsz z wła snej kie szeni. Szcze rze mówiąc, to
było roman tyczne, gdy Hilo tam do mnie przy cho dził. Oba wia łam się, że będą
mnie tu trak to wać jak nie chcia nego gościa, że rodzina będzie mnie lek ce wa żyć. –
 Wypro sto wała się nieco i unio sła pod bró dek. – Ale jaką war tość ma głu pia
duma? Ważne jest, by robić to, co jest naj lep sze dla ludzi, któ rych kochamy.
Postą pi łam słusz nie, prze no sząc się tutaj. W ogóle tego nie żałuję. Choć dobrze by
było mieć jakieś towa rzy stwo. Wszy scy cały czas są poza domem.

Wen ni gdy dotąd nie powie działa do niej tylu słów naraz. Shae była
zasko czona tym, z jaką swo bodą kobieta nawią zuje oso bi sty kon takt i jak łatwo
zauwa żyła jej nie chęć do zamiesz ka nia w rodzin nej posia dło ści. Nie była pewna,
czy Wen chciała oka zać jej empa tię, czy udzie lić rady. Wybrała pro stą odpo wiedź.

– Wiem, że Hilo się cie szy, że jesteś tu z nim.
Dotarły do domu rogu. Gdy Wen otwo rzyła drzwi i weszła do środka, Shae nie

mogła się powstrzy mać przed pocią gnię ciem się za prawe ucho. Skar ciła się za to
w myślach. Kamien no ocy nie przy no sili pecha. Byli po pro stu two rem



rece syw nych genów, podob nie jak albi nosi. Odpor ność na jadeit nie brała się ze
złej karmy, nawet jeśli Wen rze czy wi ście pocho dziła z nie pra wego łoża, jak
wszy scy uwa żali. Nie mniej piętno pozo sta wało pięt nem. Shae była prze ko nana, że
ist nieje bar dziej logiczne wytłu ma cze nie tego, dla czego zie lone pię ści gar dzą
kamien no okimi. Nikt nie lubił, by mu przy po mi nano, że talent do wła da nia
jade item, podob nie jak całe życie, jest lote rią. Można było pocho dzić z rodu
kekoń skich zie lo nych kości i mieć go rów nie mało jak Abu kei.

Wen rze czy wi ście prze bu do wała dom. Shae pamię tała, że kie dyś uno sił się tu
zapach stę chli zny, na pod ło dze leżały zie lone wło chate dywany, a ściany
pokry wały stare tapety. Narze czona Hila zastą piła to wszystko bam bu sową
pod łogą, jasnym oświe tle niem, tka nymi dywa ni kami oraz nowymi meblami
i sprzę tami. Ściany poma lo wano na jasne kolory, dzięki czemu pomiesz cze nia
wyda wały się obszer niej sze. Shae czuła utrzy mu jący się zapach świe żej farby,
mie sza jący się z wonią olejku róża nego. Poduszki i zasłony miały har mo ni zu jące
ze sobą kolory – bur gun dowy i kre mowy. Na stole w kuchni zoba czyła
deko ra cyjne czarne kamie nie i białe jedwabne kwiaty w szkla nym naczy niu. Wen
nasta wiła czaj nik.

– Nie potra fię uwie rzyć, że to to samo miej sce.
Shae naprawdę była pod wra że niem.
– A ja nie potra fię uwie rzyć, że Hilo tak długo miesz kał w rów nie

obrzy dli wym domu – odparła Wen. – A teraz, gdy wygląda przy zwo icie, nie chce
tu przy cho dzić. Mówi, że to dom Kehna, a on nie chce obra zić mojego star szego
brata. – Nasy pała do dzbanka kule czek her baty, a potem rozej rzała się i wzru szyła
ramio nami. – Kehn i Tar pra wie ni gdy tu nie bywają, a zresztą dla nich to rów nie
dobrze mogłaby być jaski nia ze słomą na pod ło dze.

Naj wy raź niej Wen wło żyła bar dzo wiele wysiłku w reno wa cję domu i nie
obe szło to nikogo poza nią samą, mimo że miała się stąd wypro wa dzić, gdy tylko
wezmą z Hilem ślub. Pierw sza myśl, która nasu nęła się Shae, była pełna pogardy
i zazdro ści. „Na pewno ma za dużo wol nego czasu”. Nagle przy po mniała sobie
z zawsty dze niem, że obie cała Hilowi zna leźć dla Wen jakąś nową, bar dziej
wyma ga jącą pracę zwią zaną z kla nem. Nie zro biła tego. To zada nie nie miało
wyso kiego prio ry tetu, więc o nim zapo mniała.

Hilo z pew no ścią obie cał to narze czo nej. To wyja śniało, dla czego nagle
zechciała z nią poroz ma wiać. Wes tchnęła, zsu nęła buty i usia dła na sto liku
baro wym przy bla cie kuchen nym.

– Hilo mówił mi, że chcia ła byś zna leźć jakąś lep szą pracę. Mia łam zamiar
wypy tać ludzi z klanu, czy mają coś do zapro po no wa nia. Jak wiesz, ostat nie dni
były okrop nie cha otyczne, ale w przy szłym tygo dniu na pewno się tym zajmę. Czy
jest coś, co by cię szcze gól nie pocią gało? Pozy cja sekre tarki w innej fir mie?



Ku jej zasko cze niu Wen nie oka zała zain te re so wa nia.
– Matka mówiła mi, że jako kamien no oka potrze buję prak tycz nych,

uży tecz nych umie jęt no ści, jak pisa nie na maszy nie. Dzięki nim zawsze będę mogła
zna leźć pracę. – Ogrzała wrząt kiem czaj ni czek i fili żanki, wylała wodę, nalała
nowej i zosta wiła her batę, żeby się zapa rzyła. – Więk szość ludzi nie oba wia się
zbyt nio pecha, gdy cho dzi o osoby pra cu jące na niskich szcze blach, na któ rych nie
sty kają się z klien tami ani z wiel kimi sumami pie nię dzy. No wiesz, potra fię
wystu kać sto słów na minutę.

Unio sła kąciki ust w lek kim uśmieszku i odwró ciła się, by prze szu kać
spi żar nię.

– Jak rozu miem, nie tym pra gniesz się zaj mo wać – odparła Shae.
Wen zwró ciła się w jej stronę. W dłoni trzy mała butelkę.
– Espeń ska cyna mo nowa whi sky – oznaj miła. Nalała her baty do dwóch

fili ża nek i dodała do nich tro chę trunku. – Bar dzo dobrze się zga dza z posma kiem
wędzo nej her baty gun pow der. Zasta na wia łam, się czy polu bi łaś espeń skie trunki
pod czas pobytu za gra nicą.

Stu denci w Wind ton pili raczej tanie piwo z nale waka, ale Shae ski nęła głową
na znak podzię ko wa nia, wzięła fili żankę i pocią gnęła łyk. Wen miała rację, jeśli
cho dzi o smak. Czego chce ode mnie ta kobieta? Nie ule gało wąt pli wo ści, że Wen
o coś cho dzi. Myślała o Shae znacz nie czę ściej niż Shae myślała o niej. A może
zawsze była taka spo strze gaw cza?

Ni gdy nie czuła się swo bod nie w towa rzy stwie Maik Wen. Mogła zapo mnieć
o tym, że dziew czyna jest kamien no oką, ale trudno jej było zaak cep to wać fakt, że
Hilowi wolno było z nią żyć, a ona nie miała prawa spo ty kać się z cudzo ziem cem.
Gdyby kto kol wiek zechciał zauwa żyć w Jeral dzie coś wię cej niż jego szo tar skie
pocho dze nie i espeń ski mun dur, dowie działby się, że wywo dzi się z sza no wa nej
rodziny. Nato miast Maiko wie mieli paskudną repu ta cję.

O ile to, czego dowie działa się Shae, było prawdą, matka Wen przed laty
wywo łała skan dal, zacho dząc w ciążę i ucie ka jąc od nale żą cej do klanu Bez
Szczy tów rodziny do swego chło paka z Góry. Po kilku latach Maik Bacu został
oskar żony o zbrod nię prze ciwko kla nowi i ska zany na śmierć. Nikt z klanu Bez
Szczy tów nie wie dział, co się wła ści wie wyda rzyło, ale krą żyły plotki, że
zamor do wał waż nego latar nika, któ rego podej rze wał o sypia nie ze swoją żoną.
Wdowa zabrała dwóch synów oraz nie na ro dzoną córkę i ucie kła do krew nych
z klanu Bez Szczy tów, by bła gać, żeby przy jęli ją z powro tem. Kaul Sen pozwo lił
na to z nie chę cią, ale bra cia Maik nie mieli ojca i budzili powszechną litość,
a gdy Wen oka zała się kamien no oką, na całą rodzinę spa dła nie odwo łalna hańba.
Shae pod słu chała kie dyś, jak jej dzia dek mówił: „Maikom nie można ufać. Cały
ich ród jest impul sywny i nie wierny”.



Hilo zlek ce wa żył te słowa.
– To fata li styczne pie prze nie. Los nikogo nie ska zuje na podą ża nie tą samą

ścieżką, co jego rodzice.
Zaprzy jaź nie nie się z Maikami, gdy wszy scy inni się od nich odwró cili,

oka zało się dla Hila bar dzo korzystne. Shae czuła się sfru stro wana tym, że nie
potrafi okre ślić, do jakiego stop nia jej brat był w takich spra wach inte re sowny.
Czy sądził, że mał żeń stwo z Wen zapewni mu lojal ność Kehna i Tara? A może
zako chał się w niej, w ogóle o tym nie myśląc?

Przyj rzała się dru giej kobie cie. Wen wła ści wie nie była piękna, ale Shae
potra fiła zro zu mieć, dla czego Hilo czuł do niej pociąg. Była opa no wana
i tajem ni cza, jej spo kój budził zain te re so wa nie, nawet jeśli spra wiała wra że nie,
że go nie szuka. Roz ma wiała z pro gno styczką łagod nym, sku pio nym gło sem
i naj wy raź niej nie wiele umy kało jej uwagi.

Okrą żyła blat kuchenny i usia dła na stołku obok Shae.
– Shae-jen, jesteś pro gno styczką – zaczęła z powagą, doty ka jąc dło nią jej

kolana. – Jakie zada nie, które mogła byś mi zle cić, naj bar dziej pomo głoby kla nowi
w tej chwili?

Shae nie spo dzie wała się takiego odwró ce nia ról. Zaci snęła usta. Nie lubiła,
gdy znie nacka zada wano jej pyta nie, na które powinna znać odpo wiedź.

– Pomo gło w czym? – zapy tała.
– Pomo gło tobie i Hilowi wygrać wojnę – odparła Wen.
Pro gno styczka zamie szała her batę w fili żance.
– Wojna toczy się mię dzy zie lo nymi kośćmi.
– Tak wła śnie mówi Hilo – sprze ci wiła się Wen. – Mimo że to nie chroni mnie

nawet w naj mniej szym stop niu. Jeśli Góra wygra, zabije mojego narze czo nego.
Moi bra cia są jego rogiem i fila ro wym, a na doda tek synami zdrajcy z Góry. Oni
rów nież zginą. Cho ciaż jestem kamien no oką, mogę stra cić w tej woj nie
wszyst kich, któ rych kocham. Czy mam mar no wać cenny czas pro gno styczki,
pro sząc ją, by zna la zła mi pozba wioną zna cze nia pracę pole ga jącą na obsłu dze
ksero i pisa niu na maszy nie nota tek służ bo wych w gabi ne cie jakie goś
pomniej szego latar nika? – Wen unio sła brwi. – Czy powin nam z rado ścią przy jąć
taką pracę?

Shae pomy ślała o innych kobie tach, które w swoim cza sie miesz kały
w rezy den cji Kau lów. O swo jej babci, matce i o żonie Lana, Eyni.

– Będziesz żoną filaru – odpo wie działa. – Nikt od cie bie nie ocze kuje, żebyś
pra co wała, a tym bar dziej zaj mo wała się spra wami klanu. Zwłasz cza że jesteś
kamien no oką.

– Ocze ki wa nia to dziwna sprawa – zauwa żyła Wen. – Kiedy są twoim
dzie dzic twem, wal czysz z nimi i sprze ci wiasz się im. Ale gdy nikt niczego od



cie bie nie ocze kuje, odczu wasz ich brak przez całe życie.
Wen dopiła her batę, wzięła butelkę i nalała sobie whi sky do fili żanki.

Następ nie wypiła ją jed nym hau stem. Shae zauwa żyła w jej ruchu nagłą ostrość.
Uświa do miła sobie, że w ogóle nie zna tej kobiety.

– Pozwól mi dla cie bie pra co wać. Shae-jen – popro siła przy szła żona filaru. –
 Nad czymś, co pomoże nam wygrać wojnę.

– W biu rze pro gno styka są wolne posady… – zaczęła z namy słem Shae. – Ale
nie sądzę, byś miała potrzebne wykształ ce nie.

– Jaka jest naj bar dziej uży teczna rola, jaką mogą grać w kla nie kamien no ocy?
Shae znała odpo wiedź na to pyta nie. W grun cie rze czy ta nie po ko jąca myśl

nasu nęła się jej już przed tem. Mimo to minęła długa chwila, nim spoj rzała w oczy
Wen i odpo wie działa:

– Biały szczur.
– Czy przy dałby ci się biały szczur, Shae-jen?
Pro gno styczka zorien to wała się, że druga kobieta pro wa dzi ją na

nie bez pieczne tery to rium. Musi kro czyć ostroż nie, jakby szła przez bagno.
Kamien no ocy mogli bez piecz nie doty kać dowol nej ilo ści jade itu i trans por to wać
go, nie pro du ku jąc aury. W prze ci wień stwie do Abu kei, któ rzy byli
dys kry mi no wani i trak to wano ich z podejrz li wo ścią, nie róż nili się wyglą dem od
zwy czaj nych kekoń skich oby wa teli. Jeśli kamien no oki został bia łym szczu rem,
rze czy wi ście mógł być bar dzo uży teczny jako szpieg, prze myt nik, posła niec albo
zło dziej. To był kolejny powód, dla któ rego im nie ufano.

– Jesteś za dobrze znana – sprze ci wiła się Shae.
– Tylko z nazwi ska i wyłącz nie w kla nie Bez Szczy tów. Nikt w Górze nie wie,

kim jestem, i nikt nie potra fiłby mnie roz po znać. Znają moich braci, ale ja nie
jestem do nich podobna.

Nie zawa hała się nawią zać do swego nie pew nego pocho dze nia.
– Hilo ni gdy na to nie pozwoli.
– To prawda – zgo dziła się Wen. – Nie może się dowie dzieć. Będę

potrze bo wała innej pracy, jakiejś pro stej, jako przy krywki. Jestem pewna, że
możesz mi zna leźć coś takiego.

– Jesteś gotowa okła my wać przy szłego męża. – Shae nie była w sta nie ukryć
zdu mie nia. – Pro sisz mnie, jako pro gno styczkę, żebym sprze ci wiła się życze niom
filaru. Jeśli się zgo dzę, narażę cię na nie bez pie czeń stwo. Pozba wię cię osłony
aisho.

Z peł nych ust i ciem nych oczu Wen można było wyczy tać wyrzuty sumie nia.
– Shae-jen, zosta łaś pro gno styczką po to, by zro bić przy jem ność fila rowi, czy

po to, by ura to wać klan? – Uśmiech nęła się smutno, by zasy gna li zo wać, że zna
odpo wiedź na to pyta nie, po czym znowu odwró ciła twarz. – Hilo był świet nym



rogiem – pod jęła nieco ciszej. – Jest uczciwy i wojow ni czy. Jego ludzie go
uwiel biają. Gdyby samo serce wystar czało do zwy cię stwa w woj nie, już byśmy
wygrali. Ale nie uro dził się, by zostać fila rem. Nie jest dale ko wzroczny i brak mu
poli tycz nego sprytu. Cały jadeit na świe cie nie mógłby tego zmie nić.

Ponow nie spoj rzała na Shae, wyraź nie skon ster no waną tą szczerą oceną.
– Wie, że potrze buje two jej pomocy. Jeśli mogę być dla cie bie uży teczna jako

biały szczur, zro bię wszystko, co będę mogła, by pomóc rodzi nie prze trwać.
Zapew nia, że za bar dzo mnie kocha, by pozwo lić mi uczest ni czyć w woj nie
w jaki kol wiek spo sób… a ja za bar dzo go kocham, żeby go posłu chać.

Było już około pierw szej w nocy, ale Shae w ogóle nie chciało się spać. Jej
umysł roz wa żał kolejne prze ra ża jące moż li wo ści. Rozej rzała się z uwagą po
odno wio nym oto cze niu. Kilka tygo dni wystar czyło Wen, by cał ko wi cie
prze bu do wać dom. Zręczne połą cze nie obra zów, zapa chów i wra żeń doty ko wych
nadało gładki, przy jemny wygląd temu, co przed tem było brzyd kim, ale
auten tycz nym domo stwem naj bar dziej gwał tow nych ludzi w kla nie Bez Szczy tów.
Uświa do miła sobie, że błęd nie oce niała Maik Wen. Widziała jej cie płe, ule głe
i zmy słowe zacho wa nie i nie dostrze gała siły zie lo nej kości ukry wa ją cej się pod
pięt nem kamien no okiej. Zapo mniała, że ma do czy nie nia z sio strą wojow ni czych
braci Maik. Resen ty ment, który czuła przed tem, ustą pił miej sca nie pew no ści.

Dwie silne kobiety w męskim świe cie, pomy ślała. Jeśli szybko nie sta niemy
się sojusz nicz kami, będziemy ska zane na nie ubła ganą rywa li za cję. Shae była
przy zwy cza jona do dys kret nego sprze ci wia nia się życze niom Hila, wie działa
jed nak, że tego ni gdy jej nie wyba czy.

Będzie musiała dobrze prze my śleć całą sprawę i zacho wać mak sy malną
ostroż ność.

Wen wyjęła pustą fili żankę z jej rąk i wstała.
– Zabra łam ci już wystar cza jąco wiele czasu i nie pozwo li łam ci spać, Shae-

jen.
Shae uświa do miła sobie, że na bosaka Wen jest wyż sza od niej, a jej ciało ma

krą gło ści, któ rych ją pozba wiły lata inten syw nych ćwi czeń.
Wstała.
– Dzię kuję, za her batę, Wen. Wkrótce poroz ma wiamy znowu.
Ruszyła ku wyj ściu, wkła da jąc po dro dze buty. Gdy otwo rzyła drzwi, do

środka napły nęła deli katna woń kwit ną cej zimą śliwy. Zatrzy mała się na moment
i zer k nęła za sie bie. W bla sku pada ją cego ze środka świa tła rzu cała długi cień na
ganek domu rogu.

– Chyba się oka zało, że mój brat ma lep szy gust, niż mi się zda wało – wyznała.
– Dobra noc, sio stro – odparła z uśmie chem Wen.



ROZ DZIAŁ 44
Powrót do Dobrych Towa rów

Bero myślał o tunelu pro wa dzą cym do Dobrych Towa rów. Myślał o nim bar dzo
czę sto i zawsze wypeł niał go wtedy gorący gniew. W Jan lo onie wybu chła wojna
z powodu śmierci Kaul Lana – dzięki niemu! – i każ dego dnia na uli cach
zdo by wano i tra cono jadeit, ale on nawet się nie zbli żył do choć jed nego kamyka
dla sie bie. Musiał ucie kać i ukry wać się jak kara luch, gdy włą czono świa tło.

Ale nie uciekł daleko. Szedł przez ciem ność bez końca, przy każ dym kroku
zada jąc sobie pyta nie, czy bate rie się wyczer pią, co ska za łoby go na błą dze nie
w mroku, aż umrze ze zmę cze nia. Wresz cie poczuł na twa rzy lekki powiew,
przy no szący ze sobą woń portu – słona woda i opary paliwa, ryby i wil gotne
śmieci. Po wie trzyku poja wił się odle gły krąg świa tła wie czoru. Bero popę dził ku
niemu, jakby ujrzał swą nie ży jącą matkę. Zgod nie z zapew nie niami Mudta tunel
wycho dził na powierzch nię pod skarpą nie opo dal esta kady w Parku Let nim.
Pod czas inten syw nych wio sen nych desz czy albo let nich taj fu nów zale wała go
woda, ale w suchym sezo nie zimo wym sta wał się zna ko mitą trasą dla
prze myt ni ków. Brudny i zmę czony Bero zapła cił za prze wóz małym pry wat nym
pro mem, ale nie sko rzy stał z rady Mudta i nie uciekł z Jan lo onu.

Przez kilka tygo dni ukry wał się na Małym Guziku. Wyspę dzie liło od mia sta
tylko czter dzie ści pięć minut żeglugi pro mem. Ofi cjal nie nie była czę ścią
Jan lo onu, ale w pogodny dzień Bero widział mia sto poło żone po dru giej stro nie
cie śniny. Przez wiele stu leci znaj do wał się tu klasz tor bogo wier ców, ale
Szo tar czycy zmie nili go w obóz pracy, a teraz stał się atrak cją tury styczną. Była tu
zre kon stru owana świą ty nia, rezer wat przy rody oraz malow ni cze mia steczko pełne
skle pów, w któ rych sprze da wano prze sad nie dro gie bibe loty oraz wyroby
ręko dziel ni cze. Bero jej nie zno sił.



Była jed nak świetną kry jówką. Na wyspie roiło się od jan lo oń skich
wyciecz ko wi czów i zagra nicz nych gości. Bez trudu zna lazł pokój w motelu,
w któ rym mógł cze kać w samot no ści i przy gnę bie niu, aż zagoją się rany zadane
jego ciału i dumie, oglą dać tele wi zję, zama wiać jedze nie na wynos i pla no wać
powrót do mia sta. Małym Guzi kiem wła dał nie wielki rodzinny klan, będący
len ni kiem Góry. Nie mniej, o ile Bero potra fił się zorien to wać, jan lo oń skie klany
z reguły zosta wiały go w spo koju. Na wszelki wypa dek prze no sił się co tydzień
do nowego motelu, by nie przy cią gać zby tecz nej uwagi.

Z wia do mo ści dowie dział się, że w całym mie ście sza leje uliczna prze moc,
a w nie któ rych jego czę ściach nie było jasne, czy panuje nad nimi Góra, klan Bez
Szczy tów, czy może żaden z nich. Góra zdo była sporą część Dziel nicy Por to wej,
ale klan Bez Szczy tów na dal spra wo wał rządy nad Pachą i pod bił więk szość
obszaru Sogen. Bero nie miał poję cia, jak wygląda sytu acja w Mie ście Ryba ków.
Nie był w Jan lo onie od prze szło mie siąca. Wszę dzie pano wał chaos
i z pew no ścią nikt go nie szu kał. Pew nego pogod nego poranka udał się do
przy stani i wsiadł na prom.

Uwa żał, że winni sytu acji, w któ rej się zna lazł, są Mudt i zie lona kość
z bródką. Okła mali go. Obie cali mu jadeit, a potem zła mali słowo. Ni gdy nie
mieli zamiaru przy jąć go do klanu. Im dłu żej się nad tym zasta na wiał, tym więk szy
gniew go ogar niał. Myślał też o tunelu pro wa dzą cym do sklepu Mudta i o ukry tych
pod nim skrzyn kach. Pośpiech i panika nie pozwo liły mu wtedy przyj rzeć się im
ani ich ukraść. Po raz kolejny miał ochotę wal nąć się w czoło. Cały jego pech brał
się z nad mier nego pośpie chu. Co było w tych skrzyn kach?

Wie dział, gdzie może zdo być jadeit, który słusz nie mu się nale żał. Odbie rze go
Mud towi. Nie miał już ful ler tona i bar dzo tego żało wał, ale nie bra ko wało mu
pie nię dzy. I choć posia da nie broni przez cywi lów, for mal nie rzecz bio rąc, nie było
w Jan lo onie legalne, pod czas cha osu spo wo do wa nego wojną kla nów łatwo było
ją kupić na czar nym rynku. Berowi wystar czyło jedno popo łu dnie spę dzone
w kon tro lo wa nej przez Górę czę ści Dziel nicy Por to wej, by zna leźć dla sie bie
porządny rewol wer. Miał zamiar wziąć syna Mudta jako zakład nika i zażą dać
jade itu. Jeśli się nie uda, zabije lichwia rza i sam sobie weź mie to, czego pra gnął.

Gdy jed nak dotarł wie czo rem do Dobrych Towa rów, spo tkała go
nie spo dzianka. W skle pie pano wała ciem ność, a drzwi były zamknięte. Wielki
baner zerwano i ni gdzie nie było widać żywej duszy. Bero pod szedł ostroż nie do
okna i zaj rzał do środka. Wszystko zostało znisz czone. Sklep ogra biono. Półki
były puste, a meble poprzew ra cane. Więk szość towaru znik nęła, a to, co rabu sie
zosta wili, leżało na pod ło dze – tylko bez u ży teczny syf, jak stare cza so pi sma
i sło miane kape lu sze.



Bero kop nął drzwi wej ściowe i zaczął szar pać gniew nie za kłódkę. Rozej rzał
się. Na ulicy nikogo nie było. Oko lica znaj do wała się bar dzo bli sko gra nicy
mię dzy Junko a Gro tem i nikt o zdro wych zmy słach nie miałby ochoty się tu
wałę sać. Wal nął kilka razy pię ścią w wycho dzące na chod nik okna, aż się
zatrzę sły.

– Nie sły sza łeś?! – zawo łał bez domny na rogu, jedyna osoba na zwy kle
ruchli wym skrzy żo wa niu. – Mudt nie żyje, keke!

Bero zwró cił się w jego stronę.
– Nie żyje? A kto go zabił?
Męż czy zna roz cią gnął usta w bez zęb nym uśmie chu, wyglą da jąc spod swo ich

koców. Wzru szył ramio nami i zachi cho tał.
– Sam się zabił! Nosze nie jade itu to teraz samo bój stwo!
Bero zna lazł ciężki kamień i roz bił jedno z okien Dobrych Towa rów. Hałas był

okropny, ale w oko licy nie było nikogo poza żulem. Usu nął kop nia kiem odłamki
szkła i z wielką ostroż no ścią wlazł do znisz czo nego sklepu. Kipiała w nim dziwna
mie sza nina roz cza ro wa nia i nadziei. Mudt znik nął i jego jadeit razem z nim. Ktoś
uprze dził Bera. No, ale tego nale żało się spo dzie wać, czyż nie tak? Zawsze coś
musiało się wyda rzyć. Los uśmie chał się do niego, poka zy wał mu upra gnioną
nagrodę, a póź niej ją odbie rał. Szczę ście i pech, to był cały on. Tym razem być
może znowu wygra szczę ście. Być może. Być może.

Pomiesz cze nie na zaple czu było otwarte. Szu flady wypo sa żo nej w kółka szafki
na doku menty zostały wysu nięte. Ich zawar tość wycią gnięto i rzu cono na pod łogę
w sza lo nym poszu ki wa niu gotówki i kosz tow no ści, ale samego ustroj stwa nie
ruszono z miej sca. Serce pode szło Berowi do gar dła. Oparł się całym cię ża rem
o szafkę i ode pchnął ją. Po ciemku poma cał dywan i zna lazł szparę. Odcią gnął go
na bok, odsła nia jąc klapę, przez którą uciekł przed pię cioma tygo dniami.

Zamknął drzwi poko iku i zablo ko wał je szafką. Pocią gnął za sznu rek i zapa lił
jedyną żarówkę wiszącą u sufitu. Następ nie szarp nął za meta lowy pier ścień.
Klapa unio sła się z gło śnym zgrzy tem. W powie trze wzbił się obło czek kurzu.
Bero był tak pod eks cy to wany, że aż dopa dły go mdło ści. Zszedł ostroż nie na dół.

Skrzy nie i pudełka na dal tam były, nie tknięte przez zło dziei. Uniósł jedno ze
sto ją cych na wierz chu pude łek, posta wił je na scho dach, prze ciął taśmę kle jącą
scy zo ry kiem i wyba łu szył oczy na widok tego, co zna lazł.

Potem prze niósł spoj rze nie na wielką stertę pojem ni ków. Jak Mudt zdo łał
zgro ma dzić to wszystko? Z pew no ścią nie dostał tego od zie lo nej kości z bródką,
który przy niósł mu tylko mały pakiet, tego wie czoru, gdy Bero spo tkał go po raz
pierw szy. Na pewno był dile rem. Na twa rzy chło paka poja wił się sze roki
uśmiech. Bero wyjął jedną szczel nie zamkniętą bute leczkę z otwar tego pojem nika
sto ją cego przed nim.



Błysk. Tyle bły sku, że wystar czy łoby mu na całe życie. I wszystko to nale żało
teraz do niego.

Drżą cymi z chci wo ści dłońmi Bero wepchnął do kie szeni tyle fio lek, ile tylko
zdo łał tam zmie ścić. Następ nie usta wił na wpół opróż nione pudełko z powro tem
na miej scu, obej rzał się jesz cze na nie pożą dli wie i wró cił na górę. Zamknął
klapę, zasło nił ją dywa nem i prze to czył szafkę na kołach dokład nie w to samo
miej sce, w któ rym stała wcze śniej. Wresz cie zga sił świa tło i wró cił do
zde mo lo wa nego sklepu. Kie sze nie miał wypchane, a jego umysł pra co wał
gorącz kowo. Wkrótce ktoś zapewne obej mie ten budy nek w posia da nie. Musi
prze nieść swój skarb w jakieś bez piecz niej sze miej sce, do któ rego będzie mógł
łatwiej dotrzeć…

Nagle usły szał za ple cami jakiś hałas. Po jego bar kach prze su nął się snop
świa tła latarki. Bero pode rwał się i odwró cił bły ska wicz nie w ciem no ści.
Wycią gnął rewol wer i wyce lo wał w twarz trzy na sto- może czter na sto let niego
chło paka. To był syn Mudta.

– Co tu robisz?! – krzyk nął Bero.
– Myśla łem, że to on. Że wró cił po mnie – zawo łał chło pak piskli wym,

ner wo wym gło sem. Ści skał w dłoni tani, skła dany karam bit, tak mocno, że
zbie lały mu kostki. Na dal kie ro wał snop świa tła na Bera. Obaj gapili się na
sie bie.

– Kto miałby po cie bie wró cić?
Bero mocno trzy mał palec na spu ście rewol weru. Nie chciał, żeby dzie ciak

poin for mo wał kogo kol wiek o jego powro cie do mia sta albo żeby wpadł mu do
głowy pomysł, że zapas bły sku pozo stały po zabi tym ojcu należy do niego, a nie
do Bera.

Młod szy Mudt drżał. Słaby snop świa tła jego latarki koły sał się na boki.
Jed nakże, gdy prze mó wił, w jego gło sie brzmiała dzika nie na wiść.

– Maik. Zabił mojego tatę. Maik Tar zabił mojego tatę i zemsz czę się na nim,
nawet jeśli to będzie ostat nie, co zro bię w życiu!

Z jego oczu popły nęły łzy.
Bero na dal nie cof nął palca ze spu stu, ale zawa hał się i opu ścił powoli

rewol wer.
– Trudno jest zabić naprawdę potężną zie loną kość – zauwa żył.
– Nie szko dzi. Zro bię wszystko, co będzie trzeba!
Chło pak opu ścił latarkę i karam bit. Dyszał ciężko, łypiąc ze zło ścią na Bera,

jakby chciał go spro wo ko wać do wyra że nia sprze ciwu. Policzki miał
zaczer wie nione, a w jego oczach wid niało sza leń stwo.

– Już to kie dyś zro bi łem – oznaj mił Bero z nagłym przy pły wem dumy. –
Zabi łem zie loną kość. Nikt się nie domy ślał, że potra fię to zro bić, ale wszy scy się



mylili.
Młod szy chło pak otwo rzył sze roko oczy. Gdy Bero przed tem go spo ty kał, nie

zwra cał na niego zbyt niej uwagi. Syn Mudta robił wra że nie posłusz nego i nie
wyróż niał się niczym szcze gól nym. Był chudy, miał prze tłusz czone włosy i nieco
szczu rzą twarz. Nie był jed nak takim tchó rzem, jak Sampa czy Pyskaty.

Bero doszedł do wnio sku, że nie powi nien dzia łać sam. Los był jak tygrys
spo tkany na dro dze. Lepiej mieć coś, co odwróci jego uwagę. Gdy coś mu się
naprawdę nie uda wało, zawsze towa rzy szył mu ktoś mniej szy i słab szy, kto
przy cią gnął do sie bie pecha.

– Nie boję się zie lo nych kości – zapew nił. – No wiesz, to one powinny się bać
nas. Zabiły two jego tatę, bo boją się ludzi spoza kla nów noszą cych jadeit. Musimy
zdo być tro chę jade itu dla sie bie, keke.

– Tak – zgo dził się z pasją Mudt. – Tak, masz rację.
– A ja wiem, gdzie można go zna leźć.
Snop świa tła latarki uniósł się nagle.
– Naprawdę? – zapy tał Mudt.



ROZ DZIAŁ 45
Żart dla obu stron

Hilo oddał broń jed nej z umun du ro wa nych zie lo nych kości strze gą cych wej ścia do
Gma chu Mądro ści. Gdy się zbli żył, aurę mło dej kobiety wypeł niły nuty
inten syw nego sku pie nia. Człon ków Tar czy Haedo uczono ponoć Postrze ga nia na
nad zwy czaj wyso kim pozio mie, by mogli wykry wać mor der cze zamiary.
Straż niczka będzie jed nak musiała obni żyć stan dardy Postrze ga nej wro go ści, jeśli
miała wpu ścić dziś kogo kol wiek do budynku. Hilo uśmiech nął się na tę myśl.
Zdjął z ple ców guan dao, odpiął od pasa karam bit i wyjął z kabury pisto let, po
czym poło żył je na sto liku przed wykry wa czem metalu. Nie cho dziło o to, że
wąt pił w umie jęt no ści straż niczki albo nie rozu miał moty wów nakazu zosta wia nia
broni przed salą, w któ rej miały się odby wać nego cja cje. To po pro stu nic nie da.
Ludzie, któ rzy się tu dziś zja wili, nosili mnó stwo jade itu. Jeśli roko wa nia się
zała mią, uczest ni czące w nich zie lone kości z łatwo ścią będą mogły poza bi jać się
nawza jem gołymi rękami.

Nie zro bią tego jed nak, jeśli będzie tam z nimi pokut nik, a dzi siaj do sali,
w któ rej miały się odbyć nego cja cje mię dzy kla nami, spro wa dzono aż troje.
Naj wy raź niej Rada uznała, że dobrze będzie potroić duchowe zabez pie cze nia.
Pokut nicy – jeden męż czy zna i dwie kobiety – stali spo koj nie w kątach sali
Pochy lali ogo lone głowy, a dło nie skry wali w ręka wach dłu gich, zie lo nych szat.
Uży cie prze mocy było zabro nione nie tylko w bogo wier czych świą ty niach, lecz
wszę dzie, gdzie znaj do wał się choć jeden z nich. Według bogo wier ców
utrzy my wali oni bez po średni kon takt z nie bem. Dla tego bogo wie wie dzieli, kto
sprze ci wił się Boskim Cno tom, i natych miast wymie rzali mu karę. Pokut nicy byli
szpie gami nieba. Potę pie nie cze kało nie tylko duszę grzesz nika. Gdy nadej dzie
dzień Powrotu, całemu jego rodowi – przod kom, rodzi com, dzie ciom i potom kom



– odmówi się wstępu do nieba. Wszy scy staną się wygnań cami, przez całą
wiecz ność wędru ją cymi po opu sto sza łej Ziemi.

Wczo raj Hilo zasu ge ro wał Shae, że warto było nara zić się na hipo te tyczną
karę w przy szłym życiu, gdyby tylko im dwojgu udało się zabić sie dzącą za sto łem
naprze ciwko nich Ayt Madę.

Obrzu ciła go zdu mie wa jąco zim nym spoj rze niem.
– Bogo wie są okrutni, Hilo – odparła, jakby znała ich oso bi ście. – Nie kuś ich

swą aro gan cją.
W sali znaj do wało się dwoje drzwi, by Hilo i Ayt nie musieli nawet iść do

niej tym samym kory ta rzem. Wszedł do środka, spo czął na ostat nim krze śle
i przy wi tał ski nie niem głowy dwu na stu człon ków Rady Ksią żę cej, któ rzy sie dzieli
po obu stro nach stołu jako komi tet media cyjny. Wyglą dali bar dzo ofi cjal nie
w ciem nych gar ni tu rach. Trzy mali dro gie wieczne pióra nad żół tymi notat ni kami.

Czworo człon ków komi tetu nale żało do klanu Bez Szczy tów – pan Vang
o poważ nym wyglą dzie, bia ło włosy pan Loyi, pani Nurh o pocią głej twa rzy oraz
wiecz nie uśmiech nięty pan Kowi o gło wie w kształ cie rzepy. Hilo roz po znał ich
wszyst kich dzięki infor ma cjom, jakie wczo raj wie czo rem prze ka zał mu Woon.
Były fila rowy był pra co wi tym czło wie kiem i oka zał się bar dzo uży teczny
w biu rze pro gno styka. Hilo cie szył się, że daro wał mu życie. Nie winił go za
śmierć Lana – nie w więk szym stop niu niż samego sie bie – ale cie szył się,
widząc, że drę czące Woona wyrzuty sumie nia moty wują go do pracy dla klanu.

Czworo kolej nych obec nych na sali poli ty ków było wier nych wobec Góry,
ostat nia czwórka zaś nie była zwią zana z żad nym z kla nów. Hilo nawet dotąd nie
wie dział, że ist nieją poli tycy pozba wieni kla no wej lojal no ści, któ rych można było
po pro stu kupić.

– Spo śród trzy stu człon ków Rady jest czter na stu nie za leż nych i dwóch
powią za nych z pomniej szymi kla nami – wyja śniła mu Shae. – Sta raj się pamię tać
takie rze czy.

Miej sce u dru giego końca stołu było puste. Ayt jesz cze się nie zja wiła. Hilo
spoj rzał na zega rek, po czym oparł się wygod nie na krze śle i uśmiech nął do
zgro ma dzo nych. Wszy scy naj wy raź niej nie przej mo wali się opóź nie niem.

– Ayt-jen na pewno zatrzy mała się, żeby zary so wać mi karo se rię.
Nie któ rzy z sie dzą cych przy stole zachi cho tali ner wowo. Pan Loyi uśmiech nął

się pół gęb kiem, a pan Kowi roze śmiał się w głos, ale Vang i Nurh nie spra wiali
wra że nia zado wo lo nych. Więk szość obec nych, bez względu na klan, spoj rzała na
Hila z mie sza niną ner wo wego sza cunku i skry wa nej pogardy. Nie wie dzieli, co
sądzić o tym mło dym, dra pież nym fila rze. Hilo rów nież nie był o nich zbyt
dobrego zda nia. Mario netki ste ro wane przez mario netki.



Aura sie dzą cej na lewo od niego Shae nagle stała się gło śniej sza w jego
umy śle. Sio stra zastu kała pió rem w ramię krze sła, jakby chciała mu przy po mnieć,
że są tu po to, by zyskać przy chyl ność Rady, a nie ją stra cić.

Wtem zapa dła cisza. Poli tycy, któ rzy do tej pory roz ma wiali ze sobą szep tem,
umil kli i wypro sto wali się. Hilo dopiero po krót kiej chwili zorien to wał się, że to
on jest przy czyną tej reak cji. Zamarł, wpa tru jąc się w pustkę, pod czas gdy jego
Postrze ga nie się gnęło za ściany. Ayt Mada i jej pro gno styk weszli do budynku.
W tej chwili zmie rzali w stronę sali. Aura Ayt była mroczna, gęsta i płynna, jak
lawa zbli ża jąca się z każdą chwilą. Ema no wała spo kojną, nie ubła ganą wro go ścią,
w oczy wi sty spo sób skie ro waną na Hila. Z pew no ścią go Postrze gała,
a inten syw ność tej dłu giej wymiany men tal nych spoj rzeń była tak wielka, że gdy
po jakiejś minu cie Ayt weszła do sali, Hilo odno sił wra że nie, że nie zostało
wła ści wie nic do powie dze nia. Wszystko, co miało się dzi siaj wyda rzyć, już się
wyda rzyło. Reszta będzie tylko bez sen sow nym gada niem.

Zgod nie z jego ocze ki wa niami fizyczny wygląd Ayt był wła ści wie nie istotny
w porów na niu z wra że niem robio nym przez jej aurę. Była ubrana na czarno,
pomi ja jąc tylko kre mowy ble zer. Nie miała torebki, biżu te rii ani maki jażu.
Spra wiała wra że nie lekko roz ba wio nej wido kiem cze ka ją cych na nią ludzi.
Zasia dła na krze śle naprze ciwko Hila, a niski Ree Tura o uli za nych wło sach zajął
miej sce za jej lewym bar kiem.

– Dobry wie czór, radcy – ode zwała się Ayt.
– Witaj, Ayt-jen.
Poli tycy zwią zani z Górą przy wi tali ją ski nie niem głów. Nie ule gało

wąt pli wo ści, że darzą ją sza cun kiem więk szym, niż radcy z klanu Bez Szczy tów
darzyli swój filar. Wargi Hila zadrżały lekko. Nie spusz czał wzroku z Ayt Mady.
Po jej przy by ciu atmos fera w sali zmie niła się wyraź nie. Przed tem wyczu wało się
pro fe sjo nalne ocze ki wa nie, teraz zaś napię cie poprze dza jące coś, co było
nie unik nione – jak nacią gnięta cię ciwa, nóż na chwilę przed tym, nim ude rzy, albo
prze strzeń mię dzy młot kiem a gwoź dziem. Wyczu wali to nawet poli tycy
pozba wieni zdol no ści Postrze ga nia.

Prze wod ni cząca komi tetu, kobieta nazwi skiem Onde Pat ta nya, jedna
z nie licz nych nie za leż nych rad ców, wyka zała się sporą odwagą, wsta jąc
i roz po czy na jąc spo tka nie.

– Sza nowne zie lone kości i człon ko wie Rady Ksią żę cej, zebra li śmy się dziś
w Gma chu Mądro ści, w dobrej wie rze i w duchu Boskich Cnót, pod czuj nym
spoj rze niem bogów… – zer k nęła zna cząco na sto ją cych w kątach pokut ni ków – …
a także pod auspi cjami Jego Nie biań sko ści, księ cia Ioana Trze ciego.

Pokło niła się por tre towi suwe rena, wiszą cemu na ścia nie.
– Oby żył trzy sta lat – wyszep tali zgod nie ze zwy cza jem wszy scy obecni.



Hilo spoj rzał na olejny por tret i stłu mił drwiący uśmie szek. Na obra zie
przed sta wiono dostoj nego mło dego męż czy znę o gęstych brwiach, odzia nego
w tra dy cyjną długą szatę noszoną przez kekoń ską szlachtę. Sie dział na sze ro kim,
wyście ła nym krze śle, jedną rękę poło żył na skry tym w pochwie guan dao
spo czy wa ją cym na jego kola nach, w dru giej zaś trzy mał wachlarz pal mo wych
liści, sym bo li zu jący rolę monar chy jako wojow nika i roz jemcy.

To był archa iczny sym bo lizm. Guan dao tra dy cyj nie było bro nią zie lo nych
kości i Hilo był pewien, że książę ni gdy w życiu się nim nie posłu gi wał.
Człon kom kekoń skiej rodziny Ksią żę cej zabra niano nosze nia jade itu. To prawo
zapi sano w kon sty tu cji, po przy wró ce niu monar chii po woj nie wielu naro dów, gdy
Kekon unie za leż nił się od Impe rium Szo tar skiego. W rze czy wi sto ści książę
wyglą dał znacz nie mniej maje sta tycz nie. Hilo widy wał go pod czas publicz nych
uro czy sto ści nowo rocz nych bądź innych waż nych świąt. W rezy den cji Kau lów
wisiała też wielka, opra wiona w ramki foto gra fia przed sta wia jąca monar chę
wrę cza ją cego Kaul Senowi jakiś order za zasługi dla pań stwa. Książę Ioan III
cie szył się popu lar no ścią jako sym bol jed no ści Kekonu i jego histo rii, był jed nak
figu ran tem, czło wie kiem żyją cym w finan so wa nym przez pań stwo luk su sie,
któ rego obo wiązki były czy sto cere mo nialne. Jego wspa niały por tret był obecny
w sali, ale on nie. Ioan III tylko udzie lał bło go sła wień stwa Radzie Ksią żę cej,
która repre zen to wała naród i uchwa lała prawa. Dzie więć dzie siąt pięć pro cent
rad ców było powią za nych z kla nami i finan so wali ich potężni latar nicy.
Praw dziwa wła dza w Jan lo onie, a co za tym idzie w całym kraju, spo czy wała
w rękach kla nów. W rękach dwojga fila rów, któ rych wza jemna nie na wiść
prze sy cała aurę w sali jak inten sywny odór.

– Pozwól cie, że zacznę od wyra że nia uzna nia Ayt-jen i Kaul-jenowi oraz ich
pro gno sty kom za to, że zde cy do wali się na ważny krok, przy by wa jąc tutaj
i oka zu jąc goto wość roz wią za nia kon fliktu za pomocą nego cja cji, a nie prze mocy
– pod jęła rad czyni Onde. – W imie niu całej Rady Ksią żę cej daję wyraz szcze rej
nadziei, że wkrótce uda się osią gnąć poro zu mie nie, które przy wróci w mie ście
pokój. Roz mowy zapla no wano na pięć dni, ale wszy scy człon ko wie komi tetu są
gotowi zostać tutaj tak długo, jak będzie trzeba, by pomóc w osią gnię ciu
roz wią za nia moż li wego do przy ję cia dla obu stron. Oczy wi ście jesz cze lepiej
będzie, jeśli uda się nam osią gnąć je wcze śniej – dodała z opty mi stycz nym
uśmie chem.

Hilo pomy ślał z przy gnę bie niem o tym, ile czasu tu zmar nuje, nie mogąc
uczest ni czyć w bitwach o klu czo wym zna cze niu toczą cych się w mie ście. Kiedy
sie dział tutaj, dzia ła niami wojen nymi dowo dził Kehn, a choć Hilo wie rzył w swój
róg, oszu ki wałby sam sie bie, gdyby nie przy znał, że Gont jest lep szy od braci



Maików zarówno jako stra teg, jak i jako wojow nik. Ayt mogła sobie pozwo lić na
to, żeby tu sie dzieć, ale on nie.

– Zaczniemy od oświad czeń obu stron – kon ty nu owała Onde. – Rzut monetą
roz strzy gnął, że pierw sza prze mówi filar Góry, Ayt-jen.

Rad czyni usia dła i wzięła w rękę pióro.
Ayt pozwo liła na chwilę ciszy, o mgnie nie oka za krótką, by wywo łać

ner wo wość.
– Głę boko zasmuca mnie fakt, że roz łam mię dzy dwoma wiel kimi kla nami tego

kraju dopro wa dził do roz lewu krwi – zaczęła spo koj nym, wyraź nym gło sem,
koja rzą cym się Hilowi z wykła dow cami z Aka de mii. – Jed nakże mój ojciec, niech
bogo wie obda rzą go uzna niem, nauczył mnie, że obo wiąz kiem zie lo nych kości jest
bro nić zwy kłych ludzi i ota czać ich opieką. Kiedy tym, któ rzy na nas pole gają,
zagraża nie bez pie czeń stwo, nie mamy innego wyboru jak zare ago wać.

Wycią gnęła rękę do pro gno styka, który natych miast podał jej kartkę.
– Już od dawna prze sad nie agre sywna tak tyka klanu Bez Szczy tów przy no siła

szkody sza no wa nym oby wa te lom i zagra żała ich źró dłom utrzy ma nia. Dla użytku
komi tetu Ree-jen przy go to wał listę zawie ra jącą zale d wie kilka przy kła dów. –
 Wska zała na trzy maną w dłoni kartkę. – Budowa kasyna Kró le stwo Szczę ścia
opóź niła się o trzy mie siące z powodu sabo tażu, któ rego doko nano na bez po średni
roz kaz rogu klanu Bez Szczy tów, gdy…

Hilo słu chał dłu giej listy pre ten sji czy ta nej przez Ayt. Sta rał się zacho wać
obo jętną minę, ale nara stał w nim gniew. Mógłby odpo wie dzieć na każdy z tych
zarzu tów. To prawda, że roz ka zał swoim pię ściom zakłó cić budowę kasyna
Kró le stwo Szczę ścia, ale wyłącz nie dla tego, że kon trakt na nią ukra dziono
kla nowi Bez Szczy tów. To prawda, że pozwo lił swoim ludziom oka le czyć trzy
palce Góry, ponie waż firmy nale żące do klanu Bez Szczy tów padły ofiarą ich
wan da li zmu i zastra sza nia. Ayt nie prze sta wała wyli czać zadaw nio nych pre ten sji.
Nie które z nich się gały dwa lata wstecz, a nawet wię cej, a żadna nie miała
związku z obecną wojną.

Gdy Ayt skoń czyła, rad czyni Onde podzię ko wała jej i przy po mniała
wszyst kim, że dys ku sja się nie roz pocz nie, dopóki klan Bez Szczy tów nie będzie
miał szansy udzie lić odpo wie dzi. Następ nie zwró ciła się w stronę Hila i zapy tała,
czy jest gotowy wygło sić oświad cze nie. Przez chwilę miał ochotę odmó wić
i opu ścić salę, by zakoń czyć ten cyrk, ale Shae zasze le ściła gło śno
przy go to wa nym przez sie bie doku men tem i pod su nęła mu go na bla cie. Hilo
przyj rzał się kartce. Pro gno styczka i jej cień przy go to wali różne wer sje, zależ nie
od tego, jaką tak tykę wybie rze Ayt – czy zacznie od dum nych dekla ra cji,
kon kret nych żądań czy nie okre ślo nych oskar żeń. Wziął kartkę w rękę.



– Chciał bym podzię ko wać Radzie Ksią żę cej i wyra zić dla niej uzna nie za to,
że zro zu miała potrzebę takiego spo tka nia. Jako aktywni oby wa tele i człon ko wie
spo łecz no ści zie lone pię ści pra gną dla Jan lo onu pokoju i dobro bytu w takim
samym stop niu, jak inni.

Te słowa brzmiały w jego ustach sztywno i nie na tu ral nie. Pomi jał nie które
frag menty tek stu. Czy Shae rze czy wi ście chce, żebym powie dział to wszystko?
Czy tał dalej, recy tu jąc listę wstęp nych żądań klanu Bez Szczy tów wobec Góry:
wyco fa nie się z Dziel nicy Por to wej, odda nie Pachy, zaprze sta nie pro duk cji SN1
oraz zgoda na zewnętrzną inspek cję ksiąg rachun ko wych, a także inwen ta ry za cję
zaso bów jade itu. To ostat nie żąda nie było tak bez czelne, że Hilo led wie stłu mił
uśmiech na widok obu rzo nej miny Ree Tury. Ayt nie spra wiała jed nak wra że nia
zasko czo nej i nie zare ago wała.

– Dzię kuję, Kaul-jen – oznaj miła rad czyni Onde, kiedy skoń czył. –
Kla row ność i bez po śred niość wystą pień obojga fila rów dodają mi otu chy. To
solidna pod stawa, na któ rej można będzie zbu do wać dys ku sję.

Zapewne bar dzo nie wiele obec nych w sali osób zgo dzi łoby się z tą opi nią.
Poli tycy powią zani z oboma kla nami spra wiali wra że nie pode ner wo wa nych
powierz chow nymi wystą pie niami. Naj wy raź niej uwa żali to za znak świad czący,
że ich filary rozu mieją się nawza jem bez słów.

– Kwe stie tery to rial nej jurys dyk cji są naj pil niej sze, ponie waż to one są
przy czyną trwa ją cej na uli cach prze mocy. Dla tego suge ruję, byśmy zaczęli od nich
– oznaj miła rado śnie Onde.

Po kilku godzi nach Ayt zgo dziła się pod publiczkę, że Góra zatrzyma się na
połu dnie od Bul waru Gene ral skiego i nie będzie posu wała się dalej w głąb
Dziel nicy Por to wej ani Junko. W zamian za to Hilo zapew nił rad ców, że nie
będzie już wię cej ata ków na Mia sto Ryba ków i Grot. Wszyst kie te ustęp stwa nie
miały zna cze nia. Hilo wie dział, że Góra nie jest w sta nie kon ty nu ować ofen sywy
w Dziel nicy Por to wej z uwagi na brak ludzi. Zda wał sobie też sprawę, że klan
Bez Szczy tów nie byłby w sta nie utrzy mać Mia sta Ryba ków ani Grotu, nawet
gdyby udało mu się je zdo być. Zresztą żadna z tych dziel nic nie miała zbyt
wiel kiej war to ści. Naj cięż sze walki trwały w Pasze i w Sogen, a w spra wie obu
tych dziel nic nie zbli żono się do poro zu mie nia. Obec nie Kehn prze by wał w Sogen
z osiem dzie się cioma wojow ni kami.

Co wię cej żadna ze stron nie wspo mniała o zama chu na Hila, zamor do wa niu
Lana ani o masa krze dwu dzie stu jeden zie lo nych kości na ulicy Dla Ubo gich.
Takich spraw nie roz strzy gało się w sali roko wań w Gma chu Mądro ści. Hilo
zer k nął na Ayt, gdy oboje wstali z krze seł. To był żart. Dla obu naszych stron,
pomy ślał.



* * *
Dru giego dnia nego cja cji nie osią gnięto więk szych postę pów niż pierw szego.

Pod czas jed nej z pięt na sto mi nu to wych przerw Hilo odpro wa dził swą
pro gno styczkę na bok.

– To orgia świń w gów nie – poskar żył się. – Jebana strata czasu.
– Jeśli teraz się wyco famy, wszy scy uznają, że to my zerwa li śmy roz mowy.

Obciążą klan Bez Szczy tów winą za to, że wojna trwa – nie ustę po wała Shae. –
 Poli tycy uwa żają, że Góra zała twiła Lana, a my w odpo wie dzi wykoń czy li śmy jej
ludzi. Rachunki wyrów nano. Powin ni śmy o tym zapo mnieć i wró cić do
nor mal nego życia. – Chciał odpo wie dzieć jej drwiną, ale nie dała mu dojść do
słowa. – Nie zapo mi naj, po co tu jeste śmy. Musimy zade mon stro wać latar ni kom
i Radzie Ksią żę cej, że pod ję li śmy próbę wyne go cjo wa nia pokoju. Ayt gra na
zwłokę i dzięki temu zdo bę dziemy ich sym pa tię, gdy ostat niego dnia wyło żymy
karty na stół.

Shae otrzy mała wcze sne wyniki for mal nego audytu KSJ. Zamie rzała pią tego,
ostat niego dnia nego cja cji użyć ich jako karty prze tar go wej w roz mo wach z Górą,
a gdyby to się nie powio dło, ujaw nić je i uświa do mić Radzie, że w woj nie cho dzi
o coś znacz nie wię cej niż kla nowe wen dety, a poczy na nia Góry są sprzeczne
z pra wami i war to ściami Kekonu. Hilo musiał przy znać, że to nie jest zły plan.
Albo uda się im uzy skać ustęp stwa wystar cza jące, by mogli utrzy mać do wio sny
zno śną sytu ację stra te giczną, albo udo wod nią, że słusz ność jest po ich stro nie, co
powinno im zapew nić popar cie latar ni ków oraz opi nii publicz nej. Tak czy ina czej,
Hilo uwa żał, że wszystko to ma dru go rzędne zna cze nie i nie wypły nie zna cząco na
rezul tat wojny. Wście kała go myśl, że musi uczest ni czyć w tej far sie ku ucie sze
gapiów.

Usiadł na swoim miej scu. Coraz bar dziej gnie wało go samo za do wo le nie, jakie
Postrze gał w aurze swej prze ciw niczki, weso łość, którą cza sami widział
w ruchach jej warg. Oboje uczest ni czyli w tej zaba wie, mają cej na celu
uspo ko je nie i udo bru cha nie poli ty ków oraz biz nes me nów, zaro zu mia łych
nowo cze snych Kekoń czy ków, lubią cych powta rzać sobie, że nie ma już potrzeby
roz wią zy wa nia kon flik tów w stary spo sób – czy stą klingą pod daną osą dowi
Sta rego Wujka. Oboje wie dzieli, że to nie prawda.

Jed nakże Ayt grała swą rolę chęt niej niż Hilo, bo po pro stu była w tym lep sza.
Znacz nie lep sza w grun cie rze czy. Każ dym gestem i sło wem zdo by wała nad nim
prze wagę. Była pro gno styczką, zanim została fila rem, i potra fiła spra wiać
wra że nie kul tu ral nej, doświad czo nej biz ne swo man. Wyko rzy sty wała teraz tę
prze wagę, by pro wo ko wać Hila i drwić z niego, spra wiać, by wyglą dał jak młody
zbir. Dzięki kon tra stowi mię dzy nimi bez ja de itowi dur nie zapo mi nali, że Ayt



Mada została naj po tęż niej szym fila rem na Keko nie dzięki temu, że zamor do wała
róg ojca, jego pierw szą i drugą pięść, fila ro wego oraz naj młod szego syna. Hilo
chwi lami chi cho tał na tę myśl.

Drugi dzień wpro wa dził tak nie wiele zmian w porów na niu z pierw szym, że
nawet nie ustę pliwa Onde wyglą dała na znie chę coną. Hilo chciał jak naj prę dzej
dotrzeć do tele fonu, by się dowie dzieć, czy jeden z jego pię ści, Goun Jeru, który
przed świ tem wpadł w zasadzkę i został ciężko ranny, prze żył ope ra cję. On i Shae
roz stali się pod Gma chem Mądro ści, nie wymie nia jąc zbyt wielu słów. Jego
sio stra wsia dła do cze ka ją cego na nią samo chodu i poje chała na Stat kową, do
biura pro gno styka. Hila bawiła myśl, że choć po powro cie do Jan lo onu
demon stra cyj nie odrzu cała wszel kie związki ze spra wami kla no wymi, teraz
pogrą żyła się w nich bez reszty. Jego zda niem dowo dziło to, że wtedy po pro stu
oszu ki wała samą sie bie. Powinna była wie dzieć lepiej. Wró cić do klanu, zanim
sytu acja ją do tego zmu siła.

Hilo wypa try wał swego kie rowcy i duchesse cze ka ją cej na niego przy
lśnią cym base nie, ujrzał jed nak Maik Tara, sie dzą cego w jed nym
z nie przy cią ga ją cych uwagi kla no wych samo cho dów. Gdy usiadł na miej scu dla
pasa żera, Tar włą czył radio i poczę sto wał go papie ro sem. Hilo zauwa żył, że
rękaw fila ro wego pokry wają plamki zakrze płej krwi, w jego pod krą żo nych
z braku snu oczach lśni triumf, a aura stała się szorstka od tłu mio nej eks cy ta cji.

– Jak poszło? – zapy tał Tar. – Tak samo jak poprzed nio?
– Gorzej. Szkoda, że pokut nicy na dal tam byli.
– Mógł byś mnie zabrać ze sobą – zapro po no wał Tar. – I tak nie pójdę do

nieba.
– Co z Gou nem?
Przy gnę bie nie, które poja wiło się nagle w aurze Tara, było natych mia stową

odpo wie dzią.
– Niech to chuj – mruk nął Hilo. Goun był jego kolegą z roku, groź nym

wojow ni kiem, lecz zara zem weso łym czło wie kiem, wpra wia ją cym innych
w dobry nastrój i zawsze opo wia da ją cym nowe kawały. Hilo powi nien być przy
nim w chwili śmierci, powi nien zawia do mić jego rodzi ców i sio strę. A zamiast
tego prze rzu cał się słów kami w Gma chu Mądro ści, bez sensu mar nu jąc czas.

Jego szyję i twarz wypeł niła gorąca fala gniewu.
– Jebać to! Jebać to! Jebać bogów! Jebać Ayt i jebać Gonta ostrym kijem!

Jebać wszystko!
Ude rzył głową o opar cie i wal nął pię ścią w dach samo chodu, powo du jąc

wgnie ce nie.
Tar wysta wił rękę z papie ro sem za otwarte okno i cze kał, aż filar się uspo koi.
– Biedny skur czy byk – rzekł wresz cie. – Niech bogo wie obda rzą go uzna niem.



– Niech bogo wie obda rzą go uzna niem – zgo dził się Hilo.
– Ale nie wszyst kie wia do mo ści są złe – oznaj mił Tar i cze kał z widocz nym

zado wo le niem, aż Hilo go zapyta, co takiego dobrego się wyda rzyło, że przy był tu
oso bi ście, by go o tym zawia do mić. Tar cza sami zacho wy wał się jak dziecko,
sta rał się przy po do bać innym, był skłonny do napa dów szału i nad mier nej
eks cy ta cji, w dziwny spo sób łączył w sobie śmia łość z nie pew no ścią. Od chwili
opusz cze nia szpi tala despe racko szu kał szansy udo wod nie nia wła snej war to ści,
uwol nie nia się od hańby, jaką w jego mnie ma niu była odnie siona rana.
Przede fi nio wa nie roli fila ro wego było genial nym posu nię ciem i Hilo był z sie bie
dumny.

Nie mniej na dal był w paskud nym nastroju po utra cie Gouna i nie speł nił
natych miast życze nia Tara.

– Czy Kehn zawia do mił rodzinę Gouna? – zapy tał.
– Nie mam poję cia – przy znał Tar. – Nie roz ma wia łem z nim.
– Kto dowo dzi jego pal cami?
– Vuay albo Lott, o ile mi wia domo. – W gło sie Tara poja wiło się

nie za do wo le nie. Goun był rów nież jego kolegą z roku, ale Maik nie przej mo wał
się zbyt nio jego śmier cią. Obcho dziło go tylko kil koro ludzi na świe cie, ale ci
ludzie mogli go pro sić o wszystko.

W końcu Hilo dał za wygraną.
– Co pod nie ciło cię tak bar dzo, że musia łeś natych miast mi o tym powie dzieć?
Gdy Tar wszystko mu wytłu ma czył, Hilo wyj rzał przez okno. Jego gore jące

spoj rze nie kie ro wało się w pustkę. Pal cami pra wej dłoni bęb nił o kolano, szybko,
choć lekko.

– Jedź – pole cił Tarowi. – Daj mi się nad tym zasta no wić. Jutrzej szy dzień
będzie wyglą dał ina czej – oznaj mił po chwili. – Zupeł nie ina czej. Dobrze się
spi sa łeś, Tar.

Jego fila rowy uśmiech nął się z zado wo le niem, doty ka jąc nowego karam bita,
który miał u pasa.



ROZ DZIAŁ 46
Szczere roz mowy

Ran kiem trze ciego dnia nego cja cji Hilo przy był do gma chu wcze śniej.
Towa rzy szyła mu Shae. Uda wali się na spo tka nie z kanc le rzem Sonem, który już
od pew nego czasu z nara sta jącą iry ta cją doma gał się roz mowy z fila rem.

– Wejdź, pro szę, Kaul-jen. Jak trak tują cię bogo wie? – zapy tał Son Tomarho,
wpusz cza jąc ich do gabi netu.

– Jak zwy kle z sady stycz nym poczu ciem humoru – odpo wie dział Hilo. –
 A cie bie?

Poli tyk wyraź nie musiał stłu mić odru chową reak cję na bluź nier stwo rzu cone
od nie chce nia przez Hila. Pochy lił głowę, kie ru jąc rumianą twarz ku pod ło dze,
i oddał mu honory płyt kim, sztyw nym gestem.

– Ach. Nie źle. Cał kiem nie źle. Dzię kuję.
Hilo odno sił wra że nie, że kanc lerz Son Tomarho go nie lubi. Rok temu

odrzu cił jego prośbę o stłu mie nie siłą strajku dżo ke rów, a na pogrze bie Lana
kanc lerz oka zał fila rowi tylko mini malny sza cu nek. Fakt, że Hilo igno ro wał go od
kilku tygo dni, sku pia jąc się na pro wa dze niu wojny, z pew no ścią nasi lił jego
nie chęć. Son uwa żał się za wybit nego, wyra fi no wa nego poli tyka, kogoś, kto stoi
ponad nie for tunną, choć nie kiedy nie zbędną gwał tow no ścią pew nych ele men tów
w kla nie. Gdy patrzył na Hila, widział jedy nie mło dość i mię śnie. Ktoś taki
powi nien wyko ny wać roz kazy, a nie je wyda wać, a już z pew no ścią nie ucho dziło,
by prze by wał w Gma chu Mądro ści jako filar.

Hilowi trudno było odno sić się w racjo nalny, uprzejmy spo sób do ludzi,
z któ rymi nie łączyło go żadne oso bi ste cie pło. Ich sta tus bądź zna cze nie w oczach
innych nie obcho dziły go zbyt nio. Wie dział, że ta cecha to sła bość. Sta wia nie
wzglę dów oso bi stych ponad poli tycz nymi nie raz już spra wiało mu kło poty
i budziło gniew jego dziadka. Gdy Hilo i jego rodzeń stwo byli dziećmi, Kaul Sen



Lana bił rzadko, a Shae ni gdy, ale młod szy z jego wnu ków obry wał za pod pa da nie
instruk to rom z Aka de mii, zła ma nie ręki synowi jed nego z biz ne so wych
wspól ni ków dziadka, a także za to, że cią gle widy wano go na mie ście z braćmi
Maik.

Choć Hilo darzył Sona instynk towną nie chę cią i czuł się skrę po wany w jego
pre ten sjo nal nym gabi ne cie wyło żo nym dębową boaze rią, sta rał się stłu mić te
reak cje. Usiadł na wska za nym krze śle po dru giej stro nie sze ro kiego biurka. Shae
usta wiła swoje krze sło nieco z tyłu i na lewo od niego. Cie szył się, że sio stra jest
z nim, bo naj wy raź niej czuła się tu znacz nie swo bod niej od niego. Kanc lerz usiadł
i naka zał ski nie niem sekre ta rzowi przy nieść her batę, po czym spoj rzał na Hila
z nie zmien nym uśmie chem przy le pio nym do twa rzy.

– Jestem tu – oznaj mił filar. – O czym chcia łeś poroz ma wiać?
Uśmiech nieco przy gasł, ale Son odzy skał pano wa nie nad sobą z godną

podziwu szyb ko ścią.
– Kaul-jen… – zaczął. – Rozu miem, że masz bar dzo wiele zajęć. Dowo dze nie

kla nem jako filar w tych trud nych cza sach z pew no ścią wymaga wysiłku. Śmiem
twier dzić, że nie mniej niż rzą dze nie pań stwem.

Wypo wie dział te słowa nagany od nie chce nia, ale łatwo było zro zu mieć ich
sens. Son peł nił funk cję szefa kekoń skiego rządu i nie był zado wo lony, że kazał mu
cze kać na sie bie dwu dzie sto ośmio letni uliczny wojow nik, który tylko
przy pad kiem został przy wódcą klanu.

Hilo odwdzię czył się rów nie zdaw ko wym kontr ata kiem.
– Mam nadzieję, że żaden z two ich poli tycz nych prze ciw ni ków nie pró buje

uciąć ci głowy guan dao. – Podzię ko wał ski nie niem głowy sekre ta rzowi, który
posta wił przed nim szklankę zim nej her baty o smaku anyżku. Pamię ta jąc o tym, co
mówiła mu Shae o zna cze niu Rady Ksią żę cej i o tym, że klan potrze buje
poli tycz nego wspar cia oraz uzna nia, posta no wił zmie nić ton. – Przy znaję, że
muszę się jesz cze nauczyć bar dzo wiele o roli filaru – pod jął poważ niej. – Mój
brat, niech bogo wie obda rzą go uzna niem, nie miał oka zji przy go to wać mnie do
obję cia tej funk cji. Posta rali się o to nasi wro go wie. Odkąd to się wyda rzyło, nie
zazna łem ani chwili spo koju. Prze pra szam, jeśli czu jesz się ura żony tym, że nie
spo tka łem się z tobą wcze śniej.

Te szczere słowa naj wy raź niej udo bru chały nieco Sona.
– No cóż, naj waż niej sze jest, że uczest ni czysz w roz mo wach z Ayt Madą

i komi te tem media cyj nym powo ła nym przez Radę. Jako kanc lerz nie mogłem
zostać jego człon kiem, ale mam nadzieję, że osią gnięto jakieś postępy. W końcu
wszy scy liczymy na to, że uda się wyne go cjo wać pokój.

Hilo z naj więk szym wysił kiem zdo łał zama sko wać drwiący uśmie szek,
uno sząc szklankę i wypi ja jąc połowę her baty. Kanc lerz Son spu ścił wzrok,



spo glą da jąc na dłoń Hila, o kost kach pokry tych świe żymi bli znami. Ukry wa nie
pogardy udało mu się gorzej niż jego gościowi. Jego usta się skrzy wiły, a policzki
zako ły sały.

– Im prę dzej klany roz strzy gną spór i sytu acja w mie ście wróci do normy, tym
lepiej dla kraju i dla jego miesz kań ców.

– Góra zamor do wała mojego brata.
Son Tomarho odchrząk nął z wyraź nym skrę po wa niem.
– To straszna tra ge dia i nie wolno o niej zapo mnieć. Śmiem jed nak twier dzić,

opie ra jąc się na tym, czego dowie dzia łem się o Kaul Lan-jenie pod czas naszej
zna jo mo ści, że posta wiłby dobro klanu i pań stwa przed pra gnie niem oso bi stej
zemsty.

– Nie jestem Lanem. – Wypo wie dziaw szy te słowa, Hilo odprę żył się nagle.
Na jego twarz powró cił uśmiech. – Latar nicy i Rada Ksią żęca muszą się pogo dzić
z tym fak tem.

Kanc lerz po raz pierw szy zmarsz czył brwi.
– Choć lojal ność latar ni ków klanu Bez Szczy tów pozo staje nie za chwiana, to

zro zu miałe, że mar twią się o bez pie czeń stwo swych spo łecz no ści i nie są
zado wo leni z obcią żeń, jakie się na nich nakłada.

– Masz na myśli pod wyż sze nie daniny – domy ślił się Hilo. – Musie li śmy to
zro bić z powodu wydat ków na pro wa dze nie wojny. Pro gno styczka może to
potwier dzić.

To nie był naj uprzej miej szy spo sób na dopusz cze nie do głosu Shae, ale Hilo
nie miał już cier pli wo ści na takie dro bia zgi. Poza tym od pew nego czasu
Postrze gał, że aurę Shae wypeł nił nie po kój o to, że jej brat wszystko spier doli.
Rów nie dobrze mógł pozwo lić, by wygło siła swój tekst. Natych miast się
pochy liła.

– Jak już powie dzia łeś, kanc le rzu, wojna mię dzy kla nami zaszko dziła
inte re som – zaczęła. – Klan Bez Szczy tów jest zobo wią zany udzie lić finan so wej
pomocy latar ni kom, któ rych wła sność uszko dzono albo któ rzy utra cili źró dła
utrzy ma nia. Kiedy zie lone kości giną, pła cimy za ich pogrzeb i dbamy o ich
rodziny. Kiedy zostają ranne, pokry wamy rachunki za lecze nie. Nie stety, Góra ma
nad nami znaczną prze wagą finan sową, ponie waż pro du kuje SN1 za gra nicą
i zawłasz cza jadeit bez wie dzy KSJ. Ofi cjal nych wyni ków audytu dotąd nie
opu bli ko wano, ale mogę ci dostar czyć wszel kich potrzeb nych dowo dów. –
 Pochy liła głowę. – Klan Bez Szczy tów potrze buje w tej chwili peł nego wspar cia
latar ni ków. Pod nie śli śmy daninę tylko w nie zbęd nym zakre sie i wyłącz nie tym,
któ rych na to stać. Jeśli chcesz zoba czyć szcze gó łowe dane doty czące tego, jak
wyli czy li śmy nowe stawki, z chę cią ci je udo stęp nię – zakoń czyła sta now czo.



Hilo był pod wra że niem. Jego sio stra mówiła jak praw dziwy pro gno styk.
Kanc lerz Son usiadł wygod niej i skrzy żo wał grube ręce.

– Nie wąt pię w twoje obli cze nia, ale prawda wygląda tak, że zwięk szone
opłaty są obcią że niem nawet dla naj bar dziej lojal nych człon ków klanu i zostaną
uznane za wyjąt kowo kiep ską nagrodę dla tych… – Hilo nie wąt pił, że Son ma na
myśli sie bie. – Któ rzy nie stru dze nie pra co wali nad uchwa le niem
zapro po no wa nych przez Kaul Lan-jena ustaw umoż li wia ją cych inspek cję
i reformę KSJ.

– Jebać KSJ – wark nął Hilo. – Nie ma zna cze nia, co tam się wyda rzy.
Twarz Son Tomarho stra ciła nagle wyraz.
– Kaul-jen… – zaczął po chwili, skon ster no wany – …twój brat, niech

bogo wie obda rzą go uzna niem, głę boko wie rzył, że usta no wie nie kon troli nad
pań stwo wymi zaso bami jade itu…

– Mój brat sta rał się powstrzy mać wojnę. Teraz wojna już trwa. Ten, kto
wygra, będzie pano wał nad mia stem, Radą oraz zaso bami jade itu. Czy naprawdę
wie rzysz, że jeśli Góra znisz czy klan Bez Szczy tów i sta nie się bez dy sku syj nie
naj po tęż niej szym kla nem na Keko nie, Ayt będą cokol wiek obcho dziły wasze
ustawy, pies je osrał?

Hilo odsu nął się od stołu, wstał i prze cią gnął się, by uwol nić się od
sztyw no ści wywo ła nej licz nymi drob nymi obra że niami. Jed nakże kanc lerz Son nie
ruszył się z miej sca. Naj wy raź niej nie wie dział, jak powi nien odpo wie dzieć na te
słowa. Po chwili rów nież wstał.

– To zna czy, że zamie rzasz zlek ce wa żyć nie po koje latar ni ków oraz wysiłki
Rady? – zapy tał bez śladu uda wa nej dobro dusz no ści.

– By naj mniej – zaprze czył Hilo. Rze czy wi ście nie był Lanem, bra ko wało mu
jego powagi i dyplo ma tycz nych zdol no ści. Nie zdoła pora dzić sobie z tą sytu acją
tak, jak zro biłby to jego star szy brat, ale jako róg nie raz już sty kał się
z nie za do wo lo nymi pod wład nymi bądź latar ni kami. – Klan nie byłby nic wart bez
latar ni ków i bez ludzi takich jak ty, kanc le rzu. Zaczy nam jed nak sądzić, że po tak
wielu latach pokoju ludzie zapo mnieli, dla czego płacą daninę. Zawsze mnie
uczono, że pod czas wojny latar nicy byli patrio tami, któ rzy nara żali życie, by
pomóc zie lo nym kościom, ponie waż te bro niły ich, gdy kra jowi zagra żało
nie bez pie czeń stwo. Teraz rów nież toczymy wojnę i kraj będzie zagro żony, jeśli
klan Bez Szczy tów pad nie pod cio sami Góry. Jeśli jeden klan będzie kon tro lo wał
całość zaso bów jade itu. Czy nie tego wła śnie oba wiał się Lan, kiedy z tobą
roz ma wiał?

Hilo prze szył kanc le rza prze ni kli wym spoj rze niem. Nie było w nim wro go ści,
ale miało w sobie coś dra pież nego, co spra wiało, że ludzie wzdry gali się albo
spusz czali wzrok, gdy na nich padło. Kanc lerz nie był wyjąt kiem.



– Widzę, że nie lubisz mnie zbyt nio – pod jął Hilo chłod nym, lecz przy ja znym
tonem. – Nie mniej jestem fila rem, a ty jesteś naj bar dziej wpły wo wym w całym
kraju poli ty kiem powią za nym z kla nem Bez Szczy tów. Ponie kąd jeste śmy
kla no wymi braćmi. Obaj chcemy wygrać wojnę i ujść z niej z życiem.

Son otwo rzył sze rzej oczy.
– Pra gnę tego, co naj lep sze dla Kekonu, Kaul-jen. A to ozna cza pokój mię dzy

kla nami. Dla tego posta ra łem się jak naj szyb ciej powo łać komi tet media cyjny.
– Ta media cja to pier do lona farsa – odpo wie dział Hilo. – Wkrótce się

prze ko nasz, dla czego musimy wygrać tę wojnę. A to zna czy, że nasi latar nicy
powinni stać się latar ni kami czasu wojny i dla dobra klanu wnieść w nią swój
wkład. Dowieść lojal no ści, o któ rej zawsze tak gło śno mówią, kiedy pro szą nas
o to czy o tamto. Muszą zapła cić wyż szą daninę, a ty musisz dopil no wać, by to
zro bili.

Kanc lerz Son wybuch nął ner wo wym, przy po mi na ją cym kaszel śmie chem.
– W kla nie są tysiące latar ni ków. Świa do mie podej mu jesz decy zje mogące ich

skło nić do maso wej dezer cji. Nie możesz obcią żać mnie odpo wie dzial no ścią
za…

– Jaka to była dokład nie liczba? – Hilo odwró cił się nieco, spo glą da jąc na
Shae. – Ile naj więk szych firm składa się na jak wielki pro cent kla no wej
gospo darki?

– Dwa dzie ścia pięć naj więk szych pod mio tów gospo dar czych powią za nych
z kla nem Bez Szczy tów daje sześć dzie siąt pięć pro cent dochodu z daniny –
odpo wie działa pro gno styczka.

Usa tys fak cjo no wany Hilo ponow nie zwró cił się ku Sonowi.
– W porządku. Kiedy wiel kie psy zde cy dują, co jest ważne, wszyst kie małe

pie ski podążą za ich przy kła dem. Rodzina Sonów zali cza się do wiel kich psów.
Musisz się zwró cić do pozo sta łych i zdo być ich popar cie. Prze ko naj ich, że na
razie tro chę pocier pią, ale to może zapew nić zwy cię stwo kla nowi Bez Szczy tów.
Ludzie zawsze pozo stają ludźmi. Czy są latar ni kami, czy pię ściami, czy noszą
jadeit, czy nie, kiedy tracą nadzieję, będą ucie kać, ale jeśli wie rzą, że mogą
zwy cię żyć, nie będą szczę dzić wysił ków.

Son pocią gnął się za koł nierz, jakby nagle wydał mu się on za cia sny dla jego
gru bej szyi.

– Wielu latar ni ków może dojść do wnio sku, że woli przejść do Góry niż
pozo stać w kla nie Bez Szczy tów na tak… twar dych warun kach.

Filar udał, że zasta na wia się nad tymi sło wami.
– Czyż byś rów nież zali czał się do takich ludzi, kanc le rzu? – zapy tał cichym

gło sem. – Jeśli Góra znisz czy klan Bez Szczy tów i zawład nie mia stem, zginę. Cała
moja rodzina zgi nie. A ty będziesz musiał żyć z tym, co wyda rzy się póź niej.



Hilo widział, że poli tyk zasta na wia się inten syw nie. Nikt – czy nosił jadeit czy
nie – nie mógłby zro bić w Jan lo onie poli tycz nej kariery bez wiel kiego sprytu
i potęż nego instynktu prze trwa nia, a kanc lerz Son z pew no ścią zda wał sobie
sprawę, że wszy scy wie dzą, iż jest ści śle powią zany z kla nem Bez Szczy tów,
i w związku z tym nie będzie miał szans utrzy mać swej pozy cji w mie ście
rzą dzo nym przez Górę. Son zgło sił pro po zy cje ustaw refor mu ją cych KSJ
i zor ga ni zo wał audyt mający ujaw nić nie le galne poczy na nia Góry. Jego córki
kie ro wały firmą pła cącą daninę kla nowi i poślu biły jego człon ków. Jeden z jego
zię ciów był szczę ścio dawcą, a drugi pię ścią śred niej rangi. Jego poli tyczni
i biz ne sowi sojusz nicy staną się celem dla powią zanych z Górą rywali. Son
Tomarho nie miał dokąd ucie kać, podob nie jak Kau lo wie.

Hilo wyczy tał te myśli w peł nym głę bo kiego resen ty mentu mil cze niu kanc le rza
i nagle poczuł potrzebę, by okrą żyć wiel kie biurko i podejść do niego. Masywne
ciało Sona okla pło. Nawet nie pró bo wał się odsu nąć i tylko napiął bez
prze ko na nia mię śnie, gdy Hilo poło żył dłoń na jego sze ro kim barku.

– Mój dzia dek i mój star szy brat bar dzo cię sza no wali – zaczął z powagą. –
 Dla tego ja rów nież cię sza nuję, mimo że potra fię wyczy tać z two jej twa rzy, że
twoim zda niem nie jestem dobrym fila rem. W nor mal nej sytu acji nie
tole ro wał bym tego, ale jestem gotowy ci wyba czyć, bo oczy wi ście cię rozu miem.
Czemu miał byś mnie zaak cep to wać, skoro od lat kon tak to wa łeś się z Lanem?
Nie mniej powiem ci jedno. Dopóki będę żył, ni gdy nie odwrócę się ple cami do
przy ja ciela. Zapy taj każdą z moich pię ści, każ dego, kto mnie zna, nawet moich
wro gów. Wszy scy ci powie dzą, że to prawda. Już jesteś sta rym przy ja cie lem
klanu i jeśli zechcesz zapo mnieć o tym, że oka za łem brak sza cunku, nie
przy cho dząc tu wcze śniej, ja chęt nie zapo mnę o two ich afron tach pod moim
adre sem. Jeśli razem prze trwamy tę wojnę, będziemy jak towa rzy sze broni. To by
było zabawne, nie praw daż? Dwaj męż czyźni tak bar dzo różni od sie bie. Ale klan
potrze buje teraz nas obu.

Son ode tchnął głę boko. Kiedy spoj rzał na Hila, na jego twa rzy poja wiła się
pełna god no ści mina doświad czo nego męża stanu zmu szo nego do pod ję cia
nie for tun nej, lecz nie unik nio nej decy zji sta wie nia czoła nad cho dzą cej burzy.
Kanc lerz nie był zado wo lony i wolałby tego unik nąć, ale Hilo dostrze gał w jego
spoj rze niu, że powoli zmie nia swą opi nię o nowym fila rze.

– Jestem wierny kla nowi, a ty jasno wyra zi łeś swą opi nię, Kaul-jen – rzekł
z odro biną gory czy mie sza ją cej się z podzi wem. – Jestem prze ko nany, że
doszli śmy do poro zu mie nia.

Dotknął czoła sple cio nymi dłońmi i pochy lił się nisko, odda jąc honory.



* * *
– Co to miało być? – wysy czała Shae, gdy szli z gabi netu Sona do sali spo tkań.

– Nie to zapla no wa li śmy.
– Świet nie się udało.
Mimo że Hilo osią gnął w roz mo wie z Sonem wszystko, czego pra gnął, na jego

twa rzy nie było uśmie chu. Kro czył przed sie bie z nie ustę pliwą deter mi na cją.
Oparł się poku sie rzu ce nia jakiejś drwią cej uwagi pod adre sem sio stry. Ludziom
takim jak Son nie trzeba było przy każ dej oka zji pra wić kom ple men tów albo
ofe ro wać korzy ści. Lepiej roz ma wiać z nimi szcze rze i prze ko nać ich, że
wza jemna przy jaźń lepiej się im opłaci niż wro gość. Czy Shae sądziła, że pię ści
słu chają go dla tego, że nagra dza je wzglę dami bądź zastra sza groź bami? Nie.
Wza jemne prze trwa nie było pod stawą bra ter stwa i lojal no ści, a nawet miło ści.

– O co tu cho dzi? Czego mi nie powie dzia łeś? – wyszep tała ner wowo Shae,
gdy dotarli do drzwi sali obrad.

Nie odpo wie dział jej. Otwo rzył drzwi i wszedł do środka. Jego sio stra
wkrótce wszyst kiego się dowie.

Spo tka nie z kanc le rzem zajęło im sporo czasu i przy byli na spo tka nie ostatni.
Ayt i Ree byli już na miej scu. Filar Góry pogrą żyła się w roz mo wie z dwójką
rad ców lojal nych wobec tego klanu. Hilo usiadł na swoim miej scu, nie
prze pra sza jąc za spóź nie nie. Ayt zwró ciła ku niemu głowę. Nie mogłaby nie
Postrzec gwał tow no ści wypeł nia ją cej jego aurę. Inni obecni w sali ludzie
poru szyli się nie spo koj nie, rów nież wyczu wa jąc zmianę. Pierw sze dwie sesje
były prze wi dy wal nie pełne napię cia, ale ta zapo wia dała się ina czej. Coś obu dziło
w Hilu praw dziwy gniew.

Rad czyni Onde odchrząk nęła.
– Ponie waż wszy scy są już obecni, zacznijmy w tym samym punk cie, w któ rym

zatrzy ma li śmy się wczo raj. – Spra wiała wra że nie nie pew nej, co robić dalej.
Ner wowo prze rzu cała liczne kartki notat nika. – Dys ku to wa li śmy o finan so wych
warun kach zawar cia pokoju mię dzy kla nami.

Zer k nęła na Hila, ale nie popro siła go o zabra nie głosu. Prze nio sła spoj rze nie
na Ayt Madę.

– Ayt-jen, mam wra że nie, że wczo raj przed zamknię ciem sesji chcia łaś zgło sić
jakąś pro po zy cję.

Filar Góry zer k nęła na Hila z cie ka wo ścią połą czoną z pew no ścią sie bie. Było
oczy wi ste, że coś, co powie działa albo zro biła, bar dzo go poru szyło. Miała
ochotę spraw dzić, czy jej młody, lek ko myślny rywal w końcu wybuch nie i zrobi
z sie bie wido wi sko. Splo tła palce dłoni. Luźne rękawy jedwab nej bluzki osu nęły
się w dół przed ra mion, odsła nia jąc spi rale jade itu.



– Tak, prze wod ni cząca – odpo wie działa. – Wyja śni łam, że wykro cze nia, jakie
popeł nił prze ciwko nam w ostat nim roku klan Bez Szczy tów, były tak kosz towne,
że jest oczy wi ste, że powin ni śmy pomó wić o repa ra cjach.

Repa ra cje! To było zbyt piękne.
Hilo odchy lił głowę do tyłu i ryk nął śmie chem.
Nikt z sie dzą cych za sto łem ludzi naj wy raź niej nie był zado wo lony z jego

demon stra cji weso ło ści i pogardy. Radcy powią zani z kla nem Bez Szczy tów
patrzyli na niego z prze ra żo nymi minami. Wyczu wał też dez apro batę wypeł nia jącą
aurę Shae.

– Kaul-jen – skar ciła go rad czyni Onde z ner wo wo ścią w gło sie. – Ayt-jen
poru szyła bar dzo istotną i poważną sprawę finan so wej rekom pen saty. Twoja
reak cja suge ruje, że uwa żasz ten pro blem za śmieszny. Komi tet chciałby, żebyś
spo koj nie wyja śnił swe motywy.

Hilo się pochy lił. Jed nym przed ra mie niem oparł się o blat, a dło nią dru giej
ręki o ramię krze sła, nie malże wsta jąc z miej sca. Wszy scy w pomiesz cze niu
zamarli, gdy weso łość na jego twa rzy prze ro dziła się w groźbę.

– Dość tego pie prze nia, Ayt – rzekł cichym, bez barw nym gło sem, dobrze
sły szal nym w prze ra ża ją cej ciszy, która zapa dła. – Jesteś zło dziejką. Zło dziejką
jade itu.

To była naj gor sza moż liwa obe lga dla zie lo nej kości, suge ru jąca, że
znie wa żona osoba nie zasłu guje na noszony jadeit i zdo była go w nie ho no rowy
spo sób. Twarz Ayt znie ru cho miała na moment. W jej oczach zapło nął blask,
suge ru jący, że chcia łaby sko czyć na Hila i zła mać mu krę go słup. Z cał ko wi tym
spo ko jem na twa rzy zwró ciła się w stronę rad czyni Onde.

– Naj wy raź niej Kaul-jen nie sza nuje tych obrad – oznaj miła z zimną krwią.
– Nie mów do nich! – wark nął Hilo. – Mów do mnie. – Po raz pierw szy

zauwa żył w oczach Ayt coś innego niż pogardę. – Za nie pra wi dło wo ściami
w księ gach KSJ stoi Góra. Nie pró buj mnie okła my wać, zło dziejko. Przez cały
rok nie le gal nie wydo by wa łaś jadeit ze wszyst kich kopalń.

Sie dząca za nim Shae zaczerp nęła spa zma tycz nie tchu. Jej jade itowa aura
roz bły sła, zale wa jąc Hila szo kiem i pre ten sjami. Usły szał jej men talny krzyk: „Co
ty wypra wiasz?!”. Zagrał ich atu tową kartę, naj po waż niej sze oskar że nie pod
adre sem Góry, dwa dni przed ter mi nem, nie cze ka jąc na wyniki audytu, nie
uzgad nia jąc tego z nią ani nie zdo by wa jąc popar cia rad ców powią za nych
z kla nem Bez Szczy tów. Znisz czył jej plany, stra cili szansę wyko rzy sta nia
moż li wo ści publicz nego ogło sze nia wyni ków audytu jako karty prze tar go wej
w nego cja cjach z Górą. Shae była wście kła. Hilo widział, że jego sio stra mil czy
wyłącz nie dla tego, że gdyby jako pro gno styczka zabrała głos na tym publicz nym
forum bez zgody filaru, pogor szy łaby tylko sprawę.



Ayt jed nak zdą żyła już odzy skać rów no wagę. Zgod nie z jej prze wi dy wa niami
Hilo dzia łał impul syw nie pod wpły wem despe ra cji. Ski nęła głową, gdy Ree Tura
wyszep tał jej coś szybko do ucha.

– Radcy – zaczęła. – Zgło si łam uza sad nione pre ten sje tery to rialne
i biz ne sowe, a Kaul-jen odpo wie dział mi jed nym absur dal nym, nie uza sad nio nym
oskar że niem. Jestem pewna, że audyt ujawni rze czy wi ste przy czyny
domnie ma nych nie pra wi dło wo ści w KSJ i okaże się, że były one skut kiem
mimo wol nych zanie dbań, a nie złej woli. To oskar że nie jest tylko próbą
odwró ce nia uwagi.

Hilo uniósł ręce nad głowę.
– Całe to spo tka nie jest próbą odwró ce nia uwagi. Tutaj nie może być mowy

o żad nej media cji. – Wska zał pal cem rad czy nię Onde, która się sku liła. – Chcesz
pokoju? Wszy scy go chce cie? Jest tylko jeden rodzaj pokoju, który może
zaak cep to wać Góra. Cała wła dza dla jed nego klanu. Cał ko wita kon trola nad
jade item i bły skiem. Złoto i jadeit cho dzące razem. Powiedz cie mi, że takiego
wła śnie pokoju chce cie.

Sie dzący za sto łem ludzie wier cili się ner wowo. Hilo skie ro wał spoj rze nie na
rad ców powią za nych z kla nem Bez Szczy tów. Pani Nurh roz dzia wiła usta, pan
Loyi zmarsz czył brwi, pan Vang i pan Kowi prze nie śli spoj rze nia z Hila na Shae,
a wresz cie na sie bie nawza jem, pora żeni nie zde cy do wa niem. Nie mieli poję cia,
jak sobie pora dzić z tą sytu acją. Nikt się z nimi nie kon sul to wał.

– Kaul-jen! – zawo łała Onde z godną podziwu sta now czo ścią. – Muszę cię
pro sić o…

– Góra jest naj więk szym kla nem w kraju – prze rwała jej Ayt gło sem twar dym
jak stal. – Mamy bez pieczne i wystar cza jące źró dło jade itu, a do tego pra wie
połowa gło sów w radzie nad zor czej KSJ należy do nas. Po co mie li by śmy kraść
to, co otwar cie kon tro lu jemy?

– Inte re su jące pyta nie. – Hilo prze chy lił głowę i podra pał się po żuchwie,
jakby był szcze rze zdzi wiony. – Być może nie krad nie cie jade itu dla sie bie. Być
może zna leź li ście dla niego inne prze zna cze nie i wole li by ście, żeby nasze zie lone
kości się o nim nie dowie działy. – Jego twarz przy brała mrocz niej szy wyraz. –
 Prze myt i sprze daż na czar nym rynku za pośred nic twem ludzi takich jak Tem Ben
Szli fierz. Odda wa nie go oszu stom o rzad kiej krwi, takim jak wasz infor ma tor
Mudt Jin do non, kie ru jący gru pami prze stęp czymi dzia ła ją cymi na tery to rium klanu
Bez Szczy tów z popar ciem Góry. I dzięki jej jade itowi. – Hilo wstał powoli. – Ilu
nie wy szko lo nych, drę czo nych jade itową gorączką, uza leż nio nych od bły sku
gang ste rów sieje chaos na tery to riach innych kla nów na roz kaz Góry, w zamian za
jadeit, któ rego nie mają prawa nosić? Ilu człon ków ma Góra, jeśli liczyć ludzi
takich jak oni?



Ayt pozo stała nie ru choma, unio sła jedy nie głowę powol nym zło wro gim
ruchem. Jej szyja wydłu żyła się niczym przy go to wu jąca się do ataku żmija, a aura
gorzała żądzą mordu. Gdy prze mó wiła, jej głos miał jed nak wyćwi czone
pro fe sjo nalne brzmie nie. Przy po mi nał ostry nóż deli kat nie prze ci na jący odsło nięte
ciało.

– Skąd wzią łeś te fascy nu jące histo ryjki, Kul Hilo shu don?
Hilo się gnął do kie szeni mary narki. Wszy scy się wzdry gnęli. Jedy nie Ayt

pozo stała nie wzru szona, gdy poka zał im czarną kasetę magne to fo nową.
– Opo wie dział mi je kamien no oki Tem Ben. On i Mudt kar mią teraz robaki na

dnie portu. – Rzu cił kasetę na blat. Prze su nęła się na śro dek stołu i zatrzy mała tam
niczym ładu nek wybu chowy, któ rego nikt nie śmiał dotknąć. Hilo wsparł na bla cie
roz po starte dło nie. – Zna la złem dwa chwa sty, które zasa dzi łaś na moim
podwórku, zło dziejko, i znajdę też pozo stałe. Gdy spo tkamy się znowu, to się nie
wyda rzy w tej sali i nie będzie żad nych media cji.

Odwró cił się i ruszył ku wyj ściu. Przez mgnie nie oka Shae nie ruszała się
z miej sca. Potem usły szał, że wstała i podą żyła za nim. Żadne z nich nie ode zwało
się ani sło wem.

Po dwóch dniach otrzy mała tele fon.
– Ayt-jen pra gnie spo tkać się z tobą w cztery oczy – roz legł się w słu chawce

głos Ree Tury. – W jakimś pry wat nym, neu tral nym miej scu.
– Jakie mam gwa ran cje? – zapy tała Shae.
Lekko nosowy głos Ree stał się nieco cich szy, jakby męż czy zna się pochy lił.
– Roz ma wiamy jak pro gno styk z pro gno stykiem, Kaul-jen. Nie jeste śmy

zbi rami. Wybierz czas i miej sce.
– Świą ty nia Boskiego Powrotu – odpo wie działa Shae po chwili

zasta no wie nia. – W poświę co nej sali, jutro wie czo rem.
Odło żyła słu chawkę.



ROZ DZIAŁ 47
Niebo słu cha

Następ nego dnia Shae zja wiła się w świą tyni wcze snym wie czo rem. Weszła do
poświę co nej sali i uklę kła na poduszce w jed nym z tyl nych kątów. Bogo wier cza
świą tynia wyda wała się jej teraz czymś innym niż kilka mie sięcy temu, gdy
przy szła tu po raz pierw szy. Jadeit wszystko zmie niał. Poprzed nim razem z wielu
powo dów czuła się jak w odle głym, bli skim jawy śnie. Teraz było dla niej
oczy wi ste, że to, co zwy czaj nej oso bie wyda wało się bez ru chem i ciszą,
w rze czy wi sto ści było nie ustanną, głę boką i wibru jącą muzyką ener gii, która
wypeł niała całą poświę coną salę i wni kała aż do szpiku kości. Sze ścioro
pogrą żo nych w cał ko wi tym bez ru chu pokut ni ków sie działo ze skrzy żo wa nymi
nogami, ich potężne aury cał ko wi cie wypeł niały jej Postrze ga nie, jakby patrzyła
pro sto w reflek tor, wypeł nia jący swym bla skiem cen trum jej pola widze nia tak, że
tylko mroczna obwódka pozo sta wała nie tknięta. Aury pokut ni ków ośle piały ją,
lecz były spo kojne, jakby zhar mo ni zo wały się ze sobą w tym samym głę bo kim
śnie wypeł nio nym marze niami sen nymi. Ich odde chy brzmiały łagod nie jak wiatr
sze lesz czący kart kami modli tew nymi oraz liśćmi świę tych drzew na dzie dzińcu.

Gdy poprzed nim razem modliła się w tej świą tyni, czuła zwąt pie nie
i nie zde cy do wa nie. Wła ści wie nie wie rzyła, że moce pozo sta jące poza jej
kon trolą udzielą jej jed no znacz nej odpo wie dzi. Teraz, ską pana w ota cza ją cej ją
wibru ją cej ener gii, Shae drżała w duchu. Nie mogła już wąt pić, że to święte
miej sce, w któ rym bogo wie mogli rze czy wi ście na nią patrzeć.

Ale to nie zna czy, że można się tu było czuć bez piecz nie. W grun cie rze czy
świą ty nia była naj bar dziej nie bez piecz nym miej scem, jakie można sobie
wyobra zić. Pokut nicy sły szeli wszystko, co w niej powie dziano czy nawet o czym
pomy ślano, a za ich pośred nic twem mogło to dotrzeć do uszu nieba. Trzy razy
dotknęła czo łem pod łogi.



– Yatto, Ojcze Wszech rze czy, bła gam, byś obda rzył uzna niem mojego brata,
Kaul Lan shin wana, który opu ścił tę Zie mię i ocze kuje na Powrót. Był wyznawcą
Jen shu, któ rego zwiemy Sta rym Wuj kiem i choć nie przy cho dził do tej świą tyni
zbyt czę sto, miał w sobie pokorę, współ czu cie, odwagę i dobroć. Wię cej Boskich
Cnót niż jaka kol wiek zie lona kość, którą znam.

Zamknęła oczy i umil kła. Powie dzia łaby wię cej, bła gała o nagrodę dla
dziadka, Hila, a nawet dla Doru, ale nie miała czasu na kon tem pla cję i żałobę. Nie
dzi siaj. Cze kało ją spo tka nie ze śmier tel nym wro giem i będzie musiała wycią gnąć
z niego tyle infor ma cji, ile tylko zdoła. Potrze bo wała kla row nego umy słu
i spraw nego ciała.

Gdy Ayt Mada weszła do świą tyni, jej aura dotknęła Postrze ga nia Shae niczym
roz ża rzona do czer wo no ści włócz nia, prze bi ja jąca się przez spo kojną muzykę
ener gii wypeł nia jącą świą tynię, dys har mo nijny akord zagłu sza jący cichą melo dię.
Shae cze kała, sta ra jąc się zacho wać pano wa nie nad sobą i nie oka zać nie po koju.
Ayt nie zatrzy mała się ani nie rozej rzała po wnę trzu świą tyni. Pode szła pro sto do
Shae i uklę kła na poduszce obok. Nie spoj rzała na drugą kobietę i nie dotknęła też
czo łem pod łogi, jak naka zy wał zwy czaj.

– Powin naś się dowie dzieć, że nie wyda łam roz kazu zabi cia Kaul Lana –
oznaj miła.

Wszystko w Ayt Madzie – jej spo sób mówie nia, ruchy i aura – świad czyło
o bez po śred nio ści i kon troli. Gdy Shae miała oka zję obser wo wać ją z bli ska
w Gma chu Mądro ści, doszła do wnio sku, że poza jade ito wymi uzdol nie niami
i szko le niem to wolna od sen ty men tów deter mi na cja pozwo liła Ayt poko nać
wszyst kich rywali płci męskiej. Nawet prze rwy, które robiła, mówiąc, zawsze
były celowe i ni gdy nie świad czyły o waha niu albo nie pew no ści. Zro biła wła śnie
taką prze rwę, nim zaczęła mówić dalej.

– Nie mia łam powodu pra gnąć śmierci two jego naj star szego brata. Był
roz sąd nym czło wie kiem. Być może pozo sta wał w cie niu dziadka, ale był
inte li gent nym i sza no wa nym przy wódcą. Prę dzej czy póź niej posłu chałby głosu
roz sądku. Wyne go cjo wa li by śmy poro zu mie nie i uda łoby się unik nąć wszyst kich
tych nie przy jem nych wyda rzeń.

Shae trudno było cokol wiek powie dzieć. Furia prze sło niła jej oczy.
– Mój brat leży zimny w ziemi. Spo dzie wasz się, że uwie rzę, że to nie twoja

wina?
– Każda zie lona kość w Górze z dumą nosi łaby jadeit Kaul Lana. Nikt nie

pochwa lił się tym osią gnię ciem. Czy to nie wydaje ci się dziwne?
– Tak sów karz, który zabrał go z Boskiego Bzu, mówi, że śle dzili go męż czyźni

w czar nym samo cho dzie. Ktoś znał jego nawyki i cze kał na niego tam tej nocy.
Kilka osób na ulicy sły szało strzały, a obok miej sca, gdzie zna le ziono ciało,



pozo stały nie zli czone dziury po kulach. W pobliżu zna le ziono też dwa uszko dzone,
nie za re je stro wane ful ler tony. To raczej nie jest broń, jaką posłu gują się pospo lici
prze stępcy na tery to rium klanu Bez Szczy tów. Ludzie, któ rzy go zabili, pra co wali
dla Góry. Skła miesz, jeśli temu zaprze czysz. – Cie szyło ją i lekko zdu mie wało, że
potrafi powie dzieć to wszystko z cał ko wi tym spo ko jem, jak praw dziwa
pro gno styczka. – Filar jest władcą klanu, krę go słu pem ciała. Bez niego nic się nie
poru sza. Chcesz mnie prze ko nać, że ci ludzie dzia łali wbrew twoim roz ka zom?
Jak możesz twier dzić, że go nie zabi łaś?

– To prawda, Kaul-jen – przy znała Ayt, zaska ku jąc Shae uży ciem uprzej mej
formy. – Pono szę odpo wie dzial ność za jego śmierć, ale nie wyszep ta łam jego
nazwi ska. Chcia łam wysłać przy wódz twu klanu Bez Szczy tów wia do mość, która
prze kona Kaul Lan shin wana, że decy zja o wywo ła niu wojny z Górą byłaby
nie roz sądna i w osta tecz nym roz ra chunku nie sku teczna. W ten spo sób mia łam
nadzieję unik nąć wojny, a przy naj mniej ją skró cić. Mój plan wyglą dał ina czej.

– To Hila zamie rza łaś zabić.
– Tak.
Przez chwilę Shae roz wa żała z nie zdrową cie ka wo ścią wizję zupeł nie innej

tra ge dii. Gdyby pierw szy zamach się udał, śmierć Hila byłaby strasz li wym cio sem
dla Lana, ale Ayt miała tro chę racji, podej rze wa jąc, że prag ma tyzm i poczu cie
odpo wie dzial no ści filaru w końcu zdo będą prze wagę nad żądzą zemsty. Nie mając
sil nego rogu, Lan zapewne zaak cep to wałby warunki pokoju, zamiast nara żać cały
klan w woj nie z sil niej szym prze ciw ni kiem.

Wró ciła myślą do chwili obec nej. Szanse, które ode szły w prze szłość, były
ilu zją, zamknię tymi drzwiami, pozba wio nymi zna cze nia jak nie zre ali zo wane
zamiary.

– Chcia łaś się ze mną spo tkać – ode zwała się. – Z pew no ścią nie po to, by
mnie prze ko nać, że zamie rza łaś zamor do wać tylko jed nego z moich braci, a nie
obu.

– Audyt KSJ był dzie cin nym, nie po trzeb nym posu nię ciem – odpo wie działa
ostrym tonem Ayt. – Jego zarzą dze nie zachę ciło Radę Ksią żęcą i prasę do
wtrą ca nia się w sprawy zie lo nych kości. Czy naprawdę tego potrze bu jemy, kiedy
możemy roz wią zać nasze pro blemy we wła snym gro nie? Poli ty kom przy szło do
głowy, że mogą uchwa lić jakieś biu ro kra tyczne prze pisy albo stwo rzyć ciało
nad zor cze. Co z tego za poży tek? Możemy przy cią gnąć mię dzy na ro dową uwagę,
a ostat nie, czego potrze buje nasz kraj, to wię cej inte re sow nych cudzo ziem ców
mie sza ją cych się w nasze sprawy.

– Sama to na sie bie ścią gnę łaś – zauwa żyła Shae. – Góra bez czel nie łamała
zasady Kekoń skiego Soju szu Jade ito wego. Doru poma gał ci to ukryć.



– Doru to dale ko wzroczny czło wiek, wierny Kaul Senowi i jego ide ałom –
odparła Ayt. – Zdał sobie sprawę, że żaden z wnu ków Pło mie nia Kekonu nie jest
w sta nie go zastą pić i sojusz jest nie unik niony. – Spoj rzała na Shae. W jej oczach
można było dostrzec zimno pły nące z braku wąt pli wo ści. – Nie unik niony, Kaul-
jen.

– Sojusz? – powtó rzyła Shae. – Dla czego nie nazwiesz tego po imie niu?
Znisz cze nie two ich wro gów, cał ko wita wła dza nad mia stem i mono pol na jadeit.

Ayt przy glą dała się jej z zain te re so wa niem tak chłod nym, że Shae poczuła
przez moment, że strach zatrze po tał w jej klatce pier sio wej niczym uwię ziona
wewnątrz ćma. Fizycz nie filar Góry nie była wiele więk sza od niej, ale to nie
miało zna cze nia, jeśli cho dzi o moc pły nącą z jade itu. Ta kobieta zabi jała ludzi
przed pogrze bem wła snego ojca i nie kła niała się bogom w ich świą tyni. Być
może byłaby rów nież zdolna zaata ko wać Shae w obec no ści pokut ni ków. Gdyby
posta no wiła teraz ją zabić, nic nie mogłoby jej powstrzy mać. Shae wypeł niła swe
ciało uspo ka ja jącą świa do mo ścią, zmu sza jąc wszyst kie mię śnie i stawy do
roz luź nie nia. Ayt znaj do wała się tak bli sko, że z łatwo ścią Postrze gała jej strach,
nawet jeśli twarz Shae na dal była spo kojna.

Wresz cie filar Góry się ode zwała, jakby udzie lała wykładu opor nej stu dentce.
– Jesteś wykształ coną kobietą i wiele podró żo wa łaś, nie tak, jak ci, któ rzy

ni gdy nie opusz czali kraju. Zasta nów się nad tym, co się dzieje za gra nicą.
Napię cia mię dzy Espe nią a Ygu ta nem nasi lają się z każ dym dniem. Świat dzieli
się na dwa obozy, a obie strony pożą dają jade itu, który można zna leźć tylko na
naszej wyspie. Espeń czycy wydali for tunę na stwo rze nie SN1, umoż li wia ją cego
im wypo sa że nie w jadeit dobo ro wych żoł nie rzy. Ygu tań czycy sta rają się ich
dości gnąć i z pew no ścią pra gną tego samego. Sły sza łam że Szo tar czycy przed laty
robili coś podob nego. Wię zili kekoń skie i abu kej skie kobiety w taj nych obo zach,
gdzie gwał cili je i zapład niali, by wyho do wać żoł nie rzy z natu ralną odpor no ścią
na jadeit. Jeste śmy małym kra jem, który dys po nuje cen nym zaso bem. Jeśli nie
roze gramy tego wła ści wie, znowu będziemy zdani na łaskę i nie ła skę
impe ria li stycz nych mocarstw. Na dłuż szą metę jedyny spo sób na powstrzy ma nie
cudzo ziem ców to ponowne zjed no cze nie się w jeden klan.

– Zjed no cze nie przez pod bój. Naj pierw musia łaś osła bić klan Bez Szczy tów.
Mogłaś spró bo wać otwar tych nego cja cji z Lanem, ale wola łaś spi sko wać z Doru,
zaopa try wać w jadeit gang ste rów dzia ła ją cych na naszym tery to rium oraz
dostar czać im infor ma cji.

Ayt nie prze jęła się gnie wem Shae.
– To prawda. Filar jest władcą klanu, krę go słu pem ciała. Może ist nieć tylko

jeden krę go słup. Kaul Lan był dum nym czło wie kiem, nie wyrzekłby się
dobro wol nie wła dzy nad swoim kla nem, a już z pew no ścią nie zro biłby tego,



dopóki miał wspar cie sil nego rogu. A Gont Asch i Kaul Hilo w jed nym kla nie to
jak dwa koguty w jed nym kur niku. Musie li śmy zdo być prze wagę na uli cach, by
umoż li wić roz po czę cie szcze rych i pro duk tyw nych nego cja cji.

– Gdzie jest nad mia rowy jadeit, który wydo by li ście?
Ayt zasko czyła Shae, udzie la jąc natych mia sto wej odpo wie dzi.
– Sprze da jemy go Ygu tań czy kom. Oczy wi ście, umowa jest ści śle tajna z uwagi

na ofi cjalny sojusz Kekonu z Espe nią. Wiemy jed nak, że Ygu tań czycy kupują już
jadeit na czar nym rynku. Bez względu na to, co zro bimy, jak bar dzo będziemy
wzmac niali środki kon troli, prze myt pozo sta nie pro ble mem. Prze myt nicy mogą
osią gnąć korzy ści tak wiel kie, że nawet kara śmierci ich nie odstra sza. Jeśli
zaofe ru jemy Ygu tań czy kom pewne źró dło jade itu, znisz czymy nie le galny han del.
Prze stęp czość na Keko nie spad nie, a dochody klanu wzro sną. Będziemy
zaopa try wali obie strony nara sta ją cego kon fliktu. Zapew nimy sobie
bez pie czeń stwo i zysk, bez względu na to, która grupa cudzo ziem ców zwy cięży.

– Dla tego zaczę li ście pro du ko wać błysk. – Shae poczuła podziw dla pro stoty
tego planu. – Nie może cie sprze da wać Ygu tań czy kom tak wiele jade itu, nie
obie cu jąc im rów nież bły sku.

– Fabryki na kon ty nen cie pro du kują SN1 szybko i tanio. Nie chcie li by śmy
takiego bły sku na wyspie, ale dla cudzo ziem ców jest wystar cza jąco dobry.
Ygu tań czycy i tak nie zauważą róż nicy, a poza tym mają tak wielu ludzi, że nie
przej mują się stra tami.

Shae zadała sobie pyta nie, ile pie nię dzy zaro biła już Góra na tych taj nych
umo wach. Kra dzież jade itu z pań stwo wych zaso bów, sprze da wa nie go
cudzo ziem com, han del bły skiem… to musiały być miliony die nów. Setki
milio nów.

W gło sie Ayt poja wiła się nuta eks cy ta cji. Shae wyczuła w jej aurze cię żar
nie ustę pli wej, śmier cio no śnej wytrwa ło ści, jak u jakie goś hodo wa nego z myślą
o polo wa niu zwie rzę cia, które, gdy raz poczuje trop, nie prze rwie pościgu, chyba
że pad nie tru pem.

– Jeśli stwo rzymy pewne źró dło taniego SN1, będziemy mogli sprze da wać
wię cej jade itu i nasze zyski wzro sną. Gdy by śmy zakrę cili kurek, zagra niczne
rządy będą miały pro blem z noszą cymi jadeit ludźmi, któ rzy będą wpa dali
w obłęd, tra cili pano wa nie nad swymi mocami albo umie rali na swę dziawkę.
W efek cie zmo no po li zo wa niu rynku zie lone kości zacho wają kon trolę nad
jade item, a dzięki zdo by temu bogac twu będziemy mogli bro nić kraju, jak
robi li śmy to zawsze.

Shae mil czała przez dłuż szą chwilę.
– To naprawdę sprytny i wizjo ner ski plan, Ayt-jen – ode zwała się wresz cie.



Mówiła szcze rze. Ayt rze czy wi ście była fila rem naj wyż szej klasy. Nie
zado wa lało jej podą ża nie w ślady ojca. Zamie rzała wpro wa dzić na nowe ścieżki
nie tylko klan, lecz rów nież cały Kekon. Była godną następ czy nią Włóczni
Kekonu.

Pod prze wod nic twem Ayt Góra będzie mogła stwo rzyć mię dzy na ro dowe
impe rium han dlu jade item i nar ko ty kami. Ich ojczy zna będzie pod sy cała glo balne
napię cia i czer pała zyski ze sprze daży jade itu oraz bły sku milio nom
miesz ka ją cych za gra nicą ludzi. Zie lone kości zasiądą na szczy cie cią gle rosną cej
jade ito wej pira midy.

– Cał ko wi cie szcze rze dzielę się z tobą swo imi pla nami, ponie waż widzę, że
jesteś inte li gentną i ambitną kobietą – oznaj miła Ayt. – W świe cie zie lo nych kości,
świe cie męż czyzn, jest nas bar dzo nie wiele. Wiem, że ukoń czy łaś Aka de mię
z pierw szą lokatą i byłaś ulu bie nicą Kaul Sening tuna, a mimo to bra cia cię
zaćmili. Prze ko na łaś się, że klan jest zaścian kową insty tu cją ogra ni cza jącą twoją
swo bodę. Dla tego posta no wi łaś pra co wać dla espeń skiej armii, a póź niej
opu ści łaś Kekon.

Klatkę pier siową i szyję Shae zalała fala gorąca. Słowa Ayt były bez czelne,
lecz w zasa dzie trafne. Skąd się dowie działa tego wszyst kiego? Obu rzała ją myśl,
że filar Góry grze bała w jej prze szło ści, by zna leźć coś, co pozwoli wywrzeć na
nią wpływ, lecz zara zem schle biało jej to w dziwny spo sób.

– Dostrze gam w tobie coś z sie bie w młod szych latach, Kaul Shae-jen.
Gdy bym wie działa, że wró cisz na Kekon i znowu wło żysz jadeit, zwró ci ła bym się
do cie bie znacz nie wcze śniej. Roz wiążmy razem ten spór. Twój brat jest
nie bez piecz nym, głu pim i dzie cin nym czło wie kiem. Kie rują nim duma i żądza
krwi. Będzie wal czył do ostat niego czło wieka, po pro stu dla zasady. – Shae
wie działa, co usły szy za chwilę. – Obal go. Zakończ tę bez sen sowną wojnę. Ree
Tura powi nien nie długo przejść w stan spo czynku, a poza tym czuję się nim
znu żona. Zro bię cię swoją pro gno styczką. Pro gno styczką wiel kiego klanu. Całego
Kekonu.

– Prze ce niasz moje moż li wo ści, Ayt-jen. – Shae usły szała we wła snym gło sie
kwa śną, draż niącą nutę. – Opu ści łam Kekon na całe lata i klan na dal nie uważa
mnie za swoją. Szczę ścio dawcy i latar nicy akcep tują mnie tylko z nie chę cią.
Wszyst kie pię ści i palce w kla nie są wierne mojemu bratu.

– To nie musi się zmie nić. Możemy to zała twić mię dzy sobą tak, by wszystko
wydało się hono rowe. Kaul Hilo może zgi nąć w walce jak boha ter wojenny,
któ rym naj wy raź niej pra gnie się stać. Nie obciąży cię piętno zdrady i nie będziesz
musiała się oba wiać zemsty jego ludzi. Potem wszyst kie kroki, które podej miesz,
będą w pełni pra wo mocne.



Shae ski nęła głową. Zasadzka. Spo wo do wa nie, by Hilo zna lazł się sam
w miej scu i cza sie, które wybiorą. Tym razem Góra zadba o to, by plan zama chu
był lep szy. Nie za wodny. Ayt mówiła o tym z cał ko witą swo bodą, jakby nie zbędne
bra to bój stwo było trans ak cją biz ne sową jak każda inna. Ona naprawdę nie boi się
osądu ludzi ani bogów. Nie chciany podziw przy brał w ustach Shae smak kwasu.
Ayt była sil niej sza od niej.

Zer k nęła na pokut ni ków. Na dal sie dzieli nie ru chomo, a ich aur nie zakłó ciła
treść roz mowy, którą mogli prze ka zy wać do samego nieba. Czy ktoś tego słu cha?
Być może medy ta cje pokut ni ków są bez u ży teczne, pomy ślała Shae z nagłym
przy gnę bie niem. Wzmoc nione przez jadeit zmy sły i moc Postrze ga nia pozwa lały
zie lo nym kościom widzieć ota cza jący je świat ze znacz nie więk szą kla row no ścią,
ale w osta tecz nym roz ra chunku nie umoż li wiały pozna nia wiel kich prawd, nie
dawały dowodu na ist nie nie bogów ani nadziei, że ludzie mogą kie dy kol wiek stać
się kimś wię cej, niż są teraz. Czy Stary Wujek patrzył na nie teraz? Czy roz pa czał
nad tym, co się stało z dzie dzic twem hono ro wych wojow ni ków? Nic nie mogłoby
opóź niać Powrotu bar dziej niż zie lone kości pla nu jące mor der stwo w świą tyni.

Ayt z pew no ścią widziała ambi cję i resen ty ment Shae, pró bo wała wyko rzy stać
szansę stwa rzaną przez jej rywa li za cję z Hilem. Rozu miała, co to mówi o niej.
Jeśli droga do odku pie nia wio dła przez Boskie Cnoty, nie była bliż sza nieba niż
kobieta sie dząca obok niej. Spoj rzała na Ayt.

– Ty widzisz we mnie młod szą wer sję sie bie, a ja w tobie zie loną kość, którą
nie chcę się stać. Kie dyś jadeit coś zna czył. Nie popeł nię wia ro łom stwa. Nie
zdra dzę pamięci o zamor do wa nym bra cie i nie sprze dam życia dru giego brata za
wła dzę. – Wstała, zada jąc sobie pyta nie, czy wła śnie ska zała się na śmierć. – Nie
chcę mieć nic wspól nego z Keko nem, który sobie wyobra żasz.

Ayt przez kilka sekund sie działa nie ru chomo. Wresz cie wstała i spoj rzała na
młod szą kobietę. Jej twarz nie zmie niła wyrazu, ale aurę wypeł niły zło wro gie
zamiary. Mimo woli Shae cof nęła się o krok.

– Bar dzo nie lubię, kiedy zmu sza się mnie do cze goś, czego nie chcę – zaczęła,
popra wia jąc jadeit na przed ra mio nach. – Powin nam była umrzeć w wojen nym
sie ro cińcu, ale Ayt Yugon tin uznał mnie za córkę i wyszko lił na naj sil niej szą
zie loną kość w całej Górze. Jed nakże kiedy się zesta rzał, nie potra fił się zdo być
na to, by mia no wać mnie swoją następ czy nią. Oba wiał się tego, jak zare agują
męż czyźni z wewnętrz nego kręgu, gdyby prze ka zał kobie cie wła dzę nad kla nem.
Był Włócz nią Kekonu i nie bał się wal czyć z Szo tar czy kami, ale strach nie
pozwo lił mu prze ka zać wła dzy nad kla nem adop to wa nej córce. Męż czy zna,
któ rego zwa łam ojcem i któ remu zawdzię czam wszystko, zmu sił mnie do
dzia ła nia. Nim jego ciało wysty gło, musia łam zabić jego naj bliż szych towa rzy szy
– zie lone kości, które ceni łam i sza no wa łam – by zdo być pozy cję, którą powin nam



otrzy mać bez dys ku sji. Mógł na łożu śmierci zapo biec roz le wowi krwi, ale tego
nie zro bił. Oto przy kład tchó rzo stwa i krót ko wzrocz no ści męż czyzn, nawet tych,
któ rzy mają naj lep sze inten cje.

Na twa rzy Ayt malo wał się wyraz roz cza ro wa nia.
– Dałam ci szansę, a ty nią wzgar dzi łaś. Nie oba wiaj się, naiwna,

ide ali styczna dziew czynko. Nie każę cię zabić. Chcę, żebyś pamię tała o tej
roz mo wie, gdy zoba czysz, że ze zma sa kro wa nego ciała two jego brata zdarto
jadeit, a twój klan legł w gru zach. Gdy sobie uświa do misz, że mogłaś temu
zapo biec, ale tego nie zro bi łaś. Zmu si łaś mnie do tego. Pamię taj.

Ayt wstała i opu ściła świą ty nię. Ślad, jaki zosta wiała jej aura w poświę co nej
Sali, niósł ze sobą zapo wiedź suszy i strasz li wych znisz czeń. Po jej odej ściu do
świą tyni powró ciła jed nak har mo nia. Sie dzący w kręgu pokut nicy nie ruszyli się
z miej sca. Shae została sama i jej emo cje wyrwały się spod kon troli. Serce zabiło
gwał tow nie, a po twa rzy spły nął pot. Osu nęła się na kolana.

Niech niebo nam pomoże. Mojemu kla nowi, wszyst kim zie lo nym kościom
i całemu Keko nowi.



ROZ DZIAŁ 48
Czy ta nie w chmu rach

Hilo był wście kły na sio strę. Wtar gnął do głów nego budynku rezy den cji Kau lów
i zna lazł ją w gabi ne cie Lana. Sie działa za biur kiem razem z Woonem.
W prze ci wień stwie do swego brata lubiła tu prze by wać, choć ni gdy nie widział,
by sie działa na krze śle Lana. Gdyby ją na nim zoba czył, zabro niłby jej tu
przy cho dzić.

Shae i Woon cze kali bez słowa na jego przy by cie. Trudno byłoby nie Postrzec,
że się zbliża. Prze su nął dło nią po stole, roz rzu ca jąc papiery na wszyst kie strony,
mimo wol nie Odbił puste krze sło Lana pod ścianę i pozrzu cał książki z rega łów.
Następ nie wsparł się obiema dłońmi na bla cie i pochy lił ku swej Pro gno styczce.

– Doru uciekł – oznaj mił.
Shae pobla dła. Natych miast zro zu miała strasz liwe impli ka cje tej infor ma cji.

Zdrajca z pew no ścią popę dził pro sto do Góry, zabie ra jąc ze sobą wszyst kie
biz ne sowe tajem nice klanu, nie wspo mi na jąc już o pla nie rezy den cji i jej
umoc nień.

– Prze ko na łaś mnie, żebym daro wał mu życie, zapew nia łaś, że nie będzie
zagro że niem. Nie po trzeb nie cię posłu cha łem. Trzeba było zabić tę żmiję!

Twarz Hila poczer wie niała. Wytrzesz czył oczy. Zaci skał i roz luź niał dło nie,
jakby roz pacz li wie pra gnął je zaci snąć na szyi nie obec nego Doru.

Woon ner wowo odsu nął się na krze śle, ale Shae tylko gapiła się ze
zdu mie niem na roz gnie wa nego brata.

– Jak to zro bił? – zapy tała.
– Om ma zła maną szczękę, a Nune nie żyje. Stary skur wy syn skrę cił mu kark.

Te palce to były dzie ciaki! Nie dawno wło żyli jadeit, i mogli w ogóle go nie nosić.
Jak ten stary strach na wró ble zdo łał…? – Na twa rzy Hila poja wiło się nagle



zro zu mie nie. Mię sień na jego policzku poru szył się w gwał tow nym tiku. –
 Dzia dek. – Odwró cił się i wypadł z gabi netu. – Dzia dek!

Zerwała się z miej sca i popę dziła za nim. Zigno ro wał ją. Wszedł na pię tro
i gwał tow nie otwo rzył drzwi pokoju dziadka. Kaul Sen sie dział na wózku przy
oknie. Uśmiech nął się szy der czo do wnuka. Na jego pomarsz czo nej twa rzy
malo wał się mściwy wyraz. W jego oczach, tak czę sto teraz znu żo nych
i nie obec nych, pło nął okrutny ogień.

– Zapo mnia łeś, jak się puka, chłop cze? – wychry piał.
– To ty dałeś Doru jadeit. – Hilo omiótł starca peł nym nie do wie rza nia

spoj rze niem. – Swój jadeit.
– Czemu miał bym tego nie zro bić!? – wrza snął Kaul Sen. – I tak mi go

stop niowo odbie ra łeś, ty bez czelny łaj daku! Myślisz, że tego nie zauwa ży łem? To
wszystko, co mi zostało. – Patriar cha zrzu cił koc na pod łogę i roz chy lił szla frok,
poka zu jąc bladą, obwi słą skórę i pas pozba wiony więk szo ści kamieni. Wyglą dał
jak jakiś antyk, wytarty i pełen dziur, coś, co powinno się zna leźć w skle pie ze
sta rzy zną. – To mój jadeit! Mogę go oddać, komu zechcę!

Hilowi zabra kło słów. Upew nił się, że w domu Doru nie ma jade itu, a żaden
ze straż ni ków nie nosi niczego, co można by ukraść. Były pro gno styk mógł
zdra dzić młod szych Kau lów, ale nie zabrałby jade itu swemu jedy nemu
przy ja cie lowi, podob nie jak nie pode rżnąłby mu gar dła. Nie przy szło mu do
głowy, że Kaul Sen mógłby dobro wol nie oddać jadeit Doru.

– Stra ci łeś zmy sły – oznaj mił. – Nie masz poję cia, co uczy ni łeś.
– Uwol ni łem Doru – odpo wie dział jego dzia dek z okrut nym uśmie chem. – Nie

musi już tu sie dzieć, zno sić takiego upo ko rze nia. Jak śmia łeś tak go trak to wać?!
Był naj lep szym ze wszyst kich pro gno sty ków, boha te rem naro do wym! A ty zabra łeś
mu jadeit i zamkną łeś go jak zwie rzę, tak samo jak mnie. To obrzy dliwe.

Hilo posta wił z drże niem kilka kro ków w kie runku sie dzą cego na wózku
starca. Był zbyt wście kły, by dać na głos wyraz mor der czym pra gnie niem. Shae
pode szła do Kaul Sena, pra gnąc go osło nić. Jej aura kipiała napię ciem. Prze szyła
brata ostrze gaw czym spoj rze niem.

– Hilo!
Filar zatrzy mał się w odle gło ści około metra od wózka. Gdy prze mó wił, jego

głos był prze sy co nym nie na wi ścią szep tem.
– Nikt w tej rodzi nie nie mógł zostać fila rem po tobie. Mam rację, dziadku?

Nie Lan, a już z pew no ścią nie ja. Nikt poza wiel kim Pło mie niem Kekonu.
Cze pia łeś się Lana, kwe stio no wa łeś każdy jego krok i tylko byś się śmiał, gdy byś
zoba czył, jak córka Ayt Yu zdziera jadeit z mojego mar twego ciała. Zosta niesz
w tym pokoju aż do śmierci.



Odwró cił się, wyszedł i zatrza snął drzwi za sobą. Zoba czył cze ka ją cego
u pod stawy scho dów Woona i w swej iry ta cji zapo mniał, że męż czy zna nie jest już
fila ro wym.

– Wezwij dok tora Truw. Chcę, żeby temu czło wie kowi podano środki
uspo ka ja jące i zabrano mu resztę jade itu. Kiedy Om się ock nie, powiedz mu, że
ma od tej pory stać na straży przed poko jem dziadka. Żad nych tele fo nów ani
wia do mo ści. Jeśli Doru spró buje się z nim skon tak to wać, muszę się o tym
dowie dzieć.

Hilo usiadł na scho dach przed drzwiami fron to wymi i zapa lił jed nego
z nie licz nych espeń skich papie ro sów, jakie mu pozo stały. Coraz trud niej było je
dostać. Sza le jąca prze moc i wzrost prze stęp czo ści zakłó cały dopływ
impor to wa nych towa rów. Gospo darka z pew no ścią ucier piała.

Dla czego był taki głupi? Taki lito ściwy? I jesz cze Shae, zawsze bro niąca
sta rego dia bła. Dok tor Truw powie dział im, że Kaul Sen pogrąża się w demen cji,
w miarę jak traci tole ran cję na jadeit, i nie zawsze zdaje sobie sprawę, co czyni,
ale Hilo uwa żał, że po pro stu zło śli wość starca coraz bar dziej wysuwa się na
pierw szy plan.

Oplótł ręce wokół kolan. Czuł, że zmę cze nie powoli zdo bywa prze wagę nad
utrzy mu ją cym się gnie wem. Dwa tygo dnie, które minęły od jego wystą pie nia
w Gma chu Mądro ści, gdy klan Bez Szczy tów ogło sił, że pokój jest nie moż liwy,
i ska zał mia sto na wojnę, były naprawdę złe. Odnie śli kilka zna czą cych
zwy cięstw. Ogło sze nie wyni ków audytu KSJ zaszko dziło Ayt, dzięki temu, że
kanc lerz Son publicz nie potę pił Górę i zro bił uży tek ze swych wpły wów,
a naj waż niejsi latar nicy klanu Bez Szczy tów docho wali wier no ści, cze ka jąc, co
wyda rzy się póź niej.

Jed nakże Gont wygry wał wojnę na uli cach. Góra naj wy raź niej doszła do
wnio sku, że dal sza powścią gli wość nie ma sensu. Jeśli wszy scy ich żoł nie rze
zginą, nie będzie miało zna cze nia, że opi nia poli ty ków i sym pa tia ogółu
prze su nęły się na stronę klanu Bez Szczy tów. Mimo że Hilo miał swoją sieć
szpie gów, nie doce nił tak tycz nego geniu szu Gonta ani tego, jak głę boko Góra
zapu ściła korze nie na jego tery to rium dzięki wspie ra niu gan gów ulicz nych
i najem ni ków, któ rzy ata ko wali klan w nale żą cych do niego dziel ni cach.

Shae wyszła z domu i sta nęła za ple cami brata.
– Znajdę Doru – oznaj miła pozba wio nym wyrazu gło sem. – Masz rację, to był

mój błąd. Daro wa łam mu życie i mam teraz obo wią zek to napra wić.
– Uciekł już daleko – sprze ci wił się Hilo. – I nie będzie łatwo go zna leźć.
– Dorwę go – zapew niła.
Niech spró buje. Sam zleci to zada nie Tarowi i mógłby się zało żyć, że jego

czło wiek wykona je szyb ciej.



– I tak jest już za późno – stwier dził, nie odwra ca jąc się. Bra ko wało mu
ener gii, by na dal gnie wać się na sio strę – Musimy przy jąć zało że nie, że Góra wie
teraz wszystko, co wie dział Doru. Które z naszych firm są naj bar dziej
war to ściowe, a które są słabe, ile pie nię dzy i jade itu mamy, jak długo jeste śmy
w sta nie pro wa dzić wojnę.

Roz dep tał nie do pa łek.
– W takim razie dowie dzą się, że nie zbyt długo.
Obej rzał się na nią, po czym znowu odwró cił wzrok.
– To zna czy, że nie jest dobrze.
– Liczba tury stów spa dła o połowę, a to szko dzi nam znacz nie bar dziej niż

Górze. Nie które z ich naj sil niej szych sek to rów, na przy kład han del deta liczny,
wręcz korzy stają na woj nie, bo ludzie wyku pują towary i mają moty wa cję, by
robić to natych miast, zamiast cze kać, bo jutro sklepu może już nie być.

– Po zawie sze niu dzia ła nia KSJ zaprze stano wydo by cia i eks portu jade itu,
więc nie mamy żad nych zysków z tego tytułu – dodał Woon, który dołą czył do
Shae przy drzwiach wej ścio wych.

Góra rów nież odczuje te straty, ale od dawna cho mi ko wała jadeit i miała
spore zapasy.

– Pod czas wojny ulicz nej odbie ramy jadeit sobie nawza jem, ale jeśli na dal
będą go zdo by wali wię cej od nas, nasze zapasy się wyczer pią – dodała Shae. –
 Na dal musimy zro bić palce z absol wen tów, któ rzy opusz czą Aka de mię za dwa
mie siące.

– A co z pomniej szymi kla nami? – zapy tał Hilo. – Czy mogli by śmy coś dostać
od nich?

– Krótki Namiot i Jed ność Sze ściu Dłoni opo wie działy się za Górą, co nie jest
zasko cze niem – odpo wie działa Shae. – Kamienny Kubek jest z nami. Wła ści wie
nie ma wyboru, bo jest cał ko wi cie zależny od branży budow la nej. Klany Jo Sun
i Czarny Ogon obie cy wały popar cie, ale co nam z tego? Słowa brzmią miło, ale
z jed nego grona nie wyci śnie się wiele soku. – Na Keko nie ist niało około tuzina
małych kla nów. Nie które z nich domi no wały nad mia stecz kami w innych czę ściach
wyspy, inne zaś oko pały się w okre ślo nych gałę ziach gospo darki, jedne były
nie za leżne, a inne uzna wały zwierzch nic two jed nego z dwóch wiel kich kla nów,
ale żaden nie osią gał nawet jed nej szó stej wiel ko ści Góry albo klanu Bez
Szczy tów. – Reszta zacho wuje się jak Tar cza Haedo i trzyma się z dala od
kon fliktu, z pew no ścią gotowa wysłać bukiety lilii tań czą cych gwiazd temu, kto
zwy cięży – dodała Shae.

Hilo pod niósł się z nie chę cią.
– Poroz ma wiajmy w domu – rzekł.



Weszli do środka. Mimo że na dal nie było to jego ulu bione pomiesz cze nie,
ruszył do gabi netu Lana, ponie waż tam można było zna leźć pry wat ność. Shae
i Woon podą żyli za nim. Pozrzu cane przez niego książki i papiery na dal leżały na
pod ło dze. Filar prze szedł nad nimi i usiadł na jed nym z foteli, naka zu jąc
ski nie niem Woonowi zamknąć drzwi.

– Powiedz cie mi, jak długo możemy wytrzy mać.
– W takim tem pie za pół roku będziemy skoń czeni. Nawet jeśli więk szość

latar ni ków zosta nie z nami, co do tej pory robią. W prze ciw nym razie znacz nie
kró cej. Nie ma zna cze nia, co mówi Son Tomarho ani czy ludzie uwa żają Ayt za
oszustkę. Gdy zorien tują się, że jeste śmy ska zani na porażkę, oskarżą klan Bez
Szczy tów o to, że prze dłuża cier pie nia mia sta. Zaczną odma wiać pła ce nia daniny
i zwrócą się do zwy cięz ców.

– A co z Górą? Jak długo może pro wa dzić wojnę?
– Nie mamy pew no ści, ale dłu żej od nas – odpo wie dział Woon. – Jeśli

rze czy wi ście pro du kują błysk w Ygu ta nie, mają cał ko wi cie nie za leżne źró dło
znacz nych docho dów.

– Jest jesz cze gorzej – dodała Shae. – Sprze dają prze my cony jadeit
ygu tań skiemu rzą dowi. Pod pi sali tajne umowy z Ygu tań czy kami. Tak wła śnie
wyko rzy stują część zapa sów, które ukra dli z kopalń. Żeby wku pić się w łaski
cudzo ziem ców, któ rzy są prze ciw ni kami Espeń czy ków. Jeśli dodać to do fabryk
bły sku, nie przy pusz czam, by gro ziło im ban kruc two.

Hilo spoj rzał na nią z zasko cze niem.
– Skąd wiesz, że Góra pod pi sała tajne kon trakty z Ygu ta nem? Czy to pewne?
Usia dła naprze ciwko niego, zało żyła nogę na nogę i oplo tła kolano pal cami.
– Pro gno styk czyta w chmu rach – odpo wie działa. To stare powie dze nie

zna czyło, że zada niem pro gno styka jest wie dzieć różne rze czy i mieć tajne źró dła
infor ma cji, by zawsze być o krok przed innymi. Hilo uśmiech nął się, sły sząc, że
jego sio stra cytuje archa iczną kla nową sen ten cję. To przy po mniało mu, że dobry
filar nie przy gląda się meto dom i źró dłom swego pro gno styka zbyt dokład nie. Jak
kaczka w wodzie, pomy ślał. Zawsze podej rze wał, że tak będzie.

Nie odwza jem niła jego uśmie chu.
– Potrze bu jemy dwóch rze czy, Hilo. I to szybko. Po pierw sze, pie nię dzy. A po

dru gie, odwró ce nia fali wojny na uli cach. Jeśli ja znajdę dla nas to pierw sze, a ty
i Kehn zdo ła cie osią gnąć dru gie, może uda się nam prze trwać rok. – Opu ściła
wzrok, ale tylko na mgnie nie oka. – Musimy się też zasta no wić, co zro bimy, jeśli
się nie uda.

Słusz nie o tym wspo mniała, ale filar osu nął się tylko głę biej w fotel, oparł
głowę i zamknął oczy.

– Nie teraz, Shae. Jesz cze nie dotar li śmy do tego punktu.



– Ale wkrótce możemy dotrzeć – sprze ci wiła się.
– Powie dzia łem, nie teraz – powtó rzył Hilo. – Zostaw cie mnie na moment

samego.
Po dłuż szej chwili usły szał, że jego sio stra wstała. Oboje z Woonem

pozbie rali leżące na pod ło dze papiery, a potem wyszli bez słowa. Drzwi zamknęły
się za nimi z cichym stu kiem. Na dal sie dział nie ru chomo, z zamknię tym oczami.

Z nie ty po wym dla sie bie bez na mięt nym spo ko jem roz wa żył moż li wość, że
zada nie wykra cza poza jego siły. Jeśli prze gra i zgi nie – jedno w nie unik niony
spo sób pro wa dziło do dru giego – klan Bez Szczy tów zapewne upad nie. Będzie
ostat nim fila rem w jego histo rii.

Gdyby po śmierci Lana był jakiś lep szy kan dy dat, Hilo ustą piłby mu miej sca,
zado wa la jąc się pozy cją rogu, do któ rej lepiej się nada wał, i zro biłby wszystko,
co w jego mocy, by wygrać wojnę za pomocą typo wych dla niej metod. Nie miał
jed nak wyboru. Shae nie mogła zostać fila rem. Z pew no ścią była inte li gentna
i dobrze nosiła jadeit, ale klan by jej nie zaak cep to wał. Była naj młod sza
z rodzeń stwa. Co wię cej, była kobietą i z pew no ścią nie mogła się rów nać z Ayt
Madą, która była naj star sza, ale i tak musiała zamor do wać wszyst kich rywali,
żeby zdo być wła dzę. Shae nie posu nę łaby się do tego, a poza tym bra ko wało jej
umie jęt no ści nawią zy wa nia kon taktu z ludźmi oraz siły cha rak teru bądź cha ry zmy,
dzięki któ rej skło ni łaby inne zie lone kości, zwłasz cza potężne pię ści do nara ża nia
życia i kon ty nu owa nia wojny po śmierci Hila. Nie, pomy ślał z przy gnę bie niem,
jego sio stra była żywym przy kła dem trzy ma ją cej się na dystans,
samo wy star czal nej kom pe ten cji. Była zdolną biz ne swo man, ale nie nada wała się
na filar zie lo nych kości. Zresztą pra gnę łaby tej pozy cji jesz cze mniej od niego.

Poza nią nie było innych następ ców. Anden był Kau lem przez adop cję, ale był
za młody. Nie nosił jesz cze jade itu, a do tego w jego żyłach pły nęła mie szana
krew. Ayt zapewne i tak roz ka za łaby go zli kwi do wać, na wszelki wypa dek. Bra cia
Maik byli synami zhań bio nej pię ści Góry. Żad nego z nich nie zaak cep to wano by
jako przy wódcy klanu Bez Szczy tów, zakła da jąc, że klan prze trwałby tak długo, by
roz wa żano podobną moż li wość. Kaul Sen miał star szą sio strę, a matka Hila
dwoje młod szego rodzeń stwa, które nie wyróż niało się niczym szcze gól nym,
w kla nie ist nieli więc kuzyni dru giego albo trze ciego stop nia, lecz żaden z nich nie
nosił nazwi ska Kaul, nie ode brał odpo wied niego wycho wa nia ani nie osią gnął
niczego, co pozwa la łoby mu ubie gać się o przy wódz two.

Hilo był przy zwy cza jony do myśli o śmierci, ale per spek tywa zagłady rodziny,
całego rodu i stwo rzo nego przez ten ród klanu wstrzą snęła nim głę boko. Zadał
sobie pyta nie, jak mógłby dołą czyć do Lana wśród umar łych, wie dząc, że nie
wywarł zemsty, którą poprzy siągł. Wypeł niała go też roz pacz na myśl, że nie
zdą żył oże nić się z Wen i dać jej dzieci. Przez krótką chwilę myślał o tych



spra wach, pogrą ża jąc się w bólu, ale póź niej wró cił stop niowo do
teraź niej szo ści.

Jesz cze nie zgi nął. Czło wie kowi, któ rego postrze lono albo pchnięto nożem,
zada jąc mu śmier telne obra że nia, mogło pozo stać kilka dro go cen nych chwil, które
pozwolą mu zabrać wroga ze sobą. Hilo widy wał już takie przy padki. Siłą rogu
był spryt wyko rzy sty wany pod czas star cia, a on był uro dzo nym rogiem. Pod czas
walki mogło wyda rzyć się wszystko. Odpo wied nia osoba, z odpo wied nią oka zją
i odpo wied nią bro nią – oto czego potrze bo wał.

Teraz mogę zapla no wać śmierć, pomy ślał.



ROZ DZIAŁ 49
Pro po zy cja dla Ada mont Capita

Przy stań pro mowa znaj do wała się w czę ści Dziel nicy Por to wej kon tro lo wa nej
obec nie przez Górę. Pię ści i palce Gonta miały się na bacz no ści nie tylko przed
ewen tu al nym kontr ata kiem klanu Bez Szczy tów, lecz rów nież przed zło dzie jami
i prze myt ni kami, któ rzy mogli wyko rzy stać oka zję wywo łaną przej ściem oko licy
z rąk do rąk do wzmo że nia aktyw no ści.

Gdy Maik Wen pode szła do trapu, jeden z pal ców Gonta zapy tał ją o bilet.
– Pły niesz na Euman, panienko? – zapy tał.
– Tak, jen – odparła. – Moja bab cia uro dziła się w Sho sone. – To była mała

wio ska rybacka na zachod nim brzegu wyspy Euman, która obec nie prze ro dziła się
w tury styczny ośro dek, przyj mu jący zarówno kekoń skich urlo po wi czów, jak
i espeń skich żoł nie rzy. – Chciała, żeby pocho wano ją w rodzin nej wio sce.

Wen opu ściła ze smut kiem wzrok, spo glą da jąc na nie bie ską urnę pogrze bową,
którą ści skała w dło niach. Miała na sobie pro sty biały swe ter oraz długą weł nianą
spód nicę tego samego koloru, a twarz posy pała sobie bia łym pudrem. Serce biło
jej nieco szyb ciej niż zwy kle, ale z pew no ścią to było nor malne u każ dego, kogo
zatrzy mała nie zna joma zie lona kość z klanu, który nie dawno pod bił oko licę. To
zro zu miałe, że była zanie po ko jona, nawet jeśli nie miała nic do ukry cia. Młody
męż czy zna z jade ito wymi kol czy kami w uszach nie Postrzeże niczego
nie zwy kłego.

– Niech bogo wie obda rzą ją uzna niem. – Męż czy zna oddał jej bilet z głę boko
zawsty dzoną miną. – Oba wiam się, że muszę cię popro sić o otwo rze nie urny.

Wen wessała powie trze z obu rze nia.
– Jen – zapro te sto wała.
– W tych cza sach jest bar dzo wielu prze stęp ców – wyja śnił palec

prze pra sza ją cym tonem. – Musimy spraw dzać bagaż wszyst kich, któ rzy wsia dają



na pokład, w poszu ki wa niu broni i kon tra bandy.
Albo jade itu. Na Euma nie można było zna leźć dłu gie odcinki nie strze żo nego

wybrzeża, a co bar dziej inte li gentni prze myt nicy wole liby, żeby zła pali ich
Espeń czycy, a nie zie lone kości. Jadeit zdo byty w kla no wych woj nach
i wywie ziony łodzią z Jan lo onu mógł tra fić na kon ty nent, do Tun, albo na wyspy
Uwiwa. Wen prze szyła palec Góry peł nym prze ko nu ją cego obu rze nia spoj rze niem,
ale szybko spu ściła wzrok, unio sła gla zu ro wane wieko urny i pozwo liła
męż czyź nie zaj rzeć do środka.

Gdyby dotknął urny albo zabrał ją Wen, by spraw dzić zawar tość, wszystko
byłoby stra cone. Nie zabi liby jej, nie natych miast. Góra dowie dzia łaby się, kim
jest, i wyko rzy sta łaby ją prze ciw Hilowi. Rzucę się do wody, pomy ślała. Razem
z urną szybko poszłaby na dno.

– Możesz przejść, panienko – rzekł młody męż czy zna. – Wybacz brak
sza cunku, jaki oka za łem tobie i two jej babci.

Odsu nął się na bok i ją prze pu ścił. Wen przy wró ciła wieko na miej sce
i weszła na pokład. Jej twarz odzy skała żałobny wyraz, jakiego od niej
ocze ki wano. Nikt nie wyczy tałby z niej ulgi, jaką czuła w rze czy wi sto ści. Co
wię cej, jej ciału nie towa rzy szyła jade itowa aura. Zauwa żyła, że palec z Góry
pocią gnął się za pła tek pra wego ucha, gdy prze cho dziła obok, ale cho dziło mu
o ochronę przed ducho wymi szko dami, jakie mogło na niego ścią gnąć pod da wa nie
oglę dzi nom szcząt ków umar łych, a nie o to, że wie dział, że jest kamien no oką.
Moc niej przy ci snęła urnę do piersi. Nie obcho dziło jej już, jak wiel kiego pecha
przy nosi, ważne, że zapew niało jej to ochronę i słu żyło spra wie. Jej upo śle dze nie
było jak brzydki przed miot, który sam w sobie wyda wał się nie po żą dany
i nie atrak cyjny, ale oka zy wał się bar dzo uży teczny, gdy umiesz czono go we
wła ści wym miej scu. Pozo stali pasa że ro wie – ludzie dojeż dża jący do pracy,
jed no dniowi wyciecz ko wi cze oraz tury ści – trzy mali się od niej na dystans, gdy
zajęła miej sce w pobliżu dziobu. Roz legł się prze ni kliwy gwiz dek i prom ruszył
w drogę. Wen z satys fak cją przy glą dała się odda la ją cemu się brze gowi. Mogła
wyna jąć pry watną łódź, zamiast ryzy ko wać prze prawę pro mem, ale w ten spo sób
zosta wi łaby w doku men tach wpis z nazwi skiem Maik, który mógłby przy cią gnąć
uwagę, gdyby straż przy brzeżna zatrzy mała i prze szu kała łódź. Prze prawa pro mem
pozwa lała zacho wać ano ni mo wość, a oso bi ste ryzyko było warte poten cjal nych
zysków.

* * *



Pół to rej godziny póź niej Wen wysia dła w małym por cie na Euma nie. Cze kał
na nią samo chód. Shae zała twiła to z wyprze dze niem. Euman, podob nie jak Mały
Guzik, ofi cjal nie nie był czę ścią Jan lo onu, gdy jed nak ten drugi był nie wiel kim
samo dziel nym mia stem, Euma nem w prak tyce wła dali Espeń czycy. Gdy tylko
samo chód ruszył mało mia stecz ko wymi ulicz kami, Wen zauwa żyła sklepy
z dwu ję zycz nymi napi sami, kan tory wymiany walut, z wypi sa nymi aktu al nymi
kur sami kekoń skiego diena wobec espeń skiego tha lira, ele ganc kie cudzo ziem skie
sklepy i restau ra cje, a także – co naj bar dziej przy cią gnęło jej uwagę –
 Espeń czy ków cho dzą cych po uli cach, w mun du rach i po cywil nemu.

Poczuła się tak, jakby nagle zna la zła się w obcym kraju, będą cym połą cze niem
Kekonu z tym, jak wyobra żała sobie Espe nię. Oczy wi ście w dzi siej szych cza sach
na uli cach Jan lo onu rów nież czę sto widy wało się cudzo ziem ców, ale z pew no ścią
nie aż tylu. Na Euma nie prze by wało dwa dzie ścia pięć tysięcy osób nale żą cych do
espeń skiego per so nelu woj sko wego. Więk szość Kekoń czy ków wolała igno ro wać
ten fakt, dopóki pozo sta wali oni na tej ska li stej i wietrz nej wyspie wul ka nicz nej.
Klany nie kon tro lo wały Eumanu, ale znaj do wał się on bar dzo bli sko Jan lo onu
i ich wpływy z pew no ścią dawały się tu odczuć. Kie rowca nie przy cią ga ją cego
uwagi sza rego sedana z sza cun kiem otwo rzył przed nią drzwi i nie zada wał
żad nych pytań.

Wen raz jesz cze powta rzała sobie to, co miała powie dzieć po przy by ciu na
miej sce. Bar dzo teraz żało wała, że nie nauczyła się mówić po espeń sku. Gdy
samo chód mijał lot ni ska oraz obszary usiane silo sami i tur bi nami wia tro wymi,
przez kilka minut w mil cze niu obra cała w ustach obce dźwięki, powta rza jąc to, co
kazała jej powie dzieć Shae.

– Jak się nazy wasz? – zapy tała nagle kie rowcę.
Męż czy zna spoj rzał na nią przez ramię.
– Ja? Nazy wam się Sedu.
Pan Sedu był rumia nym męż czy zną o krót kiej bro dzie i pokry tych

stward nie niami pal cach. Wen ni gdy nie zapo mi nała nazwisk ani twa rzy, a teraz
zapi sała go sobie w pamięci. Według Shae był on zię ciem szczę ścio dawcy
będą cego pod wład nym Hami Tuma shona i z pew no ścią nic nikomu nie powie.

– Czym się zaj mu jesz, panie Sedu? – zapy tała go Wen ze szczerą cie ka wo ścią
i cie płym uśmie chem.

– Jestem elek try kiem.
– Czy to dobra praca?
– Ach, cał kiem nie zła. – Pan Sedu uspo koił się nieco. Wen podej rze wała, że

gdy pole cono mu ode brać z przy stani pro mo wej przed sta wi ciela klanu i nie
wspo mi nać o tym nikomu, wyobra żał sobie, że będzie wiózł zie loną kość
nie po ko jąco wyso kiej rangi, kogoś takiego jak Hilo albo któ ryś z braci Wen.



– Czę sto pra cu jesz dla Espeń czy ków?
– Tak, bar dzo czę sto – przy znał. – Mają tu bar dzo dużo budyn ków i cią gle

cze goś potrze bują. Przy ją łem już trzech uczniów, a teraz szu kam czwar tego.
Espeń czycy dobrze płacą, zawsze na czas i w tha li rach.

– Na pewno masz mnó stwo roboty. Cie szę się, że zna la złeś czas, by mnie
pod wieźć.

Pan Sedu mruk nął coś nie zo bo wią zu jąco. Z jego ciała odpły nęły resztki
napię cia.

– Powinno się słu żyć przy sługą, jeśli to tylko moż liwe. Roz ma ici cudzo ziemcy
przy cho dzą i odcho dzą, a klany zawsze będą z nami.

– Dobrze mówisz po espeń sku, panie Sedu? – zapy tała z uśmie chem Wen.
– Jakoś się doga duję. Ale nie tak dobrze jak moja córka. Pra gnę łaby poje chać

na stu dia do Espe nii, ale nie chcę jej puścić tam samej. Espeń scy męż czyźni robią,
co tylko zechcą, i nie pono szą żad nych kon se kwen cji.

– Mógł byś przez chwilę poćwi czyć ze mną espeń ską wymowę?
Po godzi nie samo chód pana Sedu zatrzy mał się pod wyso kim pło tem z siatki,

na któ rym umiesz czono liczne kamery oraz wiel kie czer wone tablice z napi sem
NIE UPO WAŻ NIO NYM WSTĘP WZBRO NIONY. Na sil nym wie trze, typo wym
dla wyspy, gło śno łopo tała flaga Repu bliki Espe nii. Pan Sedu zatrzy mał się, nim
doje chali do budki war tow nika.

Wen wysia dła i poko nała resztę drogi na pie chotę, trzy ma jąc przed sobą
nie bie ską urnę z pro chami. Nie ustę pliwy wiatr Eumanu tar gał jej ubra niem
i cia snym kokiem, w który zwią zała włosy. Wen oddy chała powoli, by zacho wać
spo kój. Bała się bar dziej niż pod czas roz mowy z pal cem przed wej ściem na prom.
Od tej chwili jej powo dze nie zale żało wyłącz nie od tego, czy Kaul Shae traf nie
oce niła sytu ację. Wen nie ufała do końca pro gno styczce, choć nie wąt piła w jej
inte li gen cję. Sio stra Hila odwró ciła się kie dyś ple cami do rodziny i opu ściła
Kekon. Co powstrzyma ją przed uczy nie niem tego ponow nie?

Wen pod jęła już jed nak decy zję i nie miała innego wyboru niż zaufać dru giej
kobie cie. Jej nie po kój byłby jesz cze głęb szy, gdyby pro gno styczka nie wyra ziła
szcze rze swych obaw.

– Duch Lana splu nąłby na mnie za to – oznaj miła z przy gnę bie niem tak
głę bo kim, że Wen poczuła się nieco zdzi wiona. Zawsze postrze gała Kaul Shae
jako trzy ma jącą się na dystans, a nawet nie przy ja zną osobę. Podej rze wała, że
sio stra Hila musi się czuć naprawdę zde spe ro wana, jeśli zwie rza się jej tak
otwar cie.

– Lan zro biłby wszystko, żeby ura to wać rodzinę. Byłby ci wdzięczny za to, że
postą pi łaś tak samo – zapew niła ją wtedy Wen. Trwa jąca wojna kla nów już



gro ziła espeń ską inter wen cją i klan Bez Szczy tów powi nien skon tak to wać się
z Espeń czy kami, zanim zrobi to Góra.

Shae ski nęła z rezy gna cją głową.
– Espeń czycy nie boją się wal czyć, ale jedno wiem o nich na pewno. Wie rzą,

że wszystko, czego pra gną, można kupić za pie nią dze.
Gdy Wen pode szła bli żej, z budki wyszedł war tow nik z pisto le tem w kabu rze

u pasa. Zaczął jej zada wać jakieś pyta nie, ale Wen mu prze rwała. Mówiła gło śno,
by espeń skie słowa prze biły się przez szum wia tru.

– Puł kow nik Deil ler. Pro szę. Poroz ma wiać z puł kow nik Deil ler. Przy cho dzę
od Kaul Sha elin san z klan Bez Szczy tów. Mam wia do mość dla puł kow nik Deil ler
z Espe nii.

* * *
Puł kow nik Leland Deil ler, dowódca kon tyn gentu pie choty okrę to wej

Repu bliki Espe nii sta cjo nu ją cego w bazie Mary narki Wojen nej na Euma nie,
sie dział za biur kiem, cie sząc się rzadką chwilą wytchnie nia po poranku
spę dzo nym na roz mo wach tele fo nicz nych. Słu żył tu już nie mal cztery lata i przez
cały ten czas Kekon ni gdy nie przy cią gał tak wiel kiej uwagi jak teraz. Jego
zwierzch nicy w Ada mont Capita sku piali się na powstrzy my wa niu nara sta ją cego
zagro że nia, jakim był Ygu tan, i dopóki kekoń ski jadeit nie prze sta wał docie rać do
Espe nii, byli zado wo leni. Teraz jed nak sytu acja się zmie niła i Deil ler zaczął
odbie rać tele fony od zanie po ko jo nych gene ra łów naj wyż szej rangi, a nawet od
samego sekre ta rza Depar ta mentu Wojny.

Ktoś zapu kał do drzwi. Deil ler ujrzał kości stą twarz swego zastępcy,
pod puł kow nika Yan ceya.

– Puł kow niku, myślę, że musisz to zoba czyć.
Po dro dze Yan cey opo wie dział mu wszystko.
– Przed godziną przy szła jakaś kobieta. Wymie niła cię z nazwi ska i popro siła

o roz mowę z tobą. Twier dzi, że przy słała ją Kaul Sha elin san.
Tego nazwi ska Deil ler nie sły szał już od dłuż szego czasu.
– Kau lo wie to jan lo oń ska rodzina kla nowa – stwier dził. – Czy tę kobietę

przy słała wnuczka?
– Tak powie działa.
– Myśla łem, że Kaul Sha elin san opu ściła Kekon i wyemi gro wała do Espe nii.
– Naj wy raź niej wró ciła. – Yan cey zatrzy mał się przed drzwiami małego

pokoju spo tkań. – Mam przy nieść wszystko, co wiemy na jej temat?
– Zrób to – zgo dził się Deil ler.



Weszli do środka. Sie dząca na krze śle kobieta miała na sobie kekoń ski strój
żałobny, a na kola nach trzy mała kekoń ską urnę pogrze bową.

Puł kow nik obrzu cił swego zastępcę pyta ją cym spoj rze niem, po czym prze niósł
wzrok na nie ocze ki wa nego gościa.

– Jestem puł kow nik Deil ler. Ja tutaj dowo dzę.
– Moje nazwi sko Maik Wenru xian – odpo wie działa kobieta, posłu gu jąc się

łama nym, lecz zro zu mia łym espeń skim. – Kaul Sha elin san z klanu Bez Szczy tów
prze syła pozdro wie nia.

Deil ler zer k nął na Yan ceya.
– Czy możemy spro wa dzić tu tłu ma cza? – Ponow nie spoj rzał na kobietę.

Z pew no ścią spraw dzono, czy nie ma broni, i prze szła przy wej ściu przez
wykry wacz metalu, ale jego wzrok zatrzy mał się na urnie, którą trzy mała
w rękach. – A co wła ści wie ozna cza ten przed miot, panno Maik?

Kobieta wstała i zdjęła pokrywę z cera micz nego naczy nia. Następ nie, ku
zdu mie niu puł kow nika, wysy pała jego zawar tość na blat. Naj pierw poja wił się
stru mień sza rego i bia łego popiołu.

– Co to…?! – zawo łał Deil ler, lecz nagle wyba łu szył oczy, gdy z urny
wysy pały się kamie nie. Ude rza jąc o sie bie ze stu kiem, spa dły na stertę proszku,
w któ rym były ukryte. Kobieta wyjęła z urny ostat nie kawałki skały, posta wiła
urnę na bla cie i roz cią gnęła usta w peł nym samo za do wo le nia uśmieszku na widok
zdu mio nych min obu męż czyzn.

– Jadeit – oznaj miła.
Yan cey zagwiz dał.
– To na pewno jest warte cho lerną for tunę.
– Wezwij Gavi sona – roz ka zał Deil ler. – Niech mi powie, czy to praw dziwy

kekoń ski jadeit.
Przy szedł tłu macz, pan Yut. Oczy omal mu nie wyszły mu z orbit, gdy zoba czył

leżące na stole klej noty.
– Wyja śnij, dla czego masz ze sobą tyle jade itu i jak go tu przy nio słaś – zażą dał

Deil ler.
Pan Yut prze tłu ma czył jego słowa.
– Ponie waż Kekoń ski Sojusz Jade itowy stał się przed mio tem docho dze nia

w spra wie nad użyć finan so wych, wydo by cie i eks port jade itu zawie szono.
Doty czy to rów nież ofi cjal nej sprze daży go Repu blice Espe nii. Zda jemy sobie
sprawę, że to nie do godne. – Kobieta prze rwała na chwilę, żeby tłu macz mógł ją
dogo nić, po czym wska zała na leżące na stole klej noty. – Klan Bez Szczy tów ma
wła sne zasoby jade itu i jego pro gno styczka chcia łaby wyne go cjo wać poufne
poro zu mie nie, które zła go dzi skutki nagłego zała ma nia podaży jade itu.



Deil ler uniósł brwi. Zała ma nie było traf nym okre śle niem. Od chwili, gdy
w naj więk szym mie ście na Keko nie wybu chła wojna mię dzy kla nami, woj skowi
ana li tycy w Ada mont Capita coraz bar dziej nie po ko ili się per spek tywą, że
zwy cię ski klan zdo bę dzie nie mal abso lutną wła dzę poli tyczną, a to mogłoby
ozna czać, że wszyst kie kon trakty zawarte z Repu bliką Espe nii utracą waż ność lub
trzeba je będzie rene go cjo wać na mniej korzyst nych warun kach. Jadeit miał
klu czowe zna cze nie dla mili tar nej i poli tycz nej siły repu bliki w tej czę ści świata.
Znaj do wało się tu kilka espeń skich baz woj sko wych, gospo darka Kekonu szybko
rosła i moder ni zo wała się, a spo łe czeń stwo żywiło histo rycz nie umo ty wo waną
nie na wiść do Szo taru i Tun. A co naj waż niej sze, wyspa była jedy nym źró dłem
bio ener ge tycz nego jade itu na całej Ziemi. Deil ler ode brał już kilka tele fo nów od
zwierzch ni ków, pra gną cych omó wić moż li wość mili tar nej inter wen cji mają cej
dopro wa dzić do prze ję cia kon troli nad kekoń skimi kopal niami, gdyby sytu acja się
pogor szyła.

– Czy potra fisz udo wod nić, że repre zen tu jesz klan? – zapy tał puł kow nik.
Uważne spoj rze nie kobiety i biały puder na jej twa rzy spra wiały, że wyda wała

się bar dziej nie śmiała i zdy stan so wana niż typowe Kekonki.
– Kaul Shae pro siła, żebym ci powie działa, że kor mo ran na dal może łapać

ryby – odparła, pochy la jąc głowę.
W tej samej chwili do pokoju wszedł dok tor Gavi son. Wło żył oło wiane

ręka wice i ujął w meta lowe szczypce jeden z naj więk szych kamieni, po czym
przyj rzał się mu przez małą lupę. W ten sam spo sób potrak to wał kilka następ nych.

– Tak, to bio ener ge tyczna struk tura mine rału – potwier dził. – Nie obro biony
kekoń ski jadeit.

– Panno Maik – rzekł puł kow nik Deil ler. – Czy mogła byś chwilę tu zacze kać?
Kobieta ski nęła głową i usia dła.
– Zacze kam.

* * *
– Jak udało się jej prze nieść tak wiele nie za bez pie czo nego jade itu? Nie jest

jedną z pier wot nych miesz kań ców wyspy – zapy tał Deil ler, gdy zna leźli się
w jego gabi ne cie za zamknię tymi drzwiami.

– Na pewno jest nie re ak tywna – wyja śnił dok tor Gavi son. – To gene tyczna
cecha. Wystę puje natu ral nie, ale jest rzadka. Kekoń czycy nazy wają ich
kamien no okimi.

Yan cey wrę czył prze ło żo nemu aktówkę.



– To wszystko, co zna la złem o Kaul Sha elin san. Ostat niej wio sny ukoń czyła
Szkołę Biz nesu Bel forte’a w Wind ton. Nie tylko wró ciła do Jan lo onu, lecz została
drugą osobą w kla nie, po tym, jak jej naj star szego brata zamor do wano przed
paroma mie sią cami.

Deil ler prze rzu cił kartki. Były tam zapi ski oraz zdję cia Kaul Sha en lin san
sprzed pię ciu lat. Jako agentka pra cu jąca dla Espeń czy ków zdo była dla nich kilka
waż nych infor ma cji, któ rych osią gnię cie w inny spo sób byłoby bar dzo trudne bądź
wręcz nie moż liwe. Deil ler spo tkał się z nią tylko raz, ale świet nie ją pamię tał.
Wyglą dała bar dzo nie po ko jąco – młoda kobieta nosząca wię cej jade itu niż cały
oddział espeń skich sił spe cjal nych. Zadał sobie wtedy pyta nie, czy mogliby
zwer bo wać wię cej takich zabój ców.

– Puł kow niku, czy zauwa ży łeś jej kryp to nim? „Kor mo ran”.
– Kor mo ran na dal może łapać ryby – powtó rzył słowa wysłan niczki Deil ler.
Przy po mniał sobie, że fakt, iż Kaul Sha elin san pra co wała dla nich, wywo łał

wów czas spore zamie sza nie. Z wyż szych krę gów dyplo ma tycz nych szybko
nade szły roz kazy zerwa nia z nią wszel kich kon tak tów. To jed nak nie zna czyło, że
nie będzie można ich wzno wić, gdyby sytu acja się zmie niła.

– A co z tą wysłan niczką? Wiemy coś o niej?
– Nic – odparł Yan cey. – Pomi ja jąc fakt, że nosi to samo nazwi sko, co dwóch

bar dzo wpły wo wych człon ków klanu. Braci Maik uważa się za naj bar dziej
zaufa nych dorad ców i wojow ni ków dru giego z braci Kaul, który obec nie kie ruje
kla nem. Jeśli mówi prawdę, zapewne jest ich sio strą albo kuzynką.

– Musi mieć wysoką pozy cję w kla nie, jeśli uzy skała dostęp do takiego jade itu
– wtrą cił Gavi son. – To nie jest mate riał, jaki prze my cają prze stępcy, lecz
bio ener ge tyczny jadeit naj wyż szej jako ści, nie mal pozba wiony skaz. Jedna
z naj cen niej szych sub stan cji na świe cie. To, co wysy pała z tej urny, zapewne jest
warte około dwu stu milio nów die nów. Dwa dzie ścia albo trzy dzie ści milio nów
tha li rów.

– Ile jade itu tra cimy co mie siąc z powodu zawie sze nia eks portu? –
zain te re so wał się Yan cey. – Jak poważne są dłu go ter mi nowe zagro że nia dla
naszych źró deł?

Deil ler zmarsz czył brwi, spo glą da jąc na swego zastępcę.
– Dopil nuj, by panna Maik czuła się kom for towo, a jadeit zamknięto

w bez piecz nym miej scu. Nie chcę, żeby to wyszło na jaw, trzeba więc będzie
poroz ma wiać też z panem Yutem. Muszę zadzwo nić do Ada mont Capita, do
gene rała Sakera.



ROZ DZIAŁ 50
Zie lone Brac two

Odciętą głowę Lott Pen shu gona dostar czono do rezy den cji Kau lów w skrzynce na
jarzyny. Wycie wście kło ści Hila nio sło się po całym dzie dzińcu. Nikt, nawet Shae,
nie pró bo wał go pocie szać. Lott Pen był trze cim z jego pię ści, któ rego w ostat nich
trzech tygo dniach wcią gnięto w zasadzkę, zamor do wano i ścięto mu głowę. Nie
był zbyt sym pa tycz nym czło wie kiem, ale Hilo uwa żał go za jed nego ze swych
naj groź niej szych i naj bar dziej nie stru dzo nych wojow ni ków, kogoś, kto po
odpo wied nim sło wie zachęty bez zada wa nia pytań zro biłby wszystko, o co by go
popro sił.

Utrata każ dego z dobrych pię ści – ostat nimi ofia rami byli Lott, Niku i Trin, ale
przed nimi taki sam los spo tkał rów nież Gouna, Obu, Mitta, Aseia, Ronu i Satta –
 była dla Hila jak rana zadana jemu oso bi ście przez Gont Ascha. Skur wy syn
sys te ma tycz nie wykrwa wiał klan Bez Szczy tów, zabi ja jąc kolej nych ludzi Hila,
nim dotrze do niego samego.

Upły nęło kilka godzin, nim udało się zna leźć pozba wione jade itu
i podziu ra wione kulami oraz ostrzami ciało Lotta, by połą czyć je z głową. Zada nie
zawia do mie nia rodziny, oka za nia sza cunku zabi temu i wypła ce nia zasiłku
pogrze bo wego powinno nale żeć do Maik Kehna, ale to był jedyny obo wią zek
rogu, któ rego Hilo nie chciał nikomu prze ka zać. Gdy obaj zja wili się w jego
miesz ka niu, żona Lotta padła na pod łogę i zaczęła łkać gło śno. Szcze rze mówiąc,
Hilo nie był pewien, czy to płacz żałoby, czy raczej ulgi. Życie z Lott Penem
z pew no ścią nie było łatwe. Kehn wci snął jej w dłoń białą kopertę i zapew nił, że
jej mąż oddał życie za klan i w związku z tym klan zadba o jego rodzinę. Jej
dzie ciom ni gdy nie zagrożą głód ani bez dom ność.

Hilo zauwa żył czworo dzieci – dwu latka, sze ścio let niego chłopca,
dzie się cio let nią dziew czynkę oraz mło dzieńca, kolegę Andena z roku. Chło pak



stał z pozba wioną wyrazu twa rzą, oto czony młod szym rodzeń stwem. Na dal miał
na sobie mun dur. Przy był tu pośpiesz nie z Aka de mii, usły szaw szy wia do mość
o śmierci ojca. Hilo klęk nął przed młod szymi dziećmi.

– Wie cie, kim jestem? – zapy tał.
– Jesteś fila rem – odpo wie działa dziew czynka.
– Zga dza się – potwier dził Hilo. – Przy je cha łem tu, by wam powie dzieć, że

wasz ojciec nie żyje. Zgi nął, ponie waż przy siągł przede mną, że będzie bro nił
klanu przed jego wro gami. Ludzi takich jak my czę sto spo tyka ten los. Sam
stra ci łem ojca, zanim nauczy łem się cho dzić, a star szego brata parę mie sięcy
temu. Macie prawo do smutku i gniewu, lecz powin ni ście rów nież być dumni.
Kiedy doro śnie cie i zasłu ży cie na jadeit, będzie cie mogli powie dzieć: „Jestem
synem albo córką Lott Pen shu gona”, a inne zie lone kości z sza cun kiem odda dzą
wam honory z powodu tego, co wyda rzyło się dzi siaj.

Wypro sto wał się i spoj rzał na syna Lotta.
– Czy Testy już się skoń czyły?
Mło dzie niec powoli skie ro wał na niego uwagę, jakby wydo by wał się ze

stu poru na jawie.
– Tak – odpo wie dział wresz cie.
Hilo ski nął głową. Uro czy stość wrę cze nia dyplo mów odbę dzie się dopiero po

Tygo dniu Nowo rocz nym, gdy ustali się osta teczną kla sy fi ka cję i każdy
z absol wen tów oznajmi, które przy sięgi zamie rza zło żyć. Ale, pomi ja jąc
uro czy stość, chło pak był teraz męż czy zną i głową rodziny zie lo nych kości.

– Przy kro mi, że nie będziesz mógł się cie szyć zakoń cze niem Testów ani
Tygo dniem Nowo rocz nym. – W gło sie Hila pobrzmie wało współ czu cie, lecz
sły szało się w nim rów nież twardy ton, jakim zawsze posłu gi wał się pod czas
ofi cjal nych roz mów z pod ko mend nymi. – Wkrótce zjawi się tu przed sta wi ciel
klanu, który zała twi sprawy zwią zane z pogrze bem two jego ojca. Jeśli cze goś od
nas potrze bu jesz, Lott-jen, cze go kol wiek, zadzwoń bez po śred nio do rogu, a jeśli
nie będziesz mógł go zna leźć, zadzwoń do rezy den cji i zostaw dla mnie
wia do mość.

Na twa rzy mło dego męż czy zny poja wił się prze lotny gry mas. Jego uwagi nie
umknął fakt, że Hilo zwra cał się do niego jak do zie lo nej kości i członka klanu.
Obej rzał się na leżącą na pod ło dze matkę, a potem opu ścił wzrok, spo glą da jąc na
sku pione wokół niego młod sze rodzeń stwo. Hilo obser wo wał jego oczy. Pod czas
ich pierw szego spo tka nia były pełne pogardy i zło ści, ale teraz oszo ło mie nie
powoli ustę po wało w nich miej sca mrocz nej akcep ta cji i zło wro giej deter mi na cji.

– Dzię kuję za szczo drość, Kaul-jen – odparł, po czym uniósł sple cione dło nie
do czoła i pokło nił się nisko, odda jąc honory.



– Ten młody męż czy zna jest teraz naszym bra tem – oznaj mił Hilo Keh nowi,
gdy już wyszli z domu. – Musimy o niego zadbać i uczy nić go człon kiem klanu.
Tego pra gnąłby jego ojciec. Zasta nów się, jak naj le piej możemy to zro bić. Może
przy dziel go Vuay owi, on jest dobrym men to rem.

* * *
Wyobra że nia Hila na temat tego, co to zna czy być przy wódcą zie lo nych kości,

skry sta li zo wały się około trzy na stu lat temu, gdy bra cia Maik wpa dli w pułapkę
zasta wioną przez sze ściu chło pa ków z Aka de mii i Keh nowi paskud nie zła mano
kość policz kową.

Do tej chwili nie poświę cał Maikom szcze gól nej uwagi. Tar był z nim na
czwar tym roku, ale nie przy jaź nili się ze sobą. Bra cia Maik mieli nie wielu
przy ja ciół. Mogli nawet nie mieć ich w ogóle.

Byli ze sobą bli sko, bo wszy scy wie dzieli, że pocho dzą z rodziny, która okryła
się hańbą. Pew nego dnia zło śliwa uwaga skło niła Tara do zaata ko wa nia innego
chło paka. Instruk to rzy go uka rali, ale kole dzy pobi tego, w tym rów nież Hilo,
posta no wili zacze kać na szansę zła pa nia Maików poza tere nem Aka de mii.

Bra cia bro nili się z wielką zacie kło ścią. Hilo trzy mał się z tyłu. Pobity
chło pak, Uto, miał póź niej zostać jedną z jego Pię ści, ale wtedy jesz cze się nie
przy jaź nili, uwa żał więc, że inni powinni mieć pierw szeń stwo w wywar ciu
zemsty. W pew nej chwili doszedł jed nak do wnio sku, że Maiko wie obe rwali już
wystar cza jąco mocno. Walka trwała na dal tylko dla tego, że Tar nie odniósł dotąd
poważ niej szych obra żeń. Kehn, dwa lata star szy i więk szy od brata, wziął cię żar
obrony na sie bie i rów nież zada wał napast ni kom impo nu jące szkody.

Odmowa kapi tu la cji słono go kosz to wała. W końcu zadano mu cios tak mocny,
że osu nął się z jękiem na kolana. Oczy Tara zaszły mgłą wście kło ści. Chło pak nie
wia domo skąd wycią gnął karam bit. To powstrzy mało napast ni ków. Do tej pory
prze strze gano nie pi sa nych zasad – uży wano tylko rąk i nóg i nie wolno było bić
prze ciw nika oba lo nego na zie mię. Poja wie nie się noża ozna czało, że walka może
zakoń czyć się śmier cią, a to dla wszyst kich uczest ni ków ozna czałoby wyrzu ce nie
z Aka de mii. Przez grupę prze szła fala lęku i nie pew no ści.

Hilowi nie spodo bało się to, w jakim kie runku zmie rzają sprawy.
– Star czy tego! – zawo łał.
Do tej pory miał w gru pie auto ry tet, ale nie do tego stop nia, by wszy scy

posłu chali go w wirze walki.
– Nie star czy – sprze ci wił się Asei. – Musimy dać tym dwóm nauczkę. Nie

można im ufać.



– Dla czego tak mówisz? – zapy tał z zain te re so wa niem Hilo.
Gdy zoba czył, jak zawzię cie wal czą bra cia Maik i z jaką pasją bro nią sie bie

nawza jem, zro dził się w nim podziw dla nich. Zazdro ścił im tej więzi. Nagle
poża ło wał, że nie ma brata w zbli żo nym wieku. Lan ukoń czył Aka de mię w tym
samym roku, w któ rym Hilo roz po czął w niej naukę.

– Wszy scy wie dzą dla czego – nie ustę po wał Asei.
– Ja też uwa żam, że nie star czy – wark nął Tar. Uno sił przed sobą karam bit,

a w jego oczach gorzała zwie rzęca dzi kość. Hilo podej rze wał że chło pak nie dba
już o to, czy wyrzucą go za zabój stwo.

– Jeśli cho dzi o Uta, to wystar czy – kon ty nu ował Hilo, na dal mówiąc do
Aseia. – A jeśli masz do Maików jakieś inne pre ten sje, trzeba było powie dzieć
o tym wcze śniej. Nie mam poję cia, o co może ci cho dzić. Czy ktoś to wie?

– Łatwo ci mówić – zapro te sto wał inny chło pak, uno szący dłoń do
krwa wią cego nosa. – Nie zro bi łeś w walce pra wie nic, Kaul. Reszta z nas
wal czyła za cie bie i na dal mamy do nich pre ten sję.

Minęła chwila, nim wszy scy sobie uświa do mili, że chło pak – nazy wał się
Yew – powie dział coś nie wła ści wego. W oczach Hila poja wił się nie bez pieczny
błysk.

– W porządku – ode zwał się po kilku sekun dach. Choć mówił cicho, jego głos
docie rał do wszyst kich w zaułku, w któ rym nagle zapa dło cał ko wite mil cze nie. –
 Nie mogę się spie rać z Yew. Nie powi nie nem suge ro wać, że powin ni śmy
zaprze stać walki, skoro nie ucier pia łem w takim stop niu, jak pozo stali. Nie
byłoby też spra wie dliwe, gdyby Kehn i Tar musieli na dal wal czyć we dwóch
prze ciwko sze ściu, skoro już zostali uka rani i nic nie mogą pora dzić na to, że
wszy scy nie na wi dzą ich rodziny. Będę wal czył z Maikami. Jeśli poko nają mnie
we dwóch, to roz wiąże pro blem Tara i Yew. – Hilo zrzu cił kurtkę i wrę czył ją
Yew. – Nikomu innemu nie wolno się wtrą cać. Jeśli ktoś to zrobi, poli czę się
z nim innego dnia.

Wszy scy spo glą dali na niego z nie do wie rza niem, choć jed no cze śnie byli
zacie ka wieni. Zapo wia dała się inte re su jąca walka. Maiko wie byli groźni, a Kehn
był potęż nie zbu do wany, ale obaj czuli już zmę cze nie i odnie śli obra że nia. Hilo
był świeży, a w dodatku był Kau lem. Nikt, kto nie chciał nara zić się jego rodowi,
nie odwa żyłby się wyrzą dzić mu poważ nej krzywdy. Z dru giej strony Maiko wie
raczej nie mogli pogor szyć sobie repu ta cji.

Hilo przyj rzał się bra ciom. Twarz star szego była poobi jana, a na obli czu
młod szego malo wało się sza leń stwo.

– Odłóż ten karam bit – ode zwał się z takim spo ko jem, jakby pro sił Tara
o zamknię cie okna. – Dam wam trzy ciosy dla wyrów na nia szans. Na pierw sze
trzy nie zare aguję. Potem już będę reago wał.



Maiko wie nie pro te sto wali. Potężne pię ści Kehna dwa razy ude rzyły Hila
w brzuch i raz w twarz, omal nie pozba wia jąc go przy tom no ści. Wstał z tru dem.
Char czał, a z oczu pły nęły mu łzy. Roz po czął walkę. W pierw szej chwili gapie
krzy czeli rado śnie i gwiz dali, ale szybko umil kli. Wszy scy trzej wal czący mieli
trud no ści. Chwiali się na nogach jak pijani, a w dodatku żaden z nich nie czuł
praw dzi wej nie na wi ści do prze ciw nika. Mimo to nie dawali za wygraną,
napę dzani głu pim nasto let nim wyobra że niem o hono rze. Gdyby posłu gi wali się
mocą jade itu, Hilo by wygrał, ale w pro stym fizycz nym star ciu nie miał szans.
Maiko wie zbyt czę sto wal czyli u swego boku, a w dodatku Kehn był bar dzo silny.

Na koniec, widząc, że Tar dyszy ciężko i led wie trzyma się na nogach, a mimo
to przy go to wuje się do zada nia kolej nego ciosu, Hilo roz cią gnął w uśmie chu
zakrwa wione usta i zgiął się wpół ze śmie chu, od któ rego roz bo lały go poobi jane
żebra. Tar przez mgnie nie oka gapił się na niego skon ster no wany, po czym rów nież
zaczął się śmiać, aż wresz cie osu nął się na mur z cegieł. Kehn łypał na nich spode
łba. Połowa twa rzy znie ru cho miała mu z powodu odnie sio nej rany. Wyglą dał jak
upiór. Naj pierw pod szedł nie do młod szego brata, ale do Hila i wycią gnął do
niego rękę, żeby pomóc mu wstać. Wszy scy trzej objęli się nawza jem. Pię ciu
pozo sta łych chło pa ków powlo kło się za nimi, zacho wu jąc pełen sza cunku dystans.
Gdy wró cili do Aka de mii, Hilowi i bra ciom Maik roz ka zano codzien nie czy ścić
toa lety przez następne trzy mie siące.

Gdy Hilo wspo mi nał teraz ten incy dent, krę cił głową na myśl o głu po cie
pięt na sto let nich chło pa ków. Nie mniej od tam tej chwili nikt już nie odwa żył się
mówić źle o Maikach, gdy mogli go usły szeć, chyba że chciałby rzu cić wyzwa nie
Kaul Hilowi, a nikt taki się nie zna lazł.

* * *
Po śmierci Lotta Star szego Hilo raczej wąt pił, by klan Bez Szczy tów miał

szansę utrzy mać Sogen. Stra cili już więk szość tej dziel nicy i prze moc dotarła
rów nież do Sta rego Mia sta, zale d wie przed kil koma tygo dniami uwa ża nego za
nie zdo bytą twier dzę klanu.

Po dro dze do Pani Cong pogrą żyli się z Keh nem w przy gnę bia ją cej dys ku sji na
temat stra te gii. Lokal stał się głów nym miej scem spo tkań człon ków klanu i ludzie
rogu prze sia dy wali w nim nie ustan nie. Hilo oso bi ście wolał jeść w Poczwór nej
Wygra nej, ale tam tej sza kuch nia spło nęła i nie było sensu jej remon to wać, dopóki
na uli cach trwała wojna, ponie waż mogli ponow nie stra cić lokal. Po przy by ciu
spo tkał ich kolejny szok. Gdy tylko wysie dli z duchesse, jeden z pal ców wypadł
na zewnątrz i zbiegł po fron to wych scho dach.



– Eiten – wydy szał mło dzie niec. Jego twarz przy brała nie zdrowy odcień.
Z drże niem popro wa dził ich do wnę trza kasyna, a potem ruszył scho dami w dół.

Grupa mil czą cych pal ców w kory ta rzu roz stą piła się przed Hilem i Keh nem.
Wszy scy wci skali się w ściany, by zro bić miej sce dla filaru i rogu.

Eiten jęczał gło śno, leżąc na czar nej skó rza nej kana pie w salo nie w piw nicy.
Odrą bano mu ręce, a rany w sta wach bar ko wych skau te ry zo wano. Ktoś
spro wa dził dok tora Truw. Kor pu lentny, noszący jadeit lekarz pochy lił się nad
leżą cym męż czy zną, wspie ra jąc dło nie na jego klatce pier sio wej. Uży wał
Prze no sze nia.

– Nie – pła kał Eiten. – Prze stań. Zostaw mnie.
Wygi nał pozba wiony rąk tułów, sta ra jąc się ode pchnąć leka rza. Dok tor Truw

odsu nął się i otarł czoło z potu.
– To powinno utrzy mać go przy życiu do czasu, gdy dotrze do szpi tala. Karetka

już jest w dro dze.
– Hilo-jen – załkał Eiten. Hilo przy kuc nął obok niego – Pomóż mi, pro szę. Nie

chciał mi przy znać czy stej śmierci ani nawet dać sza cunku, jaki oka zał Lot towi
i Sat towi. Ode słał mnie żywego, żebym prze ka zał ci wia do mość.

Hilo pochy lił się nad jego twa rzą.
– Co miał do powie dze nia Gont?
W sza rych oczach Eitena zapło nęła furia. Zapewne splu nąłby, gdyby tylko

mógł usiąść.
– Nie chcę tego powta rzać, Hilo-jen. To znie waga, nie warta two ich uszu.
– Ten nędzny szczy no pijca oka le czył cię, by prze słać swoją wia do mość –

sprze ci wił się Hilo. – Powtórz mi ją, Eiten, a przy się gam na grób brata, że
zdo będę dla cie bie jadeit Gonta.

Męż czy zna na dal się wahał. Po jego pobla dłej z ubytku krwi twa rzy spły wał
pot.

– Powie dział, że daje ci czas do końca Dnia Nowego Roku, żeby się pod dać.
Jeśli to zro bisz, przy zna ci śmierć kon se kwen cji, na wła snych nogach i z bro nią
w ręku, i pozwoli, by twoja rodzina pocho wała cię z jade item. Resztę człon ków
klanu Bez Szczy tów oszczę dzi, jeśli złożą przy sięgę na wier ność Górze albo
wybiorą wygna nie z Kekonu. – Eiten zaczerp nął z wysił kiem tchu. – Jeśli
odmó wisz, Gont grozi, że będzie na dal ci przy sy łał głowy two ich Pię ści, a Andena
i Shae-jen potrak tuje gorzej niż mnie. Zamie rza puścić z dymem dom Pło mie nia
Kekonu i cał ko wi cie znisz czyć klan.

Eiten zauwa żył żądzę mordu, która roz bły sła w oczach filaru, i uniósł głowę
z nagłym oży wie niem.

– Zakończ moje życie, Hilo-jen, i weź mój jadeit dla klanu. Na nic już ci się
nie przy dam. Jestem zie loną kością, pię ścią klanu Bez Szczy tów. Nie mogę tak



żyć! Bła gam…
Sto jący za fila rem Kehn wydał z sie bie nie ar ty ku ło wany dźwięk ozna cza jący

zgodę.
Mgła gniewu ota cza jąca Hila roz stą piła się na krótką chwilę, pozwa la jąc mu

poło żyć dłoń na czole ran nego.
– Nie, Eiten. W tej chwili czu jesz się upo ko rzony i cier pisz ból. W takim

sta nie nie powi nie neś wybie rać śmierci. Bra kuje ci tylko rąk. W dzi siej szych
cza sach można dostać dobre pro tezy. Espeń czycy takie pro du kują. Na dal masz
bystry umysł. Prze sze dłeś szko le nie i umiesz posłu gi wać się jade item. Jest jesz cze
żona. Masz piękną żonę i dziecko, które rośnie w jej brzu chu. Nie powi nie neś
umie rać, jeśli tylko możesz żyć.

– Nie może mnie zoba czyć w takim sta nie – pła kał Eiten. – Nie pozwolę na to.
Hilo obej rzał się za sie bie. Stał tam Pano, palec, który ich tu przy pro wa dził.
– Zawia dom żonę Eiten-jena, że został ranny. Dopil nuj, żeby nie opusz czała

domu, dopóki nie będzie gotowy jej zoba czyć. Zapew nij jej wszystko, czego
będzie potrze bo wała, i powiedz, że jej mąż wyzdro wieje, ale niech ni gdzie nie
wycho dzi. Ruszaj.

Pano popę dził wyko nać roz kaz, a Hilo ponow nie zwró cił się w stronę Eitena.
– Powi nie neś żyć po to, by zoba czyć dziecko. I czy nie chciał byś dożyć chwili,

gdy zerwę w twoim imie niu jadeit z ciała Gonta? – Na twa rzy Eitena poja wiła się
nie pew ność. – Coś ci powiem. Zbliża się nowy rok. Daj sobie czas do
następ nego, żebyś mógł zoba czyć te wszyst kie dobre rze czy, które cię cze kają.
Jeśli pod koniec następ nego roku na dal będziesz chciał umrzeć, przyjdź ze mną
poroz ma wiać, a bez pyta nia speł nię twoje życze nie. Zapew nię, że pocho wają cię
z jade item, i zadbam o twoją żonę i dziecko.

Z kąci ków oczu Eitena popły nęły łzy. Zbie rały się na czar nej skó rze kanapy,
lśniąc w jasnym świe tle wypeł nia ją cym kasyno.

– Dajesz słowo, że to zro bisz, Hilo-jen?
– Na grób mojego brata, jak już mówi łem.
Oddech Eitena uspo koił się powoli. Jego jade itowa aura zła god niała, znik nęły

z niej skoki despe ra cji i bólu. Gdy przy była karetka, Hilo odsu nął się, pozwa la jąc
by dok tor Truw i ratow nicy medyczni zabrali ran nego. Kehn poszedł
poroz ma wiać z kie rowcą, by się upew nić, że zawiozą Eitena pro sto do
Cen tral nego Szpi tala w Dziel nicy Świą tyn nej, a nie do któ re goś z pomniej szych
szpi tali. Kiedy wró cił, Hilo popro sił wszyst kich ludzi w pomiesz cze niu i na
kory ta rzu, żeby wyszli. Posłu chali go z powagą i w mil cze niu.

Hilo sta nął za barem, napeł nił dwa kie liszki hoji i pod su nął jeden Keh nowi.
– Wypij – powie dział i prze łknął jed nym hau stem zawar tość swo jego

kie liszka. Tru nek parzył go w gar dło i ogrze wał żołą dek, uspo ka ja jąc napięte



nerwy.
– Wstydź się, Kehn. Całe szczę ście, że tu byłem – rzekł, gdy Maik rów nież

osu szył kie li szek.
– Co takiego zro bi łem? – obru szył się róg.
– Zabił byś Eitena, jak o to pro sił.
– Myśla łem, że to byłaby łaska. Tego wła śnie chciał.
– Żeby jego żona została wdową, a dziecko uro dziło się bez ojca? Nie, on

chciał zacho wać god ność. I obie ca łem mu to. Dzięki temu nie musimy teraz
pocho wać następ nej pię ści. I tak już stra ci li śmy zbyt wielu ludzi. – Wsparł na
moment czoło na dło niach. Dzie więć jego naj lep szych pię ści zabito bądź
strasz li wie oka le czono. Taki sam los spo tkał dzie siątki jego pal ców. Hilo spoj rzał
na Kehna. – Spo dzie wam się, że dotrzy masz obiet nicy, którą zło ży łem Eite nowi,
gdy bym zgi nął. Musisz też o tym powie dzieć Juenowi i Vuay owi, żeby któ ryś
z nich jej dotrzy mał, gdyby i cie bie zabito.

Kehn ski nął głową, ale na jego twa rzy malo wała się fru stra cja. To było do
niego nie po dobne. Zwy kle był nie wzru szony, nawet w dra ma tycz nych sytu acjach.
To Tar oka zy wał emo cje, dawał im ujście za nich obu. Teraz jed nak w żoł nier skim
spo koju rogu poja wiały się wyraźne szcze liny. Aż za dobrze rozu miał, że wojna
toczy się nie ko rzyst nie dla nich i że to on jest w znacz nym stop niu winny ich
nie po wo dze niom. Na znu żo nej twa rzy star szego z Maików poja wiła się
zło wróżbna despe ra cja, którą Hilo świet nie pamię tał z chwili walki, którą
sto czyli, gdy byli nasto lat kami.

– Ni gdy bym nie wpadł na to, żeby powie dzieć Eite nowi to, co ty mu
powie dzia łeś – wyznał szcze rze Kehn. – Nie potra fię ci dorów nać, Hilo-jen.

– Musisz się nauczyć, jak być rogiem. Wiem, że trak tuję cię ostro. Gdyby Lan
tu był, zru gałby mnie za wszystko, co robię źle jako filar.

– Ale go tu nie ma – odrzekł Kehn. Hilo usły szał w jego gło sie resen ty ment
i uświa do mił sobie, że Kehn nie pozbę dzie się trud no ści, dopóki każdy jade itowy
wojow nik będzie widział w Hilu praw dziwy róg. Nie mógł jed nak nic na to
pora dzić. Stawka była zbyt wysoka. Wie rzył, że gdyby Kehn miał auto no mię i czas
na naukę, zostałby cał kiem nie złym rogiem, ale zda wał też sobie sprawę, że nie
może sobie w tej chwili pozwo lić na zwąt pie nie. Róg czasu wojny potrze bo wał
nie tylko sza cunku, lecz rów nież miło ści swo ich ludzi, nie tylko sprytu
i deter mi na cji, lecz rów nież empa tii. Sytu acja klanu Bez Szczy tów wciąż się
pogar szała i sta wało się coraz waż niej sze, by zie lone kości widziały, że jest
z nimi, i docho wały wiary.

– Wkrótce mnie rów nież może nie być – odparł Hilo z powagą w gło sie.
Kehn uniósł nagle głowę i zmarsz czył głę boko czoło.



– Chyba nie zamie rzasz speł nić żądań Gonta? – Gdy Hilo nie odpo wia dał, na
twa rzy rogu zaczął się ryso wać głę boki nie po kój. – Jak powie dział Eiten, to była
obe lga, któ rej nie warto słu chać. Czy naprawdę myśli, że wydasz się w jego ręce
i pozwo lisz, żeby cię zarżnął jak owcę? Zabi li śmy wielu jego ludzi. To, co zro bił
Eite nowi, to próba zastra sze nia naszych pal ców.

– Być może – odparł Hilo. Nie sądził jed nak, by Gont był aż tak
powierz chowny. Z pew no ścią zda wał sobie sprawę z waż nego faktu, o któ rym
poin for mo wała Hila Shae. Kehn jesz cze o tym nie wie dział. Jeśli porów nać
zasoby obu kla nów, było oczy wi ste, że Góra w końcu wygra wojnę. Będzie to
jed nak wyma gało czasu i prze lewu krwi, co okaże się kosz towne dla obu stron.
Góra będzie osła bio nym, zra nio nym zwy cięzcą i może nie być w sta nie
zapa no wać nad wszyst kimi zdo by tymi tery to riami ani utrzy mać popar cia
latar ni ków i Rady Ksią żę cej. Pomniej sze klany mogłyby uzy skać nie za leż ność,
a sys te mowi prze my ca nia jade itu oraz pro duk cji SN1 stwo rzo nemu przez Ayt
zagro zi łoby prze ję cie przez kry mi na li stów i cudzo ziem ców.

– Pró buje wymu sić zakoń cze nie wojny – mruk nął Hilo. Nawet jeśli Góra była
lepiej przy go to wana finan sowo na dłu go trwały kon flikt, musiała się nie po koić
moż li wo ścią utraty popar cia w nale żą cych do niej dziel ni cach. Zwy kli,
nie no szący jade itu ludzie nie musieli się oba wiać, że padną ofiarą prze mocy
zie lo nych kości. Ale zda rzały się też przy pad kowe ofiary, a straty eko no miczne
oraz uszko dze nie wła sno ści były nie unik nione. Gdy tylko absol wenci Aka de mii
dołą czą do sił klanu Bez Szczy tów, kon flikt roz go rzeje z nową siłą i mia sto będzie
cier piało dalej. Co wię cej, bio rąc pod uwagę obu rze nie opi nii publicz nej
wyni kami audytu w Kekoń skim Soju szu Jade ito wym oraz moż li wość uchwa le nia
ustawy pozwa la ją cej na nad zór, Góra z pew no ścią pra gnęła jak naj szyb ciej
odnieść zwy cię stwo. Gdy tak się sta nie, kanc lerz Son utraci wła dzę i Ayt Mada
będzie mogła zmu sić Radę Ksią żęcą do zapo mnie nia o spra wie.

Spójrz cie na mnie, pomy ślał z iro nią Hilo. Naprawdę zasta na wiam się nad tym
poli tycz nym syfem.

Być może jed nak powoli uczył się, jak być fila rem. To jed nak było za mało
i zbyt późno. Poli tyka poru szała się powoli, a klingi były szyb kie.

– Gont nie zastra szy nas bru tal nym okru cień stwem – nie ustę po wał Kehn.
Nalał im obu drugą kolejkę hoji. – Każda zie lona kość, aż po palce o naj niż szej
ran dze, jest gotowa oddać za cie bie życie, jen. Gont pra gnie szyb kiego
zwy cię stwa? Nie dosta nie go.

Hilo ni gdy nie bał się walki i był gotowy na długą i krwawą wojnę, jeśli to
będzie konieczne, by poko nać wro gów. Jeśli jed nak na hory zon cie maja czyła
nie unik niona klę ska, jego kolejne pię ści i palce tra ci łyby koń czyny czy jadeit



nada remno, a tego z pew no ścią nie chciał. Wolałby czy stą śmierć dla sie bie i dla
tych, któ rych kochał. W grun cie rze czy pro po zy cja Gonta nie była taka naj gor sza.

Myśl o śmierci dla klanu nie była dla Hila czy stą reto ryką. Klan był
prze dłu że niem rodziny, pod pew nymi wzglę dami waż niej szym dla niego niż ci,
w któ rych żyłach pły nęła krew Kau lów. Ojca nie znał. Matka kochała Lana.
Dzia dek kochał Shae. Hilo zna lazł dla sie bie miej sce na świe cie pośród ludzi
podob nych do sie bie, tych, któ rzy cenili jego eks pre syj ność i odwagę. A teraz klan
pole gał na nim w bar dzo oso bi sty i realny spo sób – Kehn i Tar, jego pozo stałe
pię ści, takie jak Juen i Vuay, biedny Eiten, Satto Lott, któ rzy zasłu gi wali na to, by
wywrzeć za nich zemstę, a także palce, takie jak Pano i młody Hejo, który bez
chwili waha nia zary zy ko wał życie i wszedł do Fabryki na roz kaz Hila, a także
przy szli człon ko wie klanu, tacy jak syn Lotta i Anden. Pro sił ich wszyst kich, by
nara żali życie dla brac twa. Sam nie mógł uczy nić mniej.

Zakrę cił kie lisz kiem i wypił tru nek, po czym scho wał butelkę do barku, by
Kehn nie mógł się gnąć po wię cej. Róg ni gdy nie mógł sobie pozwo lić na to, by
zamą ciło mu się w gło wie.

– Kehn… – zaczął – …jeśli zginę, będziesz chciał mnie pomścić i ode brać
mój jadeit Gon towi, czy kto tam mnie zabije. To natu ralne, ale nie chcę, żebyś to
zro bił. Lepiej zaopie kuj się Wen. Posta raj się, żeby miała dobre życie, dobry dom.
To dla mnie waż niej sze. Nawet gdy byś musiał opu ścić Kekon albo zdra dzić.

– Ni gdy nie złożę przy sięgi Górze – zapew nił prze ra żony Kehn. – Ni gdy.
Hilo uświa do mił sobie, że za jego pasją stoi nie tylko lojal ność, lecz rów nież

fakt, że Góra ska zała na śmierć ojca Maików i ścią gnęła hańbę na całą ich
rodzinę. – Dla czego tak mówisz, Hilo-jen? – zapy tał róg drżą cym gło sem.

– Po pro stu chcia łem jasno wyra zić swe życze nia – odparł Hilo i ruszył ku
drzwiom. – Musimy poga dać z ludźmi na pię trze. Cze kają na nas. Potem
poje dziemy na spo tka nie z żoną Eitena, a na koniec do Sogenu, żeby zde cy do wać,
kto zastąpi tam Lotta.



INTER LU DIUM 3
Triumf Baijena

W kekoń skiej reli gij nej mito lo gii Stary Wujek Jen shu, Ten, Który Powró cił, miał
ulu bio nego sio strzeńca imie niem Baijen, który po dziś dzień pozo staje naj bar dziej
zna nym i oto czo nym naj więk szym sza cun kiem ze wszyst kich sta ro żyt nych
boha te rów. Histo rie o Baije nie opo wia dano kekoń skim dzie ciom od stu leci,
a w nowo żyt nych cza sach powstały komiksy oraz filmy opie wa jące jego przy gody
i czyny. W prze ci wień stwie do swego boskiego wujka Jen shu Baijen pozo staje
jed nak śmier tel nym wojow ni kiem i nie oddaje się mu czci.

Zgod nie z legendą, gdy Baijen w końcu zgi nął w strasz li wej walce ze swym
naj więk szym wro giem, tuń skim wodzem Sh’akiem, który doko nał najazdu na
Kekon, bogo wie obda rzyli go uzna niem, za odwagę i przy znali mu miej sce
w nie bie. Gdy już się tam zna lazł, spoj rzał z góry na Zie mię i zoba czył, że jego
ludzie, któ rzy pozo stali przy życiu, na dal wal czą w jego imię i wkrótce zostaną
pod bici. Przy glą dał się bez rad nie, jak jego uko chana, pogrą żona w żało bie żona
przy go to wuje się do rzu ce nia się z urwi ska, nim armia najeźdź ców zdąży dotrzeć
do ich poło żo nego w górach domu.

Zawład nęła nim panika. Bła gał bogów, by pozwo lili mu wró cić na Zie mię
i oddali jego pałac w nie bie komuś innemu. W pierw szej chwili odrzu cili jego
prośbę, ale Baijen pozo sta wał nie wzru szony. Zawo dził i tłukł głową o schody
jade ito wego pałacu, aż wresz cie Yatto, Ojciec Wszech rze czy, uli to wał się nad nim
i wyra ził zgodę.

Zabity wojow nik padł do stóp bogów, pła cząc z wdzięcz no ści. Tej samej nocy
wró cił na Zie mię, prze mknął przez usiane tru pami pola bitwy i wdarł się do
namiotu tuń skiego gene rała. Prze ra żony nie przy ja ciel zerwał się z łóżka
w bie liź nie, ale on zabił go jed nym ude rze niem, śmie jąc się trium fal nie.



Zgod nie z pak tem, który zawarł Baijen z bogami, dusza Sh’aka odle ciała do
nieba. A Baijen, zbawca swego ludu, będzie przez całą wiecz ność wędro wał po
Ziemi jako wygnany duch. Stare powie dze nie zie lo nych pię ści mówi: „Módl się
do Jen shu, ale bądź jak Baijen”.



ROZ DZIAŁ 51
Wigi lia Nowego Roku

Przy go to wa nia do Tygo dnia Nowo rocz nego w tym roku nie były zbyt inten sywne.
W Jan lo onie nie spo dzie wano się wielu gości, a miej scowi nie byli w nastroju do
zabaw. Dwa naj waż niej sze klany, które zwy cza jowo prze ka zy wały wiel kie sumy
na publiczne uro czy sto ści i imprezy dobro czynne, były zanadto zajęte wojną, żeby
urzą dzić cokol wiek poza nie wiel kimi impre zami w swych naj więk szych
i naj le piej strze żo nych dziel ni cach. Odkąd Shae się gała pamię cią, w dzień Wigi lii
Nowego Roku w Jan lo onie rodzina Kau lów, pod prze wod nic twem dziadka,
a póź niej Lana, poja wiała się publicz nie w Dziel nicy Świą tyn nej, by zapa lać
fajer werki, roz da wać dzie ciom cze ko la dowe monety i przyj mo wać stru mień
życzeń od latar ni ków. W tym roku sie dzieli we dwoje z Hilem za sto li kiem na
patio.

W tej chwili wła ści wie zabra kło im już tema tów. Shae obser wo wała
czer woną plamę bla sku wscho dzą cego słońca zabar wia ją cego chmury tuż nad
dachem głów nego domu. Za czter dzie ści osiem godzin może się stać naj kró cej
pia stu jącą urząd z pro gno sty ków umie ra ją cego klanu w całej jego histo rii. Jej
obo wiązki byłyby w takiej chwili pro ste: urzą dzić bratu porządny pogrzeb
i wyne go cjo wać poko jowe prze ka za nie wła dzy w zamian za szybką i hono rową
śmierć dla sie bie. Naj trud niej szym zada niem będzie mini ma li za cja prze lewu krwi.
Nie któ rzy będą chcieli wal czyć do końca, nawet bez nadziei na zwy cię stwo.
Miała zapie czę to wane listy od Hila, napi sane ręcz nie do wszyst kich jego
waż niej szych pię ści. Naj trud niej szą roz mowę z Maikami zostawi bratu.

– Nie podzię ko wa łem ci za to, że dałaś Wen tę nową robotę – ode zwał się
Hilo po dłuż szym mil cze niu.

– To nie było trudne – odparła. – Dobrze mi wyja śniła, co chcia łaby robić.



Ofi cjal nie Wen miała pra co wać w biu rze pro gno styka jako doradca do spraw
wzor nic twa pro jek tów nie ru cho mo ści. Ta praca wyma gała wielu podróży.

– Cie szę się, że poro zu mia ły ście się ze sobą – dodał Hilo.
– Pozna łam ją lepiej.
Jej brat uśmiech nął się blado. Shae pomy ślała, że wygląda na zmę czo nego

i trzyma się na dystans. Ostat nie mie siące wyma zały wszel kie ślady chło pię co ści
z jego twa rzy, pozba wiły go luzu i swo body zacho wa nia.

– Rodzina nie raz trak to wała cię źle z powodu two ich espeń skich kon tak tów,
ale teraz cie szę się, że je masz. Nie mam poję cia, jak tego doko na łaś, ale jestem ci
wdzięczny. – Przy mru żył powieki, spo glą da jąc na wscho dzące słońce. –
 Powie dzia łaś, że potrze bu jemy dwóch rze czy, żeby prze trwać: pie nię dzy
i mili tar nego zwy cię stwa. Zapew ni łaś nam te pierw sze szyb ciej, niż ja zdo ła łem
osią gnąć to dru gie.

Żało wała, że nie przy cho dził jej do głowy żaden inny pomysł. Plan Hila był
okropny. Powta rzała mu to kilka razy. Jed nakże w osta tecz nym roz ra chunku to on
był fila rem, a także rogiem – w duchu, nawet jeśli nie z nazwy – i nie miała
pod staw, by się mu sprze ci wiać. Nie potra fiła przed sta wić lep szego planu ani
spryt niej szego pod stępu, jak przed ata kiem na ulicy Dla Ubo gich. Zro biła
wszystko, co mogła – wię cej, niż mogłaby wyznać któ re mu kol wiek ze swych braci
– żeby zmniej szyć prze wagę Góry nad nimi, ale to na dal było za mało. To mogła
być ich jedyna szansa i zgo dziła się, że nie mają innego wyboru jak pod jąć to
ryzyko.

– To strasz li wie nie bez pieczne – zauwa żyła.
– Tak samo jak twoje spo tka nie z Ayt – odparł.
Unio sła nagle wzrok. Gdy Hilo zauwa żył, że wytrą cił ją z rów no wagi,

uśmiech nął się sze rzej i stał się bar dziej podobny do sie bie.
– Szpie go wa łeś mnie? – Nawet teraz potra fił zasko czyć ją i poiry to wać swą

aro gan cją. – Kaza łeś Cau nowi za mną łazić?
Uśmiech znik nął z jego twa rzy.
– Caun Yu nie żyje. Zabito go w Podwój nej Wygra nej, kiedy zdo byli ją Gont

i jego ludzie.
Shae znie ru cho miała. Sta rała się połą czyć twarz mło dego, przy stoj nego

sąsiada ze sło wami wypo wie dzia nymi ze śmier telną powagą przez Hila.
Uświa do miła sobie, że lekki smu tek, który poczuła, jest tylko dro bia zgiem
w porów na niu z tym, co musiał wycier pieć jej brat. W ostat nich tygo dniach zabito
wiele jego pię ści i pal ców.

– Niech bogo wie obda rzą go uzna niem – rze kła cicho.
Hilo ski nął głową ze smut kiem w oczach.



– Nie kaza łem cię śle dzić – zapew nił. – Po pro stu zga dłem i teraz widzę, że
traf nie. Pomy śla łem sobie, że Ayt się z tobą skon tak tuje i spró buje cię prze ko nać,
żebyś mnie zabiła. – Wzru szył jed nym ramie niem. – To ma sens. Na jej miej scu
postą pił bym tak samo.

Shae usia dła.
– Ni gdy o tym nie wspo mnia łeś. Nie bałeś się?
Jej brat roze śmiał się cicho.
– Ach, Shae, gdy byś posta no wiła mnie zdra dzić, cóż by mi pozo stało? Po co

żyć, jeśli nie można zaufać nawet wła snemu rodzeń stwu? – Kop nął stopę sio stry
pod sto łem, draż niąc się z nią jak mały chło piec. – Musia ła byś naprawdę mnie
nie na wi dzić, żeby oddać moją głowę Górze. To by zna czyło, że jestem tak
okrop nym bra tem, że zasłu guję na śmierć. Nie mógł bym nic na to pora dzić.

Z Hilem zawsze tak było. Wszystko miało dla niego głę boko oso bi sty
cha rak ter. Shae wstała.

– Muszę się tro chę poru szać. Zesztyw nia łam od sie dze nia. Przej dziesz się ze
mną po ogro dzie? Tylko kilka minut?

– Kilka minut – zgo dził się i podą żył za nią.
Wen miała rację. Ogród był naj pięk niej szą czę ścią rezy den cji Kau lów. A ona

ni gdy dotąd nie zwra cała na niego uwagi. Pora nek był nieco mgli sty. Świa tło
słońca padało na nie ru chomą taflę stawu i póź no zi mowe kwiaty –
jaskra wo ró żowe kwie cie wiśni, a poni żej gęste krzaki usiane bia łymi jago dami.
Hilo zgniótł jedną z nich mię dzy pal cami.

– Jeśli dobrze to roze grasz, Ayt może puścić cię wolno – stwier dził. –
Wygna nie nie byłoby dla cie bie takie złe. Jest wiele rze czy, które mogła byś robić
za gra nicą. – W jego gło sie zabrzmiała lekka gorycz. – Wtedy poczuł bym się
lepiej.

Shae wró ciła w myślach do zakoń cze nia spo tka nia w świą tyni.
– Nie – zaprze czyła z nie ubła ganą pew no ścią. – Nie sądzę, żeby miała to

zro bić.
Serią dra ma tycz nych, peł nych deter mi na cji kro ków pozba wiła się szansy na to

dru gie prze zna cze nie. Zawa hała się, spo glą da jąc w te otwarte drzwi, a potem się
odda liła. Z zasko cze niem uświa do miła sobie, że nie czuje zbyt niego żalu, mimo że
zapewne cze kały ją kata strofa i śmierć. W pierw szej chwili jej decy zja pły nęła ze
wzglę dów oso bi stych, w następ nej cho dziło jej o odda nie sza cunku Lanowi
i pomsz cze nie go, na koniec zaś jej uwaga prze nio sła się na waż niej sze sprawy.
W dzień Powrotu będzie mogła powie dzieć bogom, że była taką zie loną kością,
jaką pra gnęła się stać. Dążyła ku Boskim Cno tom, nawet jeśli ni gdy nie udało się
jej ich osią gnąć, i docho wała wier no ści rodzi nie, ojczyź nie oraz aisho.



Oboje z Hilem szli przed sie bie. Podej rze wała, że ich mil cze nie wyra żało
sym pa tię głęb szą niż kie dy kol wiek dotąd. Nie chciała go prze ry wać, ale ujrzała
oczami wyobraźni Lana sie dzą cego na kamien nej ławce przed sta wem
i przy glą da ją cego się leni wym kar piom oraz wró blom tęczo wym przy sia da ją cym
na kamie niach, by pić wodę. Mogła już nie mieć dru giej szansy, by mu to
powie dzieć.

– Chcia łam cię pro sić o coś jesz cze… – ode zwała się. – Ayt zapew niła mnie,
że nie wydała roz kazu zamor do wa nia Lana. Nikt w Górze nie wziął na sie bie
odpo wie dzial no ści. Hilo… gdzie jest jego jadeit?

Jej brat zwol nił kroku, a po chwili zatrzy mał się i zwró cił w jej stronę. Na
jego twarz padł cień prze su wa ją cej się po nie bie chmury i nie można z niej było
nic wyczy tać.

– Pocho wa łem go razem z nim.
Zamknęła oczy. Kiedy je otwo rzyła, poczuła szczy pa nie łez. A więc Ayt

mówiła prawdę. Zie lone kości ni gdy nie zosta wiały jade itu na ciele zabi tego
prze ciw nika. Jej brata nie zabił nie przy ja ciel ski wojow nik.

– Jego śmierć była przy pad kiem – wyszep tała z przy gnę bie niem.
– To nie był żaden przy pa dek – wark nął Hilo i postą pił krok w jej stronę. Jego

aura zapło nęła burz li wymi uczu ciami. Ni gdy nie widziała, by wyglą dał groź niej
niż w chwili, gdy zro bił ten jeden krok.

– Zna leź li śmy na nabrzeżu dwa pisto lety maszy nowe i zabi tego nasto latka –
 wyce dził ze śmier cio no śną pasją. – Ayt i Gont zle cili tam tej nocy zabój stwo Lana
co naj mniej dwóm ludziom. Jed nemu z nich udało się uciec i jeśli będę jesz cze
żył, kiedy Tar go znaj dzie, wepchnę mu jadeit do gar dła i pocho wam go żyw cem,
żeby umarł na swę dziawkę. Ani przez sekundę nie wątp, że Góra zabiła naszego
brata.

– Zle ciła to dwóm bez ja de ito wym zbi rom? – zdu miała się.
Hilo dyszał coraz moc niej, jakby prze biegł długi dystans. Ujął sio strę za

ramiona i zaci snął mocno dło nie, mimo że nie opie rała się mu, a tylko stała
bez wład nie, wle pia jąc w niego spoj rze nie.

– Lan był wtedy słaby, Shae. Bar dzo mocno ucier piał w poje dynku z Ganem
pod Fabryką, ale niczego po sobie nie zdra dzał. Nosił za dużo jade itu, bo pra gnął
wyda wać się silny w oczach klanu. Kaza łem zro bić mu sek cję, ale nikomu o tym
nie wspo mnia łem. W jego krwi zna le ziono błysk, Shae. Jego poziom był
sta now czo zbyt wysoki. Błysk! Lan nie na wi dził tego syfu, z pew no ścią by go nie
brał, gdyby nie uwa żał, że nie ma innego wyj ścia.

Puścił ją nagle i odsu nął się. Jego oczy były czar nymi węgiel kami
wypeł nio nymi nie ubła ganą nie na wi ścią.



– Góra zawsze zamie rzała nas pod bić. Sta rała się nas zła mać, gro ziła nam,
prze śla do wała nas, zabiła dobry filar czasu pokoju, jakim był Lan. Nie ważne, co
wyda rzyło tam tej nocy. To Góra jest przy czyną jego śmierci. Podejmę każde
ryzyko, by wyrów nać rachunki.

– Wpro wa dzi łeś mnie w błąd tam tego dnia – poskar żyła się Shae, ale w jej
sło wach nie sły szało się gniewu, tylko gorycz i akcep ta cję. Czuła się dziw nie.
Wszystko nagle nabrało sensu, per fek cyj nego i prze ra ża ją cego. To tylko
potwier dzało jej opi nię, że wola bogów jest w rze czy wi sto ści połą cze niem
róż nych czyn ni ków. Ludzie sami wyty czali szlaki swego losu, lecz jed no cze śnie
byli bez radni wobec niego. – Góra nawet nie wie działa o śmierci Lana, gdy
zaata ko wa li śmy ulicę Dla Ubo gich. To my pierwsi wyszli śmy z lasu. Zabi li śmy
dwu dzie stu jeden ludzi, któ rzy niczego się nie spo dzie wali.

– Wpro wa dzi łem cię w błąd? – zdzi wił się Hilo. – Ni gdy w życiu. Przy by łaś
tu z wła snej woli, Shae, bez żad nego roz kazu z mojej strony. I chwała bogom, że
tak postą pi łaś. A jeśli cho dzi o tych ludzi, byli zie lo nymi kośćmi. Zie lona kość
zawsze musi spo dzie wać się śmierci.



ROZ DZIAŁ 52
Od tej chwili aż po kres

Po połu dniu Hilo wró cił do domu i wło żył naj lep szy gar ni tur. Po dro dze do
wyj ścia zatrzy mał się przed zamknię tymi drzwiami pokoju Kaul Sena. Om oddał
mu honory i odsu nął się na bok, by pozwo lić mu wejść, ale Hilo tego nie zro bił.
Gapił się tylko na drzwi. Postrze gał powolny, ale mia rowy rytm serca dziadka,
jego ochry pły oddech oraz słabą aurę, która teraz, gdy pra wie już nie miał jade itu,
zmie niła się nie malże w cień. Sta rzec drze mał na swym wózku. Kiedy śpi, można
go znieść, pomy ślał Hilo.

Choć filar na dal był wście kły i oszo ło miony, musiał przy znać, że odda jąc
jadeit Doru, by pomóc zdrajcy w ucieczce, Pło mień Kekonu po raz pierw szy od
kilku mie sięcy zacho wał się w typowy dla sie bie spo sób. W tej chwili wcale by
się nie zdzi wił, gdyby patriar cha osią gnął osta teczny triumf i ścią gnął na sie bie
osta teczną klą twę, prze ży wa jąc wszyst kie swoje wnuki. Hilo dotknął drzwi, ale
nie przy cho dziło mu na myśl nic, co mógłby osią gnąć, wcho dząc do środka.
Odwró cił się, zszedł na dół, opu ścił budy nek i poko nał na pie chotę krótki odci nek
dzie lący go od domu rogu.

Gdy Wen otwo rzyła drzwi i zoba czyła go w wyj ścio wym stroju, odsu nęła się,
unio sła ręce do piersi i zgięła się, jak w nagłym ataku bólu.

– Posta no wi łeś to zro bić – rze kła.
– Tak – odparł. – Dzi siaj weź miemy ślub.
Mimo że przy go to wał ją na tę moż li wość, wydała z sie bie smutny jęk i osu nęła

się lekko, tuląc się do niego.
– Nie tak to sobie wyobra ża łam.
– Ja rów nież. – Wtu lił policzki w jedwa bi ste włosy na czubku jej głowy

i zamknął oczy. – Myśla łem, że będzie wielki ban kiet z naj lep szym jedze niem.
Orkie stra gra jąca na żywo. I ty, z pięk nie ucze sa nymi wło sami, trzy ma jąca mnie



pod rękę, w dłu giej zie lo nej sukni. Albo czer wo nej. Czer wony też mi się podoba.
Naj bar dziej lubię suk nie z tra dy cyj nymi wyso kimi koł nie rzami, ele ganc kie
i skromne, ale dobrze by było, gdyby miała też roz cię cie do uda, żeby poka zać,
jaka jesteś sek sowna.

– Już wybra łam suk nię – ostrze gła go.
– Scho waj ją – odparł. – Nie poka zuj mi jej. Może uda się jesz cze coś

zor ga ni zo wać. Ban kiet z gośćmi i muzyką, takie tam rze czy. Ale póź niej.
– Tak będzie – zapew niła. – Wró cisz, jak już zro bisz to, co musisz zro bić.
Uśmiech nął się i poca ło wał ją, wzru szony pew no ścią, którą usły szał w jej

gło sie.
– Wrócę – obie cał. – Ale cokol wiek się sta nie, będziesz bez pieczna. Shae ma

espeń skie konek sje. Nie wiem, jak to zro biła, ale zała twiła wizy dla cie bie,
two ich braci, dziadka i Andena. Dzięki niej wszy scy znaj dzie cie się poza
zasię giem Góry.

– Kehn i Tar się nie zgo dzą – sprze ci wiła się Wen.
– Wyda łem im roz kaz. Nie mogą znieść myśli o ucieczce, ale jeśli tu zostaną,

na pewno zginą. Lepiej prze żyć i mieć szansę zemścić się póź niej. Gdyby doszło
do naj gor szego, będziesz musiała im przy po mnieć o moich roz kazach.

– Gdyby doszło – powtó rzyła Wen. – Nie sądzę, by tak się stało.
– Ja też nie sądzę – zapew nił. – Ale to ważne, żeby śmy dzi siaj wzięli ślub. Na

wszelki wypa dek.
– Na wszelki wypa dek – zgo dziła się. Otarła łzy z oczu i wysu nęła się z jego

uści sku – Prze biorę się. Daj mi kilka minut.
Sie dział w salo nie i cze kał. Roz glą dał się, myśląc, że to naprawdę ładny dom

i chęt nie zamiesz kałby w nim z Wen. Wró ciła po kilku minu tach. Zro biła sobie
maki jaż, wło żyła ładną i deli katną nie bie ską suk nię oraz naszyj nik i kol czyki
z pereł. Hilo wstał z uśmie chem i ujął ją pod ramię. Wyszli na dzie dzi niec, żeby
wziąć ślub.

Miał im go dać sędzia Ledo, opła cany przez klan i cie szący się jego
zaufa niem. Cywilna uro czy stość trwała zale d wie kilka minut, w prze ci wień stwie
do ponad godziny melo re cy ta cji, jakiej wyma gała bogo wier cza tra dy cja. Nie mniej
na dal odwo ły wała się do Boskich Cnót.

Będę prak ty ko wać pokorę: sta wiać uko chaną osobę przed sobą i nie
ocze ki wać za to uzna nia ani nagrody, albo wiem teraz jeste śmy połą czeni ze
sobą we wszyst kim.

Będę prak ty ko wać współ czu cie: oka zy wać uko cha nej oso bie wdzięcz ność,
cier pieć, gdy ona cierpi, albo wiem teraz jeste śmy połą czeni ze sobą we
wszyst kim.



Będę prak ty ko wać odwagę: bro nić uko chaną osobę przed szkodą, sta wiać
czoło wszel kim stra chom, wewnętrz nym i zewnętrz nym, albo wiem teraz jeste śmy
połą czeni ze sobą we wszyst kim.

Będę prak ty ko wać dobroć: dobro wol nie dzie lić się wszyst kim z uko chaną
osobą, sza no wać jej ciało i duszę, a także dbać o nie, albo wiem teraz jeste śmy
połą czeni ze sobą we wszyst kim.

Skła dam tę przy sięgę tobie i tylko tobie, na oczach bogów w nie bie, od tej
chwili aż po kres mojego życia.

Twarz Wen przy brała smut niej szy wyraz. Kobieta powstrzy my wała łzy, gdy
Hilo powtó rzył za sędzią ostat nie słowa. „Od tej chwili aż po kres mojego życia”.
Jak długo mogło to potrwać? Filar czuł, jak tekst zapada w niego, wią żąc go mocą
inną niż słowa kla no wej przy sięgi, które były dla niego prze wod nic twem przez
całe doro słe życie. Już poczuł dziwny przy mus pogo dze nia obu tych przy siąg ze
sobą, wyczu wał jed nak, że to zapewne okaże się nie moż liwe. Gdy gapił się na
piękną i ufną twarz Wen, dopa dły go wyrzuty sumie nia na myśl, że choć kochał ją
bez gra nicz nie, nie będzie w sta nie dotrzy mać obiet nicy, że nie zła mie jej serca.
Zda rzały się chwile, gdy męż czy zna nie mógł pogo dzić ze sobą lojal no ści wobec
brata i współ czu cia dla żony. Jade itowy wojow nik nie mógł być połą czony z żoną
we wszyst kim, ponie waż poprzy siągł oddać krew kla nowi.

Wen zaczerp nęła tchu dla uspo ko je nia i wypo wie działa tekst przy sięgi z siłą,
która ponow nie wypeł niła go podzi wem i wdzięcz no ścią dla niej. Kehn pod szedł
do nich i połą czył ich nad garstki paskami tka niny, prawy z lewym po obu stro nach.
Shae wło żyła im w zwią zane dło nie kie lich hoji. Oboje wypili po łyku, a resztę
wylali na zie mię, na szczę ście. Sędzia Ledo ogło sił ich mężem i żoną.

Hilo zda wał sobie sprawę, że to był raczej kiep ski ślub jak na filar klanu.
Głę boko żało wał, że pozba wił Wen wiel kiej rado snej uro czy sto ści, na jaką
zasłu gi wała. Naj waż niej sze było jed nak to, że została jego żoną, a jeśli jutro
sta nie się wdową po nim, otrzyma wszystko, co obie cał jej zosta wić. Góra nie
mogła tknąć niczego, co zapi sano człon kom rodziny w testa men cie. Wen będzie
miała wystar cza jąco wiele, by zacząć nowe, bez piecz niej sze życie w Espe nii.
A teraz wresz cie był jej mężem. Od wielu lat nie czuł się taki szczę śliwy.

Zapro wa dził ją do głów nego domu, a potem do swego pokoju na pię trze.
Zamknął drzwi, roze brał świeżo poślu bioną żonę i kochał się z nią. Małą lampę
zosta wili zapa loną i na prze mian przej mo wali ini cja tywę, będąc dla sie bie
prze wod ni kami. Nie toczyli tej roz mowy w sło wach, lecz w mil czą cym ocie ra niu
się skóry o skórę, kon tak cie pal ców i ust, mie sza niu się odde chów. Hilo sta rał się
prze cią gnąć ten czas aż do gra nic wytrzy ma ło ści, gdy tylko zbli żał się do
speł nie nia, odma wiał go sobie i sku piał uwagę na Wen, aż wresz cie przy jem ność
ją wyczer pała i dziew czyna szep tała słodko do niego, by wresz cie skoń czył.



Z gwał towną despe ra cją i drżą cym opo rem osią gnął szczyt i potem sta rał się
pozo stać na jawie wystar cza jąco długo, by nie za tar cie zapi sać ten moment we
wspo mnie niach i mieć pew ność, że to będzie ostat nie, co zapa mięta.



ROZ DZIAŁ 53
Bra ter stwo broni

Anden przy był do rezy den cji Kau lów wie czo rem dnia Wigi lii Nowego Roku.
Aka de mię zamknięto na czas świę tego tygo dnia i przez cały dzień ucznio wie
opusz czali ją, by spę dzić wolny czas z rodzi nami. Chło pak nie śpie szył się
z pako wa niem i wyru sze niem do domu. Filar odbył wczo raj z nim długą roz mowę,
wie dział więc, czego się spo dzie wać po przy by ciu. Przez więk szą część dnia nie
czuł się jed nak gotowy sta wić czoła temu, co go tam cze kało. Spa ce ro wał po
Aka de mii, sta ra jąc się nasy cić atmos ferą domu, który wkrótce miał opu ścić. Przez
wiele lat uwa żał aka de mię za miej sce nie uchron nego wysiłku i męki, potu
i obo wiąz ków, skrom nych posił ków, braku wol nego czasu i nie sym pa tycz nych
nauczy cieli. Teraz jed nak uświa do mił sobie, że była ona azy lem, schro nie niem,
w któ rym honor zie lo nych kości pozo sta wał nie ska la nym celem, jedy nym
miej scem, gdzie można było bez piecz nie nosić jadeit i ćwi czyć jade itowe sztuki.

Ostat nie dwa tygo dnie Testów stały się dla niego zama zaną plamą. Po wielu
latach przy go to wań – i gorącz ko wej nauce oraz ćwi cze niach prze pro wa dza nych
w ostat niej chwili – zakoń cze nie prób z przed mio tów aka de mic kich i sztuk walki
nie malże roz cza ro wało Andena. Naj bar dziej bał się egza mi nów z nauk ści słych
i mate ma tyki, które miał zda wać na początku. Potem nie było już więk szych
nie spo dzia nek. Popra wił nie znacz nie wszyst kie wyniki z przed te stów, zwłasz cza
w Odbi ja niu. Ostat niego dnia wło żył jadeit i wal czył kolejno z czte rema
zie lo nymi kośćmi pra cu ją cymi w Aka de mii jako asy stenci nauczy cieli. Trwało to
trzy dzie ści uciąż li wych minut. Pod koniec był zmę czony i poobi jany, lecz na dal
trzy mał się na nogach, dyszał i był gotowy wal czyć dalej. Hilo nie bez powodu
raz po raz spusz czał mu lanie i uczył go pod no sić się z ziemi.

Nauczy ciele zapi sali uwagi w swo ich notat ni kach i ski nęli gło wami, każąc mu
odejść. Anden oddał im honory i opu ścił salę testów, czu jąc nie wiele wię cej



dumy i triumfu niż po wyko na niu jakiejś fizycz nej pracy, na przy kład umy ciu
pod łogi. To przy naj mniej mam już za sobą, pomy ślał. Ukoń czy Aka de mię, to było
ważne. To nie były praw dziwe próby. Te dopiero go cze kały.

Po dotar ciu do rezy den cji Kau lów ruszył pro sto na dzie dzi niec. Filar sie dział
z całą rodziną pod usta wio nym w cie niu sto łem. Koń czyli tra dy cyjną w ten dzień
kola cję. Sma ko wite zapa chy wypeł niały ślinką usta Andena – pie czone pro się,
zupa z owo ców morza, pikantne kre wetki w sosie, pędy gro chu z czosn kiem,
sma żone jarzyny. Anden jadał tak dobrze tylko dwa razy w roku, ale dla rodziny
takiej jak Kau lo wie, która w poprzed nich latach wyda wała kosz towne, publiczne
uczty nowo roczne, był to skromny posi łek. Chło pak zatrzy mał się w pew nej
odle gło ści, by przyj rzeć się sce nie. Jego kuzyn Hilo sie dział u jed nego końca
stołu. Miał na sobie czarny gar ni tur i był zwró cony ple cami do Andena. Wen
pochy lała się ku niemu, trzy ma jąc rękę na jego nodze, jakby chciała zatrzy mać go
na miej scu. Shae zajęła pozy cję naprze ciwko brata. Mię dzy nimi po jed nej stro nie
zasia dali bra cia Maik, po dru giej zaś Kaul Sen w wózku inwa lidz kim,
z towa rzy szącą mu Kyanlą. Zosta wiono też wolne krze sło dla Andena.

Zatrzy mał się na mgnie nie oka. Ten widok prze szył jego serce ukłu ciem tak
bole snym, że trudno mu było zro bić następny krok. Obraz był nie kom pletny.
Bra ko wało na nim Lana. Wszy scy roz ma wiali stłu mio nymi gło sami, a mowa ich
ciał sygna li zo wała napię cie. Nawet z tej odle gło ści przy po mi nało to raczej stypę
niż ucztę nowo roczną. Tylko Hilo spra wiał wra że nie umiar ko wa nie
wylu zo wa nego i szczę śli wego. Odsu nął rękę Wen, się ga jącą po czaj ni czek,
i oso bi ście napeł nił wszyst kim fili żanki. Ukroił sobie kolejny kawa łek mięsa,
powie dział coś weso łego do Tara, który ski nął głową, ale się nie uśmiech nął, i na
koniec leni wie objął Wen w talii.

Po chwili obej rzał się przez ramię na Andena, uśmiech nął się i pod szedł do
kuzyna.

– Spóź ni łeś się, Andy. Nie zostało już pra wie nic do jedze nia.
Uści skał ser decz nie chło paka, po czym popro wa dził go na miej sce przy stole,

obok Kaul Sena.
– Prze pra szam, Hilo-jen – odparł chło pak, sia da jąc. – Opusz cze nie Aka de mii

zajęło mi wię cej czasu, niż się spo dzie wa łem. A do tego są korki. W końcu mamy
Tydzień Nowo roczny.

– Trzeba było do mnie zadzwo nić. Wysłał bym samo chód. – Hilo pokle pał
chło paka po gło wie, uda jąc, że go karci, i nało żył mu jedze nie. Wbrew jego
sło wom, zostało go jesz cze dużo. – Testy się skoń czyły, nie jesteś już uczniem. Nie
musisz jeź dzić na rowe rze ani auto bu sem.

– Gra tu luję zakoń cze nia Testów, Anden – ode zwała się Shae.
– Dzię kuję, Shae-jen – odparł chło pak, nie chcąc spoj rzeć jej w oczy.



Kaul-sen prze rwał zaja da nie kąsków z tale rza i skie ro wał ku Ande nowi
pomarsz czoną twarz. Przy mru żył nagle powieki i jego oczy nabrały
prze szy wa ją cego wyrazu.

– Zatem jesteś teraz jed nym z nas. Syn Sza lo nej Cza row nicy.
Anden znie ru cho miał. Łyżka zupy zamarła w poło wie drogi do jego ust.

Opu ścił ją z powro tem do miski. Jego szyję i twarz zalał nie zdrowy żar.
– Mam nadzieję, że będziesz nosił jadeit lepiej niż twoja matka. Ach, była

naprawdę zie lona, zie lona kobieta-potwór. Oka zała się jesz cze gor sza niż jej
ojciec i bra cia. – Uniósł kości sty palec i pogro ził nim Ande nowi. – Ten chło pak
mie sza nej krwi, któ rego do nas przy pro wa dzi łeś, jest jak skrzy żo wa nie kozy
z tygry sem. Kto wie, czym się sta nie?

Hilo wle pił w niego spoj rze nie.
– Kyanlo, nie sądzisz, że już naj wyż szy czas, by dzia dek poło żył się spać? –

 zapy tał tonem tak śmier tel nie groź nym, że Anden sku lił się na ten dźwięk.
Kobieta zerwała się bły ska wicz nie.
– Chodźmy już, Kaul-jen – mruk nęła, popy cha jąc wózek w stronę domu. –

Pora odpo cząć.
– Uwa żaj na swój jadeit, synu Sza lo nej Cza row nicy – rzu cił jesz cze na

poże gna nie Kaul Sen.
Za sto łem zapa dła cisza. Wresz cie Hilo ode tchnął głę boko i rzu cił ser wetkę na

stół.
– On nie czuje się dobrze – rzekł do Andena prze pra sza ją cym tonem. – Utrata

tole ran cji na jadeit szko dzi sta rym ludziom tutaj.
Popu kał się zna cząco pal cem w skroń.
Chło pak ski nął głową. Kaul Sen ni gdy dotąd nie był dla niego okrutny. Kiedy

Anden miał sie dem lat, Pło mień Kekonu był dla niego jak bóg, a nawet zale d wie
rok temu był silny i zdrowy. Powie dział wtedy Ande nowi: „Jesteś człon kiem
rodziny, chłop cze. Zosta niesz zie loną kością rów nie potężną jak moje wnuki”.

– Igno ruj go – pora dził mu teraz Hilo. – Jedz, Andy. A wy wszy scy nie miej cie
takich smut nych min. To jest rado sny dzień. Andy ukoń czył Testy. Ja się oże ni łem.
Jest cie pło, zbliża się wio sna. Jest wigi lia Nowego Roku. Wie cie, że ludzie
mówią, że pierw szy dzień deter mi nuje nasze szczę ście na cały nowy rok. Nie
zaczy naj cie go w złym humo rze.

Anden zmu sił się do prze żu cia i prze łknię cia kęsa. Czuł się okrop nie.
Przy cho dząc tu, tylko pogor szył sytu ację. Uśmiech nął się nie pew nie, lecz zara zem
hero icz nie.

– Gra tu la cje, Hilo-jen. Wyglą dasz dziś wyjąt kowo pięk nie, sio stro Wen.
– Tak lepiej – ucie szył się Hilo. – Dzię kuję, Andy.



Wen uśmiech nęła się blado, Anden pomy ślał jed nak, że przy gląda się mu
z wyjąt ko wym nie po ko jem. Jej bra cia, sie dzący naprze ciwko niego, wyglą dali
dziś na naj bar dziej nie szczę śli wych. Kehn i Tar nie ode zwali się ani sło wem od
chwili jego przyj ścia, a gdy na niego spo glą dali, w ich oczach widziało się coś
przy po mi na ją cego pre ten sję. Anden uni kał patrze nia im w oczy. Do obo wiąz ków
rogu i fila ro wego nale żało bro nie nie filaru nawet za cenę wła snego życia. Trudno
było mieć do nich pre ten sję o to, że zazdro ścili Ande nowi roli, jaką miał ode grać
w tym, co wyda rzy się jutro.

– Wie cie, co powin ni śmy dzi siaj mieć? – ode zwał się Hilo. – Cze ko la dowe
monety. W wigi lię Nowego Roku zawsze je mie li śmy. Prawda, Shae?

Skrę po wane roz mowy powoli wró ciły. Anden jadł tak szybko, jak tylko mógł,
nie chcąc prze dłu żać katu szy przy stole.

Kyanla wró ciła po brudne naczy nia i rodzina wstała powoli z krze seł.
Wszy scy się cie szyli, że kola cja wresz cie się skoń czyła, ale nie chcieli się
rozejść. Shae pode szła do Andena i poło żyła dłoń na jego ramie niu. Anden
uświa do mił sobie, że to głę boko prze pra sza jący gest. Wie dział, za co go
prze pra szała. Była tak bli sko, że wyczu wał jej jadeit, lek kie, nie pewne ukłu cia
aury, któ rych nie było, gdy jadł z nią kola cję. Wyda wało się, że od tam tej chwili
minęła cała wiecz ność.

– Myli łam się – rze kła cicho. – Nie słu cha łam two ich słów. Nie…
– Wiem, Shae-jen – odparł. – Nie musisz tego mówić.
– Nie chcia łam, żeby Hilo pro sił cię o to, co zamier za cie zro bić. Kłó ci łam się

z nim o to. To postawi cię w okrop nej pozy cji. Ale on jest prze ko nany, że to
naj lep sza szansa oca le nia dla klanu. Wybacz, że nie zdo ła łam wybić mu tego
z głowy.

– Rozu miem – odpo wie dział chło pak. – Sam pod ją łem decy zję.
Hilo wyszep tał coś do Wen, która ski nęła głową i odda liła się z braćmi.
– Chodź ze mną, Andy – pole cił. – Poroz ma wiamy w środku.
– Mam zanieść torbę do pokoju gościn nego?
– Zostaw ją tutaj. Przyj dziemy po nią póź niej.
Filar zapro wa dził go nie do głów nego budynku, lecz do sali tre nin go wej.

Spo kój, jaki oka zy wał pod czas kola cji, znik nął, ustę pu jąc miej sca rów nie dobrze
zna nemu nie bez piecz nemu sku pie niu. Andena zawsze zdu mie wało, że jego kuzyn
potrafi tak szybko prze no sić się mię dzy tymi dwoma nastro jami.

– Mia łeś czas się nad tym zasta no wić – kon ty nu ował Hilo. – Myślisz, że dasz
radę zro bić to, o co cię pro szę?

Chło pak ski nął głową. Nagle uświa do mił sobie, że to jest decy du jąca chwila,
do któ rej pro wa dziło całe jego dotych cza sowe życie. W tej godzi nie potrzeby filar
liczył na niego i tylko na niego.



– Nie zawiodę cię.
– Wiem, Andy. – Hilo przez chwilę spra wiał wra że nie wstrzą śnię tego. –

Musimy się porząd nie przy go to wać na jutro. Chcę, żebyś dzia łał w imie niu klanu
i w moim, a to zna czy, że musisz zostać zie loną kością klanu Bez Szczy tów.
Uro czy stość zakoń cze nia nauki jesz cze się nie odbyła, ale prze sze dłeś już Testy
i możesz zło żyć przy sięgę. Znasz jej słowa na pamięć czy muszę ci je powie dzieć?

– Znam je – zapew nił Anden. Klęk nął na pod ło dze przed kuzy nem i uniósł
sple cione dło nie do czoła.

– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem – zaczął spo koj nym, mia ro wym
gło sem. – Wybrano mnie i wyszko lono po to, bym wła dał darem bogów dla dobra
naszych ludzi i chro nił ich przed wszyst kimi wro gami klanu, bez względu na ich
siłę czy liczeb ność. Dołą czam do brac twa jade ito wych wojow ni ków z wła snej
woli i całym swym jeste stwem. Od tej chwili będę ich zwał towa rzy szami broni.
Jeśli kie dy kol wiek okażę nie lo jal ność bratu, niech zginę od klingi. Jeśli
kie dy kol wiek odmó wię przyj ścia mu z pomocą, niech zginę od klingi. Jeśli
kie dy kol wiek będę szu kał oso bi stych korzy ści kosz tem brata, niech zginę od
klingi. Ślu buję to wszystko na oczach bogów w nie bie. Na mój honor, moje życie
i mój jadeit.

Anden dotknął czo łem pod łogi tuż u stóp Hila.
Filar pocią gnął go na nogi i uści skał.
– Bra cie – rzekł.



ROZ DZIAŁ 54
Bądź jak Baijen

Wie czo rem pierw szego dnia nowego roku Hilo oraz Anden przy je chali do
Dziel nicy Por to wej i tuż przed zacho dem słońca przy byli nie za trzy my wani przez
nikogo do drzwi Podwój nego Szczę ścia. Filar kazał chło pa kowi pro wa dzić.

– Chcę się upew nić, że nie roz bi jesz mojego samo chodu w dro dze powrot nej –
 wyja śnił.

Minęło już sporo czasu, odkąd Hilo uczył go pro wa dzić jeden ze sta rych
rodzin nych samo cho dów i chło pak czuł się nie pew nie za kie row nicą ulu bio nego
pojazdu kuzyna. Ogromny sedan wlókł się powoli przez całą drogę, aż filar zaczął
kpić z chło paka.

– Duchesse priza to potężna maszyna, a ty kie ru jesz nią jak wóz kiem
peda ło wym.

– Mogłeś pozwo lić, żeby Kehn albo Tar pro wa dzili – zapro te sto wał chło pak.
– Nie mogłem – zaprze czył Hilo. – Widzia łeś, jacy źli byli wczo raj.
Spo dzie wano się ich przy by cia. Powoli zbli ża jącą się duchesse zauwa żono

i zamel do wano o niej, nim jesz cze zbli żyli się do Dziel nicy Por to wej. Dla tego,
gdy pod je chali przed Podwójne Szczę ście i Anden wyłą czył sil nik, zorien to wali
się, że na par kingu w ogóle nie ma samo cho dów nale żą cych do praw dzi wych
klien tów. Na jego bocz nej czę ści stały wiel kie czarne pojazdy przy po mi na jące zt
valora nale żą cego do Gonta, a u wej ścia do restau ra cji zgro ma dziła się grupka
zie lo nych kości z Góry. Hilo cze kał w samo cho dzie około minuty. Postrze gał
nie cier pli wość ludzi zgro ma dzo nych na zewnątrz oraz nie ubła ganą aurę Gont
Ascha toczącą się ku wyj ściu z Podwój nego Szczę ścia niczym czarny głaz. Przede
wszyst kim zaś Postrze gał strach sie dzą cego obok kuzyna i szyb kie bicie jego
serca. Zaim po no wało mu, że z twa rzy chło paka można wyczy tać tak nie wiele.
Poło żył dłoń na jego ramie niu i trzy mał ją tam przez kilka sekund, po czym



wysiadł z samo chodu. Zdjął mary narkę i poło żył ją na sie dze niu po stro nie
pasa żera, zatrza snął drzwi i ruszył w stronę wro gów. Po chwili wyczuł i usły szał,
że Anden rów nież wysiadł i idzie jakieś dwa dzie ścia kro ków za nim. Gło śne
bicie jego serca na dal wypeł niało Postrze ga nie Hila.

Drogę zastą pił mu Gont Asch. Miał na sobie skó rzaną kami zelkę, a do pasa
przy tro czył karam bit. Po obu jego bokach stał w sumie tuzin wojow ni ków. Hilo
zatrzy mał się w nie wiel kiej odle gło ści od niego. Pomimo ich wza jem nej wro go ści
obaj męż czyźni rzadko się spo ty kali. Przy glą dali się sobie przez kilka
nie śpiesz nych odde chów. Żaden się nie odzy wał ani nie poru szał. Cze kali, co
wyda rzy się za chwilę.

– Wiesz, że to moja ulu biona restau ra cja? – ode zwał się wresz cie Hilo.
– Potra fię zro zu mieć dla czego – mruk nął Gont.
– Pró bo wa łeś chru pią cych kotle ci ków z kal ma rów?
– Jem je pra wie codzien nie – odpo wie dział róg Góry.
Hilo przy mru żył lewe oko i roz cią gnął usta w wąskim uśmie chu.
– Zazdrosz czę ci. – Prze su nął spoj rze niem wzdłuż linii doświad czo nych

wojow ni ków Góry. Z pew no ścią nie któ rzy z nich nosili jadeit zabrany jego
Pię ściom. – W porządku – rzekł. – Jestem tutaj. To, co zro bi li ście Eite nowi, było
podłe, skur wy syny. – Splu nął w bok. – Każ demu, kto wyzwie mnie na poje dy nek
na czy stą klingę, okażę sza cu nek, ale wy ukra dli ście wojow ni kowi god ność, żeby
przy cią gnąć moją uwagę. Teraz ją macie.

Gont ruszył ku niemu, powoli jak lew.
– Gdyby to była sprawa oso bi stego honoru, obaj już dawno zmie rzy li by śmy

się na czy ste klingi, Kaul-jen. Ale to jest wojna kla nów. Jeste śmy rogami i robimy,
co tylko możemy, by nasze klany zwy cię żyły, czyż nie tak? – Okrą żył Hila, kie ru jąc
na niego spoj rze nie głę boko osa dzo nych oczu. – Muszę przy znać, że nie
spo dzie wa łem się, że się zja wisz. Sądzi łem, że będę się musiał prze bić przez
wszyst kie zie lone kości z klanu Bez Szczy tów, by wresz cie do cie bie dotrzeć.

– Jeśli na dal pra gniesz poje dynku, mogę ci go dać tu i teraz – odparł Hilo,
śle dząc nie przy ja ciel ski róg wzro kiem i Postrze ga niem.

Cichy chi chot Gonta przy po mi nał par sk nię cie.
– Tego pro po zy cja nie obej mo wała. Nie jestem aż tak samo lubny, by nara żać

los klanu w jed nym poje dynku. – Sta nął przed Hilem. Jego potężne ciało rzu cało
wielki cień na prze strzeń mię dzy nimi. – Obaj wiemy, że Góra prę dzej czy póź niej
pokona klan Bez Szczy tów. Po co pozwa lać, by lojalni wobec cie bie ludzie
mar no wali życie? Po co prze cią gać cier pie nia mia sta, które jest bli skie naszym
ser com? Gdy bym był na twoim miej scu, pomy ślał bym o poświę ce niu Baijena.

Hilo mil czał. Tar gnął nim nie wi doczny spazm. Nie chciał umie rać.
Z pew no ścią był gotowy na śmierć, ale jej nie pra gnął. Wie dział, że Gont



Postrzega prze bie ga jące przez niego sprzeczne emo cje, nie pró bo wał więc ich
ukry wać.

– Przy sła łeś mi zapew nie nia – zaczął, wska zu jąc głową na sto ją cego kawa łek
za nim Andena. – Mój kuzyn przy był ze mną, by się upew nić, czy ich dotrzy masz.

Gont prze niósł spoj rze nie na nasto latka i wezwał go ski nie niem.
– Podejdź bli żej, Anden Emery. – Chło pak wyko nał pole ce nie, spo koj nie, choć

z wyraź nymi opo rami. Gont przy wo ły wał go coraz bli żej, aż wresz cie Anden
zna lazł się tak bli sko, że róg mógł poło żyć wielką mię si stą łapę na jego ramie niu.
Obaj patrzyli na Hila. – Czy wiesz, jaką rolę prze zna czono dla cie bie w umo wie
mię dzy twoim kuzy nem a mną?

– Wie – potwier dził Hilo, zaci ska jąc zęby na widok ręki Gonta na ramie niu
Andena. – Nie wąt pię, że nie będzie się wtrą cał do walki, kiedy już się zacznie.
Ma mnie odwieźć z powro tem do rodziny. Chcę, żeby moje ciało było w jed nej
czę ści i żeby nie bra ko wało na nim ani kawałka jade itu. Jeśli Anden wróci
bez piecz nie i zamel duje, że wszystko wyda rzyło się zgod nie z two imi obiet ni cami,
moja pro gno styczka ska pi tu luje. Roz ma wia łem ze swym rogiem i napi sa łem do
wszyst kich pię ści listy roz ka zu jące im zło żyć broń i przy jąć twoje warunki. Jeśli
dotrzy masz umowy, moja sio stra wrę czy im te listy. W prze ciw nym razie
wszyst kie moje pię ści i palce będą wal czyły do ostat niego czło wieka, żeby rzu cić
Górę na kolana. Znisz czy cie nas, ale wasze zwy cię stwo nie będzie miało żad nej
war to ści. Wasz klan zosta nie oka le czony, a mia sto będzie leżało w gru zach. –
 W sło wach Hila pobrzmie wało nie za chwiane prze ko na nie. Mówił poważ nie. –
 Obaj wiemy, że tak może się stać, ale żaden z nas nie jest samo lubny, Gont-jen.
Dla tego tu jestem.

Gont ski nął głową. W jego oczach poja wił się błysk udzie la nego z nie chę cią
sza cunku. Puścił chło paka.

– Daję słowo, że Ande nowi nic się nie sta nie i nikt nie będzie pró bo wał go
powstrzy my wać.

– Jesz cze jedno – dodał Hilo – Chcę, żebyś ty to zakoń czył. Należy mi się
poje dy nek na czy ste klingi, ale ty dałeś mi to. Jeśli to ma być śmierć
kon se kwen cji, zasłu guję przy naj mniej na to, żeby nie zgi nąć porą bany na kawałki.
Rozu miesz, Gont-jen? Chcę, żeby drugi róg dał mi śmierć wojow nika.

Po chwili Gont pochy lił głowę.
– Zapew niam, że zro bię to z przy jem no ścią, Kaul-jen.
Hilo prze su nął spoj rze niem po ludziach Gonta. Wszy scy podą żali za swoim

rogiem, ale teraz zatrzy mali się nie pew nie, a nawet nieco cof nęli, dostrze ga jąc
nagłą zmianę postawy Hila, napię cie mię śni jego bar ków. Filar klanu Bez
Szczy tów roz piął dwa guziki koszuli i roz chy lił ją, odsła nia jąc długi sze reg
jade itów na oboj czy kach.



– No to ruszaj cie! – zawo łał z nagłą nie cier pli wo ścią.
Wycią gnął karam bit, prze su nął pal cem wska zu ją cym po pier ście niu ręko je ści,

zanim pochy lił się i przy brał gotową do skoku pozy cję doświad czo nego
wojow nika.

– Gont-jen, pokaż mi, który z two ich ludzi jest naj zie leń szy z nożem!
Anden odsu nął się na bok. Potężna obec ność Gonta go przy tła czała. Stłu mił

wes tchnie nie, gdy trzech ludzi Góry ota cza ją cych Hila ruszyło jed no cze śnie
naprzód. Scena zmie niła się w zama zaną plamę ruchów i ata ków. Męż czyźni,
któ rzy rzu cili się do ataku za pozwo le niem swego rogu, byli dobrymi
wojow ni kami. Mieli jadeit w brwiach i w uszach, na pal cach, nad garst kach
i szy jach. Byli gibcy i gwał towni. Z pew no ścią od początku wie dzieli, że
zgło sze nie się na ochot nika do tego hono ro wego zada nia zapewne będzie ich
kosz to wało życie. Kaul Hilo shu don zasły nął jako mistrz walki na noże i teraz
Anden zro zu miał dla czego.

Kekoń ski karam bit ma krzywą, obu sieczną klingę dłu go ści dzie się ciu
cen ty me trów. Można go uży wać do cię cia, pcha nia, wyry wa nia frag men tów ciała
i zaha cza nia o stawy. Anden widział broń Hila. W jej ręko jeść wpra wiono trzy
jade ity. Wyko nano ją ze stali Da Tanori, podob nie jak naj lep sze guan dao, ale
w prze ci wień stwie do tam tej broni, od zawsze powią za nej z zie lo nymi kośćmi,
karam bit jest narzę dziem ulicz nego wojow nika. Pro ste, bez ja de itowe wer sje
takich noży łatwo można zna leźć na Keko nie i mło dzi chłopcy w rodzi nach
zie lo nych kości uczyli się nimi posłu gi wać na długo przed tym, nim dotknęli innej
broni.

Hilo wal czył tak, jakby w ogóle nie miał noża. Nie patrzył na rękę ani na
ostrze, nie przej mo wał się wysu wa niem naprzód pra wej strony ciała, nie napi nał
w widoczny spo sób mię śni i nie zwra cał więk szej uwagi na samą broń, jak
robiłby ktoś mniej wprawny. Klu czył, uchy lał się i krą żył, odbi jał ataki
prze ciw ni ków i zbli żał się do nich, a każdy kon takt wień czył błysk stali. Jeden
z męż czyzn spró bo wał wypro wa dzić atak od góry, ale Hilo zaha czył karam bi tem
jego nad gar stek, prze ciął ścię gna pod łok ciem, a następ nie prze rzu cił nóż do
dru giej ręki i wbił go w jego szyję, jakby obie rał owoc.

Wszystko to trwało około sekundy. Atak był tak szybki, że męż czy zna nie
zdą żył użyć Stali. Ostrze prze biło jego tęt nicę szyjną i padł na zie mię, try ska jąc
krwią. Hilo ruszył naprzód. Jego oczy prze ro dziły się w gore jące punk ciki ognia.
Z dru gim prze ciw ni kiem pora dził sobie podob nie. Na jedno jego cię cie
odpo wie dział trzema albo czte rema nastę pu ją cymi po sobie w płyn nej serii.
Trzeci męż czy zna zdo łał ciąć go w żebra oraz w kark. W przy padku więk szo ści
ludzi karam bit prze ci nał ciało z łatwo ścią, ale Stal Hila była nie mal rów nie dobra
jak ponoć Stal Gonta – może nie pod wzglę dem siły, ale z pew no ścią płyn no ści.



Mistrz Stali potra fił kie ro wać swą jade itową ener gią w zwin nym tańcu napięć
i roz luź nień, zawsze ogra ni cza jąc swe ruchy, by móc w jed nej chwili wznieść
ruchomą, nie mal nie prze pusz czalną tar czę. Anden wstrzy mał na mgnie nie oka
oddech, widząc, jak ostrze prze cina ubra nie filaru, ale popły nęła tylko strużka
krwi. Hilo stęk nął, zmie nił pozy cję i wzmoc nił Siłą atak wypro wa dzony lewą
ręką na gar dło. Zgod nie z jego prze wi dy wa niami prze ciw nik potknął się
i zare ago wał, osła nia jąc Stalą górną połowę ciała. Hilo zro bił szybki krok
naprzód i ciął go w tęt nicę udową, a następ nie pchnął w kolano od tyłu. Zie lona
kość zgiął się z krzy kiem i kuzyn Andena z trium fal nym wark nię ciem wbił nóż
mię dzy kręgi jego szyi.

– Mar nu je cie mój czas! – zawo łał, odda la jąc się tanecz nym kro kiem od
zabi tego. Pot spły wał mu po czole i szyi. – W tym tem pie zaraz zabrak nie ci
zie lo nych kości, Gont-jen! Gdy bym wie dział, że walka z pię ściami Góry będzie
taka łatwa, przy je chał bym tu szyb ciej!

Pro wo kuje ich, pomy ślał zroz pa czony Anden. Wojow nicy Góry, któ rzy ruszyli
teraz do ataku, już się nie wahali. Roz wście czyła ich śmierć towa rzy szy, a odwagi
doda wała im świa do mość, że nawet naj lep szy wojow nik szybko się zmę czy, jeśli
będzie zmu szony wal czyć z licz nymi prze ciw ni kami. Naka zał sobie pozo stać na
miej scu, obser wo wać i nie odwra cać wzroku. Walka toczyła się z bli ska. Hilo ze
wszyst kich sił sta rał się pozo stać w oku cyklonu. Ode pchnął dwóch napast ni ków
Odbi ja niem i zaata ko wał trze ciego. Pod sko czył wysoko, posłu gu jąc się
Lek ko ścią, by unik nąć ataku z dwóch stron jed no cze śnie, ale ścią gnięto go
z powro tem na dół. Użył Prze no sze nia, by wnik nąć w ciało jed nego z ludzi Góry,
lecz nim zdo łał zakoń czyć sprawę, oba liła go na kolana Siła innego. Anden
oddy chał coraz pły ciej. Zawład nęła nim panika. Wbił paznok cie w wewnętrzne
powierzch nie dłoni, gdy jego kuzyn znik nął pod sztor mem odzia nych na ciemno
ciał oraz błysz czą cych noży.

Karam bit Hila spadł na chod nik i wysu nął się poza krąg wal czą cych.
– Dość tego! – ryk nął Gont Asch.
Kilku jego pogrą żo nych w szale ludzi nie posłu chało go natych miast. Róg Góry

ryk nął jesz cze raz i zato czył krąg ręką, rzu ca jąc sze ro kie, płyt kie Odbi ja nie, które
ode pchnęło jego zie lone kości na wszyst kie strony. Kiedy się roz pro szyły, Anden
zauwa żył, że filar klanu Bez Szczy tów wspiera się na rękach i kola nach, a krew
spływa mu po twa rzy i barwi koszulę na ple cach. Char czał gło śno, a jego barki
poru szały się spa zma tycz nie. Chło pak nagle przy po mniał sobie chwile, gdy Hilo
przy cho dził do Aka de mii i spusz czał mu łomot po pro stu dla zabawy, czy raczej
po to, by spraw dzić, jakiego rodzaju męż czy zną jest Anden i czy potrafi
kon ty nu ować walkę, nawet prze ciwko prze wa ża ją cej sile. Poko nał go bez trudu,
bawiąc się z nim, jak duży pies bawi się z małym. Tam tego dnia Anden



z pew no ścią sobie nie wyobra żał, że kie dyś zoba czy Hila tak bez rad nego wobec
wro gów, jak sam był bez radny wobec niego.

– Prze la łeś już dzi siaj wystar cza jąco dużo krwi zie lo nych kości, Kaul Hilo
z klanu Bez Szczy tów. Zasłu ży łeś na śmierć wojow nika.

Gont się gnął po ręko jeść guan dao. W tej samej chwili Hilo rzu cił się do
przodu i ude rzył go w śro dek ciała.

Obaj męż czyźni padli na zie mię. Hilo splu nął Gon towi w twarz.
– Wyda wało ci się, że odsło nię przed tobą szyję jak kaczka na pieńku

rzeź ni czym? Zabiorę cię ze sobą.
Pod niósł się nieco, by zebrać resztki Siły do miaż dżą cego czaszkę ciosu.
Gont odrzu cił go Odbi ja niem. Hilo runął na plecy. Wojow nicy Góry znowu

rzu cili się do ataku.
– Zostaw cie go! – krzyk nął ich róg, po czym zerwał się na nogi.
Dzięki Lek ko ści był wyjąt kowo szybki jak na męż czy znę takich roz mia rów.

Ruszył w kie runku Kaula, który pod niósł się z jękiem i pono wił atak. Gont
powstrzy mał skok osła bio nego prze ciw nika i ude rzył go w twarz. Hilo upadł, ale
pod niósł się znowu, lecz Gont raz jesz cze go powa lił, tym razem kop nię ciem
w żebra. Anden drżał. Jego oczy, gar dło i klatkę pier siową wypeł niał ogień.
W oczach rogu Góry zapło nął dziki ogień usa tys fak cjo no wa nej żądzy zemsty,
wydo sta jący się spod cięż kiej jak kamień zasłony jego pano wa nia nad sobą.

– Jesteś… bar dzo… uparty… – war czał przy każ dym cio sie, po któ rym Hilo
drżał albo padał, ale pod no sił się znowu. – Nie… wiesz… kiedy… prze stać.

Gont zebrał Siłę, pod niósł lżej szego męż czy znę i cisnął nim na odle głość paru
metrów. Hilo runął na asfalt i tym razem już nie wstał. Leżał jak roz trza skana
lalka. Z jego ust wydo by wał się chra pliwy, bul go czący oddech, a klatka pier siowa
led wie się poru szała. Gdy Gont uniósł guan dao, Hilo odchy lił głowę do tyłu.

– Teraz! – zawo łał.
Anden zerwał się do biegu. Nikt z zie lo nych kości nie zwra cał na niego uwagi.

Był nasto let nim uczniem wybra nym na świadka walki. Nie nosił broni i nie
wyczu wali u niego nawet śladu jade ito wej aury. Strach i nie po kój, jaki w nim
Postrze gali, był cał ko wi cie natu ralny. Bie gnąc, sły szał rytm serca wypeł nia jący
mu uszy. Sko czył na zakrwa wio nego, leżą cego na jezdni kuzyna.

– Andy – wyszep tał Hilo i wycią gnął do niego rękę.
Chło pak wyszarp nął z lewego rękawa jego koszuli długi sznur jade itów

i owi nął go sobie wokół zaci śnię tej pię ści.
Przed dwoma dniami Hilo usu nął nie mal wszyst kie jade ity, które nosił,

i zwią zał je w cienki sznur. Mógł go sobie cia sno owi nąć wokół lewego
przed ra mie nia – tego, do któ rego uwagi nie przy cią gał karam bit. Zosta wił na
daw nym miej scu tylko kamie nie na oboj czy kach, te, które wszy scy widzieli.



W jego aurze nic się nie zmie niło. Wszyst kie jego jade ity na dal doty kały skóry.
Teraz jego ciało wypeł niło gwał towne drże nie, gdy utra cił z nimi kon takt.

Świat Andena wypeł niła fala czy stej ener gii.
To było tak, jakby nagle wyrwał się z wię zie nia swego ciała. Był wszę dzie

i ni gdzie. Przy kuc nął obok kuzyna, spo glą dał z wyso ko ści na sie bie i na Gonta,
znaj do wał się wewnątrz ota cza ją cych go ludzi, ota czał go puls ich krwi wraz
z odgło sami pracy narzą dów wewnętrz nych. Jego wła sne ciało zmie niło się w coś
dziw nego, co ogra ni czało mu swo bodę – dziwne połą cze nie ukła dów i czę ści,
orga nicz nej mate rii, ciała owi nię tego wokół kości, a także skóry, wody i tkanki
mózgo wej. Jasno zda wał sobie sprawę z tego, że jest tylko tym, a zara zem czymś
znacz nie wię cej. Był czy stym czu ciem, świa domą ener gią, która zna sie bie
i mani pu luje sobą zgod nie z wła sną wolą.

Ni gdy dotąd nawet sobie nie wyobra żał takiej świa do mo ści, takiej eks tazy
mocy i wra żeń.

Wczo raj wie czo rem, gdy ćwi czyli ten manewr, Anden tylko szarp nął za jadeit,
nie ścią ga jąc go cał ko wi cie z ręki Hila. Nie chcieli, by rzut jade ito wej ener gii,
a następne jej odsta wie nie osła biło ich nie bez piecz nie. Nawet wtedy Anden był
oszo ło miony gwał tow nym wypły wem mocy znacz nie sil niej szej niż wszystko,
z czym zetknął się wcze śniej. To jed nak było nic w porów na niu z tym, co
prze ży wał teraz.

– Nie ruszaj się, dopóki nie dam ci znaku – roz ka zał Hilo. – Jeśli umrę, zanim
cię wezwę, na dal możesz mieć szansę, ale pod warun kiem, że Gont będzie bli sko.

Teraz już był bli sko. Anden wyczuł, że róg Góry zatrzy mał się nagle,
cał ko wi cie zasko czony. Hilo bar dzo sku tecz nie przy cią gał jego uwagę, sku piał ją
wyłącz nie na sobie, sta rał się go roz ju szyć, powstrzy mać przed obej rze niem się na
Andena, choćby w ułamku sekundy mię dzy jego krzy kiem a reak cją chło paka.
Guan dao ude rzyło w dół, ale w jego ruchu wyczu wało się nie zde cy do wa nie.
Biała klinga opa dała powoli, jakby prze ci nane przez nią powie trze było gęste jak
miód. Andena ogar nęło absur dalne pra gnie nie śmie chu, gdy sobie uświa do mił, że
Gont wcale nie zwol nił. To dla niego tempo upływu czasu zmie niło się
tysiąc krot nie.

Jade itowa aura prze ciw nika stała się dla niego czymś doty kal nym. Mógł ją
pochwy cić w obie dło nie. Uniósł rękę, nie malże na próbę, i poczuł, że jego
powięk szona jaźń pochwy ciła stru mień ener gii, oto czyła go, wnik nęła w jego
cen trum. Gont znie ru cho miał, a potem zro zu miał. W jego oczach poja wił się
nie po kój. Oto czył się swą legen darną Stalą. Anden poczuł, jak ta zasłona odpy cha
jego moc, a potężna aura prze ciw nika gęst nieje w obro nie. Wstał, ści ska jąc
w dłoni sznur jade itów – jedną rękę na dal wycią gał ku prze ciw ni kowi –
 i popchnął. Jego Prze no sze nie było jak żela zna włócz nia. Prze biło zewnętrzne



war stwy Stali Gonta, ale zatrzy mało się tuż przed celem, napo ty ka jąc
nie prze zwy cię żony opór.

Gont wyba łu szył oczy. Guan dao zachwiało się w jego dłoni, jakby całym jego
cia łem zawład nął para liż akcji i reak cji. Anden poczuł, że po skó rze prze bie gają
mu ciarki nara sta ją cego gorąca. Z ust i nosa rogu Góry pły nęła krew, ale szok
i panika wzmoc niły jego Stal. Chło pak uzmy sło wił sobie, że bariera zbliża się
nie po wstrzy ma nie do niego. Nie był w sta nie oddy chać, wzbie ra jąca w nim moc
była tak potężna, że czuł, że jego oczy i płuca zaraz eks plo dują.

W tej chwili roz pacz li wej sza mo ta niny Hilo zdo łał się pod nieść dzięki
przy pły wowi chwiej nej ener gii, zro dzo nej wyłącz nie z nie złom nej siły jego woli.
Wyrwał karam bit Gonta z pochwy u pasa i wbił go w jego ciało. Róg Góry ryk nął
z bólu.

– Czy zapo mnia łeś, że Baijen wró cił z mar twych, żeby zabić wroga? –
wychry piał Hilo i osu nął się na zie mię.

Pozo stali wojow nicy Góry rzu cili się do ataku, by pomóc swemu rogowi
i pokroić obu nie przy ja ciół na pla sterki. Było już jed nak za późno. Nóż wbity
w bok Gonta otwo rzył drogę. Sku pie nie i Stal rogu zachwiały się i Anden użył
Prze no sze nia z całą siłą, jaką potra fił zebrać. Poczuł, że nie moż liwy do
wytrzy ma nia nacisk w jego wnę trzu wypły nął na zewnątrz gwał tow nym
stru mie niem, wni ka jąc w ciało prze ciw nika.

Serce Gonta prze stało bić, jego płuca odmó wiły posłu szeń stwa, naczy nia
w mózgu pękły. Anden, nie zdolny odciąć się od abso lut nej kla row no ści swego
Postrze ga nia, dzie lił z nim wra że nie śmierci, czuł każdy prze ra ża jący przy pływ
znisz cze nia prze szy wa jący ciało prze ciw nika. Gont umie rał, a on razem z nim.
Gdy róg Góry padł na zie mię, Anden poszedł w jego ślady. Otwie rał usta, lecz nie
był w sta nie wydo być z nich dźwięku. Wresz cie sztorm śmierci roz pry snął się
i nade szła następna fala – odrzut jade ito wej ener gii powró cił do ciała chło paka,
jakby gniewny bóg Yofo wcią gnął w płuca wiatr i wypu ścił go jako pusto szący
oko licę taj fun. Wypływ mocy wywo łany przez śmierć czło wieka tak potęż nego jak
Gont Asch wykra czał poza wszel kie wyobra że nie. Wewnątrz czaszki Andena
eks plo do wały blask i żar tysiąca gwiazd. Głowa odsko czyła mu do tyłu. Z głębi
jego duszy wyrwał się krzyk prze ra że nia, bólu i eks tazy.

Czuł, że zaraz spło nie. Musiał się uwol nić od prze ra ża ją cego żaru, który
gro ma dził się pod jego skórą, pra gnąc wyrwać się z wię zie nia ciała. Wojow nicy
Góry bie gli ku niemu, uno sząc broń niczym naczy nia, w które mógł prze nieść cały
ten nad miar. Ujście, tak bar dzo upra gnione ujście. Nie musiał nawet ich doty kać,
to było rów nie łatwe, jak zga sze nie życia zamknię tych w klatce myszy. Dwóch
męż czyzn pochwy cił w biegu. Zła pali się za piersi, wyba łu szyli oczy i roz dzia wili



usta pod wpły wem szoku. Broń, którą wypu ścili z rąk, spa dła z brzę kiem na
zie mię. Przy glą dał się ich śmierci z oso bliwą obo jęt no ścią i głodną rado ścią.

Pozo stałe zie lone kości wyco fały się. Anden zauwa żył ich strach przed nim
i usły szał, że z jego ust wyrwał się oso bliwy chi chot. Był demo nem – bla dym,
nasto let nim potwo rem, który upił się jade item i zabi ja niem. Kaul Sen zasta na wiał
się, co powsta nie, jeśli skrzy żuje się kozę z tygry sem. Coś nie zwy kłego
i prze ra ża ją cego.

Zadrżał. Wzdłuż jego krę go słupa prze bie gła fala. Roz po starł sze roko ręce
i wypro sto wał palce, wypusz cza jąc z sie bie Odbi ja nie, które unio sło trzech
kolej nych męż czyzn nad zie mię i odrzu ciło od niego. Prze to czyli się, po czym
wstali, chwie jąc się i uty ka jąc, obej rzeli się z prze ra że niem w oczach i ucie kli.
Pozo stali podą żyli za nimi. Ich kroki umil kły w oddali.

Do świa do mo ści Andena powoli wra cało poczu cie rze czy wi sto ści, do tej pory
kry jące się w mrocz nym zaka marku jaźni. Hilo leżał nie ru chomo na ziemi. Z jego
ran wypły wała krew, uno sząc ze sobą życie. Anden musiał… musiał wezwać
pomoc… zadzwo nić do kogoś. Gapił się na sznur jade itu, który ści skał w pra wej
dłoni. Zebrał siłę woli tak potężną, jakby chciał wyrwać sobie oko, roz luź nił
palce i pozwo lił, żeby klej noty spa dły na zie mię. Wstał i zro bił jeden krok, lecz
nagle cały świat prze chy lił się wokół niego i zapadł w ciem ność. Anden runął bez
czu cia na asfalt obok kuzyna.



ROZ DZIAŁ 55
Jesz cze nie koniec

Anden ock nął się w szpi talu. Pod łą czono go do kro plówki i do jakichś maszyn,
z któ rych pły nęły ciche piski. Głowa mu cią żyła, a powieki się kle iły. Gar dło go
bolało, a skóra była prze wraż li wiona, jakby pokry wał ją jeden wielki siniak.
Nawet prze su wa nie się po mięk kim mate racu spra wiało mu ból. Przez moment nie
potra fił zro zu mieć, skąd się tu wziął. Lecz nagle wszystko sobie przy po mniał.
Serce przy śpie szyło mu gwał tow nie, a po chwili zalał go pot.

Wspo mnie nie grozy i eufo rii zro dzo nej z jade itu – było go tak wiele –
cał ko wi cie wypeł niło mu umysł. Wszystko inne utra ciło zna cze nie. Patrząc na swe
nagie, blade ręce spo czy wa jące na bia łej pościeli, czuł zachwyt i głód. Zabił Gont
Ascha. Róg Góry, jed nego z naj po tęż niej szych zie lo nych kości w Jan lo onie. Czuł
jego śmierć jak swoją wła sną, a gdy fala go wypeł niła, napa wał się napły wa jącą
ener gią. Cóż za zachwyt. Ode brał też życie dwóm innym wojow ni kom i ich śmierć
przy nio sła mu satys fak cję, choć nie aż tak wielką. Nie wy klu czone, że tylko
pierw sze zabój stwo wywo ły wało tak inten sywne wra że nia. A może cho dziło
o siłę i jadeit ofiary?

Ach, jadeit! Pokut nicy mieli rację. Jego moc była boska. Pocho dziła z nieba
i zmie niała ludzi w bogów. Obli zał spę kane wargi, zasta na wia jąc się, gdzie się
podział i kiedy będzie mógł znowu go wło żyć i poczuć tę samą moc.

Nagle zachciało mu się pła kać.
Wie dział, że nie jest nor malny. Zawsze podej rze wał, że tak wła śnie będzie.

Potężna, lecz nie sta bilna linia gene tyczna Aunów, pomie szana z cudzo ziem ską
krwią i wraż li wo ścią na jadeit. Mówiono mu jed nak, a on w to wie rzył, że
rygo ry styczne szko le nie w Aka de mii pomoże prze zwy cię żyć te braki. Dys cy plina
i adap ta cja do jade itu two rzyły zie lone kości, które były potężne, ale potra fiły
zacho wać pano wa nie nad sobą i nie zmie niały się w potwory, chi cho czące



z czy stej, zmy sło wej rado ści zatrzy my wa nia biją cych serc. Hilo zabi jał wiele
razy, ale nie stał się sza leń cem.

Hilo! Chło pak usiadł nagle. Głowę wypeł nił mu ból.
Poja wiła się pie lę gniarka – tęga kobieta z zasę pioną miną – i spraw dziła

odczyty na moni to rze.
– Gdzie jest Kaul-jen? – wychry piał Anden.
Z początku mu nie odpo wie działa, tylko zmie niła kro plówkę.
– Czy żyje? – nie ustę po wał chło pak.
– Żyje – potwier dziła.
Anden usły szał jej odpo wiedź jak przez mgłę. Naj wy raź niej kro plówka

zawie rała silny śro dek uspo ka ja jący. Po minu cie już zasnął.
Kiedy się obu dził, Hilo sie dział przy jego łóżku. Anden wcią gnął nagle

powie trze na jego widok. To było tak, jakby coś wyssało z twa rzy jego kuzyna jej
sła wetny mło dzień czy wygląd, czy niąc z niego stra szy dło. Oczy miał pod krą żone,
na policzku zaszytą ranę, a na jed nym przed ra mie niu gips. Mimo to uśmiech nął się
sze roko, gdy tylko zoba czył, że Anden się ock nął. W oczach filaru zatań czyły
rado sne bły ski.

– Udało ci się, Andy. – W nagłym pory wie uczuć pochy lił się nad chło pa kiem,
zła pał go za włosy i poca ło wał w czoło. – Zmu si łeś Górę do ucieczki. Ura to wa łeś
klan, kuzy nie. I moje życie. Ni gdy o tym nie zapo mnę.

– Jak to się… – Anden prze łknął ślinę, pró bu jąc zwil żyć usta. – Jak to się
stało, że żyjemy? Co się wyda rzyło po…

Trudno mu było koń czyć zda nia.
Hilo się roze śmiał. Wstał i wypeł nił papie rowy kubek wodą ze zlewu. Anden

uświa do mił sobie, że są w pry wat nej sali szpi tal nej. Jego kuzyn poru szał się
bar dzo ostroż nie. Z typo wej dla niego gra cji zostało bar dzo nie wiele. Wyglą dało
to tak, jakby roze brano go na czę ści i nie był do końca pewien, czy wszyst kie
z nich wró ciły już na miej sce. Usiadł i wrę czył kubek chło pa kowi, zamy ka jąc na
nim jego palce, jakby poma gał dziecku mają cemu kło poty z koor dy na cją ruchów.
Anden uniósł nie pew nie kubek do ust i wypił wodę, pełen wdzięcz no ści
i zawsty dzony tym, że filar klanu sie dzi przy jego łóżku i opie kuje się nim.

– Pan Une, wła ści ciel Podwój nego Szczę ścia, widział, co się stało,
i zadzwo nił do rezy den cji. Shae zawia do miła Kehna i Tara, obaj cze kali
w budynku po dru giej stro nie auto strady w Junko, tylko pięć minut drogi stąd. –
 Hilo prze rwał na chwilę, by zaczerp nąć tchu. Skrzy wił się z bólu w jakiejś
nie wi docz nej ranie, ale nie prze stał się uśmie chać. – Mam same dobre wie ści,
Andy. Gdy Góra stra ciła róg i kilka innych naj lep szych zie lo nych kości, Kehn
i nasze pię ści natych miast roz po częli atak. W jeden dzień odzy skali całą Dziel nicę
Por tową. – Twarz Hila pro mie niała dumą. – Tar odwiózł nas do szpi tala razem



z Shae, a potem zdo był dla nas resztę Sogen. Juen i jego ludzie wtar gnęli do Grotu
i zabili tyle pal ców Góry, że nie musimy się już oba wiać, że stra cimy ulicę Dla
Ubo gich. Odwró ci li śmy falę wojny. Ty ją odwró ci łeś.

Anden sta rał się jakoś ogar nąć to wszystko.
– Czy to zna czy, że Ayt jest poko nana?
Hilo uniósł głowę.
– Andy, zie lona kość ni gdy nie jest poko nana, dopóki nie zgi nie. Obaj

nie dawno tego dowie dli śmy. – Zaci snął mocno usta. – Góra to stary i wielki klan.
Zada li śmy mu potężny cios i zmu si li śmy Ayt do odwrotu. Będzie musiała
mia no wać nowy róg. Zapewne będzie to pierw sza pięść Gonta. Sły sza łem, że
żyje. Minie tro chę czasu, nim będą mogli przejść do kontr ataku, ale to jesz cze nie
koniec. – Głos Hila brzmiał zło wiesz czo, ale w jego oczach tań czyły iskierki
opty mi zmu. Anden nie widział ich tam od chwili śmierci Lana. – Ale my też
jesz cze nie jeste śmy skoń czeni, Andy – dodał, pochy la jąc się ku kuzy nowi, jakby
chciał podzie lić się z nim tajem nicą. – Razem zała twi li śmy Gonta. Ją też
dorwiemy.

Anden czuł się zbity z tropu. Dla czego tak trudno było mu się cie szyć? Żył.
Hilo rów nież wyszedł z tego z życiem. Gont zgi nął, a klan Bez Szczy tów
zwy cię żył. Powi nien czuć ulgę, być w rado snym nastroju, jak jego kuzyn. Zamiast
tego wypeł niała go pustka. Cze goś mu bra ko wało, nie pra gnął zwy cię stwa ani
zemsty, a tylko świa do mo ści i mocy, które oka zały się tak bar dzo ulotne, ale
prze obra ziły go cał ko wi cie. Krótki kon takt z wielką ilo ścią jade itu na zawsze
zapi sał w jego umy śle świa do mość tego, do czego jest zdolny. Wszystko inne
bla dło w porów na niu z tym, nawet rodzina i klan.

– Jak… długo tu leżę? – zapy tał.
– Pięć dni – odpo wie dział Hilo. – Nie przej muj się, wszystko będzie dobrze –

 dodał pośpiesz nie, widząc prze stra szoną minę chło paka. – Ja byłem bli żej grobu
od cie bie, a ty jesteś młod szy i sil niej szy niż ja. Dok tor Truw cią gle jest tu z nami.
Powin ni śmy go zro bić naszym leka rzem rodzin nym.

Anden nie był pewien, jak ująć swe myśli w słowa, musiał jed nak pod jąć
próbę.

– Hilo… nie jest ze mną za dobrze. Czuję się dziw nie… pusty, jakby ważne
sprawy prze stały mnie obcho dzić. Kiedy Gont umie rał, czu łem wszystko. To było
naj strasz niej sze, co mi się kie dy kol wiek zda rzyło, ale pra gnę zro bić to znowu. –
 Głos chło paka zała mał się nagle. – Coś jest ze mną nie tak, prawda? Czy jestem
chory? Czy to swę dziawka?

– Nie gadaj głu pot. – Filar wsparł dłoń na ramie niu Andena i wes tchnął ze
współ czu ciem. – Pierw szy raz w życiu nosi łeś mnó stwo jade itu i to w sytu acji
wiel kiego stresu. To był dla cie bie wstrząs. Nie ulega wąt pli wo ści, że jesteś



wyjąt kowo wraż liwy. Regu lar nie poda wa li śmy ci SN1, żeby zmniej szyć gorączkę
i przy wró cić rów no wagę orga ni zmu. – Leka rze mówią, że skany two jego mózgu
wyglą dają już nor mal nie. Daj sobie kilka dni, a znowu będziesz sobą. – Hilo
pokle pał kuzyna po ple cach. – Nie przej muj się, do uro czy sto ści zakoń cze nia
został jesz cze tydzień. Na pewno na niej będziesz. Żaden z nas nie chciałby, żeby
go to omi nęło.

Anden spoj rzał na kro plówkę pod łą czoną do jego ręki.
– Podają mi błysk?
W jego żyłach pły nęła tru ci zna, która zabiła Lana.
– Nie przej muj się tym tak bar dzo – uspo koił go pośpiesz nie Hilo i puk nął

pal cem w wiszącą na sto jaku kro plówkę. – Wszystko jest pod kon trolą. Nic ci nie
grozi. Dok tor Truw przez cały czas moni to ruje twój stan. Kiedy cię stąd wypi szą,
przej dziesz na niską dawkę. Powie dział, że wtedy poroz ma wiamy o tym, czy ją
utrzy mać, czy spró bo wać cał ko wi cie odsta wić SN1. Na razie nie radzi tego robić,
bo na uro czy sto ści zakoń cze nia dosta niesz jadeit. Lepiej, żeby twoje ciało na razie
miało osłonę. To ci pomoże.

Andena przy tła czało zmę cze nie. Zwie sił głowę i zamknął oczy. Czuł ucisk
w klatce pier sio wej. Nara stało w nim nie spre cy zo wane pra gnie nie pła czu. Nie
mogąc zna leźć ujścia, mie szało się z oso bli wym gło dem oraz dzia ła niem
nar ko tyku w jego krwi.

– Na razie odpocz nij, Andy – pora dził mu łagod nym tonem Hilo.
Nie dodał już nic wię cej. Jego dłoń na dal spo czy wała na ramie niu kuzyna

i dzięki temu fizycz nemu kon tak towi chło pak poczuł zna jomy ton aury kuzyna,
słaby i stłu miony, czy to dla tego, że zmy sły nasto latka stę piały, czy dla tego, że
Hilo nie odzy skał jesz cze pełni sił i nie nosił całego swego jade itu. Cały jadeit,
który wło żył wtedy Anden, nale żał do Hila, który miał go tak wiele, że nic nie
czuł, gdy doda wał następne kawałki. Chło pak leżał bez ruchu, ale zazdrość
i resen ty ment sze rzyły się w nim niczym nara sta jąca infek cja.



ROZ DZIAŁ 56
Dzień ukoń cze nia szkoły

W kolej nych latach w mie ście czę sto wspo mi nano świą teczny tydzień, który
nastą pił po krwa wych nowo rocz nych wal kach jan lo oń skich kla nów. Wielu
nazwało to wyda rze nie zemstą Kau lów. W nie któ rych czę ściach mia sta kiwano
z apro batą gło wami, w innych zaś ner wowo pocią gano się za płatki uszu. Gdy
w dziel ni cach utrwa liła się nowa rów no waga, stało się oczy wi ste, że żaden
z kla nów nie może liczyć na szyb kie zwy cię stwo. Mimo że powszech nie wąt piono
w ich moż li wo ści, młod sze wnuki Pło mie nia Kekonu zdo łały powstrzy mać
anek sję i skon so li do wać przy wódz two nad kla nem.

Zgod nie z tra dy cją ósmo rocz niacy z Aka de mii Kaul Dushu rona, któ rzy
zakoń czyli Testy przed świę tami, musieli cze kać do pomyśl nych dni po nowym
roku na ogło sze nie wyni ków oraz uro czy stość, a pierw szy tydzień po prze rwie
poświę cali na ciężką pracę na tere nie kam pusu. To miała być dla nich ostat nia
lek cja Boskiej Cnoty pokory. Dopiero póź niej pozwa lano im zło żyć przy sięgi
i dawano jadeit. Anden nadał leżał w szpi talu i nie mógł poma gać kole gom
w szo ro wa niu chod ni ków, napra wia niu pło tów, przy ci na niu drzew i pro wa dze niu
bez rad nych pierw szo rocz nia ków tam, gdzie chcieli tra fić. Jed nakże zgod nie
z prze wi dy wa niami Hila dwa dni przed uro czy sto ścią Andena wypi sano
z Cen tral nego Szpi tala i chło pak czuł się na tyle dobrze, że mógł wziąć udział
w uro czy sto ści, która odbyła się w pochmurny wio senny dzień, szary od groźby
desz czu.

Roze szły się już wie ści, że Anden był jedy nym towa rzy szem filaru w walce,
w któ rej zgi nął Gont Asch. Gdy przed roz po czę ciem cere mo nii przy był do Sali
Zebrań, odziany w ofi cjalne szaty Aka de mii, zapa dła głę boka cisza. Odczy tu jąc
jego nazwi sko pod czas spraw dza nia obec no ści, instruk tor Sain pochy lił głowę
z więk szym sza cun kiem, niż kie dy kol wiek oka zał Ande nowi któ ryś z nauczy cieli.



– Emery, stań na końcu kolejki. Będziesz szedł ostatni.
Anden wie dział, że to ozna cza, iż zajął pierw sze miej sce w Testach, co

w połą cze niu z tytu łem naj lep szego na roku zdo by tym pod czas przed te stów
z nawiązką rekom pen so wało prze ciętne wyniki w przed mio tach aka de mic kich
i pozwa lało zakoń czyć naukę z pierw szą lokatą.

Anden oddał honory i usta wił się na końcu kolejki.
– Ton – ode zwał się na przy wi ta nie.
Chło pak pode rwał się nagle, a potem uniósł ręce, odda jąc mu honory.
– Anden-jen, cie szę się, że już się dobrze czu jesz.
W gło sie Tona zabrzmiała ofi cjalna nuta, z jaką palec zwraca się do pię ści.

Anden nie był pewien, jak na to zare ago wać. Chciał popra wić kolegę, zwró cić mu
uwagę, że nie powi nien się do niego zwra cać jak do zie lo nej kości przed
zakoń cze niem cere mo nii, nie spo sób jed nak było wąt pić, że Ton zro bił to celowo.
Anden stłu mił nara sta jący nie po kój i pozdro wił ski nie niem głowy Duda oraz Pau.
Oboje oddali mu honory.

Prze niósł spoj rze nie na Lotta. Przez ośro dek jego jaźni prze mknęło ulotne
uczu cie, blady cień bólu. To jed nak było wszystko. Nie miał miej sca na nic
wię cej. Cała ta część jego oso bo wo ści była odrę twiała. Lott, który od chwili
gwał tow nej śmierci ojca miał posępną minę i zapad nięte oczy, pochy lił uprzej mie
głowę.

– Jen.
Anden odwró cił się i spoj rzał na począ tek kolejki. Zaci skał dło nie na dłu gich

ręka wach uro czy stej czar nej szaty. Dwa tygo dnie rekon wa le scen cji, sesje
uzdra wia jące z dok to rem Truw oraz SN1 pomo gły mu, zgod nie z zapo wie dziami
Hila. Fizycz nie czuł się dobrze. Był teraz sobą w więk szym stop niu niż w chwili,
gdy ock nął się w szpi talu, oszo ło miony i drę czony gło dem jade itu. Mimo to trudno
mu było przy go to wać się na dzi siej szą uro czy stość, na to, że będą się na niego
gapili nie tylko pozo stali ucznio wie, lecz rów nież cały klan.

– Jesteś boha te rem, Andy – oznaj mił mu Hilo, ale on wcale nie czuł się jak
boha ter.

Czuł się zra niony i nie pewny sie bie. Myślał o SN1, na dal zanie czysz cza ją cym
jego krwio bieg. Wszy scy ci ludzie wie dzieli, co zro bił, ale nie zda wali sobie
sprawy, że sam stał się z tego powodu zagro że niem. Mate ria łem wybu cho wym,
któ remu sta bil ność zapew niały wyłącz nie wąt pliwe osią gnię cia współ cze snej
nauki.

Na dwo rze ude rzono w bębny i stu dwu dzie stu sze ściu męż czyzn oraz
trzy dzie ści dwie kobiety, któ rzy ukoń czyli pełen ośmio letni kurs zie lo nych kości
w Aka de mii Kaul Du, opu ściło Salę Zebrań, wycho dząc na główny dzie dzi niec.



Wszy scy sta nęli w rzę dach przed niskim podium. Usta wiono przed nim setki
skła da nych krze seł, na któ rych sie działy rodziny i człon ko wie klanu.

Anden ukląkł na kamien nych pły tach razem z kole gami. Wznie siono nad nimi
namiot chro niący przed desz czem. Gdy wielki instruk tor Le roz po czął mowę,
Anden obej rzał się, spo glą da jąc na widzów. Natych miast zauwa żył Kau lów.
Sie dzieli pośrodku w pierw szym rzę dzie. Hilo miał na sobie ele gancki oliw kowy
gar ni tur oraz czarną kami zelkę, kupione spe cjal nie na tę oka zję. Wyglą dał znacz nie
lepiej. Jego twarz nie była już zapad nięta, choć bli zna na dal pozo sta wała
widoczna. Był w świet nym nastroju. Gdy przy je chał tu samo cho dem, ema no wała
od niego rado sna non sza lan cja, która w ostat nich mie sią cach opu ściła go nie mal
cał ko wi cie. Poło żył rękę na ramio nach Wen, przy cią gnął ją czule do sie bie
i posta wił kap tur jej kurtki dla osłony przed lek kim, lecz wil got nym wia trem. Po
jego dru giej stro nie sie dział Maik Kehn, a za nim pro gno styczka. Odziana
w ciemną spód nicę i bluzkę Shae wypro sto wała się sztywno, a jej oczy miały
poważny i nieco roz tar gniony wyraz. Gdy jed nak zauwa żyła Andena, uśmiech nęła
się lekko do niego.

Chło pak prze niósł spoj rze nie naprzód. Wielki instruk tor Le wezwał pierw szą
grupę uczniów. Wszy scy ósmo rocz niacy musieli przed Testami zgło sić, komu
zamie rzają zło żyć przy sięgę. Pierw sza jede nastka posta no wiła zostać
pokut ni kami. Wykształ cony ze Świą tyni Boskiego Powrotu wszedł po kilku
stop niach na pod wyż sze nie, by przy jąć od nich ślu bo wa nie pokuty. Cała
jede nastka wstała, pode szła do podium, uklę kła i wypo wie działa słowa
naka zu jące im poświę cić całe życie reli gij nej służ bie. Potem dotknęli gło wami
ziemi, wstali i zajęli pozy cje za kole gami z roku. Kolej nych dwu dzie stu pię ciu
uczniów posta no wiło ofia ro wać swe jade itowe talenty sztuce uzdra wia nia.
Zło żyli przy sięgi przed naczel nym leka rzem Kole gium Medy cyny
Bio ener ge tycz nej, w któ rym będą kon ty nu owali naukę. Anden prze stą pił z nogi na
nogę. Koń czyny mu drę twiały. Trze cią grupę wezwał do sie bie sam wielki
instruk tor Le. Ci ucznio wie poprzy się gną poświę cić się hono ro wemu zaję ciu
naucza nia jade ito wych dys cy plin. Zostaną w Aka de mii i od przy szłego tygo dnia
podejmą pracę jako asy stenci nauczy cieli, licząc na to, że z cza sem zostaną
instruk torami.

Na koniec pozo stała naj więk sza grupa uczniów, pra gną cych poprzy siąc służbę
i lojal ność kla nowi Bez Szczy tów. Wszy scy ruszyli naprzód, by zło żyć przy sięgi.
Przez tłum uczniów i widzów prze bie gła fala, gdy sam filar klanu ruszył
cen tral nym przej ściem ku pod wyż sze niu i wszedł na nie w kilku szyb kich kro kach.
Następ nie odwró cił się i spoj rzał na zgro ma dzony tłum. Spra wiał wra że nie
zado wo lo nego. Około stu nowych zie lo nych kości dla klanu, pra wie dwie trze cie



całego rocz nika. Nie któ rzy zostaną szczę ścio daw cami, ale więk szość zacznie jako
palce, pod ko mendni Kehna i jego pię ści.

Wszy scy cze kali, aż Hilo zacznie recy to wać przy sięgi jade ito wych
wojow ni ków, żeby zebrani absol wenci mogli powta rzać je za nim. On jed nak
mil czał. Krę pu jąca cisza się prze cią gała. Zdez o rien to wani ludzie zaczęli zer kać
na sie bie nawza jem. Wielki instruk tor Le odchrząk nął nie cier pli wie, ale Hilo
potrzą snął głową.

– Wielki instruk to rze – zaczął z uśmie chem, mówiąc na tyle gło śno, by
wszy scy go usły szeli. – Kiedy sam sta łem tutaj w takiej samej czar nej sza cie, nie
potra fi łem doce nić zna cze nia tego miej sca. Dla tego pozwól mi się chwilę nim
nacie szyć. Nie jestem już uczniem, więc nie możesz nawet spu ścić mi manta za to,
że prze cią gam sprawę.

Tłum zachi cho tał. Naprawdę jest teraz fila rem i wszy scy o tym wie dzą,
pomy ślał Anden. Ale na dal pozo staje przede wszyst kim sobą.

– Bra cia i sio stry! – zawo łał Hilo. – Filar jest panem klanu, ale filary się
zmie niają. Tylko brac two żyje dalej i trwa. Skła da cie tę przy sięgę nie tylko mnie,
lecz rów nież sobie nawza jem. Kto zna przy sięgi zie lo nych kości na pamięć i może
posłu żyć kole gom jako przy kład, recy tu jąc je jako pierw szy?

Nie tak wyglą dał plan cere mo nii, ale nawet wielki instruk tor Le się nie
sprze ci wiał, gdy z grupy wystą pił Lott.

– Ja to zro bię, Kaul-jen.
Hilo ski nął głową i zapro sił gestem nasto latka na scenę. Anden przy glą dał się

temu z uwagą. Serce pod cho dziło mu do gar dła. Lott wszedł po trzech stop niach
na pod wyż sze nie i uklęk nął obok Hila. Filar wyszep tał mu coś do ucha, a potem
się odsu nął. Lott z pełną deter mi na cji miną uniósł sple cione dło nie do czoła.

– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem – zaczął dono śnym gło sem,
sły szal nym na całym dzie dzińcu.

Setki absol wen tów wstały i powtó rzyły za nim:
– Klan jest moją krwią, a filar jest jego panem.
Usta Andena się poru szały, gdy powta rzał przy sięgę zło żoną przed dwoma

tygo dniami. Nie mógł ode rwać spoj rze nia od Lotta, który klę czał przed
wszyst kimi, uno sząc ręce i spusz cza jąc wzrok pod cie płym, lecz prze ni kli wym
spoj rze niem Hila. Wypeł niły go zdu mie nie i żal. Był pewien, że Lott nie pra gnął
wstą pić na krwawą ścieżkę ojca. To on, Anden, powi nien tam klę czeć. Kau lo wie
byli jego rodziną. Udo wod nił już, że zasłu guje na jadeit, a w dodatku wszy scy
uwa żali go za pro te go wa nego Hila oraz nową, potężną moc w kla nie. Mimo to
było mu strasz li wie żal Lotta i wypeł niała go prze ra ża jąca, nie po jęta radość
z tego, że to nie on tam klę czy. Przez długi, sur re ali styczny moment odno sił
wra że nie, że Lott jest nim, że zajął miej sce Andena w chwili, gdy ten klę czał na



pod ło dze sali tre nin go wej w rezy den cji Kau lów po nowo rocz nej kola cji, i teraz to
on, Anden, obser wuje tę chwilę przez oczy kogoś innego, widząc krew, moc
i tra ge dię.

– Na mój honor, moje życie i mój jadeit – zakoń czył Lott i dotknął czo łem
pod wyż sze nia.

Reszta zie lo nych kości z klanu Bez Szczy tów powtó rzyła po nim te słowa,
koń cząc przy sięgę. Podob nie jak zro bił to z Ande nem, Hilo pocią gnął Lotta na
nogi, uści skał go, poło żył mu dłoń na ramie niu i powie dział cicho coś, czego
Anden nie usły szał. Lott ski nął krótko głową, zszedł ze sceny i wró cił na swe
miej sce w sze regu. Hilo splótł dło nie, odda jąc mu krótko honory.

– Przyj muję wasze przy sięgi. Od tej chwili połą czyło nas bra ter stwo broni –
 oznaj mił pod nie sio nym gło sem, zwra ca jąc się do wszyst kich nowych człon ków
klanu.

– Nasza krew dla filaru! – zawo łał ktoś. Gdy Hilo zszedł ze sceny, kilka
kolej nych gło sów powtó rzyło te same słowa. – Bez Szczy tów! Bez Szczy tów!

Anden odwró cił się w stronę tłumu, by spraw dzić kto pierw szy wzniósł
okrzyk, ale wielki instruk tor Le łyp nął na zgro ma dzo nych z dez apro batą i uniósł
ręce, naka zu jąc zacho wać ciszę. Wszy scy absol wenci i wielu gości wycho wali
się pod jego ści słą dys cy pliną. Dla tego umil kli odru chowo.

– A teraz… – zaczął wielki instruk tor z wyraźną nutą dez apro baty wobec
prze sad nie dra ma tycz nego aktu skła da nia przy sięgi oraz reak cji tłumu – …musimy
nagro dzić absol wen tów jade item, na który zasłu żyli przez dłu gie lata cięż kiej
pracy, dys cy pliny i ćwi czeń.

Z tyłu sceny usta wiono stół. Na jego bla cie spo czy wały cztery oddzielne grupy
małych szka tu łek. Wszy scy kie ro wali spoj rze nia na instruk tora Saina, gdy ten
wziął w ręce szka tułkę z pierw szej grupy i ją otwo rzył.

– Au Satin gya – prze czy tał nazwi sko wypi sane na dol nej powierzchni wieka.
Po zakoń cze niu Testów wszy scy ósmo rocz niacy zwró cili opa ski ćwi czebne

razem z umiesz czo nymi w nich jade itami. Teraz otrzy mają te klej noty z powro tem
– być może tro chę wię cej albo tro chę mniej, zależ nie od tego, jak wypa dli na
egza mi nach. Każdy z czte rech uło żo nych na bla cie sto sów repre zen to wał sto pień
opa no wa nia jade ito wych dys cy plin. Au Sati, który wszedł na scenę przy
akom pa nia men cie uprzej mego aplauzu, dostał jeden klej not zawie szony na
łań cu chu. Wielki instruk tor Le wyjął go ze szka tułki i zawie sił chło pa kowi na
szyi. Au zosta nie pal cem naj niż szej rangi albo – jeśli miał talent do rachun ków –
 począt ku ją cym szczę ścio dawcą.

– Goro Goru suto – wezwał następ nego absol wenta instruk tor Sain. Au oddał
honory i zszedł ze sceny. Trwało to jakiś czas, aż wresz cie pierw sza grupa
szka tu łek się skoń czyła i pod sceną usta wiła się licz niej sza grupa absol wen tów,



któ rym przy znano po dwa klej noty. Dla wielu zebra nych tu mło dych męż czyzn
i kobiet otrzy mane dzi siaj klej noty będą jedyną zie le nią, jaką będą mieli szansę
nosić przez całe życie. Dla innych jed nak będzie to jedy nie począ tek. Dostaną
jadeit prze ka zy wany w rodzi nach albo jako nagrodę od kla no wych zwierzch ni ków
bądź też naj bar dziej pre sti żowy ze wszyst kich, zdo by wany w wal kach
i poje dyn kach.

Gdy pod sceną zaczęli się zbie rać ucznio wie wyż szej rangi, któ rym przy znano
po trzy klej noty, Andena ogar nęła ner wo wość tak wielka, że led wie był w sta nie
na to patrzeć. Swój jadeit otrzy mał Dodo, a po nim Pau i Ton. Wszy scy uśmie chali
się sze roko, gdy tylko wielki instruk tor wrę czył im klej noty i mogli dołą czyć do
kole gów cze ka ją cych po dru giej stro nie sceny. Liczba sto ją cych na stole szka tu łek
zmniej szała się z każdą chwilą. W ostat nim sto sie zawie rały one nagrody dla
naj lep szych uczniów, zasłu gu ją cych na mak sy malną liczbę czte rech klej no tów –
 tyle, ile mógłby nosić star szy rangą palec albo począt ku jąca pięść, i wię cej, niż
była w sta nie tole ro wać więk szość Kekoń czy ków oraz wszy scy cudzo ziemcy.

Po tym, przez co prze szedł Anden, nosze nie takiej ilo ści jade itu nie powinno
spra wiać mu więk szych trud no ści. To byłby tylko chwi lowy, dez orien tu jący
przy pływ ener gii, podobny do tych, któ rych doświad czał pod czas szko le nia,
w niczym nie przy po mi nałby potęż nego, obez wład nia ją cego haju, jaki prze żył pod
Podwój nym Szczę ściem. Mimo to jego palce zro biły się zimne i odrę twiałe,
a w żołądku poczuł ucisk głodu mie sza ją cego się z instynk towną nie chę cią. Wielki
instruk tor zaczął wyczy ty wać nazwi ska ostat nich uczniów. Gdy Lott wyszedł na
scenę i pochy lił przed nim głowę, nagro dzono go szcze gól nie gło śnym tupa niem.
Anden sły szał głosy sto ją cych obok absol wen tów, już gra tu lu ją cych sobie
nawza jem i opo wia da ją cych, w co opra wią jade ity. Czy chcą mieć pier ście nie na
kciuk, klej noty noszone w brwiach czy może inne kol czyki, umiesz czone
w bar dziej śmia łych miej scach. Wresz cie została tylko jedna szka tułka.

– Emery Anden – prze czy tał instruk tor Sain.
Anden wstał i wszy scy umil kli. Nagle poczuł się, jakby śnił na jawie,

świa do mie zna lazł się w fik cyj nym miej scu, w któ rym robił coś, nie wie rząc, że to
rze czy wi stość. Nogi nio sły go naprzód, pode szwy jego butów ude rzały o stop nie,
a gdy wresz cie zna lazł się na sce nie, ktoś zawo łał:

– Kaul-jen!
Wybuchł aplauz.
– Kaul-jen! – powta rzano.
Anden zatrzy mał się, sądząc, że widzo wie mają na myśli Hila. Kiedy sobie

uświa do mił, że cho dzi im o niego, do jego twa rzy napły nęła fala gorąca. Mówią,
że jestem Kau lem. Był sie rotą mie sza nej krwi, a oni sta wiali go na równi
z Lanem, Hilem i Shae. To był naj wspa nial szy kom ple ment, jaki mógłby sobie



wyobra zić. Poczuł się zaże no wany. To nie była prawda. Nie był taki jak oni.
Wielki instruk tor Le uniósł srebrny łań cuch z czte rema jade itami, ale Anden cof nął
się trwoż nie, jakby w szka tułce był jado wity pająk.

– Nie – sprze ci wił się.
Wielki instruk tor zamarł ze zmarsz czo nymi brwiami.
– Jak to nie?
– Nie… – wykrztu sił Anden. – Nie chcę nosić jade itu.
Przez wszyst kie lata spę dzone w Aka de mii ni gdy nie widział na twa rzy

wiel kiego instruk tora takiej miny jak teraz. Jego siwe brwi prze ro dziły się w dwa
nastro szone łuki, a nazna czona bruz dami twarz zamarła w bez ru chu. Instruk tor
Sain i inni obecni na sce nie nauczy ciele popa trzyli z wyraź nym zdu mie niem na
sie bie nawza jem. Żaden nie miał poję cia, co powie dzieć. Absol went nie chce
przy jąć jade itu? Coś takiego ni gdy dotąd się nie wyda rzyło.

Po chwili pełną zasko cze nia ciszę zmą ciły szepty nie do wie rza nia. Anden
wpa try wał się we wła sne stopy, nie śmiąc prze nieść wzroku w żadne inne
miej sce. Zhań bił samego sie bie, zhań bił Hila i Shae. Pło nąc ze wstydu, splótł
drżące dło nie i uniósł je do czoła, pochy la jąc głowę w geście naj głęb szych
prze pro sin, po czym odwró cił się i zszedł ze sceny, nie odzy wa jąc się ani sło wem.

* * *
Ni gdy nie widział, by Hilo był tak wście kły i zmie szany. Filar pod szedł pro sto

do niego, gdy tylko wielki instruk tor pośpiesz nie zakoń czył uro czy stość, nie chcąc
prze cią gać krę pu ją cej chwili. Wystra szeni widzo wie roz stę po wali się pośpiesz nie
przed Hilem. Palce filaru zamknęły się na bicep sie Andena niczym szpony.
Odcią gnął nie sta wia ją cego oporu kuzyna od innych absol wen tów, two rząc dystans
kilku metrów mię dzy nimi a wpa tru ją cymi się w nich licz nymi gapiami. Odwró cił
chło paka gwał tow nym ruchem, kie ru jąc go twa rzą ku sobie.

– Co ty wypra wiasz?
Anden chciał coś powie dzieć. Otwo rzył usta, ale nic nie przy cho dziło mu na

myśl. Nie potra fił wytłu ma czyć, dla czego tak postą pił. Dłoń Hila na dal zaci skała
się mocno na jego ramie niu i za jej pośred nic twem Anden wyczu wał jade itową
aurę kuzyna, przy po mi na jącą rój roz ju szo nych szer szeni.

– Prze pra szam – zdo łał wykrztu sić.
– Prze pra szasz? – Przez moment Hilo nie był w sta nie zna leźć słów. – O co tu

cho dzi, Andy? Co cię napa dło? Zro bi łeś z sie bie dur nia na oczach klanu. Na
oczach wszyst kich zie lo nych kości, two ich braci. Zro bi łeś dur nia ze mnie.



– Nie jestem taki jak ty, Hilo – wybuch nął Anden z bólem w gło sie. Wszystko,
czego się oba wiał, cała nie pew ność tego, kim jest naprawdę, którą do tej pory
tłu mił dzięki inten syw nemu szko le niu i wie rze w klan, wszyst kie kosz mary
o wypeł nio nej zakrwa wioną krwią wodzie i krzy kach matki wypły nęły w jed nej
chwili z tej nie wiel kiej szka tułki na sce nie, prze zwy cię ża jąc nawet strasz liwą
świa do mość, że nisz czy wszystko, czego pra gnął w życiu. – Nie jestem kimś, kto
powi nien nosić jadeit. Komu jest to prze zna czone. Gdy bym go dzi siaj wło żył,
pra gnąłbym go coraz wię cej, jak w chwili gdy zabi łem Gonta. Stał bym się gor szy
niż moja matka, Sza lona Cza row nica. Wiem, że tak by było. Czuję to we krwi, bez
względu na wszystko, co możesz powie dzieć. – Led wie był w sta nie zaczerp nąć
tchu, by mówić dalej. – Mógł byś poda wać mi błysk, espeń ską tru ci znę, która
zabiła Lana, ale nie chcę tak żyć. Nie chcę być tym, czym pró bu jesz mnie
uczy nić…

– To zna czy czym? – zapy tał gniew nie Hilo. – Zie loną kością? Człon kiem
naszej rodziny?

– Bro nią – wyszep tał w odpo wie dzi Anden.
Filar puścił go gwał tow nie i odsu nął się. Na jego twa rzy uwi docz niła się

mie sza nina naj roz ma it szych uczuć. Na pierw sze miej sce wysu wał się ból. Hilo
otwie rał sze roko oczy z zasko cze nia zadaną mu raną, jakby Anden wycią gnął
nagle nóż i ciął go w poli czek. Za ple cami filaru chło pak zauwa żył zbli ża jącą się
Shae. Kehn i Wen szli za nią, ale zatrzy mali się w pew nej odle gło ści, żeby nie
wtrą cać się do roz mowy.

Hilo postą pił krok naprzód, uniósł ręce i zła pał kuzyna za ramiona. Anden
wzdry gnął się pewien, że zaraz padną ciosy.

– To moja wina, Andy – rzekł jed nak Hilo spo koj nym, choć usil nie
kon tro lo wa nym gło sem. – Ta walka… to było zbyt wiele i za wcze śnie. A potem
wylą do wa łeś w szpi talu. To mogło cię prze stra szyć. Sam się prze stra szy łeś
swo imi myślami, ale to ja jestem winien. Musia łem to zro bić. Potrze bu jemy cię.
Nie pora dził bym sobie sam, bez cie bie nie ura to wał bym klanu. Na dal jesteś nam
potrzebny.

Anden znowu się zaru mie nił. Drę czyło go poczu cie winy. W cichych sło wach
Hila sły szał zarówno bła ga nie, jak i wyrzut.

– Upo ko rzy łeś nas obu, ale wiem, że nie zro bi łeś tego celowo. Nie będę miał
ci tego za złe. Znajdźmy razem wiel kiego instruk tora Le i weźmy od niego twój
jadeit. Pra co wa łeś na niego przez te wszyst kie lata. Zapo mnijmy o tym, co się
wyda rzyło, i zróbmy to, jak trzeba. Jesteś człon kiem tej rodziny, Andy.
Wycho wano cię na zie loną kość.

Nasto la tek poczuł, że jego deter mi na cja słab nie, ale po chwili potrzą snął
głową.



– Mam za wielką wraż li wość na jadeit. To czyni mnie zbyt potęż nym.
Zabi ja nie spra wia mi zbyt wielką przy jem ność. – Prze łknął z wysił kiem ślinę. –
 Góra już wie, jak poważne zagro że nie sta no wię. Jeśli będę nosił zie leń, Ayt zrobi
wszystko, co w jej mocy, żeby mnie zała twić, i cią gle będę musiał zabi jać, tylko
po to, żeby pozo stać przy życiu… – Słowa wypły wały mu z ust peł nym despe ra cji
stru mie niem. – A za każ dym razem, gdy pozba wiam kogoś życia, spra wia mi to
wię cej przy jem no ści, coraz wię cej i wię cej. Będę zdo by wał wciąż nowy jadeit
i na koniec nie pomoże mi cały błysk na świe cie. Wiem, że tak będzie.

Hilo uniósł ręce nad głowę.
– Góra pra gnęła mojej śmierci od lat! Śmierć i sza leń stwo zagra żają nam cały

czas, ale robimy, co w naszej mocy, żeby jakoś sobie z tym sobie pora dzić!
Myślisz, że w zeszłym tygo dniu było mi łatwiej niż tobie? Kurwa, musia łem
przejść przez objawy odsta wie nia jade itu, kiedy led wie trzy ma łem się życia,
a potem ock nąć się i znowu być cho ler nym fila rem. – Pod niósł głos, ale
zapa no wał nad sobą z wyraź nym wysił kiem. – Moc czyni cię celem, fakt, że jesteś
Kau lem, czyni cię celem, ale zie lona kość ni gdy nie odwraca się ple cami do
swo jej rodziny i swego klanu. – Blask w posze rzo nych źre ni cach Hila wyglą dał
nie bez piecz nie. – Zasta nów się nad tym, co robisz, Andy.

Shae pode szła do nich.
– Decy zja należy do Andena, Hilo – ode zwała się cichym, sta now czym gło sem

prze sy co nym zim nym wyrzu tem kie ro wa nym pod adre sem brata. – Ukoń czył naukę
i zło żył przy sięgę. Jest teraz męż czy zną.

– Komu twoim zda niem składa się przy sięgi? – sprze ci wił się Hilo. – To są
kla nowe przy sięgi, skła dane fila rowi. One kie rują tym, jak żyjemy i umie ramy.
Jeśli to zro bisz, Andy, zdra dzisz mnie oso bi ście. – Na twa rzy Hila poja wił się
strasz liwy gry mas. – Jak mogłeś powie dzieć, że pró buję cię uczy nić bro nią?
Jak bym cię nie kochał i nie uwa żał za młod szego brata, jak byś był dla mnie tylko
narzę dziem? Jak mogłeś tak powie dzieć? – Cof nął się o krok. Barki mu drżały,
jakby powstrzy ma nie się przed zamor do wa niem odra ża ją cego kuzyna spra wiało
mu fizyczny ból. Jego twarz i głos stały się nagle zimne i prze sy cone pogardą. –
 Jeśli to zro bisz, prze sta niesz być człon kiem rodziny.

– Hilo – wysy czała Shae. Spra wiała wra że nie goto wej go ude rzyć. – Prze stań.
– Hilo-jen… – bła gał Anden, czu jąc nagły chłód.
– Zejdź mi z oczu – zażą dał Hilo. – Zejdź mi z oczu! – ryk nął, gdy kuzyn go nie

posłu chał. – Nie chcę cię już ni gdy oglą dać, ty nie wdzięczny, zdra dziecki kun dlu!
Wstrzą śnięty Anden zato czył się do tyłu. Siła furii filaru stłu miła wszyst kie

słowa, jakie mogłyby się wyrwać z jego gar dła. Odwró cił się i uciekł.



* * *
Nie prze sta wał biec, aż wresz cie opu ścił tereny Aka de mii. Zdarł z sie bie szatę

absol wenta i rzu cił ją na zie mię, a potem pędził dalej, w spodniach
wypra so wa nych w kant i cien kiej koszuli. Pobru dził je, prze dzie ra jąc się przez
chasz cze w Parku Wdowy, nie wie dząc, dokąd zmie rza. Biegł, aż łzy wypeł niły
mu oczy, a jego płuca i nogi pło nęły ze zmę cze nia. Wresz cie zwol nił. Poty kał się
i obi jał o drzewa, jakby mógł uciec przed tym, co się wyda rzyło, zosta wić w lesie
swój wstyd.

Gdy wyszedł na ulicę, zorien to wał się, gdzie jest, i znowu zaczął biec. Za dnia
bramy cmen ta rza były otwarte. Prze mknął bli ski pła czu obok usia nego gro bami
zbo cza i osu nął się na zie mię przed nagrob kiem Lana u stóp rodzin nego gro bowca
Kau lów.

– Wybacz – wydy szał, drżąc. Na chłod nym wie trze prze po cona koszula lepiła
mu się do ciała. Zaczął padać deszcz. Jego wiel kie kro ple roz pry ski wały się na
oku la rach chło paka i zwil żały mu włosy. Padały też na jasno zie loną mar mu rową
płytę, nie malże upo dab nia jąc ją barwą do brud nego jade itu. – Wybacz mi, Lan.

Anden usiadł i zalał się łzami.
Po minu tach czy może po godzi nach zja wiła się Shae. Przy nio sła czarną

para solkę i roz po starła ją nad nim, pozwa la jąc, by deszcz padał na jej
nie osło niętą głowę. Stała obok Andena, wpa tru jąc się w miej sce ostat niego
spo czynku ich rodziny.

– Byłby z cie bie dumny – stwier dziła rze czowo. – Zawsze myślał o tobie
z dumą.



ROZ DZIAŁ 57
Prze ba cze nie

Dwa tygo dnie póź niej do biura pro gno styka na Stat ko wej dostar czono list. Adresu
zwrot nego nie było, ale Shae wie działa, kto go napi sał, gdy tylko zoba czyła małe,
pio nowe litery napi sane na koper cie nie bie skim atra men tem. Usia dła za biur kiem,
doty ka jąc rogów sztyw nej koperty, po czym roz darła ją i prze czy tała list.

Naj droż sza Shae-se. Nie potra fię Ci powie dzieć, jak bar dzo żałuję, że
musia łem zdra dzić Twoje zaufa nie. Zawsze wyko ny wa łem wszyst kie
roz kazy Kaul-jena i mogę powie dzieć, że to na dal jest prawda. Zakła dam,
że oboje z Hilem cią gle mnie poszu ku je cie, i nie ocze kuję współ czu cia
ani łaski, gdy by śmy spo tkali się znowu.

Uwa żaj, co teraz zro bisz. Hilo może sądzić, że wygrał, ale Góra nie
pozwoli tak łatwo zepchnąć się do morza. Nie mogę zro bić nic, by
zmie nić los Two jego brata albo bied nego Andena, ale serce prze szywa mi
ból na myśl, że coś złego może przy da rzyć się Tobie. Uznaj moje słowa za
szczere ostrze że nie od kocha ją cego wujka: Przy go tuj plan szyb kiej
ucieczki z Kekonu. Musisz to zro bić sama. Zacho waj tro chę pie nię dzy
i użyj swych espeń skich konek sji, żeby nikt w kla nie o niczym nie
wie dział. Dobry pro gno styk zawsze czyta w chmu rach.

Z wyra zami szcze rego żalu

Yun Doru pon

Obró ciła się powoli na krze śle i wyj rzała przez okna na mia sto. Nade szła już
cie pła wio sna. W powie trzu uno sił się rzadki smog, sły chać było odgłosy ruchu
dro go wego oraz hałasy dobie ga jące z portu, a także gło śne sapa nie kli ma ty za cji.
Nagle poczuła się bar dzo świa doma sie bie, ciała i krwi, odde chu i aury,



skła da ją cych się na jej fizyczne jeste stwo. Znaj do wała się w gabi ne cie nale żą cym
przez wiele lat do autora listu, który przed chwilą prze czy tała.

Ona i jej rodzina na dal żyli, choć przed kil koma tygo dniami była pewna, że nie
docze kają tego dnia. Klan Bez Szczy tów poważ nie ucier piał i na dal nie
prze sta wał cier pieć, ale bro nił się nie ustę pli wie, podob nie jak zie lone kości, od
stu leci bro niące swego życia i swo ich zwy cza jów. Prze czy tała list raz jesz cze, po
czym przy sta wiła zapal niczkę do jego rogu i przy glą dała się, jak pło nie
w popiel niczce. Nie ucieknę, Doru, nie tym razem. Przyjdę po cie bie.

Brunch, który zje dli siód mego dnia w Podwój nym Szczę ściu, nie był tak
rado sny, jak za daw nych cza sów. Nie mniej odzy skali pano wa nie nad Dziel nicą
Por tową, prze moc na uli cach osła bła, a do wielu popu lar nych por to wych lokali
wra cali klienci. Shae i Hilo sie dzieli naprze ciwko sie bie w bok sie, daleko od
reszty gości. Wózek Kaul Sena przy to czono do końca stołu. Sie dząca obok Kyanla
popra wiła ser wetkę na kola nach starca. Wen nie mogła dziś być z nimi. Kilka razy
tygo dniowo cho dziła na lek cje espeń skiego w Miej skim Col lege’u Jan lo oń skim,
by móc podró żo wać za gra nicę, czego wyma gała jej nowa praca.

Shae nało żyła dziad kowi na talerz tro chę kieł basy i mary no wa nych jarzyn.
Wymam ro tał coś, co zabrzmiało jak podzię ko wa nie, i pogła skał ją po dłoni.
Zostały jej teraz tylko takie krót kie chwile, dro bia zgi przy po mi na jące rodzin nego
patriar chę, któ rego podzi wiała i kochała, czło wieka, uwa ża ją cego ją za zie loną
kość rów nie dobrą jak jej bra cia. Momenty jasno ści myśli zda rza jące się Kaul
Senowi mogły być jedy nie ilu zją, podob nie jak pokój, który nastał obec nie
w Jan lo onie, ale ich kru chość spra wiała, że cie szyła się nimi tym bar dziej.

Góra się wyco fała, wzmoc niła obronę w Parku Let nim, Gro cie oraz innych
połu dnio wych dziel ni cach sta no wią cych cen trum jej tery to rium. Krą żyły pogło ski,
że Ayt Mada mia no wała nową pięść. Nie był to Waun Balu, pierw sza pięść Gonta,
jak spo dzie wali się pra wie wszy scy, w tym rów nież Hilo. Udała się do Szkoły
Świą tyn nej Wie Lon, leżą cej poza Jan lo onem, i zwer bo wała jed nego z daw nych
wojow ni ków swego ojca, Nau Sena. Nau od dwóch lat wiódł spo kojne życie
star szego instruk tora w Wie Lon. Uwa żano, że była to nagroda od klanu za to, że
udzie lił Ayt Madzie peł nego wigoru popar cia w walce o pozy cję filaru, mię dzy
innymi z godną podziwu skwa pli wo ścią pod rzy na jąc gar dło Ayt Eoda. Ponoć był
mistrzem Postrze ga nia.

Shae sta rała się cie szyć posił kiem i choć na chwilę zapo mnieć o woj nie. Hilo
sie dział naprze ciw niej, jedząc chru piące kotle ciki z kal ma rów.

– Dla nich warto było zro bić to wszystko – oznaj mił.
Uśmie chał się, ale w jego oczach nie widziało się weso ło ści. Sta rał się

oka zy wać opty mizm, lecz Shae nie dała się nabrać. Gont i jego ludzie zadali mu
obra że nia tak cięż kie, że choć minęło już wiele tygo dni, na dal regu lar nie



odwie dzał dok tora Truw i łatwo się męczył z powodu odnie sio nych ran. Nie to
jed nak było przy czyną jego złego nastroju. Jej brat wdział płaszcz urazy.
Wypeł niał go zapie kły resen ty ment, czę sto prze ra dza jący się w gniew albo
w zwąt pie nie w sie bie. Ura to wał klan, ale stra cił kolej nego brata.

– Powi nie neś mu wyba czyć – rze kła mu. – Nawet jeśli on jesz cze nie potrafi
wyba czyć tobie.

Przy szło jej na myśl, że w tym, iż podobne słowa popły nęły z jej ust, kryje się
wielka iro nia. Były czasy, kiedy sądziła, że już ni gdy nie będzie chciała
roz ma wiać z Hilem, a teraz zostali fila rem i pro gno styczką klanu.

Nie potra fiła wydo być z brata żad nej reak cji na liczne wspo mnie nia
o Ande nie. Tym razem rów nież na nią nie spoj rzał ani nic nie powie dział. Nie
zaprze sta wała prób. Upły nęło nie wiele czasu. Lan mówił jej, że po tym, jak
wyje chała do Espe nii, nie chciał o niej mówić przez sześć mie sięcy.

– Nie chcesz się dowie dzieć, gdzie jest? Czy jest bez pieczny?
O to przy naj mniej zadbała.
– Nie – odpo wie dział Hilo.
Każda reak cja była kro kiem naprzód. Nie naci skała na niego wię cej.

Zosta wiła kuzyna – zła ma nego, ale spo koj nego – na plaży za chatą matki
i poroz ma wiała z Wen, która pomó wiła z Keh nem, pro sząc go, by wysłał
dys kret nie do Mare nii dwóch god nych zaufa nia straż ni ków.

Pan Une pod szedł do ich sto lika, pochy la jąc się i powłó cząc nogami. Lewą
połowę głowy spo wi jał mu gruby ban daż. Trzy mał w rękach maleńką czarną
szka tułkę z drewna, a wymu szony uśmiech raczej nie masko wał jego skraj nej
ner wo wo ści.

– Jeste ście zado wo leni, Kaul-jeno wie? – zapy tał.
Hilo wyrwał się z ponu rego zamy śle nia i uśmiech nął się sze roko do

restau ra tora.
– Panie Une, z pew no ścią wiesz, jak bar dzo się cie szę, że znowu mogę

odwie dzać jeden za swych ulu bio nych lokali.
Wła ści ciel Podwój nego Szczę ścia zaru mie nił się i zgiął wpół. Posta wił

szka tułkę na bla cie przed Hilem, jakby pokor nie ofia ro wał mu spe cjalne danie
z kuchni. W pudełku znaj do wało się jed nak jego lewe ucho. To było bła ga nie
o łaskę filaru, prośba o wyba cze nie przej ścia na stronę Góry.

– Mam nadzieję, że będę mógł dalej ci słu żyć, Kaul-jen – oznaj mił nieco
drżą cym gło sem. Otarł czoło i pokło nił się także Shae i Kaul Senowi, kie ru jąc
swe bła ga nie rów nież do nich.

Hilo poło żył dłoń na szka tułce i deli kat nie odsu nął ją na bok. Pan Une
wyraź nie oklapł z ulgi. Dotknię cie pude łeczka było oznaką akcep ta cji filaru.



– Wszystko jest wyba czone, przy ja cielu – oznaj mił z powagą Hilo. – Cza sami
nawet naj bar dziej lojalni i oddani ludzie popeł niają błędy, jeśli są zmu szeni
podej mo wać decy zje w strasz li wych oko licz no ściach.

– Tak, Kaul-jen – zgo dził się z całego serca pan Une. Splótł dło nie i raz po raz
doty kał nimi czoła, cofa jąc się od sto lika. – To szczera prawda.

Shae zauwa żyła, że dziad kowi zaczyna opa dać głowa.
– Kyanlo, zawieź Kaul Sena do domu – pole ciła. – Hilo i ja wró cimy póź niej.
Kyanla otarła ser wetką usta patriar chy i odda liła się z nim od stołu. Gdy jego

wózek prze jeż dżał przez salę, wszy scy umil kli. Nie któ rzy wstali i unie śli
sple cione dło nie, z sza cun kiem odda jąc honory sta remu Pło mie niowi. Gdy Kaul
Sen i jego opie kunka opu ścili lokal, nie które osoby zaczęły wsta wać z miejsc
i kolejno pod cho dzić do Hila oraz Shae.

– Kaul-jeno wie, miesz kamy w pobliżu Podwój nego Szczę ścia i to nasz
ulu biony lokal, ale ni gdy tu nie przy cho dzi li śmy, gdy rzą dziły nim te psy –
 zapew nił pan Ake, ojciec dwóch pal ców. – Bar dzo się cie szymy, że w naszej
oko licy przy wró cono pokój.

Następ nie poja wiło się mał żeń stwo, pan i pani Kino. Shae ich znała. Oboje
byli szczę ścio daw cami w jej biu rze. Wło żyli kopertę pod jej talerz.

– Żeby pomóc panu Une zapła cić daninę w tym mie siącu – wyja śnili. – Wiemy,
że klan wes prze go w napra wie niu uszko dzeń okien oraz dywanu.

W sali wyczu wało się wyraźną ulgę. Wen ty la tory pod sufi tem obra cały się
powoli w par nym powie trzu napły wa ją cym z portu patro lo wa nego przez Kehna
i jego ludzi. Klienci Podwój nego Szczę ścia zauwa żyli ban daż na gło wie pana
Une, a teraz rów nież szka tułkę sto jącą na stole obok Hila. Ucie szyli się na myśl,
że filar oka zał łaskę i ponow nie przy jął restau ra tora pod swoje skrzy dła.
Odzy skali popar cie latar ni ków, a Espeń czycy pła cili im za jadeit. Shae pozwo liła
sobie na odro binę nie pew nego opty mi zmu. Być może okrutna wizja Ayt – jeden
klan wła da jący Jan lo onem – się spełni, ale nie w taki spo sób, jak pra gnęła tego
filar Góry.

Hilo przyj mo wał wyrazy sza cunku z czymś przy po mi na ją cym typowy dla niego
dobry humor.

– Jedz cie, pro szę – ode zwał się po chwili. – Musimy z sio strą omó wić pewne
sprawy.

Kolejka loja li stów roz pro szyła się, wra ca jąc do sto li ków. Filar
i pro gno styczka zostali sami, by dokoń czyć posi łek i poroz ma wiać o pro ble mach
klanu.



EPI LOG
Zawsze tra fiają się oka zje

Gdy Bero po raz pierw szy przy szedł na grób, sie dział przy nim jakiś młody
męż czy zna. Długo nie ruszał się z miej sca, ale potem Bero i Mudt wró cili nocą
i na nie sa mo wi tym wzgó rzu nikogo nie było. Bez trudu zna lazł wła ściwe miej sce.
Z uwagi na brak prze strzeni, więk szość Kekoń czy ków kre mo wano, a ich pro chy
umiesz czano w gro bow cach. Nie wiele rodzin mogło sobie pozwo lić na place na
cmen ta rzu i wiel kie mar mu rowe pomniki.

Kaul Lan shin wana pocho wano obok jego boha ter skiego ojca. U pod stawy
nagrobka wierni człon ko wie klanu pozo sta wili bukiety wio sen nych kwia tów,
miseczki z wosko wa nymi owo cami oraz wypa lone już pałeczki kadzi dła
w wypeł nio nych pia skiem kubecz kach. Pod nazwi skiem i datami wyku tymi
w mar mu rze umiesz czono tylko dwie linijki tek stu:

UKO CHANY SYN I BRAT 
FILAR SWEGO KLANU

Mudt splu nął gwał tow nym ruchem na grób i spró bo wał roz rzu cić kop nia kami
leżące na ziemi przed mioty, ale Bero odcią gnął go na czas.

– Nie bądź idiotą – wysy czał – Chcesz, żeby kazali pil no wać grobu?
Chło piec wyrwał się z uści sku, ale nie pró bo wał już powo do wać szkód.

Wsa dził ręce do kie szeni i roz glą dał się po ską pa nym w bla sku księ życa
cmen ta rzu z ponurą, nie spo kojną miną. W końcu okra da nie gro bów karano
śmier cią.

Bero przy kuc nął i prze su nął otwar tymi dłońmi wzdłuż pod stawy pomnika.
Następ nie przy ci snął je do poro śnię tej trawą ziemi. Przy su nął poli czek tak bli sko
powierzchni, że czuł inten sywny zapach wil got nej gleby. Ponad metr niżej leżało



ciało czło wieka, któ rego zabił. Bero był pewien, że pocho wano je z jade item. Ten
jadeit praw nie nale żał się jemu. Teraz, gdy zgro ma dził wielki zapas bły sku
i wojna kla nowa osła bła do tego stop nia, że życie w Jan lo onie nie malże wró ciło
do normy, mógł znowu spró bo wać szczę ścia.

W tym mie ście zawsze tra fiały się oka zje.



PODZIĘ KO WA NIA

Od samego początku Mia sto jade itu było ambit nym, zro dzo nym z pasji pro jek tem.
Od czasu do czasu popa da łam w roz pacz, nie wie rząc, że potra fię mu spro stać.
Nie tra ci łam jed nak nadziei, że moje zdol no ści wystar czą, by odzwier cie dlić na
kar tach książki wszystko, co tak wyraź nie żyło w mojej wyobraźni. Jeśli udało mi
się odnieść suk ces z książką, którą przed chwilą prze czy ta li ście, w znacz nej
mie rze zawdzię czam to wspar ciu innych.

Po prze czy ta niu pierw szej wer sji tej powie ści mój agent, Jim McCar thy, nie
tylko zachę cał mnie do dal szych wysił ków, lecz rów nież udzie lił mi rad tak
wni kli wych i uży tecz nych, że napi sa łam do niego: „Mia łeś cho lerną rację
w każ dym punk cie. Mam nadzieję, że uda mi się to zro bić”. Udało się. Dzię kuję
Ci po raz kolejny, Jim.

Mia sto jade itu nie mogłoby mieć lep szego adwo kata niż Sarah Guan
z wydaw nic twa Orbit. Wie dzia łam, że zna la złam się w dobrych rękach, gdy Sarah
nie tylko natych miast „zała pała”, co chcia łam osią gnąć, ale też oddała się ze mną
zachwy ca ją cej zaba wie wymy śla nia wyma rzo nej obsady aktor skiej. Mia łam
ogromne szczę ście, że tra fiła mi się tak bystra redak torka, kie ru jąca moją pracą
i udo sko na la jąca ją.

Na wdzięcz ność zasłu gują też Tim Hol man i Anne Clarke, za to, że
wpro wa dzili cały cykl do rodziny wydaw nic twa Orbit; moja bry tyj ska redak torka
Jenni Hill, za zachwa la nie go na wyspach i gdzie indziej; Alex Len cicki, Ellen
Wri ght i Laura Fit zge rald, za wywo ła nie mar ke tin go wej burzy; Lau ren Pane pinto
i Lisa Marie Pom pi lio, za fan ta styczny wygląd, jaki nadały książce; Gleni Bar tels,
za zwra ca nie uwagi na wszyst kie szcze góły pro duk cji; oraz Kel ley Fro del, za
sokole oko korek torki. Tim Palu, który zamie nił moje pro ste szkice Kekonu
i Jan lo onu w piękne mapy. Z pew no ścią są też inni, któ rzy zasłu gują na wzmiankę.
Dzię kuję Wam wszyst kim.

Nic nie zastąpi wia ry god nych czy tel ni ków wer sji beta. Cur tis Chen, Vanessa
Mac Lel lan, Caro lyn O’Doherty i Sonja Tho mas wie lo krot nie zamie szali mi
w gło wie, pró bu jąc zmie nić tę książkę w coś, czymś powinna być. Wszyst kim



towa rzy szom z warsz ta tów pisar skich Via ble Para dise XVIII dzię kuję za wspar cie
i współ czu cie na Slacku. Należy rów nież wymie nić tych, któ rzy czy tali
i kry ty ko wali pierw sze roz działy goto wego tek stu, gdy już się poja wiły. Są to
Amanda Helms, Annaka Kal ton, Renee Mel ton, Ben ja min C. Kin ney, Steve
Rod gers, Shveta Tha krar, a zwłasz cza Jesse Ste wart, który kilka razy jasno mi
oznaj miał, że mam skoń czyć książkę.

Kolej nymi zasłu gu ją cymi na wdzięcz ność oso bami są Eli za beth Bear, Tina
Con nolly, Kate Elliot, Mary Robi nette Kowal, Ken Liu, Scott Lynch oraz Fran
Wilde, wie lo krot nie słu żący mi wspar ciem i radą. Moi przy ja ciele pisa rze,
z któ rymi jada łam obiady i spo ty ka łam się na kon wen tach albo utrzy muję z nimi
kon takt w sieci. Jeste ście dla mnie źró dłem inspi ra cji i moty wa cji. Na dal
prze szywa mnie dreszcz, gdy widzę swoje książki na pół kach księ garń, a tymi,
któ rym jestem szcze gól nie wdzięczna, są Powell’s w Por t land i Uni ver sity
Book store w Seat tle, gdzie urzą dzono pre mierę mojej książki.

Mia sto jade itu jest połą cze niem wschod nich i zachod nich wpły wów.
Z jed nymi i dru gimi zapo znał mnie ojciec. Nie pamię tam, kiedy dokład nie sta łam
się fanką gang ster skich sag i fil mów kung-fu, ale z pew no ścią ode grał w tym
zna czącą rolę. Jestem rów nież winna wdzięcz ność mojemu mężowi, Natha nowi,
który dobro wol nie i na wła sne ryzyko zgo dził się być zarówno suro wym
kry ty kiem, jak i współ czu ją cym słu cha czem, zależ nie od tego, czego w danej
chwili potrze bo wa łam. Na koniec poświę cam tę książkę Arde nowi, naj lep szemu
bratu, jakiego mogła bym mieć. Poro zu mie wamy się ze sobą znacz nie lepiej niż
Hilo i Shae.

Jestem rów nież bar dzo głę boko wdzięczna Wam, Czy tel nicy.

Fonda Lee
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